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stosunkach codziennego pożycia, każdy człowiek 
prócz swego wyłącznego zwyczajnego zatrudnienia, pra­
gnie nabyć wiadomości o zatrudnieniu innych ludzi; ta 
ciekawość jest mu wrodzoną; lecz w poznawaniu tern, 
prędzej się zajmie obcym przedmiotem takim, który ła­
twym jest do pojęcia i wszędzie się nastręcza.

Przemysł górniczy, składający się z prac około wy­
dobywania z głębi ziemi rzeczy kopalnych (kopalnictwo) , 
lub w skwarnej hucie przerabiania ich na kruszcze (hu­
tnictwo), stanowi zatrudnienia same przez się przykre, 
niebezpieczne dla robotnika i trudno dostępne; lecz, 
chociaż z przedmiotu swego nie łatwe do głębszego po­
znania, ciekawość każdego zająćby one powinny, jako 
bardzo ważne, przez to, iż wydają nader użyteczne 
i  niezbędne płody surowe dla niezliczonych rękodzieł i 
rzemiosł. Nadto, zatrudnienia górnicze, już to wpro-
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wadzając w łono ziemi , zbliżają i obeznawać się każę 
z tajnikami natury, już też przy przerabianiu darów 
przyrodzenia, w hutach i rozmaitych zakładach, szereg 
ciekawych zjawisk, sobte tylko właściwych, przedstawiają.

Powierzchowne wszelako poznanie gałęzi przemysłu 
górniczego, nie może dać jasnego, o wszystkich do 
niego należących pracach, wyobrażenia; nie każdy ze­
chce spuście się do kopalni, siedzieć w skwarnej hucie 
kruszcowej; a przecież przejrzenie ich dałoby zaledwie 
wyobrażenie o ogromie i trudnościach prac podziemnych 
lub przy topieniu kruszców doznawanych, i o ciągłej 
przezorności i czujnej baczności, których takie prace 
wymagają. Na prędce powzięte tym sposobem wiadomo­
ści, mylne jeszcze dać mogą o ważności górnictwa wy­
obrażenie, czy to pod względem fabrycznym, czy ogól- 
nego gospodarstwa narodowego, uważanem. Wielki 
jest bowiem przestwór od kopania gliny lub łupania gła­
zów w kamieniałam ach, do porządnych i systematycz­
nych robót kopalnianych, a od wypalania cegły łub 
wykucia podkowy, (swej także nauki i wprawy wyma- 
gających) do ogromu różnorodnych, a z sobą połączo­
nych prac hutniczych, w topieniu lub odciąganiu i czy­
szczeniu kruszców, i wydzielaniu ciał kopalnych.

Również pojąć prawdziwe dla kraju z górnictwa ko­
rzyści, i rzeczywiste jego cele, nie jest rzeczą obojętną. 
Minęły wieki, nim się przekonano, że mniemanie to 
jestbłędnem, aby głównem dążeniem górnictwa, było 
otrzymanie drogich kruszców, a przeto, iżby kopalnie 
złota lub srebra, najznakomitszą dla kraju i najkorzy­
stniejszą część górnictwa miały stanowić.

Górnik nie dla tego koniecznie długiego nabyć po­
winien doświadczenia', obszernej nauki, nie szczędzić
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pracy, aby szukał złota i srebra,— pracy jego cel szla­
chetniejszy da się naznaczyć.

Nigdy dość za swe trudy nie wynagrodzony, przywią­
zany do kawałka ziemi , który płody kopalne w swem ło­
nie zawiera, górnik krwawą pracą w kopalniach i hu­
tach, dostarcza płodu surowego, który dopiero zysko- 
wnem staje się zatrudnieniem w rękodzielniach i rzemio­
słach. Rękodzielnie i warsztaty tam powstają, gdzie 
ich zachodzi potrzeba, a zatem i żądanie, lub gdzie 
dogodności ludzi do tego skłaniają; lecz górnik tam 
pracę rozpoczyna, to jest: kopalnie otwiera, huty za­
kłada, gdzie miejscowe uposażenie ziemi możność mu 
do tego przedstawia; i pracuje, nie według chęci zy­
sków, ale według wskazanych dróg ręką natury, zawsze 
z trudem i gospodarczą przezornością, aby zbyt skwa­
pliwie nie wybrał płodu z ziemi, śladu nie stracił, nie 
zabrakło mu materjału budulcowego i palnego, i t. p. —  
Przezorność ta, na wieki rozciągniętą być winna, aby 
wnuków nawet nie pozbawić użytecznych zakładów, 
a przez to nie narazić na brak materjałów koniecznej a 
pierwszej potrzeby. Tak widoki przyszłych czasów ogra­
niczają możność zysków z górnictwa , i zarobek dzienny 
w niem pracujących. Obok tego, dążeniem głównem 
produkcyi górniczej, jest wydanie najpotrzebniejszych 
płodów, które ziemia obejmuje. Szczęśliwy ten kraj, 
który ma płody codziennej potrzeby, np. węgle, sol, że­
lazo, miedz, ołów i t. p.; albowiem, przypuściwszy, źe 
mniejsze byłyby zyski z ich wydobywania, co tak nie 
jest, to przecież użyteczność ich wielka, powszechnie 

do wszystkich klass ludności rozciągająca się, zaspoko*- 
jenie ogólnych i koniecznych potrzeb , zatrudnienie licz­
nych rzemiosł, oraz dostarczenie wygód i przyjemności



życia, jest niezmierzoną i nieocenioną kraju korzyścią , 
sprawuje obfitość i dostatek mieszkańców, a byle koszta 
produkcyjne przy wydobywaniu takich płodów się zwró­
ciły, już niezawodna ztąd korzyść dla kraju wypływa; —  
a cóż po złocie, jeżeli ten pośrednik zamiany drogo oku- 
piónym być musi, gdy po zapłacenia pracy i kosztów 
wyrobienia, jest zysk żaden lub prawie żaden, korzyści 
zaś ogólne dla kraju, obok chwilowego a krwawego za­
trudnienia małej liczby górników, żadne.

Upadły kopalnie Potozu w porównaniu z tern, czem 
były, i nie wzbogaciły ostatecznie Hiszpanii; kopalnie zaś 
węgla i żelaza, które są płodami taniemi, w świetnym 
stanie utrzymują górnictwo i przemysł angielski, i są 
źródłem ogromnych kraju tego bogactw. Nie koszto­
wność więc płodów ziemi, lecz ich użyteczność stanowi 
bogactwo kraju. Pod tym względem bogactwo krajowe 
z bogactwem pojedynczego człowieka, nie da się jedną 
miarą ocenić. Prywatny właściciel drogich kruszców, 
dla tego jest bogatym, że za te pośredniki zamiany, do­
stać może innych przedmiotów żądanych; lecz naród, 
któryby tylko za złoto, jako wartość zamienną, wszy­
stkie swe potrzeby zaspokajał, siałby się zawisłym od 
przemyślniejszego, który jest panem wartości użytko­
wych, jak to w powyższym porównawczym widzieliśmy 
przykładzie; a więc posiadanie płodów ziemi codziennego 
użycia i ciągłej potrzeby, jakiemi są: węgiel, żelazo, i t. p. 
czyli wartości użytkowych, największe kraju stanowi 
bogactwo.

W  ogólnościuważając wszelkie Górnictwo, które kraj 
posiada, następujące ono przynosi mu korzyści:

Powiększa bogactwo narodowe, przez massę wy­
dobytych i utworzonych płodów, które przedtem w głę­
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bi ziemi ukryte lub nie przerobione, były martwymi 
i dla człowieka nie istniały; a przeto są nowem dodanem 
bogactwem.

a° Przez wydanie tych płodów, zwłaszcza gdy te do 
rzędu pierwszych potrzeb należą, jak np. sól, węgle,kru­
szce pospolite: żelazo, miedź, ołów, cyna, i t. p., stawia 
się naród w możności obchodzenia się bez pomocy obcych, 
przynajmniej co do takich płodów i wyrobów.

3° Kraj w zamian za płody i wyroby górnicze, któ- 
reby za granicą kupił, gdyby ich u siebie nie miał, 
może zużyć w kraju innego rodzaju płody i wyroby, przez 
co ożywiają się w nim rękodzieła i handel.

4° Górnictwo daje zatrudnienie i jest sposobem do 
życia znacznej ludności, a mianowicie: właścicieli grun­
tu lub kopalni, albo zakładów hutniczych , górników, 
hutników, sążniarzy, węglarzy, furmanów, włościan z oko­
licy do pomocy do różnych łatwiejszych prac najmowa­
nych , i t. d.

5° Dostarcza materjałów na wszelkie narzędzia do 
uprawy roli, a przez to do wzrostu rolnictwa się przy 
czynią.

6° Płody i wyroby górnicze stając się następnie przed- 
miotern reprodukcyi w różnych fabrykach, zatrudniają li­
czne gałęzie przemysłu wewnątrz kraju, a mianowicie 
liczny szereg rzemiosł i rękodzieł kruszcowych. Tym  
sposobem, rozszerzony na podstawie posiadanych ma­
terjałów do przerobienia przemysł krajowy, ożywia han­
del i powoduje ogólną pomyślność.

7 ° Jako dostarczające materjału do budowy dróg 
z kolejami żelaznemi, do robienia machin parowych i pa­
liwa do tychże (węgla kamiennego), powoduje łatwość 
kommunikacyi, oszczędza koszta przewozu i czas, a tak



przez ułatwienie zamiany, przyczynia się do wzrostu bo­
gactwa krajowego.

8° Górnictwo, przez pewnego rodzaju płody, to jest: 
ołów, miedź, żelazo, cynę, cynk i siarkę, daje krajowi 
środki niezawisłej od obcej pomocy obrony.

9° Stanowi źródło intraty dla właściciela. Skoro gór­
nictwo zostaje w ręku Rządu i przez Rząd jest prowadzo­
ne, czyni Skarbowi intratę; jeżeli zaś w ręku prywat­
nych zostaje, wtedy przynosi takie dochód Skarbowi, 
gdyż tenże może pobierać różnego rodzaju opłaty, juz to 
bezpośrednio od właścicieli górniczych, jak np. w Niem­
czech, Francji, już też pośrednio od konsumentów, lub 
od rzemiosł produkujących wszelkiego rodzaju wyro­
by, a które w górnictwie źródło swe mają; albo wreszcie 
przez różne opłaty przy opartych na płodach i wyrobach 
górniczych działaniach przemysłowych i handlowych.

io ° W  końcu, w miarę swego rozszerzenia i liczby 
ludzi górnictwem zajętych, ogólne zużycie krajowe się 
powiększa.

Poznanie tych wszystkich korzyści górnictwa , poję- 
tem dopiero zostało z postępem nauki gospodarstwa na-

Starożytni uważając z jednej strony cenę kruszców, 
z drugiej trudy przy ich wydobyciu , — korzyść, to jest 
posiadanie płodów z wnętrza ziemi wydobytych, uzna­
wali za przywilej zwycięzców, ciemiężycieli, czyli tych, 
których zwali w swojem wyobrażeniu ludźmi wolnymi, 
albo obywatelami,—  a przykrość, to jest pracę wydoby­
cia zostawując wyłącznie niewolnikom lub skazanym na 
karę do kopalni.

Tak było jeszcze u Greków i Rzymian. (Pand: Lib: 
X L V 1II. Tit. 19 , art. 6  de pcenis.) W  wiekach średnich
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u następców łudów Germańskich ten stosunek się zmie­
niać począł, a około r. i,ooo(za Henryka IV Cesarza), 
dostrzegać się daje w prawach niemieckich dążność pa­
nujących do przypisywania sobie wyłącznie posiadania ko­
palń. i prawo udzielania ich używania tylko z łaski swej 
Monarszej swoim wassalom; odtąd tez ludzie trudniący się 
górnictwem pewnych zaczynali używać przywilejów, które 
z następstwem czasu wzrastały i W  Polsce jeszcze w'X IP p 11 
wieku za Mieczysława I II  starego ( i  1 7 9 — 1200) skazywać 
miano, jak świadczy Kadłubek, na karę do kopalni.

Z przywilejami wzrastało i rozwijało się górnictwo 
w Niemczech, a gdy przez to przynosiło krajowi tem 
większe korzyści, znalazło tez naśladowanie w ościennych 
krajach; i w Polsce też wkrótce przywilei lepszych uży* 
wać poczęło. Z  górników tworzyły się oddzielne korpo­
racje; osady i miasta przy kopalniach i hutach powsta­
jące, zaczęły się zwać miastami górniczemi i odznaczone 
bywały od innych oddzielnemi wyższemi prawami przez 
Monarchów udzielanemi.

Takie uważanie górnictwa, mimo niskiego , w poró­
wnaniu z dzisiejszym , stanu nauki, wzniosło je bardzo 
znacznie w wiekach średnich; zawsze atoli uważając po­
myślność kraju oczyma merkantylizmu, wieki średnie 
nie wzniosły się do pojęcia i ocenienia górnictwa z rze­
czywistego stanowiska. Aby poznać co stanowi najwa­
żniejsze bogactwo, trzeba było poznać gruntownie jego 
zasadę. Dopiero ekonomiści końca Х Ѵ Ш 0 wieku i po­
czątku naszego objaśnili prawdziwe zasady bogactwa na­
rodowego, a nauka ich zaraz zastosowanie znalazłszy, 
wykazała, nie hypotezę, lecz rzeczywistość prawdy; roz­
winięcie zaś obszerne zgodziło się wszędzie w praktyce 
w swych wypadkach z teorją nauki ekonomii politycznej.



Ppmtniemy tu rozbiór zasady prawnej, o różnicy gór­
nictwa jako regale, to jest za własność Panującego uzna­
nego, a tern gdzie prawa przyznają własność płodów 
wnętrza właścicielowi powierzchni, gdyż to zostawiemy 
nadal do rozbioru przy wykładzie zasad prawa górnicze­
go; w ogólności wszelako uważać można, iżj przez mo­
dyfikacje , jakiemi są dozwolenia Panującego i Rządów 
do kopania prywatnym (gwarectwa), tam gdzie górnic­
two ulega prawu królewszczyzny (regale), prawie ono 
jest zrównane z stanem górnictwa niezawisłego, albo­
wiem wszędzie właściciel zakładu kopalnianego lub hut­
niczego, to jest ten, który je ostatecznie posiada i prze­
mysł ten prowadzi, ma prawo do intraty, równie jak 
każdy inny właściciel gruntowy; i tu intrata górnicza 
równie jak w rolnictwie intrata gruntowa, wzrasta w sto­
sunku wydanych płodów.

Płody te natura dostarcza; lecz one stają się dopiero 
wartościami , gdy praca ludzka wydobywszy je z łona 
ziemi, przygotuje one do naszych potrzeb. Praca była­
by najrzeczywistszą miarą ich wartości, gdyby wkażdem 
miejscu w obfitości płody kopalne wydobywać i przera­
biać można było; wtedy bowiem dostarczonoby na targ 
tylko o tyle płodów, o ileby te zwracały wartość pracy; 
lecz rzadkość i stosunek większej lub mniejszej obfito­
ści kopalni, oraz rozmaitość trudności do zwalczenia 
przy pracach w różnych zakładach górniczych, nie do­
zwalając wydawania płodów górniczych, w stosunku 
prostym żądania, wznoszą już cenę tych płodów nad 
wartość pracy użytej; tu nadto doliczyć trzeba, podług 
tego co się powyżej rzekło, intratę górniczą właścicielo­
wi przynależną, a w razie gdy przy produkcyi są jakie 

kapitały nakładowe, ! zysk od kapitałów, które jako sku­
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tek nagromadzonej pracy uważać także można. Rzecz tę 
objaśnia też następujący przykład: ruda żelazna w głę­
bi ziemi ukryta, nie ma żadnej wartości dla człowieka, 
dopóki jej ręka ludzka nie wydobędzie; odtrąciwszy in- 
tratę właściciela i zysk od kapitałów na narzędzia wyło­
żonych , w wartości rudy wydobytej, wartość pracy znaj­
dziemy. Z przybywającą nową pracą, powiększa się 
wartość rudy, przerabiając ją na surowiznę, następnie 
na żelazo kute, a coraz nowa przybywająca praca ludz­
ka, tyle sprawie m oże,że z funta żelaza, którego cena 
jest zaledwie 7 gr., wyrabia sprężyny do zegarków, któ­
rych funt 5o zł. kosztuje.

Tak jak wartość każdego płodu surowego lub prze­
robionego, podobnież i wartość kruszców i innych pło­
dów górniczych, nie zależy ani od ceny zysków, ani od 
ceny zarobków, ani od intraty zkopalni pobierać się win­
nej, ale od całej ilości pracy potrzebnej od chwili roz­
poczęcia roboty przy wydobywaniu kruszców lub innych 

płodów górniczych, aż do chwili dostarczenia ich na 
targ; na targu dopiero otrzymuje wartość zamienną czy­
li cenę targową, która zależy równie od wartości płodu czy­
li wyłożonej nań pracy i zwrotu intraty właścicielowi 
górniczemu, jak i do stosunków żądania i ofiarowania. 
Uważanie takie płodów górniczych, jako wartości wyda­
nych podług tychże samych praw ekonomii politycznej, 
jak i wszelkie innego rodzaju wartości, postawiło uważa­
nie przemysłu górniczego na równi z wszelkim innym 
przemysłem, nadając mu ważność większą lub mniejszą, 
w stosunku do korzyści rzeczywiście krajowi przyniesio­
nych. Porzuciwszy merkantylne zapatrywanie się na gór­
nictwo, jako źródło dostarczające drogich kruszców, za­
częto głównie uważać na massę korzyści przyniesionych 

том x* 2



przez pewny rodzaj prac z przemysłu górniczego ogóło­
wi społeczeństwa, i ze tak rzeknę, nie na cenę czyli dro- 
gość wydobywanego kruszcu, ale głównie bacząc na mas- 
sę czyli summę otrzymanych wartości.

Rzeczywiście też kopalnie węgla, soli, fabryki żela­
za, cynku, ołowiu, miedzi, srebra i złota, z korzyści 

prowadzone, zbogacić m o g ą ;—  kopalnie zaś choćby 
złota, gdy z dochodów nakładów nie opędzają, nie są ko­
rzystnemu

Uważmy na przykład jakie samo zastosowanie węgla 
kamiennego do potrzeb naszych, korzyści przyniosło. —- 
Gdy na paliwo węgla kamiennego zaledwie w X Y IIR y01 
wieku w Europie nieco powszechniej używać poczęto, 
dziś użycie jego zmienifo postać przemysłu Europy i no­
wego świata; ono jest podstawą upowszechnienia machin 
parowych; materjał ten, którego stos zaledwie wyrówna 
cenie małego pieniążka zfotego, przez swą użyteczność 
praktycznie o wiele większą przynosi od niego usługę 
towarzystwu.

Nauka gospodarstwa krajowego, i ogólna z nią roz­
winięta cywilizacya przemysłowa świata , zmieniła cha­
rakter dawny przemysłu górniczego; zniosła tęż potrze­
bę wyłączności i przywilejów, jakich górnictwo i ludzie 
w піещ zatrudnieni (Bergverwanden, to jest górnicy 
i hutnicy wszelkiego rodzaju, tak zarządzający jako i pra- 
cujący), aż do naszych prawije czasów, wszędzie używa­
l i , a w Niemczech i Szwecji, dotychczas jeszcze nieledwie 
w zupełności one posiadają. W  ogólności w Niemczech 
upadł duch korporacji uprzywilejowanych przemysło­
wych (cechy, maitrises, die Innungen); został on tylko 
jako forma; podobnież i w górnictwie duch wyłączności 
prawie tylko między najniższemi pozostał robotnikami.

10
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Tym to assocjacjom pracujących w zeszłych wiekach, 
przyznać winna Europa udoskonalenie szczegółowe rze­
miosł, winna też i ulepszenie niektórych robót w górni­
ctwie, do których oprócz nabycia wprawy i zręczności, 
potrzeba i nauki; lecz dopiero w ostatnim półwieku ol­
brzymie udoskonalenia w mechanice i dziale nauk przy­
rodzonych, podniosły do najwyższego stopnia naukę 
górniczą i hutniczą. Dawniej trzeba było wyłączności, 
żeby przyciągnąć i utrzymać ludzi w pracy górniczej, 
i uchronić się od niezdatnych; dziś współubieganie za­
pewnia zdatnych robotników zakładom, zapewnia im 
ciągłe ulepszenia i udoskonalenia, zapewnia dobroć pro­
duktu. Gdy do wykonania robót w kopalniach i hu­
tach, wprawnych używając górników i hutników, taniej 
i dokładniej płody z ziemi wydobyć i tańsze i lepsze wy­
roby z hut otrzymać można,—  również do ogólnego pro­
wadzenia przemysłu górniczego koniecznie umiejętnych 
potrzeba zawiadowców i rzecz znających pilnych dozor­
ców. Pod tym względem niezmiernie i wyłącznie jest 
potrzebna opieka rządu, gdyż kształcenie takich ludzi 
w wielkich zakładach lub oddzielnych szkołach nastą­
pić tylko może. Znane są powszechnie akademje górni­
cze wSzemnic (w Węgrzech), wFrejburgu założona w r. 
тубб, w Paryżu 178 З  i 18 16 , i w Petersburgu, które 
tylu uczonych, tylu zdatnych naczelników zakładów wy­
dały, znane szkoły górników w Fichtenbergu, w Saint 
Etienne r. 1 8 1 7  i t. d.

Skutkiem rozszerzonych nauk, stanęliśmy na tym sto­
pniu, iż śmiało powiedzieć można, że Górnictwo a szcze­
gólniej Hutnictwo wszelkie, mianowicie zaś żelazne, od 
pół wieku większe zrobiło postępy, jak przez kilkadzie­
siąt wieków, które nas poprzedziły. Nauka więc ta, na
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wzniosłym stopniu doskonałości dziś stojąca, stała się 
tak ważną, iż nie godzi się aby dla kogokolwiek była 
obojętną.

Nienajpośledniejsze też miejsce pod względem gór­
nictwa zajmuje kraj nasz, w którym obfite uposażenia od 
natury w massy nieprzebrane węgla kamiennego, jakie- 
mi zaledwie Anglja poszczycić się może; rudę żelazną, 
prawie wszędzie się znajdującą, bogaty galman, rudę 
ołowianą w dawnych szczególniej kopalniach Olkuskich, 
oraz rudę miedzianą i źródła słone, obok dostatku la­
sów i strumieni znacznych wód, najgłówniejsze potrze­
by zaspokoiazdołają, i dają możność prowadzenia ob­
szernie przemysłu górniczego.

Górnictwo w kraju naszym dziś szeroko rozgałęzia­
jące się i rokujące wzrost większy, w zeszłych mękach 
miało też swoje świetne epoki, szczególniej w wydawa­
niu soli i ołowiu; wystawienie przeto historyczne kolei 
górnictwa polskiego, nie powinnoby być pozbawionem 
pewnego zajęcia. W  tym względzie nic u nas dotąd nie 
przedsiębrano napisać, i wyprzedzić się daliśmy innym 
narodom, u których tyle dzieł szczegółowych historycz­
nemu kształceniu się górnictwa w ich kraju, lub staty­
cznemu jego opisowi poświęconych istnieje. Gdy oni 
prawie historją każdej kopalni lub zakładu wydrukowa­
ną posiadają, właściwą zepewne będzie rzeczą, aby i o na- 
szem górnictwie, które przez obcych nieznane i lekce 
ważone, a przez krajowych naukowo nie było trakto- 
wanem , bliższe zbierane były wiadomości, i obok wy­
łożenia ich historji, dzisiejszy ich stan był opisanym .

Mając mówić o kolejach przeszłego i o stanie obe­
cnego górnictwa, nie od rzeczy będzie wyłożyć przede- 
wszystkiem oddzielne wszelkie zatrudnienia, stanowiące
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zawód górniczy, które wspólnie i razem dążą do tego ce­
la, aby wydobyć ukryty płód złona ziemi, i albo wprost 
go oddać do zużycia, lub też poddać następnym prze­
robieniom, tak, iżby stanowił produkt będący materja- 
łem surowym (matiere premiere)do przekształcenia czyli 
reprodukcyi w licznych rękodziełach i rzemiosłach.

Takiemi zatrudnieniami górniczemi s ą :—  Rozpozna­
nie ziemiorodne kraju,— Kopalnictwo—  i z niem po­
łączone Miernictwo kopalniane,— oraz czyszczenie i przy­
gotowywanie rud wydobytych.— Hutnictwo, a miano­
wicie przetapianie rud, czyszczenie kruszców otrzyma­
nych, ich przerobienie.—  Probierstwo. —  Warzenie so­
lanek. —  Fabrykacja siarki i t ,  p. —  Wreszcie Budo­
wnictwo kopalniane i hutnicze, i nauka o machinach 
w górnictwie w szczególności używanych i budowaniu 
machin tychże.

Gdy wszelkie stosunki między trudniącemi się gór­
nictwem i prawa rzeczy przedmiotem górnictwa będą­
cych, wymagają opisania ich przez ustawy, a nad cią- 
głem utrzymaniem w zakładach górniczych jednostajne­
go i porządnego biegu, czuwa zwierzchni zarząd górniczy 
jako władza wykonawcza, działając także na zasadach 
przepisów przez najwyższą w kraju władzę postanowio­
nych , ztąd też potrzebną jest znajomość praw górniczych.

Z kolei przeto rozbierać się mających przedmiotów, 
przejdziemy po szczególe:

i °  Opisanie wszystkich zatrudnień górniczych, przy- 
czem wyjaśnione będą główniejsze wyrażenia techniczne 
(Technolog]a Górnictwa), następnie;

a° po takiem opisaniu, staraniem będzie wyłożyć 

dzieje górnictwa polskiego od czasów najdawniejszych,



zakończając opisem dzisiejszego stanu wszelkich kopalń 
i zakładów hutniczych kraju naszego (Opis historyczno- 
statystyczny Górnictwa Krajowego).

3° Wykład porównawczy systematów praw górni­
czych, a w szczególności dawnego prawa górniczego 
polskiego (Wykład prawa górniczego).

W  końcu znajduje się:

4 ° Zbiór Ustaw, Przywilejów, Poleceń i Uchwał, 
stanowiących przepisy dawnego Prawa górniczego pol­
skiego, czyli: Corpus juris metallici polonici anti-
quioris.
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CZĘŚĆ I.

TECHNOLOGIA GÓRNICTWA
CZAjftl

OPISANIE WSZELKICH CZĘŚCI GÓRNICTWA, 

ZAKŁADÓW GÓRNICZYCH I ZATRUDNIEŃ 

W TYCHŻE.





CZĘSC I.

TECHNOLOeJA GÓRNICTWA
CUjfa

OPISANIE WSZELKICH CZĘŚCI GÓRNICTWA,

ZAKŁADÓW GÓRNICZYCH I ZATRUDNIEŃ 

W TYCHŻE.

Górnictwo trudniąc się wydobywaniem z łona ziemi ciał 
kopalnych, i pierwszem ich przerobieniem, obejmuje:

I. Kopalnictwo, to jest sztukę wydobywania ciał 
kopalnych z ziemi, czyli wydawanie płodów górniczych.

II. Hutnictwo, to jest sztukę otrzymywania z pło­
dów górniczych przez pierwsze onych przerobienie, wy- 
robów górniczych..

Wykład sztuki kopalnictwa i hutnictwa, czyli Tech­
nolog] ą Górnictwa, poprzedzimy niektóremi ogólniej- 
szemi wiadomościami z nauki ziemiorództwa, o położe­
niu i znajdowaniu się ciał kopalnych w ziemi, zostawu- 
jąc szczegółowy opis tychże ciał Mineralogii czyli kamie- 
nioznawstwu.

том i. 3



R O Z D Z IA Ł  Ж.

Z I E MIO R О I) Z T W О.

O D D ZIAŁ I,

OZNACZENIE GÓROTWORÓW ZIEMb

Ziemiorództwo (Geolog/a), jest to nauka o tworze­
niu się i zmianach pokrywy ziemskiej, —  systematyczne 
zaś przedstawienie ciał tworzących tęż pokrywę, jest 

przedmiotem Ziemio znawstwa (Geognozyi).
W  układzie ciał nieorganicznych (skał, kamieni, zie­

mi), stanowiących dzisiejszą pokrywę ziemi, wykazują się 
skutki licznych przeobrażeń, które w wiekach od nas 
odległych przez nadzwyczajne zalewy i działania ognia 
następowały.

Massy ciał ziemskich nieorganicznych, zwane ska­
łami, ziemiotworami lub górutworami (roclie, terrain, 
formation, Felsart, Gebirgsart, Gebilde), ze względu na 
swe powstanie, dzielone są na utwory ogniowe i wodne, 
z których ostatnie przedstawiając w swym układzie nie­
zmienne następstwo, uważane są za porządkowe, nor­
malne (normale Gebilde), pierwsze zaś z ̂ przypadkowe, 
nienormalne (abnorme Gebilde).

I. GÓROTWORY POCHODZENIA OGNIOWEGO.

Utwory ogniowe ^terrains d’origine ignee,Feuer-Ge- 
bilde), odznaczają się swemi kształtami, niepodlegające- 
mi jednostajnym prawidłom, a położenie ich w łonie 
ziemi, nie zawsze zachowuje stały porządek, —  ztąd na­
zwanie utworów tych przypadkowemi, ńienormalnemi 
(abnorme Gebilde). W  nich nie napotyka się skamienia-



toki szczątków organicznych (petrifications, Petrefa- 
cten, Versteinerungen).

Jedne ze skał nienormalnych, są niewątpliwie da­
wniejszego utworu, inne zaś wcześniejszego, a nawet dziś 
jeszcze tworzą się (wulkany); ztąd podział ich na ogniowe 
dawne, czyli plutoniczne,—  i nowe czyli wulkaniczne.

/ .  Skały Plutoniczne.
Plutoniczne skaty mieszczą w sobie utwory przez 

dawniejszych Geologów objęte pod nazwiskiem Skat 
pierwotnych (terrains primitifs, Urgebirge), te są :

a) Skały plutoniczne nieławicone (te r r a i n s plutoniques 
non stratifies, ungeschichtete oder massigeGebilde), 
do którycli należą następujące rzędy czyli gromady:

xa Gromada, skał granitowych (groupe granitique) 
jako to: granit, gnejs, syenit, porfiry krzemionkowe i kwar­
ce, feldspatzbity czyli białoskał(Wefsstein). j f J f ,  /

Do tej gromady należą stepy granitowe Ukrainy nad 
Bugiem.

Gromada, skat serpentynowych (groupe des roches 
serpentineuses), którą składają: serpentyn (ophiolite) wraz 
z kamieniem migającym (diallagę,Euphotid, Schillerfels).

3® Gromada, skał trapowych (groupe des roches 
trapeennes), to jest: trap pierwotny czyli zielonoskał (dia­
base, Grunstein), feldspat (corneenne, Hornstein), amfi- 
boi (Hornblende), porfiry glinkowe (porphyres argileux, 
Thonsteinporphyr), amfibolowe i feldspatowe (Hornblen- 
de-und Hornstein pophyre).

b) Skały plutoniczne ławicone (terrains plutoniques 
stratifies, metamorphische Gebirge), zdają się bye 
skutkiem wywartego działania ognia, na kształcenia 
wodne. Tu należy:

І9
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4Л Gromada, łupków pierwotnych (groupe des schi- 
stes primitifs, Urschieferige Gesteine), jako to: łupek 
ilasty (schiste argileux,phyllade, Thonschiefer,killas),łu­
pek krzemionkowy (scliiste silicieux , jaspe schistoide, 
Kieselschiefer), łupek ałunowy (schiste alumineux, Alaun* 
schiefer), łupek talkowy, łupek amfiholowy (schiste am- 
phibolite, Horblendeschiefer), łupek błyszczowy (schiste 
micace, Glimmerschiefer), wreszcie wapień pierwotny 
czyli marmur kararyjski (marbre ou calcaire saccaroide 
schisteux, Urkalkstein, granular limestone).

/ / .  Skały Wulkaniczne.
Wulkaniczne skafy (roches volcaniques, Yulka- 

nische Gebirge). Czas ich powstania należy do ostatnich 
przekształceń pokrywy powierzchni ziemi. Te mieszczą 
w sobie:

a) Skafy wulkaniczne pochodzące z wybuchów ognio­
wych, jako to: trachyty, bazalty, tufy bazaltowe, 
lawy, pumexy (ponce, Bimstein), trasy czyli tufy 
wulkaniczne i inne ciała w kraterach wulkanów.

b) Skafy pseudo-wulkaniczne, pochodzące z ogni we­
wnętrznych, a mianowicie z gorenia węgli kamien­
nych, bitumów, siarki i t. p.

II. GÓRUTW ORY POCHODZENIA W ODNEGO  
CZYLI OSADOW E.

Utwory wodne czyli osadowe (terrains d’origine ne- 
ptunienne ou sedimentaires, Neptunische Gebirge), zda­
ją się jakby zachowały ślad osadzania się następnego je­
dne po drugich, podług jednostajnego prawidła i nieod­
miennego porządku; ztąd nazwanie ich utworami porząd- 
kowemi (normale Gebilde). Oznaczają je też nazwiskiem 
skał osadowych lub uławiconych (terrains stratifies, Ge- 

scbichtete Gebirge). Utwory neptuniczne, mieszczą w so-



bie liczne skamieniałości ciał organicznych; każda gro­
mada górutworów, ma sobie właściwe skamieniałości 
(petrifications, Versteinerungen, Petrefakten), z działu 
roślin, zwierzokrzewów, lub zwierząt; w głębszych czy­
li wcześniejszych górutworach, są ślady przedpotopo­
wych i już zaginionych rodzajów, w wierzchnich czyli 
późniejszych górutworach, szczątki dziś jeszcze istnieją­
cych rodzajów.

Stały porządek czyli następstwo tych utworów, albo 
raczej członków utworów (membres d’une formation, 
Glieder des Gebildes), dozwala naznaczyć pewną domnie­
maną kolej pod względem czasu ich powstania. Już da­
wniejsi Geologowie, a pomiędzy niemi najpierwszy W er­
ner, naznaczali skałom przez nas pod nazwaniem pluto- 
nicznych opisanym najdawniejszy czas powstania i zwali 
je skałami pierwotnemi, następnie zaś utwory osadowe 
czyli uławicone, dzielili na skały przechodowe, warstwo­
we, trzeciorzędowe i napływowe.

Dzisiejsi Geologowie dzielą utwory te na gromady czy­
li rzędy utworów, wspólne cechy szczególniej pod wzglę­
dem znajdujących się w nich skamieniałości, stale noszące.

/. Skałyprzechodoice,
(Terrains de transition, Uebergangsgebirge).

i a Gromada, szarogłazu i wapienia przechodowe- 
go (groupe de la Grauwacke, Grauwackeund Uebergangs- 
kalkstein Gruppe).

Utwór ten mieści w sobie następujące członki: łu­
pek ilasty szarogłazu (schiste argileux de la grauwacke, 
Grauwacke - Thonschiefer, clay-slate), łupek szarogłazu, 
(schiste traumatique ou grauwacke schisteuse, Grauwa- 
cke-schiefkr), szarogłaz (traumate, Grauwacke), dolomit,

21
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wapień przechodowy (calcairede transition, Uebergang&- 
kalkstein, transition limestone).

Tego utworu są: smugi kraju od Łagowa do Chęcin , 
i od Bodzentyna do Kielc; tu także należy utwór wapie­
nia z ortoceratytami Podola.

II. Skały warstwowe 9
(Terrains secondaires ou stratiformesFlcetzgebirge).

a) Utwór warstwowy dawniejszy (aelteres FIcetzge- 
birge.)

Gromada, utwór węglowy (groupe carbonifere 
Steinkohlengruppe).

Gromadę tę składają następujące członki: dawniej­
szy piaskowiec podstawowy czerwony (vieux gres rouge* 
ou gres pourpre, alter rother Sandstein, old red Sand­
stone), wapień górny czyli węglowy (calcaire de monta- 
gne ou carbonifere,Berg-oderKohlen-kalkstein, mountain 
limestone), piaskowiec węglowy (gres houiller Kohlen- 
oder Flcetzleerer-Sandstein, coal-gritor millstone grit), 
wreszcie pokłady węglowe (terrain houiller, Steinkohlen- 
felder, coal measures), poprzerastałe i nałożone łupkiem 
węglowym i łupkiem palnym (schiśte houiller et bitumi- 
neux, Kohlenschiefer und Brandschiefer).

Utwór węglowy w kraju naszym rozciąga się od Sław­
kowa do granicy Szląskiej, i zawiera obszerne kopalnie 
węgla kamiennego.

Зл Gromada , piaskowiec czerwony i wapień da­
wny warstwowy (groupe du gres rouge et duZechstein, 
Rothliegendes und Zechstein Gruppe).

W  tej gromadzie są: piaskowiec czyli konglomerat 
czerwony podstawowy (conglomerat rouge ou gres an­
cien, rothes Todteliegende, new red conglomerate), łu -
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рек marglowy miedziany (scbiste cuivreux ou marneux, 
Kupferschiefer oder Mergelschiefer), wapień dawny war­
stwowy zwany niewłaściwie wapieniem alpejskim (cal- 
caire alpin, Zechstein oder aelterer Floetzkalk, magne- 
sian limestone), margle (marne cendre, Mergelerde), 
dolomit (Rauchwacke), wapień bitumiczny czyli cu­
chnący (calcaire fetide, bituminoeser Kalk-oder Stink- 
stein, bituminous limestone) i gyps.

Siady tego utworu są pod Zagdańskiem, na północ 
Kielc.

b) Utwór warstwowy nowszy (jiingeres Flcetzgebirge).
!\a Gromada , piaskowiec pstry, wapień muszlowy 

imargiel pstry (groupe du gres bigarre, du calcaire co- 
quiller et des marnes irrises, bunter Sandstein, Muschel- 
Цаік und Keuper Gruppe).

Gromada ta wr trzech głównych utworach swoich, na­
stępujące zawiera członki: piaskowiec pstry (gres bigar- 
re, bunter Sandstein, new red Sandstone or variegated S.), 
sól kamienna (sel gemme, Steinsalz), glina solna (argile 

salifere, Saltzthon), gyps warstwowy4-nowszy (jungerer 
Floetzgyps], wapień cuchnący (Stinkstein), za temi idzie 
utwór kruszcorodny wapienia muszlowego (calcaire co- 
qtuller ou conchylien, Muschelkalk, shell limestone), 
wapień dolomitowy muszlowy (Muschelkalk-dolomit) i 
łupki marglowe pstre (Schieferiger keuperthon), po tych 
następuje gyps, bezwodny gyps (Anhydrit), sól kamien­
na, piaskowiec marglowy (gres du Keuper, Keuper Mer- 
gel oder bunter Mergel, new red marle).

Do utworu muszlowego wapienia, należy przestrzeń 
między Nową-górą, Olkuszem, aż ku Siewierzowi, boga­
ta w pokłady rudy ołowianej i galmanu.

5* Gromada, utwór Has (piaskowca karpackiego)
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i wapienia jura  (groupe du Has et du calcaire jurassique, 
Lias,-Karpathen-Sandstein, und Jurakalkstein Gruppc).

W  tym utworze są : Wapień biały lias (calcaire mar- 
neux a gryphees, Liaskalkstein, Gryphitenkalk^ Lias)r łu­
pek ilasty iias (Liasthon-, oder Mergelschiefer), piasko­
wiec biały lias odpowiadający piaskowcowi karpackiemu 
(gres blanc du lias, Lias, - Karpathen Sandstein , Lias- 
sandstone), gyps (siarkan wapna), gliny chlory tyczne 
czyli solne (argile salifere, Salzthon), sól kamienna (sel 
gemine, Steinsalz), gyps warstwowy nowszy (j lingerer 
Floetzgyps), wapień ikrowy żelezisty czyli jura-wapien 
żelezisty (oolitheferrugineuse,unterer Aisenschussiger Ju- 
rakalk, inferior oolithe), jura dolomit (dolomie juras- 
sique), jura-wapień nadkładowy (calcaire j urassique, jun- 
gerer Jura-oder Oolithen-kalkstein), konglomeraty pstre 
(breches bigarrees, bunte Breccien, calcareous grit, Fo­
rest and Cornbrash marble), kamień litograficzny , 
wapień zwierzokrzewowy (calcaire corallique, coral-rag).

Do tej gromady należy piaskowiec biały Sandomier­
ski, ciągnący się od Kunowa przez Wąchock, Szydłowiec, 
Radoszyce, Końskie, Opoczno, aż do Drzewicy; —- pod 

Kunowem zawiera pokłady cienkie węgla kamiennego, 
a w całym ciągu znajdują się obfite kopalnie rudy żela­
znej ilastej i brunatnej.— Biały piaskowiec i wapień K ar­
packie, ciągną się przez pasmo gór Karpackich, Bieskidy 

aż doMarmarosz i Ziemi Siedmiogrodzkiej. —  Sól ka­
mienna w Wieliczce i Bochni i saliny galicyjskie aż do 
Bukowiny także tu należą. — Jura-wapień rozciąga się 
smugą od Krakowa i Alwernii przez Wolbrom, Pilicę, 
Żarki, aż za Częstochowę i do Wielunia.

6* Gromada у iłu, piaskowca zielonego i kredy 
(groupe cretace, Letten,Grunsand und Kreide Gruppe).
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W  tej gromadzie są następujące członki: węgle czar- 
no-brunatne (houille limoneuse, Moorkohle), piaskowiec 
żelezisty (sable ferrugineux, Eisensandstein, Ironsand), 
i glina czyli ił żelezisty (argile veldienne, Walderthon 
und eisenschussiger blauer Letten, Wealdclay), piasko­
wiec zielony (gres vert, glauconie sableuse, grunerSand- 
stein, Quadersandstein, greensand), kamień kredowy 
zwany powszechnie opoką (craie cliloritee ou glauconie 
crayeuse, chloritische Kreide, lower chalk), kreda mar- 
glowa gruboziarnista (craie grossiere, grobeKreide, chalk- 
marl) i biała kreda (craie blanche, weisse schreibende 
Kreide, chalk).

Mieszczące się w tej gromadzie węgle czarno-bruna- 
tne i piaskowiec żelezisty z pokładami rudy żelaznej ka­
mionkowej i ilastej, znajdują się od Kromołowa, po nad 
Wartą, przez Częstoehowę aż do Wielunia.— Margiel kre­
dowy pokrywa Proszowskie i dolinę Nidy i stanowi grunt 
zwany rędziną;— a opoka i kreda ciągnie się od Szczebrze­
szyna wLubelskiem, po nąd Wieprzem i dalej aż za Lwów, 
oraz od Brodów do Krzemieńca na Wołyniu.

III. Górutwory trzeciorzędowe
(Terrains tertiaires, tertiaere Gebilde).

7* Gromada, węgli brunatnych i wapienia trze- 
ciorzędowego (groupe supercretace, Braunkohlen und 
Grobkalk Gruppe).

Gromadę tę składają: piaskowiec węgla brunatne­
go (Braunkohlensandstein), a w nim także węgle bruna­
tne , lignity i bursztyny, glina gancarska czyli glinka 
ogniotrwała (argile plastique, argile refractaire, Tcepfer- 
Thon, plastic clay) —  wapień gruboziarnisty z piaskiem 
(calcaire grossier, sandiger Grobkalk), wapień wód rze­
cznych (calcaire d’eau douce, Siisswasserkalk, freshwater 

том т. 4



limestone), gyps z kościami i margiel (gypse a ossemens 
et marne deau-douce,knocbenfiihrenderGyps uncIMer- 
gel), piaskowiec rzeczny (gres et sable marin superieur, 
Siisswassersandstein, upper marine formation).

Utwór gliny gancarskiej rozciąga się od Zakroczymia 

do Dobrzvnia po prawej stronie Wisły, i od Dobrzynia 
po lewym brzegu tejże rzeki aż do Ciechocinka; —  tak­
że i w okolicach Lwowa, —  wapien gruboziarnisty trze­
ciorzędowy zaś w Lubelskiem od Biłgoraja do Zaklikowa.

8Л Gromada, piaskowcu i konglomeratów trzecio- 
rzędowych (groupe des gres tertiaires et desbreches ou 
poudingues, Molasse und Nagelflue, und Muschelsand- 
stein Gruppe).

Gromada ta mieści w sobie piaskowiec trzeciorzędo­
wy z lignitami (gres tertiaire a lignites, Molasse), konglo­
meraty różnorodne (poudingue ou breche polygenique 
et calcaire, Nagelflue), piaskowiec trzeciorzędowy mu* 
szlowy (gres coquiller superieur, tertiaerer Muschelsand- 
stein)—wapień rzeczny (calcaire d’eau douce, Siisswas- 
serkalk), kamienie młyńskie (pierre meuliere, porceser 
Siisswasserquarz), konglomeraty muszlowe, grochowco- 
we (breches tertiaires, Muschel und Pisolithen-Conglo- 
merate), ruda żelazna grochowcowa, brunatna i czerwo­
na (mine de fer pisiforme et brune, Bohnerz, Braun-und 
Rotheisenstein), piaskowce trzeciorzędowe wierzchnie 
(jiingste tertiaere Sandsteine).

Do ut woru tej gromady naleząOkolice Buska i Staszowa.

IV. Gór utwór у  napływowe
(Terrains de transport, aufgesćhwemte Gebirge).
Utwory te rozróżniają na napływy będące skutkiem 

zalewów potopowych, lub będące skutkiem naniesienia 
świeżego przez działanie wódlądowych.
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ga Gromada, napływów potopowych (groupe de di- 
luvion ou groupe des blocs erratiques, Diluvium).

Do tej gromady liczą się: iły, margle, gliny, (argiles, 
marnes, Lebm, Mergel, Loes undThon, clay, marle), ka­
myki kwarcowe, zaspy piaskowe, (sables, Grus, Kies und 
Sand), żwir (gravier, cailloux roules, Gerólle) i wreszcie 
urswiska skał z gromady granitowych, lub natury bazal- 
tyeznej, to jest kamienie luźno po polu rozsiane czyli 
głazy narzutowe (blocs de transport ou blocs erratiques, 
Ablagerungen von Urfelsbloecken, Rollsteine.)

Do utworu gruntów ilastych należą urodzajne prze­
strzenie gruntów pszennych od Krakowa do Wodzisła­
wia i Korczyna, takie od Sandomierza i Zawichosta 
przez Opatów do Słupi nowej, i w Lubelskiem od Marku- 
szewa przez Lublin, Krasnystaw aż do Bugu.— Do grun­
tów piasczystych należą brzegi Pilicy w Opoczyńskiem, 
Radomskiem, brzegi Wisły od Warki do Kazimierza, Po­
dlaskie, i częśe północna Obwodu Krasnystawskiego. 
Rozsiane urwiska skał czyli głazy narzutowe, ciągną się 
smugą od Warszawy do Nowego-Miasta nad Pilicą, R a­
domia i dalej pod Rzeszowem w Galicyi, a przez Lubel­
skie aż na Litwę, i kończą się pod Karpatami, i w po­
łudniowej Rossy i.

jo ®  Gromada, napływowa nowa (groupe d*allu- 
vion, ou groupe moderne, Alluvium).

Do tej gromady należą: wapień ostatni morski (cal* 
caire meditareneen, jiingstes Meereskalk), tuf wapienny 
(tuf calcaire,Kalktuf, tufaceous limestone), torf (tourbe, 
Torf, peat), ruda żelazna darniowa (fer limoneux oudal- 
luvion,Raseneisenstein, morass ore), ziemia rodzaj na (terre 
vegetale, Dammerde), grunt ilasto-marglasty (terrain li­
moneux, schlamiger oder merglicher Boden) grunt pias-
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czysty (terre sabloneuse sandiger Boden), wreszcie na* 
noszenia rzeczne (Flussalluvionen).

Torf znajduje się koło.01eśnicy,koło Korczyna i pod 
Wolbromiem wKrakowskiem, podPraszką w Kaliskiem, 
pod Sierakowem i za Pragą pod Warszawą, oraz w wie­
lu miejscach w Augustowskiem, —  Ruda żelazna darnio­
wa zajmuje znaczne przestrzenie w wielu miejscach w Ka­
liskiem, pod Sochaczewem, pod Garwolinem, nad L i­
wem, koło Prasnysza, koło Ostrołęki, Łomży, i w obwo­
dzie Augustowskim. —  Grunt ilasto marglasty jest pod 
Warszawą, w Błońskiem, Sochaczewskiem, Czerskiem, 
i w Stobnickiem.— Piasczysty grunt składa Kaliskie, Po­
dlaskie i t d.

Do objaśnienia oddziału tego służą: wykazanie na­
stępstw górutworów i głównych ich członków (fig. i), i 
przecięcie pionowe ziemiorodne Królestwa polskiego 
w kierunku od Warszawy do Krakowa, od Koziegłów do 
Zawichosta, i od rzeki Brynicy do Krakowa (fig. n a.b, c.J,

O D D ZIAŁ II.

POKŁADY CIAŁ KOPALNYCH.

I. RODZAJE POKŁADÓW  CIAŁ KOPALNYCH.

W  górutworach, ziemioznawca (geognosta) zapatru­
je się na następstwo i położenie członków górutworu, na 
stosunki uławicenia, grubość mass i t. p., gdy tymczasem 
głównym przedmiotem górnika i szczególniejszem jego 
zajęciem są znajdujące się w tychże górutworach ciała 
kopalne (minerały, les fossiles, mineraux, Fossilien, Mi- 
neralien), a mianowicie: rudy kruszcowe, węgle kamien­
ne, sól, siarka, marmury, wapienie, piaskowce i inne 

kamienie użyteczne do potrzeb człowieka.



Ciała kopalne znajdujące się w górutworze stanowią 
pokłady (gissement, Lagerung). Gdy pokłady te są ró­
wnoczesne utworowi, zachowują one wspólny z nim kie­
runek, i odróżniają się tylko swą naturą czyli składem.

W  skałach nieławiconych, pokłady te zowią się ło­
żyskami (ghe, Lager), wuławiconyeh, warstwami (cou- 
che, Floetz). Gdy pokład odmienny ma kierunek od gór- 
utworu, w którym się napotyka stanowi żyły  (filons, 
Gaenge). Wreszcie gdy ciało kopalne nieregularną w gór­
utworze zajmują przestrzeń, zowie się składem (depot, 
Stoecke).

1. W arstw y .
W arstwa(couche, Flcetz), jest to massa kopalna* 

pomiędzy członkami utworu położona i wspólny z niemi 
kierunek zachowująca. Spoczywające na niej skały sta­
nowią strop czyli nadkład (le toit, der Dach) a pod spo­
dem będące, spąg czyli podkład (le mur, die Solile). Od­
ległość pionowa między niemi stanowi miąższość czyli 
grubość pokładu (la puissance, Tepaisseur, Msechtigkeit) 
(fig. 3.)

Niekiedy jest kilka warstw, jedne wyższe od drugich, 
które pomiędzy sobą odróżniają się nazwiskiem ławic 
(banc, Взепке). Gdy te nie są zbyt grube zowią jeplas- 
kurami, lub obłazgami (lits ou feuillets).

2* % yty*
Pokłady przecinające górutwór w poprzek, i stano­

wiące ciało kopalne odmienne od samego górutworu, zo­
wią się żyłami (filons, Gaenge). Mają one podobnie swój 
nadkład (le toit, das Haengende) i podkład (le mur, das 
Liegende). Odstęp tych dwóch ścian od siebie oznacza 

grubość żyły. Płaszczyzny ograniczające żyły i odcinające
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je od górutworu zowią się łupiny, salbandy (salbande, 
Saalband) (fig. [\, a).

Gdy pokłady, czy to w warstwach czy żyłach poczy­
nają się przy powierzchni ziemi i tamże są widoczne, za­
padając następnie w głębie, początek ten zowie się wycho­
dnią (affleurenent, tete, das Ausgehende).

3. Składy.
Gdy pokład zajmuje znaczną i ciągłą przestrzeń wgór- 

utworze, tak, iż nie można oznaczyć jego rodzaju, zowie 
się składem piętrowym czyli sztokwerkiem (masse, Stock- 
werk) (fig. 4, b.).

Płaszczyzna pokryta ciałami kopalnemi, które się 
przez oderwanie jak gdyby przypadkowo nagromadzone 
znajdują, zowie się składem napływowym (depót de mi­
neral de transport, Seifengebirge)..

Odróżniają też jeszcze składy nieregularne (amas 
irreguliers, Putzenwerke), składy w Icłębach czyli bu­
łach i gniazdach (rogaons nids, Klumpen, Nieren und 
Nester).

II. KIERUNEK, ROZCIĄGŁOŚĆ, GŁĘBOKOŚĆ, POCHYLE­
NIE POKŁADÓW .

Kierunek (direction, Richtung), warstwy lub żyły 
w pewną stronę świata rozciągający się, podług linii po­
ziomej uważany jest jego rozciągłością (etendue, das 
Streichen), oznacza się kątem jaki warstwa lub żyła 
czyni z lin ją południkową, na godzinniku (compas) po­
dzielonym od południa do północjr na 12. godzin i tyleż 
od północy do południa (heures, Stunden). Te się dzie­
lą na kwadranse, minutv, i t. d.

Rozciągłość w kierunku godziny 12  jest gdy żyła 

idzie równoodległe od południka i t. p.
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W porównaniu z poziomem uważa się też na rozcią­
głość w głąb czyli głębokość (profondeur, Tiefe oder 
Teufe) żyły lub warstwy, to jest na jej pochylenie czyli 
upad lub spadek (Tin cl i na i son ou pendage, da s Fallen) 
który oznacza się kątem na półkolu.

Gdy kąt wynosi mniej jak i 5 stopni żyła lub war­
stwa zowie się poziomą (horizontale, schwebend); tu na­
leżą składy lezące (masses couchees, liegende Stcecke) 
(fig. 4)> gdy od 1 5° do 4 5 ° lekkospadzistą (peu ind in ее, 
planeures, plateuse, flachfallend) od 45° do y 5° w upad 
idącą (inclinee, donlegig)(fig. 4)? od 7 5°  do 90° stojącą 
lub pionową (verticale, stehend oder seiger), tu należą 
stojące składy (masses droites, stehende Stoecke) (f.3 a .b j

III. ODMIANY W  REGULARNOŚCI POKŁADÓW .

Wszelkie pokłady kruszcowe (gissenient de minerai, 
Erzlager) zawarte w górutworze, składają się z rudy 
(minerai, Erz.) i w związku mechanicznym z nią zostają­
cego ciała obcego czyli gangi (gangue, Gangart, Gange).

Żyły i warstwy są albo regularne albo ulegają roz­
maitym odmianom (derangement ou accidens des filons 
et couches, Abweichungen in der Beschaffenheit derGaen- 
ge und Flcetze), jako to:

a) gdy się ścieśniają lub nikną (reserrement, suppres­
sion, Geschiebe, Yerdruckung),

b) wyklinają (se terminent en coins, Auskeilung).
c) utykają czyli szmurzą (se troventbornes ou cou­

pes, sieh ausschneiden),
d) w płonną ziemię przechodzą (filons steriles, faule 

Riischel, faule Gaenge),
e j mają rozpadliny fissure, Kluft oder Spalte),

31



32

f )  usuwają się i tworzy wyrugowania czyli przer- 
wania' (jaMes, crins, affaissement, Wechsel, Sprin­
ge, Yerriickung, Yersehiebung),

g) maja wygięcia i załamania (crochet, plis et re* 
plis ou inflections, wirft einen Hacken),

h) tworzy mulcly czyli zagłębia, łęki (des jattes , 
Muldę, Becken),

i) maj a próżne wydrążenia, druzy, komórki (po- 

ches, craques, druses, Druse n) zwykle kryształa­
mi wewnątrz pokryte,

k) siodła czyli podniesienia łukowe, (selles, Sattel, 
Buckel), albo się spinają czyli w górę idą , 

l) dzielą się na gałęzią rozgałęzienia lub ramiona 
(branche de filon, ramification, Trumm, Neben- 
kluft), a wtedy te albo 

m) ida razem czyli towarzyszą (s’appliquent Tun a 
l’autre, s’accompagnent, sie schleppen sich, Ge- 
faerten), lub

n) łączą się z sobę i mieszają (se brouillent, sie 
schaaren sich), lub 

o) krzyżują się (secroisent, siekreuzen sich), albo 
p) rozdzielająsię , gehen auseinander).

Jeżeli rozgałęzienie jest po dwóch stronach jakiej gó­
ry lub rzeki, tworzę góry symetryczne czyli przeciw gó­
ry (roches symetriques, Gegengebirge).

Gdy żyła kruszcowa utyka natenczas w kierunku jej 
dalszym idzie smuga wypełniona jakowym iłem (zwana 
Bestaeg albo Geleit), która prowadzi w dalszym cięgu ży­
ły  az do miejsca gdzie się znów napotkaję (richtet 
sich auf.)
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R O Z D Z IA Ł  I I

K O P A L N IC T W O .

O D D ZIAŁ I.

KOPALNICTWO.

L PODZIAŁ KOPALNICTW A.

Górnictwo kopalniane, kopalnictwo(Mineralurgie „ 
Bergbau, Grubenbau), zawiera w sobie:

i °  Wynalezienie ciał kopalnych (recherches des mi­
nes, Erdeekung der Fossilien) przez poszukiwania.

2° Wydobycie ciał kopalnych (exploitation des mi­
nes, Grubenbau) przez kopalnie,

!. Poszukiwania.
Poszukiwania celem dowiedzenia się o bytności rud 

kruszcowych i innych ciał kopalnych, zowie się też śle- 
dzeniemlub kruszcośledzeniem (fouille, Schiirfen), któ­
rego się dopełnia:

i °  przez kopanie w głąb czyli robotyposzukiwalne 
(travaux de recherche ou fouilles , Versucharbeiten, 
Schiirfen, Fundgruben), przez któr e od powierzchni (de 
la surface, vom Tage), kopie się dla wynalezienia war­
stwy lub żyły, szyby lub sztolnie poszukiwalne (puits et 
galeries de recherche, Yersuch-Schachte und Stołlen); albo 

a° przez odkopywanie (tranchees ouvertes , Ueber- 
róschen, Nachgraben) blizko powierzchni pokazującego 
się ciała kopalnego; albo

3° przez zapuszczanie świdra czyli świdrowanie 
(sondage, Bohren , Bohrversuche) dla dowiedzenia się 
o bytności we wnętrzu ziemi ciała kopalnego, 

том i. 5
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Okolicę nieśledzoną zowią nietykaną okolicą (tmver- 
ritzte Gegend). Gdy ruda kruszczowa nie ma wychodni 
(n’effleure pas, geht niclit zu Tage aus) trzeba na nią 
w ziemi natrafić (im Anbruch). Przerżnięta ruda krusz­
cowa chodnikiem lub sztolnią, zowie się objechaną 
(coupe, iiberfahren).

2. Kopalnie.
Na wyśledzonem miejscu, rozpoczyna się prowadze­

nie roboty podziemnej (travail souterrain, Grubenar- 
beit), albo też tylko roboty odkrywanej (travail a ciel 
ouvert, deblaiement des tranchees, Aufdeckarbeit).

Nadto, roboty te podług większej lub mniejszej głę­
bokości rozróżniane jeszcze bywają na :

i °  Kopalnie (mines, Gruben oder Bergwerke, Ze- 
chen), w których głęboko i sztucznie ciała kopalne wy­
dobywać trzeba.

2 ° Rudokopy (minieres,Graebereyen) gdzie rudy nie 
są daleko od powierzchni.

3° jfiraw^mo/aT/z^cariereSjSteinbruche) pod gołem 

niebem prowadzone; do tych doliczają marmurołamy, 
kopaniny gliny (glasieres, Thongrseberey), torfiarnie 
(tourbieres), i t. d. i wszelkie inne w odkrywce.

Aby robotę odkrywaną porządnie prowadzić, należy 
łamanie (ab at tage, Ahbrechen) urządzić w stopnie czyli 
ławy (banquettes, grandins, stufenweise).

II. CZĘŚCI KOPALNI *.
Miejsca wybrane lub wypróżnione w kopalni są:

* Dawne nazwania części kopalni, znaleśc m o b a  w bardzo cie­
kawym zabytku, zawierającym opisanie jak dawniej roboty górnicze 
w Olkuszu odbywano, przez Błaieja Gorącego Sztygara w  r. 17 0 1 , 
który zamieściłem іѣ Corpore juris metallici polonici N. 96.
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i °  szyby, 2 °  chodniki i 3° wyroby, o których po szcze­
góle mówić będziemy.

1. Szyby*
Szyb (puit, Schacht) (fig, i 3, i 4 i i 5) jest to otwór 

do głębi ziemi prostopadle prowadzony czyli jak to zo- 
wią bity lub pogłębiony (percer, foncer, abteufen); szy­
by albo są zupełnie prostopadłe (p. vertical, seigerer 
Schacht), albo nieco «Aw/2e(p.incline,donlagigerSchacht). 
Ściany szybu zowią się bokami (flancs, Stcesse). Ciała 
kopalne do windowania ładują się na dnie szybu (le 
fond, raccrochage,Fullort), w którym gdy się woda zbie­
ra zowie się go czerpakiem lub rząp (puisard, Sumpf).

Podług swego przeznaczenia , szyby są:

a)poszukiwalne (p. de recherche, Versuchschacht), 
w czasie robót poszukiwalnyah wybite; małe i wą­
skie szyby poszukiwalne, zowią tez duklami \xxh szy­
bikami poszukiwalnemi.

b) szyby wjazdowe (p. de descente, Fahrschacht), do 
spuszczania się górników do kopalni.

c) wydobywalne (p. d’extraction, Fcerderschacht) nad 
któremi stoi kołowrot do wyciągania.

d) wodne (d ’epuisement, Wasserhaltungsschacht), 
w których są pompy do wody.

ej Gdy nad szybem machina działa, szyb zowie się ma- 
chinowym (Mascliinenschacht łub Kunstschacht).

f )  Powietrzociągowe czyli do przewietrzania (p. d’ae- 
rage, Wetterlosungsschacht) dla utrzymania prze­
pływu zdrowego powietrza w kopalni.

g) Szyb nad sztolnią w kopalni wybity dla ułatwienia 
w prowadzeniu roboty tejże sztolni, a następnie



do przeciągu świeżego powietrza służący, zowie się 
Jwietlmkiem (p. a u jour,Lichtloch oder Tageschaht).

h) Szyb wewnątrz kopalni z miejsca lub chodnika wyż­
szego do niższego piętrapogłębiony, zowie się szy­
bikiem lub szybem kommunikacyjnym (puit de com­
munication, RoIIoch oder Rollschaeht, Gesenk).

Szyb zapadnięty zowie się spadliskiem; kot liskiem, 
lub pingą (puit abandonne, verbrochener Schacbt oder 
Pinge).

Przy ścianach szybów wjazdowych są pionowe dra- 
binki (echelles, Fahrten) jedne pod drugiemi zawieszone 
czyli przybite, bez przestanku (fig. 8 ai)\ w bardzo głę­
bokich szybach, zwykle co pewna głębokość czyli w ró­
wnych odstępach w miejscach gdzie się zmieniają dra­
binki, pozakładane są z desek pozioто spoczynki czyli 
przestanki, bono (plancher de repos, Ruhebuhne, Buh- 
ne, Rast), w tem miejscu zmiany jest otwór w prze - 
Stanku (Fahrloch) dla wejścia na nową dalszą drabinkę.

Nad szybem wydobywalnym, którego wierzchnie 
ocembrowanie zowie się zrębem, po staremu Jolbun albo 
kstel (gueulard, orifice, Haengebank, Haspelgevierte, Has- 
pelgestell),bywa kołowrot (treuil,bouriquet, Haspel) (fig. 
36), na którego wale czyli sztorcu (arbre, Rundbaum) 
końcami swymi wspartym na podporach (soutiens, Has- 
pelstiitzen) i obracanym korbami czyli rogami (mani- 
velles, Haspelhcerner) okręca się lina lub łańcuch (ca­
ble ou chaine, Seil oder Kette) do wyciągania z szybu 
napełnionych kibli (tonnes ou tines, Kiibel).

Do wydobywania ciała ukopanego szybem czyli do 
wyciągania (extraction au jour,Tagefcerderung, Schachl> 
foerderung); używają też oprócz kołowrotów poziomych,
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kołowrotów pionowych czyli kieratów (baritel ou machi­
ne a molettes, Pferdegoepel, Goepel, oder Kehrrad) (fig. 1 2) 
obracanych siłą ludzi, koni lub wody, a niekiedy nawet 
siłą machin parowych.

Do wydobycia wód z kopalni, zbierających się 
w czerpaku, co zowią górnicy pokonywaniem lub ścią­
ganiem wód (epuisement des#eaux, Gewaeltigen des Was* 
sers) służą д\Ъо wiadra na linie, kołowrotem wyciągane, 
albo też pompy, których tłoki poruszane są kołowrota­
mi konnemi, kołami wodnemi, albo siłą machin pa­
rowych.

Szyb pokrywa zwykle szopa albo obudowanie, jata 
po staremu kawa (hangard, baraque, Kaue).

2. Chodniki, Sztolnie.
Dawniej zaczynano wyłącznie kopalnie przez spu­

szczanie czyli bicie szybów aż do pokładu kopalnego,lecz 
tym sposobem nie można było dojść głęboko, gdyż przy­
pływ wody i psucie się powietrza wstrzymywały roboty.

Później zaczęto używać podkopów czyli sztolni (ga* 
lerie d’ecoulement, Stolle, aquseductum, cuniculum sub- 
terraneum).

Sztolnia jest to droga podziemna wyrobiona w kie­
runku mało co od poziomego różniącym się, idąc z ze­
wnątrz pod ziemię i przecinająca pokłady kopalni.

Droga podziemna w kopalni, która się nie zaczyna 
od zewnątrz, i tylko wewnątrz wT kopalni istnieje, zowie 
się chodnikiem, ulicą, a po staroświecku czachą (galerie 
Strecke, Zeche) (fig. 7, 8, 17 , 19, 2 0 ,2 1 ,  22).

Gzęść wierzchnia pokrywająca, zowie się wierzchem, 
piętrem lub dachem (faite, Firs te albo Fcerste), spodnia,
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spestakiem lub dnem (sol, Sohle), boczne ściany poboki 
(parois, Ulmen).

W  środku dna sztolni jest rów, zwany też sznicem 
którym wody układające się do poziomu (niveau d’eau, 
Wasserseige) i ciągle przybywające, spływają. Rów ten 
pokryty jest tarcicami, aby po nich chodzie i kruszec 
wywozić można, te zowią щроМа0кі, po staremu tra- 
twaki (plancher de roulage, limande, Tragwerk, Trett- 
werk) (fig. a i).

Kanał zewnętrzny, idący do miejsca gdzie sztolnia 

pod ziemię wchodzi (unterkriechen), czyli od ujścia sztol­
niowego (embouchure ou orifice, Mundlocli) zowie się 
stokiem, przekopemluh roznosem (trancliee, canal d’e- 
coulement, Rcesche).

Miejsce, do którego ostatecznie pod ziemią sztolnia 
dochodzi, lub gdzie górnicy najdalej w sztolni lub cho­
dniku kopią, zowie się czołem lub ortem, albo też przod­
kiem (extremite, taille, front, Ort, Stolln-und-Strecken 
O rt).4

Sztolnie służą albo do spuszczania wód z kopalni 
(galerie decoulement, Wasserlosung - Stolln), albo do 
wywożenia ciała ukopanego (gal. de roulage, Foerder- 
stolln); prowadzenie ciałukopanych chodnikami pod szy­
by, gdzie wyciąganemi zostają, zowie щ  przewożeniem 
podziemnem (roulage, Grubenfcerderung, Streckenfoer* 
derung). Dla łatwiejszej przewózki po sztolniach i cho­
dnikach, zakładają niekiedy koleje żelazne (voies ou or- 
nieres de fer, Eisenbahnen), które są albo płaskie albo 
wypukłe,zwane z angielskiego tram-roads i rail-roads.—  

Wózki do,przewożenia używane są: taczki, taki o jed- 
nem kółku, psy węgierskie o dwóch parach kółek nieró­
wnych, psy niemieckie у wozy, wagony o dwóch parach
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kół równych (brouettes, chiens de mine, chariots, Lauf- 
karren, Hunde,Wagen) (fig. 8, 17).

Niekiedy sztolnia gdy jest obszerną, staje się spła- 
wną, i łączą ją z kanałem jakim spławnym lub rzeką(ga- 
lerie et canal navigables, schiffbarer Stolhi und Kanał).

Sztolnie i chodniki noszą też według swego przezna­
czenia następujące nazwiska:

a) Sztolnia lub cli odnik główny (g. p r i n ci pa 1 e, Ha up t - 
stolln oder Strecke),

b) wydobywalne czyli forderunkowe (g. de roulage, 
Abbau-oder Fcerder-Stolln oder Strecke),

c ) chodnik pośredni (g. d’aUongement,Mittel'oder Feld- 
strecke),

cl) chodnik poprzeczny, przecznik czyli przebitka (g. 
de traverse, QuerschlagJ.

e) Sztolnia w różne strony kopalni na kilka gałęzi roz­
chodząc się, stanowi skrzydła czyli rozgałęzienia 
(embranćhement de galerie, Stollnflugel), po staro­
świecku sztolwant.

f )  Droga czyli chodnik od zewnątrz idący w upad ko­
palni od jej wychodni , zowie się chodnikiem spad­
kowym lub równią pochyłą (rampę ou plan incli­
ne, Bremsberg).

g) Chodniki wewnętrzne są albo poziome (g. horison- 
tale, seigere) albo pochylone, te zaś są wznoszące 
się lub opadające (g. montantes et descendantes, 
ou montees et descenderies, schwebende und fallen- 
de Strecken).

h) Gdy zaś chodnik ukośnie, to jest pod kątem z in- 
nemi się przecina zowie si^przekątnym (g. diago- 
nale, diagonal-Strecke).
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Gdzie się dwa chodniki schodzą, miejsce to zowie 

się przecinek (relais, Wechsel).

W  prowadzeniu sztolniów prawa przepisują: aby te 
ile możności były poziome, aby bezpiecznie były odbu­
dowane, to jest aby prowadząc je zostawiane były po­
trzebne podpory, i aby pod ziemią niżej poziomu dna 
sztolni nie kopano. Przeciwna tym przepisom odbudo­
wa zowie się rabunkową (gaspillage, Raubbau).

Sztolnia, która wody spuszcza, nietylko z własnych 
ale i obcych sąsiednich kopalni, jako głębsza od tamtych, 
za co od nich tejże sztolni przypada prawem opisane 
wynagrodzenie, zowie się sztolnią głęboką lub główną 
(g. d’ecoulement principale, Erbstolln, tiefe Stolln).

Gdy sztolnia głębsza, ściąga do siebie wodę ze sztolni 
wyżej idącej, zowie się to, iż j^podgłębia (enterben).

3. Wyroby.
Wyroby czyli komory, szerzyzny (taUles ou cham- 

bres, Abhaue, Rammer, Weitungen), są to wydrążenia po 
wybranem ciele kopalnem pozostałe, przestrone podług 
rodzaju wy budowy kopalni. Rozróżniają między niemi 
nadsięwłamy, podstawiamy, jam y, schody, i t. d.

Dla dania ciągu powietrznego wnętrzu kopalni , 
w której są lub powstają wyziewy duszące, czyli po­
wietrze zepsute (air mephitique, bcese oder fixe Luft) sta­
wiają nad szybami wiatrozmiany (ventilateurs, Wetter- 
blaeser), także się zakładają ogniska, piece ciągowe (four- 
neaux d’appel, Wettercefen) i t. p.

III. OBUDOWA KOPALŃ.

Moc i wytrzymałość szybom, sztolniom i chodni­
kom nadaje obudowa, ta jest:
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z° albo z zelaza, szczególniej w szybach, składa­
jąca się z blatów z żelaza lanego (cuvelage en fonte, tu- 
bage, Belegen der Schachte mit eisernen Platten, eiser- 
ner Schacht); używana mianowicie gdy wypada bi6 szyb 
w ziemi sypkiej, karzawce;

2 ° albo z muru czyli murarska (muraillement, Ma u* 

erung oder Grubenmauerung) bardzo trwała lecz ko~ 
sztowna (fig. i5 ,  2 1).

3° albo z drzewa czyli drzewna oprawa, cembru-  
пек (boisage, Zimmerung). O tej po szczególe mówić 
nam wypada jako najpospolitszej.

1* Oprawa Szybów .
Oprawa szybów czyli cembrunek albo cembra (boi- 

sage des puits ou cuvelage en bois, Schachtzimmerung), 
ta jest następujących rodzai:

i °  Całodrzewna (cuvelage complet, Bolzen-Schrot- 
zimmerung) (fig. i4), niekiedy podwójna, to jest, że je­
dna wchodzi w drugą, wtedy pierwsza się zowie cembrą 
straconą (cuvelage provisoire, verlorene Zimmerung), 
którą szczególniej w szybach prostopadłych zakładać 
trzeba. Skład jej jest taki: zamek czyli wieniec (trousse, 
Schloss,Yierung), złożony z wiązań, to jest dwóch jarzm  
(grand-bois, Jcecher) i dwóch rozpór poprzecznych 
(court-bois, etressillon, Einstriche) spoczywa na lega- 
rze, po staremu zelbon (pontal, tampage, Traghaum, 
Lagerbaum) wpuszczanym w ściany szybu czyli w zacię­
cia (entailles ou mortaises, Buhnlcecher), a za nim od 
ścian założone są oldadziny (picots, palplanches, Lad - 
holz), a czasem wpędzane rygle czyli kliny, po staremu 
kspany (coins, Getriebe), i wtedy taka cembrzyna zo­
wie się wieńcem z klinami (trousse de picotage, Zimme*

TOM I. 6
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rung mit Getriebe). Oprócz tej cembrzyny straconej, lub 
też wprost w szybie, gdy ziemia dość stała, robi si^praw­
dziwa cembra (cuvelage definitif, rechte Zimmerung). 
po staremu szyb praw y  lub gweszny, to jest na lega- 
rach spoczywa wiązanie czyli wieniec (cadres ou trousses 
de cuvelage, Geviere, oder Schachtkranz) złożone podo­
bnież z jarzm  i rozpór poprzecznych (grand-bois et 
court-bois ou etressillon, Jcecber und Einstrieche). Te 
wieńce jeden od drugiego oddalone są i wsparte w ką­
tach znajdującemi się czterema stemplami (porteurs, 
Tragsstempel), a za temi poziomo lezą rygle (picots, paT 
planches, Riegel oder Getriebe). Przedział od jednego 

wieńca do drugiego zowią Niemcy szrot (Schrot).
Niekiedy bije się tylko wieniec na wieniec, i to sta­

nowi cemb runek szybu wieńcowy (cadres contigus o u 
platcs-trousses, ganze Schrotzimmerung).

a ° Słupkowa (Bolzenzimmerung); wieniec rozpiera­
ją nie krótkie stemple ale słupki czyli bałty (solive, Bol- 
zen, stehende Spreizen); legary są rzadkie. Takiego 
cembrunku używa się w twardej skale. Dla uczynienia 
jej wytrzymalszą zamiast słupków używa się wandrutow 
to jest słupków silnych i długich (porteurs, Wandrut- 
ten, stehende Jcecber) a między wandrutami są uko­
śne na przemiany wypierającepryki (szprejce) (traver­
ses, Strebesstempel Spreizen). Za temi zaś są albo rzad­
kie rygle poziome, albo bite pale (picots, Sehwarten, 
Pfadile, Ladholz). Szyby szalują się wewnątrz tarcica­
mi (revetir de planches, attacher des coulans, verspun- 
den, vertonnen) dla czystości i przeszkodzenia zaczepia^ 
niu się wyciąganych przedmiotów.

Szyby obszerne czasem we środku dzielą się na prze­
działy  (oompartimens,. Abtheilungen) osobny do w jaz-
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du drabinkami, osobny do wyciągania kiblem i oddziel­
ny który służy za przeciąg powietrza.

2. Oprawa chodników i  sztolni.
Obudowa czyli oprawa chodników lub sztolni (boi- 

sage desjgaleries, Stolln-oder Streckenzimmerung) (fig. i 7, 
19 , 20), jest:

i °  Całodrzewna czyli odrzwiowa (a cadres com- 
plets, Thurstock-zimmerung), gdy grunt niestały np. 
w kurzawce tak się odbywa, iż w dno bite s ą pale  czy­
li stolice y na nich spoczywają w poprzek progi czyli pod­
kładki (sole, semelle, Schwellen, Sohlholz, Gr,imdsohle), 
gdy zaś grunt stały wprost ustawiane są odrzwie, da­
wniej zwaneterlami i param i z węgierskiegop a a r  (trous- 
ses ou cadres complets, Thiirstock). Odrzwie, jest to 
wiązanie złożone z boków ze stempli (mon tans, eta is, 
poites, etancons, Stempel, Tragstempel).zgóry zkap czy­
li wciasów (solive, chapeau, Карре, Focrstenkappe). Za 
te wsuwa się czyli zaciąga drzewo okrąglakowe zwykle 
krokwiowe zwane okładziny (madricrs, picots, bois de 
garnissage, bois rond, Ladholz, Sparren), czasem okła­
dziny te są z drzewa dartego lub desek (palles-planches 
picots, Triebpfaebler,Schwarten, Bohlen) lub według po­
trzeby dla wytrzymałości wpędzają się siłą rygle czyli 
kliny (coins, Riegel, Getriebe). Od jednych odrzwi do 
drugich są wypory lub też trzeciaki (eta is, Sp rei zen) dla 
utrzymania ich równoodległości, ztąd wypierać (etayer, 
abspreizen).

Końce wiązania odrzwi ów wpuszczają się w wyku­
te na nieb w ścianach czyli pobokach miejsca zwane 
zacięciami lub wrębami (entailles, Buhnlcecher).

20 Półdrzewna (a demi cadres, Hal be-thiirstock-



zimmerung), podobna do poprzedzającej, lecz albo tu 
odrzwie nie są zupełne, gdyż z jednej strony skała, lub 
z wierzchu strop twardy dostatecznie same wypierają, lub 
okładziny są rzadkie.

3. Obudowa wyrobów.
W  wszelkich wyrobach (grandes entailles, Abbau) ja­

ko to : w bardzo wysokich chodnikach, komorach, wy­
drążeniach lub nadsięwłamach, przy wybudowie kopalni 
wyrobionych , stawiają się też w środku pros t opadłe pod' 
pory czyli stemple z okrąglaków drzewa budulcowego, 
(etancons, tampages, Tragstempel,Orgel, Kastenstempel) 
i przy nich z niemi pod kątem wiązane wypory, pryki 
(bois transversal, Spannjoch), a przy odbudowie wielkich 

filarów  między spodem i stropem przy ścianach bocznych 
czyli pobokach ustawiają się jedne obok drugich kloce 
drzewa budulcowego, zwane organami (etancons, Orgel), 
przeznaczone po ukończeniu odbudowy na wyrwanie czy­

li wybicie, ra£w«e/L(óter,arracher,rauben). Stemple stałe 
miewają potrzebne umocowania i oklinienia zwanegraW- 
zolami (jambes de force, Anpfahl, Fusspfahl). Taką obu* 
dowę, która w ogólności rozmaite przybiera kształty, zo- 
wią kasztowaniem albo wypieraniem (echafauds, kas- 
tes, Kastenschlagung, Kastenzimmerung, Stempełzug}. 
Część wypierająca strop, która jest wyższą jak zwykłe 
chodniki, zwaną jest kasztowaniem stropoweni (Fcer- 
stenkasten), a za niem bite są także?okładziny (picots, 
Stempełzug, Zulegstangen).

Czasem zamiast oprawy drzewnej w komorach, ro­
bią podpory murowane z kamienia ułupanego w samej - 
że kopalni przy jej wyrabianiu, co się zowie zasadza­
niem (remblaiment, Yersetzen).
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W ogólności też do zapełnienia i zawalenia wybra* 
nych miejsc i tym sposobem wzmocnienia budowy, co 
górnicy zowią zasadzaniem , używają rumowiska, to jest 
odłupanych płonnych kamieni, pustych ziem, po stare­
mu obsztachów (ramblaiment avec les deblais ou terres 
ebouleuses, versturzen mit Berge, versetzen mit tau- 
ben Erden, versetzen).

Najprzykrzejsza robota tak w biciu szybów, jak i pro­
wadzeniu chodników i ich cembrowaniu lub oprawie jest 
gdy się natrafi na kurzawkę czyli piasek ruchomy po 
staremu zydze (sable mouvant, Triebsand).

IY. ROBOTNICY KOPALŃ, ICH PRACE I NARZĘDZIA.

Robotnicy w kopalniach pracujący czyli górnicy, są 
Stosownie do swych zatrudnień rębaczami (entailleurs, 
piqueurs, Hauer); tych dawniej w polskich kopalniach 
w średnich wiekach rozróżniano na pracujących w sztol­
niach terlarzy i w szybach lenszownikow* ; do górników 
tych należy robienie oprawy i cembrunku, lecz niekie­
dy są do tego oddzielni cieśle górniczy (boiseurs, Zimmer- 
linge, Zimmerhauer). Prócz tych są w kopalniach szle- 
p ry  czyli wozaki (hercheur, traineur, Karrenlaufer, 
Schlepper), zarazacze czyli zakiadacze (chargeur, An- 
schlaeger), — i ciągarze (Haspeler oder Kornstaetter).

Robota odbywa się albo na ugodę (travail a prix fait, 
а Га cc ord, Gedingarbeit) albo dziennie (Ta ge werk) czy­
li na szychty; te zaś są albo 8°godzinne (travail par ta- 
ches reglees, ou par postes, achtstiindige Schichten), 
których jest trzy zmian, ranne, dzienne i nocne (du

* Terlarze  płatni byli od ilości terli czyli odrzwiów ustawionych, 
Unszownicy od czasu roboty czyli od szychty, po staremu od lenszów
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jour et de nuit, Fruhschieht, Tageschicht und Nacht- 
schicht), a według tego i robotnicy dzielą się na trzy ko­
leje czyli zmiany (bandes des ouvrieres en tiers, K uh r, 
drittel der Arbeiter), albo też szychty są 6°godzinne 
(tache accesoire, Nebenschicht). Co nad czas szychty ro­
bią, zowie się robotą dowolną (travail avolonte, Weil- 
arbeit), szychty zaś niedzielne nadzwyczajnemi (taches 
oxtraordinaires, laedige Schichten).

Robota górników w kopalni i używane przez nich 
do tychże narzędzia są:

i °  Rąbanie czyli robota rąbana (travail dentaille- 
ment, Hauerarbeit); tu używane narzędzia są:* młotek 
czyli perlik lub kijania i dłuta (marteau, pointę et poin- 
terelle, Schlsegel, Spitzen und Eisen) czasem w twardej 
opoce użyć trzeba dużych młotów, pucków czyli posuł- 
lów у klinów у stosj g li  czyli tang d o wyła m у wa u i a (gros
marteau ou battrant, coins et palfers, et ringards, gros- 
ter Schlsegel v. Treibefaustel, Meissel, Reile und Brech- 
stangen), Gdy ziemie są łupkie podwójnego kilo fu  lub 
oskarda (pic ou rivelaine, pioche, Keilhaue, Hacken).

Zwykle się temi narzędziami od spodu podcina czyli 
podciosuje (haver, schramen) i z boków odcina czyli od- 
ciosuje (entailler, sehlizen) (fig. a3, a, b, с. d . к . L)

Do odrzucania rumowisk słuщ іо раіу  i rydle (pelles 
etracles, Schaufel, Kratzen).

2° Robota strzelana (travail a la poudre, Spreng- 
arbeit); gdy opoka zbyt twarda czyli są lite skały  (ro- 
che, festes Gestein). Robota strzelana zastąpiła po wy­
nalezieniu prochu, użycie ognia do rozsadzania skał 
(das Feuersetzen) przez rozgrzanie lub rozpalenie podkła­
dając łupy drzewa. Używane są do tej roboty rozmaite 

świdry lub dłuta (fleuret de mineur, Bohr er)* iglica czy-



li i f  gaciło (epinglette, Raumnade!) służące do rozszerza­
nia wywierconej dziury, posuwając tak jedne jak drugie 
młotkiem czyli perlikiem (ma i llet ou masse a main, Hand- 
faustel), a potem wy dobywając ułupane skały skrobacz­
ką (curette, Kraetzer). Następnie zasadza się łaclanek 
(cartouche, Pulwer-patrone), stemporem czyli ładowni­
kiem (bourroir, Stampfer) i ogień przesyła za pomocą 
lontu, nitki siarkowej i stupiny (bout de feu, meche de 
soufre etetoupe, Łunte, Ziinder) (fig. 2З, cL e.f.gJid .)

Do przyświecania robotom służyć mogą wióry, łu­
czywa,pochodnie, lecz zwykle używa się świec, oleju al­
bo łoju u? lampce (fig. 18). (lampę, Berglampe), każdy 
zaś górnik opatrzony być winien w krzesiwo (briquet, 
Feuerzeug) i nóż czyli kozik (Grubenzscherzer).

W  kopalniach gdzie jest złe powietrze, mianowicie 
zaś zapalne z explozją, używają lampy bezpieczeństwa 
Dawyego (lampę de surete, Sicherheitslampe).

W  kopalni, górnicy używają oddzielnego ubioru gór­
niczego (BerganzugJ, który składają: czapka lub ka­
ptur (toquet, capuchon, Bergkappe, v. Schachthut) nie 

wszędzie w używaniu, i powszechnie używane kitle i 
skuty (veste et tablier, Kittel und Bergleder oder Ars- 
leder).

Kopalnia, w której górnicy pracują, zowie się ob­
łożoną (okładać, belegen).

V. WYROBIENIE CZYLI ODBUDOWA PODZIEMNA.

Samo wybieranie czyli wydobywanie ciał kopalnych 
z ziemi, w kopalniach, rudokopach i odkrywce, podług 
prawideł nauki górnictwa, zowie się wyrobieniem, wy- 
budową lub odbudową (exploitation, Abbauj, ta zaś jest

■17
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albo-podziemną (exploitation sou terra ine, Grubenbau)? 
albo odkrywaną (expl. a ciel ouvert, Aufdeckarbeit).

Przestrzeń pod ziemią, w której wybudowa jest przed­
sięwziętą, zowie się polem kopalnianem (Fetendue de la 
mine, Grubenfeld).

Odbudowa podziemna jest:

1. IVsch odo w a prosta .
TFschodowa prosta czyli w upad także spuszczającą 

się lub spągową zwana (expl. par gradins droits ou de- 
scendans, Strossenbau v. Strassenbau), ^dy się ustępami 
regularnemi za sobą idącemi coraz mniej szerokiemi ró- 
wnoległościennie wybiera kruszec pod sobą (w spągu), 
pomykając się na dół jak po schodach (fig. 7).

2 .  Wschodowa odwrotna.
JFschodowa odwrotna czyli wznosząca się także od­

budową stropową zwana (par gradins renverses ou mon- 
ans, Foerstenbau v. Firstenbau), gdy doszedłszy do pew­

nej głębokości rozszerza się robota i cofając się kolejno 
w górę wycina nad sobą (w stropie) równoległościenne 

massy (fig. 6).

3. Piętrowa.
Piętrowa (par masses ou etages, Stockwerksbau), 

przecinając w rozmaitych głębokościach i kierunkach 
massę kopalną chodnikami, dla wybierania rudy krusz­

cowej w całej massie; —  np. w Wieliczce.

4. Przedsobnia.
Przedsobnia (par grandes tailles, Strebebau, Arbeit 

mit breitem Blick, Weitungenbau), gdy się wybiera ob­
szerne izby czyli komory lub szerzyzny (chambres ? 
tailles, Kammer) lub robi wydrążenia (excavations,Aus-



hcehlung) albo nadsięwłamy (eboulemens, Uebersich- 
brechen). Tu także należą wszelkie roboty łamane 
czyli włamy (eboulemens, Bruchbau) (fig. 3 5 a. b

5 . Filarowa .
Filarowa (par massifs ou piliers montans, Pfeiler- 

bau) gdy prowadząc czyli pędząc (chasser, pousser, trei- 
ben, fiihren), chodniki wyrobowe czyli dobywalne (gal. 
d’exploitation, Abbaustrecke) równoodległe od siebie i 
przecinane także równoodległe na krzyż poprzecznemi 
(traverses, Querschlag), czyli przeć znikami, utworzo­
ne przez takie wybieranie pozostałe massy równole- 
głościenne czyli filary  jedne za drugiemi się wybiera 
(fig. io). W  wyrabianiu tych filarów robotnicy nie od 
razu, lecz częściami je wybierają, dzieląc na węższe filary 
zowiąc każdą taką część pojęciem (partie, Angriff).

6. Przecznikowa.
Odbudowa przecznikowa czyli chodnikowa (par ou- 

vrages en travers, Querbau) przez przecinanie głównego 
chodnika przecznikami (fig. 9, 1 1 ) ;  w Węgrzech wiele 
używana.

7 .  Wschodowa pozioma*
Rodzajem odbudowy wschodowej jest wschodowa 

pozioma (par gradins couches, Ortsbau), a gdy robota 
jest w  cienkim pokładzie i górnik leżący pracuje, jest 
wtedy odbudowa lezący (ouvrage a col tordu, Rrumhsel- 
serarbeit oder Klopfarbeit); np. na kopalni węglaTadeusz.

Kopalnie które już nie są w biegu (mines qui ne sont 
plus exploitees, nicht im Abbau stehende GrubenJ, są te 
których pole już jest wyrobionem czyli wyrobiska (mines 
epuisees, ausgehauenes Feld), albo opuszczone czyli ć&z- 

(minedelaissće, ancienstraveaux, Alter Mann,
alteBaue).

том i. 7
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Gdy kopalnia ma wyrobione pole, wybiera się z niej 
albo wyrywa drzewo, które stanowiło oprawę lub cem-4 
brunek, albo też stojące organy, i to się zowie, iż drze- 
wo rabują (arracher, óter, emporter, Rauben, das Holz 
wird geraubt).

Zapadnięcia się na powierzchni nad kopalniami ta- 
kiemi, zowią się załamami lub zwaliskami (ecroule- 
mens, Tagebriiche), a zapadnięte szyby spadliskami, ko- 
tliskatni, pingami (puits ecroules, Pingen).

Do kopalni wejść można przez sztolnią, można też 
spuścić się do niej szybem prostopadłym po knyblu (sur 
la tine, auf den Knebel) czyli drążku przez środek swój 
zawieszonym na linie, i za pomocą kołowrotu ciągnio­
nym, albo też podobnież na kiblu ̂ w beczkach i w siedze­
niach (Knecht) jedne nad drugiemi do liny przytwier­
dzonych, a podobnież z lin skórą obszytych zrobionych; 
zejść teżmożi szybem po drabinkach (echelles, Fahrten) 
Gdy szyb jest nieco pochylony, schodzi się po wykutych 
schodach (escalier, Treppen), lub też po wycięciach (en- 
tailles, Strossen); także się zsuwać można (se glisser, 
rutschen). Na Harcu w szybach 3oo łatrów głębokich, 
korzystając z drągów w pompach na przemian idących , 
a w szybach osadzonych, urządzone jest wychodzenie 
lub spuszczanie się górników, przez osadzenie stopni na 
samychże drągach pomp (Kunstgestaenge)* Wszelkie ta­
kie wchodzenie, spuszczanie się lub schodzenie do kopal­
ni, bądź do roboty, bądź tylko dla jej zwiedzenia zowią 
górnicy nasi wjechaniem, wjeżdżaniem (descente , fa- 
hren, anfahren, einfahren); zwiedzanie zaś samo kopal­
ni lub jej przegląd objechaniem, objeżdżaniem, przejaż­
dżką (visite des mines> tournee, Befahrung), wyjście wre­
szcie na powierzchnią wyjechaniem (sortir; auffahren).
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Stosy wyrzuconych z kopalń ziemi lub rud, zowią się 
warpiamU warp{skami, hałdami, po staremn fursztusa- 
mi (meules, haldes, Halden).

O D D ZIAŁ II.

MIERNICTWO PODZIEMNE.

Miernictwo podziemne czyli Markszejderja (Geome­
trie souterraine , Marscheidekunst), jest zastosowaniem 
miernictwa do zdejmowania planów z odbudowy pod­
ziemnej w kopalni.

Używane narzędzia są: godzirtnikczyli bussola(bous- 
sóle, compas, Kom pass),— półkole stopniowane (de- 
micercle gradue, Gradbogen), —  sznur czyli łańcuch 
(chaine ou cordon, Masskette oder Schnur),—  równo­
waga czyli pion (niveau, Libelle, Wasserwage) i t. d.

Stronę świata na poziomie oznacza się przez godziny 
(Stunden), których jest 24; z tych 6ta wschód, i 2 ta po­
łudnie, 6ta zachód i I 2 ta północ oznaczają; że żeś każ­
da godzina ma i 5 stropni, więc okrąg stron świata dzie­
li się również na 36o stopni (degre, Grad).

Przy zdejmowaniu planów naznaczone w kopalni pun- 
kta, równie jak wszelkie w nich graniczniki, zowią się na­
cięciami (bornes,Stufen oder Markscheide). Rysunki są 
w rzucie poziomym (projection horizontal ou plan, Grun- 
driss) i pionowym (proj, verticale ou profil, Seigerriss).

Miary długości w kopalniach używane są łatry czy- 
li sążnie górnicze (brasses, toises, Lach ter), trzymające 
po 7 stó p =84" ( i  stopa=288 milimetrów),

4Wymierzona kopalnia oddana w używanie jakiemu 
towarzystwu, zwanemu w górnictwie Gwarectwem, zo­
wie się wymierzonem polem (ein geviertes Grubenfeid).



PRZYGOTOWANIE RUD.

Przygotowanie rud kruszcowych (preparation des 
minerals, Zubereitung der Erze) należy także do kopal­
nictwa, i obejmuje w sobie roboty na powierzchni oko­
ło ciał z kopalni już wydobytych.

Są ciała kopalne, które wprost po wydobyciu ich 
z ziemi, mogą być uźytemi np. sól kamienna, węgiel 
kamienny, i t. p.; lecz inne potrzebują bydź przygotowa­
nemu, to jest mechanicznemi sposobami oczyszczonemi 
od ciał obcych, o ile się to da, nim następnie zostaną 
w hutach lub innych fabrykach przerobionemi.

Do łatwiejszego topienia trzeba rudy przebrać, to jest 
oddzielić od gangi czyli pustej albo płonnej ziemi po sta­
remu obstachdw (la gangue, die Gangart, taube Bergart 
taubes Ges tein) przez przebieranie (triage, Scheidung, 
Handseheidug) kruszenie (cassage, Zersetzen oder Aus- 
schlagen), arfowanie (criblage, Trokkenraetter), płóka- 
nie wpłaczkach (lavage dansles potouillets, Waschen in 
den Waschwerken), i wreszcie tłuczenie rud płóczko- 
wych (minerai lave, Wascherz) lub brylastych (minerai 
en piece, Sluferz), w tłuczkach (bocardage, bocard, Po* 
chen,Pochwerk), stempami (pilons, Stampen). Tak przy­
gotowana ruda, idzie dopiero do hut lub właściwych fa­
bryk, gdzie przy użyciu ognia , jest prażoną, topioną, 
a kruszec z niej otrzymany, przetapiany i czyszczony, 
co już jest przedmiotem Hutnictwa.
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R O Z D Z IA Ł  I I I -

HUTNICTWO KRUSZCOWE.
(TO PN ICTW O .)

Ciała kopalne czyli minerały (substances fossiles 
mineraux, Fossilien, Mineralien) z łona ziemi ’wydo­
byte , są :

1° Nie kruszcowe у jako to: sól, siarka, węgle ko* 
palne, bursztyn, ałun, wapno, gips, marmury, kamie­
nie, i t. p,

11°  Kruszcowe czyli rudy kruszcowe (minerai me- 
tallifere,metallhaltendeErze), pomiędzy któremi rozróż­
niają wydające:

i °  Kruszcze drogie (metaux precieux, ćdle Metalle) 
jako to: złoto, srebro, platyna, żywe srebro, palladium, 
irridium, osmium,

2 °  Kruszce pospolite (metaux communs, unedle Me­
talle), a te są albo kruche (friable cassants, Sproedc), ja­
ko to: arszenik, antymon, tellur, bismut, kobalt, man- 
ganez, uran, chrom, szeel, tantal, tytan, —- albo zbite 
(compacte,ductile, dehnbare): miedź, żelazo, ołów, cyna, 
cynk, nikel, kadmium.

Ilość czystego kruszcu w rudzie zawarta, stanowi je­
go bogactwo, także z powodu obliczania składu ciał na 
stu częściach, procentowością zwane (teneur, richesse, 
Erzgehalt, Prozentgehalt).

Ciała kopalne nie kruszcowe są albo wprost oda wane 
do zużycia, jak np.sól kamienna (wodochloran sody), wę­
giel kamienny, bursztyn, i t. p., albo w fabrykach czy­
szczone i wyrobione np. sól warzona,siarka i t. p .; wy­
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dobycie zaś kruszców z rud za pomocy ognia w znacz­
nych ilościach, jest przedmiotem hutnictwa kruszcowego.

Hutnictwo kruszcowe (metallurgie, Huttenkunde), 
trudni się działaniem z rudami, celem otrzymania z nich 
kruszcu.

Do działań takich z rudami (traitement des mine- 
rais, Bebandlung der Erze), potrzeba:

I. Ciał obcych, to jest materjałów palnych i oddzia- 
łaczów.

II. В  udowi, machin i narzędzi, czyli w ogólności 
zupełnych zakładów.

III. Postępowania hutniczego, czyli użycia sposobu 
właściwego przy pomocy ognia i oddziałaczów do otrzy­
mania w hucie kruszcu z rudy.

IV . Probierstwa (docimasie, Probierkust, Doki- 
masie), czyli sprawdzenia postępowania hutniczego.

O D D ZIA Ł I.

CIAŁA OBCE W HUTNICTWIE UŻYTE.

I. MATERIAŁY PALNE.

Materyały palne (combustible, Brennmaterial).
Drzewo bite w sążnie (toises, Klafter), następnie 

ułożone w stosy lub milerze (tas et meules, Haufen und 
Meiler) na wyrównanej podstawie czyli kotlinie (sol ap- 
plani, faulde, Meilerstsette) i pokryte spławiną (bran- 
ehage, Zweige), oraz piaskiem zmiąłem (fraisil, Gestu- 
be), albo darniną (gazon, Rasen) co zowif oponą (en- 
veloppe, couverture, Deckung), zwęglane bywa (carbo­
nise, verkohlt) i w stanie węgli (charbon, Kohle) uży­
te w hutach. W  milerzach ustawia się drzewo już to
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prostopadle yxz poziomo (meules droites et couchees, 
stehende nnd liegende Meiler), (fig. 24).

Najlepsza pora do bicia sążni, zaczyna się w jesieni, 
a zwęglanie milerzy, zamyka się w lecie.

Robotnicy bijący sążnie zowią się sązniarze (buche- 
rons,KlafterschIaeger), zwęglający zaś węglarzami (char- 
bonniers, Koehler).

Węgle kamienne albo w stanie naturalnym , albo też 
zwęglone, czyli tak zwany £o/fj(coak, coke), brane dohut 
bywają. Zwęglanie to, czyli koksowanie (carbonisation de 
lahouille oucokage * koxen) dzieje się albo w stosach (tas, 
Haufen), albo w milerzach (meules, Meiler) okrągłych 
(fig. 26), piramidalnych, przedłużonych (fig. 26) i t. p. 
ustawionych na wyrównanej kotlinie i obłożonych mia­
łem węgla kamiennego, czyli gistą (menue houille, Lce- 
sche); często zamiast ciągów zostawianych w układaniu 
węgli kamiennych, stoi w środku milerza kominek z ce­
gły lub blachy z dziurami z boku. Po kilku dniach go­
renia gasi się wodą. Koksuje się też w piecach spieko­
wych (fours de cokage, Backofen).

Prócz drzewa i węgli kamiennych, używa się nie­
kiedy w hutnictwie węgli brunatnych i lignitów (char- 
bon de terre, lignite, Braunkohle, bituminoeses Holz) a 
rzadko torfu (tourbe, Torf).

II. ODDZIAŁACZE. ,

Oddziałacze^reagens, Reagenten), takimi są:
a) powietrze atmosferyczne, które* wpuszczone do 

pieców przez miechy, rozkłada się i kwasorodem 
swym wpływa na rozkład rud i oddzielanie w nich 
krusićzu od części obcych, które zwykle zmieniają 
się w zuzel (laitiers, scories, Schlacke);
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b) niedokwasy, szczególniej manganezu, dla tejże 
przyczyny celem zzuzlenia części obcych;

c) kwasy szczególniej siarkowy, który łęczęc się chci­
wiej z jednym kruszcem, uwalnia drugi, np. żelazo 
od srebra. Także kwasy przez rozpuszczanie w so­
bie ciał przyczynie się mogę do oddzielania kruszcu;

cl) żywe srebro do robienia amalganów, ołów a cza­
sem antymon i bismut do zrobienia połączeń (allia- 
ges) odcięgajęcych metal wydobywany od ciał z nim 
połączonych;

e) wreszcie ziemie, a szczególniej alkalia, pomiędzy 

temi zaś głównie wapno, używane bywają na roztop 
(fondant, Fluss), t. j. domieszane do rudy, w ogniu 
łączą się z jej częściami ziemnemi, tworząc z niemi 
szkło czyli zuzel, a przez to w topieniu kruszec od­
dziela się od wszelkich innych części i osobno daje 
się otrzymać.

O D D ZIA Ł II.

ZAKŁADY HUTNICZE CZYLI HUTY#

Zakłady hutnicze czyli A&(y(etablissemens des usines, 
usines, Hiittenanlagen, Hutten) zawierają w sobie potrze­
bne do roboty piece, miechy, kowadła, walce i inne 
machiny oraz wszelkie narzędzia, wspólnie dążące do 
wydania w nich kruszcu z rudy.

I. PIECE HUTNICZE.

Piece i ogniska (fourneaux, feux, Ofen, Heerde) sę bar­
dzo rózmaitych rodzajów, podług rudy użytej i kruszcu 
który otrzymać wypada, użytego do tego celu sposobu, 
i stopnia czystości tegoż kruszcu.



Ze względu na kształt, można następujący uczynić 

podział pieców w Hutnictwie:

1, Piece szybowe.
Piece szybowe czyli gichlowe (fourneau a cuve, 

Schacht-ofen); tu należą:

i °  TFielkipiec (haut fourneau, Hohofen)służy do to* 
pienia żelaza (fig. 27 , 28, 29). Wysokość jego docho­
dzi kilkadziesiąt (3o, 4°? nawet 60) stóp. Części jego 
główniejsze są: gichta (gueulard, Gicht) czyli otwór 
z wierzchu, którym się sypie naboje; szyb wierzchni 
(bure ou masse du fourneau, Oberscliacht) w kształcie 
ostrokręgu coraz się więcej rozszerzając aż do swej naj­
większej szerokości, zwane)przestronem (ventre, Kohlen- 
sack), od którego ku dołowi schodzi ostrokręgiem ścię­
tym przewróconym, ze ścianami spadzistemi, która to 
część zowie się rasztem (etalage, Rast), a pod tą znaj­
duje się zaprawa (ouvrage, Gestel). Zaprawa ma kształt 
równoległościanu lub cylindra, kilka (4 do 6j stóp wyso­
kiego ; w jej spodzie zbiera się stopiony już kruszec, na 
którym zuzle w stanie płynnym spoczywają. W  dnie za­
prawy jest kamień spodni, zwany spodkiem (pierre de 
fond, sole, Rodenstein) z przodu zaś otwór do spuszcza­
nia kruszcu (żelaza) wytopionego i uzbieranego w zapra­
wie, zwany spustem (coulee, Abstich), w czasie topienia 
zatkany piaskiem lub gliną z węglem (brasque pesante 
schweres Gestube). Gdy się żelazo (surowizna) spuszcza, 
przed spustem robi się bruzda czyli rowek zwany kopy- 
to, (rigole, lit de la gueuse, Masselgraben, Sau, Leisten- 
grabeu), aby w niego taż surowizna spływała i tam stygła. 
Surowiznę w kształcie równoległościanu lub blatu, zowią 
gęsią (gueuse, Ganz). Obok spustu, lecz nieco wyżej, 

ток i. 8
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jest blat żelazny zwany babką (danie, Damm,Wahlsteiu) 
zatrzymujący roztopiony] kruszec w piecu, i po którym 
tylko zuzle wyszedłszy za tympel czyli krzyżak (tympc, 
Timpel), odpływają na blasze bab ko w ej (tuque de da­
me, Schlackenblech). Przód spodu pieca zowie się cze­
luścią roboczą lub piersią pieca (embrasure de la coulee, 
ou poitrine, Arheitsgewcelbe, Brust). Z boku лѵ zapra­

wie lub z boków, w-wysokości 12 do cali, od ka­
mienia spodniego są otwory, któremi wiatr jest do pieca 
wpuszczany z miechów, przechodząc przez zbieralnika 
czyli regulatora wietrznego, przez rury metalowe i skó­
rzane czyli kiełbasy (porte-vent, Windleitung, lederne 
Schlseuche) zakończone dyszą (buse, Diise), na której 
osadzoną jest osłona zwana formą, zwykle miedziana (tu­
yere, Form) (fig. 4 1) , ustawiona w с z eltiści formowej 
(embrasure de la tuyere, Formgewoelbe, Blasegewoelbe) 
Zaprawa jest albo z kamieni piaskowych ułożona, albo 
z massy, to jest z gliny ogniotrwałej (argile refractaire, 
fuerfestesThori) ubita. Raszty i szyb, są cegłami ognio- 
trwałemi wyłożone, co się zowie koszulą lub futrdwką 
(parois, Schachtfutter), za nią zaś jest murowanie (contrę 
mur, Rauschacht); pomiędzy niemi jeszcze znajduje się 
wypełnienie (remplissage, Fiillung) piaskiem, zuzlem, 
miałem węglowym, i t. p. Mur zewnętrzny pieca czyli 
płaszcz (double mur , manteau, Raumauer) pokrywa 
ivszystko, zewnątrz wzmocniony ankrowciniem (boulons, 
ancres, Anker). Fundamenta (fondations, Fundamen- 
te) muszą być wysokie, aby wilgoć z ziemi do pieca nie 
dochodziła* W  czeluściach bywa albo sklepienie (voute 
Gewcelbe), albo co zwykłej, wmurowane sztaby lane (ma* 
ratres, Trageisen). Strony czyli boki pieca tak się nad­
to oznaczają: robocza czyli przednia lub spustowa (cóte
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du travail, Vorder-oder Arbeitsseite), z której zuzel od­
chodzi i żelazo się spuszcza, naprzeciw zaś tylna strona 
(la rustine, Riickseite); gdzie dysza osadzona , strona 

formowa (cóte de la tuyere, Formseite) na przeciw niej 
zas przeciwwiatrowa (contrę vent, Windseite). Część 
zaprawy poniżej formy, zowie się dolną zaprawą czy- 
li tyglem; nad formą, górną zaprawą (ouvrage infe- 
rieur et superieur, Unter-und Obergestell). ,

Kształt wewnętrzny pieca i zaprawy powszechnie by­
wa okrągły, rzadkó czworograniasty; do murowania zaś 
okrągłego używa się szablony. Nad gichtą bywa obu­
dowanie czyli naclpieceA"(batailles, cheminee, Gichtman- 
tel), a wmuraeh lufty (ventouses, Abzugloecher). Do po­
kładu gichty czyli ganka (plateforme du gueulard, die 
Gu liIJ doprowadza się naboje pomostem albo gichtoelą­
głem \\r wieży gichlowej des rampes, des baritels, apareil 
elevatoire dans une tour de gueulard, ou tour de char- 
gement,Giclitbrucke,Gichtaufzug,Gichtthurm) (h.a^.ó.).

2 ° Półwielki piec (demi-baut-fourneau , fourneau a 
loupe, f. a masse, Halbhohofen, Blauofen, Stiickofen); 
podobne są do wielkich pieców, lecz są daleko niższe (oko­
ło i o do 16 st.]; szyb wewnątrz jest cylindrowy i u spo­
du nie ma zaprawy. Rzadko do topienia żelaza, i to od 
rud bardzo łatwo topliwych, zwykle zaś tylko do to­
pienia rud ołowianych, cynowych, używany.

3°  Piec krzywy czyli czerpakowy ( f  a poche, f. a 
manche, Krumofen). Podobny do poprzedzającego z tą 
różnicą, że wytopiony kruszec nie u dna pieca, lecz 
obok w tyglu czyli czerpaku (poche, Sumpf) się zbiera, 
ciągle do niego spływając; ztącl te piece zowią się z otwar­
tą piersią (a po trine ouverte, mit ofener Brust) dla od­
różnienia od zamkniętej piersi czyli przodu (poitrine
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close, geschlossene Brust), którą mają piece poprzedza­
jące* Używa się krzywego pieca do topienia ołowiu, cy­
ny, pierwszego topienia miedzianych rud, dla otrzyma­
nia miedzi surowej (Kupferstein).

4 °  Piec kupolowy, kupelak (f. dit coupola , Kuppel- 
ofen) (fig. 3o, 3 i), jest to mały piec kilkanaście stóp wy­
soki, czasem na osiach przez środek zawieszany, tak iż go 
można przewrocie do wylania roztopionego kruszcu (f. a 
manche ou a bascule, Stiirzofen) (takiego używają w Szwe- 
cyi). Używane są piece kupolowe do przetapiania suro­
wizny do lań.

5°  Piece prażelne czyli rusztowe i Rumfordzkie, 
które są wewnątrz kształtu ostrokręgu ściętego przewró­
conego, służą bez użycia miechów, do rusztowania rud 
rozmaitych, żelaznych, miedzianych, galmanu, ołowiu ? 
palenia wapna i t* d.

Pieców szybowych jest jeszcze kilka innych gatun­
ków, których ogólnym charakterem jest, iż wiatr z mie­
chów wpuszczany, gorenie w nich utrzymuje przecho­
dząc całą kolumną wsypanego weń węgla i rudy.

2. Ogniska.
Ogniska (feu, Heerd, Feuer) (fig* 33) w nich nie ma 

szybów i rasztów, a wiatr wprost się wpuszcza do ogniska 
które jest kształtu skrzyni ostrosłupowej, której s'ciany są 
z blach zwanych ostawami lub całkami (taque, Za- 
cken). Tu należą ognie fryszerskie czyli kuzniackie 
(forge, feu d’affinerie, Frischfeuer), zwane też z powodu 

że znajdujące się przy nich młoty woda porusza, kuźni­
cami wodnemi; są podobne do ognisk kowalskich nieco 
tylko rozmiarami odmienne, równie jak i inne tego ro­
dzaju piece, jako to: dymarki czyli ogniska kolbowe



(Luppenfeuer), szplejsowe, angielskie rafinerje do żela­
za (mazeries, fineries) i t. p. służę zwykle do oczyszcze­
nia już z rudy otrzymanego kruszcu, jako to: surowi­
znę na żelazo kute, miedź czarnę na miedź garowę czy­
li czystę przerabiając.

Tu także należę niskie piece i dawne dymarki (bas four- 
neau Blaseofen, Luppenfeuer,Rennheerd), których głębo­
kość zaledwie 3  stóp dochodzi, a w nich złatwotopliwych 
rud żelaznych dawniej (aż do wiekulŁYllI%0)bezpołrednio 
żelazo kowalne (affinage immediat,Rennarbeit) otrzymy­
wać starano się; topienie żelaza w dymarkach u nas 

prawie do końca Х Ѵ ІІІ80 wieku istniało. Również tego 
rodzaju piecami, to jest ogniskami sę ognie kowalskie 
czyli kowalichy.

3. Piece płomienne.
Piece płomiennejfourneau de reverb ere, Flammofen)

(fig. 34, 35, 36).

Skład ich w ogólności jest taki, iż odpaliska (chauf- 
fe, Feuerraum), gdzie się wrzuca palny materyał czyli 
paliwo (combustible, Brennmaterial) na ruszt (grille, 
Rost) przez drzwiczki (taquerie,Schurloch), płomień pę­
dzony cięgiem powietrza od popielnicy {cendrier, Asclien- 
fall), przechodzi przez murek przedziałowy czyli próg 
(pont, autel, Feuerbriicke) do przestrzeni topienia czyli 
ogniska (laboratoire, Schmelz-oder Gluhraum), gdzie 
kruszec się układa na kotlinie czyli trzonie (sole, Heerd); 
płomień wychodzi kominem (у\іеттееу Esse oderSchorn- 
stein), który służy do powiększenia w miarę swej wyso­
kości cięgu powietrza. Z  wierzchu komin zamyka się 
klapą do regulowania ognia, zwanę też szybrem (regi- 
tre, Essenklappe), Stopiony kruszec, który w ognisku
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spoczywa na dnie (sole, Sohle) z piasku ogniotrwałego 
lub gliny ogniotrwałej, albo tez z blatu z żelaza lanego, 
odpływa otworem zwanym wylotem czyli spadkiem (cou­
lee, rampant, Fuchs). Z boku ogniska jest otwór do 
wsadzania lub wrzucania kruszcu czyli nabijania pieca 
(porte pour charger, Einsatzoefnung) zamykany drzwicz- 
kami zasuwanemi (porte a coulisses, Schieberthiire).—  
Ognisko pokrywa wierzch czyli sklepienie (voute, Gewcel- 
be), które zmusza płomień do ciągłego obchodzenia i 
przejmowania kruszcu.

Stosownie do swego przeznaczenia, z małemi zmia­
nami tylko w  rozmiarach, piece te są piecami do przeta­
piania (f. de fusion, Umschmelzofen) wszelkich kruszców 
(fig. 34), do pudlingowania żelaza, czyli 'fryszowania 
go sposobem Angielskim zwane pudlIngami lub pieca- 
camipudlingowemi (f. de poudlage, Puddlingsofen) (fig. 
35, 36). Piece te niekiedy są złożone z kilku ognisk obok 
jednego komina (f. accoles) lub mają wygięcia tak , iż 
płomień wygięcia te czyli ogniska jedne pod drugich 

przechodzi czyli okrąża, takie używane są do topienia 
ołowiu, cyny, i t. d.

Są też piece do roztapiania (f. de liquation, Saiger- 
ofen albo Saigerheerd), szczególniej do srebra i cyny 
używane, równie jak i piece odciągające (f. de ressuage 
Treibheerd) podobne do poprzednich, w nich atoli skle­
pienie ogniska stanowi pokrywa szczelnie zamykająca się 
lecz ruchoma, a po odbytem działaniu unosi się ją na łań­
cuchach dla otwarcia pieca. Piece garowe do miedzi 
podobne do tych, które są do żelaza. Wreszcie piece 
rozgrzewalne, zarzyste czyli glijowe (four decliaufferie, 
four dormant, chaufferie, Gliihofen) (fig. З7), w których 

*dzie tylko o rozgrzanie do czerwoności lub białości już
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oczyszczonego kruszcu w blachach lub szynach, celem 
dalszego poddania go działaniu młotów lub gniecieniu 
walców. Niemniej tu należą piece płomienne do ru­
sztowania rud (f,de grillage, Rostofen) rozmiarami sze- 
rokiemi odznaczające się.

4. Piece naczynne.
Piece паеzynne (Gefaessofen), w których kruszec po­

średnio tylko w naczyniu ogniotrwalem jest na działanie 
ognia wystawionym, a to celem uniknienia jego ulatnia­
nia np. przy topieniu cynku, który w kształcie niedo- 
kwasu iS° białego zwanego lana philosophorum, nihil 
album lub pompholix, mógłby być przez płomień por­
wanym, gdyby galman, to jest ruda cynkowa nie by­
ła objęta w mufli (fig. 38); albo tez gdy trzeba kruszec 
połączyć z drugiem ciałem, które się ulatnia jak np. 
przy cementacyi stali. Tu należą piece tyglowe do sre­
bra, skrzynkowe do cementacyi stali i t. p., w których 
tygle (creusets, Tiegel) lub skrzynki (bo i te, Ra sten) spo­
czywają w ognisku na ruszcie z popielnicą; równie jak 
i w;szelkie piece retortowe (f. a retorte, Retorteofen) i 
muflowe (f. a moufle, Muffelofen) składu różnego, decz 
tę cechę, zachowujące, iż ruda lub kruszec, znajdując się 
w naczyniu, pośrednio na działanie ognia są wystawione.

II. MIECHY.

Miechy (soufilets, machines soufflantes, Geblsese) są 
wielorakiego rodzaju.

i. Skórzane (soufflets en cuir, lederne Balgengeblae- 
se) (fig. З9), których brzegi są ze skóry, a dwie ściany 
wierzchnia i spodnia z drzewa.

a . Drewniane skrzynkowe trójkątne (soufflets a caisse
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de bois, hoelzerneBalgengeblaese), z których jedna częśe 
wchodzi w drugą i wiatr wypędza dyszą.

3. Z  dwóch skrzyń ruchomych w wodzie czyli wo­
dne (souflets hydrauliques, mit Wasser geliederte Ge- 
blaese).

4 - Trąby wodne albo wodmuchy (trompes, Trum- 
melgeblaese).

5. Tłokowe, których tłok idący w skrzyni lub cy­
lindrze powietrze wypędza (soufflets a piston mobile, 
carres ou cylindriques, Kasten, oder Zilinder-Geblaese 
mit bewelglichen Kolben). Te są drewniane lub żelazne 

z tłokiem odspodu lub z góry działającym i t.d. (fig. 42 i 4З )-
6 . Obrotowe czyli wiatraczkowe (soufflet tournant ou 

de rotation, Drehungs-oder Rotationsgeblaese). Są to 
skrzydła obracające się na osi w zamkniętej przestrzeni, 
które przez otwory z boku chwytają powietrze zewnętrzne 

* wypędzają Iе rurę do dyszy.
Miejsce gdzie miechy są ustawione i działają, zowie 

się miechownią (soufflerie, Geblaeseraum) (fig. a j d,J.
Dla uczynienia przypływu powietrza ciągłym i jedno­

stajnym, wiatr z miechu nim dojdzie do pieca, przecho­
dzi przez skrzynię czyli tak zwany zbieralnik powietrzny 
albo regulator, z którego wychodzi rurą do dyszy. Re­
gulator ten składa się z dwóch skrzyń równoległościen- 
nych z blachy żelaznej, jednej ruchomej przewróconej 
w drugą większą wchodzącej, tak, iż tylko tyle pomię­
dzy niemi zawartego jest miejsca, ile wiatr nagroma­
dzony zajmuje; lub też składa się z skrzyni ruchomej 
przewróconej w drugą, w której się woda znajduje, wcho­
dzącej, i wtedy ta jest nietylko sprężystością powietrza 
ale i wody podnoszoną; regulatory te ztąd zowią się 

powietrznemi czyli suchemi, i wodnemi (regulateura frot-



tement, et a eau, Trocken reguła tor und Wasserregula- 
tor oder Windbehselter) (fig. 44  a *

Chcąc zapobiedz stracie gorąca w piecu z powodu 
wpuszczania powietrza zimnego z miechów dostarczone­
go, przed kilku laty zaprowadzono przy niektórych hu­
tach, ogrzewanie poprzednio wiatru z miechów przed 
wpuszczeniem go do pieca. Główniejsze urządzenia do 
ogrzewania powietrza (appareils pour chauffer Гаіг, 
Windheizungs-Einrichtungen),ku temu celowi służące są: 

i °  rurowe, przez przeprowadzenie rur prostych przez 
ognisko poziome nakształt pieca płomiennego;

,a °  wężowe  ̂ czyli rur krążących, zwykle na gichcie 
pieca osadzonych i ogrzewanych tamże wychodzącym 
z pieca płomieniem, np. w Wasseralfingen; (fig. 45).

3° Kaldera czyli rurj trójkątne, ustawione nad od­
dzielnym do tego ogniskiem przed formą pieca;

4 ° Kabrola do ogrzewania powietrza w ognisku 
szczelnie zamkniętem, bez przystępu powietrza zewnę­
trznego , tak iż zimne powietrze z miecha , które do 
niego wpływa, już ogrzane dyszą do pieca wchodzi.

Do mierzenia ilości wiatru do pieca wchodzącego i 
ciśnienia czyli siły jego, służy narzędzie zwane wiatro- 
mierzem (ventimetre, anemometre, manometre, Wind- 
messer); jest to rurka barometryczna zgięta, w którą 
wpuszczony wiatr z dyszy podnosi merkurjusz i stopnie 
ciśnienia wyraża, w funtach na stopę kwadratową obli­
czone (fig. 4g).

Ilość wiatru potrzebna do pieców hutniczych, oblicza 
się w stopach lub calach sześciennych powietrza na je­
dną minutę wpuszczanego przy ciśnieniu jak powyżej 
oznaczonem, i tak:

том т. 9
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a) Dla wielkiego pieca zwyczajnego, na drzewie idące­
go , trzeba od 5oo do 700 stóp sześć: powietrza na 
minutę przy ciśnieniu £ do |  funta na jeden cal kw*

b) Dla wielkiego pieca na węglu kamiennym lub koksie 
prowadzonego, potrzeba od 3,ooo do 4?5oo stóp 
sześć: wiatru na minutę przy ciśnieniu i£  do a£fun. 
na jeden cal kwadr.

c) Dla pieca kupolowego trzeba powietrza 200 do 4oo 
stóp sześć: na minutę przy ciśnieniu £ funta.

d) Dla ogniska fryszerskiego 100 do 1200 stóp sześć: po­
wietrza na minutę z ciśnieniem około i  funta, sa 
dostateczne.

Miechy są poruszane pewną siłą, która może być 
albo człowieka, albo koni w deptaku lub kołowrocie, al­
bo wody, obracającej koła wodne, albo wreszcie machi­
ny parowej.

Koło wodne (roue hydraulique, Wasserrad) podług 
tego jak woda w korców ki lub skrzynki (aubes, augets, 
Schaufel, Kasten) wpada, czy w linii osi koła, wyżej onej 
lub niżej, jest podsiębiernemu srodkobiernem lub nad się- 
biernem (roue hydraulique en dessous, de milieu, en des- 
sus, unter mittel und oberschlaechtiges Wasserrad).—  
Koła wodne są budowane z drzewa lub żelaza. Woda 
spływa na nie wpogródkach (Wassergerinne) ujęta po­
między ścianami bocznemi, dnem pogródki czyli ponur- 
tem i stawidłem (pale d’ecluse, die Schiitze), aby przy­
pływ jej m ógł być miarkowanym.

Machiny parowe są pojedynczo lub podwójno dzia­
łające (machines a vapeur a simple ou a double effet, ein- 
fach'oder doppelt wirkende Dampfmaschiene) stosownie 
do lego czy para tylko w podniesieniu tłoka na niego 
działa, czy też w podnoszeniu się i opadaniu jego. Są
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one z niskiem i Wysokiem ciśnieniem (a basse et a baute 
pression, mit niedern und hohen Druck), według tego 
czy para działa tylko przez ciśnienie, czy też i przez roz- 
prężliwość. Działanie skuteczne machiny parowej, ob­
licza się na siłę koni. Stosownie do ilości powietrza ma­
jącej być wpuszczonej do pieca, użytą być musi siła 
miechy poruszająca, której też więcej użyć trzeba w mia­
rę niedokładności machiny dmącej.

Przez przybliżenie ustanowić można, iż miechy dla 
fryszerki lub pieca kupolowego, wymagają siły porusza­
jącej, równej trzem do pięciu sił koni, wielki piec na 
drzewie 12  do i 5  sił koni, a na węglu kamiennym lub 
koksie idący, potrzebuje do poruszenia dokładfiych mie­
chów około ao do З2 sił koni.

III. M£OTY.

Prócz miotów ręcznych do kucia kruszców, są jeszcze 
młoty wielkie, do których poruszania trzeba więcej ani­
żeli siły człowieka, zwykle siły wody łub pary, gdyż wa­
żą kilka a nawet kilkanaście centnarów.

Na środku styliska albo toporzyska (manclie de mar- 
teau, Hammerhelm) jest swem okiem osadzona hełza 
(hurasse, Hiilse) czyli okucie żelazne, które w poprzecz 
w osi swego obrotu tkwi pomiędzy rusztowaniem (or* 
don, Hammergerust). Stylisko młota poruszane jest si­
łą wody lub za pomocą koła palczastego czyli 2 żabami 
(cames, poucets,Frosche), na końcu zaś styliska jest osa­
dzony młot (la pannę de marteąu, Hammerbahn). Nad 
młotem jest rusztowanie nie dające się zbytecznie wzno­
sić młotowi i wstrzymujące skoki młota (volee, Hubhoehe) 
zwane odbijak (rabat, Reitel, Drahmbaum). Mfot spa­
dając uderza na kowadło (encłume, Arnboss) zostające



w szabocie (chabotte, Schabotte) czyli żelaznej osadzie 
w pniukowadłowym czyli skrzyni (billot, Ambossstock). 

Mioty są trojakiego rodzaju: 

i °  Skokowy (a bascule, Schwanzhammer), gdy heł- 
za jest w środku, a skoro z jednego końca styliska żaby 
go przygniatają, potem z drugiego końca młot ciężarem 
spada (fig. 46).

2 0 Czołowy (marteau frontal, Stirnhammer), gdy 
podnoszony jest od przodu swego, a hełza w drugim 
końcu osadzona (fig. 47)*

3° Podrzutowy (marteau a soulevement, Aufwerf- 
hammer), gdy palce, czyli zęby koła podnoszą stylisko 
młotowe między hełźą a młotem, który ciężarem swym 
spada na kowadło (fig. 48).

Zakłady, w których używane są młoty, zowią się ku­
źnicami (martinet, forge, Hammer).

Ciężar młota jest zastosowany do celu swego. W  ku­
źnicach żelaznych lub hamerniach miedzianych, ma on 
od 5 do 7 centnarów wagi. Lecz w pudlingarniach, wiel­
ki młot bywa wagi 5o, 10 0 , a nawet i 5o centnarów, 
a jeżeli do poruszania pierwszych, wystarcza koło wo­
dne lub machina parowa siły 3  do 5 koni, do porusza­
nia młotów pudlingowych, siła potrzebna wyrównać 
winna 20 do 60 koni.

IV. WALCE.

W  sztendrctch czyli podporach (support, chassis, 
Stender), lub stupach (piliers, Filaren) na mocnem ru­
sztowaniu stojących i umocowanych, osadzone są wal­
ce (cylindres, Walzen), których osie (axe, Zapfen) cho­
dzą w panewkach (coussinet, crapaudine, Kappen, Sat- 
fcel, Zapfenlager oder Pfannenlager). Ściąganie i ściska­
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nie walców, reguluje się za pomocy szrub(y\$&e pres* 
sion,, Richtschrauben) i zawieszeń ramowych (suspen­
sion, Haengeeisen), a spodniemu walcowi udziela się ruch 
za pomocąpołączeń czyli sobaczek (moufle de coupella- 
tion, manchon, Verbindungsmuffen), na końcu wału 
machiny poruszającej osadzonych, i chwytających po­
dobne! sobaczki na końcu osi walca będące. Za pośred­
nictwem koła zębatego (roue dentee ou pignon, Kuppe- 
lung) nadaje się walcowi wierzchniemu obrót w przeci- 
wmą stronę jak spodniemu walcowi, i sprawia gniecenie 
pomiędzy niemi.

fFalce są albo gładkie (fig. 5a b.) i służą do walco­
wania blach; albo gdy służą do walcowania, to jest wy­
ciągania sztab czyli szyn, z wycięciami w jednym od powia­
daj ącem i wykrofom^c&nelureS) Einschnitte und Rippen) 
w drugim, z zostawionym przestworem (event, Zwischen- 
raum),(fig. 5o). Do wy walcowania szyn żelaznych używa 
się kilku par walców czyli ciągów albo uprzęgów wal­
ców (trains de laminoirs, Walzenpaar); te zaś są:

i °  fFalce pudlarskie czyli przygotowawcze (cylin- 
dres ebaucheurs ou degrossisseurs ou preparatoirs, Yor- 
walzen oder Preparirwalzen, roughing rolls, or puddler 
rolls) (fig. 5o, a.).

n° fFalce wyciągające do walcowania z kolb żela­
za sztabowego (cylindres etireurs, finisseurs, Stabeisen- 
walzen, finishing-or merchant rolls) (fig. 5o, a . ó., 5 i, 
5i ,  53).

3° fFalce gładkie do cienkiego żelaza i gładzenia 
sztab (cylindres unis, Flachwalzen, planishing rolls); 
gdy służą do blach, zowią się walcami blachowemi (cy- 
lindres lamineurs, Blachwalzen) (fig. Su^b-j
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Zakłady, w których walcują żelazo na sztaby, zowią 
się walcowniami sztabowemi (laminoir d’une forge an­
glaise, ou laminoir pour le fer en barres, Stabeisen- 
walzwerky, gdzie zaś walcuję blachę, walcownią blacho* 
wą (laminoir de tóle, Blechwalzwerck).

Y. FABRYKACJE HUTNICZE, WARSZTATY I NARZĘDZIA.

Zakłady i szczególne machiny główniejsze do Hutni­
ctwa należące, są:

1. Fabrykacja blach ipobielarnie, to jest, gdzie cy­
nują blachę (fabrication et etamage de la tóle, Schwartz 
und Weissblechfabrikation).

2. Druciarnia (trefilerie, Drathzielierey) i fabryka- 
cja łańcuchów (alemanderie, Kcttendrathhiitte).

3. Przecinalnia(fem\ev\e, Schneidewerk), są to wal-' 
ce z nożami (estapard, Schneidewalzen, cutters), które 
rozcinają sztaby na cieńsze i wydają cienkie żelazo 
(fig. 5o, c.).

4 . Nożyce (cisailleSjWasserscliaere,grosse Schsere) do 
obcinania końców (fig. 54)* Używają też do tego celu 
niekiedy dłuta czyli szrubla przy biciu młotem (tran- 
choir, hacheron, Setzeisen).

5. Heblarnia (machine a planer, Hubelbank).
6. Tokarnia do obtaczania prostopadła lub pozio­

ma (tour a aleser ou alesoir, Drehbank zum abdrehen).
y. PPiertarnia, to jest tokarnia do wytaczania (ma­

chine a forer, Bohrmaschine).
8. Machina clo wybijania dziur (machine a percer 

destrous,Maschiene zumLochausschagen); jest też i dłu­

to do dziur, czyliy?/^e£y<3/ł(emporte-piece,D0rchshlag).
g. Gwintorzeżnia (machine pour faire les ecrous, 

Schraubenschneidemaschiene) w miejsce narzędzia ręczne-
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go, zwanego klubą (tourne a gauche, Klaubealbo Wind- 
eisen), w którego oku jest gwint (matrice d ecrou, rodoir 
a vis, Windsehrauben-Eisen).

10. Gwozclziownica (clouyere, Nageleisen) i machi­
na do robienia gwoździ (machine pour faire les clous - 
Nagelmaschiene).

1 1 . Machina do dzielenia i nacinania kół zębatych 
(machine pour couper les dens ou engrenages, Maschiene 
zum einschneiden der Getriebe).

12. Szrubsztaki{ktau,Schraubstock),ya//#/&ó/(etau 
a main, Feilkloben),obcęgi czyli kleszcze (tenaille, Zan- 
ge), i t. d.

O D D ZIAŁ III.

POSTĘPOWANIA HUTNICZE.
(Procedes metaliurgiques, Hiittenprozess, Metallurgi- 

scbes-prozess).

Z ciał kopalnych, użyte bywają w hutnictwie jako 
materjały palne, tylko, węgiel kamienny, węgiel bru­
natny i torf,.

Siarka, ałun, w oddzielnych fabrykach otrzymywa­
ne bywają przez tak zwaną dystyllację.

Wapno przepala się w piecach jak do prażenia rudy.
Solanka czyli woda słona, warzona bywa w szczegól­

nie na to przeznaczonych zakładach, warzelniami zwa­
nych, o czem na swojem miejscu mówić będziemy.

Przedmiotem właściwych postępowań hutniczych jest 
otrzymywanie kruszców (metaux, Metallen) następują­
cych: żelazo, miedź, ołów, cyna, bismut, antymon 
(Spiessglanz), cynk, arszenik, kobalt, platyna, żywe sre- 
hro, srebro i złoto.
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Dla otrzymania tych kruszców, odbywa się pewne 
następstwo czynności z ich rudami, prawie zawsze przy 
użyciu ognia, dążące do wydania oddzielonego krusz­
cu. To następstwo czynności, które przy każdej rudzie 
musi być inne, zowie się postępowaniem hutniczem.

W  ogólności każde postępowanie hutnicze, dzieli się 
na dwie części, to jest robotę przygotowawczą i robotę 
główną.

I. ROBOTY PRZYGOTOWAWCZE. W HUTNICTWIE 
KRUSZCOWEJ.

Roboty przygotowawcze zasadzają się na prażeiiiu 
czyli rusztowaniu rud (grillage des minerals, Roesten der 
Erze), które według gatunku rudy odbywa się pod gołem 
niebem lub w piecach. Celem tej czynności jest zniszcze­
nie niejako spójności części rudy, uwolnienie od nich 
ciał ulatniającychsię z łatwością jak np.wody, gazu kwasu 
węglowego,siarki, arszeniku it.p. wchodzących do składu 
rudy, lub też zniedokwaszenie (oxidation, Verkalkung) 
już w samej rudzie części kruszcowych, celem łatwiej­
szego następnie oddzielenia. Gdy samo działaniepowietrza 
niekiedy pomaga do osiągnienia tych skutków, zostawia 
się przeto rudę pod gołem niebem, gdyż wtedy ulega zwie­
trzeniu i zsychaniu (decomposition, efflorescence, ver- 
wittern).

Prażenie pod gołem niebem (grillage a ciel ouvert, 
Roesten in freyer Luft) nastąpić może w stosach lub mi- 
lerzach; sposób ten głównie używany do rud żelaznych 
lub rud siarczystych i bitumicznych. Na wyrównanej, 
ubitej podstawie, zwanej kotliną (aire, Sohle), układa 
się warstwa drzewa łupanego i wypełnia do równości wę* 
glam i; na to łoże, sypie się ruda^
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Niekiedy warstwami układa się drzewo z rudą; cały 
stos lub milerz pokrywa się darniną czyli razuje (gazon, 
Rasen) i zapala od spodu. Czas do sprazenia potrze­
bny nie jest jednakowy, i zależy od wielkości stosu.

Prażenie w piecu (grillage encaisse ou dans des fours 
Rcesten in Ofen), który wewnątrz jest kształtu ostrokręgu 

przewróconego tak jak piece do wapna używane lub pie­
ce rumfordzkie, zwykle bywa zastosowane do rud żela­
znych i cynkowych. W  nich prażenie jest ciągłe, gdyż 
od spodu rudę prażoną wyciągają, a od góry zasypują 
surową. Płomień ognia albo pochodzi od drzewa wpiec 
wrzuconego, albo ъ osobnego ogniska obok pieca tego 
znajdującego się.

Rudy ołowiane, miedziane, lub zawierające arszenik, 
mogą być prażone w piecach płomiennych, w których 
dla ciągłego wystawiania ich ze wszech stron na działa- 
nieognia, dno pieca jest ruchome, działanie zaś musi być 
spieszne dla niedopuszczenia nadtapiania się rud.

Jeżeli dla chwytania części lotnych, płomień nie 
wprost idzie z pieca do komina, lecz wprzód przecho­
dzi przez przestrzeń zamkniętą, czyli izbę, w której ulo­
tnione części kruszcowe stygnąc, na ścianach osiadają , 
jak np. przy arszeniku , to zowie się sublimacją. Podo­
bną też do niej jest dfstjUacja siarki.

II. ROBOTY GŁÓWNE W HUTNICTWIE KRUSZCOWEM.

Roboty główne polegają na topieniu i czyszczeniu 
kruszcu.

Z powodu różnorodności środków, jakich w tym ce­
lu użyć wypada, oraz iż zwykle działa się na znacznych 
massach rud , powstaje następstwo działań, które może 
obejmować liczny szereg czynności, z rozmaitego stopnia 

том i. 10



czystości ot rzvmy vva nem i kruszcami , dopóki ostatecznie 
czysty kruszec wydzielonym nie zostanie.

Ważniejsze przynajmniej z nich przejdziemy, mając 
wzgląd zarówno na wszelkie kruszce, następnie oddziel­
nie rozbierzemy fabrykacją żelaza, którego zastosowanie 
najrozleglejsze, najpowszechniejsze, sama zaś robota naj- 
trudniejsza i najwięcej skomplikowana, a bardzo różno­
rodna.

Hutnictwo kruszcowe ogólne (metallurgie, allgemeine 
Huttenkunde), obejmuje w ogólności wytapianie i czy­
szczenie kruszców. To otrzymanie kruszcu z rudy w pie­
cach za pomocą ognia, ciągu powietrza i oddziałaczów, 
osiągnąć można dwojaką drogą:

i °  przez wydzielenie kruszcu z rudy, dodając ciało 
które chciwiej się łączy z jej częściami składowemi aniżeli 
kruszec, a to z powodupowinowawczego wyboru (affinite, 
Wahlverwandschaft) np. przy topieniu żelaza, dodając 
roztopu, który połączą się z częściami rudy i tworzy szkło 
czyli zuzel, a części żelazne wydzielają się; lub też przy to­
pieniu rudy ołowianej siarczystej (siarczyк ofowiu, ga­
lena) dodając żelaza, które chciwiej się łączy z siarką i 
tworzy łatwotopliwe połączenie, zwane w hutach matą 
(matte) wydzielając ołów i t. d.; lub też przy odciąganiu 
srebra z rudy ołowianej srebronośnej, gdy skierowa­
wszy mocny ciąg powietrza na rudę, tworzy się niedo- 
kwas ołowiu czyli glejta (litharge, Glaette), która wydzie­
la się od srebra i takowe samo pozostaje.

a° Przez odłączanie kruszcu od rudy, z razu łącząc 
go z jakiem ciałem, od którego znowu wydzielony byó 
musi np. przy amalgamowaniu srebra, to jest dodaniu 
żywego srebra w czasie topienia, łączy się z srebrem i od­
dziela go od innych części z rudy, a potem osobnem
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działaniem te dwa ciała rozdzielone być muszą; podo­
bnież przy odciąganiu miedzi od srebra przez ołów, od­
łącza się od rudy miedzianej srebronośnej, srebro któ­
re z ołowiem połączone b y ło ,. a następnie z niego zo­
staje wydzielone m.

Celniejsze stopnie i rodzaje działań hutniczych s ą : 
wytapianie, przetapianie, odciąganie, czyszczenie i ro­
bienie połączeń.

i 6<x W'ytapianie (fusion, Schmelzen). Różne kru­
szce rozmaitego stopnia gorąca wymagają aby dojść do 
stanu topliwości. Cyna topi się na 4oo° ogniomierza (py- 
rometru) Farenheita, bizmut w 4^0°, ołów w 54o°,cynk 
w 760° tegoż ogniomierza; żelazo na i,ooo° Fabr., do­
chodzi tylko rozgrzania do czerwoności; miedź topi się 
w 45oo°Fahr., czyli 27  ogniomierza Wedgwooda; sre­
bro wymaga 4y000 Fahren., czyli 28 Wedg.; zfoto zaś 
5,200° Fahrn. albo За Wedg. Na stopniu i2,oooFahr. 
czyli 90° Wedg., żelazo rozgrzewa się do białości, a su­
rowizna żelazna jest w stanie topliwości około 17  do 
i8 ,o o o °F ah r. czyli 12 4 °  do 1З00 Wedg. Doświadcze­
nia też okazały, że manganez i nikel dopiero na a i ,5oo° 
Fabr. czyli i6 o ° Wedg. topić się zaczynają *.

Stosownie do topliwości kruszców, rozmaitych pieców 
na ten cel używają. Gdy do żelaza potrzeba wielkich 
pieców, inne kruszce mniejszych wymagają. Szybowe 
piece z rodzaju pół wielkich kilkanaście stóp wysokie,

* 1 stopień Reamura ~  5 /4  Celsiusza, czyli stustopniowego—
9 /4 + 3 2 , ciepłomierza Fahrnheita, gdyż stopień O Reaumura lub Cel­
siusza na 32° Fałir. przypada.

1 stopień C els lu sza^ r 4 /5  Reaum . r r r 9 /5  +  32 Falir.
1 stop. Fahr. rz: 4 /9 — 32Reaum. ~ 5 / 9 —32 Cel. czyli stustopn.
0° ogniomierza W edg. rz: 600° Cels. ;z^480° R. zz: 1, 110° Fabr.



używają się do topienia rud ołowianych, srebrnych, а у st. 
wysokie do cynowych, do otrzymania zaś miedzi surowej 
(Kupferstein)zrudy miedzianej,używają pieców czerpako­
wych. W  Anglii do topienia rud cynowych i miedzia­
nych, używają też pieców płomiennych. Cynk, jako 
ulatniający się w stanie niedokwasu io° białego (lana 
philosopliorum), wydobywa się z galmanu w piecach 
muflowych , czyli naczyniach zamkniętych na ogień wy­
stawionych; antymon i biały arszenik, otrzymuje się 
przez topienie w piecach płomiennych, przy których od­
dzielne przestrzenie ćzyli izby się znajdują, do chwyta­
nia oziębionych części z dymem unoszonych, co się zowie 

mblimacją.
2re Przetapianie (refonte,Umschmelzen) zwykle by­

wa w celu pewnego oczyszczenia kruszcu wytopionego, 
przez pierwsze topienie jeszcze nieoczyszczonego. I tak 
surowizna żelazna przetapia się na lania, w których jest 
już w stanie czyściejszym, do czego używają rozmaitych 
pieców kupolowych, płomiennych; miedz surowa przeta­
pia się w piecach płomiennych na miedź czarną (Rohku- 
pfer albo Schwarzkupfer); w tymże celu ołów, cyna i cynk 
ulegają topieniom powtórnym w piecach płomiennych.

3cie Odciąganie w ogniu (liquefaction, ressuage,cou- 
pellation, Saigerung,Treibheerd). Skoro z rudy po pier- 
wszem topieniu kruszec nie w stanie czystym, lecz w po­
łączeniu z innem ciałem otrzymanym został, wypada 
przez drugie topienie odłączyć je za pomocą oddziałaczów 
z wystawieniem na działanie ognia, co w hutnictwie zo­
wie się odciąganiem np. srebro od ołowiu i miedzi, złoto 
od miedzi łub srebra, do czego zwykle służą rozmaite 
piece z rodzaju płomiennych. Odciąganie za pomocą ży­
wego srebra, zowie się amalgamacją (amalgamation).
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4te Czyszczenie czylifryszowanie (redaction, affi- 
nage, Aufloesung, Yerfrischen). Skoro kruszec otrzyma­
ny ma być do stanu zupełnej czystości doprowadzonym, 
przyprowadza go się do stanu topliwości, i wtedy ulega 
ostatniemu oddzieleniu od wszelkich części obcych, do 
czego nawet niekiedy prócz samego działania ognia, uży­
wają sposobów7 mechanicznych dla wygniecenia części 
obcych przez kucie, walcowanie, i t. d. Żelazo fryszuje 
się w małych ogniskach i wykuwa; podobnież z miedzi 
czarnej przez topienie otrzymuje się miedź dokładna (ga­
rowa) czyli czysta w ognisku i wykuwa. Czyszczenie glejty 
czyli jej topienie w piecu szybowym, zwanym wysokim pie­
cem ołowianym, celem otrzymania czystego ołowiu zowie 
się fryszowaniem. Podobnież bismut się fryszuje. Srebro 
przetapiane w piecach płomiennych, a częściej w muflo­
wych , otrzymuje się w stanie czyściejszym i to zowią 
fejnowaniem jego.

5te Połączenia czyli alliaze (alliage, Legierung). 
Kruszce nielylko w oczyszczonym stanie są używane, 
lecz także i w połączeniach pomiędzy sobą w różnych 
stosunkach. Pomijając domieszanie około Tłó części mie­
dzi do złota i srebra w monetach, najważniejsze aljażesą: 

spiz (airain, Geschutzerz), czyli 9 części miedzi, a 3 
cynku;

bi'onz (bronze, Glockenerz) у części miedzi, 3 cyn- 
ku, i 2 cyny;

/??oj7^z(cuivre jaune,Messing), 1 1  miedzi i 1 cynku; 
nowe srebro (nouvel argent, Argentan, Neusilber, 

pacfong), 55 miedzi, 18  niklu i 3o cynku, lub 
lub też 3o miedzi, a5 niklu, a 5 cynku.

Połączenia te uskuteczniają się po większej części, 
w różnych piecach muflowych.
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O D D ZIAŁ IV. 

h u t n i c t w o  Ż e l a z n e  w  s z c z e g ó l n o ś c i

(siderurgie, metallurgie da fer, Eisenliiittenkunde),

Fabrykacja żelaza zawiera w sobie trzy działy robót 
i trzy oddzielne płody, to jest: surowiznę, żelazo i slaL 
Różnicę tych płodów stanowi prócz stopnia czystości za­
wartego w nich kruszcu żelaznego, także ilość w skład 
wchodzącego węglika, i tak: surowizna zawiera 3 do 
5^ części węglika na stu, stal § d o 2 j, a żelazo £ do ■§■czę­
ści węglika na stu.

I. SUROWIZNA.
Surowizna czyli surowe żelazo, albo wprost z wiel­

kich pieców bywa używane jako surowizna, albo bywa 
przetapianą i wtedy oznaczają ją pod nazwiskiem suro­
wizny przetapianej lub zelaza lanego.

1 . Surowizna  (fer cru, fonte, Roheisen).

Rudy uboższe, to jest mniej żelaza w sobie zawiera­
jące, bywają domieszane do bogatszych, celem ujedno­
stajnienia działania pieca, to się zowie doborem (melan­
ge, assortment, Gattirung). Następnie dla ułatwienia 
w czasie topienia oddzielenia się żelaza, trzeba dodać 
ciał, klóreby zpozostałemi częściami rudy utworzyły po- 
tem zuzel, i w czasie roboty ułatwiły topienie, czyli na­
leży dodać roztopu (fondant, Fluss, Zuschlag). Zwykle 
używa się na to wapna czyli roztop wapienny (castine 
Kalkzusehlag), niekiedy^/rr(herbue, thonartiger Fluss), 
kwarcu, marglu(marne, MergelJ i innych ciał. Domie­
szanie to roztopu do rudy, zowie się namiarem (dosage, 
Beschickung). Roztopu do rudy dodaje się zwykle w sto­
sunku i : 4 lub i : 5.
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Gdy wielki piec, w którym się rudy topią, ma być 
w bieg puszczonym, czyli jak to hutnicy zowią rozpocząć 
swą kampanją (roulemeut, campagne, Kampagne), któ­
ra trwa kilka miesięcy, zwolna wygrzewa się naprzód za­
prawę (fumer le haut fourneau, denHohofen abwaermen) 
paląc przed piersią pieca i następnie ogień ten coraz wię­
cej w piec wsuwając; potem się go zasypuje puste mi na­
bojami z samych węgli (Ieere Gichten), później dla prze­
konania się czy piec wygrzany, nadaje się kilka nabojów 
z roztopu z zuzlem lub nieco lekkotopliwej rudy, a gdy 
ta stopiona przychodzi do zaprawy, czyści się zaprawę, 
zakłada babkę, zalepia spust, zastawia formy i miechy 

zwolna puszcza czyli zadyma (mise en feu, anblasen), 
naboje nadaje się coraz gęstsze i ostrzejsze, a tak po kil­
ku dniach rozpoczyna bieg właściwy, z początku mniej 
dokiadny czyli zimny (marche ou allure froide,Rohgang) 
następnie zupełny czyli ^oA/a<i^(alhirereguliere, Gaar- 
gang). Naboje (charge, Gieht), składają się z nadań 
węglowych i rudy z roztopem (charge de charbon et 
de mineral, Kohlengicht, Erzgicht). Węgla drzewnego 
do wielkich pieców 3o do l\o st. wysokich, których prze- 
stron (Kohlensack) ma średnicy 6 do 8 stóp, daje się na 
jeden nabój 22 do З2 stóp sześć, warsz. (4 do 6 korcy) *, 
a koksu lub węgla kamiennego takąż ilość, która ważyć 
będzie około 6 do 9  centnarów, lecz wtedy przestron 
pieca winien być większy i mieć średnicy 10 do 12 stóp.

Na węgle sypie się namiar rudy z roztopem zwykle 
5 do 8 cent., stosownie do procentowości rudy czyli za-

* 1 Korzec warsz. czyli now yr^5.3s8 stóp szes'c. nowy c h ~  9,250
cali sześciennych.

1 korzec węgla kamiennego wazy blisko 200 fan. nowych polsb.
1 korzec węgla drzewnego wa£y 75 do 100 funtów-
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wierania w sobie części kruszcowych, i jej topliwości. 
Ta waga zawiera rudy na miarę około 60 garcy, do czego 
dodaje się 10 do 1 5 gar. roztopu zwykle wapiennego. Przy 
nadawaniu czyli zasypywaniu nabojów uważać należy aby 
piec był pełny i nigdy w nim więcej od wierzcbu próżne­
go miejsca nie było jak na jeden nabój. Wielki piec 
zawiera w sobie 20 do 5o warstw nabojów, (charge, Gicht), 
stosownie do swej wysokości i rozmiarów.

Co 12 , 18  lub 24 godzin robi się spust (coulee, per- 
cee, Abstich), to jest wypuszcza surowiznę z pieca. Przy 
tern tak się postępuje: naprzód zatrzymuje się wiatr albo 
zastanawiając miechy, albo odwracając wiatr przez za­
stawienie blachy przed dyszą , wytworze formowym; 
wszelki zuzel zostający w zaprawie zeskorupia się przez 
polanie wodą i odciąga się go po wierzchu surowizny 
kos zora mi czyli krukami (rabie o u crochet, cruard, Krii- 
cke) przez babkę, a następnie odbija otwór spustowy 
drągiem czyli ,fztacc£atóe/w(ringard,Breclistange)i wpu­
szcza surowiznę na butę, przed piec, gdzie wylewa się 
w rowki czyli kopyta przybierając w nich kształt równole- 
głościenny, różnych rozmiarów, wagi jednego lub kilku 
centnarów, i te stanowią gęsie (gueuse, Ganz). Po spu­
ście zalepia się' otwór zalepą, to jest massą z glinki mia­
łu węglowego (bouchage, schweres Gestiibe). Wiatru 
w czasie biegu pieca trzeba przy węglu drzewnym do 
600, a przy koksu do 3,6oo stóp sześcien. na minutę. 
Wiatr ten wychodzi przez dyszę średnicy 2 do 2 \ cala, 
z ciśnieniem przy węglu drzewnym ^ do 1 fun. na cal 
kwadr., a przy koksie 2 do funtów. W  czasie biegu 
pieca, przy djszy zbiera się stopiona surowizna i osia­
da, co nazywają nosem (nez, Form, Nase), który pogrze­
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bacz em czyi i formy z lem albo form akiem (madrin, F orm - 
meisel, v. Formhacken) się zdejmuje i oczyszcza.

Na gatunek otrzymanej surowizny, i dobry bieg pie' 
ca wpływają: stosunek nabojów węgla do rudy, oraz sku­
teczny namiar; gdy bowiem niedosyć jest węgla, topie­
nie jest zwolnione i stosownie do tego stosunku i ilości 
roztopu, gatunek surowizny się zmienia. Wpływa też 
i ilość wiatru, która gdy jest dostateczny, nietylko do 
rozniecenia ognia i ułatwienia redukcyi służy, lecz dozwa­
la nawet oszczędzać węgla i powiększać naboje rudy.

Otrzymana surowizna przy dokładnym biegu pieca, 
jest albo biała (ionte blanche, weisses oder grelles Roh- 
eisen), albo mieszana czyli połowiczna (fonte truitee 
ou melee, halbirtes Roheisen), albo wreszcie szara (fon- 
te grise, graues Roheisen).— Także dzieła surowiznę na 
szklniącą czyli twardą (fonte blanche, lamelleuse, Spie- 
gelfloss oder Hartfloss, Spiegelroheisen), średnią czyli 
kwiecistą (fonte truitee, blumiges Floss) i miękką czyli 
СЩ§ЩЩ Щ  (fonte douce,Weichflossoderluckiges Floss). 
Gdy surowizna przeznaczona jest na odlewy, mniej się ru­
dy w naboje sypie, gdy zaś do przekucia, więcej rudy 
przy mocniejszy m wietrze.

O rodzaju biegu pieca i dobroci jego, przekonać się 
można poniektórych znakach zewnętrznych, jako to po 
wnoszących się płomieniach jasnych, nie zbyt wysokich 
i bez dymu nad gichtą; po jednostajności schodzenia, 
czyli opuszczania się nabojów; —  gdy płomień nad krzy­
żak (Timpel) nie wychodzi,— gdy przy formach nie robią 
się nosjf das nasen oder formen;;— po składzie i kolorze 
zuzli (laitier, Hohofenschlacke). Zbyt ciemne zuzle, 
oznaczają zwykle przesadzenie rudą i namiar twardoto- 
pliwy, jasne zuzle rzadkie i topliwe, bieg dokładny obok

TOMI. 11
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łatwotopliwego namiaru, gdy zaś prędko stygną bieg 
dokładny z trudnotopliwego namiaru; zuzle jasne sę ko­
loru niebieskiego, zielonego, żółtego, popielatego.

Te oznaki ostrzegają hutnika jak ma sobie postąpić, 
żeby się piec nie zatkał, lub zupełnie nie zamarzł (en- 
gorger, versetzen, ersticken, erfrieren), lub tez by czę­
ściowe nie robiły się zatrzymania i usuwania czyli zeska­
kiwania nabojów (eboulement des charges, Rucken oder 
Kippen der Gichten), a to przez miarkowanie wiatrem 
i zmiany w nabojach.

Przy nieregularnym biegu pieca tworzą się w piecu 
grzyby (cadmie, Schwaemme, Ofenbruch), szczególniej 
przy gichcie; to zwłaszcza ma miejsce prży rudach gal- 
man w sobie zawierających.

Użycie koksu więcej niszczy wnętrze wielkiego pieca 
aniżeli węgiel drzewny, i bieg jego zaledwie do kilku mie­
sięcy, rzadko zaś do roku da się dociągnąć, a wtedy 
zwykle dla zrujnowanej zaprawy, miechów, kół wodnych 
i t. p., należy bieg pieca wstrzymać, czyli go przy na- 
stępnem zmniejszaniu nabojów wydąć(mettrehors, aus- 
blasen), a po ukończeniu biegu czyli kampanii, to jest 
gdy piec stanie (chomage du haut fourneau) i w nim fu- 
trówka i zaprawa wygorzały, trzeba wyczyścić go, to jest 
wyłamać wilka czyli zamrozy surowizny, zaprawić i do 
nowego biegu przygotować.

Do wydania 27  funtów surowizny, trzeba 7З fun­
tów węgla kamiennego lub koksu do wielkiego pieca, a s y  
funtów do rusztowania i do machiny parowej, razem joo  
funtów, lub też i korca węgli drzewnych.

Wapna na roztop prawie tyle się bierze, ile wydana 

surowizna waży.
Ruda zawierać w sobie mogę a5§ do 65 § surowizny.



Robotnicy przy wielkim piecu użyci są : ISadszmel- 
cer z czyli Majster piecowy, który robi zaprawę i dozór 
ma pieca; on uważa na kierunek form, kolej spustów i t. d. 
do pomocy jego są szmelcerze (fcndeur, Schmelzer), 
zmieniający się szychtami (tournee, Schichte), zuzelarze 
(haleur, Schlackenzieher), którzy odciągają zuzle koszo- 
гапщ krukami, gracami (crochet, rabie, Krucke); gi- 
chciarze (charge u r,G  ich ten aufgeber), ugiclity zasypują 
naboje, a mianowicie namiar skrzynkami lub niecka­
mi (bache, Aufgebetrog, K asten ),. a węgiel koszami 
czyli wolwasami (van, Schwinge), albo z wózków z bla­
chy żelaznej od spodu otwieranych po kolejach żelaznych 
idących; oni mierzą głębokość ustępujących nabojów 
w giclicie bocianem (becasse, Gichtmaas).

Mówiąc o surowiżnie, wypada nam jeszcze po szcze­
góle wspomnieć o jednym ważnym jej gatunku, o otrzy­
manie którego głównie się przy jej fabrykacyi, hutnicy 
starają; rozumiem tu surowiznę białą, która ma tę wła­
sność, iż nim do stanu topliwości przechodzi, ciągnie 
się jak ciasto, a przeto do wyrabiania następnego jest 
przydatną, gdyż ułatwia kucie. Tę własność nadać 
też można surowiżnie szarej następującęmi sposobami 
i przemienić na białą, co zowią bieleniem surowizny  ̂
\uh raJinowaniem(j\&i\cM\TnenX, de la fonte, Weissmachen 

oder Yerfeinern des Roheisen).
i °  Przez szplejsowanie (blettes, das Braten, Bleet- 

telheben oder Scheibenreissen), to jest przez polewanie 
wodą surowizny przy jej spuszczaniu.

a° Przez hartowanie w ognisku (durcir, Hartzeren- 
nen) podobne do poprzedzającego.

3° Przez dosypy (b Ian chi r par addition des mine­
rals, Futtern des Ofens), gdy w zaprawę wrzuca się
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do roztopionej surowizny rudę żelazną i miesza drą­
gami.

4 ° Przez skierowanie pędu wiatru (jet d’air, Wind- 
strom) na powierzchnią roztopionej surowizny w dolnej 
zaprawie, co zowią dystyllowaniem surowizny (das li­
ter n oder Distilliren); przy tern zatyka się krzyżak 
(Timpel).

5° Przez przetapianie w piecach płomiennych z do­
daniem zuzli fryszerskich.

6° Przez przetapianie czyli fejnowanie (mazeage) 
w fejnerjach, to jest obszernych ogniskach fryszerskich 
na koksie, i odpuszszanie przetopionej surowizny, Qgni- 
ska te anglicy zowią finery albo refinery furnace, fran- 
cuzi mazerie.

•>
2 . Ż e la z o  la n e  (fer fondu, Gusseisen),

Grubsze odlewy wprost z wielkiego pieca uskutecz­
niać można, przygotowawszy przed wielkim piecem 
w hucie formy (moules, Formen) na spuścić się ma­
jącą surowiznę, lub też urządziwszy u spodu zapra­
wy czerpak (creuset, poehes, Schoepfheerd), to jest 
miejsce gdzie stopiona surowizna spływa, z którego się 
łyżkami (poehes ou cuillers, Gisskellen) ją wybiera.

Do odlewów cieńszych lub dokładniejszych, nie wprost 
z wielkiego pieca, lecz przetopionej używa się surowizny 
co dzieje się w oddzielnych piecach, a najpowszechniej 
w piecach kupolowych i płomiennych.

Lania uskuteczniają się w formy, przez donoszenie 
zwykle do nich roztopionej surowizny, czyli lanego żela­
za w stanie płynnym w  łyżkach (fig. 3 i).
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Huta, w której są piece Jo odlewów, zowie się Gis- 
sernią, Odlewnią (fonderie, Gisserey), a użyci robotni­
cy gissercimi, odlewaczami (fondeur, Gisser).

Formowanie (Ie moulage, Fcermerey) jest to wytła­
czanie miejsca na odlew, przez ubijanie modelu w mas- 
sie lub piasku, za pomocą bijaka czyli ubijaczki albo 
fasulcu (batte, Stampfe), lub podług wykrojów czyli sza­
blony (calibre, gabarit, Schablonej; a gdy odlew ma być 
próżny, formuje się go na dorniu, karni, albo szpindlu 
(noyau ou madrin, K orn , Kern), Forma się kopci lub 
co zwykłej suszy w suszarni (chambre de dessication, 
etuve, Darrkammer), polem się w nią odlewa, a po ostu­
dzeniu odlew się czyści (ebarber, putzen), albo raszpluje 
(curer avec une rape, raspeln), lub obtacza (tourner, 
abdrehen).

W robieniu modelów, uważa się na skurczenie w od­
lewie, i dla tego robi się go podług miary skurczonej 
(mesure de retrait, Schwindmass), która jest nieco więk­
szą od zwyczajnej.

Formowanie jest albo:

i °  chude w piasku (moulage en sable maigre, sa- 
blerie, magere Sandfcermerey), która odbywa się albo na 
herdzie czyli w hucie przed piecem bez przykrycia (mou- 
lcs de couverts, offene Heerdfccrmerey'), —■ albo z u ż y ­
ciem karni (moules a noyaux, Heerdfccrmerey mit ein- 
gesetztenKernen),—  albo też z piasku lecz w skrzynkach 
moulage en chassis, Kastenfcermerey), do czego się uży­

wa jednej lub więcej skrzynek czyli części skrzynek.

ft° W  ma ssie czyli tłustym piasku (moulage en sa­
ble gras, Massenfcermerey).

3° W  glinie (moulage en argile, Lehmfcermerey).



S6

4 ° Sztuczne (inoulage des objects d’art, Kunstfoer- 

tnerey).

II. ŻELAZO KUTE.

Żelazo kute (fer forge, Eisen, Schmiedeeisen), otrzy­
muje się albo w ogniskach albo z pieców płomiennych.

1. Fryszowanie żelaza w ogniskach, 
czyli kuźnicach.

Celem frvszowania jest pozbawienie surowizny, przez 
wystawienie na działanie ognia, zbytecznego węglika i 
kwasorodu, oraz oddzielenie od innych części obcych 
przez kucie pod młotem. Gęsie surowizny, wkładają się na 
ognisko w węgle rozżarzone i podniecane wiatrem z mie­
chów, tak dalece, iż doprowadzone są też gęsi do stanu 
topliwości, i spływają na dno ogniska. Części obce oddzie­
lając się od surowizny stopionej pochłaniają znaczną częśc 
jej węglika, i stanowią zuzle fryszerskie, które na wierz­
chu stopionej massy spoczywają, i przy działaniu wia­
tru z żelaza roztopionego węglik pochłaniają. Spieszniej- 
sze wprawdzie jest fryszowanie surowizny białej lub mie­
szanej, lecz szara wyborne też daje żelazo. Działanie 
fryszowania trwa około dwóch godzin, i w tym czasie 

J)yszerz (l’affineur, Frisch er) naprzód podnosi stopioną 
a ciągnącą się massę surowizny na wierzch co się zowie 
wyłamywać dul, przy pierwszym razie na surowo, na­
stępnie na dokładno czyli garowo (avaler la loupe, 
detj Deul roh*und gaar aufbrechen), przyczem przysypu- 
je duł węglem i dalszemu poddaje topieniu. Gdy już że­
lazo jest czyste czyli ufryszowane, odpuszcza naprzód zu- 
zle (scories, Sehlacke) wypuszcza otworem od spodu 
żelazo ufryszowane i te zbiera w kłęb czyli dul (loupe, 
Eisenklumpen, Deul) pod młotem rozcina go dłutem czyli
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siekaczem lub szrublem (tranche ой haeheron, Setzei* 
sen) na kilka (4 do 6) części, zwanych kolbami albo Li­
pami (lopins, Kolben, Scherbel), poddaje one pod ude­
rzenia młota trzymając w obcęgach czyli kleszczach (cm- 
gier la loupe, den Deul zaengen), to jest kuje kolbę i wy­
kuwa ją pt sztaby {barr es, Stabe)przez co reszta węglika i 
niedokwasu żelaza w kształciezendry (battitures, Schmie- 
desinter, Gliihspan, Hammerschlag) oddziela się czyli 
wygnieta. W  ognisku zostaje zuzel denny czyli zamróz, 
szwal (sorne, laitier riche, gesinterte Gaarschlacke, 
Schwahl), który używa się do następnego fryszowania.

Miechy dostarczają z początku i 5o, a w końcu po­
trzeba niekiedy do a 5o stóp sześć. wiatru na minutę.

Gdy dul już jest ezystem żelazem ufryszowanem, 
wkłada się w ognisko sztabę i obraca, a wtedy do niej 
przyczepiają się części żelaza, którego skoro się zbierze 
około j 5 do 20 funtów poddaje pod uderzenia młota. 
Żelazo takie jest celniejszego rodzaju, i zowie się żela­
zem olawnem czyli nabieranem (fer d attachement, 
Anlaufeisen).

Wadą żelaza jest gdy jest kruche na gorąco czyli roz- 
^гас/г(гоиѵегаіп, cassant a chaud, rothbriichig), co po­
chodzi od części siarki w rudzie, a jeszcze większą wadą, 
gdy jest kruche na zimno czyli zimnokruch (cassant a 
froid, kaltbriichig) co pochodzi od bytności fosforu; 
w takim razie chcąc poprawić żelazo,używa się jako roz- 
topu, niekiedy przy fryszowaniu wapna. Na roztop uży­
wa się też zuzli fryszerskich, zendry i szwalu.

W  ciągu ха godzin, 5 lub 6 razy fryszuje się, za każ­
dą razą po jednym lub dwa centnary, a tygodniowo ra­
zem 5o do 6o cent. Na jednym centnarze surowizny od­
chodzi a5 do 4o na sto, przy użyciu 16  do 18 stóp szesc.



(2.8 do3.3 korcy polsk.) węgla drzewnego, zatem surowi­
zna do wydanego żelaza jest w stosunku 7 do 5, lub 5 
do 4, a na centnar wykutego żelaza wypada, iż trzeba 
zużyć węgla 5 do 6 korcy; —  gdy łatwiej topliwa suro­
wizna, i przy fryszowaniu przez branie na olawę wycho­
dzi tylko na jeden centnar wykutego żelaza 5 do 5^ kor- 
cy węgla drzewnego.

Robotnicy wfry^szerce pracujący, w ogólności Kuźnia­
kami zwani, są : majsterfryszerz czyli majster kuźnia• 
cki (affineur, Friseher), który robotę w ogniu prowadzi; 
kowal młotowyjforgeron, martelleur, Schmid,Hammer* 
sclimid) czyli czaladnik, który kolby w kleszczach pod 
młot podkłada i szyny wyciąga (etirer les barres, aus- 
strecken); kositarz (goujat ou chauffeur, Kohlenschut- 
ter), który węgle nadaje wolwasami na ognisko, wodą 
ogień zbyteczny tłumi (ecouvil loner le feu, das Feuer 
bespritzen) i podnosi stawidła w pogródkach do spusz­
czania wody na koło młot do kucia poruszające (tirer la 
pale de l’ecluse, lacher Teau, das Wasser durcli die Schii- 
tze durchlassen).

Narzędzia kuźniackiesą: drągi czyli sztangii r̂ingard, 
Brechstange) do wyłamywania dulu, drągi do próbowa­
nia (eprouvette,Probestangen) i do brania pławy, łopaty 
(pelle, Schaufel), młoty i kij unie, kleszcze, obcęgi f o r  mak 
a gdy wykuwa się żelazo modelowe, wkłada się je niekie­
dy pomiędzy wykroje czyli gzenki (etampe,eontre-etam- 
pe Gesenke), formę żądaną mające i następnie wykuwa.

2. Pudlingowanie żelaza.
Fryszowxtnie angielskie w piecach płomiennych czyli 

pudlingowanie (affinage dans les forges anglaises, poud- 
dlage, Frischarbeit in Flammofen, Puddeln)*



Około г. 17 8 7 , PP. Cort i Parnel, pierwsi próbę 
w tej mierze zrobi li,.przetapiając surowiznę prosto z wiel­
kiego pieca spuszczoną, w piecach płomiennych na wę­
glu kamiennym i żelazo takie poddając pod młoty. Ró­
wnocześnie Ehaśelden mechanik w Shropshire urządził 
walce do gniecienia, zamiast młotów do kucia żelaza uży­
wanych , a tak powstał nowy sposób fabrykacji żelaza 
w Anglii, zwany pudlingowaniem.

Dzisiaj pudlingowanie żelaza tym się zwykle odby­
wa sposobem :

Na dno ogniska czyli kotlinę pieca płomiennego, pu- 
dlingowego (fourneau de pouddlage, Puddlingofen, pud­
dling furnace) wrzuca się 3 do L\ centnarów surowizny 
szplejsowanej czyli bielonej, lub co zwykłej fejnowanej 
w fęjneryi (ognisku), a gdy ta zaczyna się topie, robotnik 
pudlarzem (poudleur,Puddler) zwany, przymyka klapę 
czyli szyber nad kominem i za pomocą drągów żelaznych 
porusz a massę surowi z njr (с o r r oy er, b ra s se r, r iii 1 re n, p u d- 
dling); gdy już massa ta rozgrzana do białego staje sięcia- 
stowatą, rozpościera ją na kotlinie (Heerd),a następnie na­
daje ciąg powietrza przez otworzenie komina, i rozdziela 
żelazo w piecu na kilka bochenków czyli kłębów (houles, 
Klumpen, puddlers balls), każdy popółcentn., które po­
tem bierze pod młot, 5o do 1 5o centn. ważący (ebau- 
cher ou cingler, zaengen), i po kilku uderzeniach, dłu­
tem na kilka łup rozcina. Łupy (loupe, Luppen, lumbs) 
wprost idą pod walce przygotowawcze, które z nich wy- 

, rabiają kolby (blooms). Kolby te w pęki po kilkanaście 
zebrane, w piecach wygrzewalnych czyli szwęjsowych 
(fourneau de rechauffage, chaufferie, Schweissofen, rehea­
ting furnace, balling furnace), rozgrzewają się i nastę­
pnie walce wyciągające wydają z nieb podług rozmiaru 
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wykrojów (calibre) żelazo szynowe. Jeżeli ma się robić bla­
chę, natenczas z łup walcuje się gładkiemi walcami płyty 
(plaque, Platten), a te po rozgrzaniu w piecu zarzystym 
czyli gli/owym (four dormant o u chaufferie, Gliihofen) 
bierze się znowu pomiędzy walce i wyciąga z nich blachy/ 

Działanie w pudlingu trwa do 2 godzin. Do tej 
/abrykacyi żelaza także korzystniej jest używać surowi* 
zny białej czyli fejnowanej. Jako roztop używa się zu. 
zli z poprzedzającego pudlingowania, a w czasie roboty 
niekiedy wodą się polewa dla ułatwienia łączenia się 
z kwasorodem i oddzielania kwasu węglowego.

Ze 100 funtów surowizny, wydaje się 8 2 I fun. żela­
za pudlingowego w kolbach; a 100 fun. kolbowego wy­
daje 90 fun. wy walcowanego w sztaby, czyli 100 fun. su­
rowizny wydaje żelaza walcowanego 7 4 fun.; przyczem 
wychodzi węgla kamiennego fun. i 85 , to jest w piecu pu- 
dlingowym 120 fun., a 65 fun. w piecu wygrzewalnym, 
lub też na sto funt. żelaza pudlingowego walcowanego 
węgla kamiennego 260 fun. czyli 1-$ do i£ korca.

Pudlingować tćż można płomieniem drzewa, zwłasz­
cza suszonego, przyczem jeden sążeń (108 st. szesc.) w y­
chodzi na 10 centnarów surowizny, z której 7.4  centnara 
żelaza pudlingowego walcowanego otrzymuje się.

III. STAL.

Stal (acier, Stahl) otrzymuje się: 

i °  przez oddzielenie się węglika od surowizny przy 
stosownem jej topieniu w ogniskach fryszerskich i zowie 
się wtedy stalą surową (acier naturel, Rohstahl, Schmelz- 
stahl). Szczególniejszym jej rodzajem jest stal robiona 
w okolicy Brescia, oraz w Tyrolu, Styryi i K aryn tyi,
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zwana stalą Bresciańską i romańską (acier brescian, et 
roman, Brescian und Roman Stalli);

2 ° przez dodanie węglika do żelaza sztabowego, 
przetapiając je z ciałami wydającemi z siebie węglik, 
w skrzynkach na działanie ognia wystawionych, co się 
zowie cementacją, i ztąd stal taka cementacyjna (acier 
de cementation, Cementstahl, Brennstahl). Oba te ga­
tunki zowią też stalą rafinowaną (acier rafine, rafinirter 
Stahl);

3° gdy stal surowa lub cementacyjna jest przeta­
pianą powstaje ztąd stal lana (acier fondu, Gussstahl). 
Stal topioną znają też oddawna w Indjach, zkąd pocho­
dzi pod nazwiskiem TFootz. Stal ma w najwyższym sto­
pniu własność przybierania twardości przez raptowne 
ostudzenie wodą, co nazywają nadaniem hartu lub harto• 
waniem (acier trempe, gehaerteter Stalli).

Także przez ogrzewanie stali można jej nadać kolory 
naleciałe szczególniej niebieski (bleuir Гасіег, anlassen, 
anlaufen des Stahls), a przezużycieługówz kwasów, dziwę- 
rowanie i wtedy nazywają щ Damasceńską (acier da mas, 
damascirter Stahl). Przyszwejsowanie (souder, schweis- 
sen) części stali do żelaza, zowie się stuleniem (acerer, 
verstaehlen). Huta gdzie się robi stal, zowie się stało- 
wnią (acierie, Stahlschmiede).

O D D ZIAŁ V .

PROBIERSTWO

(docimasie, Probierkunst, Dokimasie).

Próbowanie rud i kruszców otrzymywanych, odby­
wać się może drogą suchą, to jest przy użyciu ognia
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i drogą mokrą czyli bez ognia (parvoie seche ethumide, 
auf trockenem und nassem Wege).

i °  N a drodze mokrej używa się oddziałaczów i wszel­
kich sposobów, jakie chemja podaje dla przekonania się 
o składzie ciała.

2 °  N a  drodze suchejoihyvfdi]zi się próby w piecykach 
probowych, w których na działanieognia ruda lubkruszec 
wystawiają się лѵ lygielkach (creuset, Tiegel, Tute) albo 
w retortach, muflach i t. p.

Próby w małem odbywane są zwykle, w celu przeko­
nania się o ilości kruszcu w rudzie znajdującego się, lub 
też jakiego stopnia czystości jest kruszec, i ile go otrzy­
mać się powinno zdanej rudy.

Próby te robione z wszelką dokładnością, głównie są 
potrzebne do otrzymywania kruszców droższych, a mia­
nowicie: złota, srebra, platyny, ołowiu, cyny, miedzi, 
cynku.

Co do żelaza, w ogólności wszelkie próby na dro­
dze suchej nie dają zaspokajających wypadków, gdyż tru­
dno w małem i bez silnych miechów doprowadzić ogień 
do tej mocy jaką ma w piecach hutniczych żelaznych, 
przeto odbywają się takie próby zwykle przy samemże 
prowadzeniu pieców. Obok tego wszelako próby na dro­
dze mokrej przy rozbiorze rud żelaznych i żelaza, są bar­
dzo do zalecenia.
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S 0  L N I С T W О.

Nauka mówiąca о otrzymywaniu soli kuchennej (wo-̂  
chloran sody), zowie się Solnictwem (Halurgie, Salz- 
werkskunde).

Sól kuchenna znajduje się w naturze :

i °  W  stanie czystym jako ciało kopalne i tę wprost 
z łona ziemi otrzymać można w kopalniach jako sól ka­
mienną (sel gemme, Steinsalz).

2 °  Jako osad na powierzchni ziemi na brzegach 
morskich lub jezior słonych (sel des lacs salans, Seesalz).

3° W  stanie rozpuszczenia w źródłach słonych (sour­
ce salce, Soolquelle), z których za pomocą warzenia sól 
zwaną dla tego warzonką wydzielić można.

W  Galicji przygotowaną do handlu warzonkę wy su­
szoną w bryłach (w ostrokręgach ściętych), wagi około 
i i  funta zowią harm any, a pakowaną w solówki z czu­
bem i suszoną, wagi około ioo funtów, zowią zapie­
kanką.

Pierwsze dwa rodzaje soli są płodem przyrodzenia go­
towym do zużycia ; sól zaś warzona z wody słonej, jest 
wyrobem zakładów zwanych warzelniami (saunerie, Sa­
linę, Salzsiederey, Salzwerk), o tych w szczególe tu nie­
co mowie będziemy.

I. ŹRÓDŁA SŁONE, SOLANKA I JEJ SŁONOŚG.

Zrodła wody słonej czyli solanki (saumure, Salzsoo- 
le, Soole), zwanej w Wieliczce i na Rusi surowicą, zwy­
kle otwierane bywają przez roboty świdrowe, a następnie
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albo wybicie studni czyli szybu, albo wpuszczanie rur 

czyli pomp, tak iżby solanka na powierzchnią wyciągnię­
tą być mogła.

Dla utrzymania ciągłej czynności pomp solankę na 
powierzchnią wyciągających, używa się kół wodnych, 
kołowrotów konnych, lub dziś tak upowszechnionych 
machin parowych.

Smak i rozbiór chemiczny, wykazuje czy w wodzie 
znajdują się części soli kuchennej rozpuszczone, a zatem 
czy takowa jest solanką i ilość soli rozpuszonych czyli jej 
słonosc; a gdy z tąż ilością soli rozpuszczonej, zmienia 
się i ciężkość gatunkowa solanki, przeto za pomocą wa­
gi hydrostatycznej wykryć także można jaka ilość soli jest 
w wodzie rozpuszczoną, czyli w jakim stopniu jest sło­
ną. Stopnie te słonosci (degre de salure, Salzgehalt), 
oznacza taż waga na ten cel urządzona i stosownie po­
dzielona, zwana słonomiarem (aerometre du sel, Soolwa­
ge, Salzspindel), a gdy zwykle uważa się ile dana solan­
ka zawiera w sobie soli w stu częściach branych, można 
też tym sposobem przekonać się o jej procentowości.

Procentowosósolanki czyli jej słonośc, jest w różnych 
miejscach w naturze rozmaita, i wynosi od i do q5 
a gdy stopa sześć, tejże solanki waży około 65 fun. polsk. 
zawierać może soli czystej od 18 do 4 5o łutów *.

Wydobyta solanka ze źródła i zebrana w głównym 
solankozbiorze czyli zbieralniku (bassin ou reservoir 
de saumure, Hauptsoolenreservoir), zostaje naprzód tę- 
żona, poddana warzeniu wydaje sól, która ostatecznie 
wysuszona przechodzi do handlu i zużycia.

* Solanka Ciechocińska, której % rodło dostarcza 22 stóp szesc. na 
minutę trzyma 3 |  §. Stopa sześcienna wa£y 60 J funta i zawiera 
przeto 68 łutów soli nieczystej, czystej zaś tylko 57 3 łutów*
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II. TĘŻENIE SOLANKI.

Gotowanie solanki aż do zupełnego odparowania by­
łoby najprostszym sposobem otrzymywania z niej soli i 
tego to prostego sposobu w dawnych czasach używano, 
ztąd też pochodzi dawne nazwanie warzelniów w Polsce 
jak np. w Wieliczce, Karbarją (od carbo, węgiel).

Potrzeba oszczędzenia materjałów palnych dla zmniej­
szenia kosztów produkcyjnych naprowadziła na użycie 
przed ważeniem poprzednio tężenia solanki (concentra­
tion de la saumure, graduation, Gradirung), które zależy 
na ulotnianiu się wody z solanek, przez co słonośe po­
zostającej solanki się powiększa.

Doświadczenie okazało, iż środkiem zalecającym się 
największym pod tym względem pośpiechem i skuteczno­
ścią jest tężenie cierniowe (graduation sur des ep in es, 
Dornen-Gradirung), a to zpowodu, źe ciernie leżąc jedne 
na drugich zostawiają przestwory dla przepływu powie­
trza, solanka zaś spływając po cierniach i jego kolcach 
w największej powierzchni wystawioną jest na działanie 
tegoż powietrza i ulotnianie się z niej wody. Inne spo­
soby w tężniach dawniej używane, jako to: zakładanie 
sfomy, postronków, desek, dziś już są prawie zarzucone.

Solanka tężona, zawiera w sobie większy stopień sło- 
ności, czyli większą ilość soli, na cierniach zaś osiadają 
przez rozkład w czasie ulotniania się wody części siarczy- 
ku wapna i inne obce, do składu solanek wchodzące.

Ciernie mogą służyć ciągle przez lat kilka, пр. у— g.
Tęznie (batiment de graduation, Gradirwerk,Gradir- 

haus), jest to budynek czyli rusztowanie z wiązań złożo­
ne, zwykle kilkadziesiąt stóp (do 5o') wysokie, na którego 
ścianach bocznych, przez całą długość (zwykle 2000. lub 
З000 stóp) rozłożone są pęki cierni w grubości 5, 6 do
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d’epines, ou parois graduans, Dornwand). Po tych ścia­
nach cierniowych z rynienek ściekowych u góry, spływa 
solanka przez ciernie do znajdującego się u spodu zbierał- 
nika na solankę tężoną (reservoir de saumure graduee).

Tak utężona solanka może hyc drugi raz podnoszoną 
przez wypompowanie jej na inną tężnią dla powtórnego 
jej tężenia; w takim razie pierwsza tęznia zowie się spad­
kupierwszego, następna spadku drugiego (chute, Gra- 

dirfall) *.
Solanka, która z natury zawiera kilka procentów, 

przez tężenie może byc doprowadzoną do 18  lub 22 §.

III. W ARZENIE SOLANKI.

łFarzenie solanki (proces de la cuisson de la saumu­
re, Siedeprozes) odbywa się w  oddzielnych zabudowa­
niach zwanych warzelniami (saunerie, Siedehaus).

Solanka tężona warzy się w panwiach żelaznych 
(chaudiere, Pfanne) 20 do 48 stóp długich, 12  do 24 st. 
szerokich, a i do i i  st. głębokich; do palenia używa się 
drzewa, węgli kamiennych, lub torfu.

W  niektórych warzelniach pan wie do połowy się n a­
pełniają, a gdy solanka zawrze, dopełnia się panwi, lecz 
w innych od razu się je napełnia. Dla oczyszczenia so­
lanki przed pierwszem warzeniem, w osobnem naczyniu

* W  Ciechocinku, tęznie cierniowe mają po 40 stóp wysokości, 
u spodu 12 u wierzchu 8 Лор szerokie, długie pierwsza 2262, druga 
2506 st. Pod każdą tęznią jest solankozbiór podtęzniowy. Z pierwszego 
machina parowa 4o-konna wynosi solankę na drugą tęzn ię, a z drugiego 
solanka idzie do solankozbioru głównego w roku 1834 zbudowanego 
dług. 208 stóp, szerok. 4 4 , wysok. 8stóp, pokrytego dachem, na któ­
rym działanie słońca solankę stęlac m ole. Z  tego idzie rurami do 
warzeiniów-

%
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miesza się z wapnem w stosunku np. 10  : i lub r2 : 1 .  
W  czasie pierwszego czyli początkowego warzenia albo 
burzenia zbierają się szumowiny (ecumage ou schlottage 
das Schaumen oder Schlotten). Właściwe warzenie czy­
li zagotowanie (soccage, das eigentliche Salzsieden oder 
Soggen) następuje w stopniu *70 do у5°  ciepłomierza stu- 
stopniowego, czyli 56 do 6o° Reaum., a następnie sól 
krystalliczną osadzającą się na dnie (salinage, das kon- 
zentriren), wybiera się w kosze (egouttoirs, kegelfoermi- 
ge Kcerbe).

Działanie to trwa 12  do 24  godzin. Pozostające 
wpanw^tch ługi j&«e(eauxmćres,Mutterlaugen) do na­
stępnego warzenia mogą być użyte.

Tworzące się przywary panwiowe (Pfanenstein) ró­
wnie jak i ługi gorzkie (Bitterlauge), służyć mogą dofa- 
brykacyi soli gorzkiej czyli gfauberskiej, lub do umierz- 
wiania gruntu (Dungersalz).

IV. SUSZENIE SOLI W YW ARZONEJ.

Suszenie soli wywarzonej (la dessication, dieTrock- 
nung) następuje w samej warzelni lub w osobnych su­
szarniach (chambres de dessication, Trockenkammer), 
w których gorącem powietrzem suszoną jest sól wysypy­
wana na prycze (etuves, Pritschen). Ciepło z ogniska 
przechodzić też może kanałami murowanemi, pokrytemi 
blatami żelaznemi, na których sól jest wysypywana , al­
bo rurami żelaznemi krążącemi pomiędzy kupami soli.—  
Sól wysuszoną* pakują w beczki solówki zwykle wagi ach 
centn, beri:* czyli około funt. 2S0 wagi polskiej.

том ь 13
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R O Z D Z IA Ł  V-

BUDOWxMCTWO KOPALŃ I HUT, 
I MECHANIKA.

(Construction et mecanique, Bau-und Maschienenkunde).

Wystawienie budowli potrzebnych przy kopalniach 
i hutach, murowanie i obudowa podziemna w kopal­
niach, urządzanie płaczek, tłuczek, stawianie pieców, 
potrzebnych machin poruszających, jako to: kołowrotów 
konnych (machine ą mołettes, Kehrrad), kół wodnych, 
oraz wszelkie budowy wodne, machin parowych , mie­
chów , młotów у walcowni, tokarń rozmaitych i t. p., 
są gałęzią zatrudnień w górnictwie bardzo obszerną.

Gdy wszelako przedmioty te już po części przy opi­
sie zakładów i zatrudnień górniczych, to jest kopalnia­
nych i hutniczych dotkniętemi zostały, rzeczywiście zaś 
w ściślejszym związku z ogólną nauką Budownictwa i Me­
chaniki od Górnictwa niezawisłemi zostają, tu po szcze­
góle przechodzić ich nie będziemy.



CZĘŚC II. 

DZIEJE GÓMICTWA

OBEJMUJĄCE HISTORJĘ KOPALŃ I HUTNICTWA 

OD CZASÓW NAJDAWNIEJSZYCH, WRAZ Z OPI­

SEM STANU ICH OBECNEGO W POLSCE.





CZĘŚĆ II.

DZIEJE GÓRNICTWA
І Р Ф З Ш Ш Г Ш © , ^

OBEJMUJĄCE HISTORJĘ KOPALŃ I HUTNICTWA 
OD CZASÓW NAJDAWNIEJSZYCH, WRAZ Z OPI­
SEM ICH STANU OBECNEGO W KRÓLESTWIE 

POLSKIEM.

&*e*cs

R O Z D Z IA Ł  I .

HISTORJA OGÓLNA GÓRNICTWA
I POSZUKIWAŃ GÓRNICZYCH KRAJU POLSKIEGO.

I. NAJDAWNIEJSZE ŚLADY HISTORYCZNE O GÓRNICTWIE 
W POLSCE.

Zgadzają się na to dziejopisowie i badacze starożytno­
ści (a między niemi Herder, Pomysły do Hi story i, Tom
IV. Xięga X V I. Rozdział IV . O Słowianach), że Słowia­
nie, którzy w pierwszych wiekach po Chrystusie zajmo­
wali przestrzeń od granic Azyi i Państwa Wschodnie­
go aż do Bałtyku, Sali, Elby i morza Adrjatyckie- 
go, nim jeszcze Karol Wielki rozpoczął niszczącą ich 
plemię na zachodzie walkę w ІХ гУга wieku, wyprzedzili
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Niemieckie ludy w posiadaniu nauki prowadzenia kopalń 
wydobywania z ziemi soli i kruszców, oraz topienia tych 
ostatnich; lecz potem Niemcy ogarnąwszy krainę od E l­
by ku Odrze i nauczywszy się od Sfowian górnictwa, sa­
mi swych nauczycieli, już uciśniętych i tracących zami­
łowanie przemysłu, stali się nauczycielami.

Kopalnie w Miśnii, Czechach i Szląsku (dolnym), 
w krajach przez Słowian zachodnich zamieszkałych za­
pewnie poprzedziły wiek ІХ 1У, gdy kopalnie Harcu, zda­
ją się tylko X ?° sięgać wieku; piśmienne jednakże dowo­
dy tak jednych jak drugich, X II?0 tylko wieku dochodzą.

Górniczy też język Niemców licznych słowiańskich 
używa wyrazów, co dowodzi, że poznania lub używania 
rzeczy one oznaczających, od Słowian się nauczyli.

Kiedy na polskiej ziemi kopać zaczęto, lub wytapiać 
rudy, z pewnością powiedzieć nie można; mogły atoli 
być kopalnie w Х Вут  wieku, gdyż Długosz mówi w xię- 
dzell historyi polskiej.pod r. io a 5, str. i y 5, iż Bolesław 
Chrobry, wyjąwszy złota, duchownym w ich dobrach 
ustąpił wszelkiej własności rzeczy kopalnych. —  »Bole- 
slaus rex dotavit ecclesias, attribuens eis praedia et castra 
cum pertinentiis earum, scilicet servitiis diversorum of- 
ficiorum, proventus rerum mobilium et immobilium tam 
praesentium quam futurarum, terra nascentium, scilicet 
ferri, plumbi, salis et argenti sine exceptione, auri vero 
cum exceptione.”

Najdawniejsze jednak ślady, wymieniające miejsce ko­
palń są z wieku X II?°, ściągające się do kopalń soli w Pol­
sce, i takiem jest wspomnienie w przywileju nadania 
klasztoru i dóbr Benedyktynom na Tyńcu. Bolesław 
Krzywousty r. i io 5 ustąpił im ad magnum sal, quatuor 
targowe et quatuor tabernae (Tinecia Szczygielskiego,
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str. 1 38* Naruszewicz Т. IV . str. a 85); to dotyczę W ieli-ż^ 
czki, którą też magnum sal zwano, a której odkrycie 
mylnie przypisują S. Kunegundzie, małżonce Bolesława 
Wstydliwego, w г. 12З9; Królowa ta bowiem zapewne 
tylko lepszy porządek do tych salin z Węgier przyniosła.

Jest też ogólne o istnieniu kopalń w Х 1РУІП wieku 
wspomnienie w Kadłubku (Tom II, edycja lipska,str. y 53 
a wydania Kownackiego zr. 18 2 4  str. 8), gdzie mówi: iż 
za Mieczysława ІШ 0 Starego ( 1 1 7 5 — 1200), winowaj­
ców przekonanych o kradzież szczególniej bydła za ka­
rę odsyłano do kopalń.

W  nadaniu krzyżaków dla miasta Chełmna, przez mi­
strza Teutońskiego Hermana de Salza, w Toruniu 5 kal. 
Januarii ізіЗЗг. uczynionem, a przez mistrza Eberharda 
de Seyne w Chełmie ipażdziernika 12 0 1  r. odnowionem, 
w ustępie і4 1Ут waruję sobie krzyżacy wyłączną własność 
kopalń soli, złota i srebra, i innych prócz żelaza, i zastrze­
gają, iżby złote góry, jeżeliby jakie odkryć miano, takie- 
mi prawami jak w Szląsku, a srebrne jak wFrejbergu 
były rządzone. „Retinemus enim domui nostra in bonis 
eorum omnes lacus, castores, venas salis, auri argenti- 
que fodinas et omne genus metalli prater ferrum, ita 
tamen ut inventor auri s iv e js  in cujus bonis inventum 
fuerit idem jus habeatquod in terris ducis Silesiae, in hu- 
jusmodi talibus est concessum. Inventor autem argen- 
ti sive is in cujus agris inventum fuerit, jus Freybergen- 
se in hujusmodi inventione perpetualiter obtinebit (Jus 
Culmense J. V . Bandtkii, pag. 2 9 1).”

Sprawiedliwie uważa Naruszewicz (Tom I, Kię. I, Roz- 
X X V II, str. 7 1) ,  iż za czasów pierwszych Piastów, nie 
wolno było sądzić poddanych, wycinać lasów, korzystać 
z kruszców, chyba zaosobnemi Królów przywilejami.
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Późniejsi Piastowie, dla ujęcia sobie stanu szlache­
ckiego, w pojedynczych przywilejach, ustępowali od tych 
praw pierwotnych , wszelakp najdawniejsze zabytki, czyli 
raczej wspomnienia o postanowieniach panujących, zda- 

ją się wykazywać, ii  oni uważali siebie za mających wy­
łączne prawo własności kopalń. Takiemi są: nadanie 
Bolesława Chrobrego z r. 1029 powyżej przytoczone , 
ustępujące własności kopalń duchownym w ich dobrach; 
podobnież Bolesław Wstydliwy (r. —  I 2 79)? ja^
świadczy Kromer (Chroń: librolX), nadał prawo udziel - 
ności Biskupom Krakowskim w ich dobrach, „Boleslaus 
pudicus autem, episcopum Cracoviensem omnino ducali 
jure in bonis suis esse jussit”, z mocy czego miastom, 
wsiom, sołtystwom i t. p. w swych dobrach, Biskupi ci 
na wzór panujących, przywileje nadawali 0 -). Takie 
przywilej Leszka Czarnego z r . 12 8 9  (Cromer libro X ,  
str. 6 71 w edyc. Pistor.) ustępuje dziesięciny z kopalń 
w dobrach do dyecezyi Krakowskiej przywiązanych, Bi­
skupom, „donavit episcopo Cracoviensi jure sempiterno 
decimam de omnibus metallis, in cujuscunque solo essent 
intra ipsius diaecesin.”

Tadeusz Czacki (o litewskich i polskich prawach. 

Tom II, str. 19 8 ) czyni uwagę ogólną o tych wiekach, 
która i tu zastosowanie swe znajduje: i i  Panujący dając 
prawem własności ziemie nic sobie, przynajmniej nader 
rzadko wyłączali; lecz jak dar był w ręku panujących, 
tak opisanie daru zależało od pisarza. Jeden wyszczegól­
niał prawa nowego właścieciela , pisał o przyszłych wnu­
ków sukcessyi, inny widząc w tem spadku naturalny po­
rządek o nim zamilczał; jeden pisał: ie polować i szukaó

(1) In Volmmne Legum h Praefatio de legibus, str. XIV-



skarbów i minerałów na swojej ziemi może; drugi w ogó­
le nadania dziedzictwa znajdował wszystko zawartem. 
To wpisywanie szczegółów i ogółu zrobiło nieporozu­
mienie się między skarbem Panującego a zńemianaini.

II. GÓRNICTWO W  POLSCE W  W IEKU XlVtym .

Po tych śladach historycznych o kopalniach w Pol­
sce \ѵХ ІІ11Уш wieku następują już w wieku ХГѴ 1Ут  do­
wody historyczne dokumentami wesprzeć się dające, ja­
koż z tego wieku pochodzą najdawniejsze ustawy górni­
cze polskie, które posiadamy, jako to: Kazimierza Wiel­
kiego o Salinach, Elżbiety Łokietkownej siostry jego o ko­
palniach Olkuskich, i Władysława Jagiełły o salinach 
Bochnii.

Ustawa Kazimierza life0 Wielkiego z soboty po kwie­
tnie] niedzieli 1З68 roku o kopalniach soli w Wieliczce 
i Bochnii, potwierdzona przez Kazimierza IV&° Jagielloń­
czyka w piątek po zielonych świątkach i ĄS s (Vol. Leg, I str. 
1 6 1, i Jus Pol. Bandk. str. 174)? stanowi o sposobie za­
rządzania salin, o sprzedaży soli i obowiązkach urzędni­
ków żupniczych.

Rozporządzenie Władysława Jagiełły w Niepołomi­
cach z dnia S ° Marcina 1З9З O), potwierdzone przez Ka­
zimierza IVs° Jagiellończyka w sobotę po niedzieli suchej 
i 45o (wmetr. kor. xięga kanclerska, G. jo, str. 58 lub 
J. 16, str. 83)? przepisuje przywileje rębaczy i robotni­
ków w kopalni soli Bocheńskiej.

Przywilej Elżbiety Rządczyni Polski i Węgier z wilii 
SS*ycb Piotra i Pawła 1З 74 dozwala każdemu trudnie

( 9  Corp. Juris Met. Pol. N. 8.
(2) C. J. М. P . Nro 7.

TOM I. 14
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sięszukaniem, dobywaniem i topieniem kruszców wobre 
bie mili na okofo Olkusza przez przeciąg lat 6 pod obo. 
wiązkiem oddawania królowi dziesięciny (olbory), i skła­
dek innych (groszowe).

Бус może, iż górnicy olkuscy mieli oprócz powyższe­
go przywileju Elżbiety, inne jakie statuta, gdyż W łady­
sław Jagiełło w środę po niedzieli kwietniej i /рб r. O) 
w Krasnymstawie wydał przywilej upoważniający górni­
ków olkuskich, aby ci, z powodu spalenia się dokumen­
tów i przywilejów swoich w czasie pożaru miasta Olku­
sza , używali w pomoc praw Czeskich i Węgierskich ; 
stanowi oraz oddzielny dla nich sąd żupniczy.

Jeszcze przed wydaniem przywileju Elżbiety zr. 1З 74  
istniały niedaleko Olkusza kopalnie ołowiu i srebra oko­
ło Bytonia (Beuthen w Szląsku górnym, który naówczas 
należał do xiążąt opolskich Piastów); lecz te, według po­
dania Miechowity (Chroń, libro IV  cap. 28) już w r. 1З67  
ustały, a bajkę o tem tak opisuje: „Bithonienses cives
furore acti plebanum et praedicatorum submerserunt, et 
ex hoc venae argenti etplumbi cessaverunt.” Podobnież 
Długosz (Xięga X , str. ііб а ), mówi, iż mieszczanie 
Bytonia w dyecezyi niegdyś Krakowskiej, bogaci wydo­

bywaniem ołowiu i srebra, a z tego powodu zzuehwa- 
leni, popełnili w roku 1З 67 za panowania Kazimierza 

Wielkiego zabójstwo na swoim Plebanie Piotrze z Koźla- 
Wzywany pleban na obrady miejskie, uraził się, że go 
jakby z powinności nie przez znakomitego Delagata, lecz 
przez woźnego wołano; w pewnym dniu takiego obwie- 
szczennia rozkazał Mikołajowi zPiskowic kaznodziei iść 
z Najświętszym Sakramentem do ratusza, który tam sta-

( l)  C. J. М. P. Nro l i .
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nowszy, udarł część komży i zasławszy stół postawił na 
nim monstrancja, a potem do kościoła odniósł. Postę­
pek ten obraził Magistratowych, i wkrótce podburzeni 
przez niejakiego rzeźnika Lorenca, porwali z plebanii 
xię£y, w więzieniu osadzili i smagali, a w ostatku wsta­
wię przyległym utopili. Wyklął Florjan Biskup krakow­
ski magistrat, a po dwuletnim interdykcie otrzymał od 
stolicy apostslskiej sublewacją; zbrodnia karą pieniężną 
i fundacyą ołtarza oczyszczoną została. Długosz powia­
da, że od tego czasu bogate na tem miejscu kruszce zni­
knęły O). Naruszewicz (Hist. pols. Т .У І, Xię. IV) świa­
tłą uwagę nad tem zdarzeniem uczynił, iż mieszczanie 
wypróżniwszy swe dostatki na sprawę toczoną przed sto­
licą Apostolską, w Awenione, zaniechać musieli dobywa­
nia kruszców i dalsze roboty, utraciwszy sposób do ło­
żenia kosztów na ich utrzymanie.

III. GÓRNICTWO W  POLSCE W  W IEKU XVtym.

Tak więc gdy w X IV  wieku wzrastały kopalnie w Pol­
sce, zwróciwszy one przez swą ważność uwagę panują­
cych, przywilejami powyżej wzmiankowanemi od nich 
zostały obdarzone: jak zaś w tym wieku ХѴ*Ут  obszer­
ne Były saliny i kopalnie kruszcowe w ziemi Krakowskiej 
nie można z pewnością oznaczyc, lecz już za Kazimierza 
Wielkiego było kilka szybów i wiele komor wyrobionych 
w Wieliczce i Bochnii, a sól z nich w dalekie rozwożo­
no strony, w Olkuszu zaś za Kazimierza Jagiellończyka 
do 800koni przy kołowrotach do wyciągania wody trzy­

( 1)  Czyn ten nieco inaczej opisuje Mik. Libental, Gęsta Abbatuin 
Monasterii S .Y incentii, wydane w dziele Stentzia: Scriptores rerum 
Silesiacarum, Tom II, str. 149, gdzie opisuje pod r. 1363 rumor de 
subinersione sacerdotum in Bythoin.
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mano. Jeszcze i to każe się domniemywać, że trzy mia~ 
sta: Wieliczka, która około roku 12З 0 i Bochnia, która 
r. 12  53 C1) otrzymały prawo niemieckie, oraz Olkusz, 
który następnie po nowem zgorzeniu za Władysława Ja­
giełły do używania w miejsce spalonych przywilejów pra­
wa niemieckiego w г. 1З86 został upoważniony, i przez 
samych górników podówczas zamieszkałe były, znaczne- 
mi i ludnemi miastami za Kazimierza W . być musiały, 
kiedy je tenże Król, wraz z Krakowem, Sandeczem i Ka­
zimierzem, w poczet tych sześciu miast policzył, które po 
dwóch Rajców do sądu najwyższego miejskiego , sprawy 
według spraw magdeburskich w appellacyi sądzącego, 
a w r. i 356 (Cracoviae in Crastino S. Francisci) ustano­
wionego do Krakowa wysyłały. (J. V . Bandtkie Jus Po- 
lonicum, str. 16 1  iY o I.L eg. I, str. i 43).

Ludność ich w następującym wieku , to jest X Y łym, 
musiała jeszcze wzrosnąć, gdyż są ślady, że górnicy pol­
scy nawet za granicę do pracowania i ćwiczenia się 
w górnictwie, udawali się. W  starej legendzie niemie­
ckiej z X Y te£° wieku, Xiążę Wirtembergski odradza A l­
bertowi cesarzowi, a królowi czeskiemu (panującemu od 

г. 14З 7 do i 44° )  w czasie wojny Hussytów, aby niezdo- 
bywał miasta Górniczego Kuttenberg w Czechach (2), 
przez górników od wiary katolickiej odchodzących za­
mieszkałego, gdyż to lud liczny, i że między niemi są 
też bidzie niewinni, z różnych obcych krajów przy­
b y li, których wyliczając, najprzód wymienia górników 
przybyłych z Polski.

(1) C. J. M. p. Nro 1 . 2.
(2 ) Kuttenberg, Kutoe-góry (od kucia kruszców), сяуіі góry kru­

szcowe.
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Herr, wolt Ihr Sturm en den Perg 
.Das must Ihr thun ane mich,
Es wird ain Dingunpillich  
Und ain sach w ilde,
Daz dicz anpilde 
Ats Ir welt schaffen 
Kicht understent dyPhaffen. 
Herr, Ich kan Ew gesworn ,
Und peleibt unverporn,
Ich rat Ew das pest.
Disz Perg Lewt sind Gest ,
Diser 1st von Р оіащ  
Der andere von Р от егащ  
Der dritte von M ichsen ,
Der vird von P y lsen 9 
Der funft abder Schehnicz,
Der sechst von der Gribnicz ( ! ) •  
So gesamet Diet
UmbsumstvondeinLeben schiet, 
Darzu hundert tawsent Man und 

Chind,
Die auf diesem Perg sind,
Und all unschuldigsinddaran.

Panie, chcesz zdobyćKutną-górę, 
Ucsyii to bezemnie,
Kie godziłoby się 
I byłoby okropnein,
Aby cie do tej srogości 
Którą chcesz wykonać 
M ógł kto skłonić.
Panie przysięgam C i,
I szczerze wyjawiam,
Ze ci najlepiej radzę.
Ci górnicy są obcy ludzie:
Ten jest z P o lsk i,
Inny z Pomorza,
Trzeci zM isn ii,
Czwarty z P ilzna,
Piąty z Szemnicy,
Szósty z Kremnicy.
A tych wszystkich masz 
Darmo życia pozbawić.
Kadto, sto tysięcy ludzi z dziećmi,

Którzy w Kutnej-górze są ,  
W szyscy są w tern niewinni.

G órnicy  polscy naw et do F ranc ji chodzili, rów nie jak  
i czescy i w ęgierscy, gdzie i nauka górnicza i praw a gór­
nicze na niższym aniżeli u  nas w owym wieku były  w y­
kształcenia stopniu . G dy L udw ik Х І1У K ró l francuzki 
w edykcie z r. 14 7 1 , u stan o w ił urzędy górnicze i praw a 
górnicze, i p rzełoży ł nad kopalniam i urzędn ika: gou- 
verneur et su rin tendan t general des m ines, n a d a ł m u m oc 
wydawania pozwoleń górniczych, w edług od dawna już 
istniejących praw  górniczych w ęgiersk ich , p o ls k ic h , 
czeskich i an g ie lsk ich , pod w arunkiem  oddaw ania dzie­
sięciny dla K ró la , i po lecił sprow adzanie z tych obcych

(1) Miśnia (w Saxonii), Pilzno (w  Czechach), Szeinnica i Krem- 
nica (w Węgrzech) miejsca górnicze.
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krajów robotników  górniczych, jako więcej um iejących 
jak  francuzcy O).

IV. GÓRNICTWO W  POLSCE W  W IEKU XVItyrn.

W iek X V I by ł w Polsce św ietnym  dla kopalń k ru ­
szcowych ołow ianych, i nie m ało też K rólow ie z ro d u  
Jagiellońskiego dla kopalń olkuskich i chęcińskich W szcze­
gólności uczynili.

K ró l Jan  A lbert przepisał ustaw ę górniczą dla kopalń  
olkuskich, k tó rą  A lexander w czwartek po S. Jan ie  r. i 5o5
(2) (M etr. kor. xięga kanclerska O. a a ,s t r .  i) , og łosił, а 
Z ygm unt A ugust we wtorek po kwietnie] niedzieli 1551 po* 
tw ierdził. Przepisuje ona sądy górnicze, sposób udzielania 
przez żupn ika  pozwoleń do kopania , rob ien ia uchw ał przez 
kopiących czyli gwarków, odpadania od gór zaniedbują­
cych roboty , porządek i pew ność w łasności u kopane j, 
opłacanie o lbór czyli dziesięcin , oraz względem  sprzeda­
ży kruszców .

T akżeJan  A lbert w 1498 O) (M etr, kor. x ię .kan . HH. 
17, s tr .6 r ) , potw ierdzając dawniejsze jakieś przywilejeko- 
palńchęcińsk ich , przepisuje żupnikow i aby sądził w sp ra ­
w ach górniczych pod ług  tychże praw  co w O lkuszu.

Z ygm unt 1 w r. i 5a 5 (4) (M etr. kor. xię. kan . D D . З9 
str. 147); w ydał rozporządzenie w przedm iocie ko p a lń  
o łow iu , m iedzi i b łęk itu  m iedzianego (lazu ru ) w C h ęc i-

(1) z rapportu przez deputowanego Regnault d’Epercy złożone­
go w r. 1791 zgromadzeniu stanów (assemblee constituante), Toin 
49 protokół Nro 597 , w którym przedstawia historję praw górni­
czych francuzkich przy wprowadzeniu projektu do ustawy górniczej,

( 2)  C. J. М. P. Nro 26.
(3 ) C. J. М. P . Nro 22.
(4) C. J. М. P. Nro 35.
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n ach , a w ro k u  1545 U) (ZE. 6 9 , s tr. 6 6 ), nadał nowe 
przywileje kopiącym pod O lkuszem , celem zachęcenia 
do osiadania tam że przybyw ających górników ,

Z ygm un t A ugust n ad a ł górnikom  chęcińskim  w roku 
i 55o (2) (Z. M. 78, str. 472) te^ przywileje k tórych ol­
kuscy używ ali. Za Z ygm unta І80 i Z ygm unta A ugusta 
prow adzone były pod Olkuszem główne sztolnie: Gzar- 
toryjska, Starczynowska od r. i 548 , Ponikowska od r. 
1564, Czajowska od r. 1565 , Ostowicka od r. j 568, a 
za Batorego zaś od r. 1677 Pilecka, k tóre osuszając ko­
palnie, rozszerzyć robo ty  dozwalały 0*).

W e wszystkich tych m iejscach K rólow ie dozwalając 
w ybierać kruszec p ry w atn y m , pobierali od ukopanego 
dziesięcinę, czyli olborę, i to nietylko na g ru n tach  swo­
ich królewskich, wtedy bowiem jeszcze K rólow ie olbo­
rę i z dóbr pryw atnych o trzy m y w ali, jak to okazują re- 
jestra z o lbór K rólow i składane z wieku XV&° i XV fó°, 
w których są rachunk i z pob ranych  olbór od o ło w iu , 
nietylko z Olkusza i C hęcin, a le i  z T rzeb in i, z Bolesła­
wia i innych wiosek przyległych O lkuszow i, a do p ry ­
w atnych należących W . W yjątek tu  a to li czyniły dobra 
d uch o w n e, a m ianow icie , dobra  biskupów  krakow skich 
jako t o : Sławków w X ięstw ie S iew iersk iem , niedaleko 
Olkusza i M iedzianogóra pod  K ielcam i (5).

Z przepisów E lżb iety  i Jagiellonów widzim y, iż do 
kopania w kopalniach kruszcow ych o lkuskich , na m ilę 
we wszystkie strony  się rozciągających i Chęcińskich,

(1) C. J. ЗѴІ. P. Nro 40.
( 2) G. J. М. P. Nro 44.
( 3)_C. J. М. P. Nr o 42, 51, 55, 59, 61.
(4) c .  J. М. P: Nr o 10, 28, 34, 45.
(5) C. J. М. P. Nro 39.
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trzeba było  m ieć pozwolenie od żupn ika. P osiadane li­
czne w m etrykach  koronnych dokum enta, w ykazują , i i  
trzeba było  m ieć także pozw olenie do zakładania około 
O lkusza h u t  do topienia kruszców , do robienia m ach in  
do wyciągania wód z kopalń i t. р ., o czem obszerniej 
w właściwem m iejscu, mówić jeszcze będziem y. W szel­
kie pozw olenia takie zwano licencjam i.

V. KRUSZCOŚLEDZENIA CZYLI POSZUKIW ANIA GÓRNICZE 

W  POLSCE W  W IEKU XV i XVItym .

O d takich  pozwoleń czyli licencyi na prow adzenie 
szczególnych oznaczonych kopalń  lub ro b ó t, odróżn ia ją  
się pozw olenia ogólnych poszukiw ań górniczych w ca­
ły ch  oko licach , lub  w całym  k ra ju , zw ane concessiones 
albo lilterce inquisitorice minerarum, w dzisiejszych p ra ­
w ach górniczych znane pod nazwiskiem  pozwoleń kru~ 
szcosledzenia czyli listów szurfowych ( S ch u rfb rie f

O dkąd tylko sięgają xięgi m etryk  koronnych , z n a jd u ­
jem y przez K rólów  w ydaw ane pozw olenia n a  rob ien ie po ­
szukiwań górniczych i zakładanie w wynalezionych m ie j­
scach k ruszcorodnych  k o p a lń , różnym  osobom udziela- 
lane, ju ż  to  na k raj cały, ju ż  też na pewne prow incye, 
a to w liczbie przeszło dw udziestu , w k tórych  są odw oły­
w ania się do zwyczajów krajow ych i do przepisów  w tym  
względzie w W ęgrzech i Czechach istn ie jących .

N ajdaw niejszy ślad dozwolonego powszechnego szu ­
kania kruszców w Polsce jest w przyw ileju K azim ierza  
Jagiellończyka z soboty po SS. P io trze  i Pawle i 448 C ). 
(M etr. k o r .X ię .k a n .G . 10, str. З9 ) danym  M ikoł. Sobow - 
skiem u mieszczaninowi z К  lep a r  za, i innym  do szuka­

( 1) G. J. М. P. Nro 12.
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nia kruszców złota, s re b ra , ołow iu i miedzi po całym  
kraju i wynalezionych topienia pod ług  p raw  węgierskich 
i czeskich , uwal nia jąc na rok jeden od op łacania  olbory; 
i w przyw ileju podobnym że d rugim , tegóź k ró la  z sobo­
ty przed S. W awrzeńeem t. r, i 44& (G . 10, str. 44) da­
nym  M ikołajowi F rysztek iel, M ikołajow i M essersm it i 
M ikołajow i D im ita ta r, m ieszczanom  z Biecza.

Uczony Czacki, k tóry  jedyny  z pom iędzy badaczów 
dziejów Polskich, zastanaw iał się nad  hi story cznem roz­
w ijaniem  się p raw  górn ictw a polskiego, poświęciwszy 
przedm iotow i tem u kilka stronn ic  w  nader w ażnem  swem 
dziele o litew skich i polskich praw ach (Tom  II, str. 198) 
kładzie dom ysł: iz „p ierw sze powszechne badanie k ru ­
szców w części naszego k ra ju  było za K róla  A lexandra 
r. i 5o4 S tanisław ow i Tarnow skiem u z Poznania i Paw ło­
wi z Gdańska dozwolone (O O , 19, s tr. 166).”

W ynalezione przezem nie w archiw ach m etryk k o ro n ­
nych p rzyw ileje, tu  powyżej p rzy toczone, są o wiele 
wcześniejsze, czyli zaś i dawniej przed tem i by ły  p o d o ­
bne pozwolenia w ydaw ane, wiedzieć nie m o ż n a , gdyż 
oryginały  przywilejów z w iekuXVg°, a tem  bardziej s ta r­
sze są bardzo rzadkie, a xięgi zapisowe postanow ień m o­
narszych (m etrices inscrip tionum ) przez K anclerzy u trzy ­
m yw ane, panow anie Kazimiei'za Jagiellończyka poprze­
dzające, w czasie bitw y w arneńskiej l Ą Ą Ą r .  przez T u r­
ków zabrane, na zawsze zaginęły; pod późniejszem i la ta ­
m i, m im o źe niekiedy natrafia  się w xięgach m etryk p o ­
twierdzenia postanow ień daw niejszych królów, jednakże 
w tym przedm iocie nic podobnego nie znalazłem .

Gdy najdawniejsze ustawy górnicze dotąd zachowa­
ne, panowania tylko Kazimierza W£° dochodzą, wątpić

tom i. 15
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należy, aby też pozwolenia do kruszcośledzenia koniec 
wieku X IVg° poprzedzać m ogły.

W  pozwoleniu kruszcośledzenia K azim ierza Jag ie lloń­
czyka wydanem górnikom  (m on tan istis) Stanisławowi i 
Dom inikowi z Z m ig ro d a  i Paw łow i Szczudlerowie z F a ł­
kowy w kw ietnią niedzielę 1456 (m etr. ko r..x ię . C. 11, 
s t r .70), K ról ten też rudy kruszcowe co w poprzedzających 
pozwoleniach kopać dozwala i pod  tem iż w arunkam i, 
nietylko w dobrach  królewskich ale i duchow nych i szla­
chty. Takiż sam jest przywilej kruszcośledzenia Jan a  
A lberta, M fco Joann i de B ochnia N otario  i Janow i O tho , 
m ieszczaninowi z Sandecza w styczniu 149З (*ięga m et.
H. i 5, str. i 5o).

W  przyw ileju danym  Stanisław ow i Tarnow skiem u 
z Poznania, Paw łow i z G dańska wraz z sukcessoram i 
i tow arzyszam i, k tórych  sobie p rzy b ie rą , z Soboty  po 
S. Idzim  15o 4 roku (M etr. kor. xięga kanclerska OO. 19, 
s tr . 1 6 6 ) , w k tó rym  K ró l A lexander Jagiellończyk po­
zwolił im poszukiw ania ru d  kruszcow ych pod ług  zwycza­
jów i praw  w ęgierskich i czeskich w całym  kra ju , jeszcze 

poszczególe w yraża m iejsca, w których kopać m o g ą , 
jako t o : Pyenyen (P ien iny), Łancko (Ł ąck) O ), M ad- 
kowice, Pusta laka , C hełm o, Sza mo wice, w B iałej górze, 
L ib iberg  (dziś Łubow a góra, albo L u b en b erg , niedaleko 
Spiża), M oszyna, Croszczenko (K rościenko), k tóre to  
m iejsca są pod K arpatam i (niedaleko Czorsztyna i N ow e- 
go-targu  w cyrkule Sandeckim ), oraz w ziemi krakowskiej

(1) Długosz Tom I, str. 707 pod r. 1246 mówi, miles Craco- 
viensis Vidzga Czyorsthin herbu Janina, wchodząc do zakonu krzy­
żaków w Toruniu, attulit secum magnum pondus auri in montibus 
polonicis versus Hungariam sitis, et super villam Łanczko positis 
-.fuaesitis, et totum in ordinem (Cruciferorum) contuiit.
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et inSzeputis, (t. j. w starostw ieS pisk iem , Z ipser-Coinitat, 
także w T atrach  czyli K arp a tach ). U w alnia ich oraz od 
olbory na la t trzy.

W  górach Spiskich, jak  poniżej zobaczem y, poszuki­
wano za Z ygm unta I  i Zygm unta A ugusta, m iedź, m ia­
nowicie zaś pod miasteczkiem P o p ra th ,  lecz jak świad­
czy L ustracja  z r .  i 56q (xięga lustracy jna  35, str. a o 4), 
ju ż  wtedy (w г. i 56g) przestano rob ić  w tych górach , 
gdyż pożytku żadnego nie było, i nak ład  b y ł większy 
niż korzyść. P od  Ł ubow ą górą  dziś jeszcze nieco rudy 
m iedzianej kopią .

W idzim y, iż w udzielanych podobnych pozwoleniach 
d o sz u k a n ia ru d  kruszcow ych, d& trzedz m ożna coraz ob­
szerniej opisywane swobody k o p an ia , zwłaszcza gdy te 
szlachcie były daw ane, i tak : w przyw ileju Zygm unta I  
z r. i 5 io  O) (M etr. kor. xię. kanc. Q . a 4 , str. 3a 4) p o ­
tw ierdzającym  towarzystwo do poszukiwania kruszców 
w kraju  przez Tom asza Szczurkow ieza, je s t w zm ianka 
o możności zachowania dla siebie pew nych udziałów  ko­
palń dziedzicznie, lecz to się rozum ie, iż te sortes hsere- 
ditariae ju x ta  ju sm o n ta n u m  possessae, są z obowiązkiem 
płacenia olbory, a zatem  rodzajem  w łasności ogran iczo­
nej lennej.

Jeszcze ważniejszym  we względzie podobnego zastrze­
żenia jest przywilej Z ygm unta I z p ią tku  po S. Piotrze 
15 17 (2) w W ilnie (M etr. kor. xię. kanc. T . ag , s tr. 484)? 
który stanow i u rząd  podkom orzego górniczego, Camera- 
rii m ontan i na całe królestwo. W przód  zw ierzchnictwo 
nad wszelkiemi w k ra ju  kopalniam i, k tóre praw ie wyłą*

(1) C. J. М. P. Nro 27.
(2) C, J. М. P. Kro 31.
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cznie by ły  w ziemi krakowskiej, m ia ł podkom orzy krako­
wski. U rząd ten nowv, pow ierzył Z ygm unt I M ikoł. L an- 
ckorońsk iem u, którem u jeszcze poprzedn io  K ró l Jan  A l­
b e rt w' r. 1/498 w K rakow ie w tydzień po S. Stanisław ie 
(M etr. kor. xię. kancl. H IŁ  17, s tr . i 56), udzielił p o ­
zwolenie wraz z towarzyszam i Janem  i M ikołajem  z Za­
kliczyna, Jakóbem  z L ubom irza, M ikoł. K am panow skim  
i P iotrem  U vskim , do szukania ru d  kruszcow ych w k ra ju .

Z urzędem  podkom orzego górniczego, po łączy ł K ró l 
w ładzę udzielania zgłaszającym  się , pozwoleń do k o p a­
n ia  w calem  królestw ie wszelkich ru d  kruszcow ych, 
, ,h ab eb it aucto rita tem  da ud i e t concedendi fris th , et jus 
a tq u ep ro p rie ta tem ,u b iq u 6 io co ru m  in regno nostro  locau- 
di m ontes et fodinas, a tque stollas p ro  in q u iren d is  m i- 
neris om nis generis m etalli cu ilibet p o stu lan ti et m ontes 
colere volenti, et qu icunque au c to tira te  e t concessione di- 
cti G n si L anckoroński m ontes co luerit, habeb it ju s  et 
priv ileg ium  montanse o b serv a tio n is , suasque fodinas e t 
stollas quas ineipiet ju re  m on tano  sedificare, heereditario 
possidebit e t in suos liaeretles ju reh ae red ita rio  collocabit, 
cum  ea p ro p rie ta te  sicut in  regno Hungariae coloni m on- 
tium  u tu n tu r .”

C oloni m ontium  czyli gwarkowie posiadają  w W ę ­
grzech własności górnicze praw em  lennem , k tó re  przy­
puszcza dziedziczenie przez wazalów, czyli spadek praw  
w łasności ograniczonej (dom inium  u tile ), stosownie do 
nadan ia  zwierzchniego pan a  (seigneur suzerain, dom i- 
nus d irectus), p rzy  którym  zostaje w łasność zu p e łn a  len ­
nie odstąpionego przedm iotu.

N astępnie tenże przywilej p rzep isu je , iż n ie  wolno 
ani kopać ani płókać kruszcu po ta jem nie , bez opow iedze­
nia się podkom orzem u g ó rn iczem u , celem u n ikn ien ia
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opłacania o lbory , gdyż w takim  razie podkom orzy gór* 
niczy śledzić w inien, a przekonanych karać  w swoim sa­
dzie za przeniew ierzenie, u t  solent m u lc ta ri crim en pe- 
culatus com m ittentes.

N ajznakom itsze w k ra ju  osoby, b ra ły  podobne p o ­
zwolenia do poszukiwań górn iczych , jak  się to  okazuje 
z przywilejów Z y gm un ta  I  z czw artku po narodź. N . P .M . 
і 5эЗ  (ВВ. 3y, s tr. 478)? иа cały kraj i góry karpackie 
Krysztofowi Szydłow ieckiem u, W ojewodzie krakowskie­
m u i Janow i B onerow i Ż u p n ik o w i, oraz z w torku po S* 
M ichale i 5a 5 (CG. 38 , s tr . З 2 1 ) do szukania kruszców 
w górach  K arp a tach  tem uż K rzysztofowi Szydłowieckie- 
xnu W oj. k rak ., X . P io tr . W apow skiem u kan. krak. i 
Sewerynowi z Balic Bonerowi kasztelanowi Bieckiemu 
i żupnikowi n a d a n e , tudzież w sobotę w tydzień po 
trzech królach і 53э r . ( L L ,47» s tr* danym  P io tro ­
wi Km icie z W isznic kasztel. W ojn ick iem u, M arszałkow i 
dw o ru , staroście Spiskiem u i t. d. do p rzy b ran ia  tow a­
rzyszów dla szukania kruszców in m o n tib u s  Scepussiensi- 
bus (w górach  Spiskich w K arpatach). Później tem uż 
K m icie, ju ż  natenczas W ojew odzie K rakow skiem u, d a ł 
Zygm unt A ugust w piątek po  s. Franciszku i 55a w W il­
nie (ZO. 80, s t r .6 8 ) ogólne pozwolenie doszukania  i ko­
pan ia  w całym  k ra ju , dobrach  królew skich, duchow nych 
i św ieckich , uw alniając od olbory na la t 8, a górników  
użytych oddaje  pod sąd wyłączny podFug praw  górn i­
czych tegoż K m ity  W oj. krak. W  roku іЗ З у  d a ł Zy­
gm unt I pozwolenie kruszcośledzenia, n iejakiem u W acła­
wowi Faber z m iasta T ab o r w Czechach (TT. 56, str. 20З).

Godnym  jest też  uw agi przywilej Zygm uuta I  z dnia 
18 lutego 1544 (D D . 6 8 , str. 62), potw ierdzający to­
warzystwa do szurfówania czyli postukiwania i gwarko-



wania czyli kopania za pozwoleniem, już  nie w całym  
kraju , lecz tylko w dobrach K róla i to tylko w W o je­
wództwie krakowskiem przez Jo sta  Ludw ika P ec iusza  
(D ietz lub D yc), zebrać się m ające; z tem iż samemi p ra ­
wami co poprzedzające i za opłatą o lbo ry .

D o jednej okolicy ściąga się tez pozw olenie szukania 
kruszców w ziemi Pruskiej Leonardow i W ilde , przez Z y ­
gm unta A ugusta dane w dniu 28 m arca д 55o r. (P  (ZL. 
77 , s tr. 435). W  którem  w szczególności m iejscu  szu­
k a ł n iew iadom o, lecz być m oże, iż to by ło  m iędzy 
B runsbergą i F rauenburg iem  w W arm ii, gdzie podobno 
kiedyś kopano na srebro .

T u  też pom inąć nie m ożna przyw ileju Zygm unta 
A ugusta  z czw artku po S. F ranciszku W yzn. i 55o (2) 
(Z M . 78, str. 472 )j potw ierdzającego ju ra  m o n ta n a , 
dla kopalń w górach Chęcińskich pod K ie lcam i, w k tó ­
rem  jest dozwolenie quaerendi thesauros e t colendi 
m o n tes , to  je s t poszukiwać czyli kruszcośledzić i kopać 
czyli gw arkow ać w tej okolicy za op ła tą  olbory czyli -ro 

części ukopanej ru d y  kruszcowej i op łatą  grosza od niecki 
(korca) na wzór praw  górniczych olkuskich. N adaje  
tez K ról tym że gw arkom  wolny wręb do lasów  sw oich. 
Jest i późniejszy przywilej dany Stanisł. D em bińskiem u 
S tar. chęcińskiem u , do kopania w g ó rach  chęcińskich 
i innych W ojewództwa sandom ierskiego z w torku p o  
W niebow st. N . М. P . 1671 г. (3) (XM . 109, str. 70З).

Przyw ilej Z ygm unta A ugusta z W ilna d. 28  kw ie­
tn ia  i5 5 7  (ZX. 8 9 , s tr. 358j  dany Krysztofow i F o rte n -

(1) C. J. M. P. Nro 43.
(2) C. J. М. P. Kro 44.
(3) C. J. М. P. Kro 60.
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hachowi de R aichensw anck, i ty m , k tórych  sobie dobie­
rze do szukania ru d  kruszcow ych w W ojew . krakowskiem, 
wyłączą naw et dobra H rabstw a Tyczyńskiego i Biskupów 
krakow skich; a pozwolenie dane w W ilnie d. 2 5 wrze­
śnia i 563 (XB. 96 , str. i y 4) uczciwemu W ojciechowi 
H arsclien, ogranicza go doszukania po całym  kraju  tylko 
saletry i siarki (sal n itrum  et su lp h u r] ; lub tez przywilej 
P iotrow i Zborow skiem u W oj. krak. przez Stefana Batore- 
go d. 16 czerwca і 5^8 r. (X T . 118, s tr. Ó9a )> dany, 
który je s t tylko na szukanie i o tw ieranie kopalń soli 
lub jej w arzenia za o p ła tą  groszy 10 (zł. 2 g r. 6  dzisiej­
szych) od beczki soli w yw arzonej.

VI. ZWIĄZEK NAJDAWNIEJSZYCH PRAW  GÓRNICZYCH
KRAJOWYCH Z OBCEMI (TFęgierskiemi i Czeskiemi).

W  ciągu przytaczanych tych pozwoleń do poszukiwań 
górniczych, a w przód jeszcze w zm iankowanych praw  gó r­
niczych, widzieliśmy, iż. G órnictw o oddzielne swe m iało 
w Polsce praw a i przyw ileje, lecz że niekiedy, a m iano­
wicie przy pozw oleniach do poszukiwań w braku  od­
dzielnych przepisów  odw oływ ały się do praw  węgierskich 
i czeskich, których duch  zgodnym  być m usia ł zw spół- 
wczesnemi praw am i polskiem i.

Jakoż rzeczywiście uw ażano w nętrze ziemi lak w Pol­
sce jak  w W ęgrzech i innych ościennych k ra jach , ciągle 
za należące do praw a m onarchicznego czyli królewsczy- 
zny (regale) i ztąd  to pow stały olbory, przez każde­
go gdziekolwiek kopiącego K rólow i opłacane w dowód 
uznania w łasności zwierzchniej g ru n tu  (in  recognitionem  
dominii suprem i). Z tąd też w edług w yobrażeń praw  ob­
cych górniczych węgierskich i innych , gwarkowie uw aża­
ni są za lenników (der belehnte , der Lehnstraeger, vassal).
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Praw a gwarków w Polsce, gdzie zasady lenności tak 
się okazuj i  m dłe i m ało rozw inięte w porów naniu  z ościen- 
nem i, nie były wszelako obszerniejsze jak  w innych  k ra ­
jach , gdzie praw a lenne (jus feudi vei feodi, L eh n rech t), 
najwięcej były ustalone. S tosunek bowiem  praw ny, n a ­
zwaniem gw arectw a oznaczony jest n iejako używ aniem  
rzeczy (usus fructus); nadanie gwareckie zw ano skrom nem  
oznaczeniem dozwolenia, licentia, concessio, fris th  0 ) .

W iadom o z h isto ry i jak  szlacheckie przyw ileje w Pol­
sce w zrastały i do czego doszły. P anujący  zwolna u s tę ­
powali p rerogatyw  sw oich, k tóre  udziałem  szlachty sta ­
wały się. G dy w ościennych k ra jach  lenność czyli feu- 
dalizm  przekształcał się w m onarchizm , w azalstw ow  a ry ­
stokracją  silnie tro n  dźw igającą, a reszta ludności k ra ­
jow ej, stan pracow itych  a uciśnionych w łościan lub  p rze­
m ysłowych m iast tworzyć poczęła i w koricu trzy  stany  
się usta la ły , w Polsce szlachta w yłącznie w łasność ziem ­
ską m ająca, nietylko że dzieliła się p rerogatyw am i z T ro - 
nern , bez dania m u  tej podpory  jakiej po niej spodzie­
wać się należało , ale go wstrząsała i obok swej w yłączno­
ści nie da ła  wznieść żadnem u innem u stanow i. Ta ogó l­
na postać h isto ry i daw nej Polski, odbija się we wszy­
stkich urządzeniach k ra jow ych , nie w yłączając i tych , 
które w nętrza ziem i, to jest kopalń dotyczą.

Poniew aż w postanow ieniach sw ych i p rzyw ilejach , 
K rólow ie odw oływ ali się niekiedy do praw  czeskich i 
w ęgierskich, nie od rzeczy przeto  będzie choć p o k ró tce  
m ateryi tej dotknąć.

W  Czechach wszystkie praw a górnicze, począw szy od 
najdaw niejszych (W agner, C orpus Ju ris  m eta llic i s tr . x i)

<1) O. J. M.P. Kro 102,103,104,105,108,109, HO, 111, 112.
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uznają kopalnie za regale, jako to: praw a górnicze dla I ła ­
wy czyli Ig ław y, (Igla), K u tn e j-g ó ry  (K u ttenberg ), Ioa- 
chim stalu i innych  m iejsc g ó rn ic z y c h : Jus m unicipale 
et m on tanum  Igloviense (m iędzy r. 1248 a i a 53); —- 
C onstitu tiones ju ris  m etallici V enceslai Bohemiae Regis 
z г. t s g S ; — ■ K uttenberg ische B ergordnung  K ró la  Cze* 
skiego Jana (między rokiem  1 З 1 0 —  1З46); —  Ustawy 
górnicze Joachim stalskie od r. 1З18 do 1548 w ydaw a­
ne, —  Postanow ienia dla kopalń  cyny w Schlackenw ald, 
Schoenfeld, H engst i innych  z r. i 548 i następnych.

W  W ęgrzech (W ag n er, C orpus ju ris  m etal. str. xv i), 
praw o górnicze d la Szem nic przez Bęlę ІУ , K róla w ę­
gierskiego, ojca S. K unegundy , żony Bolesława W sty ­
dliwego, m iędzy r. 12,35 a 1270 w ydane, oraz po jedyn­
cze artykuły  z konstytucyi królestwa węgierskiego z ró ­
żnych la t , jasno  w ykazu ją , iż kopalnie uw ażano za w ła­
sność K ró la , i że jedynie  wyjątki czyniono dla szlachty, 
k tóre z następstw em  czasu coraz więcej ogran iczano , aż 
wreszcie ogólna ustaw a górnicza m axym iljariska, wszy­
stkie kopalnie za królewszczyznę uznała.

L u d w ik i K ró l węgierski, dekretem  z d. 18 g rud . i 35x r. 
stanowi w a rt. i 3,  aby szlachcie bez w ynagrodzenia, dóbr, 
w których się kruszce z n a jd u ją , nie zabierano na skarb  
królew ski; wszelako pob ieran ie  o lbory  w tychże K rólow i 
zastrzega: ,,nob ilum  possesiones in qu ib u s m in er#  repe- 
riu n tu r , rex absque aequivalentibus possesionibus non 
aufera t, a lioqu in  ju s  regale seu u rb a ras  (o łbora, U r- 
bar), rex suo nom ine recipere fac ia t” (W agner, C orpus 
Juris m etallici, str. 169).

Tenże przepis pow tórzy ł Cesarz n iem ieckiK ról węgier­
ski Z ygm un t, uw aln iając  od połowy olbory w dekrecie 
w Budzie iti festo dom in ie#  In carna tiou is i 4<>5 w a r ty -

том i. łd
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kule i3 : „possessiones in q u aru m m etis  minerae s u n t, rex 
a nobilibus non a u fe ra t, d im idietatem  vero u rb u ra ru m  
c u lto rib u s , p ro p te r auctos fod inarum  labores r e la x a t /  
(W a g n e r , C orpus Ju ris  m etallic! s tr . 170).

T ych prerogatyw  pozbawiło następn ie  szlachtę w ę­
gierską praw o górnicze, dane przez Cesarza M axym iljana 
dnia 16 lu tego  1675 (W agner, C orp u s Ju ris  m etallici 
s tr . 17З) uznające w a rt. I , §. 1, wszystkie kopalnie za 
królewazczyznę (K am m ergut), k tórą  każdy bez względu 
czy szlachcic lu b  nie, m ógł być u len m o n y m (b eleh n t).

VII. USTAWA ZASADNICZA BATOREGO (1576), ODDZIELA 
PRAWO GÓRNICZE POLSKIE I ZRYWA ZWIĄZEK JEGO 

Z OBCEMI PRAWAMI GÓRNICZEMU

G dy tak praw o m axym iljariskie odsunęło  szlachtę 
w ęgierską od własności w nętrza ziemi w ich  d o b ra c h , 
w Polsce szlachta utw ierdzoną została w p rzyw ile jach  
swych daw nych i u trzym ała  się przy  w yłącznem  praw ie 
kopania  w w nętrzu swych g run tów .

Juz na sejmie elekcyjnym  pod W arszaw ą przy wsi 
K am ionnej w dn iu  20 m aja 15^3 uchw alono w pun k tach  
dla przyszłego E lekta (H enryka W alezjuszajzastrzeżenie, 
k tóre następn ie  jako pacta  conventa Stefan B ato ry  p o d ­
p isa ł w M aggyes d. 8 lutego r. 1676 (V ol. L eg . I I , fol. 
g o o , §. 10) „ a b y  w ątpliw ość żadna około g ru n tó w  szla­
checkich nie b y ła , wolne zawzdy ze wszemi p o ży tk am i, 
którebysiękolw iek na ich grunciech  pokazyw ały, to ż  у 
kruszce wszelkie у  okna solne zostawać m aią a m y у p o ­
tomkowie nasi przekazywać im nie m am y, czasy w ieczne- 
m i ,  wolnego używ ania ” C1).

(I) Podobnież stanowi Statut Litewski Rozdział III, art* 2,
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Ustawa ta pow tórnie na sejmie koronacyjnym  w tym ­
że roku przez Stefana Batorego zat wierdzona*!1), do o sta­
tniego rozb io ru  niezachw ianą pozostała. Tym  sppso- 
bem były  kopalnie w łasnością K rólew ską tylko w d o ­
b rach  stołow ych, czyli ekonom jach , to  je s t w e wsiach 
i m iastach do K ró la  w yłącznie należących.

N ietylko własność w nętrza ziemi w dobrach  szlache­
ckich w zupełności do szlachty należała ale też i w do­
brach  duchow nych do d u ch o w n y ch ; i tak Franciszek 
K rasiński Biskup krak. w przy wileju do kopan ia  dla k il­
ku mieszczan Sławkowa, (k tóre  to  m iasto  należało  do B i­
skupów k rak ., jako x iążą t S iew ierskich), danym  z Siewie­
rza d, a 3 listopada 1674 r. m ów i, że gdyby który  z tych 
gwarków kruszec jakowy w górach  pod Sławkowem w y­
na laz ł , o tem zaraz Biskupowi donieść pow inien.

Mimo pornienionej zasadniczej ustaw y B atorego z r. 
3 576, przez k tó rą  zn ik ł wszelki ślad królewskiego praw a 

(regale) m onarchy  do skarbów  głębi ziemi w łasnością je ­
go nie będącej, a praw o kopania w takich g ru n tach  p rze­
szło w zakres w ładzy p ryw atnej, m im o że naw et w eko­
nom jach kopanie nie było wyłączne na rzeczK ró la , gdyż 
wydawane były  pozwolenia (licencje) do kopania w m iej­
scu oznaczonem czyli g w arkow an ia , a przeto pozwolenia 
poszukiw ania ogó lne , czy na cały k ra j, czy prow incję, 
lub okolicę, sku tku  swego zupełnego m iee nie m ogły, 
wszelako znajdujem y jeszcze pod 1 2 sierp, i5 7 6 (X Q .i  i4 ,  
s tr.1 7 7 ) M arcin .K onopnick iem u, p o d a a w rz . i 58a (W G . 
іа д ,  str. 4 7 ) M ik. Hcevel de K olpino, A dm in istra to ri in  
M onetaria llcussiensi, a pod 5 wrześ. i 583 f2)(W G . 129,

(1) Yol. Leg. П, str. 920, §. 11.
I*) С. 1. М. P. Nro 64.
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str. 4o 8)  wydane pozwolenie kruszcośledzenia przez Kro* 
la B atorego, M ikołajowi F irlejow i kasztelanow i Biecki e- 
m u  i jego tow arzyszom : K asprow i Geschkow opatow i 
o liw skiem u, Szymonowi B runschw ik sekr. król. i M ik. 
M aidendorf kapitanow i, wraz z sukcessoram i.

W  przyw ileju powyższym dostrzedz ju ż  m ożna o g ra ­
niczenia w sk u te k  ustaw y z r. 1 5 7 6 , dozw alając im b o ­
wiem szukania kruszców  w całem  królesLwie, w aru je , iż 
na przypadek wynalezienia kruszcu jakow ego, w dobrach  
królew skich o lborę K ró lo w i, w ziemskich zaś szlachcie, 
w duchow nych xiężom  opłacać m ają, w słow ach : „ p e r  
trien n iu m  ab inventione liberi e ru n t ab exactione reg a - 
lium  alias o lb o ra , tum  dem um  de m etallis e t rnineris is- 
tis  in  bonis nostris regalibus inventis nobis et serenissi- 
m is successoribus nostris, de caeteris vero in a lio rum  hae* 
red itariis  vel etiam  sp iritu a lib u s bonis in v en tis , illis ad 
quos spectan t, decim am  p artem  e t n ih il am plius pende- 
re  ten eb u n tu r, e t adscrip t! e ru n t tem poribus p e rp e tu is .” 

Przyw ilej ten jeszcze i z tego w zglądu jest godnym  
uw agi, że ju ż  ustaw a z r. 1676  w prost przeciw nie p ra ­
wom obcym  w yrzekła, i gdy tam te  współcześnie u tw ie r­
dzały regale, ona zniosła je zupełnie w Polsce; wszelako 
przywilej ten  dozwalając wym ienionym  osobom  poszuki­
w ań i wszelkiego k o p a n ia , płókania i top ien ia  r u d ,  n a ­
daje im  to  praw o pod tem i w arunkam i, k tó re  albo p rzepi­
sam i albo zwyczajam i wprow adzone is tn ie ją  w N iem czech 
Czechach i W ęgrzech; „conced it hoc jus perpetuis tem po­
ribus e t in aevum, sub iisdem videlicet co n d itio n ib u s ,q u i- 
bus in vicinis N obis regnis Germanise, Bohemiae, Hun* 
garisej aliisque te rris , hu jusm odi m o n tau o ru m  operae et 
labores prom overi, tueri e t observari co n su ev eru n t.” 

Dalej oświadcza, iż robotnicy górniczy ulegać m ają
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tymże prerogatyw om  co w N iem czech , i kopalnie na 
części czyli akcye (sortes) dzielić m ogą, m ore a liarum  fo- 
dinarum  Germ anise. Lecz praw a te i zwyczaje stosowane, 
uwłaczać nie m ogły  zasadniczej ustaw ie B atorego, w sk u ­
tek której szlachcic na swym gruncie  m ia ł zapew nione 
rów ne praw o K rólow i w jego dobrach  czyli tak nazwa­
nych s to łu  królewskiego, m ając praw o pob ieran ia  u  sie­
bie o lbory.

W  związku z przedm iotem  rozbieranym  zostaje wy­
rok z soboty po niedzieli przew odniej 1698 0 )  (m etr. kor. 
xięga w yroków ZZ. n ° 48 , s t r .43a) za Z ygm unta III  wyda­
ny m iędzy instygato rem  koronnym  a właścicielami (pos­
s e s so rs )  dób r ziem skich Swoszowice (m ilę od K rakow a 
i W ieliczki, w dzisiejszym cyrk. M yślenickim , w G alicyi), 
gdzie dotychczas jeszcze istnieją kopalnie s ia rk i, k tóry  
przyznając im onych własność zupełną, m ówi: „eo co n si- 
derato , eas fodinas esse om nino haereditarias et sem per 
ju re  haereditario ab  antiquissim is tem poribus p e r an te- 
cessores c ita to ru m  ipsosque cita tos possessas, ideo eos- 
dem circa ju s  eorum  haereditarium  conservandos esse du-
x im us, conservam usque, —  nih il ju ris  N obis fis-
coque nostro  de bonis eis com petere declaram us.”

K opaln ia siarki w Sw oszow icach, jest ciągle czynną. 
W  głębokości i 5 do 18 są ż n i, leży s ia rk a , k tóra  jest 
tro jakiego g a tu n k u ; jedna ku lasta , k tó ra  daje w dystyl- 
lacyi 6  fun tów ; d ruga  siem ieniasta, io  fun .; a trzecia 
zbita, a 5 fun tów  z cen tnara . L eży ona ohlazgiem , k ie­
runek w arstw  jest od w schodu na z a c h ó d , pochylenie 
bardzo m a łe , praw ie poz iom e, z bardzo m ałym  także 
spadkiem n a  po łudn ie . W  r. 1802 postaw iono m ach i­

(1) C. J. M* P. Nro 71.
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nę parow ę dla w yciągania wody, a  gdy kopaln ia  ta  do 
xięstwa warszawskiego należała, sztolnię prow adzono dla 
spuszczenia wód. W  nadkładow ych w arstw ach n a p o ty ­
kają się skam ieniałości paprociów  (fougeres, F a rren ), p o ­
dobnych  do kanadyjsk ich , takie jak  niekiedy w naszych 
kopalniach węgla okręgu zachodniego się znajduję .

W apień obfitu jęcy w siarkę, cięgnie się od Swoszo­
wic do Kreszow ic (w okręgu m iasta K rak o w a), gdzie sę 
także źród ła  siarczane.

VIII. ROZCIĄGŁOŚĆ GÓRNICTW A POLSKIEGO  
W  W IEKU XVI.

K onsty tucja  sejm u w arszawskiego z r .  1690  za Z y­
gm u n ta  I I I  (Vol. Leg. I I , f. 1ЗЗ4) titu lo : ra tiones sto łu  
K ró la  Jego M iłości, stanow i że do prow entów  królew skich 
należę kopalnie czyli żupy krakow skie, ( to  je s t  solne wie­
lickie i bocheńskie) żupy  olkuskie, (to  jest kopaln ie  o ło ­
w iu), żupy  rusk ie (to je s t w arzelnie soli około Sam bo­
rza, K ołom ei i t. d .), oprócz tego wiele ekonom ii.

Powyższe kopalnie u trzym ały  się w łasnościę królew - 
skę, jako stanow ięce ekonom je czyli d ob ra  sto łu , k tóre 
w edług konstytucyi krajow ych, a m ianow icie konsty tucyi 
sejm u piotrkow skiego z r .1 565 za Z ygm unta A ugusta  (Y ol. 
Leg. II , f. 6 8 1) konsty tucyi z r .1607 za Z ygm unta I I I  (V oh 
Leg. I I ,  f. 1601 §. 9, f. 1609 §. 3 i )  Pactów  C onventow  
W ładysław a 1Y z r .  1 6 З 2 (V o l.L e g .III , f. 7 6 6 ,5 . 5э) alie* 
now ane byó nie m ogły, i n ie by ły  aż do osta tn ich  czasów.

P rócz kopalni soli w W ieliczce i Boclinii, i kruszców  
pod O lkuszem  , C hęcinam i, K ielcam i, siarki w Swoszowi­
cach i żup  rusk ich , były  n iek tóre  okolice w k ra ju  p o l­
skim , gdzie dawniej is tn ia ło  górnictw o, lecz to  tylko 
chwilow o. Żapewne w sku tek  tych licznych ogólnych  
poszukiwań w kraju znaleziono jakie warstwy lub żyły
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ru d  kruszcowych, lecz te były albo zbyt ubogie aby je  
w ydobyw ać, albo środki u ż y te , były  niedostateczne i 
porzucić je m usiano.

M arcin K ro m er descrip tio  Poloniae (L ibro  I, str. i a 3, 
wydanie M itzlera), opisując m ie jsca , gdzie się kruszce 
zn a jd u ją , mówi iż ołów z srebrem  je s t pod O lkuszem , 
Sławkowem, C hrzanow em  i N ow ą-górą, w dobrach  Ty­
czyńskich nad  g ran icą  Szląska, w W ojewództwie krako- 
wskiem, —  żywe s reb ro p o d T u stan em  naR u si (czyli w G a- 
licji),—  a m iedź (aese t la zu rji ołów pod C hęcinam i wW o- 
jewództwie Sandom ierskiem  ,—  sale tra  zaś pod W iślicą. 
Szymon Starow olski (o rb is Poloniae descriptio, w tom ieI 
zb io ruM itz le ra  s tr. 4 *4) tw ierdzi, i£ pod Kielcam i w do­
b rach  Biskupów krakow skich są kopalnie zło ta (?), sre­
b ra , miedzi lazuru , podobnież jak  pod Sączem czyli San- 
deczem miedź i złoto (?), sam a zaś m iedź pod JNowym- 
targiem . Tyczynem , Bieczem, Sandom ierzem  i Bożyci* 
nem, a naw et m iedź sreb ronośna  pod Przem yślem  i Sa­
nokiem.

O kopaniu  w górach  Spiskich jużeśm y też  w spom nie­
li. Ile i kiedy pod  Olkuszem  i w jego okolicy lu b  około 
K ielc i Chycin kopano, m ówić jeszcze w innem  m iejscu 
będziem y, tu  tylko w spom nieć należy, że W ładysław  
ІУ  d. 6  maja 1647 0 ) (m etr. kor. xię. k an .S D . 189, str. 
721) w ydał przywilej dla górników w starostw ie N ow o- 
targskiem  i Czorsztyńskiem pod ty tu łe m : In s titu tio  fo- 
d inarum  atque  m o n tan ista rum  in cap itaneatu  Novofo- 
rensi e t C zortinensi, leżących w dzisiejszej Galicyi w cy r­
kule Sandeckim  nad  D unajcem  w T a trach , a to na wzór 
ustaw olkuskich i takież zapew niający przywileje. S taro-

(1) C. J. М. P. Nro 83.



wolski m ów i: źe i tu  złote kruszce znajdow ać się m ia­
ły  (?). -Ładowski zaś w H istoryi na tu ra ln e j królestw a 
polskiego tom II , str. 2З0 , odw ołu jąc się do świadectwa 
M iechowity utrzym uje, iż w r .  i 5o a  m iano w górach
0 3 m ile od N ow ego-targu odległych, odkryć żyły sreb ra .

Zdaje się, iż tyle wiary tylko podan iom  tym  o znajdo ­
w aniu się z ło ta  pod  Sandeczem ,N ow ym -targiem  i K ie l­
cam i przypisać m o ż n a , co owym w ierszom  K rasickiego 
w Satyrze o p ijaństw ie:

Idą zatein dyskursa tonem statystycznym,
O wspaniałych projektach, mężnym animuszu,
Kopiem góry dla srebra i zio ta  w  Olkuszu.— Sat.Yl. wi. 137 .

IX. OPŁATY W  GÓRNICTW IE (fogłów neyolbovy,it*d>)

G órn ic tw o  kruszcow e, wyjąwszy kopaln ie  żelazne, 
ulegało z początku jedynej tylko opłacie o lbory  i grosza 
od niecki. G órn icy  nie byli opuszczeni i wolni od  o p ła t 
osobistych, gdyż już  r. i 5a o  za Z ygm unta  I  nakazano 
pogłów ne od gwarków i górników  w O lkuszu i salinach  
krakowskich oraz i od rudników , postanow ieniem  sejm u 
w Bygdoszczy r. i 5ao  (U (ВВ. З7 , str. 27). U staw a ta  
pierwszy raz dopiero  nakazująca pogłów ne, p odc iągnę ła  
pod nie naw et duchow nych i szlachtę.

K on trybucja  jeneralna przez sejm pio trkow ski r. 1564 
potw ierdzona i następne podciągnęły  znow u pod o p ła tę  
pogłów nego rudników , to jest kopiących  ru d y  żelazne i 
rob iących  żelazo, lecz ju ż  aż  do panow ania  Z y g m u n ta  
III, one an i duchow nych an i szlachtę, ani gór so lnych
1 kruszcowych nie w ym ieniają (V ol. L eg. I I , fol. 664 )-
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( 1) C. J. М . P. Nro 33-
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Ponawiając opłatę pogłów nego pod nazwiskiem sub- 
sidium charita tivum  na sejmie warszawskim za Jana K azi­
mierza r. 1662 uchw aloną, podciągnięto pod nią znowu 
górników  z żup  królew skich: krakowskich i olkuskich , i 
stosownie do tego pobrano  w r. 1662 od gw arków olku­
skich, bogatszych w liczbie 26, po złp. 16, od 20  uboż­
szych po złp. 5 ówczesnych.

U chw ała Subsidii Reipublicae za K róla M ichała na 
sejmie warszawskim d. 4 stycznia і 6 уЗ(Ѵ о1. L eg. V , str. 
176) wymienia następujące pogłów ne od g ó rn ic tw a : 

„U rz ę d n ic y  z u p n i : Ż up n icy  w zupach  naszych k ra ­
kowskich у rusk ich  po złp . З 0 0 .—  Ż upnicy  województw 
у ziem (to jest dystrybutorow ie soli ze składów czyli ko ­
m ór solnych) po złp. 2 0 .— Rachm istrzowie (G órom istrze, 
Bergm eister) po złp. 90 . —  Podźupkow ie p o z łp ,6 o . —  
Sędziowie у podsędkowie po złp. 2 4 .—  Stolnicy W ieliccy 
po złp. 6, starsi po złp. 3 . —  Pisarze zupn i po złp. i 5 .—  
W ażnikowie po złp. 9. —  Sygorowie (sztygarow ie) po 
po złp . 12. —  W arcabn i (dozorcy w arzelni) po z łp .3 .—  
Podw arcahni po złp. 2 .—  Szafarze zupn i po złp. 6 .— H ut- 
mani (dozorcy szybów) po złp. 6 .—  Szopni (dozorcy szop 
czyli składów) po złp. 3 . —  P isarze na kom orach solnych 
w Mazowszu po złp. 20. —  Podw rotkow ie po zł. 3 . —  
Salaria ti w żupach ile ich ieno po złp. 3 .”

„Urzędnicy gór oiownychу  żelaznych: Ż u p n ik  o l­
kuski złp. 100. —  Podżupek olkuski złp. 5o. — ■ G w arko­
wie którzy kruszec b io rą , bogatsi po złp. 15, ubożsi po 
złp. 6. — A rendarze olkuscy (dzierżawcy olbory) po złp. 
6 0 .—-Stolnicy  olkuscy po złp. 1 2 .—  H utm ani sztolni 
(dozorcy czyli sztygarowie) po złp. 3 . —  Pisarze sztolni 
po złp. 3. —  Insza czeladź wszelka olkuska у ludzie przy 
górach tam tych bawiący się, iako kopacze у insi, także 

том i. 17
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żony, dzieci у czeladź ich, tak w O lkuszu iak у przy in 
nych górach ołowianych у żelaznych, po złotem u iedne­
m u dać m aią.— M yncarz od swoiey osoby złp. 60 , tow a- 
rzyszeiego po złp. 6. —  R udnicy kuźnic  żelaznych у in ­
si rzemieślnicy kuźnic po złp. 7 .—  H utm an i po złp. 3 .—  
Insza czeladź u triu sque  sexus, żony у dzieci ich po zip. i 
groszy l 5.”

Takowe pogłów ne i później pobierano . Samo po- 
główne od gwarków olkuskich wynosiło rocznie około 
5oo  złotych polskich.

M iasta górnicze: Bochnia, W ieliczka i O lkusz, jako  
głównie przez górników  zamieszkałe, były u w aln ian e , 
w skutek szczególniejszych królewskich przywilejów od 
leź wojskowych czyli kw ater, i przechodów  wojska, co 
І т  zapew niły konstytucje z г. 16ЗЗ (Vol. Leg. I I I ,  fol. 
8 1 6 ) i z r. i 658 i 1659 (Vol. Leg. IV , fol. 5^6 i 6 9 5 ).

X. STARANIA MONARCHÓW POLSKICH W WIEKU XVII 
I ХѴШ, O WZNIESIENIE UPADAJĄCEGO GÓRNICTWA.

G dy górnictw o od czasu Jan a  K azim ierza u p ad a ło  
w Polsce, następni K rólow ie pragnęli tę g a łę i bogactw a 
krajow ego wznieść na pow rót, i naród też nie szczędził 
w p ac tach  C onventach zastrzeżeń w tej m ierze.

Ju ż  M ichał W iśniowiecki poprzysiąg ł w d. 2 m aja 
1669 r. na sejmie elekcyjnym  w arszawskim  (Vol. Leg. 
V , fol. 27), niezachwianą własność kopalń  każdego w je ­
go gruncie  bez przeszkody: „F od inasy  szyby wszelakie tak 
solne iako у kruszcowe, siarczyste у wszelakie in n e  wol­
no będzie każdem u na swoim ziemskim g ru n c ie  b r a ć ,  
według praw  tey rzeczypospolitćy , w czem nikom u 
przeszkadzać nie będziem y, an i przez si§ , an i przez su- 
bord inatas quasvis personas.”
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Takie zapewnienie pow tórzy ł Jan  I I Ici w pactach 
conventach r. j 6 y4 (Vol. Leg. V , fol. a y 4)> A ugust 
zaś I I  w r. 1699  (Vol. L eg. V I, fol. 33), k tó ry  prócz te ­
go dołączył zastrzeżenie co do wzniesienia kopalń o l­
kuskich w słowach : „F od inas у szyby wszelakie tak so l­
ne iako у kruszcowe, siarczyste у wszelakie in n e , wolno 
będzie każdem u na swoim gruncie  b rać  w edług praw  tey 
Rzeczypospolitey, w czem nikom u przeszkadzać nie b ę ­
dziemy ani przez się , ani przez subordynow ane osoby. 
Szyba też w Sw ierci, wsi dziedziczney, nazw aney K unę- 
gunda, U r. L ubom irsk ich , na dobrach  ich dziedzicznych 
przy n ich  у po tom kach ich  у wolny użytek ze wszystkie- 
m i dolnem i iego kom oram i w ograniczeniu gruntów  tych 
U rodź, dziedzicznych у dy wendycyi bez prepedycyi wszel­
kiej U r. A dm inistratorów  żup naszych zostawać będzie 
wiecznemi czasy, w czem ani my ani po nas następujący 
Królowie Polscy, przeszkadzać będę. Zabiegając osta­
tniem u upadkow i ekonom ii olkuskiey, k tóra p a r abusum  
różnych ludzi contra  s ta tu ta  expressa dow ielkiey przyszła 
ru iny, obiecuiem y sacrosancte, pom ienione sta tu ta  ad 
executionem przyprow adzić nullo  personarum  habito  re- 
spectu.”

Toż zapewniają i pacta  conventa z A ugustem  I I I  ro ­
ku 17З6 (Vol. Leg. V I, f. 6 2 9 ) „w tem  też assekuruiem y 
stan szlachecki, że w k tórych  się dobrach znaydow ać, bę­
dą fodiny у szyby wszelkie kruszcowe, у solne siarczyste у 
inne na g runcie  ziem skim , żadnego im pedim entu czy­
nić nie będziemy nikom u w kopaniu , zażyw aniu у na 
swóy użytek obracau iu , ani przez nas ani przez kogokol­
wiek wiecznemi czasy. R ekom pensęza szyb solny W nym 
Ur. Lubom irskim , to iest za K unegundę, w edług konsty- 
tucyi z r .  17016 do skutku przywieść deklaruiem y. Eko-
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nornią o lkuską, aby do swoiey przywiedziona była pory 
у do daw nych przyszła pożytków p er incuriam  u p ad ły ch , 
s tarać  się będziemy salvis salvandis.”

W  um owie narodu  z S tanisław em  A ugustem  ro k u  
1764 podobnych zastrzeżeń nie m a , lecz jest w zm ian­
ka o górach olkuskich (Vol. Leg. V II, fol. 208). „G óry  
olkuskie aby się stały pożyteczne d la  Rzeczy pospolitey , 
po trzebuią kosztownego opatrzenia, na k tó re  ieżeli p ie r­
wsze n ieuchronne nakłady  założyć, podeym ie się kom pa­
n ia  iaka, chociaż у z cudzoziem skich kapitalistów  złożo­
na , tym że na tychże sam ych górach , nie obciążaiąc ż a ­
dne inne dochody Rzeczypospolitey, obw aruiem y iak nay- . 
m ocniey bezpieczeństwo rzeczonych sum m .”

K ró l S tanisław  A ugust upow ażn ił r. 1776 (Vol. Leg. 
V III ,fo l. 854) D epartam entS karbow y w R adzie N ieusta ­
jącej do uk ładan ia  się zkom pan jam i, k tóreby  chciały  ko­
paln ie  otw ierać.

Starał się tenże K ró l w r. 17 7 9 , zawiązać towarzystwo 
akcjonarjuszów , do którego  sam należał, celem otw orze­
nia kopalń  olkuskich (xię. kanc. n° З7 , str. 85з), a w re­
szcie w dn iu  10 kw ietnia i у82 r. 0 )  (xię. kanc. n° 
część IV*, str. 69 ) K om m issją G órniczą, czuw ającą nad  
górnictw em  u s ta n o w ił; tej corocznie po 4 8 ,0 0 0  zło tych 
ze skarbu swego wyliczać kazał, które na w ydobyw anie 
kruszców obracać była pow inna, i zaw ierać m iała u m o ­
w y z pryw atnem i o dozwolenie kopania na ich g runc ie ; 
Prezesem  jej b y łX ią ż e  Szembek, B iskup płocki.

K ról Stanisław  A ugust sprow adzał ludzi uczonych 
w górnictw ie z zagranicy; i tak w r. 1780 P rofessora  h i- 
storyi naturalnej i fizyki w M itawie, F erbera  (k tó ry  na-

(1) o . J. M. P. Nr o 100.
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stępnie b y ł nadradcą  górniczym  p rusk im ), polecając m u 
zwiedzenie okolic K rakow a, celem oznaczenia miejsca nad 
W isłą , gdzieby m ożna szukać soli odpow iadającej salinie 
wielickiej, ju ż  natenczas dworowi austrjack ienm  u stąp io ­
nej, oraz obejrzeć daw ne pole kopalń olkuskich, i m iej­
sca około Buska, gdzie sól w arzyć poczęto. Zdanie sp ra­
wy z tej podróży wyszło z druku  w języku niem ieckim  
w roku 1804 (*).

W  tym że czasie ro b ił podróże kap itan  C arosi, podo­
bnież od r. 1780 (2) przez K ró la  Stanisław a A ugusta do 
tego uży ty , aby oznaczyć m iejsca gdzieby kopalnie rud  
kruszcow ych istn ieć m ogły i gdzieby kopalnie soli otwo­
rzyć  m ożna;

Za tegoż pano.wania, X źę W ojewoda ruski C zartoryj- 
ski, dziedzic Hrabstwa Tęczyńskiego, clo którego i K rze ­
szowice należały, sprow adził około 1 775  roku zSaxonii 
Voigta, który pod Psaram i w sią , należącą do H rabstw a 
Tęczyńskiego, rozpoczął b y ł kopanie błyszczu ołowiu.

Jakie były koleje kopalń  soli W ieliczki i Bochnii, o raz 
ich stan aż do czasu przejścia pod rząd austryacki, tudzież 
jaki kopalń olkuskich, kopalń w okolicy K ielc i C h ę c in , 
wreszcie wszelkich kopalń i w ytapiania rudy  żelaznej 
w całym  k ra ju , kopalń węgla i w yrabiania cynku w Pol- 
sce, po szczególe przy  każdym  z tych  przedm iotów  p rze­
chodzić będziem y.

( 1) Feher’s Relation einer ihm aufgetragenen bermaennischen Rei» 
se iu Polen, wy Лапа 1804.

(2) Joh. Philip von Carosi Konigl. Poln. Hauptmann und Berg- 
direktor’s Reisen durch verschiedene polnischen provinzen minera- 
lischen und andern Inhalts. —* Leipzig, 1781— 1784.
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HISTORJA liOPALŃ SOLI I WARZELNI,
ORAZ POSZUKIW AŃ SOLNVCH.

I. NAJDAW NIEJSZA WZMIANKA O SOLI W  POLSCE 
Z W IEKU X llgo.

Siedząc początki kopalń W ieliczki i B ochni, n ie m o ­
żna stanąć na bajecznem  przypuszczeniu odkrycia ich 
\ѵ Х ІІ11Уш wieku przez S. K unegundę, dawniejsze już bo ­
wiem są o nich w zm ianki, początku wieku X IIs°  się- 
gające.

N aruszew icz (tom  II, str. 2 8 7 ) m ówi, iż Bolesław 1 
m ia ł Benedyk ty nów do Polski (podobno z C luny  we F ra n ­
cy i) sprow adzić, Szczygielski zaś w T inecia tw ie rd z i, iż 
K azim ierz I (M nich) ich sprow adził, hojnie klasztor ich 
n a  T yńcu obdarzywszy, rów nie jak  syn jego W ładysław  
H erm an , k tóry m iędzy innem i odstąp ił im  ad m agnum  
salem (to jest w W ieliczce) q u a tu o r targow e -et q u a tu o r 
tabernse e t petinse et qualibet septim ana tres alveos et 
q u a rtu m  sredne et septem  p ro  lignis, to jest dochód 
z op łaty  targow ego od czterech targów, i cztery sklepy 
czyli zajazdy gościnne i inne dochody, także m iędzy in ­
nem i wsiami K ojanów  pod Bochnią z solą, i Sidzinę (zkąd 
też b y ł redditus salis T inecia, str. i 43) jak to opiew a 
znajdujący się w dziele Szczygielskiego Tinecia n a  str. 
1З8 przedrukow any z arch iw um  tegoż klasztoru  p rzy ­
wilej Idziego B iskupaTuskulańskiego K ardynała  i Lega ta 
doPolsk id la  tychżeB enedyk tynów T yn ieck ichzr.i i o 5 (lL

( 1)  Tyniec zniesiony t, 1715.



Tak jak m agnum  sal nazyw ano W ie liczkę , o czeni 
przekonać się m ożna z różnych dokum entów  szczególniej 
T ynieckich, tak znowu Bochnią zwano m niejszą żupą.

O Bochnii prawie równie starożytne są ślady, albo­
wiem Michor herbu G ryf Patryarcha Jerozolimski, któ­
rego Bochnia prywatną była własnością, będąc Rządcą 
Miechowitów (eustodes Sancti Sepulchri), nadal im przy­
wilejem z r. 1 198 dochód z soli z Bochni, oraz z Prze- 
gini i Sidziny (addidit sal de Bochegna, aliud sal in 
Prevechna, tertium sal Sidignum) i dobra różne oko­
ło Krakowa (Nakielski Miechovia pod r. 1 198, str. 85).

Długosz też pod г, 12З 7 (xię.VI, str. 658) wspomi­
na o żupach wielickich, i Szczygielski Tinecia str. 147? 
zatem przed zaślubieniem Bolesława Wstydliwego z Ku- 
negundą , które nastąpiło г. 12З9.

Bajeczne podanie o tein w ynalezieniu jest następujące, 
które Adam S zre tter r. 1564 wierszem łacińskim , w swej 
Salinarum  W ielicensium  descriptio  (k tóra jest w zbiorze 
M izlera) op isał jako z rozpow iadania słyszane, dodając:

Sed care t ista sua fabuła fic ta , fide.
G dy Bolesław W stydliw y zaręczy ł sobie przez posłów

S. K unegundę w W ęgrzech , ta nie chcąc u  ojca swego 
Beli IV  K róla węgierskiego, b rać  żadnego posagu w z ło ­
cie i srebrze, p rosiła  tylko aby na wyjeździe to darow ał, 
coby rów nie bogaczom jak ubogim  służyć m ogło. Ojciec 
pozwolił, a S. K unegunda (czyli K inga) pojechawszy do 
żup solnych w ęgierskich , ślubną tam  obrączkę wrzuciła. 
Stanąwszy^potem w K rakow ie, kazała się wieźć po nie­
jakim czasie do W ieliczki, a gdy za jej wolą ziemię tam  
kopać zaczęto, znaleziono sól, i w pierwszej jej sztuce kró­
lewską obrączkę. S. K unegunda, która m iała w posagu 
nietylko obrączkę, lecz i 4 0 ,0 0 0  grzyw iehsrebra  (D ługosz
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pod г. 12З9 , tom I, str, 663), po  śm ierci Bolesława 
W stydliw ego г, 1279 resztę dni dokonała w S tarym  S ą­
czu czyli Sandeczu w klasztorze P P .Franciszkanek 1292.

O dkrycie takie soli, sprzeciw iając się treści przyw i­
lejów z X II wieku, prow adzi na dom ysł, iż może w tym 
czasie na twardszą lub czyściejszą sól natrafiono , albo 
też, iż napady T atarów  w r. 12.41 i 1260 , rozpędziwszy 
ludność z okolic K rakow a, roboty około dobyw ania soli 
przerw ały , a te  dopiero  Bolesław W stydliw y i S. K une- 
gunda wskrzesili.

Zasadzenie (lokacja) m iasta W ieliczki, poprzedza też  te 
czasy, gdzyżH enryk B rodaty  (O X że szląski, krak. i sand, 
w przyw ileju  bez daty , lecz zapewne w czasie opieki swej 
nad m ałoletn im  Bolesławem W styd , (m iędzy 1 2 2 0 а  12З8) 
pozw oliłJesclm now i i H isinboldow i b ra c io m , zasadzenie 
m iasta prawem  frankonskiem  in m agno sale seuV ielic ia  
nadając im Ą łan y  g ru n tu , prócz g ru n tu  m iejskiego, oraz 
aby ja tk i rzeźnicze, ław ki piekarzy, szewców, łaźn ie  (stu- 
bas bal near ias) i t. p. sami tylko zakładali, oddaje  im oraz 
trzeci grosz od sądów i sextam  unciam ; ten przywilej po- 
tw ierdzonym zosta ł przez P rzem ysław aII, X ięcia p o z n a ń ­
skiego i pom orskiego r. J2 9 0  (w archiw . m etr. k o r.x ięg a  
L ust. k rak . z r, 1660 n° 4 i str. 194) (2), k tó ry  p rzy d a ł

( 1)  Henryk Brodaty Xzę Wrocławski syn. Bolesława W ysokiego  
■f- 1201 wnuk W ładysława И Xcia krakowskiego i szląskiego f  1147 
a prawnuk Bolesława Krzywoustego f  1139, m iał Sonę S. Jadwigę. 
W  czasie małoletnos'ci Bolesława W stydliwego Xcia krak. i sandom. 
który b y ł synem Leszka Białego Xcia sandom. f  1228 , wnukiem  
Kazimierza Sprawiedliwego 1194, a prawnukiem Bolesława Krzy­
woustego, otrzymał opiekę nad tymże Bolesławem W stydliwym  
Henryk Brodaty, którą sprawował kłucąc się z xią£ętaini innych 
dzielnic poLskich od r. 1220—1238, po nim zas objął tę opiekę Kon­
rad Xią£ę mazowiecki i łęczycki.

(2) C .Y  M. P. Nro 1.
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\i nadaje tym że Jeschonow i i H ism boldow i braciom  co 
tydzień bałw an soli. W  miejsce praw a frankońskiego, 
K onrad X iążę łęczycki i krakowski, stry j i opiekun Bo­
lesława W stydliw ego, w r. 1242 klasztorow i tynieckie­
m u zapisał na świece do mszy żałobnej za zm arłych  z ro ­
du P iastów , korzec soli z kopalń  wielickich (Szczygiel­
skiego T inecia , str. i 5 i )  „alveum  salis ad m agnum  sa l, 
vu lgalite r ło d n ia  n u n cu p a tu m .”

W ładysław  Jag iełło  г. 1З98, n ad a ł m iastu  W ieliczce 
prawo m agdeburgskie.

Bochnia te z , o k tórej m ylnie D ługosz w tom ie I ,  xię- 
ga V II,s t r .7 1 9 , pod  r . i a 5 i ,  w spom ina jakoby dopiero 
w tenczas m iała bye odkry tą , od Bolesława W stydliw ego 
w K orczynie d. 3 kalend, m artiis  r a 53 r . 0 ), o trzym ała 
swój przywilej lokacyjny nadający praw o teu tońsk ie ,k tóry  
się znajduje w zupełnym  odpisie w arch . m etr. kor. wxię. 
L ustr. krak. z r. 1660 n° 4 *> str. 645 . W spom ina on 
już  ó żupach  (2) solnych B ochnii.

II. PRZYWILEJE NA KOPANIE SOLI I NADANIA NA DO- 
CHODACH SOLNYCH.

K rólow ie w tych kopaln iach  rozdaw ali praw o łu p a ­
nia sobie bałw anów  soli różnym  osobom , i tak  K azim ierz 
W ielki uczynił nadanie w г. 1З68 Janow i G ładyszow i,

(1) C. J. м. P. Nro 2.
(2 ) W yraz zupa od słowa dawnego słowiańskiego supa albo szo. 

pa, to jest komora, w której urzędnicy zasiadali, zatem miejsce urzę­
dowania, a £upnik, urzędnika oznaczało.—  Naruszewicz hist. Pols. 
x ię .l,  rozdz. 38, także patrz hlst. prawodawstw' słowiańskich W . A. 
Maciejowskiego tom I, str. 58, 59, 60, 104, 105, wydanie pierwsze- 
W Polsce, wyraz £upa oznaczał od XII wieku kopalnię, a następnie 
wyraz ten równie jak i £upnik, tylko do kopalni solnych i kru­
szcowych, lub te£ warzelni solnych stosowano.

зч ш ь 18



138

aby w zam ian za dobra jego Brzeszcze, dla niego i jego 
sukcessorów, /jcłl ludzi sól w Bochni kopało , oraz nadal 
m u dziedziczne barkm istrzost wo (m ag istra tum  m onfium ) 
w B ochnii (J. i6 ,s tr .  84) (1X

Najw ażniejsze jednak m iały nadan ia  klasztory, ko­
ścioły i osoby duchow ne, i tak np. klasztor Wąchock* 
m iał przywilej Bolesława W stydliwego z r , 12/19, na r ° ti? 
część, czyli dziesięcinę soli bałw aniastej i innej. Także 
kościół na Skałce (w K rakow ie) i wiele innych  K rakow a, 
W ieliczki, i B ochni, m iały w salinach fundusze zapew nio­
ne. —  O rdynacja salin krakowskich Kazimierza W ie l­
kiego z г. 1З68, w ym ienia, iż  kap itu ła  krakowska, rów nie 
jak  i gnieźnieńska po sto grzywien rocznie pobierały . 
B anco S teberim  p ro  m agisterio  in  carbaria  V ielicensi , 
wraz z sukcessoram i pobierać m ia ł 3o grzyw ien; przyw i­
lej zaś Jana K asztelana krak. i R afała , b rac i Tarnow skich 
aa  kopę groszy tygodniow o z żup  Bocheńskich, odw oła­
ny został przez tegoż K azim ierzaW ielkiego. (L V . B andt- 
kie, Jus Polonicum , str, 180 i V ol. L eg . I ,  fol. 167). .

K lasztor tyniecki z W ieliczki, czyli ad m agnum  sal 
otrzym yw ał l\o m iar (m odios, korcy) soli i 4o  grzyw ien 
srebra przy  każdej zm ianie żupników , którzy żu p y  te 
solne dzierżaw ili (em ebant); Leszek C zarny przyw ilejem  
z r. 12 8 8 , ustalajcie ten dochód klasztorny, postanow ił,
iżby odtąd pod kara żupnik  corocznie 2 0  grzywien Opa­
towi dla klasztoru tynieckiego w ypłacał i co tydzień m ia ­
rę  soli dostarczał (2).

K azim ierz W ielk i, k tóry m urem  obw iódł W ieliczkę 
i Bochnię, i zam kam i je  ozdobił i w zm ocnił, m iasta  te

( 1) G, J. М. Г. Nro 6.
(2 ) 0 .  J. М. P. Nro 3,
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\ѵ г. i 35t> do rzędu tuiasl dających po 2 Lii rajców do 
budzenia spraw w appellacyi; podług prawa magdeburg- 
skiego czyli teutoiiskiego w sadzie najwyższym miejskim 
krakowskim policzył.(J.V.Baudtkie, Jus Polon., str. 161 
i Vol. Leg. I, fol. 14З)* —  Ten także Król, zebrawszy 
wszystkie dawne zwyczaje i nadania kopalń Wieliczki i 
Bochni, przepisał ustawę w sobotę po przewodniej nie 
dzieli 1З68, zwaną Ordiuatio seu sta tuta salisfodinarum 
(Vol. Leg.l,str. 1 6 1 ,  także w Jus Pol.Bandkiego, str. 17Ó) 
Tę ustawę potwierdził Kazimierz Jagiellończyk wr. 145 1

Prócz tego istnieje przywilej dla góromistrza czyli 
barkmistrzą (magister montium) Hanco(Jaim) z Zakl iczy na 
w r. i 355 wydany przez Kazimierza Wielkiego 0), aby 
według swego uznania przyjmował i odprawiał robotni 
ków w kopalni soli (in salisfodina Vielicensi seu magno 
sale), kilkakroc w księgach metryk napotykać się dający. 
z powodu, iż za zmianą Barkmistrzów był odnawiany, 
i tak za Jana Alberta dla Pawła Szwarca r. 1498, za Zy­
gmunta I. dla Zajfreda Betmana r. i 5io , a za Zygmunta 
Augusta r. i 558 dla Morsztyna i t. d. (J. 16, sir. 127 , 
Q. 24, str. З09, X A A . g i ,  str. 206).

Naruszewicz w tom.VII, xię.n,str. 163 przy tacza przy­
wilej Ludwika Króla, wydany w Wiślicy we wtorek po zieh 
swiątk. 1З 8 1, dozwalający pomienionemu Hauco z Zakli­
czyna posiadać własnych robotników (famulos seu secto 
res) także i w salinach Bochuii.

Ustawa Władysława Jagiełły dla żup bocheńskich 
z r. i З9З obejmująca przywileje rębaczy i robotni­
ków kopalni, wydzieloną własną część soli do wyrąba-

(Л) C. 3. М. P. Nro 4
(2) C. J. М. P. 8.
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nia mających, potwierdzony została przez Kazimierza Ja­
giellończyka r. x45o (J. i 6, str. 83).

Podobne przywileje robotników Wieliczki, potwier­
dził Stefan Batory w r. 1 6 79  (X U . 1 ig , str. З08).

Żupy solne Wieliczki i Bochni, zwane obiedwie żupami 
krakowskiemi, stanowiły dobra stołu królewskiego, czyli 
wyłączną ich własność, co ostatecznie oznacza konstytu­
cja sejmu warszawskiego z d. 19 kwietnia i5g o  r. (Yol. 
Leg. II, str. 1334) za Zygmunta life0. Na nich wszela­
ko Królowe miały zapisywane swe oprawy, a klasztory 
znaczne fundusze. Za Kazimierza Wielkiego, jak okazu­
je ordynacja salin z г. 1З68, żupnicy krakowscy, jako 
też i przełożeni gór zwani barkmistrzami lub bachmi- 
strzami (góromistrze), trzymali sól do ryk wiernych z obo­
wiązkiem płacenia rębaczom soli (sectoribus) od bałwana 
soli po gr, 3 ówczesnych, a sprzedawania tejże w W ieli­
czce po gr. 5, wBochnii pogr. 6 bałwan (bancum salis), 
za co płaciliKrólowi rocznej arendy 18,000 grzyw., i to się 
zwało annua venditio zupparum. Prócz tego mieli obo­
wiązek dawania obroków królewskim koniom i sto duka-

c

tów Królowi a pięćdziesiąt Królowej corocznie wyliczać. 
(J.Y . Bandtkie, Jus Polon, str л 79 i Yol. Leg. I, str.i64). 
Taż ustawa kopalń soli z г. 1З68, mówiąc o wypuszcza­
niu salin w dzierżawę i oddawaniu w zarząd do rąk wier­
nych żupnikom wymienia w ich rzędzie dawniejszych: 
Porinus Gallicus, — Albertus,—  Petrus Vinricus,—  Got- 
fridus Gallicus, —  D nus Adam Presbyter, —  i Nicolaus, 

żyjących za Kazimierza Wielkiego żupników krakow­
skich : Trukla,—  Henzelburg,—  Leszko Judeus, — Bar- 
tko Monetarius, — Arnoldus Welkier.

Trzymali je też później różni, i tak: Araham Czar- 

ny (Niger) z Boszyc, trzymał je przed r. i 434? od roku
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zaś tego dzierżawili Antoni de Florentiis i Serafin z Kra­
kowa, których, dokument zr. i 434 z środy przed SStem* 
Szymonem i Judą, (który był w archiwum taj nem za Ja­
na III) zowie utriusque salis et Russiae zupparii; te żupy 
solne trzymał Czarny od Władysława Jagiełły, za i 5,ooo 
grzywien przez pierwsze lat pięc, następnie Mikołaj Se­
rafin miecznik krakows. i żupnik krakows. r. t456 trzy­
mał je za 16,000 grzywien rocznie (C. u ,  str. 266) (O. 
Za tęź cenę i pod temi warunkami jak Serafin, a przed 
nim Piotr Pikaraj,—  Abraham Czarny (Niger, Schwarz), 
—  Ant. de Florentiis,—  Mikołaj z Tarnawy, —  trzy­
mał je Jerzy Morsztyn w r. 146 2  (C. 1 1 ,  str. 692) za
18,000 grzywien rocznie.

Długi czas dziedzicznie jeden po drugim posiadali 
Morsztynowie (2) różne urzędy źupnicze, a mianowicie 
żupnictwo i bachmistrzostwo (zuppariatus et, magistra­
t e  montium), które bywały do nabycia, gdyż sprzeda­
wać je było wolno. Tym sposobem posiadały ten urz^d 
rodziny Betmanów, Sapiehów (pod r. i 5i o , Q. 24, str. 
Зо5, З09 i pod r. i 5 i 5, T. 29, str. З76), równie jak i 
Bonarowie za panowania Jagiellończyków.

Za Stefana Batorego, Prosper Prowana, starosta Ben- 
dziński, trzymał także do r^k wiernych w arendzie żupy 
krakows. w r. (WB. 122 , str. ig 4), w r. 1 581 zaś

(1) Na sejmie Piotrkowskim trzyniedzielnym po Bożem narodzę* 
niu 1459, (С. I I , str. 381 i J. У. Bandtkie Jus Polon. str. 307) 
postanowiono: aby wypuścić zupy w dzierżawę Hince, jeżeli zeehce’ 
jeżeli zaś nie, koinu innem u, gdyby się zaś taki dzierżawca nie zna­
lazł, oddać je w zarząd ad fideles manus.

(2) Niesiecki wyprowadza familjćj Morsztynów z Niem iec, gdzie 
zwać się mieli Mondstern, czego ślad w półksiężycu i gwiaździe ich her­
bu Leliwa.



Sebastjan Lubomirski (WDD. 12З, sir. 682), u w i\ i 583 
Florjan Morsztyn barkmagisterVielicensis(WG.i^9, str. 
387]. W  r. 1 590 za Zygmunta III, miał je do rąk wier- 
nych Hjacynt Młodziejowski podskarbi nadw. (WO. г З7 
str. 76), a r. 1098 wziął je na lat Ą Stanisław Kuczkow­
ski (WT. 1 4^? str. 190). Także i warzelnią soli (Garba- 
ria) w Wieliczce puszczano w dzierżawę.

Na żupach zapisywano tez długi królewskie, a wtedy 
dawano je w zastaw na wytrzymanie; są tego*ślady w metr, 
kor. pod r. i 48g Matjaszowi Xięciu Raciborskiemu za 
2З00 czer. zł. w dokumencie po czesku spisanym, (Е Е . 
i 4, str. 383); 16 0 9  r, Leonardowi Fogelweder (Q. 24  
str. 12 7 ) ,  Morsztynowi r . i 583 (W G . 12 9 , str. З87).

Ш . OPIS SALIN ZA ZYGMUNTA Igo T ZYGMUNTA AUGUSTA,

Za Zygmuntów następujący był stan kopalń W ieli­
czki i Bochni: O)

1. Wieliczka.
1 .  Opis ogólny robót.

W  tej kopalni soli, szyby od powierzchni szły w głąb 
do pierwszej ławicy pokładu soli, zwanej pierwszem pię­
trem (contignatio); następnie piecami, to jest chodnika­
mi poziomemi 6 do 8 stóp wysokiemi i tyleż szerokie- 
mi w ziemi mniej twardej cenibrowanemi, w twardej zaś 
wykuwanemi, rozchodzono się we wszystkie strony, a 
natrafiwszy na sól, wyrabiano ją szeroko. Miejsce du­
że próżne po wyrobionej soli, zwano komorą; jeżeli zu­
pełnie wyrobiono i soli nie zostawiano, taka przestrzeń

(1) Opis ten salin opiera się na datach wziętych 2 lustr асу i Wie­
liczki i Bochni z roku 1569, xięgi oznaczonej w-Archiwum Głownem 
metryk kor. w Warszawie, Nro 35, str* 1 i nast*, i 27 i nast.
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czyli komora zwała się szerzyzną, jeżeli zaś mniejsza wy_ 
bierano komorę z powodu ze w niej sól nie była tak czy i 
sta, albo niebezpieczeństwo groziło robotnikom, zwano 
ja działko; miejsce wybrane, gdzie woda się zbierała i 
robie przeszkadzała zwano bakiem. Jeżeli po wybraniu 
soli dalej iśó nie można było dla nieczystości góry, gra­
nicę taka robót zwano polednią.

Poniżej poziomu pieców (chodników) do ławicy soli 
niżej położonej czyli niższego piętra (ko n ty gnący i) spu­
szczano się szybami wewnątrz kopalni prowadzonemi, 
zwanemi szybikami*

W  komorach wypróżnionych dla mocy i zapobieże­
nia zawaleniom, ustawiano stosy kloców utrzymujących 
dach czyli strop kopalni; to zwano kasztem. Tak wielka 
liczbę kasztów dawni ustawiali, iż okoliczne lasy na nie 
wyniszczono, i można śmiało powiedzieć, że tam pod 
ziemią są całe lasy nagromadzone i w stosy ułożone.—  
Później dopiero za panowania saskich monarchów, zarzu­
cono stawianie drzewo marnotrawiących kasztów, zosta­
wiając filary soli lub ziemi, albo też z płonnej skały da­
jąc w komorach podmurowanie aż do stropu.

2. Podział pól w kopalni wielickiej.
Kopalnie soli wielickiej, dzieliły się stosownie do szy­

bów, w r. 15 6 9  sposobem następującym: (ТаЫ.Ѵ.)
Stare góry, do nich 5 szybów doprowadzało. 

i °  Szyb królewski (mons Regis), głęboki łatrów З2 
mało w nim było soli, gdyż już wybrane i popustoszałe 
komory i w 2 ch komorach wtedy tylko robiono. W  nich 
było tylko 6 łojów czyli wydziałów dla robotników.

20 Szyb Bonerowy, jak niektórzy twierdzą, od Jana 
Bonera, lecz rzeczywiście od syna jego Seweryna Bonera 
tak zwany,był rozpoczętym w r. 16 3 7 ,  dziś już zasypany.
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Jan Boner unikając prześladowań religijnych wNiem- 
czeeh, przybył z nad Renu około r. i 5oo; był żupnikiem 
wielickim, bocheńskim i olkuskim, i żupy te za Zygmun- 

ta Igo uporządkował. Będąc też podskarbim królewskim, 
skarb królewski do dobrego stanu przyprowadził, wiele 
zastawów, do których rozrzutność Jagiellończyków była 
powodem, wykupiwszy, jako to : Starostwo oświęcimskie 
i żupy ruskie od Pawła Czarnego (Schworcz, Niger), mie- 

szczanina krakows. i żupnika za i 4»ooo cz. zł.; olborę ol* 
kuską od Seweryna Betmana syna Zajfreda Betmana za
5,ooo cz. zł., ziemię spiską i wiele innych dóbr królew­
skich. Posiadał też własne dobra dziedziczne Balice 
w Krakowskiem, gdzie była kaplica dyssydencka.

Syn jego Seweryn Boner kasztelan Biecki, wielkorząd­
ca zamku krakowskiego (Magnus Procurator Arcis Cra- 
coviensis) był żupnikiem krakows. to jest wielickim i bo­
cheńskim, oraz olkuskim po ojcu od r. i 5a4— i 54g*

Szyb bonerowski był głęboki 44 łatrów, i znajdujące 
się 12  komor, a łojów 74? bardzo obficie soli dostarcza­
ły; około niego wszędzie tam sól kopano.

3° Szyb Buzenin za Zygmunta Augusta d. 1 2  czer­
wca r. 1564 rozpoczęty i od Hieronima Bużeńskiego, 
podskarbiego korronnego , a naówczas sekretarza R. J. 
M. żupnika i burgrabiego krakows. tak zwany O). Już 
w r. 16 6 9 , głębokim był na łatrów 62. W  nim łojów 7.

4°  Szyb wodny, w Х У  wieku pogłębiony.

5° Szyb którym drzewo hingują (spuszczają).

(1) Akt wymierzenia szybu tego i opis pierwszych w nim robót, 
przedrukował z rękopisu i wydał w roku 1840 Ambroży Grabowski 
w dziele; StaroEytnosci historyczne w Polsce; Tom I, str. 135»
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2re Nowe góry.
W nich był szyb zwany Seraph czyli Serafiński, od 

Mikołaja Serafina r. i 442 rozpoczęty; tenże Seraf był żu­
pnikiem wielickim za Kazimierza Jagiellończyka. W  nim 

komor 8, łojów 35.
Nad czterema z tych szybów były kołowroty, przy 

których szło 16  koni.
Wodę słoną przeważano na solankę na 8 panwiach 

w warzelni, czyli jak zwano karbaryi (carbaria), i ta 
istniała aż do r. 1 724* w którym dla braku drzewa w oko­
licy, czynną byó przestała.

3°  Przypadki w salinach Wieliczki.

Mimo kosztownych kasztowari, aż do ostatnich pra­
wie czasów w Wieliczce używanych^ znajdują się w / ^ r o ­
gach miasta Wieliczki, w dawnem wyrabianem polu,4ry 
ogromne zwaliska czyli zapadnięcia, z tych przedostatnie 
w r. 1745* ostatnie zaś miało miejsce w r. 17 6 2  nieda­
leko w warzelni w wschodniej części miasta; wtedy kilka 
domów zapadło się i kilku ludzi życie utraciło.

W  odległych nawet od tego punktu mieszkaniach, 
w mieście Wieliczce było wstrząśnienie, jakby podczas 
trzęsienia ziemi, a w kopalni powietrze tak gwałtownie 
wypchnięte, iż nad jednym szybem dach zerwało i ludzi 
po chodnikach poobalało. Prócz tego, jest w Wieliczce 
kilka zawalonych czyli zapadniętych szybów, stanowią­
cych pingi, jako to: Swadkowski, Goryszewski i Swię- 
tosławski.

W  Wieliczce także kilka razy zdarzył się pożar w ko­
palni, a mianowicie:

iód Roku i 510 podrzucony przez złośliwego robo- 
botnika; z dymu wielu robotników podusiło się, inniucie* 

tom x. 19
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ka jąc szyję połamali. Andrzej Kościełecki (deKoszczyelec) 
wówczas żupnik i Seweryn Betman rajca krak., starzec 
rj0cio~letni, który był bachmistrzem wielickim, jedyn| 
odważyli się spuście szybem dla ratunku; gdy Kościeleck 
dymem zrażony spadł, Betman go oczucił i ogień współ 
nie przygasili. (JodocusLudov. Decius de rebus gestisSi 

gismundi I, pag. 7З).

Роъаѵ IVicliczki- w 7'окіь 1510.

Trafem czyli niedbalstwem ogień zapomniany,
Gdy się wkradł miedzy długie smolnych sosien ściany*,
Całą głębię ogarnął lotem błyskawicy.
Juz dym zgubny poczuli zbledli rzemieślnicy,
Już nieuchronnej śmierci patrzą w oczy zbliska,
Przepalone do gruntu runęły sklepiska,
SroŻeje moc okropna zaciekłych płom ieni,
Giną w strasznych dręczeniach ludzie umęczeni.
Huk ognia, krzyk cierpiących, trzask niezw ykły gromów,
Z g łęb i ziemi do miejskich przenosi . sie domów;
Słysząc to , znikły serca i ludzie zadrżeli.
Lecz kto w głębiach zawartym pomocy udzieli?
Kto wesprze otoczonych zaciekłą pożogą?
Kto w pałające żary śmiałą skoczy nogą?
Przecież jawią się tacy. Nad gmin odrętwiały 
W yżsi chęcią, duszami i przeczuciem chwały,
W głąb jaskiń rozognionych spadają bez trwogi 
Kościełecki z Betmanein. Ludzież to czy Bogi ?
O cnoto, wzgardą życia i męztwem hartowna!
Któryż czyn w spaniałości, waszemu wyrówna ?
Szli sami w kraj podziemny, ogniem rozgorzały,
Przez gęste kłęby dymów i wrzące upały,
S z li, a w sercach pożarem niestrawiouych lud zi,
Konającą odwagę ich przytomność budzi;
Zagrzani wzGrem mężnych biorą się do dzieła.
W net się wściekłość płomieni łagodzić poczęła.
Już leżą z paszczy ognia wydobyte drzewa,
Już na żary stłumione woda się rpzlewa,
Stygną z posad odwiecznych wyruszone ściany,
Gaśnie trudem nadludzkim płomień pokonany.

Frań. iyk* Okolice Krakowa



Gorzały niegdyś slrasznemi pożary,
Te dziś spokojne i głuche pieczary*
1 jakby kłęby okropnej nawały,
Chmury czarnego dymu wybuchały.
B łysły  płom ienie, gdy w tein straszne jęk i,
W  głębi tej,* ludzkie zwiastowały męki.
Lecz któż da pomoc ? wszystko drży do k o ła ,
Kiedy, „ja biegnę!”  Kościelecki woła,
A za nim Betman. Stawają na zrębie,
Z rzymską odwagą rzucają się w głębie,
Niosą ratunek, i tak w jednej chw ili,
Najwyższe bojów męztwo przewyższyli.

Т. Ш. Opis W ieliczki.

are Roku i644 d. 10 grudnia w szybach Bonerow- 
skich przez nieostrożność, siano zajęło się od świecy 
w stajniach, które juz naówczas wewnątrz w kopalniach 
znajdowały się; ludzie i konie się podusili. Pożar ten 
i dym w kopalniach trwał przez cały rok następny i 645 
nie dopuszczając roboty napowrót, zk^d wielki niedosta­
tek soli i szkody w skarbie królewskim powstały.

3cie Roku 1655 Szwedzi mściwi naówczas Polaków 
nieprzyjaciele, ogień podrzucili. (CellariusNt>va descri- 
ptio Regni Pol., str. 17 2 ).

4le Roku 1696 wszczął się ogień przez nieostrożność 
z światłem i trwał kilka miesięcy.

5te Roku 1 7 7 1  był pożar z podobnej przyczyny.
Niewiadomo aby prócz tego, takie przypadki się wy­

darzały.
4°  Urzędnicy i robotnicy kopalń solnych.

Za czasów Zygmunta, następujący byli urzędnicy, 
oficjaliści i robotnicy w żupach 0);

(1) W aktach Grodzkich krakowskich, (jak mi się zdarzyło zna- 
leść ślad wspisie tychże, w rękopisie Xiegozbioru Pijarskiego w War­
szawie) ma się podobno znajdować spis urzędów zupnych: Litterae 
(juibus officia et salaria in zuppis cracoviensibus ct caeleris capita- 
neatibus instituuntur, pod datą Сгасоѵіае feria 2 post S. Adalber- 
tum a. І509.
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1. U rzęd n icy: Żupnik (zupparius), podzupek
(vice zupparius), bachmistrz (magister montium czyli 
góromistrz, bergmeister), pisarz (notarius}, ważnik 
(ponderator vel pensa tor);, stegarów dwóch (stigarii); 
a prócz tego hutmani, to jest dozorcy huthauzów czyli 
zechhausów, to jest obudowań przy szybach, w których 
składy narzędzi górniczych i szopnu

W  warzelni był przełożony warzystwa zwany war- 
cabny (carbarius), czyli nad warzeniem soli.

Saliny miały swego kapelana (Sacerdos zuppse).

Urzędnikami temi za Zygmunta byli:

Hieronim Buzeriski, podskarbi koronny, najwyższym 
żupnikiem żup krakowskich.

Adam Ocieski, podkomorzy krakows., Podkomorzym 
górniczym.

Jost Ludwik Dye (Dietz, Decius), żupnikiem.
Rafał Wolkowski, przełożonym warzystwa (carba­

rius) 0).
Jan Piaskowski, podzupkiem wielickim.
Morsztynowie, Stanisław i synowie jego Erazm i Flo- 

rjan, bachmistrzami.
Andrzej z Szadka, pisarzem zupnym.
Jan Janicki, ważnikiein i t. d.
Jan Jemiołkowski i Maciej Kończycki, sztygarami.

2. S łu ż e b n i (familia zuppse, vel salariati): ]sza- 
fa rz  (procurator), szafarczyk czyli podrzeńcy (vice­
procurator), leśny, podleśny (silvanus, vice-sil vanus ) 
strzelec ( Sagittarius), wrotny czyli odźwierny (portu-

(Л) W arch. kor. xiega XE. 9 9 , str. 322 , jest nominacya tegoż 
Rafała Wołkowsluego in officio Zuppae Vieliciensis, W arzystwo di-, 
eto pod r, 1566. Po nim był Andrzej Taranowski 1576 (ЗШ* 115i st,56 )



lanus), woźnica (auriga), pieszy (famulus), stróze (cu- 
stodes), palacze (calefactores), kowal (faber), stelmach9 
powroznik (funifex) 0), łaziebny, panewnik, cieśla (car- 
pentarius), kucharz (cocus), piwniczy (pincerna).

3. R o b o t n ic y  z u p n i: Kopacze czyli stolniki, a 
raczej stolnicy (sectores salis), takich powinno było hyc 
według statutu Kazimierza Wielkiego, (J.V. Bandtkie Jus 
Polon. str. 1 8 1  i Vol. Leg. I, str. 168 ), razem w Bochni 
i Wieliczce 6ociu w tyluż oddziałach łojami zwanych , 
pracujących. Lecz za Zygmunta Augusta r. i 56gbyło  
w samej Wieliczce łojów і а і ,  a z tych (według lustracyi 
woj. krak. гг .іб б д , xię, 35, str. i i następ.), było 5 ło­
jów parobkami królewskiemi wyrabianych. Tacy parobcy 
dla Króla robiący, zwani zabnemi (ranista) kopali tam 
gdzie juz robotę inni opuszczali, szukając jeszcze soli. 
Robotnicy nie w łojach (czyli działach, komorach) pra­
cujący, lecz szukający soli, prowadząc chodniki zwane 
piecami, sami też nazywani byli piecowi (for na tores).—  
Prócz tego, byli do pomocy następujący robotnicy: rotni 
czyli odciągaczyki (tragarii), którzy sól kołowrotem 
(który zwano krzyż albo koło, po łacin, rota) z kopalń 
przez kopaczów wyrobioną wyciągali, —  do jednego koła 
stawało ich io  do i4  ludzi; walacze, którzy bałwany 
soli wyciągniętej odwalali; wozacy czyli chłopięta na 
taczkach rum (okruchy soli) z komor wywożący; wresz­
cie beczkowi, którzy przy wałaczach sól w beczki ładowali.

W  karbaryi (warzelni) byli następujący robotnicy: 
warzyszów dwóch (coctores salis), łopatników dwóch ,

( 1) W arch. kor. xiega TB. 169, str. 151, P0<* r* *621 jest przy­
jęcie Mateusza i Stanisława Stopkowiczów na powrozników zupy 
wielickiej.
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rębacz  ̂zasalać zy trzech, bunowy, który rum zraża i 
naraża (to jest zrzuca i nakłada); rozlewaczy trzech, 

Z jednej panwi wywarzano soli ćwierci; w lecie 5, 
w zimie zaś 3 panwie na godzinę warzono.

5°  Rozdział łojów za Zygmunta Augusta w Wieliczce. 

Rozdział łojów czyli robót w komorach był następu­
jący według lustracyi z r. 1669.

Króla Jego M i ł o ś c i ........................................................... . 5
Bractwa kopaczy (fraternitas stolnicorum) ( 1)  . . . 10
Xie£y z W ie lic z k i..........................., .............................................4
Ołtarza S. T rójcy ..........................................................   2
Ołtarza S. Maryi Magdaleny w W ieliczce. . . . .  2
Ołtarza Najśw. Maryi Panny w W ieliczce * * * . 2
Bractwa tragarskiego, to jest c ią g a ezy .....................................4
Szpitala wielickiego  ..............................  12
Ołtarza S. Katarzyny w W ieliczce 1
Ołtarza £upy w ie lic k ie j .................................................................. 2
Ołtarza Magistri m o n tiu in ............................................................ 2
Bractwa warzyckiego czyli warzysz ów . . . . . .  3
Szpitala wielickiego w Krakowie . . . . . . . .  4
Szpitala S. Jadwigi w Stradomiu w Krakowie . . .  3
W ikarego zamku krakowskiego 2
Xiedza Kanonika sandomierskiego . . . . . . .  2
Klasztoru S. Trójcy w Krakowie . . . . . . . .  5
Klasztoru S. Katarzyny na K azim ierzu.....................................4
Klasztoru Bożego Ciała na K azim ierzu..................................... 1
Biskupa k r a k o w sk ie g o ..........................................................   6
Bachmistrzowskie . . . . .   4
Prywatnych kopaczy ( 2 ) ...........................................................43

Razem . .121

( 1) Są w metryce koronnej.potwierdzenia Królów na posiadanie 
pewnych działów soli, wyrabianych na korzyść bractwa stolnicorum  
sectorum et laboratorum salis Vieliciensis z r. 1504 (M . 21,  str. 40) 
І z r. 1579 (X U . 119, str. 308).

(2)  Tego rodzaju działa soli, m iały sobie nadawane różne osoby 
prywatne przez Królów, i sq potwierdzenia na ich posiadanie w ar­
chiwum koronnem, np. dla Piotra Sepia z r. 1487 (Е Е . 14, str. 226)*
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6. Rodzaje soli w JFieliczce i Bochnią i ich ceny.

Sól wydobyty rozróżniano na następujące rodzaje:

i °  Bałwanowa (sal bancatum). Bałwan(bancus) 
miał około 8 centn. wagi ( i  cen tn ar.=i6o  funt.) i prze- 
dawał się po dukatów 4> w r. i 56g.

Za Kazimierza Wg°przedawano szlachcie w kraj u bał­
wan soli po groszy ówczesnych 5 z Wieliczki, a po gro­
szy 6 z Bochni, kupcom zaś bałwan soli sześćcetnarowy 
po i i  grzywny, a bałwan ośmcetnarowy po dwie grzy­
wny, wywożoną zaś sól do węgrzecli i do ziemi spiskiej 
(terra Czypsensis) po czerw, złotych węgierskich czyli 
po dukatów 4- Bandtkie Jus Polonicum str. 17 7 ,  
Vol. Leg. I, fol. i 65).

2 0 Centnarowa, to jest mniejsze bałwany (fortalia) 
dziś zwane kruchy, przedawano r. 1669 szlachcie cen­
tnar po groszy 6 , do miast zaś czyli targownikom po 
8 groszy. Kazimierz Wielki w statucie salin krakows. 
г. 1З68 i Kazimierz Jagiellończyk w statucie z r. j ĄSĄ 
na sejmie w Nieszawie i Opocznie (in Niessovia et Opo­
ka) (Bandkie Jus Polonicum, str. 288, który to powtór- 
ny przepis opuszczony w Vol. Legum) przepisał aby żu­
pnik Wieliczki szlachcie centnar soli po 6 gr., bocheń­
skiej zaś po 8 gr. sprzedawał pod karą 3 е*1 grzywien.

3° Beczkowa (sal vasdrum). Wyboje czyli rumy, 
to jest sól drobną (sal minutum), nabijano w beczki i 
sprzedawano na wagę.

4° fFarzona sol (coctum sal ex carbaria), przeda­
wano namiary podług taxy, którą według lustracyi z ro­
ku 1 569, następujące wykazują ceny:



Dla Polaków
i 5  miar centnarowych, za a duk., 18  grM 12  denar,
] 7 —  —  2 —  27  —  6 —

22 —  —  3 —  24  —  —  —
—  —  4 —  16  —  12  —

Dla Szlązaków
12  miar za 2 dukaty, » grzywien, 36 gr., 12  denar,
20 —  3  —  i —  17  —  6 —

wtedy i dukat miał 5a grzywien według tejże lustracyi, 
więc wypada i miara czyli r centnar dla Polaków po 

gr. 8, dla Szlęzaków po gr. 12.

2. Bochnia.
Bochnia leży o mil 3 na wschód Wieliczki, a o mil 

5 od Krakowa,

Sposób prowadzenia robót i administracja, podobne 
były jak w Wieliczce.

Prócz wspólnych z Wieliczką urzędników, gdy obie 
te kopalnie razem stanowiły żupy solne krakowskie, by­
li za Zygmunta Augusta około r. i 564: Jan Gutowski
podżupkiem Bocheńskim, —  Maciej Post sztygarem.

Kopalnie bocheńskie dzieliły się na:
Stare góry у gdzie szybów pięć:

1. Ilorentia głęboki łatrów 36.
2. Durszlak łatrów 26  głęboki.
3. Wieczny na łatrów 33£ głęboki.
4. Szewcy łatrów 36j  głębokości.
5. Szyb królewsku
2re Nowe góry, szybów dwa:

i szy Bochner czyli Kierath, głęboki łatrów 38, wy­
kopany przez Mikołaja Bochnera w r, 1 3g9, na co się znaj -
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duje przywilej Władysława Jagiełły (w7 metr. kor. xięg^ 

kancl. XD . 98, str. 34) 0 ).
Findar służył do wyciągania wód słonych do 

warzelni.
Fajgiel Ja n , stollae Ilcussiensis magister, który pod 

Olkuszem prowadzeniem sztolni ponikowskiej zaZygmun- 
ta Augusta kierował, otrzymał w r. 1 555 (Z W . 8 7, str. 
65) pozwolenie od Króla szukania soli bałwanowej w Bo­
chni, jakoż rozpoczął bicie szybu na Kaliszynie za Bo­
chnią w r. 1 556  ̂ który w r. i 568 doprowadzonym był 
do głębokości łatrów 27.

Gdy według statutu Kazimierza Wielkiego z г. 1З68  
w Bochni i Wieliczce razem powinno było byc stolników 
i łojów 60, było ich jednak za czasów Zygmunta Augu* 
sta w  r. 1669 w samej Bochni r i 5, a mianowicie:

153

Prywatnych kopaczy (2) ło j ó w ................................................ 44
W ó j t o w s k ie ................................................................   2
Szpitala S. L e o n a r d a ...........................................................  5
Klasztoru bocheńskiego...........................................................  2
Szpitala b o c h e ń sk ieg o ..................................................................12
Kościoła S . Mikołaja  ....................................  6
Bractwa Matki Bożej •   4
Kmicińskie (to jest K m i t ó w ) .........................................  6
Klasztoru Bożego Ciała w K a z im ie r z u ........................ 4
Mniszek na Zwierzyńcu w Krakowie . . . . . .  4
Króla Jego M iło ś c i ........................................................................23
Kanclerza Ocieskiego . . ; .........................................  $

Razem . . 115
Ceny soli bałwanowej i centnarowej widzieliśmy, iż 

były zawsze nieco wyższe jak w Wieliczce.

(1) c .  J. М. P. Nro 9.
(2) Tego rodzaju jest: Odkupieuie dwóch dział przezValentinum 

de Bochnia Altaristain S. Crucis in ecclesia parochial! Bochneni, za­
twierdzone przez Kazimierza Jagiellończyka 1457 (ЕЕ. 14, str. 191) 
in Cor. Jur. Met. Pol. Nro. 17.

TOM I. 20
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Ceny soli warzonej były według następującej taneL 
l i , którę lustracja z r. 1 5Gg podaje:

POLAKOM Ш САКЮ Л1Ш
(obcym)

DLA
MAZOWSZA.

Mi a r duka­
tów

gro­
szy

de­
nar.

duka­
tów

grzy
wien

gro­
szy

de­
nar.

duka­
tów

gro­
szy

de­
nar.

10 1 18 2 14 1 14 12
12 2 — —■ 2 —• 32 — — — — .
15 2 12 — 3 — 23 — 2 9 13
17 2 18 12 3 — 35 12 .— — —
20 3 — 12 3 1 8 12 2 29 6
22 3 11 6 4 — 43 6 —■ — , —
25 3 23 0 4 1 16 6 — — —
27 4 — — — — — — —' —
30 4 12

I I I . Dochody z salin krakowskich.

i . Dochody kopalń IFieliczki w r. 1 56g:
Kopacze(sectores) i źabni (ranistae), wykopali 1 6,243 

bałwanów (bancij.
Piecowi (fornatores), wykopali 12 ,68 6  Centnarów. 
Warzonej soli (cocti salis ex carbaria) miar

(mensura).
Za tę sól w bałwanach, kruchach i warzony, razem 

wzjęto ówczesnych złotych 3o ,i3g gr. 28, den. 4i *  ° raz 
dukatów 8086 i sławońskich zł. ЗЗ2.

Wydatki (impensae) były:
Wydatki domowe (impensae domesticae)

zł. 6 6 6 7 gr. 2 4 d. ю  
Wypłaty czyli pensje duchownym (so-

lutiones dominis spiritualibus) . . zł. 1909 gr. 8 d. —  
Wypłaty czyli pensje świeckim (solu-

tiones dominis saećularibus) . . . .  zł. 22 8 8  gr. 2 4  d. x 2

do przeniesienia . . zł. io 865 gr. 2 6 8 .2 2
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г przeniesienia zł. io 865gr, 26 d. 22  

Wydatki żupy (impensae zuppae) . .zł, i4952gr. 3 d. i 3i  
Dodatek dla Bochni. .  .  zł. 77  gr. —  —

Summa wydatków . . zł. 2689 6  g r.—^d. 5£
Czystego dochodu dla Króla wzięto dukatów 7ЗЗ8 

gr, 49 den. 5 i złotych sławońskich ЗЗ2.

2. Dochody kopalń bocheńskich w r. 16 6 9 :

W  ciygu r. 1669  wydobyto bałwanów 6264* oraz 
centnarów soli 820 6 , wywarzono zaś miar 16 ,2 9 3 .
Za sól bałwaniasty wzięto ówczesnych . . zł. 102*78 gr. 26
Za sól centnarowy —  —  zł. 2490 gr. 28
Zasól wywarzony —  —  zł, 16 7 8 -

Razem . . zł. 1 3 744 g r - 36
Wydatki b y ły ................ .......................... zł. i 55aogr. i 3
A więc przenosiły w ydatki......................zł. I 7 7 5 g r , 9

Brak ten pokryła żupa wielicka.

Między wydatkami zupy bocheńskiej, które nadzwy­
czajnie ja ciążyły, znajdujemy liczne donacje i pensje. 
Pobierał ztyd uniwersytet krakowski rocznie złp. 65, oł­
tarz w Olkuszu złp. 10 it. d. Inne wszelako lata były 
pomyślniejsze, a zawsze Wieliczka dwa razy tyle przyno­
siła co Bochnia.

W  ogólności pobrano z żup Wieliczki i Bochni ra­
zem :

w r. 1 565 złot. ówczesnych 46676 gr. 2 den.4y j
—  i 566 —  —  4 6 7 2 7  gr. i4  —  8
—  16 6 7  —  —  40694 gr. 2 «— i
—  i 568 —  —  3 5 4 1 7  g r , —  —  3|
—  1669 —  —  26764 gr. M —  5



W  roku tym  1569 dla tego b y ł m ały  odbyt na sól 
źe la to  n iepogodne, drogi się popsu ły  i zima by ła  n ie ­
stateczna. (To są data w yjęte z lu stracy i z r. 1 6 69).

3 . Porównanie dochodu z Wieliczki i Bochni z docho­
dem żup olkuskich za Zygmunta ІІІЕ

W  panow aniu  Z ygm unta l i f e 0 przez Niemcewicza 
(Т . I ,  w stęp, s tr. 44 ) jest podanie wyjęte z rękopisu  z a ­
pew nie podskarbiego koronnego C1), n astęp u jące :

„Z żup  wielickich, k tóre  są w adm inistracy i, pew ney 
in tra ty  rachow ać nie m ożna, iednak według tego iak o d ­
dano  do skarbu  a die 1 aprilis ad u ltim am  D ecem bris an- 
n i 1 6 З i ,  przez trzy  czw arte roku  . . zł. 9 7 4 9 9 gr*4 d. 16 

po tem , a die 1 jan u arii ad u ltim am  
ju lii 16З2 przez p ó łro k u  . . . .  zł. 35536g r . 2 7 0 .—

uczyni za 5 cw ierci r o k u  zł. i 3 i o 36gr. 1 d. 16
tedy uczyniłyby zupy  przez rok zu ­

p e łn y  ................................................ zł. 104828  gr. 2 4  d .—
A że w tych  iuż są arendow anie K ar-

bary i o so b n o ............................. za zł. 24000  g r .— d. —

zostaie z sam ych żup  W ie liczk i. . .  zł. 80828  g r. 2 4 d .—  
z żup  bocheńskich rocznie byw ało zł. 4 ° 0 0 ° g r «— d .—  
Zatem  razem  z żup  w ielickich, b o ­

cheńskich i C arbary i przy n ich  zł. 1 4 4828  gr. 

Porów najm y dochód ten  z dochodem  kopalń o lku ­
skich w tychże czasach.

(1) Hyacynt bowiem Młodziejowski, podskarbi koronny, z Kory- 
cmskim*, sekr. król., mieli sobie oddany administracją £up krakow­
skich do rąk wiernych wr, 1590 (zd. 5 kwietnia w xię.metr. WO. 
137, str. 76).
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І57

W edług lustraey i z r. t 56g , p o b ra ł K ró l połowiczne) 
olbory w O lkuszu, z powodu przeszkód od wód i rozpo­
czętych wielu robó t złp. i 5s 3 gr. 2З den i 3 | ,  zatem  ca­
ła produkcja kopalń olkuskich wynosząca 20 razy w ięcej, 
bydź m usiała ówczesnych Зо4уо  z łp ., nie licząc w to  do­
chodu z kopalń w łasnych K ró la  i uprodukow anej glejty. 
C ała produkcja  surow a soli w W ieliczce i Bochni by­
ła  w r. 1669, złp. 43884, zatem  zaledwie o czw artą część 
więcej.

W  r . 1669  o lbora  p o b ran a  w O lkuszu za Jan a  Kazi* 
m ierzą w ynosiła 4 4 ^ 0 0 -zł. ów czesnych, zatem  produk­
cja całkow ita 10  razy większa wraz, z tą  olborą, nie li­
cząc dochodu z glejty , wynosić m usiała ówczesnych złp. 
4 9 0 0 0 0 . Przypuszczając że dochód z soli b y ł tylko у  
wartości soli w ydobytej, gdy ten za Zygm unta IIIo° wy­
nosił 1ĄĄ82Ą z łp ., więc w artość soli być m ogła złp; 
435о о о /  a przeto kopalnie olkuskie w la tach  tych więcej 
przynosiły jak obiedwie saliny krakowskie.

4 . Dochody Królowych z salin krakowskich.

G dy przez K azim ierza W ielkiego sta tu tem  z г. 1З68 
na kopalniach wielickich i bocheńskich  zapew niane by­
wały początkowo ty tu łem  datku  ślubnego K rólow ych i 
Królewien po czer. zł. 5o rocznie, później w ypłacano im  
z dochodów W ieliczki i Bochni corocznie po  duk. 2 0 0 0 ;  
tak pob ierała  Bona S fo rc ja , żona Z ygm unta Ь>°, jako 
donum n u p tia le  od r. 15 19; A nna Jagiellonka, żona Ba­
torego o d r .  i 58 i  ( i )  (V o l.L eg .II , fol. 1 0 2 2 ); A n n a A r- 
cyxięzniczka au strjack a , pierw sza żona Z ygm unta IIIs°

(1) Zobacz kwit jej na pobieraną płacę z żup krakowskich in Cor. 
Jur, Met. Pol, "Nro 70.
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od г. 1693 (Vol. Leg. II, fol. i 4o a )  i K onstancja  Arcy- 
xiężniczka austrjac . d ruga  żona od г. 1609 (V ol. L e g l i ,  
fol. 1666); Ceoylja R enata , A rcyxięź. au strjac ., p ie rw ­
sza żona W ładysław a IV  od r. 1638 (Vol. Leg. I I I ,  fol. 
926); Ludw ika M arja z G onzagów, X czka M antuańska , 
d ru g a  żona W ładysław a IV , a następn ie  Jan a  K azim ierza 
od r. 1646 (Vol. Leg. IV , fol. 9 0 , i z r. 1 669  tam że, fol. 
59З); E leonora Arcyxięż. a u s tr . ,ż o n a  M ichała , r . 1670 
(V oI.L eg. V ,fo l. 56); M arja  K azim ira d‘A rq u in  żona Ja* 
na ІШ °  Sobieskiego, r. 1678 (V ol. Leg. V , f. 551) i w re­
szcie Józefa M arja , żona  A ugusta  ІШ 0 r . 1 7З6  (V ol, Leg. 
V I, fol, 6 a 5, 658).

IV. ŻUPY RUSKIE CZYLI W ARZELNIE SOLJ NA RUSI 

CZERW ONEJ.

saliny W ieliczki i Bochni by ły  zawsze własno* 
$r;ią królew ską, wyjaśnia konsty tucja  sejm u W arszaw ­
skiego za Z ygm unta ІШ 0 z r. 1690 (V ol. L eg . I I ,  fol. 
i3 3 4 ) , gdyż liczy do prow entów  s to łu  królew skiego, 
żupy K rakow skie (to  jest B ochnią i W ie liczk ę ), oraz 
wylicza jako w łasność K rólew ską, żupy  na R usi (w Ga* 
licy i), gdzie po większej części sól w arzono w okolicy 
Sam borza. N im  B atory  w pactach conw entach  na 
sejmie koronacyjnym  3o M aja 1576 r. (V ol. Leg. I I , 
s tr. 9 0 0 )  p rzyznał w łasność w nętrza ziem i szlachcie i 
to  praw o przeszło między zasadnicze praw a k ra jow e, 
ju ż  K rólow ie daw ali pozwolenia szlachcie na kopan ie  
soli. Po w stąpieniu dopiero  na tro n  B atorego, bez ta ­
kiego pozwolenia m ó g ł każdy szlachcic sól i wszelkie 
rudy  w swym gruncie  kopać.

Kazim ierz W ielki pozw olił przyw ilejem  we Lwowie 
nazaju trz  po Oczyszczeniu N ajśw iętszej M ary i P anny



r. i З67 О) (ZS. 84? str. g 4) używ ać W achnowi ( z a ­
pewne W ojciechow i)  T epuch  z Tyśm ienicy źródeł sło ­
nych w Nowicy i W trop  blisko R oło inei na R usi 09 . 
Za Zygm unta I?° zapad ł г. г э З з  (M etr. kor. S S . 67 
str. 4o) wyrok w K rakow ie w Sądzie G rodzkim  o n ie­
naruszenie posiadania okna solnego we wsi pryw atnej 
S ta run ia , należącej do Z urakow skich (3). T enże K ró l 
dozwolił otworzyć szyby czyli okna solne (fen es tras  
salinarias) M ikołajowi i A nnie B ranickim  w ich wsiach 
dziedzicznych D oły  i M orszyn w Pow iecie Stryiskim  w r . 
i 538. (R R . 54 s t r .4 6 1 )  №« Z ygm unt A ugust dozwolił 
Janow i O rzechow skiem u otw orzyć szyb solny (fenestram  
salinariam  )  w dobrach  szlacheckich M onasterozany i 
Jabłonicy  w r . i 55y (ZX X . 9 0  s tr. 3 u ) ,  a Adamowi 
Siemiszowskiemu podobnież we wsi Siemiszewo w r. 
i 558 (Z X X .90 , str. 386) i K atarzyn ie  z K om orow a żo ­
nie Stanisław a O rlika żupn ika  we wsi D olin ie pod  
Lwowem r. i 56o (X A . 9 6 , str. З 2 2 ).

Ż u p y  Królewskie ruskie by ły  w ypuszczane w raz 
z Krakow skiem i w dzierżaw ę; są tego dow ody w m etry­
ce koronnej, i tak  ju ż  w г. 146a za K azim ierza Jag ie l­
lończyka, Jerzy M orsztyn (xięga kanclerska C. u ?  s tr . 
692) w ziął Żupy Ruskie to  jest: Przem yslskie w S łonie, 
Sam borskie w Jasienicy i Sanockie w Tyraw ie na la t 4? 
w arendę, tak  jak  10 daw niej trzym ali (et ta łibus co n d i- 
tionibus u t  olim ) P io tr P ikara j, A bram  N ig e r , A ntoni

(1) c. J. м. p. Nr o 5.
(2) Zajęte przez P.zątl Au&trjaćki w r. 1775 warzelnie Nowica i 

Uterop należą do Kołomejskiego Dozorstwa salin (Kolomaeer Salinen 
Intendenz).

(3) C. J. М. P . Nro 36.
(4) C. J . М. P .
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im

de F lo ren tiis , M ikołaj z T arnaw y i M ikołaj Serafin . P ó ­
źniej były  zastawione Pawłowi C zarnem u (N iger) m ie­
szczaninowi krak: wraz z ziemię O św ięcim ski za i 4 ,o o o  
czerw onych złotych, i dopiero  je Jan^B oner za Z ygm un­
ta  Is° w ykupił.

Także i później szły one w dzierżaw ę, jak tego s |  
ślady pod  r. i 58 i (W D D . 12З, s tr. 787 ) gdy S tan i­
sław  H erb u rt kasztelan lwowski one a rendo  w ał.

G dy w r. i 5 i o  zakazano dowozu wszelkiej soli za­
granicznej do W ielkiej Polski, sól R uska szła n a  o p a­
trzenie tej prow incyi, i w r. i 5a o  postanow iono sk ład  
je j w Bydgoszczy (V ol. Leg I, s tr. З6 9  i З 9 5 ). P óźn ie j 
składów  takich (depositoria salis) było  więcej.

W  n ich  żupnicy  czyli sk ładnicy, pow inni byli bydź 
osied li, chrześciariskiej w iary  i m a ję tn i, i z dochodów  
swych oddaw ali tylko czw artę częśe czyli kw artę  n a  woj­
sko. T o  stanow i konsty tucja  sejm u Lubelskiego za Z y­
g m u n ta  A ugusta  r- 1669 (Vol. L eg . П , s tr . 782 .)

Z ygm unt A ugust zakazał też  używ ania wszelkiej 
soli zagran icznej, a  w r. i 55o  (Vol. L eg . П ,  697) n a  
sejm ie P iotrkow skim  postanow iono: „aczkolwiek s ta tu ­
ty  koronnem i zakazany iest sól zam orska , a wszakże 
fo lguięc w tym  poddanym  naszym , dozw alam y im  aby 
n a  szkuty, k tóre  z G dańska idę, ku żyw ności czeladzi, 
k tó ra  iest p rzy  n ich , beczka soli b ran a  b y ła  na szk u tę .’’ 

W  b raku  soli ruskiej dozw olił te ż  K ró l Z y g m u n t 
A ugust p rzew arzan ia  soli m orskiej ( sal g ra n u la tu m ) 
W.Bydgoszczy niejakiem u Janow i R op w r . 155y (Z X . 
8 9 . str. 447)> a w r .  i 56a warzenie takiejże so li G d ań ­
szczanom Loissom , dopóki się żupy  rusk ie  n ie  otw o­
rz ę , co im  zakazano w г. і 5б г  (V ol. L eg. I I ,  s tr . 6 2 4  
i 636) , lecz znów dozwolono w 1 6 6 9  i 1672  ża kon­
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traktam i (które się znajdu ję  w arch iw um  .m etr. kor. 
w xiędze kanclerskiej X L . 108, s tr . 101 i w xiędze w y­
roków sędów assesorskich U . ^ 4? str. 2 83 .)

K rólow ie nadaw ali także pozwolenie do w arzenia 
soli tak  zwanej ruskiej z dóbr swoich, pryw atnym  oso­
bom , i tak: Z ygm unt ISZY dozwolił b rać  лѵг. x 53y z żup 
królewskich w D olinie Janow i Bielawskiem u tyle so lan­
ki (aquae salsuginae alias szirowicze) ile jej potrzebow ać 
będzie do wywarzenia na dw óch panw iacli ( tu rre s  seu 
caldarias alias c z ra n y )  (D (R R . 5 4 ? stł'< *9°)* Zy­
g m u n t A ugust też  Stanisław ow i z K urzelow a dozwo­
lił w roku  t 556 w arzyć sól we wsi N ahajow icach 
w ekonom ii Samborskiej na dwóch panw iacli (patella) 
(X E . 9 9 , str. 4 ^7 ); B atory dozw olił w arzyć sól Z ieliń­
skiem u S tar: S tężyekiem n (zapewnie pod  Stężyca) r. 
1677 , a P iotrow i Zborow skiem u wojewodzie krakow ­

skiemu w arzyć sól gdziekolwiek by ja  znalazł, za op ła­
tę TO gr. (czyli dzisiejszych zł. 2 gr- 6 ) od beczki pod  
r. 1678 , co ogran iczył wszakże w r. 1679 , wyłęczając 
żupy królewskie ru sk ie , H erburtow i w dzierżaw ę wy­
puszczone (X T. T t8, str. 492* XU. 119  s tr . T27) (2). 
Pozw olenia te były  ju ż  w idać rzeczę zbyteczna po usta­
wie Batorego z г. т 5уб o w łasności w nętrza grun tów  
szlacheckich, i d la tego podobnych  później szlachta na 
R usi ju ż  nie bra ła .

To najobfitsze dla k ra ju  bogactw o soli w W ieliczce 
i Bochni, a z niem  w ażny szlachty przyw ilej pobieran ia  
soli suchedniow ej , p o strada ła  Polska n a  pew ny czas,

( 1) c. J. M. P. Nro 37 .
(2) Zapewnie przywilej ten dany b y ł Zborowskiemu z powodu iż 

Solec by ł jego własnością, a tam były  źródła słone. Kiedy i ile tam 
wywarzono soli, niewiadomo.

том i. 21
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gdy trak ta tem  w W iedniu  d. 27 m aja 1657 zaw artym  
z L eopoldem  I szym synem F erdynanda  IIIg°, Jan  K azi­
m ierz dworowi austrjack iem u , za t 6 , 000  wojska w p o ­
siłek pod  dowództwem X ięcia H atzfelda przeciw Szwe* 
dom  dane, saliny krakowskie z a s ta w ił; pow rócone one 
w krótce zostały Polsce г. т б б і  (Vol. L eg . IV . fo l. 700).

Po  u trac ie  czasowej salin krakow skich w czasie p a ­
now ania Jana  Kazim ierza^ sól w d o b rach  szlachty na 
R usi w ywarzona (zap iek an k a) głównie obok takichże 
królew skich na R usi, p ło d u  tego krajow i dostarczały ; a 
gdy wtedy w ażność ich się wykazała, wszyscy n astępn i 
k rólow ie w pactach  conventach zapew niali posiadanie 
w olne nie tylko bań  czyli w arzelni, ale i szybów sol­
nych  przez szlachtę w ich  dobrach .

V. KOPALNIE SOLI PRYW ATNYCH KOLO W IELICZKI.

W  graniczących z kopaln iam i w ielickiem i g ru n ta c h  
pryw atnych  dziedziców, b ili ciż szyby solne n a  swój u ży ­
tek  bez przeszkody. Sebastjan  L ubom irsk i b u rg r: krak: 
i żupn ik  wielicki (a re n d a ta r iu s  zupparum  cracov: od 
r .  1581 ) , p o g łęb ił we wsi swoiej L ednicy w r. i 5g o , 
szyb zwany L ubom ierz; szyb ten został p rzy łączonym  
do saliny wielickiej , a L ubom irscy  dostali w zam ian 
dobra  Porębę. Z najdow ał się szyb L ubom ierz  w polu  
w schodniem , lecz w końcu wieku X V III ju ż  w nim  nie 
robiono.

W ażnym  b y ł bardzo szyb K u n e g u n d a  we wsi Swier- 
czy graniczącej z W ieliczką na zachód, a należącej do ro ­
dziny L ubom irsk ich . Za W ładysław a IV  r. j 635  z Sejm u 
wysłaną została „K om m issya do rew idow ania Świercze у 
szybu solnego spolnego na tym że^gruncie.” (V ol. Leg. 
I I I ,  fol. 871), a to  celem oszacowania szybu tego i wy­



163

nagrodzenia za niego przez danie rów now artości w do* 
brach Stanisław ow i L ubom irskiem u W ojewodzie R u ­
skiemu jako jego dziedzicowi. Lecz skutek żaden nie 
nastąp ił, a M ich a ł K ory b u t w p actach  conventach r. 
1669 (V ol. Leg. V, fol. 27), zapew nił n ada l L u bom ir­
skim posiadanie kopalń soli K unegunda  w ich wsi dzie­
dzicznej Swierczy.

To zapewnienie pow tórzyli Jan  I I I ci r. 1674  (V ol. 
Leg. V. fol. 275) i A ugust lig* r .  1 699  (V ol. Leg. V I, 
fol. 33) ,  za którego po dw akroc  sejm w yznaczał w r. 
17 17 (V ol. L eg. V I, fol. 292 ) i w r. 1726 (Vol. Leg. 
V I, fol. 44? ) kom m issją względem w ynagrodzenia za 
tenże szyb solny K unegunda we wsi Swierczy należą­
cy naówczas do X ięźny z L ubom irsk ich  Sanguszkowej, 
a to w ten sposób jak  to uczyniono Lubom irskim  za 
szyb Lubom ierz dobram i Poręba; lecz zam iana ta  n a ­
wet za A ugusta  ІШ 0 nie doszła do skutku m im o za- 
warowania pow tórnego w pactach  conw entach г. 17З6 
(Vol. L eg. V I. fol. 629); i jeszcze za S tanisław a A u­
gusta była w yznaczona jedna i już ostatn ia  kom m is- 
sja w r. 1768 (V ol. Leg. V II , str, 67З), względem os!a- 
tecznego w ynagrodzenia za szyb K unegunda dla kopalń 
wielickich zajęty.

VI. SÓL SUCHEDNIOW A DLA SZLACHTY Z SALIN 

KRAKOWSKICH I RUSKICH.

Największą korzyść z żup  solnych krakowskich o d ­
nosiła sz lach ta , k tó ra  m iała przywileje zakupyw ania zą 
bardzo niskie ceny soli w Bochni i W ieliczce , tan ie j 
nawet jak mieszczanie i przekupnie. Albowiem w po­
stanowieniu sejm u w Nieszawie (in  N iessovia e t in  v il­
la Opoki) za K azim ierza Jagiellończyka r. 14^4 prze*
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p isano , iż , szlachcie 3 razy do roku  ma byc sprze­
daw any cc tnar soli w W ieliczce po gr. 6, a w B ochni 
po  g r. 8 ówczesnej m onety, a to poci kara  trzech g rzy ­
wien. Przepis ten k tóry  jes t opuszczony w Y olum i- 
nach  Legum  znajduje się w dziele Ju s  Polonicum  J . Y . 
-Bandtkiego str. 2 8 8 , §. З 9 , de sale te rrigen is venden- 
ło .  Przepis ten potw ierdził Jan  A lbert na sejm ie p io tr ­
kowskim 149G r. (J. V . Bandtkie Jus P o lon icum  str. 
З 4 7 , i Yol. Leg. I. fol. 265).

Szlachta z bliższych województw przez 4 m iesiące 
z odleglejszych trzy razy do roku w suchedni po sól 
p rzyjeżdżać m ogła, ztąd  nazw anie soli szlachcie prze- 
clawanej solą suchedniow ą. Z początku kupcy sól po  
k ra ju  rozwozili, i nie wolno było  im  zab ran iać  sprze­
daży pod karą lĄ  grzyw ien, w edług s ta tu tu  Jan a  A l­

bert a z sejm u piotrkow skiego r, 14y 6 (V ol. Leg, I, fol. 
2 6 8 , Bandtkie Jus Pol. Т. I ,  s tr, З 4 9 ), lecz później 
d la dogodności sz lach ty , były składy soli po  woje­
w ództw ach, zwane także żupam i i kom oram i solnem i, 
a ich  przełożeni zwani by li d la odróżn ien ia  żupnikam i 
wojewódzkiem i lub d y strybu to ram i solnem i.

Z ygm unt A ugust na sejmie r. i 55o , po tw ierdza­
jąc  praw a królestw a (Yol. Leg. I I , fol. 5g 4) p rzy ­
rzek ł iż „ so li dostatkiem  wszystkie państw a swe opa­
trzą c będzie pod ług  praw  daw nych.”

Z rejestrów  żup  krakow skich d a w n y c h , w ykazuje 
się, iż  d la szlachty z wyznaczonej na ich ziemskie p o ­
siadłości soli tak  zwanej suchedni owej' corocznie w yda­
wano: 1З66  bałw anów  (po 25 cetnarów  daw nych), i 
i 3 ,6o 5 beczek (w  każdej po 5 cetn: d a w n y c h )  soli 
w okruchach , czyli razem  cet: 10 2 ,1 7 5 , to  jest te ra ­
źniejszych 100 funtowych cetnarów soli i 63 ,43o.



W ieliczanie i B ochnianie m ieli przywilej tru d n ie ­
nia się handlem  i dowózką soli, zapew niony w ordy- 
nacyi salin K azim ierza W g° z r. j 368 (J. V . Bandtkie- 
go Jus Polon. str. 1 7 7 ) , pod  r. 1460 dla Bochni (C. 
11, str. 444)  potw ierdzony r. i 5a 5 (D D . 3g , str. 548j .  
Przyw ileje te Bochni i W ieliczki u tw ierdziło  p o stan o ­
w ienie sejmowe z r. 1581 (Vol. Leg. I I ,  s tr. i o i 4 )* 
W ieliczanie m ieli nad to  4 sklepy сгуіі ław y do przeda- 
w ania soli w K rakow ie w edług przyw ileju K azim ierza 
Jagiellończyka z r. i 4 5 i (G . 10, str. 78), potw ierdzo­
nego n a  sejm ie p io trkow skim  r . 1565 (Yol. Leg. I I , 
str. 7 0 4 ), a nad to  na sejmie lubelskim  r . i 566 W ie- 
liczanie m ieli dozwolony zakup co tydzień 18 bałw a­
nów soli (X E. 9 9 , str. 3 i 3).

Później za Jana K azim ierza przepisano w r. i 654 na 
sejmie warszawskim,źe szlachcie m ająb y d ź  bałw any prze- 
dawane po zł. 4 g r - 4> beczka pó zh 6 ,  licząc na każdy 
folwark dwa bałw any lub  dwie beczki, (Vol Leg. IV , fol. 
45 j ) .  K rólow ie przyrzekali ceny soli suchedniow ej nie 
podwyższać, jak  to jeszcze widzimy w pactacli conven- 
tach M ichała K ró la  z r. 1 669  (Vol. Leg. V , s tr. 26) i n a ­
stępnych. W7 m iarę pogorsząnia się m onety, cena ta  
soli nieco się powiększała, tak  iż bałw an soli z L  12, 
a beczka zł. 4 kosztow ała za A ugusta  HIg°, z wielka 
K ró la  s tra tą , gdyż sam a robo ta  od bałw ana zł. 56, a od 
beczki 12 zł. kosztu w ynosiła. (L engnich  p r: pospol: 
polskie X ięga I I I , Rozd: I I , §. 11).

Tak jak  A ugust l l l ci w pactacli conventach w r. 
17З6 (Vol. Leg. V I, fol. 635) , podobnież i S tanisław  
August лѵ pactacli conventach r. 1764  (V ol. Leg. V II, 
fol. 206), zapew nił w ydaw anie soli suchedniow ej szlach-

16.5
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cie z żup  bocheńskich , wielickich i ekonomii Sambor­
skiej podług dawnego zwyczaju,

X . K aro l W yrw icz S, J. (w G eografii powszechnej 
wydanej w г, 1 7 7 З , na str. 277 ) mówi: iż K ról soli 
suchedniow ej z żup  solnych W ieliczki i Bochni, d la 3ch 
województw  m ałopolskich: (K rakow sk iego , Sandom ier­
skiego i L ubelskiego)Sieradzkiego, M azowieckiego, P o -, 
dlaskiego, Raw skiego, Płockiego, Ł ęczyckiego, oraz zie­
m i W ieluńskiej, daje beczek 2 5 ,2 0 6 , (na s tr . 286  zaś) 
z soli w arzonej w E konom ji Sam borskiej K ró l spuszczał 
do żup  Bydgowskiej i D ybow skiej, oraz sprzedaw ał d la  
ziem i D obrzyńskiej, K u jaw sk ie j, województwom Brze­
sko-K ujaw skiem u i Inow rocław skiem u i W ielkopolskim  
to  jest P o zn ań sk iem u , K aliskiem u i G nieźnieńskiem u 
beczek i 5,8g o  po gr. 4 8 , oraz d aw ał bez żadnej za­
p ła ty  jako dosypkę beczek 1710, —  zatem  razem  4 2 ,8 0 6  
beczek, czyli cetnarów  daw nych przeszło 2 1 4 ,0 0 0 , za 
zł. 6 5 ,7 0 2  g r. 6  (!).

W idzieliśm y pow yżej, i i  szlachta ty tu łem  soli s u ­
chedniow ej z żup  K rakow skich dostaw ała cetnarów  
1 0 2 ,1 7 5 , czyli nowycb i 63 , 5oo , z żup ruskich  zaś cet:
2 1 4 ,0 0 0  czyli 3 4 ^ ,0 0 0  cetn: now ych , zatem  razem  
5o 5,5oo  cet: now ych, za co wszystko w edług niskich dla 
niej naznaczonych cen, zaledwie złp. i4 o ,o o o  p łaciła .

VII. OPIS SALIN W IELICZKI w r. 1775.

N im  kopalnie Bocheńskie i W ielickie w r. 1776 dw o­
rowi austrjack iem u oddane zostały , następ u jący  b y ł 
stan kopalń W ieliczki. (T abl. Y .)

G óry czyli szyby wielickie dzielono na trzy po la, 
czyli oddziały:
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Stare góry. T u należały  szyby na wschód m ia ­
sta p o ło żo n e , następu jące:

1. B u z e n in , w r. 1564 o tw arty ; głęboki 47  są i: wied:
2 . Łois, przy  którym  źródło  wody s ło d k ie j, gdzie 

poją konie kopalni. Szyb Lois rozpoczął b ić  w r. 1677 
w lip cu F lo rjan  M orsztyn, ówczesny bachm istrz  wielicki.

3 . B o ź a w o la ,  za W ładysław  a 1Y w 164З pogłębiony.
S zybko /zerw  r. 1644 za W ładysław a ІУ  sp ło n ą ł i za­

p a d ł się , szyb zaś Lubomierz niegdyś pryw atny , także 
w tej stron ie  się znajdujący, b y ł ju ż  za Stanisław a A u­
gusta opuszczonym , nie kopano około niego i zapadł się.

йо* Nowe góry pod  sam em  m iastem  W ieliczką; tu  
należą następujące szyby:

4 . Królewski czyli Re gis, zwany też  Stara gora kró­
lewska , jest podobno najdaw niejszy; głęboki 116  sążni.

6. W o d n y  czyli w odn a g ó r a , służy  do w yciągania 
wód słonych z kop a ln i, k tóre ry n n ą  do w arzelni daw niej 
aż do roku 1724, w którym  usta ła  dla b raku  d rzew a , 
odchodziły. Dziś znowu wody tym że szybem w yciąga­
ją  i spuszczają ry n n ą  do w arzelni w r . 1812 nowo za 
m iastem  W ieliczką w ystaw ionej.

7. Górsko;  głęboki 36 sążni wied:.
8. Danielowiec, około r. 1640 za W ładysław a IV  

rozpoczęty i od żupnika ówczesnego D anielow icza zwany. 
N ad szybem tym  jest obszerne zabudow anie ; s łuży  on 
dotychczas nietylko do w ydobywania soli, lecz i do w ja­
zdu dla urzędników . Tam  zwiedzającym kopalnie w ie­
lickie, rozdają  płócienne płaszcze czyli koszule, dla o ch ro ­
ny sukien od okapujących w ilgotnych kropel soli. Szyb 
ten m a 7 stóp średnicy. Zwiedzających spuszczają nim  
w siedzeniach z gurtów (K nech t) w głębokość 33 sążni czyli 
do ls0 p iętra , dalej zejść można po schodach. Także i ko-
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nie na g u rtach  szybem tym do  kopalni spuszczają. Obok 
tego szybu są tez schody w r .  1812 rozpoczęte, k tórem i 
zwykle gości zw iedzających sprow adzają.

Były też w tem polu  daw niej szyby goryszewski i 
swadkowski , dziś zapadnięte i są tylko po nich pingi.

3ci Janina, na zachód m iasta ku  wsi Swierczy: 
g . Janina, szyb ten  zwany tak podobno od  h e rb u  Ja* 

n ina  dom u S obieskich, gdyż zdaje się, iż za panow ania 
Jana  I№ °  b y ł b ity . D ochodzi głębokości 36 sążni wied:. 
P rzy  n im  są schody częścią z soli kute, częścią z drze­
w a , w 10 stóp wysokim а у szerokim chodniku p o ch y ­
łym . S łu ży ł do w ydobyw ania na w ierzch soli i w p u ­
szczania m aterjałów  do odbudow y, a m ianow icie drzewa, 
n iem niej i obroku  dla koni.

10. Leszno. Rozpoczęto go b ić  w końcu panow a­
nia Jan a  W  szybie tym  A ugu st I I I ci w r . i y 44 ka­
z a ł  zrob ię  schody, kosztem 4o o o o  złp. Są one kam ienne 
szerokie 9  stóp, w liczbie 4 7 0 , idą  do pierw szego p ię tra , 
do d rugiego  p ię tra  prow adzi З92 schodów , a  56a do 
trzeciego. Tędy zwykle w prow adzają znakom itych gości, 
schodzili n iem i do salin  W ieliczki: w r. 1744 A ugust 
I I I c i; w r . 177З Józef I le 1 Cesarz i S tanisław  A u g u st P o­
n ia tow sk i; w r. 1 8x0  Fryderyk  A ugust K ró l saski, X że -, 
w arszaw ski; w r. 1 8 1 6  Cesarz F ranciszek ; w r . 1820 
N ajjaśniejszy Cesarz A l e x a n d e r  I , a  w r . 1824  R ejent 
P o rtuga lsk i D onM igueb

K u  wsi p ry  watnej Swierczy n a  zachód m iasta  W ieli­
czki, by ł szyb Kunegunda, k tó ry  na leża ł daw niej do  L u ­
bom irskich, potem  do Sanguszków , lecz gdy  sól w ybra­
n o , ju ż  przed panow aniem  S tanisław a A ug u sta  kopanie 
w  n im  zan iechano , a  dziś znajdu je  się tylko po  n im  p in - 
ga czyli zapadnięcie.



W  tem  polu  nadto , sę dwa zwaliska na powierzchni 
zwane pod ług  kom or w k tórych  załam y m iały  m iejsce: 
G aw rony i K ręczyn. Rzęd austrjack i w końcu zeszłego 
wieku w r. 1790  i 1791 , pog łęb ił w tym  po lu  nowy szyb 
zwany Józef; głęboki 116 sążni w iedeń.

W  każdym  dziale czyli po lu  jest sztygar (h u tm a n j, 
podsztygar i przystawca czyli dozorca. Szyby docho­
dzę zwykle tylko do pierwszej ław icy s o l i ; cały zaś p o ­
kład soli W ieliczk i, będący od w ierzchu składem  p ię tro ­
wym pod tym  zaś uw arstw ionym , idęc w g łęb , podzielony 
by ł aż do K ró la  S tan isław a A ugusta  n a  trzy  p ięter czyli 
ław ic zw anych kontygnacyamL Dziś jest tych p ięter 5, 
W ew nętrz  kopaln i sę od  jednej kontygnacyi do drugiej 
p rostopad łe  szyby wewnętrzne czyli szybiki, k tórych jest 
znaczna liczba; każdy zaś m a swe oddzielne nazwanie.

Pierwsze p ię tro  jest w głębokości 34 s ę ż n i , d rug ie  
72 i t. d., a  p ię tę  głębokości 170 sężni, zatem  głębokość 
kopalń przechodzi dziś 1200 stóp, i jest najgłębszym  
punk tem , do którego się dziś ludzie dokopali, gdyż zda­
je się naw et iż o 200  stóp  niżej poziom u m orza.

Rozległość kopalni wielickiej, jes t od północy ku p o ­
łudniow i 600  do 800  sężni, czyli około 3 do Ą ooo  stóp 
szerokę, a  od wschodu na zachód 1200 do 15oo sężni 
czyli 9  do 10,000 stóp d ługę. K ierunek  upad u  warstw  
w ielickich, jest ku zachodowi pod kętem  9 0 do io ° . 
(Tabl. У .)

W ew nętrz  kopalni sę liczne chodniki ulicami zwane 
niekiedy tylko i |  s-ężnia wysokie a 1 sężeń szerokie, lecz 
zwykle daleko wyższe bo 2 sążnie wysokie i tyleż szero­
kie; przecinaję one kopalnię w rozm aitych k ierunkach i 
łęezę komory czyli regu larne  nadsięw łam y. U lice i ko­
mory m aję  każda swe oddzielne nazwisko.

том x, 22
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D aw niej w wybranej komorze kaszty czyli usczychto- 
wane kloce u staw iano , dziś porzucono tę nieoszczędną 
budow ę, k tóra  nadto podczas pożarów  w ia ta c h  i 5 io ,  
1644  i t -  d ., powiększała ich  niebezpieczeństw o, i do 
srogich spustoszeń się przyczyniała; dla mocy zastaw ia­
ją albo filary soli, albo też kom ory zapełn iają  solą n ie ­
czystą zwaną błotn ik  i pustem i kam ieniam i; sam a o d b u ­
dowa jest wschodowa lub nadsięw łam na.

K om ory służą  za m agazyny s o li , składy n a rz ę d z i, 
stajnie, k tórych jest dziś wew nątrz kopalni dwie, za W ła ­
dysław a IVg° zaś była ju ż  v* pierwszej kontygnacyi s ta j­
n ia  n a  koni 18 do 20. Dziś koni w kopalni jest do 4o , 
k tóre  6  do 7 la t w ytrzym ać m ogą w kopalni i n ic to  
im  nie szkodzi, prócz tego iż ślepną.

D rzewo do odbudow y kopalni, po  wyniszczeniu la ­
sów okolicznych, szczególniej na  kaszty O), dziś ju ż  za­
kupyw ać m uszą u  pryw atnych , a m ianow icie w lasach 
X ięcia A nhalt Pless (Pszczyńskiego).

W3®j kontygnacyi je s t jez io roP rzykos zw ane, d ług ie  
3o sąż., szerokie 12, a głębokie 2 d o 4  sąż., nad  nim  w ykuta 
obszerna kom ora, a z dwóch jej końców suche chodniki 
się ciągną. Po nim  wozić się m ożna łó d k ą ; za W ład y ­
sława !Vg° ju ż  się wożono. O prócz tego w kopaln iach  
w ielickich, k tóre są bardzo su ch e , znajdu je  się k ilkana­
ście m iejsc, w których się woda zbiera, i tw orzy m ałe s ta ­
wy podziem ne.

T em pera tu ra  wewnętrzna kopalni jest około 8° 
do -4" 9 0 R eaum ura .

( I )  Jest w archiwum koronnem ślad zakupywanych łasów na po­
trzeby kopalni W ielickiej w roku 1532 (M M . 48, str . 782 lub 8 6 2 )  
kupiono na ten cel lasy wsi Trąbki (Tram pky) od M ikołaja Osie­
ckiego.
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W kopaln i tej z pow odu wielości szybów i szybików, 
chodników i kom or, są n a tu ra ln e  ciągi pow ietrza; niektó­
re naw et chodniki i wejścia do kom ór sąopatrzonedrzw ia* 
mi dla w tsrzym ania zbytecznego ciągu. Rzadko przy 
robocie zdarza się pow ietrze zapalne (gaz wodorodny 
siarkow y); z powodu niego żaden p o żar w W ieliczce nie
pow sta ł, gdyż w la tach  i 5 i o ,  i644? 1655, 1696, jakto
widzieliśmy, były ognie podłożone lnb przypadkow e od 
św iatła. Szczególne było  zjawisko z gazem  zapalnym  
w W ieliczce w r. 1828. R obo tn ik  d łub iąc  dziurę do ł a ­
dunku w czasie robo ty  strze lanej, ogień lam pki rap to ­
wnie zosta ł zgaszonym , płom ieniem  z o tw oru tego wy­
b uch a jący m , "z którego też wody nieco wypływało. Po 

_ dw óch dniach płom ień ten zgasł. U rzędnik saliny przy­
by ły , uznał, że to b y ł gaz w odorodny zapalny; kazał 
rozszerzyć otw ór i wychodzący gaz zapalić. P łom ień n a ­
tenczas o 3o kroków w yrzucać zaczął, i p a lił się przez 
kilka tygodni. N astępn ie  otw ór ten pow iększano, a gór­
nicy ciągle p ilnow ali, żeby go w ypalić. W  końcu p ło ­
mień wychodzący m ia ł średnicy blisko łokieć i u stał. Sól 
z m iejsca tego, po roztarc iu  m iała zapach kam ienia cu­
chnącego (S tinkstein), a w rzucona w wodę z łoskotem  
rozpada ła  się.

V III. NIECO O PLANACH WIELICZKI.

Ju ż  za daw nych czasów zdejm ow ano m appy salin 
W ieliczki, lecz najdaw niejsze, które nas doszły, są za 
W ładysława IV 8° robione w r. j 645 przez M arcina G er- 
mana rodem  zSzw ecyi, G eom etrę żu p , wydane w G d ań ­
sku sztychem W ilhelm a H ondius rodem  z H agi w B ata- 
wii (H olandyi). P lany te ofiarowane są Adam owi z K a ­
zanowa, m arszałkow i dw oru królewskiego. Są one w cz te ­
rech tablicach, z wielkiem staran iem  i ozdobnie zrobione.



Pierw sza tablica obejm uje p lan  m iasta W ieliczki, 
z oznaczeniem  położenia szybów na pow ierzchni- U  góry 
narysow ane są herby  królew skie, poniżej K rzanow skie­
go, a nad  m iastem  w środku h erb  W ieliczki to jest p o - 
s id t  (duży m łot) między dwoma kilofam i, pionowo z że- 
leźcam i do góry ustaw ione. Od spodu jest w yobrażenie 
zabudow ań górniczych na pow ierzchni, a m ianow icie 
k ieraty , w arzelnie, h u thauzy  i t. p.

D rug i p lan  jest zdjęty narys poziom y pierw szego p ię ­
tra , u spodu zaś w m iejsce przecięcia pionow ego, w yo­
brażen ie  robó t tego p ię tra , k tó re  wykazuje robo ty  g ó r­
ników, spuszczanie w szybach po linach , sta jn ią , u s ta ­
w ianie kasztów, m agazyny beczek w kom orach  i kaplicę.

Trzecia tablica jest planem  drugiego  p ię tra , a u  spo ­
du  przecięcie poprzeczne w ystawia rob o ty  podziem ne i 
kasztow ania, z boku jest narysow any skład narzędzi g ó r­
niczych, dający poznać wszystkie natenczas używ ane n a ­
rzędzia, n ie opuszczając naw et taczek i ich kształtów .

C zw arty wreszcie p lan  służy do trzeciego p ię tra  i pe- 
dobnież u  spodu są w yobrażone rob o ty  podziem ne i m ost 
na jeziorze.

Za A ugusta  Ife° w r. 1718 i 1719 B orlach, rodem  
Sas, ro b ił p lany W ieliczki, lecz do tych za A ugusta  IIl£ °  
r. 1760 za staran iem  radcy górniczego S chobera , tylko 
tab licę  ty tu łow ą sztychem  ozdobnym  M ullera  w ydano, 
sam e zaś plany Borlacha w raz z p lan am i zdejm owane- 
mi przez sasów: Jana F ry d r.M iillen d o rf  od r. 1742* Ja ­
na G otfr. G ebhard  od r. 1 y44? Jan a  G otfr. S chober od 
r. 1 762, i Jana  Stolarskiego Polaka od r. 1 7 6 2 , w jedno  
zebrane przez A ntoniego F ry d h u b er rodem  z A u s try i, 
który był tem  od r. 176 4  zajęty, staran iem  jego sztycho­
wane w A ugsburgu, wyszły w 4ch tab licach  w r. 1766.



Zrobili dokładny p lan  m iasta W ieliczki w r. 1784 
i 1 785 jeom etrow ie K ar. F ran . N icolaschy i Józef Fleck- 
ham m er, a p lan  kopialni w r. 1799 M arkszejder de Leb- 
zeltern (później naczelny inspektor W ieliczki) i M arkszej­
der de G ru ben tha l. Dalszy p lan  tych kopalń , jes t cią­
gle w W ieliczce utrzym yw any.

Z planów  G erm ana i F ry d h u b era  okazuje się, iż w ko­
paln iach  wielickich by ło : szybów, szybików, kom or, p ie ­
ców (chodników ), szerzyzn, działek, poledniów , kasztów  
i t. p. o tw artych  lub zaw alonych, nazwiska swe m ających, 
za W ładysław a IY  w r. i 645 na iszem p iętrze czyli tak 
zwanej pierwszej żupie 2 З 4 , w d rugiej 8 0 ,  w trzeciej 6 1 , 
za S tanisław a A ugusta zaś w r. 1 766 ju ż  icli było w pierw ­
szej 3o 5, w drugiej 1 1 3, a w trzeciej jo 3. Dziś liczba ta 
m usi bye daleko znaczniejsza, zwłaszcza że dwa niższe 
jeszcze p ię tra  czyli kontygnacje, to je s t czw arte i p ią te  , 
przybyły.

G łów niejsze z obszernych kom or w W ieliczce są na  
pierwszem  i drugiem  piętrze. W  jednej z n ich  Łętów 
zwanej, przeszło 5o  sążni wysokiej, jest urządzona sa la , 
w której wisi świecznik z soli kryształow ej 20  stóp śre­
dnicy i 4o stóp długości m ający, w innej jes t sala tańco- 
wa z ośm iu świecznikami z soli, dziś przyozdobiona o r ­
łem  austrjackiem  i cyfram i G u b ern a ro ra  G alicyi.

Jest kilka wykutych kaplic w soli, jako to: P an a  Jezusa 
bliskoszybu Seraf, przyozdobiona kilku figuram i wyobra- 
zającem i św iętych, a na o łtarzu  wielki krucyfix , w niej 
raz do roku  msza się odbywa. D ruga kaplica jest S. A n ­
toniego, niedaleko szybu Dctnielowccij w stylu gotyckim  
22 stóp wysoka; przy wejściu je s t zbawiciel na krzyżu, 
przed k tórym  się ciągle w lam pce ogień pali. N ap rze­
ciw jest ołtarz N ajświętszej P anny  z Panem  Jezusem  na



ręku, p rzed  o łtarzem  zaś dwóch m nichów  klęczących 
wszystko z soli wykute. W  niszach stoją dwaj ap o sto ­
łow ie kolosalnej wielkości; z boku popiersie A ugusta  III . 
Gzas i wilgoć s ta rły  główne rysy tych  figur, k tóre by ły  
p ięknie  w yrobione. D aw niej codziennie w tej kaplicy 
mszę odbyw ano, lecz od r. 1776 tylko raz do roku czy­
ta n ą  bywa.

IX . RODZAJE ROBOTNIKÓW W  W IELICZCE.

R obotników  w W ieliczce jest około 800 do 1000, ro ­
biących ośm iogodzinnem i szychtam i; rew idują ich przy 
w ychodzeniu z szybów, czy soli nie wynoszą. M iędzy 
tym i jes t 4oo górników , reszta zaś, wozaki, pom ocniki 
i t. p . chłopi okoliczni.

R obotników  w kopalni w ielickiej, rozróżn iają  na n a ­
stępne rodzaje :

1. R ę b a c z e  (B andhauer), którzy kilofam i podcinają  
i o dcinają(szram ują  i szlicują) filary w ten  sposób: u  spo­
d u  w yrębują w ręb (fugę) długości przeszło łok ieć  a  3 ca­
le szeroki i takiż drug i o 3 stopy od niego, z boku  zakła­
dają  p roch  i odstrzelają całą ścianę soli, następnie  o d ­
w alają drągam i i k linam i żelaznemi rów nolegfościany, 
zwane ła w a m i  czyli k ła p c ia m i (Band), k tóre  niekiedy, 
gdy nie są forem ne ob rąhu ją  nadając im  kształt nieco 
walcowy wagi od 6 do 10 cen tnarów , i to  zowią bałw a­
nam i.

2. K o p a c z e ,p ie c o w i  (S treckenhauer), robią chodniki 
i w n ich  sól w ybierają. C hodniki te p ie c a m i  daw niej te ­
raz u lica7n i zw ane , podobnież w yrabiają przez p o d c in a ­
nie i odcinanie, w yłam ując filary  trzy  stopy szerokie, w a­
gi 3 do 5 centnarów .

3 . K m s z a k i  (F o rm alh au er), którzy bez użycia  kii-



nów, przez sam e podcinanie  i odcinanie sól odryw ają; ci 
pracują w wyższych kontyngacyach czyli piętrach.

4 - B e c z k o w i  (E isenhauer) od rębu ją  sól za pom ocą 

kilofów (E isen, Spitzhaue, Pikkel) i paku ją  w beczki wa­
gi 3 do 5 centnarów .

5 . W a la c z e  odw alają czyli odprow adzają bałw any 
soli do szybów.

6. B Tozacze  na wózkach (H unde) odwożą sól w b a ł­
w anach i rum ach .

W  r. i y y 3 za S tan isław a A ugusta , A dm in is tra to r sa­
lin b ra ł rocznie 24,000 złp . pensyi, i 100 beczek soli. 
Podżupek 12,000 z łp ., a  budow niczy salinarny  (M ark- 
szejder) 8000 złp .

X . RODZAJE SOLI KAMIENNEJ.

Sól w W ieliczce podług wielkości kawałów, dzielą na- 
stępującym sposobem :

i 0 b a łw a n o w a  to jest w bałw anach  (B allw anen) czy­
li sztukach 5 do 10 cen tnarów  ważących. T e bałw any 
pochodzą z robo ty  rębaczy i kopaczy piecowych;

2 0 cen tn a ro w a  czyli k ru c h y  (Form alstiicke) po  100 
do i 5o funtów . W ydobyw ają je  kruszaki (F orm alhauer);

3° w  k a w a łk a c h  (N atu ralstiicke) czyli nieforem nych 
sztukach przez odrąbyw anie, odłam yw anie, lub odstrze­
lanie zyskanych;

4° d ro b n a  czyli beczkowa z rum ów  czyli w y b o jó w  

(M inutien Salz, albo Stiicksalz), pakuje  się w beczki po 
5 centnarów .

W ed ług  rodzaju , rozróżniają w soli W ie lick ie j:
i 0 z ie lo n ą , ta  się znajduje  w  pierw szem  i d rugiem  

piętrze aż do głębokości 3o do 4°  sążni. Jest m ieszana 
z nieco ziemi, a gdy zupełnie nieczysta, zowie się b ło -



tm/ciem. O dróżn ia ją  w niej tuż następujące g a tu n k i: sól 
lodowata (E issa lz), spiza czyli zbita (S p issa , M etal- 
salz) i ziarnista, jako to makowica czyli makówka 
(M ohnsalz), siemlarska (Saam salz), i jarka (Perlsalz);

2° szybikowa w dolnych k o n ty g n acy ach , jest czyst­
sza od z ie lo n e j;

3° oczkowała (A ugensalz) jest najp iękniejsza, nie 
w kryształach  lecz krop lach  czyli łzach  się znajduje. G dy 
jest sm aku gorzkiego tak  jak  sól glauberska, zow ią ją  or* 
łową (A dlersalz).

D aw niej, prow adzono solą oczkową znaczny handel 
z A nglią i H olandją, teraz w yrabiają z niej różne sz tu ­
czki, k tó re  zwiedzającym  w żupie  sprzedają.

XI. PRODUKCJA SOLI KOPALŃ W IELICKICH.

Z rejestrów  daw nych wielickich pokazuje się, iż w ż u ­
pach  tych od czasów, jak  tylko tem iż re jestram i sięgnąć 
m ożna, w yrobić m usiano do 55o ,0 0 0 ,0 0 0  cen ta , po  160 
fu n t. (czyli przeszło 8 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  cen t. now ąpol.) soli.

Za daw nych polskich czasów w ydobyw ano rocznie 
do 600,000  cent. z k tórych blisko 260,000 cent. szło d la  
szlachty , jako  sól Suchedniowa za bardzo niską cenę, a l­
bowiem  po  48  g r. cen tn a r, oczem  ju ż  i wyżej m ów iliśm y.

Po  objęciu  kopalń  W ieliczki i B ochnii przez rząd  
austrjack i w r .  1776 , powiększono tam że p rodukcyą so­
li. Ju ż  w r. ]8 o 8  wydobywali A ustrjacy  ,1,200,000 cent. 
w ied., a w 1809 r. 1 ,700,000 cent. wied. soli, z tej ilo ­
ści £  część soli szybikowej, cała zaś produkcyą soli w p o ­
łowie w beczkach, w połow ie w okruchach i bałw anach  
się znajduje.

Wiatach 18 1 0 ,1 8 1 1  i 1 8 1 2 żupy wielickie w p o ło ­
wie do Austryi, w połowie do Xięstwa warszawskiego



należały i przez urzędników  xięstwa wspólnie z cesar- 
skiemi adm inistrow ane były. P łacono  wtedy rzędowi 
xięstwa warszawskiego jako połow ę dochodu z tej saliny 
9 ,000 ,000  złp.

X II. PRODUKCJA KOPALŃ SOLI W  BOCHNI.

G dy w W ieliczce sól znaczną m a rozciągłość, w B o­
chni zdaje się, i i  sól rap tow nie w yniesiona została z g łę ­
bi ziemi ku powierzchni. P okład  solny ułożony je s t w Bo­
chni z wielką pochy łością , czyli upadem  68  do *70° (der 
Salzfloetz steh t a u f  dem  K opfe). Z tych powodów odbu­
dowa kopalni bocheńskićj jest trudniejsza i kosztowniej­
sza od w ielickiej, gdyż zam iast rozszerzania się trzeba 
coraz więcej iść w g łąb  ziemi. (Tabl. У).

Sol w kopaln i tej rozciąga się od w schodu ku  zacho­
dowi w długości 1000 sążni, w szerokości у 5 sąż. w głę­
bokości 120 sąź., p rzep latana g liną i gipsem. O dbudo­
wa dzieje się w trzech kontygnacjach.

Dziś kopalnie bocheńskie m niej w ydają jak  za da­
wnych czasów, a gdy w niej około З 0 0  robotników  p ra ­
c u je , m oże dostarczyć rocznie do a 5o ,o o o  cen tnar, wie- 
deńs. soli.

XIII. PRODUKCJA SALIN RUSKICH CZYLI W ARZELNI 
SOLI GALICYJSKICH.

O prócz kopalń soli krakow skich, rozciągają się , po- 
czynając o m il a o  do 2 5 od Bochni w stronę południow o- 
w schodnią, żu p y  dawne ruskie, to jes t saliny i przy n ich  
warzelnie z solanki (D , czyli wody słonej sól wyw arzają­
ce. Solanka tych okolic zawiera od 15 do a 5§so li. Ź ró -

(1) Solankę (saunure, Sohle, Salzsohfe) zowią w Galicyi suro­
wicą.
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dła te słone zawierają w tymże k ierunku przeciąg  mil 
3o. Sól tam  warzoną i w beczki pakow aną, zow ią za­

piekanką, dla tego, że gdy sól w solówkę jest zapako­
w aną z górą głowiastą, ta w suszarn i przypieka się czy­
li przysusza i tak bez zabicia w ierzchu bywa sprzedaw aną. 
W aga ich wynosi około cen tnara  wied. czyli i s S f u n .  po i.; 
do handlu  i zużycia, bywa także sól dostarczaną w suszo­
nych ostrokręgach ściętych i stopa wysokości a około pół 
stopy średnicy, zw anych harmanjr  ̂ wagi do 2 funtów .

Królewskie żupy ruskie, które także liczone były d a ­
wniej do dóbr sto łu  królewskiego, położone były  w zie­
m i Sanockiej, w ekonom ji sanockiej, w T yraw ie-sofnej, 
w ziemi Przem y ślskiej w ekonom ii Samborskiej pod S taro - 
solem , i w starostw ie D rohobyckim  w M odrzycy, S teb n i­
k u , Solcu i T ruskaw cu i także w K a łu żu  i S o ło tw in ie , 
wszystkie inne zaś, k tórych  było bardzo wiele, by ły  p ry ­
w atne. P o  przejściu tego k ra ju  pod panow anie au strjac . 
w r. 1776 , rząd  cesarski n ab y ł wszelkie takie dob ra  szla­
checkie, w k tó rych  były źród ła  słone, przez zam ianę za 
dobra  czyniące 1 lub  -§• część icli dochodu , i podzielił n a ­
stępnie wszystkie te fabryki soli na  trzy dozorstwa salin  
(Salinen In tendenz); w tycli czasach 26 warzelni u trzy ­
m uje w biegu rząd a u s tr ja c k i, dostarczające corocznie 
soli przeszło 9 0 0 ,0 0 0  cent. wied.

1 sze Sam borskie dozorstw o salin w cyrkule Sanockim , 
Sam borskim  i Stryjskim . M iejsca główniejsze są: T y ­
raw a S o ln a , —  D o b ro m il, —  L aczko , —  H uczko , —  
S tarosó l, —- S z u m in ,—  T arnow a, —  Sam borz, —  D ro ­
hobycz, —  M odrzyce, —  Solec, —  S teb n ik ,—  T ru sk a- 
w iec, —  Sprynka t —  K o lp ie c , —  H u jsk o , —  N ohojo- 
w ice , —  Kreczów, ■—  Lissowiec, —  Bolechów, —  D o­
lina. -—
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aSie D elatyńskie dozorstw o salin w cyrkule S tan isła­
wowskim , gdzie główniejsze źródła  słone są: K ałusz, —  
R o zn ia to w ,—  C isów ,—  K r a s n o ,—  P e tr a n k a ,—  Ro- 
so lno , —  T y śm ie n ic a ,—  S oło tw ina, —- M aniawa , —  
M ołotkow a, — > M arkow a, —  Sopów, —  N ad w o rn a , —  
Kluczów, —  Jab ło n ica , —  Berezów, —  D ela tyn . —

3cie Kołom ejskie dozorstw o sa lin , w cyrkule K oło- 
m ejskim , czyli daw nem  P ok u ciu , w którym  są saliny : 
S łohoda, czyli T urz  w ielki, —  Peczyniczyn, —  K niaź- 
dwór nad P ru te m , — M o ło d ja ty n , —  Sakczyn, — K o- 
ło m e a , —  N ow ica, —  U te ro p , —  K osm acz, —  Jabło- 
nów , —  B ach y n ia , —  S tru ty ń , —  L e śn a , —  Pestyń ,—  
Kossów, —г K u ty , —  Dzików, —  G w ozd ,—  Sniatyń.

XIV- POSZUKIWANIA SOLNE ZA PANOW ANIA STANI­
SŁAW A AUGUSTA.

Po odstąpieniu salin A ustry i, K ról Stanisław  A ugust 
p ragnął wynaleśó sól lub źródła  słone w k ra ju , i w tym  
celu sprow adził i po ruczał różnym  cudzoziemskim uczo­
nym jako t o : kapitanow i K arozem u (v. Ca rosi), Ferbe- 
rowi i innym  z wiedza nie к raj u, celem wynalezienia m iejsc 
do otw orzenia kopalń soli. Zw racano głównie uwagę na 
miejsca nad W isłą  naprzeciw  W ieliczki i Bochni, oraz na 
okolice Pińczowa i B uska, czyli na dolinę rzeki N idy.

Była bowiem  w ieść, iź za K azim ierza Jagielończyka 
(o czem w spom ina K rom er pod r. j 47$ ,  1 de s itu  Polo- 
niae L ib. I , s tr. 12З, ed: M izlera) ad P incum  odkry to  sa­
liny in M ajore Polonia. Co znaczy P incum  niew iado­
mo, lecz bydź to m ógł Pińczów niedaleko Buska.

W  Busku za S tanisław a A ugusta poszukiw ania ro b io ­
no ; wybito ośm szybów po 5o łokci g łębokości, a naw et 
Król sprowadził z Saxonii Barona B eusta, który pod Bu-
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skiem (m iasteczkiem  wówczas należącem  do k lasztoru  PP. 
N orben tanek , dziś kąpielam i daw nem ) w г. 178З znow u 
poszukiwać zaczął, za op łatą  tym że złp. 1000 ro c z n ie , 
a  d. 1 1  m arca r. zy 84(x ię .kanc . m niejszej n° 7 8 ,  cz. i i i , 

str. 10) K ról upow ażnił go do zebran ia  За akcjonistów , 
dla utw orzenia w arzelni, w której w ogóle Ą ooo  centn, 
z ubogiej tam tejszej solanki wywarzył, aż po rok 17S 
kiedy część ta  k ra ju  do G alicji przy łączoną została. 
Solanka zaledwie 1^ do a procent trzym ała.

T a k ie  w r. 1780 Jezierski kasztelan łukow ski, rozpo­
czął b y ł warzenie soli we wsi Solcy w Ł ęczyck iem , z so­
lanki w połow ie tej wsi należącej do kol leg ja ty łęczyckiej 
k tórą  n a b y ł; d ru g a  bowiem  połow a tej wsi należała  n a- 
ówczas do A rcybiskupa G nieźnieńskiego. W arzeln ia  ta  
do r. 1795 była czynną.

W  okolicy Łęczycy, około wsiów: Z agość, S liw nik , 
Solec, Pełczyska, Janów , W ielka wieś i pod  m iasteczkiem  
Parzęczew iem , robili P rusacy  od r. 1795 do 1 8 0 0  p róby  
św idrem , lecz natrafiono tylko n a  solankę nieczystą, m o­
cno siarki zapach w ydającą.

K ap itan  de C arosi, m ając sobie przez K ró la  S tan isła­
wa A ugusta  Poniatow skiego, poruczone poszukiw anie 
m iejsc gdzieby sól kopać było m ożna, ro b ił dośw iadcze­
nia św idrem  pom iędzy Krzesław icam i i M o g iłą , poniżej 
K rakow a nad  W isłą  od r. 1780 do 1785.

X IV . P O S Z U K IW A N IA  SOLNE N A D R A D C Y  BE C K ER A  
I S P Ó Ł K I M O SER A  (przez R osta).

D opiero  po zaprow adzeniu  głównej D yrekcy i G ó rn i­
czej w r. 1816, zw rócono uwagę na poszukiw ania solne, 
oddawszy icli k ierunek znakom item u saskiem u górom i- 
strzowi nadradcy górn . E rnestow i Beckerowi, k tóry  n ie ­
m i do swej śm ierci w czerwcu 18З6 r. b y ł zajęty.



N aprzód w г. 1818 o d b y ł on podróż  celem oznacze­
nia miejsc na poszukiw ania so ln e , i zaproponow ał szu­
kanie w dolinie rzeki N idy od Pinczow a i Buska ku W i­
ślicy i Now em u m iastu K orczvnow i, lub  też  po nad  W i­
słą naprzeciw  W ieliczki; jakoż w r. 18x9  rozpoczął po ­
głębienie szybu wSzczerbakowie między W iślicą i Nowem 
m iastem  K orczynem , k tó ry  do roku  1074 st-°P doprow a­
d z ił , następnie św idrem  przeszedł 200  stóp n iże j, lecz 
nie natrafiw szy na żaden pok ład  solny w r. 1828 do­
świadczenia swe tam  zakończył, Szczerbaków leży o 8 
mil od B ochni a 9  od W ieliczki.

N astępn ie  w pochyleniu  doliny N idy, rozpoczęto r. 
1824 w styczniu , poszukiw ania we wsi Solcu o m ilę od 
W isły , między S tobnicą i Nowem m iastem  K orczynem , 
a i |  m ili od Szczerbakowa; świdrow ano tu  do głębokości 
494  stóp; a za Solcem kuBuskow i: we w siach G adaw a na 
167, w Owczarach zaś na 71 stóp , co trw ało  aż do г л  828  
i przekonano się o niem ożności znalezienia w tych oko­
licach pokładu soli. O bok tego w N ękanow icacli pod  
Nowym-Brzeskiem od r. 1826  szukano św idrem  do g łę ­
bokości 535 stóp, a  potem  w r. 1828 we wsi Z ło tn ik u  
graniczącej z Igołom ią do głębokości 334 stóp, w roku  
zaś 1829 w Pobiedniku  w ielkinPo \  m ili dalej nad sam ą 
granicą okręgu krakowsk. w  gruncie  dóbr P P . N o rb er­
tanek Zwierzynieckich , ro b ił  Becker świdrem  poszuki­
wania solne do głębokości 676  stóp, lecz te zam knął w ro ­
ku 18З1 O).

W  ciągu tego czasu od 1818 clo 18З1 uczony Geo- 
gnosta, radca górniczy P u sc h , wiele odbył podróży  dla

( l )  Obeznany z tą okolicą nadradca górniczy Becker w yd ał w r , 
1830 w Frejbergu dzieło : Ueber die Floetzgebirge im siidlichen F o-  
len, besonders in Ilinsicht a uf Steinsalz und Soole.
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ziemiorodnego oznaczenia w Krakowskiem, Sandomier­
skiem, Lubelskiem i Płockiem, możności szukania i 
prawdopodobieństwa wynalezienia soli, a naczelnik gór­
nictwa (OberberghauptmanJ Ulman, z rozkazu najwyż­
szego wysłanym został do Litwy w r. i 8a5 i 18 2 6 , ce­
lem halurgicznego czyli solorodnego poznania tego kraju.

Po przejściu górnictwa w г. 18ЗЗ pod zarząd Banku 
Polskiego robił nadradca gór. Becker dalsze poszukiwa­
nia solne około Igołomii, a mianowicie w r. 1 833 w W a­
zowie, od sierpnia do grudnia r. 1 833 w małym Bior- 
kowie, od lutego do maja 1 834 w Goszycach i Smarzowi- 
cach, wreszcie w r. i 834 i i 835 w Zalesiu pod Widomy 
a w г. 18З 6 w Dużym- Biorkowie, doszedłszy tam otwo­
rem świdrowfym do głębości 609 stóp, poczem z śmiercią 
Beckera wstrzymano dalsze poszukiwania soli.

W  ogólności od roku 1 8 1 9  wydał Rząd Królestwa 
Polskiego na ten nader ważny przedmiot przeszło 700,000  
złot. polsk.

W  r. i 835 w skutek zawartej na dniu 2 5 marca 18З4  
umowy z upoważnienia Rady Administracyjnej Króle­
stwa, z bankierem berlińskim Mozesem Mozerem o po­
szukiwanie soli w Królestwie Polskiem im lat 6, po któ­
rych upada, jeżeli towarzystwo przez niego zawiązane so­
li nie wynajdzie. W  razie wynalezienia soli, kontrakt 
miał trwać lat 5o z prawem odkupu soli przez rząd po złp. 
5 za'centnar; po latach 5o, cały zakład przejść miał na 
rzecz Rządu.с

Towarzystwo poszukiwania soli, rozpoczęło świdro­
wania pod dyrekcją P. Augusta Rosta, w  Nękanowicach 
pod Nowem-Brzeskiem, gdzie od początku i 83G do je­
sieni 18З8 prześwidrowano do głębokości i 5y3 st., lecz 

dla ułamania świdra dalej iść nie było podobna; w gl'ę-



bokości 122З stóp pokazała się woda słona 3§ do 4§ ? 
która następnie zn ik ła ; w T u cznej-B ab ie  pod Siewierzem 
doszedł R ost św idrem  do głębokości lS o o s tó p ;  świdro­
wano też i w innych  m iejscach (V.

XV I. W ARZELNIA SOLI W  CIECHOCINKU.

W  obwodzie Kujawskim istnieje w utworze wapienia 
jura w Ciechocinku, warzelnia soli nad W isłą, niedaleko 

Nieszawy i Torunia, koło miasteczka Raciążka. Za Kró­
la Stanisława Augusta niejaki Rejchert, użyty był do 
robienia poszukiwań solnych w okolicy miasteczka Ra­
ciążka. Próby te ponowione za rządu pruskiego w ia ­
tach 17 9 8  do 18 0 1  przez assessora górniczego Kiister; 
następnie Alexander Humbolt zwiedzał tę okolicę, a mi­
nister pruski hr. Reden, wysłał radcę górniczego Mielę­
ckiego, który potem w r. 180 6  pod Słońskiem kilka świ­
drowych otworów porobił; te dzisiejszej warzelni cie­
chocińskiej dały początek.

Gdy miejsce to było własnością prywatną, Rząd zaku­
piwszy dopiero w r. x8a4 te dobra, zaprowadził warze­
nie soli.

Warzelnia Ciechocińska wzniesioną została pod kie­

(1 ) P. August Rost zebrane w  czasie swych czteroletnich poszu­
kiwań solnych ('od r.1836 do 1839) spostrzeżenia nad utworem zie- 
miorodnyin południowej części królestwa, zawarł w dziełku wyda- 
nem w r. 1840 w Berlinie pod tytułem : Beitrag zur Geognosie von
Siid-Polen. —  W  niem są wnioski jego względem oznaczenia góru- 
tworu, do którego należą saliny W ieliczki i  Bochni; uważa i£ pod 
utworem kredy i m arglu, spoczywają gipsy, pokrywające wierzchni 
utwór jura wapienia, zawierający pokłady solne galicyjskie, i Łh 
ten utwór jest późniejszy od piaskowca karpackiego.— Zdanie Pu- 
scha w  tymże przedmiocie ju£ dawniej wyjawione, znajduje się 
w dziele: Geognostische Beschreibung von Polen. Tom II, stron* 
Щ \ 625.



runkiem  radcy górniczego G raffa, niedaleko źród ła  ku 
S łońskow i; o tw ór św idrow y je s t 8 4  stóp  głęboki, ido* 
starczyć zdolny, w edług przem iarów  w г. 182З czynio* 
nych  22 stóp sześć, wody słonej czyli solanki na m in u ­
tę. R ozbiory chem iczne profes. K itajew skiego z r. 1820 . 
D ra Teod. H e in rich a , profes. Celińskiego i radcy  górn . 
Puscha w r. 1 8 22 , wykazują średnim  w yrazem  3.6 czę­
ści soli na 100  częściach solanki. S topa sześć, solanki w a­
ży 60.5 fun ta  i zawiera 67.75 łu ta  soli nieczystej czyli 
56j  łu ta  soli czystej— .T em peratura  solanki w ynosi oko­
ło  16 0 do -f- 20° R eaum .

Zakład w arzelni soli ukończonym  zosta ł w r. 1829  a 
z d. i  m aja  18З2 przez D yrekcyą D ochodów  N iesta łych  
w K om m issyi S karbu  (w ydział solny) oddany w zarząd 
W ydzia łu  G órnictw a K ra jo w eg o , z dniem  1 lu tego r . 
18ЗЗ przeszedł zaś pod  zarząd B anku Polskiego.

D oznał on  od tąd  znakom itego rozszerzenia i n astę - 
pu jący  jest jego stan  o b e c n y :

Ź ró d ło  opatrzone w m achinę parow ą siły 8  koni do 
^wyciągania solanki dostarczyć jej m oże 36 stóp  sześć, 
n a  m in u tę  i prow adzoną solankę ru ram i z żelaza lanego 
podnosi n a . pierw szą tęznię.

T ężn i cierniow ych jes t dwie, jedna spadku pierw sze­
go m a długości 2260 ' d ruga  spadku d ru g ie g o 2 6 0 6 ' w y­
sokie po Ą o ,  szerokie 12 ' u  spodu, 8 ' u  w ierzchu za ło ­
żone całe cierniam i.

W  tężn i spadku pierwszego o trzym ana  ze ź ró d ła  so­
lanka po przetężeniu  spływ a do solankozbioru  podtężnio- 
wego, zkąd odpływa ru ram i do tężni spadku drugiego, 
i n a  n ią m achiną parow ą siły czterech koni jes t p o ­
dnoszoną; u tężona w wyższym sto p n iu , spływ a do so­
lankozbioru podtężniowego spadku d ru g ieg o , a  ztamtąd



idzie do solankozbioru głównego zbudowanego w roku 
i 834? który ma długości 208', wysokości 8', szerok. 44* 
pokryty dachem płaskim czyli tężnią dachową, na niej 
bowiem rozlana solanka działaniem słońca i powietrza 
nieco jeszcze utężoną być może.

Z głównego solankozbioru, rurami doprowadza się 
solanka utężona do 18 lub ao§ do warzelniów.

W trzech domach warzelnianych mieszczą się po dwie 
panwie w każdym, czyli panwi6; każda panew z bla­
chy żelaznej kotłowej ustawiona na ognisku, a pokryta 
kapą do chwytania pary, ma 48" długości, szerok., 
a i4* głębokości.

Przed warzeniem używa się wapna niegaszonego, któ­
re wymieszawszy z solanką w oddzielnych na to przyrzą­
dzonych kadziach w stosunku i : iolub i : 1 2 co do obję­
tości / częs'ci obce osiadają na dnie, a solankę oczyszczo­
ną spuszcza się na panwie.

Do warzenia wychodzi 1 sążeń (108' sąż.) drzewa na 
20 cent. wyprodukowanej warzonki.

Obok panwiów znajdują się prycze (czyli stoły) nieco 
pochyłe, dla ociekania wilgoci z wyrzuconej na nie soli 
wywarzonej.

Następnie jeszcze sól ta jest suszoną na blatach żela­
znych, pod któremi są ogniska, co wprowadzonemzo­
stało w miejsce dawniej używanych suszarń, w których 
sól suszoną była na ozdach podobnych jak do zwykłej 
roboty słodu.

Sól wysuszoną składa się w izbach suszalnych obok 
warzelniów znajdujących się, zkąd może byc pakowaną 
zaraz do beczek wagi 2 cent. herb, czyli około 260 funt. 
polskich.
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Z akład ten  jest urządzonym  na tę  s to p ę , iż wydać 
jest w stanie corocznie przeszło 100 ,0 0 0  cent. pols. soli 
warzonej.

W  roku 18З8 z pow odu popękania ru r  drew nianych  
W studniach  wody słonej, k tó re  napływ ania wód dzikich 
do źród ła  dopuszczały, i przez to procentow ośó solanki 
zn iżały , a tem  sam em  p rodukcją  w arzonki droższą czy­
n iły , został Bank zniewolonym w strzym ać kazać ro b o ty  
n a  czas kilkum iesięczny dla w zm ocnienia o tw oru  św idro­
w ego, i w tym  г. 18З8 zaledwie zdołano zbliżyć się do 
połow y produkcyi zam ierzonej. P o  dokonaniu  po trze­
bnych  napraw , w arzelnia ciechocińska zasady etatow e 
osiągnąć jest w stanie , i ju ż  w г. 18З9, 8o ,5o o , a w r .  
i8 4 o ,  8 8 ,8 0 0  cent. polsk. soli wywarzono.

Wykaz wywarzonej w Ciechocinku soli w centnarach 
polskich, według sprawozdań urzędowych:

18321 1833 1834 11 1835 1 1836 11 1837 1 1838 1830 1840

6,000 50,000 105,000 112,500 100,000 78,500 40,500 80,500 88,800



SPIS CHRONOLOGICZNY

URZĘD N IK Ó W  DAWNYCH SALIN PO LSKICH.

1355 Hanco cle Z ak liczyn , magister zupparum (J . 16, str/1 2 7 . Q .24, 
str. 309. X A A .9 1 , str. 206 ).

t . . . Porinus Gallicus, *—. Petrus V inricus, —  Gotfridus Gallicus, —  
D nus Adam P resb yter— et N ico lau s, zupparii et arendatarii 
cracovienses, —  Albertus, magister m ontium  vielieiensium, —* 
Joh. Paulin i— et Czandycz de Opavia, т ісе-zupp. vielicienses. 

Penacus Bulein-— et K u ta , m agistri m ontium Bochnensium . —  
Czyndel de M ontibus~K utnis,T yczkracz de T ęczyn  etBernardus 

de Hungaria, stigarii vielic. ante an. 1368 (Y o l. Leg. I , st.161).
1368 T r ita ,—  L eszko Judaeus, —  H enselburg, —  Bartko M oneta- 

r iu s ,—  A rnoldusW elk ier, zupp. et arendat. v ie licen ses,—  
R oreSek, carpentarius mont. v ie lic ien .,—  G iszk o—  et N ico­
laus, stigarii v ie lic ien s.,— Gzkuffunf, carpentarius montium. 
bochnensium , —  Joannes Prokendorf, —  et Petrus V erusch, 
stigarii bochnenses ([Vol. Leg. I , str. 16*2).

1368 Joh. G ładysz, magister m ont. bochn. (J. 16, str. 8 4 ).
1433 Petrus Pikaraj, mercator de Yenetiis arendatar. zupp. cracovien.
1434 Abraham N iger de Boszyce, —  A ntonius de F lorentiis, —  Sera-

phin de Cracovia, zupparii et arendatarii cracovien. (G . 11, 
str. 266 i 592).

1444 N icolaus de Tarnaw a, zup . et arendat. cracov.
1456 N icolaus Seraphin Gladifer (m iecznik) cracoviens. et arendat. 

zupp. cracovien. (G. 1-1, str. 226 ).
1462 Georgius M orstin, zupp. et arend. crac. etRussiae (G. 11, st. 592).
1470 Gregorius Ludbranski, archidiac. crac. et zupp. crac. ad a. 1687.
1480 N icol. et Johan. Jordan de Z ak liczyn , inagis. m ont. vieli. ad an. 

1498 (H II. 1 7 ,str. 156).
1498 Paulus Sforzvel Schworc de W ytkovvicze, capit. K orczinensis et 

zupp. cracov. (J. 16, str. 127. O. 24, str. 309).
1509 Leonardus Yogelweder, arendatar. zupp. vielic. (Q .2 4 , str. 127).
1509 Joh. C hischow ski, mag. m ont. bochnen. (Q . 24, str. 305).
1510 Zygfryd Betman, bachmistrz wielicki ( 0 .  24, str. 308).
1510 Andreas de K oscyelecz (K oscielecki) T hesaus. curiae et zup. V el.
1510 Mathias A llem ani, coetor salis (w arzysz) vielicien. (Q . 24, s. 306).
1510 Johan. Sopiha, supremus secret, mag. due. L ithua., magis. mont. 

bochn. (Q .2 4 , str. 305).
1510 Johan. Czurilo , carbarius (w arzysz) bochnen. (R R . 26 , str. 23).
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1510 Severinus Betman, magis. mont. vielin. f  1515 (T . 29, str. 376). 
1517 M ikoł. Lanckoroński, podkomorzy górniczy (Т . 29, str. 482). 
1522 Jan Boner z Balic, podskarbi nadwor., starosta Rabszty. i os wiec.

żupnik krakows. (BB. 37, str. 487).
1524 Seweryn Boner z Balic, kasztelan Biecki, wielkorządca krakows.

żupnik krakows. (RR. 54, str. 146).
1538 JostLudwik Dyc (D ecius), carbarius (warzysz) w ielicki, potem 

od r. 1549 żupnikkrakows. do 1567.
1545 Jan Liuthomirski, podsk. nadw., staros. łęczyc, podkom. górn. 
1552 Hier. Bużeńslu, podsk. kor. najwyż. żup. krak. do 1565.
1557 Jan Rop, coctor salis in Bidgoszcz do 1560 ( ZZ. 89, str. 447).
1558 Stanisław Morsztin, bachraistrz wielicki (X A A . 91, str. 206).
1560 Stanisław Orlik, zupp. salis in Russia rubra (ХА. 95, str. 322). 
1562 Loissowie warzyli sól w Gdańsku do 1572 (V ol. Leg. II. str. 624,

metr. kor. xię. wyrokówasses. U. 24, str. 283).
1564 Adam Ocieski, podkom. krak. i podkom. górn.
1564 Ludwik Dyc (Decius) de W ola Chełmska, wielkorządcakrakow 

żupnik wielic. f  1576).
1564 Jan Piaskowski, podżupek(vice«zuppar.) vielicicn. 1566.
1564 Jan Gutowski, podżupek bocheńs. do 1567.
1566 Raphael W olkowski, carbarius vielicien. (X E . 99, str. 322).
1567 Erazm Morsztin, bachmistrz wielicki.
1576 Andrzej Taranowski, carbar. vielicien. (X R . 115 ,str. 55).
1577 Florjan Morsztin, bachmistrz wielic. do r.1583 (W G . 129, str.

387) Arjanin.
1578 Prosper Prowana, cap. bendz., zupp. cracov. (W B.122, str. 194). 
1581 Sebastianus Lubomirski, arend. zup. crac, (W D D . 123, st. 682). 
1581 Stan.Herborth,casteł. Leopol.aren.zup. R uss.(W D D . 123,787) 
1590 Hyacyntus M łodzicjowski, Thesas. Curiae et Koryciński,  secret,

Reg. administratores гцрр. cracoviensium (W O. 137, str. 76). 
1595 Stanisl. Kuczkowski, arendat. zup. cracov. (W T . 142, str. 190).
1599 Johan. Morsztin, mag. mont. bochnen. (W U . 143, str, 127).
1600 Adam Sipowski, kanon. krak. salin, cracov. Praefectus.
1600 Andrzej Oleśnicki, salinarum cracovien. Praefectus.
1619 Stanisl. Jaworski, architect, fodinarumboch. (UT. 163, st. 277). 
1638 Marcin German, geometra zup wielickich do r. 1646.
1642 Adam Kazanowski, administ* salin, cracov. do r. 1646.
1718 Marcin Borlach, geometra żup wielickich.
1742 JanFryderykMullendorf, geometra żup wielick.
1744 Jan Gotfryd Gebhard, geometra żup wielick.
1752 Jan Gotfryd Schober, geom. żup wiek a potem radca górn. saski* 
1762 Jan Stolarski, geometra gór wielickich.
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HISTORJA DAWNYCH KOPALŃ

RUD KRUSZCOWYCH OŁOWIU SREBRONOŚNEGO

POD OLKUSZEM.

I. POCZĄTEK KOPALŃ OLKUSKICH.

K iedy zaczęto pod O lkuszem  tru d n ić  się wydobywa­
niem ru d  kruszcow ych o łow iu  srebronośnego, h istorja  
n ie  w ykryw a. K azim ierzow i W kiemu przypisuje D łu ­
gosz (X ięga X , str. 1164 pod г. 1З70) odbudow anie i 
opasanie m urem  m iasta (Skuszą ogniem  spłoniętego.

Olkusz we względzie obrony  k ra ju  nie m ó g ł bydź 
punktem  ważnym , a gdy w nieurodzajnej i dzikiej le­
ży okolicy, w nosić należy iż do osiadania w nim  przed 
panow aniem  K azim ierza W s°, lub  do odbudow ania go 
po p o ż a rz e , zachęcić m ogła tylko chęć zysku przez 
wydobywanie kruszcu pożytecznego z ło n a  ziemi w tej 
okolicy; a przeto  rozpoczęcie kopalń  poprzedzić m u sia ­
ło  założenie m iasta Olkusza (czyli początek X IV  wie­
ku), tradycja  jednak o tem  ginie w zamęcie odległej 
starożytności. Ładow ski (H ist: N atu ra l: R egni Pol. 
Tom II , kart: 229) tw ierdzi, iż jakiś G rzegorz zakon­
nik reguły  S. A ugustyna C1), za K azim ierza W&o, m iał 
pierwszy odkryć kruszec srebrny  w górach  Olknskich; 
być więc m o ż e , iż  w przód tam że tylko n a  ołów kopano.

(1) Klasztor 0 0 .  Augustjanów dziś zniesiony, istniał w Olkuszu 
przed założeniem tamże m iasta, jak o tem wspomina mandat W ła ­
dysława IY. z r. 1646, patrz C. J. M, P. Nro 82.

R Z D Z U Ł  III*



II. NAJDAW NIEJSZY PRZYWILEJ KOPALŃ OLKUSKICH 
ELŻBIETY ŁOKIETKOW NEJ r. 1374.

N ajdaw niejszym  pewnym śladem  historycznym  o 
tych kopalniach jest przywilej E lżb ie ty  Łokietkow nej 
Rządczyni Polski i W ęgier, m atki L udw ika K ró la  W ę ­
gierskiego , a sipstry  K azim ierza W&°, zwany: O rdina- 
tio  m ontium  U cussiensium , w tydzień po SS. P iotrze i 
Paw le г. 1З74 ^  w K rakow ie w ydany, k tó ry  dozwala 
każdem u (gives e t m on tan i de q u ibuscunque  m und i 
p a rtib u s  fuerin t) tru d n ie  się szukaniem , dobyw aniem  i 
topieniem  kruszców w okręgu jednej mili na około m ia ­
sta O lkusza przez la t 6 od S. M ichała 1З74 r. począ­
wszy, pod  obowiązkiem opłacania ra tione  suprem i do- 
m inii o lbory  czyli dziesięciny górniczej , polegającej 
na  oddan iu  w na tu rze  jedenastej części otrzym anego 
czystego kruszcu i składania op łaty  d en ario ru m  libera- 
lium  czyli frejheller, to  jest grosz (d en ariu m ) od p o ­
m ia ru  jednego ła n u  (uncus ab sc issu s , vel haken CO, 
zapewnie przy  w ym ierzeniu kopalń  pojedynczym  kopa­
czom, podobnież od m ark i srebra  lub ee tnara  ołowiu 
o trzym anego, i ty leż od  sp raw y w sądzie żupniczym  od­
sądzonej. O trzym any kruszec i opłacony, w olno w k ra ­
ju  sp rz e d a ć , lub  go za granicę wywieźć bez p rze­
szkody.

W yrażenie  w przyw ileju tym  iż kopać mogą w e­
d łu g  daw nycli zwyczajów, (jux ta  m odum  et consuetudi- 
nem  p rim itu s  observatam),* każe się także dom yślać, iż

(1) C. J. М. p . Nro 7.
(2 ) Haken po łacinie uncus miał 66 bastów, I bast 66 sznurów. 

Zdaje się, iż miara ta z Danii do Polski przyszła, lecz mało używa­
na, gdyż zwykle używano u nas łanów czyli w łók i t. d, — Czacki 
o Lit. i Pol, prawach Tom II, str. 221.
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kopalnie te od pewnego czasu w biegu bydź m usiały , 
rządzone przyjętem i zwyczajami.

III. KOPALNIE OLKUSKIE W  X V  W IEKU.

G dy górnictw o pod Olkuszem w zrastało , w m iarę 
potrzeby następnie wydaw ane były  postanow ienia sto ­
sow ne, jako to :

Przywilej W ładysław a Jag ie łły  z środy po niedzieli 
kwietniej 1Ą 2 6  0 ) w K rasnym staw ie w ydany z pow odu 
pogorzenia dokum entów  i przywilejów górniczych w O l­
kuszu , upow ażniający do używ ania praw  górniczych 
czeskich i w ęgierskich. W yłącza on górników , gw ar­
ków i ich  robotników , (m on tan istae , cultores et labo- 
ra to res), z pod  zwyczajnych sądów , i oddaje pod sąd 
żupników  (2).

Przywilej Kazim ierza Jagieloriczyka z środy  po N a­
wróceniu S. Paw ła i 485 O) w Nowem -m ieście K orczy­
nie, stanowi sąd żupniczy w O lk u szu ; inny przywilej, 
tegoż K ró la  z w torku przed S. M ałgorzatą l Ą g i  O) także 
w Nowem-mieście K orczyn ie , wyłącza górników  z pod 
sądów duchow nych.

Z e  kopalnie olkuskie już  za panow ania K azim ie­
rza Jagiellończyka znacznie rozszerzone robo ty  posia­
dać m usiały, dowodzi w ypadek przez D ługosza (w To­
m ie H , xiędze X III , str. 179 ) opisany, iż w r . 1455 
w czasie wojny z P rusakam i, niejaki Irzyk S tosch  z O l­
brachcie M orawczyk i Jan  Swieborowski polak, z powo­
du urazy pryw atnej ku M ikołajow i G unia  ław nikow i

(1) c. J. M. P. Nro 11.
(2) Sąd ten żupniczy zwał się judicium expositum bannitum, al­

bo też judicium zuppariale; vide G. J. М .P. Nro. 19* 114,115.
(3) C. J. Ж. P. Nro 10.
(4) C. J. М. P. Nro 20,

191
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Sławkowa z kraju wyszły, napadli z zbrojnemi ludźmi 
konno i pieszo królestwo, a rabując i siejąc pożogę, zabrali 
800 koni, które pod Olkuszem wodę z kopalń ołowia­
nych wyciągały , a potem spaliwszy miasto Sławków, 
z łupami wrócili. O wynagrodzeniu szkód, (de mitiga- 
tigatione furum et spoliatorum) Irzyka, Swieborowskie- 
go i innych, mówią conclusiones conventionis Novae ci- 
vitatis Korczyn, pro festo S. Hedwigis a. 1^56 ( J.V . 
Bandtkie Jus Polonicum, str. З02),

IV. KOPALNIE SŁAWKOWSKIE I W TRZEBINI W XV 
i XVI WIEKU.

Miasto Sławków o milę od Olkusza na zachód le­
żące na górze nad Białą Przemszą, należało do Bisku­
pów Krakowskich, posiadać już wtym czasie musiało ko­
palnie ołowiane, albowiem Biskupi krakowscy, mając 
nadanie Bolesława Wstydliwego ( 12 2 8 — 1279) do roz­
rządzania w dobrach swoich z prawem panujących (ju­
re ducali), wydawali postanowienia dla kopalń w obrę­
bie dóbr swoich. Jest mowa o kopalniach Sławkow­
skich w przywileju Piotra Wysza herbu Brog Biskupa 
Krakowskiego z r. 1 L\ 12  dla miasta Sławkowa; „postre- 
mo constituimus et ordinamus de plumbi fodinis zup- 
рэе nostrae Slavkoviensis, volentes quod omnes qui in 
ejusdem plumbi fodinis, plumbum foderint et adepti 
fuerint, sibi decem centenarios plumbi libere inde ac- 
cipiant nobis vero undecimum centenarium pro zup- 
pis nostris juxta consuetudinem diu servatam assi- 
gnabunt. (H. Kownacki. O staroż. kop. Sławk., str. 72).

Zbigniew Oleśnicki Biskup krakowski (zmarły i 455 
roku), przyłączył miasto Sławków do xięztwa Siewier­
skiego, które kupił r. 1443 od Wacława Xięcia Cie*
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szyńskiego za 6 ,000  grzyw ien szerokich groszy prag- 
skich; w potw ierdzeniu przez niego przyw ileju Sław­
kowa z r. 14 4 6 ,  o olborze n ie w sp o m in a* zapewnie 
więc kopalnie n ie były  tam  ciągle prowadzone* i naów- 
czas dochodu tego pobrać się nie spodziew ał.

Później stan pom yślny, jak  to poniżej zobaczemy* 
kopalń Olkuskich za Z y g m u n ta  A ugusta , w zniecił m o­
że zazdrość w m ieszkańcach S ław kow a, i znow u ro b o ­
ty  kopalniane tam że rozpoczęły się. P io tr  Myszkow­
ski Biskup krakow ski, n a d a ł i 5 M aja i 544 mieszcza­
nom  Sławkowskim przyw ilej do o tw ieran ia  g ó r , wy­
ciągania  z n ich  wód kołow rotam i (ro ta ) prow adzenia 
sztolniów, z uw olnieniem  na rok od opłaty  olbory ОЛ 
N astępn ie  Franciszek K rasiński Biskup krakowski w przy­
w ileju do kruszcośledzenia danym  listopada 1674 
dwom mieszczanom Sławkowskim, mówi, że gdyby kto  
z tych gwarków jakową rudę  w górach  Sławkowskich 
znalazł o tem  Biskupowi zaraz donieść pow inien ; a  
uw alniając na la t 3 od połow y olbory mieszczan Sław ko­
wa n a d a ł im ogólne praw o do o tw ieran ia  gór* w yta­
p iania kruszców w S tarostw ie Sławkowskiem. G órnictw o 
to ołowiane atoli pod Sławkowem wkrótce upadło* cho­
ciaż nigdy bardzo obszerne nie było, rozciągało się zaś 
głównie od gór za m iastem  ku m ałym  Strzemieszycom.

Rów nie dawne jak  Sław kow skie, by ły  zapewne 
kopalnie ołow iu pryw atne , we wsi T rzeb in i, albow iem  
W ładysław  Jag iełło  przywilejem w Nowem-mieście K o r­
czynie w dzień S. Idziego 1Ą 1  5, dziedzicowi Trzebini* 
Mikołajowi C lanskiessinger, dozwolił używać praw  M ag- 
deburgskich oraz praw  górniczych w kopalniach jego

(1) C, J. М. P. Kro 39. 

TOM I. 25
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ołowiu w T rzebin i, zastrzegając oddaw anie K rólow i ob 
bory; k tóry  to przywilej potw ierdził Z ygm unt A ugust 
dla następnego dziedzica T rzebini Jana  Żukow skiego, 
w K rakow ie fer. 4 in crastino  S. Catharinae i 55o (ZN, 
79, s tr. 247 ) O).

Y. KOPALNIE OLKUSKIE W  X Y I W IEKU; DOZW OLENIA  
ŻUPNIKÓW .

W ydobyw anie i w ytapianie pod Olkuszem  ru d  krusz­
cowych ołow ianych, 11a obszernej odbywało się przestrze­
ni, czego dowodzą daw ane przez M onarchów  pozwolenia 
na zakładanie h u t (gaza , officina conflatoria) w różnych 
m iejscach pod Olkuszem. N ajdaw niejsze ślady na po­
dobne wydaw ania pozwoleń do zak ładania h u t  są: z r. 
1 5o2 O) dla R izingera w  R absztynie (H H . 1 7 , str. 
34o), z r. 15o4 (3) dla X . W apow skiego K anonika krak: 
w Olkuszu (OO. 19 , s tr. 1 2З ), z r. i 5o 8 na sejm ie 
krakow skim  dla K aufm an a (4) w P om orzanach  ( O . 22 , 
s tr. 2 1 З ), z r . 1555 (5) d la Josta  L udw ika D yca czyli 
Decjusza na gruncie  O lkusza (Z W . 87 s tr. 63) i t. d. 
Pozwolenia ,takie wydawali żupnicy, jak o tern w szcze­
gó lności mówi ak t zastawy kopalń olkuskich z r . t 5 c>4 
Zygfrydow i Betm anowi , k tóry  zarazem będąc ż u p n i­
kiem  O lkuskim , b y ł mocen wydawać pozwolenia czyli 
licencje o tw ierania kopalń , zak ładania płóczek i h u t

(1) C. J. M. P . Nro 10.
(2 ) C. J. М. P . Nro 23.
(3) C. J. М. P. Nro 25-
(4) Tenże Kaufmann otrzymał w i\  І524 (AA. 36 str. 616 pozwo­

lenie od Króla Zygmunta Igo, na założenie w Starczynowie, wsi miej­
skiej Olkuskiej, fabryki drutu i blach mosiężnych i żelaznych, oraz 
szlifierni broni i narzędzi ostrych (slopharnia).

(5) C. J. М. P. Nro 49.



m
kruszcowych (О. 2 2  str. зо З ) О ), oraz s ta tu t kopalu 
Olkuskich Jan a  A lberta przez A lexandra Jagiellończyka 
r, i5 o 5  ogłoszony, (O. 2 2  str. t )  O); w edług tego do 
otw ierania pojedynczych kopalń (kopaln ią  do której 
wchodzono szybem zwano górą pod Olkuszem ) nie sam 
K ról lecz urząd  zupniczy przez K róla u stanow iony , 
w ydaw ał szczegółowe pozwolenia (concessio) zw ane zwy­
kle licencją lub niekiedy frysztem , albo gdy odnaw iano 
takową licencję praw ie corocznie, zwane renovatio  O). 
Ż upn ik  tez w ydaw ał licencje nie tylko na kopaln ie , 
ale i na  wygrzebyw anie części kruszcow ych w starych 
hałdach  czyli starzyznach, na co oddzielne postanow ie­
nie w ydał Z ygm unt A ugust d. 2 2  kwietnia i 5 5 3 r. (4); 
także udzielał żupnik  licencje 11a płóczki (5) ,  na ro- 
sztowiska do rosztow ania czyli p rażenia ru d  (6), zak ła­
danie i prowadzenie h u t i t. d. O).

Takie więc pozwolenia czyli licencje na prow adze­
nie szczególnych oznaczonych k o p a lń , p łóczek, h u t ,  i 
t. d., zwane także fris th , k tóre  wrazie odnaw iania ich 
po  pewnym czasie lub  jakiej przerw ie w robo tach  zwa­
no renovatio , daw ał urząd  zupniczy. Lecz tylko M o­
narchow ie w yłącznie udzielali pozwolenia ogólne do 
poszukiwań górniczych w k ra ju  lub pew nych okolicach, 
zwane concessiones lub l i t te ra  inquisitorial m in era ru m , 
w dzisiejszych praw ach górniczych znane pod nazwi­

(1 )  C. J. М. P , Nro 24.
(2) C. J.  М . P . Nro 20.
(3) C. J. М. P. Nro 102, 103, 104.
(4) С. I. М. P. Nro 47, 109
v5) C. J. 3V1. P. Nro 109.
(6 )  C. J. М . P . Nro 110.
(7) C. J. M. P . Nro 111, 112.
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skiem pozwoleń k ruszco - śledzenia czyli szurfbryfów , 
W  xięgaeh m etryk koronnych, znajdujem y takie pozw o­
len ia  w liczbie przeszło a o tu z k tó rych  najdaw niejsze 
dla Mik. Sobowskiego m ieszczanina z K leparza (przed­
m ieścia K rakow a) i towarzyszów z r .  i 448 C1) (G. 10 
s tr . З9) za K azim ierza Jagiellończyka, a  ostatn i za Ba­
torego dla M ik. F irle ja  i jego towarzyszów z r. i 583 (2) 
(W G . 129 str. 4° 8). O  tych mówiliśmy na innem  
m iejscu.

W  licencjach przez żupników  do kopania p o d  O l­
kuszem  w ydaw anych , w ym ieniano miejsce ozn aczo n e , 
w k tórem  dozwolone było  k o p an ie , a gdzie przez za­
tknięcie ko łu , naznaczono iż ma bydź w ybity szyb; ten  
zwano górę lub  berszybem  (E rb sch ach t, czyli szyb głó­
wny) i daw ano m u pewne nazw anie n p . Boże pom óż, 
wszyscy Święci, N adzieja , M agdaleny, G rzegorze, E le- 
fan ty , K rzyże, Ponik , Pilecka, O lkuska, F robel i t. p . 
od nazwisk św ię ty ch , fam ilijnych , zw ierząt i  innych  
rzeczy. Od zatkniętego ko łu  na herszyb (szyb głów ny), 
ciągnięto sznurem  zwykle w odległości a 4 ch &*trów (są ­
żn i górniczych), w każdę stronę dla oznaczenia g ran ic , 
w k tó rych  m ogły bydź przez nadanego licencję  b ite  
szyby boczne czyli szybiki, zwane też pobokam i lub  szla- 
m iskam i (M arkscheide) G); otrzym yw ały one nazwiska 
podobnie jak  i inne szyby. P rzy licencjach  na h u ty , 
szlamiska oznaczano w odległości 36 ła tró w  do pieca G ).

Potrzebow ano niem niej w poczętkach  M onarszego 
zatw ierdzenia do w ystaw iania wszelkich m achin  (czyli

(1 ) C. J. М. P: Nr o 12.
(2) C. J, М. P. Nro 64.
(3 ) C. J. М. P . Nro 102, 103, 104.
(4) G. J. M, P. Nro U l ,  112.



tak  dawniej zwanych instrum entów  do wody, kunsztów 
do wyciągania wód z kopalń  (W asserkunst). Do dziś 
dnia są ślady m iejsc gdzie daw niej stać  m usiały koło­
w roty konne (k iera ty , K ehrrad ) w zapadniętych obszer­
nych pingach , tak na polach blisko O lkusza jak i na 
Starczynowie, Ujkowie i t. d . Do poruszania ich uży­
wano do 800  koni, jak  to pow yżej widzieliśmy. Z naj­
dują się naw et w xięgach kanclerskich w A rchiw um  m e­
tryk  koronnych podobnego rodzaju  przyw ileje, i tak: 
przywilej K azim ierza Jagiellończyka dla B łażeja z R ogu- 
zy zakonu Benedyktyńskiego i G rzegorza D ypolt z K ra ­
kowa z r. i 4v4 (E . i 4 , str. 170) CO, dla Jana Fogela 
i towarzyszów jego A braham a i P io tra  Salom onow i- 
czów z O grodzieńca, Jana Turzy, na  sejmie w K orczy- 
n i e z  r. 1475 (E. 12, str. 2o5); i znów dla Jana  T u ­
rzy Ó3) z Krakowa i K il ja na S tand  z N orym bergi przez 
tegoż K róla dany w P iotrkow ie d. 8 m aja z r. 1488 (H . 15 
stron. 6 6 ), jest takiż przywilej dla Swiebolda Feyola 
czyli F ioła pierwszego drukarza krakowskiego z roku  
1489 (4) (Е Е . т4 , str. 2 7 8 ) ;  przywilej A lexandra J a ­
giellończyka dla Jana  K orzw ary, w K rakow ie w niedz. 
po S^j Agnieszce z r. i 5o4 (L . 20 , str. i 58), i Z ygm un­
ta Ig° dla K asperbara  w W iln ie  w w ilją W niebow zię­
cia Najświętszej M aryi P anny  z r .  i 5 i 4 (S. 28 , str. 
11З). Potw ierdzenie ugody o postaw ienie kunsztu do 
wody m iędzy gwarkam i olkuskiemi a Joachim em  G it-

(1) C. J. М. P. Nro 14.
(2) G. J. М. P. Nro 15.
(3) Jan Turza, mieszczanin krakowski i kupiec, zbogacił się na 

odciąganiu srebra od ołowiu za pomocą m iedzi, umarł roku 1509; 
syn jego jeden b y ł Biskupem Ołomunieckim, drugi Wrocławskim  
(Bielski kronika str. 462 i 512.)

(4) G. J. M. P. Nro 18.

197
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helt za złp. 8 0 0 , z r. 1553 za Z ygm unta A ugusta (ZS. 
84, s tr. u6o j, oraz pod r. 1554 (ZU . 86 , s tr, 2 0 4 ) i 
pod r. 3 557 (ZXX. go, str, 2 З 8 ) ;  wreszcie przyw ilej 
d la Zetnera, i podobnyż dla R e rtin a  z W rocław ia z r . 
i 563 (XG. 9 7 , str. 69  i 71). P om inąć  tu  nie m ożna 
uw agi, iż zapewnie z pow odu że ju ż  w r. 1480, am o - 
że i wprzód kopalnie Olkuskie u legały  szkodom  od wo* 
d y , taką wagę przywiązywano do staw iania m achin  do 
w yciągania w ody, ż e a ż  K ró l na ich robienie daw ał p rzy­
w ileje, lecz że po zaczęciu prow adzenia głów nych szto l­
n i, one ju ż  stały  się podrzędnie ważnem i.

VI. STATUT GÓRNICZY JANA ALBERTA, PRZEZ KRÓLA 
ALEXANDRA 1505 r. OGŁOSZONY, A PRZEZ ZYGMUNTA 

AUGUSTA r. 1551 POTW IERDZONY.

K ról Jan  A lbert p rzep isa ł zasadnicze d la daw nych 
kopalń  polskich postanow ienie górnicze znane pod n a ­
zwiskiem S ta tu ta  M ontana Ileussiensia czyli P raw  g ó r­
niczych O lkuskich, a k tóre  dopiero b ra t  jego K ró l A le­
xander w K rakow ie w czwartek po S J a n ie  15о 5 C1) ogło­
sił. Potw ierdzone ono zostało przez Z ygm unta A ugusta  
w K rakow ie we wtorek po niedzieli kw ietniej*i55 i (O. 22 
str. 1). P raw o to  które później i do in n y ch  kopalń  
jako zasadnicze, rozciągane było , obejm uje n astęp u ją­
ce przepisy w i6 tu artyku łach  :

1. Sąd żupniczy składają żu p n ik  i siedm iu przysię­
głych (zupparius et septem  ju ra ti) .

2. Sądzić m ają pod ług  praw  górniczych. A ppelacja 
ma iść do Rajców  O lkuskich (ad C onsules), a ztam tąd 
do K róla.

(1) C. J . М. P . Nro 26.
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3. Na żądanie  każdego (aliqu is hom o) żupnik wi­
nien dae licencją czyli fristh na otw orzenie góry w prze­
strzeni a 4 ch ła tró w , byle to  d rug iem u  nie szkodziło,

4* N adany  frysztem czyli gwarek (cu lto r  m ontium ) 
który przez cztery tygodnie bez przyczyny nie kopie 
w górze, u traca  ją , i żupn ik  m oże na nią dae komu 
innem u licencją.

5 . Gdy kto z gwarków zaniedbuje roboty  w kopal­
n iach, i przez to jest na zawadzie d rug im , lub  gdy nie 
dostarcza koni po trzebnych  albo nie uiszcza składek 
czyli zamkostów, gwarkowie inn i m ają moc zupełną 
górą tą  rozrządzania i oddania je j bez pozwu i wyroku 
tem u, k tó ryby  obowiązkom  zadosyć uczynił.

6 . G dy gwarkowie po naradzie zrobią uchw ałę (lau- 
dum ) względem zamkostów, koni, robo ty  w jakiej gó­
rze, nałożenia kary, op łaty  i t. p., żupnik  pow inien 
dopilnować wykonania pod karą 14tu grzyw ien.

7. Także żupnik  pod karą  i 4 grzyw. nie m oże gw ar­
kowi pod Olkuszem przeszkadzać w ystaw iania b u dyn­
ków i kawow to  je s t szopy lub  ochrony z desek nad  
szybem czyli górą. W yraz kawa pochodzi od cavere 
chronić, po niem iecku zowie się die Kaue9 a więkąźe 
obydow ania lub d o m k i, gdzie górnicy zbierają się 
udaniem  się do ro b o ty , zwane są zwykle Huthaus albo 
Zechenhaus.

8. W szyscy officjaliśoi kopalń, płóczek, h u t, pow in­
ni bydź przysięgli.

g. K to ukradnie  co z kopalni lub  kawy, czy to r u ­
dę czy drzewo, żelazo lub skórę i t. p ., m a bydź kara- 

1 ny przez sąd żupnika i rajców.
10. K ruszce zbite i poślednie czyli z forsztusów lub  

warpi pod Olkuszem lub  gdzie indziej w ydobyte, m o ­
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gą bydź przedaw ane na korce, niecki lub wozy ( w łó c z - 
b y )  jedynie w m iejscu oznaczonem  przed b ram ą O lku­
sza, pod u tra tą  kruszcu i głowy (et privatione colli). 
Pod podohnąż karą nie лѵоіпо sprzedaw ać ani w h u ­
cie an i w pfóczce kruszcu bez upow ażn ien ia  żupn ika . 
Także nie wolno ani kupow ać ani sprzedaw ać kruszcu 
gwarkom  nie m ającym  praw  m iejskich.

11. Ż u p n ik  nie m a d opuszczać , aby  płóczkarze 
czynili ugody z gw arkam i na n ieck i, przyczem  zwykle 
oszukaństw a na m ierze m ogą m ieć m iejsce , lecz tylko 
na zapłatę, a  to  pod  karą i 4  grzywien.

12. G w arek, cudzy kruszec do oszacowania olbory  
czyli wagi za swój podający , lub  swój za cudzy , k a ­
rany  bydź m a u tra tą  wszystkich dóbr i n a  gard le  (am is- 
sione om nium  bonorum  et p riv a tio n e  colli).

13 . G dy gw arek zalega w o lb o rze , w olno areszto­
wać jego kruszec na zaspokojenie o lbory.

i 4* Żywność i zboże tylko na ry n k u  w O lkuszu wol­
no  sprzedaw ać; kto n a  drodze p rzed  dojściem  do ta rg u  
k u p u je , płaci t 4 grzywien kary . O bcy kopacze (im - 
positores) to  jest za obrębem  m ili od O lkusza kopią- 
cy, gdy dowożą żyw ność i zboże na ta rg , w olni są od 
o p ła t m ostowego i ceł.

1 5. W  górach należących do osoby znajdującej się 
za granicą, częściami ich fsortes absentium) rajcy za­
rządzać mają, póki nieobecny nie wróci.

16. Podobnież ad m in is tru ją  w górach należących 
do siero t (sortes o rp h a n o ru m , części sierot).

D wa te  ostatnie arty k u ły  są dodane przez A lexandra 
K ró la , i jak uw aża pisarz lu stracy i z roku i 564 (L u str, 
wojew. krakows. xię. 33, s tr . 3g 5) iż „ te  dwa są m ere 
con tra  ius montanum у stać nie mogą, bo t ru d n o  stoso-
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wać pod ziem ią, czego n ik t nie w id z i” co okazu je , iż 
dwa te przepisy w użyciu  być nie m usiały.

Czacki wszacow nem  dziele o L it. i Pol. p ra .T , I I , str. 
19 9 , mówi o statucie z r. i 55 i ,  O lkuszowi nadanym , 
z którego m u wypisu ze Szwecyi ud z ie lił Józef Sierakow ­
ski. Rzeczywiście w tym  roku  Z ygm unt A ugu st po tw ier­
dził powyższy s ta tu t Jana  A lberta przez A lexandra roku  
i 5o 5 w ydany, lecz w tym  sta tucie  bynajm niej się nie 
znajdu je  przepisy przez Czackiego przytoczone, ani n a ­
wet do n ich  p o d o b n e , gdyż jakeśm y to pow yżej widzieli, 
te nie mówię ani o w łasności i jej rodzajach , pierwszeń­
stwie w kopaln i lnb  g ran icach  i k ierunkach robó t pod ­
ziem nych , an i o rozstrzyganiu przez los sporów, jak  
tw ierdzi C zacki, w m iejscu wspom nionem .

VII. o  USTANOWIENIU PODKOMORZEGO GÓRNICZEGO 
(1517), I O INNYCH URZĘDNIKACH ŻUPNICZYGH.

Zygm unt I  postanow ił w г. i 5 iy  С1) (T . 29 , str. 484) 
podkomorzego górniczego (C am erarius M ontanus) na całe 
Królestwo z władzę nadaw ania licencyi do o tw ierania gór 
i prow adzenia podkopów  czyli sztolni, stosownie do p raw  
górniczych w ęgierskich i czeskich, oraz do zakładania p łó- 
czek ih u t. Zwierzchność tę św ieżo ustanow ionę pow ierzył 
Zygm unt I  Mik. L anckorońskiem u, a przytem  oddał m u 
zarzęd kopalń olkuskich i naczelnictw o m ennic królew ­
skich (2). Szczególniejszę jest rzeczę, że gdy M o n ar­
chowie licznem i przyw ilejam i obdarzali gó rn ik ó w , ce­
lem wzniesienia kopalń  o lkuskich , gdy ich naw et uw al­
niali od opłaty c e ł ,  m ostow ego, ponoszenia kw aterun -

(1) C. J. М. P. Nro 31.
(2) C. J. М. P. Nro 30, 31, 32. 

TOM 1. 26
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ków czyli leż wojskowych i innych pow inności, a niekie­
dy  zw alniali olborę do połowy lub  ^  części, a lbo też zu­
p e łn ie  roczną o lborę darow ali, wszelako w kon trybucjach  
jen e ra ln y ch  na sejm ach stan o w io n y ch , podciągani byli 
gó rn icy  do o p ła ty  pogłów nego.

I  ta k , w wykazie o p ła t osobistych  (exaetionum  per- 
sonalium ) postanow ionych pierw szy raz na sejm ie w Byd­
goszczy d. 4 g ru d n ia  т 5ао(В В . З7, str. 27), (*) obok stol­
ników , rębaczy soli i innych robotników  w salinach k ra ­
kow skich , są  też podciągani pod nie górnicy kopalń  ol­
kuskich , a m ianow ic ie : „gw arkow ie którzy po k ruszcu  
ro b ią ,  po  g r. 12, ich żony у dzieci po g r. 6 , gwarkowie 
którzy p o  kruszcu  nie rob ią  po g r. 2 , żony ich у dzieci 
po  g r. t ,  robotn icy  po gr. 2, żony ich у dzieci po  gr. r ,  
stolnicy (m e n sa r ii) , (co zapewnie znaczy robotników  ko­
pa lń , gdyż sztolni wtedy pod Olkuszem nie b y ło ) po  g r . t . ” 

W  r. 1 624  do zakresu kopalń o lkuskich dołączył Zy­
g m u n t I ,  pob ieran ie  olbory w T rzebin i, w h rabstw ie  T ę- 
czyriskiem , o dwie m ile od  Olkusza, i p o lec ił S ew eryno­
wi B onerow i,kaszt. B ieckiem u,żupnikow i ,naówczas o lk u ­
skiem u (D D . З9, s tr. 6 1 8 ) (2), jak to z innych  dób r p ry ­
w atnych, jako  to  Bolesławia ju ż  daw niej pob ieran o , co 
stw ierdza wyrok z r. i 5 io  (Q. 24* str. 334)

Seweryn Boner jako ż u p n ik , pow ierzy ł pobieran ie  
o lbory  z T rzeb in i, A ndrzejow i z T ę c z y n a , wojewodzie 
Sandom ierskiem u; kopalnia a to li ta , na którą ju ż  jest 
przyw ilej z r o k u i 4 i 5 (4), zdaje się, iż n iedługo była  
czynną.

(1 )  C. J. М. P: Nro 33.
(2) C. J. М. P. Nro 34.
(3 ) C. J. М. P . Nro 28
(4) C. J. М. P. Nro 10.
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N astępnie pow ierzył też w r. 1 628  Grzegorzowi G lac 
a w r. 1534 M ikołajowi M irow skiem u, podstarośeiem u 
R abczyńskiem u, pobieranie olbory  o lkuskiej, tak jak  
w r. i 5a 5 o lbory  chęcińskiej, H ieronim ow i Szafrańeowi 
z P ieskow ej-Skały, staroście chęcińskiem u.

VIII. PRZYW ILEJE KOPACZY POD OLKUSZEM NADANE  
, PRZEZ ZYGMUNTA I i ZYGMUNTA AUGUSTA.

Z ygm unt I, potw ierdzając w ogóle wszystkie praw a 
i przyw ileje dawniejsze kopaczy pod  O lkuszem , w K ra ­
kowie w sobotę po  S. W ojciechu  i 545 roku O ) (Z E . 69 , 
s tr . 6 6 ) , celem  dalszego w zrostu tych kopalń , dozwala 
now ym  przybyszom  osiadać, byleby ci n ie byli zbrodnia* 
rzam i, uw alniając ich na la t 3o od konieczności spfocania 
d ługów  poprzednio u pryw atnych osób zaciągiiiętyąłi 
(rodzaj m oratorium ), oraz, iż kopać m ogą z obowiązkiem 
tylko opłacania olbory i używ ania w agi królewskiej; za^ 
strzegł sobie także K ró l praw o pierw szeństw a w zakupie 
srebra odciąganego i ołow iu, przed innerai, po cenie sp ra­
wiedliwej, to  jest targow ej, k tórą  na naradach , w skutek 
"ofiarowań kupców  (zwykle do G dańska zakupujących) po­
twierdzali gwarkowie.

O dkupyw anie to sreb ra  b y ło  w ażnem  d la  m ennic  
królewskich, k tórych  zarząd  b y ł połączony z zarządem  
kopalń ru d  kruszcow ych w dobrach  królew skich, jak  w y­
kazuje w ykonana n a  u rząd  naczelnika kopalń  i m ennicy 
królewskiej przysięga przez Lanckorońskiego w 1617 
(T. 29 , s tr . 4 8 2 ) .

Kiedy m ennica w  O lkuszu istnieć poczęła nie jest m i 
w iadom o, gdyż b itych  tam że pieniędzy z tego czasu nie

(1) G. J. М. P. Nro 40.
(2) C. J. М. P. Nro 30, 32.
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masz. M ennica ta w O lkuszu czynną bardzo była za Stefa­
n a  B atorego, znaczne robiąc K rólowi dochody. W  r. 1690 
za Z ygm unta I I I ,  sejm zupełnie dochód ten panującym  
tis tąp ił (Vol. L eg .II , fo l/ 1334)- P o tem  w r. 1601, prócz 
w m ennicy krakowskiej i o lkuskiej, zabroniono gdziein­
dziej b ić m onety (Y ol. Leg. I I , fol. 1609). Pieniądze 
w olkuskiej m ennicy b ite , m iały pod herbem  królewskim  
znak dwóch m otyk lub m łotów  na krzyż, chociaż herbem  
m iasta  O lkusza by ło : żelazo od m otyki pom iędzy dw ie­
m a wieżam i m iejskiem i, jak  to na pieczątkach m iejskich 
olkuskich widzieć się daje. M ennica w Olkuszu um ie­
szczoną by ła  w dom ie zwanym królewskim  za kościołem  
farnym .

Z y g m u n t A u g u s t, nowy n ad a ł przywilej gw arkom  
w m andacie z W ilna d. 27  m aja і 55у, dozwalając 'im  
wolnego w rębu do lasów pod Olkuszem stosownie do u p o ­
w ażnienia żu p n ik a , objaśniając w tym że m andac ie , iż 
nietylko lasy miejskie należą do K ró la , lecz i sam o m ia­
sto  i jego g ru n ta . W krótce potem  tenże k ró l d ru g i wy­
d a ł m an d at w r. i 566, dozwalając b ran ia  drzewa na p o ­
trzeby kopalń w lasach Rabsztyńskich wsi L ęk i O).

IX . ZAPROW ADZENIE SZTOLNI CZARTORYJSKIEJ 1548 
I  STARCZYNOW SKIEJ (królew skiej) 1549 r.

W  kopaln iach  olkuskich , w k tó rych  n a tu ra ln y  p rzy ­
pływ  wody w ym agał zawsze wiele p racy  dla jej w y p ro ­
wadzenia, znaczna liczba k ieratów  czyli kołowrotów k o n ­
nych is tn ia ła , przy użyciu  do n ich  około 8 0 0  ko n i dla 
wyciągania i odprow adzania wód z kopalń przez kanały  
aż do rzek pobliskich .

(1) C. J. М. P . Nro 57.



Z rozszerzeniem prac  czuć się dała potrzeba użycia 
środka na tu ra lnego  do odprow adzania wód przez kan a ł 
podziem ny czyli tak  zwany podkop lub sztolnią, któryby 
odw odzał wody do najbliższego i od poziom u kopalń n iż­
szego kory ta  rzeki.

N ajdaw niejszy ślad o prow adzeniu podobnej sztolni 
je s t w rejestrach  olkuskich pod r. i 548. Z re jestru  bo ­
wiem r. i 549 0 )  przekonać się m ożna, iż z polecenia 
Zygm unta I  w sierpniu  i 548 r . w ysłani zostali ludzie 
z rzeczą obeznani: A dam  H u lsz C z e c h , kilku z T arnow ­
skich gór w Szląsku, i E razm  Banek z W ęgier, sprow adze­
n i ,  do oznaczenia k ierunku  prow adzić się m ającej sztol­
n i, k tó rą  ciż w Starczynow ie w y tk n ę li, i w roku nastę­
pnym  rozpoczęto je j prow adzenie. N a robotę  tę zacią­
g n ą ł K ról pożyczki 5 o o o  złp. (zapewne czerw onych zło­
tych) na jo  od sta.

Było to za żupnictw a Josta  L udw ika D ecjusza, czyli 
Dyca, pod dyrekcją Jana Fejgla. Sztolnia ta z początku 
królewską, potem  zwana starczynow ską, kilkadziesiąt la t 
prow adzoną była , lecz w początku Х Ѵ Ш 0 wieku opraw ę 
jej zarzucono. O dchodziły nią wody do rzeczki S to llą  

zwanej; b itą  była w k ierunku od po łudn ia  ku północy.

Tenże rejestr olkuski z r. 1649 naucza, iż wprzód je ­
szcze jak  starczynow ska na gruncie  Bolesławia prow adzo­
ną była kuStarzynow ow i sz to ln iaC zartorjaalbo  czartoryj- 
ska, pod  dozorem  Erazm a Banek z W ęgier, k tó rą  wody 
odpływały, lecz nie oznacza czy ku rzece S to lli, (zwanej 
też Ja g ie ln ią ), czy ku  Przemszy. G dy w ustanow ieniu 
Podkomorzego górniczego pod  г. г 5 17 jest um ocow anie

205

(1) G. J. М. P . Nro 42.
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go do prow adzenia sztolniów , bye m oże iż w tych  cza­
sach o prow adzeniu ich m yśleć zaczęto*

N a prow adzenie tych dwóch sztolniów , według re je ­
strów olkuskich wydano około 5o ,ooo  złp . ówczesnych.—  
Przez ich prowadzenie jednak nie osiągnięto  środka d o ­
statecznego do pozbycia się wód z kopalń , gdy! w roku  
i 55 i ,  jak  świadczy rejestr olkuski z tego roku , tak  wody 
w kopalniach napływ ające robo tom  p rzeszkadzały , i !  
w żadnej kopalni nie rob iono: „A nno  1551 ob m a-
gnam  aquarum  vim 'ubique in  inontibus existentem , nul- 
lse p ro rsus fodinae cultee su n t;  h in c  factum* u t  n ih il m i- 
nerse p rovenerit, ipso d u a tax a t p lum bo ex lo tu r isa liq u o -  
ru ra  varcho rum  (w arpie, w yrobiska) provenierite.

R e jestr z r. 1556 w spom ina też  o  zalaniu  n iek tórych  
kopalń i m ałej ilości suchych. Z  tego pow odu K ró l ko­
palnie te od składania połow y o lbory  uw olnił.

N ie b y ł to  pierw szy przykład  uw aln ian ia  od o lb o ry  
gdyż ju ż  w r. i 5a8 Z ygm unt I  u w o ln ił gwarków o lku ­
skich od połow y olbory na la t 2 , podobn ież  w r. t 532 n a  
la t  a p rz a d łu ż o n ą , następnie w r. 1533 jeszcze n a  la t 4? 
w r .  i 543 na  rok jeden , w r. i 5Ą 5 na  la t Ą f w r. t 547 
na la t 2 , w r. i 55o na la t 2, w r. 1553 na la t 2, w ro k u  
1555 na la t 2, oraz w r. i 556 na la t 4 od  połow y o lbo­
ry , a w r. i 56o od j- olbory  na la t 3 . Co i później się 
jeszcze przytrafiało . W  jak i sposób w ybierana b y ć  m iaw 
ła  o lbora  w razie zw olnienia jej do połowy, p rzep isu je  
m andat królewski do S ew eryna Bonera żupn ika, zN iep o - 
łom ie w czw artek po S. T ró jcy  x545 (*).

Do prowadzenia dwóch sztolni: Czartoryjskiej i  Star-

(1) C. J . М. P . Nro 41.
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czynowskiej w ydanych przywilejów przez K róla nie zna­
lazłem, do późniejszych zaś istniej

X . POCZĄTEK SZTOLNI PONIKOW SKIEJ (1564).

Z ygm unt A ugust w d . 12 stycznia i 564 0 )w y d a ł 
postanow ienie względem prow adzenia sztolni ponikow- 
sk iej,(2) k tórą zaczęto prow adzić w edług licencyi żupn ika  
olkuskiego z dnia 2 lipca (w sobotę po SS. P io trze  i P a ­
wle) r. 1563 (3) pod przew odnictw em  ówczesnego żupnika 
Josta Ludw ika D yca, i dozorem  sztolm istrza Jan a  Fejgla.

Postanow ienie to  z d n ia  12 stycznia i 564 r . zawiera 
bardzo w ażne w sobie przepisy, a  m ianow icie: że gdy 
prow adzony m a być sztolnia powyższa od m łyna rab - 
sztyńskiego i hu ty  olkuskiej, ku m iastu  Olkuszowi w kie­
runku  na kopalnię Ponik, Płuczniczka, F rydrychy  i Beł- 

ze, celem osuszenia kopalń ru d  kruszcow ych, w k tó rych  
do 6 0 0  koni p racu je  przy w yciąganiu w ody, przeto  K ról 
potw ierdzając wszystkie dawne praw a i przyw ileje w ogól­
ności, stanow i n a d to , iż sztolnia ta ,  k tó ra  się m a n a ­
zywać Ponikow ską, prow adzoną będzie w |  części nak ła­
dem K ró la  , na  resztę zaś składać się będą w ym ienione 
w tym przyw ileju o so b y , czyli tak zwafti gwarkowie.

(1) C. J. М. P. Nro 51.
(2) W yraz Poniky  według słownika Lindego Tom IV, str. 906, zna­

czy loch podziemny, w którym niknie rzeka, a o kilka mil znowu się 
wynurza. Ein Schlund wo sich das Wasser verliert.

Dzisia woda ma ponik, jutro struszkiem spada.
Poiutrze tamy łom ie i groble rozbada.

Potocki^  Argenida wiersz 399.
(3) Na prowadzenie sztolni żupnik wydawał licencją, z powodu je- 

d*tók potrzeby określania praw gwarków sztolniowych i stosunków 
ich z opoluemi gwarkami, Królowie zwykli ula sztolni od żupnika 
dozwolonych J wydawać oddzielne przywileje. 0 .  J. М. P . Nro 105-
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N ikom u obcem u oprócz wym ienionych w przyw ileju 
osób czyli gwarków sztolnych, w lin ii tej sztolni góry 
o tw ierać lub szyby bić nie w olno ; w odległości zaś ^ 4  
ła tró w  od linii czyli kierunku sztolni, wolno każdem u gó­
ry  o tw ierać, lecz pod w arunkiem  opłacania siódmej n ie­
cki wydobytej rudy dla gwarków sztolni jako za osuszenie 
kopalń. K opiący za lin ją  gwarków sztolnych to jest za 
a 4  ła tram i, zwani byli gwarkam i górnem i albo  opolnem i 
(cultores ex tracunicu lares) С1).

Jeżeli w bok sztolni tej głębokiej (haereditaria sto lla , 
E rbsto llen ) potrzeba zajdzie prow adzić sztolnią poszuki- 
w alną (stollam  quaerentem ), i ta  przetnie czyją obcą ko­
p a ln ią , gw arcy sztolniow i w edfug tego p rzy w ile ju , n ie  
m ają  praw a do zabrania tej kopalni, wszelako oddaw na 
w niej kopiący, p rzepuście ich  w inien.

N ie wolno opóźniać się w robocie n ikom u w swej 
k o p a ln i, w nadziei ze sztolnia roboty  osuszy, a  naw et 
kopaln ie , k tóre  były zalane w odą i opuszczone , gdy je  
sztolnia o su sza , do  gwarków sztolnych przechodzą i do 
n ich  juz  należeć m ają.

W  tym że przyw ileju tak ie  K ró l uw oln ił gw arków  
sztolni ponikow skiej na la t 3 od chwili w ynalezienia p ie r­
wszych w niej ru d  kruszcowych od całej o lbory  (2) ,a  po ­
tem  przez la t 4 °d  połowy olbory. N a d a ł też  K ró l gw ar­
kom  moc robienia uchw ał czyli laudów , d la gwarków 
m oc praw a m ających.

Prow adzenie tej sztolni w f  części (*) przez K ró la  k o ­

(1 ) Granice te we 24 łatrach sztolni (linese cuniculi) by ły  oznacza­
ne przez urząd zupniczy, patrz C. J. M .P . Nro 106.

(2) Pierwszą rudę kruszcową otrzymano w  tej sztolni dopiero w r. 
1568 , patrz C* J. М. P. Nro 107.

(3) G. J. MU P. Nro 52.
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sztowało ocl г. 15G8 do 1076. złp. 788 gr. 5 den. 9  ów­
czesnych, a zatem  wszystkich gwarków około złp. 6000  
ówczesnych; prowadzenie więc jej nie było tak koszto­
wne jak sztolniów Starczynowskiej i C zartoryjskiej, k tó ­
rych opraw a przez ciąg tychże la t, w edług tych samych 
rejestrów  kosztowała zł. 16 ,768 gr. 6 den. Ą ówczesnych. 
Prow adzenie sztolni kosztem gwarków, opłacane przez 
n ich  było w stosunku do posiadanych przez n ich  akcyi 
k tóre  się zwały Jirachcentelami. L ustrac ja  wojew\ krak. 
x ię .35z r , i 5 6 9 ,s t r .4 7 8 , tłom aczy: „ saxegenaquarta  pars 
firachcentel,germ anice firunseicich t” (zapewnie v ier und  
sechzigtheil). P odzia ł ten  kopalni na 64 części odpo­
w iada podziałow i kopalń  gwareckich w Czechach i W ę­
grzech na 128 kuxow (B ergantheile) (2 X  128). 
P od ług  najdawniejszej ustaw y górniczej znanej, das alte 
Ig lauerB ergrecht (Schm id A rchiv  fur Berg werk sgeschich- 
te 1829 г., a ter ffeft, str. 196) w §. 12 robi podział sztol­
ni na З2 części : „e in  zwei u n d  dreizig ta ił.”

Gwarkowie posiadali całe lub kilka firaclicen tełi, 
a czasem tylko połowę lub pew nę cżęśe O). P raw a do 
swych części czyli firachcenteli m ogli odstępow ać tak 
jak własności wszelkiej innej rzeczy ruchom ej, i dla tego 
często akta sprzedaży onych, odstępyw ania i darow izny 
widzieć się daję  w xięgach żupniczych (2).

XI. INNE SZTOLNIE OLKUSKIE, CZAJOWSKA, OSTOWICKA, 
PILECKA (S taro-O lkuska).

N a лѵгог przyw ileju sztolni P on ikow sk iej, wydane 
też były następn ie  przywileje do prow adzenia innych 
sztolni, praw ie co dosłownie z tym  zgodne, jako to:

(1) C. J. М. P , Nro 90.
(2 ) C. J. М . P . Nro 113. 

TOM I, 27
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Sztolni Czajowskiej zaczętej w r .  i 564 c*§gn ?*
cej się przez Ujków ocl wsi Laski i rzeki Przem szy 
(V asersia) ku Starczynow ow i, k tórego  data w ydania je s t 
27 M aja i 565 (X E. 9 9 , str. 249). Prow adzony by ła  
przez gwarków do r. 1655, to je s t do czasu wojen szwedz­
k ich , potem  K ról Jan  K azim ierz kazał ja  by ł w łasnym  
kosztem restau row ać , aby od ru in y  zachow ać, lecz 
wkrótce znów tę pracę zaniechano.

Sztolni Ostowickiej z r. i 568 (2) (X G . i o i  , str. 
2 2 0 ) w podohnym że k ierunku rozpoczętej w r . i 566, a 
w dziesięć la t później zaniechanej.

W  r. j 565, Z ygm unt A ugust polecił aby z kopalu  
wody za lan y ch , przez la t 5 pobierario  tylko połow ę

Stefan B atory  wydał pod d. 24  K w ietnia 1677 O) 
(X R . 115, s tr. 220), przyw ilej na prow adzenie sztolni 
Pileckiej czyli S taro-O lkuskiej, prow adzonej od wsi H u t- 
ki niedaleko m łyna Rabsztyńskiego pod  wsiy S ta ry m  
Olkuszem ku  m iastu .

Tak jak prow adzeniem  sztolni S tarczy no wskiej a po­
tem  i Ponikowskiej i innych  0Д r . i 548 do  1 6 7 0 , za 
źupnictw a Justa  L udw ika Dyca czyli Deciusza i syna 
jego L udw ika D yca czyli D eciusza. szto lm istrz (d ire­
c to r stollae) Jan  Fajgiel by ł zajęty, tak  znow u prow a­
dzeniem  sztolni Pileckiej czyli S taro-O lkuskiej, za żu- 
pnictw a P io tra  Zborowskiego W ojew: K rak: (od r. 1677 
do i 58 i j ,  t ru d n ił  się B artłom iej Zbytlm i R ajca O lku-

(1) C. J. M. P- Nro 55.
(2) C. J. М. P . Nro 59.

(5 ) C. J. М. P. Nro 6 l,  Licenja na tę sztolnię przez Drzqd zu-
pniczy Olkuski poprzednio wydana, jest z W torku po S.W awrzeńcu  
3576, vide Corp. J. М. P. Nro 108.
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ski, d irector stollae, którego Starow olski (M onum en- 
ta  Sarm atorum  fol. 621 ) niew łaściw ie zowie H ythni. 
U m arł Z bytlini г. 1698. Sztolnie Ponikow ska i Pilecka 
najdłużej się u trzy m ały , i ślady ich do dziś dnia istnie­
ją, a m ianow icie szerokie i głębokie stoki (rozriosy, Rce- 
sche) to jest kanały odpływowe w odkrywce. N aw et śla­
dy odrzw i wchodowych sztolni (zw anych daw niej drzw ia­
m i lub oknami sztolni, M undloch) dostrzegać się dają.

Jeszcze w r. 1660 Jan  K azim ierz K ró l posiadał na 
sztolni Ponikowskiej i 4 f irach cen te li, a na Pileckiej 
4 1 częsc.

X II. OLBORA OLKUSKA i DOCHÓD Z NIEJ W  XV i XVI 
W IEKU.

Dochód królewski z kopahi O lkuskich stanow iła 01- 
bora , której pobieranie, tegoż za Jagiełłów  doznawało 
losu co i pobieranie dochodów innych królewskich ja ­
ko to: z żup wielickich, bocheńskich, ruskich, starostw , 
cel, to jest iż je dawano w zastaw.

Są zapisane w A ktach m etryk koronnych  układy o 
wypuszczenie w dzierżawrę olbory czyli dochodów  K ró ­
la z kopalń olkuskich. Jest ślad, iż za czasów Jana  
IIIg° znajdow ał się w A rchiw um  taj nem m etryk k o ro n ­
nych dokum ent z d. S. Syxta M ęczennika i 434 r. za 
W ładysław a Jagiełły  na wypuszczenie A braham ow i C zar­
nem u (N iger) z Boszyc w dzierżaw ę żup bocheńskich i 
wielickich, oraz dochodów olkuskich (p roven tuum  11- 
cussiensium j tudzież ceł krakow skich za 2000 grzywien 
rocznie.

W  (einże A rchiw um  było potw ierdzenie przez W ła ­
dysława W arneńczyka w Budzie z piątku przed niedzielą 
suchą(rem iniscere) 1 443 dzierżawy żup olkuskich (zup- 
parum Ilcussiensium  arendatio) przez Rządcę K rólestw a
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Polskiego Jan a  z Czyżowa K asztelana krakowskiego, za­
w artej z Janem  Teszner rajcą krakowskim  i A b rah a ­
m em  C zarnym  (N iger) za 2 ,200  czerw onych zło tych 
węgierskich. W iadom o też jest iż r. 1472? K azim ierz 
Jagieloritzyk zastaw ił b y ł to jes t w ypuścił w dzierżaw ę 
olborę olkuską (K rom er xięga 27 pod  r. 1472); n astę ­
pnie Jan  A lbert zastaw ił ją  (inscrip tio , a renda tio , lo- 
catio) w r. i 5o r  Sajfredowi Betm anow i R ajcy  krako­
wskiemu za 3 ,ooo czerwonych zło tych  w ęgierskich 
(A rch. M etr. kor. w xiędze wyroków A. i ,  s tr. З9 ).

A lexander K ról w г. i 5o4 (P  (L. 20, str. 16З; O. 
2 2 , str. 20З ) zastaw ił ją  tem uż Sajfredow i (Z ygfrydo­
wi) Betm anowi już  natenczas żupnikow i olkuskiem u i 
b aA m istrzow i w ielickiem u, za 4 ^o o  czerw onych zło­
tych  i n ad a ł m u m ożność daw ania w edług jego uzna­
nia frysztów czyli licencyi na kopalnie pod  Olkuszem.

U staw a sejmowa nieco późniejsza lecz z tegoż r. 
i 5o4 (Vol Leg. I, str. 298) nakazała aby dobra królew ­
skie w zastawie będące w ykupowano , a raz w ykupio­
ne więcej w zastaw bez zezwolenia stanów  oddaw ane 
nie były. Zastaw  olbory olkuskiej dop iero  za Z ygm un­
ta Is° r. j 5o 8 w ykupionym  został, od syna jego Sewe­
ryna Be Ima na przez Jan a  Bonera podskarb iego  k ró ­
lewskiego za oooo  czerwonych zło tych  w ęgierskich (Jo- 
doci Ludovici Decii de vetustatibus P o lo n o ru m  libro IP .

3an B o n er(B o n ar)p rzy b y łzN iem iec  nadreńsk. zW is- 
senburga do Polski uciekając jako niekatolik , prześlado­
wań re lig ijn y ch , z wielkiemi dostatkam i i osiad ł w P o l­
sce wraz z trzem a braćm i. Będąc podskarb im  królew ­
sk im , przyprow adził skarb do porządku przez wyku-

(3) C. J. М. P. Nro 24.
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pienie kilku starosty/, ziemi oświęcimskiej i żup ruskich 
od Pawła C zarnego (Sforz albo Schw ortz de W ytkowice) 
mieszczanina, a następnie żupnika krakow sk. i starosty 
K orczyńskiego, za тД ,ооо dukatów , ziemi spiskiej, o l­
bory olkuskiej od Sewer. B etm ana , z którego siostrą, a 
córką Zygfryda, Zofią się ożenił, i t. d., o tw orzył m enni­
cę i w ogólności skarb rozrzutnością Jagiellończyków 
wyniszczony, przyprow adził do porządku. B ył on też 
kasztelanem sandeckim , sta ro stą  rabsztyńskim . i oświę­
cimskim i.żupn ik iem  olkuskim  i wielickim.

Córka jego Zofia z Betm anów nej zrodzona , sławna 
z piękności, poszła za F irle ja  wojew. krak. i za nią prze­
szły dobra Balice w krakowskiem  do Firlejów . Syn zaś 
jego Seweryn Borier, kasztelan biecki i wielkorządca zam­
ku  krakowsk., b y łp o  ojcu żupnikiem  krakowsk. i olkusk. 
od r. i 5a 4 do i 5ĄS (O. Syn jego Seweryn B oner, k a ­
sztelan krakowski, starosta  żarnow iecki i rabsztyriski, 
u m arł bezdzietnie r. 1691.'

N ie od rzeczy m oże będzie napom knąć tu  jakie były  
dochody i produkcja kopalń olkuskich za Jagiellończy­
ków, a  szczególniej za panow ania  Z ygm unta A u g u s ta , 
stosownie do re jestru  kopalń tych, z tych czasów.

Przed r. i 548, czyli przed epoką rozpoczęcia p row a­
dzenia sztolniów, ile z posiadanych w archiw ach m iejsco­
wych (w  D ąbrow ie) rejestrów  przekonać się m ogłem , c o ­
rocznie około 112 do 180 centnarów  (daw nych) ołowiu

( l )  Zupnictwo i olborja olkuska i trzebińska, oddane mu b y ły  
w r. 1524, na co jest przyw ilej w inetr. kor on n. x ię . D D . str. 610 
i trzym ał je do swej śmierci w  dniu 15 maja 1540. Następnie m iał 
je Lutomirski do 1 5 5 4 , gdy Król zostawiając tegoż przy urzędzie 
najwyższego żupnika , olborję olkuską i chęcińską i zupnictwo ich  
oddał przywilejem na sejmie lubelskim  w dniu 13 Kwietnia 1554:* 
Joslowi Ludwikowi Decjuszowi (patrz metr. kor. x ie . Z U .8 6 , str* 15G)*
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i 20 do 3o  grzywien srebra  olbory dla K róla pob ierano . 
G dy w la tach  tych tylko p ó ł olbory  p o b ie ran o , zatem  
ęałego ołow iu wytopionego m ogło być 2464  do З 9 6 0  
centn . oraz 220  do 33o grzyw, s reb ra . R udy ołow iane 
n ie były bogate w srebro  i często go tak  m ało  m iały , że 
go praw ie nie odciągano. Jeszcze wtedy w Olkuszu nie 
doszli do najbogatszych pokładów  rudy  ołow ianej. W ar­
tość powyższego ołowiu licząc po cenie średniej ówcze­
snej 60  groszy co na naszą m onetę obrócone wynosi zł. 
45 , uczyni około 1 10,880 do 1*78,200 zł. poi. G rzy ­
wnę srebra zaś licząc po zł. 83, uczyni i 8,3o o d o  2 7 ,4 0 0  
zip. w ięc corocznie wydawały kopalnie kruszczu ołow ia­
nego i srebrnego za 129 ,0 0 0  do 2o 6 ,o o o z łp . dzisiejszych.

Ju ż  w r ,  i 549 , kiedy п *е było  uw olnienia od poło­
wy o lbory , pobrano  jej od ołow iu centnarów  1208 , od 
srebra  grzywien 49* W artość  tego ołow iu i sreb ra  p o ­
wyższym sposobem da się oznaczyć: ołów ókoło 54 ,36o 
z łp ., srebro  n a  2 ^ 4 4  zaś o lbora była TV częścią
p ro d u k cy i, w ydać przeto  m usiano sam ego ołow iu za
w a r to ś ć ...................  z łp . 6 9 8 ,0 0 0

sreb ra  zaś z a .............................   — * 3o,ooo

razem  przez cały rok  za dzisiejszych złp. 6 2 8 ,0 0 0

M am y ślad z tychże rejestrów , że w r. 1649 byli 
urzędnikam i żupniczem i:

Podkom orzym  górniczym  Jan  L u tom irsk i, podskarbi 
nadw orny , starosta łęczyck i i bu rg rab ia  zamku krakow ­
skiego, k tó ry  ju ż  w r. 1545 b y ł żupnikiem  olkuskim  i 
chęcińskim , urząd  podkom orzego górniczego zachow a! 
do swej śm ierci r. x554* W  jego m iejscu b y ł ż u p n i­
kiem olkuskim od r. 1543 Jo st L udw ik  D ietz (D yc, zwa-
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ny z łacińskiego D eeius) 0 ). T enże D ietz by ł sekreta­
rzem królewskim , wielkorządcą zam ku królewskiego od 
r. I&Ó9 (patrz w m etr. kor. xię. Z U .8 6 , str. i 56 przywi­
lej oddający m u  wszelkie olbory i żnpnictw o wszystkich 
kopalń w królestwie pod d. i 3 kw ietnia 1554 r * na sej­
mie lubelskim .)

Za niego i syna jego L udw ika, bezpotom nie zm arłego 
który by ł podobnież jak  ojciec sekretarzem  królew skim , 
wielkorządcę zam ku krakowskiego (m agnus p ro cu ra to r 
arcis cracov.) i żupnikiem  krakow sk., olkuskim  i chę­
cińskim , ( o d r . i 56*7 d o iB ']*])  ważne w olkuskich kopal­
niach odpraw iono roboty  przez prow adzenie sztolniów : 
S tarczynow skiej, Ponikow sluej, Czajowskiej, i Ostowi- 
ckiej. Decjusze posiadali w krakowskiem dobra W ola 
-chełm ska, gdzie wystawili kościół lu terski.

Jost Ludwik Decjusz v. D ietz n ap isa ł o rdynację  gór- 
niczę dla kopalń szlęskich w K upferberg  r. іЗ З д . (W a ­
gner, C orpus Ju ris M etal, we wstępie na karcie x x x ix ) .

Jako żupn ik  olkuski p ob ie ra ł on p łacę rocznę S o o zł. 
ówczesnych (1 złoty ów czesn y m  10 złp. 20  gr.).

Naczelnikiem  robó tp rzy  sztolniach czyli sztolm istrzem  
(director stollae) b y ł Jan  Fejgeł z W ęgier, k tóry  b ra ł 
5oo złotych daw nych rocznie.

Podżupkiem  Jan  T ratkopf, a potem  Brzeżnicki z p ła- 
cę tygodniow ę zł. 16 (rocznie 9 2 4  ZL dawniejszych).

O lbornikiem  i pisarzem  sztolniów (olborarius, e t no- 
tarius sto llarum ) C hristophorus H aller z p łacę  tygodnio-

(1) Ojciec jego Jodocus Ludovicus Decius Comes Lateranensis e tlm -  
parialis Palatii, przybył do Polski około r. 1500 i zyj^c na dworze 
Zygmunta I, którego b y ł sekretarzem, pisał Imo de rebus gestis Sigis- 
inundil,— 2do de vetustatibus Połonorum,— 3tio de familia Jagiellono. 
ru m ,^ 4to  diarii in miptiis Sigismundi I. R. P. etBonseSforcise.



w ązł. 8 , nad to  co rok b ra t zł. 1 1  dodatku i 5 zł. p ro  ve- 
ste (rocznie /(/19 zł. daw nych.)

W a in ik  (P o n d e ra tor) b ra ł tygodniow o zł. a . 
H utm anów  (czyli jak  ich dziś zowią sztygarów , to  jest 

dozorców) było dwóch jeden nocny , d rug i dzienny, ci 
pilnowali robót i ich porządku.

Płaca robotników  tygodniow a, by ła  następu jąca:
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Rurmistrze (wodę spuszczający) po . ; . * . gr. 8
Świecarze............................. ............................................. ■—■ 8
Trybarze (przy trybowaniu srebra w hutach) . . —  6
Kopacze (to jest terlarze w sztolniach , a lenszo*

wnicy przy oprawie s z y b ó w ) ....................... —  12 do 18
Handrycharze (H a n d r e ic h e r ) ........................ ..........  — 12
Fuliarze (furmani dowożący rudę i węgle do pieców) —  14
Trakarze, trakarki (odciągacz, odciggaczyk) . . —  10
Ladernik............................................................—  14
K arazacz............................................................* - * 1 3
Lojownik (łoje, działy k o p a l u ) .............—- 1 4
Szmelar albo podhutman (podstygar) . . . . —  1S
S u lik a r z ................................* ...........................................—. 1 0
Cieśla górniczy (Bergżimmermann) . . . . .  —  16
Poprawnik » . . .     . —  10
K ow al.............................* .................................   . . —* 30 do 60
P łó c z k o w ie .................................................................................. 12
Od sprawowania rud kruszcowych płacono po z ł.  6 
Od trybowania ołowiu gotowego . . . . ■— 6
Od brantowania srebra dziennie . . . . —  2
Odszmelcowania rostworku (rusztowanej czy* 

li prażonej rudy) na ołów,od 12 godzin, na 
konnej lub wodnej hucie 2

Ze spisu tych robotników  widzim y ich  gatunki, lecz 
oznaczyć dokładnie ich  za tru d n ien ia  ciężko, większa część 
nazwań wyszła już  z użycia .

K oni było 8oo, z  k tó rych  12 p a r szło przy  każdem  
kole zwrotowem czyli kieracie (K e h rra d , G oepel),^a do 
wody gonienia(W assergew altigen) czyli w yciągania wód, 
8 do 10 par.
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W  następujących  kilku la tach  tru d n o  obliczać przy­
chód z k o p a lń , gdyż uw alniano od połow y o lbory , a  z u ­
pełnych rejestrów  nie posiadam y.

W  r. i 55g  pobrano olbory  centnarów  daw nych 782 , 
i o lbory  sreb ra  grzywien 202 łu tów  g j ,  zatem  w edług 
powyższych zasad w ytopić m usiano w tym  roku  ołow iu 
za w artość 382?6 o o  z łp ., a  odciągnąć sreb ra  za 188*000 
złp ., razem  w w artości 071 ,000 . z łp . dzisiejszych.

P o  rozpoczęciu prow adzenia sztolni Ponikow skiej by­
ło  w r. i 566 o lbo ry  z kopalń  n ie  zalanych ołow iu cen­
tnarów  4 o o .

Lecz w r. 1 667  b y ło  olbory w ytopionego ołow iu cen­
tnarów  daw nych i o 55 fun . 3 , pobieranej tylko w po ło ­
wie z kopalń przy  sztolni Ponikow skiej i p rzy  innych ko­
p a ln iach , zatem  wytopiono w edług rejestrów  w roku  
tym 2 0 ,o 4 5  centnarów  czyli za w artość 9 0 2 ,0 0 0  złp. 
dzisiejszych.

Powyższe i o 55 cent. 3 fu n ., na o lborę policzone, nie 
by ły  pobrane  jako ołów, lecz w rudzie ołow ianej, k tórej 
z wykopanej zostaw iono gw arkom  rosztów  g a r ,  n iecek 3, 
a wzięto d la K róla  połowicznej w  rudzie o lbory , do li­
czając na koszta przetopienia 19 nieckę, razem  rosztów  
5i, niecek 4* Licząc roszt po 24 n iecek, które były  ró ­
w ne z korcem  olkuskim  albo dzisiejszym kiblem  35 g ar- 
cowym, w ypada iż pobrana  w roku  tym o lbora  19Ц* nie­
cki, w ynosiła kibli 1228 i że wykopano rosztów  9 72 , 
niecek 7, to  je s t 19 razy w ięcej, czyli kibli 23,335 rudy  
ołowianej.

G dy ciężkość gatunkow a ru d y  ołow ianej olkuskiej 
(siarczyku ołow iu) jes t 7,5s a w aga garnca  wody 9,875 fun . 
więc garniec ru d y  ołowianej w aży 9,875 X 7 ,58=74*85 fun. 
zatem kibel czyli 35  garcy, waży 2 ,6 2 0  fun . (co się zga-

TOM i. 28
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dza z podan iem , gdyż znalazłem  w rejestrach  p ó ź n ie j ' 
szych, iż niecka czyli korzec olkuski waży około 16 cen. 
daw nych (po 1G0 funtów).

Ź e  zaś 12 2 8  kibli rudy  w ydało t o 55 centnarów  o ło - 
ołow iu, (ówcześnie na cent. szło 5 kam ieni po З2 f. lub  
funtów  160, stosownie do k o n sty tucy i sejm u P io trkow ­
skiego z r. j 565 , V ol. Leg. I I , fol. 6 8 7 ) , więc z 1862  ki­
b li czyli niecek rudy , otrzym yw ano 1 cen t. czyli 160 f., 
praw ie zupełnie rów nych naszym  dzisiejszym  fu n to m , 
(1 6 0  daw nych =  i 5q  teraźniejszych), zatem  red u k u jąc  
n a  m iarę  decym alną dzisiejszy nowo-polską będz ie : 
1 8 6 2 X ^ 6 2 0 : 1 6 0 =  j 0 0 : З 2 .8 , czyli z rudy  ołow ianej 
o trzym yw ano blisko 33 fun. na sto ołow iu czystego.

R achunek  ten bardzo  zbliżony, przekonyw a, iż dla 
b rak u  um iejętności korzystnego top ien ia , daw ni górn icy  
olkuscy otrzym yw ali z ru d y  5o procentow ej tylko 33 % 

ołow iu.
W  r. 3.569 odm ierzono gw arkom  rosztów  6 6 7  n ie ­

cek x x |  rudy , z czego otrzym ać m usiano  licząc po 33£
o ło w iu ................................................................. cent. i 35oo
prócz tego było  z pobranej olbory i g teJ

niecki o ło w iu ..............................................—  56y
a z I* części królewskiej na sztolni P o n i­

kowskiej o trz y m a n o ................................. /  —  35o

zatem  razem  cen tnarów  14^417 
k tórych  w artość dzisiejszych z ło tych  649*000, licząc cen­
tn a r  16 0  funtów  po zł. 45 .

S reb ra  w roku tym nie odciągano.
W  r . 1570 pobrano  połow icznej o lbory  z kopahi

o ł o w i u .............................................................. cent. 748
zfcz.królew.nasztolPonik. otrzym. ołowiu —  9 1 4

Razem centnarów i574



219

A że ukopanej rudy pod Olkuszem w tym roku było 
w ogóle rosztow 720 , wypada, iż wytopie musiano w tym 

roku przynajmniej i4 > 4 °°  cen., którego wartość na zło­
te dzisiejsze czyni 648,000.

S reb ra  odciągnięto od ru d  bogatszych .(minerae divi- 
tes zwanych, dla odróżnienia od ru d  sreb ra  n ie zaw iera 
jących  minera? simplices) w ± części królewskiej ze sztol­
n i P o n ik o w sk ie j.......................................... g rzyw. i S i ł u t .  7
pobrano zaś olbory od gwark; w srebrze —  7З  —  4 
a że gwarkowie oddawali tylko połowiczną 

olborę w rudzie ołowianej czyli 19Ц 
nieckę, przeto sami mogli otrzymać —  1З16

zatem  produkcja  cała srebra była grzyw. i 54o ł u t .  u  
k tórych  wartość podług  ceny przez rejestra  ówczesne ozna­
czonej za grzywnę zł. 8 czyli dzisiejszych złp. 83 gr. 10, 
wypada zł. 128 ,33o. Zatem  w artość rocznej p rodukcy i 
ołowiu i sreb ra  dochodziła złotych dzisiejszych 6 у8 ,000 .

W  r. i 5y i pobrano olbory połowicznej ołowiu z ko­
palń o lk u sk ich ................................................cent. 3o4
z dochodów części królewskiej sztolni

Ponikow skiej, o t r z y m a n o ......................  —  435
U kopano i odważono dla gw ark. w ogó­

le ru d y  ołow ianej rosztow 56o, z cze­
go produkcja  ich ołow iu wynosić m o­
g ła .................................................................... — ■ j i 55o

Razem prokucja  ołow iu być m ogła cen tnarów  12289 
czyli w artość dzisiejszyszych złotych 553,0 0 0 .

S rebra pob rano  z p  of o wy olbory z kopalń  olkuskich
od gwarków  .........................................grzyw. 58 łu t . 7
w i  części przez K róla opraw ianej, odcią­

gnięto z ołowiu na sztolni Ponikowsk. —  8 0  —  2



G dy pierw sza liczba je s tTV częścią p ro - 
dukcyi wszystkich gwarków, gdyż oni 
oddaw ali olborę w rudzie dając 19Ч 
nieckę, a zatrzym ując 18 dla siebie (co 
na jedno  wyjdzie, jak  gdyby oddaw a­
li a t  otrzym anego kruszcu) , więc 
otrzym ać m usiano pod  Olkuszem  
prócz z ig n ieck i oddanej nao lbo rę  grzyw. lo Ą y łu t. 16 

N adto  b y ł to  trzeci rok  w olnych od ol­
b o ry  dla gw arków  Ponikow sk., więc 
oni od I  części przez siebie opraw io­
nych  nie składając o lb o ry , p o b rać  
m ogli 7 razy większą ilość jak  K ró l 
to  j e s t .......................................................g rzy 'v- 56o łu t .  14

czyli o trzym ano razem  sreb ra  . . grzywien 1 7 4 6 łu t .  7 
k tórych  w artość po  zł. 83 g r. 10 , czyni z ło tych  dzisiej­
szych i 45 ,ooo .

Z atem  w artość rocznej produkcyi o łow iu  i sreb ra  pod  
O lkuszem  w tym  ro k u  była 6 9 8 ,0 0 0  z ło t. dzisiejszych.

T ak  tylko z podań  o ilości pob rane j przez K ró la  olbo- 
ry , i groszowego od przem iaru  rudy  (po  1 g r. od niecki) 
dojść m ożna ilości produkcyi rocznej tych  kopalń .

R ejestra  nie podają jaka  była ilość siódm ego przez 
gwarków opólnych dla sztolnych składanego za osuszenie 
gór (kopalń), i ilość w ydobytej przez n ich  rudy  ołow ianej 
w górach  opolnych nie da się ustanow ić  obok wydobytej 
przez sztolnych.

N iem o żn a  też pom inąć tej uw agi, iż powyżej liczyli­
śmy w artość z ołow iu i sreb ra  uprodukow anego pod O l­
kuszem , a nie b raliśm y p o d  rachunek  glejty , za k tó rą  
sprzedając ją  do fabrykacyi m osiądzu , znakom ite gw ar­
kowie olkuscy zbierali pieniądze.
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W  r. i 58o K ró l Stefan B atory , przez P io tra  Zborow ­
skiego wojewodę krakows. i przefożonego czyli najw yż­
szego żupn ika  (sum m us praefectus) gó r olkuskich, który 
nim  b y ł od r. 1677 do 1588 zaw arł k o n trak t roczny 
z gw arkam i, aby ołów cen tnar po 60  gr. (45 z łp .) a glej­
tę (ly tlia rg irium ) po 56 g r. (4a złp. dzisiejsze), do kom o­
ry  królewskiej sprzedawali.

Za żupnictw a M ichała M aleczkowskiego O ), w ielko­
rządcy zamku krakowskiego ( 1 58 x do 1588), w r . 1583, 
kupiec z G dańska Bolem an u ło ży ł się na la t 5 o wyłączną 
sprzedaż ołow iu cen tn ar po  gr. 54 (złp. dzis. l\o gr. 1B )  

a glejtę  po  gr. 48 (złp. 36). I później ciągle w G dańsku 
b y ł głów ny odbyt na p łody kopalń olkuskich. L audum  
a to li późniejsze gwarków olkuskich z soboty przed nie­
dzielą białą r. i 58g stanow i wyższą cenę sprzedażną, to  
jest ołowiu cen tn a r po zł. 2 gr. 20  (dzisiejszych złp. 60) 
a centnar glejty  po zł. 2 gr. 12 (dzis. złp. 54).

P rzypuścić należy, iż p rze tap ia jąc  rocznie 12 ,000  
do 2 0 ,0 0 0  cent. ołow iu, p rzynajm niej 20S g b jty  p ro d u ­

kow ać m usiano, to  jes t a ,4 o o  do 4>ooo cen tn a r., k tórej 
w arto ść  licząc po  zło tych dzisiej. 36 , jako cenie n a jn iż ­
szej, uczyni 8 6 ,4oo  do 14 4 ,0 0 0  zł., k tóre  do corocznej 
powyższej p rodukcy i, doliczaćby w ypadało.

Oszacować więc m ożna w artość coroczną produkcyi 
kopalń  olkuskich w ołow iu , srebrze i glejcie w tych cza­
sach na złp. 800,000 do 85o ,o o o .

P ob iera li też  gwarkowie niejaki dochód z galm anu 
p rażonego , k tórego  cen tnar przynajm niej w w artości 
70 lub 80  złp. przedaw ali do fabrykacyi m osiądzu.

(1) Nominacja jego jest w archiwum koronnem metr. WDD. 
123, str. 769) % a. 15 Marca 1581.
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Z daw nych rejestrów  kopalń olkuskich wykazuje s ię , 
iź prow adzenie samej sztolni Ponikowskiej od r. i 564 do 
i 588 czyli do wstąpienia na tron  Z ygm unta III , koszto­
w ało ówczesnych zł. 3 13 ,476  co na dzisiejszą m onetę wy­
niesie przynajm niej złp. 3, 45o ,o o o .

XIII. STAN MAJĄTKOWY M IESZCZAN OLKUSZA.

W  dawniejszych czasach kw itnący s tan  kopalń pod  
Olkuszem , obudzony w tych okolicach handel, przyczy­
n ia ły  się do pom yślnego stanu  bogactw  mieszczan o lku­
skich, k tórzy po większej części, gwarectwem  się tru d n ili 
N adto  K rólow ie rozm aitem i przyw ilejam i, to  obdarzając 
m iasto g ru n tem  czyli w ójtostw em  г. 1ЗЗ1 , którego po ło ­
wę m iasto  w г. 1З68, d ru g ą  zaś połow ę w r . i4 o 8  sprze­
dało , to uw alniając od targow ego r. iĄ 3Ą, to  od pod at­
ków (exactiones) w r. 1498  (H H . 17, str. t 56) 0 ), lub  
ce ł w la tach  1547  ̂ 1557 i i 5y8 (X S. 1 ту , s tr. 3 g6 j, 
upow ażniając do p oboru  brukow ego w r . 1471 i znow u 
do pob ieran ia  brukow ego od sztuki ołow iu (przeszło trzy 
cen tn .) i od faski glejty  (około 4 cen tn .) p o g r . 3 (dziś zł. 
i  g r. i 5j  w r. 1 6 2 9  (TM . 177, str. 363) oraz wagowe- 
go (ponderalis) z przyw ileju Z ygm unta I I I  z dnia 22 g ru ­
dnia 1604  (U D . 148 , s tr. 222); także potw ierdzając b ra ­
ctwa rzem ieślnicze, zdziałali, iż m iasto O lkusz to jest rząd 
miejski b y ł w stan ie  z funduszów swych nabye w 1365czę- 
ści na Parczach dolnych , a po tem  wsi Z arada , W ite ra - 
dów i Starczynów  od R afała  z M ichowa za 800  grzyw ien 
szerokich groszy p ra g sk ic h , k tóre  to kupno K ró l W ład y ­
sław Jagiełło  po tw ierdził w K rakow ie w p ią tek  po po- 
pielcu r. 1402 (X D . 9 8 , str. 43).

(1 ) C. J. М. P . Nro 22.
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Z przyw ileju W ładysław a Jag ie łły  z г. 1З86 w W i­
ślicy w sobotę po  S. Jan ie  A postole w ydanego, w którym  
z pow odu zgorzenia przywilejów w O lkuszu , upow ażnia 
do używ ania praw  Teutoriskieh, wnosić w ypada, ż eg d y  
p ożar ten n astąp ił jakieśmy to wyżej widzieli za p an o w a­
nia  lub  może przed panow aniem  K azim ierza W ie lk ieg o , 
gdyż ten K ró l m iasto Olkusz odbudow ał i m urem  do dziś 
dnia w idzialnym , o p a sa ł, posiadać ono w tedy m usiało  
praw a m unicypalne , k tórem i m oże w spółcześnie z nada­
niem  w ójtostw a w г. 1ЗЗ1 za W ładysław a Ł okie tka  ob­
darzone było .

O lkusz na leża ł ju ż  za K azim ierza W ielkiego do liczby 
tych  sześciu m iast, w raz z K rakow em , Sandeczem , Bo­
c h n ią , W ieliczką i K azim ierzem , k tóre do sądu najw yż­
szego miejskiego dla ostatecznego spraw  w edług p raw  
m agdeburgskieh sądzenia, w K rakow ie w wilją S. K ran- 
ciszka r . j  356 ustanow ionego po dwóch rajców do K ra k o ­
wa w ysyłały (J.Y .B andtkie Ju s .p o lo n . str. i6 i .V o l.L e g .I ,  
s tr. i 43). Jest też dowód w ob latach  ak t grodzkich k ra ­
kowskich O ), iż m iasto  Olkusz we w torek po W niebo­
wzięciu N . М. Р . г. 1З86 składało hom agium  W ładysła ­
wowi Jag ie lle , gdy tym czasem  K raków  dopiero  w r. 1З87 
do złożenia tego hom agium  przystąp ił.

Olkusz u leg ł prócz tego p o żaru , jeszcze znacznym  
pożarom  w r .  i 583 i 17З7 , kiedy ju ż  bardzo upadać  po ­
czął, co się do jego upadku  także przyczyniło.

Ju ż  to dla u trzym ania świetności k o p a lń , chronien ia 
górników od uciążliw ości przez stanow iska żo łn iersk ie , 
już też z pow odu ogólnego ochran ian ia  znaczniejszych

( l)  Akta ziemskie krakowskie sięgają po rok 1388, lecz grodzkie 
zaczynają sie dopiero od r. 1428, akta zaś, o których tu mowa, jak© 
oblatowaue w nich sie znajdują.
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m iast K ró lestw a, Olkusz zaw szeo trzym yw ałodn ich  uw ol­
n ien ie  ilekroć sejm względem uw oln ian ia  m iast od leż i 
stanow isk wojskowych, stanow ił. N a to  są dowody w Y o - 
lum inach  Legum  i tak : roku 16ЗЗ w spólnie z B ochnia i 
W ieliczka (V ol. Leg. I II , fol. 8 16 ), r. i 635 wraz z K rak o ­
w em  i jego przedm ieściam i, Poznaniem , L ublinem , P io ­
trkow em  i Lwowem (Y oh Leg. I I I ,  fol. 8 8 7 )  i znów' z B o­
chnią  i W ieliczką r. i 658 (Y o l.Leg. IV , fol. 6 7 6 ) i i 6 6 9  
(V ol. Leg. IV , fol. 5q 5) ,  w którem  to o sta tn iem  postanb- 
w ieniu  nad to  uw olniono O lkusz, m iasto przedm ieścia  i 
górników  ,,o d  akcyzy drzewa do stem plow ania gór, w ęgli 
у  popiołów , do palen ia  g b y ty y  o łow iu , ponieważ (jak  
się w yraża praw o to) od ich sprzedaw ania po  s ta rem u  
akcyza idzie.”

N aby te  przez m iasto  O lkusz wioski P a rc z e , Z u ra d a , 
W iteradów , S tarczynów , także pod p raw o m iejskie po d - 
ciągniętem i zostały, a  sejm  r. i 554 rozciagnienie do n ich  
p raw  Teutońskich potw ierdził (xię. wyr. H . 12 , s tr . 122).

Z e  zaś p raw o to w łasności m iasta  pom ienionych  wsi 
ograniczone było do sam ej pow ierzchni i n ie przeszka­
dzało m ożności kopania , osobom  upow ażnionym  z p ra ­
wa M onarszego jako w dobrach  królew skich, czyli licen­
cje posiadającym  gw arkom , oraz iż z d rug ie j s tro n y  ko ­
panie  nie przeszkadzało w łasności i używ aniu  pow ierz­
ch n i m iastu , wykazuje postanow ienie Z y g m u n ta  Augu^ 
sta n a  sejmie p iotrkow skim  w poniedz. po  niedzieli b ia łe j 
r .  i 565 O ), w  k tó rćm  zastrzega, iż  budynki do  u ży tk u  
kopalń  na g ru n c ie  wsi m iejskiej S iarczynow a w ystaw io­
ne , lu b  jeszcze przez gwarków lub  K ró la  w ystaw ić się

(2) C. J. М. P. Kro 54 sedificia ad rem metallicam serTientia, 
być mogą obudowania nad szybami, cechhauzy, szopy, kieraty, płó- 
czki, tłuczki, huty i t. d*



mogące, nie uw łaczają praw om  w łasności m iasta do tej* 
źe wsi,

D o dziś dn ia  wsie t e ,  są uw ażane za w łasność m u­
n icypa lną , i jako takie przez rząd w ypuszczane będąc 
w dzierżaw ę, czynsz z n ieh  obracany  je s t n a  ogólne 
wydatki m iasta.

XIV. RÓŻNICA MIĘDZY W ŁASNOŚCIĄ MIEJSKĄ A W Ł A ­
SNOŚCIĄ PRAW EM  G W ARECTW A POSIADANĄ,

W  Łem m iejscu przepom nąć nie m ożna uw agi, iż w ła­
sność tych d z ied z in , rów nie jak  i całej okolicy i samego 
m iasta O lkusza u lega pew nem u ograniczeniu , gdyż rząd  
m a onych  w łasność zupełną i n ieograniczoną (dom inium  
p le n u m ) , m iasto  zaś używ anie pow ierzchni (dom inium  
u tile ), co bliżej jeszcze objaśnić należy.

Udzielanie pozwoleń do kruszcośledzenia w ogólno­
ści i udzielanie pozwoleń do kopania w okolicy O lkusza 
w szczególności, przez panu jących  Polskich , jakieśm y to 
w  wyżej przytoczonych przyw ilejach widzieli, okazuje iż  
królowie wyłącznie m oc rozrządzania w nętrzem  ziem i 
sobie zachow yw ali, i że później dopiero  wyręczali się 
urzędnikam i żupniczem i w w ydaw aniu pozwoleń do ko­
palń  p rze j tak  zwane fryszty czyli licencje.

N adany licencją staw ał się gw arkiem  (cu lto r m on- 
tium ), i n abyw ał praw a zupełnie nowego, innego  aniżeli 
stan m ieszczanina O lkusza (civis U cussiensis), a naw et 
od niego n iezaw isłego, gdyż nie tylko m ieszczanie ale 
i m ożni pan o w ie , dygnitarze i szlachta b ie ra li licen c je , 
i należeli do gw arectw a O lkuskiego. M onarchow ie też  
w przywilejach swych i ich  p o tw ierdzen iach , o raz m iej­
scowe urzędy górnicze czyli żupnicze (zupparia tu s m on- 
tium ) i miejskie czyli radzieckie (consules civ itatis) a na*

t o m u  2 9
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wet i sam i gwarkowie i  m ieszczanie w doszłych czasów 
naszych ak tach  i dokum entach i jakichbądź pism ach do­
k ładn ie  tę różnicę zachow ują; jakoż wszelkie zabytki 
p isane Olkusza dotyczące, a lb o :

i ś c i ą g a j ą  się do m iasta  O lkusza (C ivitas Ilcussia  
vel Ilkusch); dotyczą porządku m iasta , w łasności p ryw a­
tnych  dom ostw , sądownictwa iju rysd y k cy i m iejskiej, w il- 
kirzów  czyli postanow ień m iejskich, podatków , ceł, o p ła t 
m ie jsk ich , funduszów  m ia s ta , i w łasności lub  zarządu  
tych kilku w siów , k tóre  m iasto Olkusz z w spólnych swo­
ich  funduszów nabyło  i posiadało, jako to: S iarczynów , 
W iteradów , Z u ra d a , Parcze i przez czas niejaki L g o ta , 
N iesu łow ice , Zalipie i t. d. z k tó rych  prow enta ro lne  i 
uży tk i ciągnęło; albo :

s re ściągają się do kopalń  czyli tak  zw anych gó r O l­
kuskich (fodinae seu m ontes Ilcussienses) w k tó rych  ru d y  
kruszcow e ołow iane srebronośne w ydobyw ano, a  m iano­
wicie dotyczą porządku w n ic h , ich  z a rz ą d u , po b ie ran ia  
o lbór, przyw ilejów  dla kopiących czyli gw arków , dozwo- 
leń  czyli licencyi do kopania w oznaczonem  m iejscu to 
je s t gw arkow ania, oraz renow acyi ty ch  pozwoleń, spraw  
i sporów  górn iczych , laudów  czyli postanow ień narad  
gw areckich i t. p.

K rólow ie zwykle potw ierdzali postanow ienia swych 
poprzedników  d la  nadan ia  im  większej mocy (ro b u r  e t 
valid ita tem ), i d la tego znajdujem y w  księgach kan c le r­
skich w  m etrykach koronnych , oddzielnie potw ierdzenia 
praw  i przywilejów m iasta  Olkusza i oddzielnie kopalń  
o lkusk ich , i tak  Z ygm unt A ugust p o tw ierd z ił d. i  czer­
wca 1565 n a  sejm ie piotrkow skim , dw anaście przyw ile­
jów samych kopalń olkuskich, a mianowicie z lat iZyh
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і/рб, 1 485, і 49 Ь  і 5о5, і 5 ю , dwa z г. і 545, т 55і, 
X 564 * dwa z г. 1 565 (O.

Stefan B atory  po tw ierdził przyw ileje m iasta  Olkusza 
г .т 5у8 (X S . 117  str. З9 6  i 468), Z ygm unt I I I  zaś wspól­
nie przyw ileje m iasta i gwarków olkuskich na sejmie war­
szawskim dnia 8 kwietnia r. i 58q (2)(W R  i 33 s tr. З09 ).

W ładysław  ІУ  w K rakow ie 21 m arca г. 16З2 p o ­
tw ierdził tylko przywileje sam ych gwarków olkuskich.

Jan  K azim ierz oddzielnym  postanow ieniem  przywileje 
m iasta Olkusza oddzielnym  gw areckie potw ierdził na sej­
mie koronacyjnym  w K rakow ie d. 1 r kw ietnia r. 1649 (3) 
(SE E  191 str. 77 i 78).

K ró l M ich a ł znow u razem  w jednym  przyw ileju  po­
tw ierdził praw a m iasta i gwarków olkuskich w Krakowie 
10 listopada 1669 (xięga S igillat 11 str. 21).

Jan  I I I  po tw ierdził praw a gwarków olkuskich, nowe 
dodając przepisy, w K rakow ie d. 29 kw ietnia r. 1676 O ).

A ugust I I  r. 1697 , potem  A ugust I II  г. 17З6 i S ta­
nisław A ugust r. 1765 (5) potw ierdzili p raw a i przywileje 
m iasta Olkusza (xięga k a n c l .№  20  s tr. 492). W  d rug im  
przywileju z tegoż r. 1765, potw ierdza Stanisław* A ugust 
wszystkie p raw a i przyw ileje tak m iasta jak i gw arectw a 
olkuskiego (w  tejże xiędze kancl. №  20 str. 52o).

XV. EKONOMJA OLKUSKA CZYLI W ŁASNOŚĆ KRÓLEWSKA.

W łasność Olkusza cięgle zachowywała się jako wy- 
łęczna królewska. K onsty tucja  sejmu W arszawskiego

( 1) c. J. M. P. Nro 56.
(2) С. J. M. P. Nro 65.
(3) C. J. М. P. Nro 84, S5.
(4) W sigillacie 13 str. 59 jest wzmianka o tym przywileju, lecz 

date kładzie 30 marca 1676. C. J. М. P. Nr9l.
(5) C. J. М . P. Nro 98, 99.



z r. i 5g o  za Z ygm unta I I I  (Vol. L eg . I I  fol. 1ЗЗ4  tit, 
ra tiones sto łu  K róla  Jego Miłości O) stanowi: »opatru iąe  
jako  w czym innym  porządek ko ronny , tak у w tym  aby 
pew ne у n iew ątpliw e dochody s to łu  naszego K ró lew ­
skiego nas dochodziły, у  także byśm y у wychowanie s ta ­
nowi naszem u Pańskiem u przystoyne m ieć m ogli, у p rzez 
n iedostatek  iaki skarbu naszeg o , aby  się co con tra  d i­
gn ita tem  N ostram  Regiam  nie d z ia ło , p rze to  za zezwo­
leniem  wszech stanów  ustaw uiem y, aby pew ne ekono­
m ie у prow enty , abo dobra w koronie by ły  d la nas у 
sto łu  Naszego zachow ane w cale. A  te  ekonom ie у p ro ­
w enty у dobra m ianuiem y: żupy krakowskie, żupy  o lku­
skie, c ła  koronne, cła ruskie, żupy  ru sk ie , starostw o san ­
dom ierskie, sam borskie i t. d. m yniczne pieniądze i t. d .” 

Daw niejsze też różne  m andata  królów  świadczą
0 uw ażaniu  Olkusza za w yłączną w łasność królewską.
1 tak  m andat Z ygm unta A ugusta  w W iln ie  d. 27  m aja 
155^ O) dozw alając wolnego w rębu  do  sw ych lasów 
w okolicy Olkusza na użytek  kopalń , i za dozw oleniem  
ż u p n ik a , oświadcza iż  lasy m ie jsk ie , g ru n ta  i samo 
m iasto  są w łasnością królew ską. M ieli też górnicy o l­
kuscy wolny w ręb do lasów R absztyńskich udzielony 
m andatem  kró la  z P io trkow a d. 1 sierpnia  i 566 O ). 
N ależy też  tu  porów nać ju ż  powyżej w spom niony m an ­
d a t król. co do budow li górniczych, (sedificia m on tana, 
zatem , szopy, cechhauzy, k ieraty , płóczki, tłuczki, h u ty  
i t. d.) w ystaw ianych na S tarczynow ie z r. i S 65  (3) k tó re  
staw iać wszędzie tam  dozw ala, a to nie m a uw łaczać 
dziedzictwu tej wsi przez m iasto Olkusz.

(1) c. j. M. P. Nro 50.
(2) C. J. М. P. Nro 57.
(3) C. J. М. P. Nro 54.
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Te zu p y  czyli kopalnie olkuskie u trzym ały  się w ła­
snością królew ską jako należące do  ek o n o m ii, k tóre 
według konsty tucyi krajow ych a m ianow icie, konsty tu - 
tucyi sejm u p io trkow skiego , za Z y g m u n ta  A ugusta  r. 
i 565 (V ol. Leg. I I  fol- 6 8 1), konsty tucyi z r . 1607 za 
Z ygm unta I I I  (Vol. L eg. I I  fol. 1601 § 9  i fol. 1609 
§ 3 i ) ,  pactów  conventow  W ładysław a IV  z г. 16З2 (V ol. 
I I I  fol. 766  § 5з )  alienow ane bydź nie m o g ły , i n ie 
były aż do czasów rozbiorów  k ra ju .

XVI. GWARECTWO I UCHWAŁY GWARECKIE (Landa cuU
torum.)

W idzieliśm y wyżej źe pod  O lkuszem , jako w eko­
nom ii królewskiej , ten tylko m ó g ł kopać czyli bydź 
gwarkiem kto m ia ł udzieloną licencją czyli pozw olenie; 
w ich udzielaniu nie m iano względu na to czy kto był 
szlachcicem lub  nie. Gwarkow ie olkuscy byli upow a- 
żnionem i przez króla używaczam i (u su fru c tu a rii)  i po ­
dobnych zażywali p rerogatyw  jak gw arkow ie w ościen­
nych kra jach , gdzie byli uw ażani za lenników  (L ehns- 
t ra g e r , V assal) i praw em  lennem  pozw olenie (conces* 
sio, licentia, B elehnung) było  im  daw ane, chociaż w P o l­
sce zasady praw a lennego (ju s  fe u d i, L ehnrech t) roz- 
w iniętem i n ie by ły .

W  w ew nętrznych pom iędzy sobą stosunkach rzą­
dzili się gwarkowie laudam i (podobnem i jak w ilkirze p o  
m iastach), to  je s t ustaw am i przez siebie n a  zebraniach 
uradzonem i, do czynienia k tórych  upow ażniało  ich p ra ­
wo górnicze Jan a  A lberta  przez A lexandra w r. t 5o 5 
ogłoszone w artyku le  6 ,  w ogó lności, a przyw ileje do 
prQwadzenia sztolniów  w szczególności.
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G w arkow ie rozróżniali się na sztolnych i opolnych; 
sztolni byli ci k tórzy mieli swoje gó ry  czyli szyby (m on- 
tes seu pu teos) w kierunku l in i i ,  jednej ze szto lniów  
np . Ponikow skiej, Pileckiej lub in n e j , w rozległości 24  
ła trów  z każdej strony  tej l in ii;  opoln i zaś byli ci którzy 
za tem i rozm iaram i kopali. Pow yżej ju ż  stosunki m ię­
dzy tem i gw arkam i opisane były  w przy taczanych  przy­
w ilejach sztolniów.

Gwarkow ie sztolniowi (zwani w p raw ach  niem ieckich 
S to lner, sto ln iarze), zbierali się kilka razy do ro k u , zwy­
kle i stycznia i i m a ja , dla naradzania  się nad  p rzy - 
szłemi w spólnem i po trzebam i w prow adzonych przez 
n ich  kopaln iach , i u trzym aniem  szto lni w dobrym  sta ­
n ie ,  rów nie jak  i dla uczynienia o b rach u n k u , rozkładu  
składek n a  powyższe cele zw anych sym bola albo zam - 
kosty  (Sam m kosten ,Z ubusse), oraz stanow ili po  naradzie 
uchw ały  czyli postanow ien ia , k tó re  obejm ow ały prze­
pisy m oc praw a pom iędzy gw arkam i m ajęce. U chw ały  
tak ich  n a rad  zwane podobnie jak  w ilkirze m iejskie lau - 
dam i, znajdujem y w x ięg ach  żupniczych i re jestrach  ko ­
p a lń  zapisywane.

D la dania  im  większej w ag i, poddaw ano je  często 
pod  potw ierdzenie m onarchy , i ztad pochodzi iż niekiedy 
napotyka się podobne lauda w xięgach zapisyw ań (m e- 
trices in scrip tio ru m ) w arch iw um  kanclerskiem  oblato- 
w ane.

L a u d a  te obejm uję przepisy  bardzo  w ażne, p o d o ­
bne do tych które się znajduję w ustaw ach górniczych 
czeskich węgierskich niem ieckich i innych, i ta k :

Gdy listem  JanaRzeszowskiego hisk. krak. w d. 14 m aja 
147З  r. wydanym  górnikom  olkuskim  dozw olonem  było  
kopanie w górach naw et w dni św ięteczne i p rzyjm ow a­
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nie od nich  ja łm użny  czyli darów  w kruszcach dla ko* 
ścioła olkuskiego ś. A ndrzeja, laudum  gwarków olkuskich 
z r. 1566 we czwartek po ś. T ró jcy , stanow i iż na farę 
(czyli kościół i .  A ndrzeja) szkołę i szpital (xenodochium ) 
dawane być m a po korczyku czyli |  niecki zatem  ^  ro- 
sz tu , od  każdego rosz tu  ukopanej rudy . T a  uchw ała 
jest potw ierdzony przez Z ygm unta A ugusta  na sejm ie 
warszawskim d. 20  m arca 1672.

P od ług  praw  niem ieckich kopaln ia  dzieli się n a  kuxy 
z tych dochód: z dw óch kuxow idzie d la  m onarchy, 
z dwóch d la  dziedzica g ru n tu , z dw óch na szkołę i ko­
śc ió ł, prócz tego z dw óch n a  kassę b ra te rsk y , a reszta 
128 dla gw arków ; w O lkuszu podział na firachcentele 
to  je s t 6 4  sortes czyli akcyi p rzy  prow adzeniu sztolni, 
ściygał się tylko do obliczania po trzebnych  składek czyli 
zamkostów (sym bola) i rozkładu pobranego  dochodu 
pom iędzy gwarków sztoln iow ych, lecz zastosow ania do 
pojedynczych udziałów  gw areckich czyli g ó r  licencjam i 
nadanych nie m ia ł ,  i dla tego lau d u m  powyższe n ie 
już wolne firachcentele, lecz pewny częśc ukopanej rudy  
to jest Jg. przeznaczyło na farę, szkołę i szpital.

G dy znaczna by ła  liczba górników i mieszczan olku­
skich w yznania L u tra , założonym  został w O lkuszu przez 
nich oddzielny szpital w r . i 58o przy kościółku ś.K rzyża; 
uchw ała czyli laudum  gwarków z 9  m aja 1583 , posta­
nowiło w  szczególności co do ja łm u żn  od górników  
sk ładanych , aby  te w *| szły na farę  czyli kościół ś. A n­
drzeja, w na szpital katolicki ś. D u c h a , a  w •§■ na szpi­
tal luterski przy kościółku ś. K rzyża. D aw anie ato li 
jałm użny na szpital ten  osta tn i, zakazane zostało dekre­
tem królewskim Z ygm unta I I I  z d. i 5 czerwca 1696 jako 
z krzywdy katolików  dziej yce się.
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Celem  w zniesienia m ia s ta , ozdobienia i napraw y 
kościołów  postanow ił król Z ygm un t I I I  d. 4 sierpnia 
i 588 (W M  i 35 s tr. 198) aby od każdego cen tn a ra  o ło­
w iu  i glejty  sprzedanego pob ierano  od kupców w O lk u ­
szu op ła tę  półgroszów czyli 9  denarów  , op łata  ta  zaś 
iśó m iała  w połowie na korzyść m iasta  w  połow ie na  
kościoły a m ianow icie kościół farny ś. A ndrzeja (do dziś 
istn ie jący), i kościół klasztorny N ajśw . M arji P anny  
O O . A ugustjanów , k tóry  najdaw niejszych czasów istn ie­
n ia  m iasta  O lkusza s ię g a ł, a w r . 1 8 15 dla starości i 
zniszczenia rozebranym  został. Postanow ienie to  k ró ­
lewskie ponow ione zostało przez tegoż Z ygm unta I I I  
w  d. 4  m arca 1698 r.

A rty k u ł 5 ustaw y górniczej Ja n a  A lberta  stanow ił 
iż  kto n ie składa zam kostów  u tra c a  praw o do  kopania. 
O gólne to  w yrażenie, bliżej określa laudum  we czw artek 
po  ś. M aryi M agdalenie 1678 r. W ,  iż k to  Ą razy nie 
op łaci składek (zam kostów , sym bola) m a u tracać  swój 
u d z ia ł w kopan iu  czyli firachcentele (u t sortes suas am it- 
t a t ) ,  a tak odeb raną  kopaln ią  inn i pozostali gwarkowie 
rozrządzać m ogą, o czem też  stanow i laudum  gw arków  
olkuskich f. 6  post s. M athaeum i 56Ą (2).

Za Z y g m u n ta  I I I  na sejmie w arszawskim  r .  i ó g o l 3) 
(2 З  lu tego) postanow iono aby gw arcy  o p o ln i n ie zasia­
dali sztolnym  przed o rtam i czyli p rzodkam i i kruszcu 
n ie  w ybierali (czyli ja k  się w yrażano  n ie  wyręczali).

W  skutek tego w ydano m andaty  w  r . i 5q 3 (4) i 159З 
do żu p n ik a  D om inika A lam aniego.

(1) C. J. М. P. Nro 63.
(2) C. J. M. P; Nro 53.
(3) C. J. М. P. Nro 66.
<4) C. J. М. P. Nro 67.
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Tenże Ałamani rodem z Florencyi przybył do Polski 
za Zygmunta Augusta, i otrzymał indygenat r. if>66; 
był żupnikiem olkuskim od r. i 588 do гЗдбО). Za 
Władysława I T  Alamaniowie przenieśli sic nazad do 
Włoch.

Wyrażenie w mandatach powyższych „nie zasiadać 
przed ortami czyli przodkami i nie wyręczać* kruszców,” 
znaczy iżby gwarkowie opolni kopiec pod ziemią cho­
dnikiem, nie uprzedzali dotarcie do miejsc, gdzie sztolny 
swoim chodnikiem dojść ma , to jest gdzie ma mieć przo­
dek, ażeby doszedłszy, nie znalazł rudy wybranej 
tam gdzie dobywać ją się spodziewał.

Toż zakazują prawa górnicze obce, a między niemi 
i węgierskie Matfymiljana Cesarza z r. i 5 y5 w art. 7, 
§ .8  i wart. 8, §. i, oraz w art. 2 t , §. 2, i prawo pru­
skie (allgemeine Landrecht) część II, tytuł X V I, §. 209  
i 2 12 , uważając to, już za robotę rabunkową (Raubbau), 
już za naruszenie granic w nadanóm polu kopainianem 
(Grenzverriickung in dem gevierten Grubenfelde).

Gdy żydzi, którym w mieście mieszkać nie było wol­
no, za Batorego na przedmieściu osiedli, i otrzymali do­
zwolenie wybudowania synagogi i miejsce na cmentarz, 
zaczęli, trudniąc się handlem, wdzierać się w różne za­
trudnienia około kupna i sprzedaży ołowiu. Zygmunt III, 
wydał mandat pod d. 3 maja i 5g6 (2) do żupnika olku­
skiego Marcina Dobroszowskiego, burgrabiego zamku 
krakowskiego (który był żupnikiem od r. 1696 do 1609) 
wzbraniający żydom w Olkuszu ołowiem i glejtą liandlo-

(1) Nominacja jego pod d. 9 stycznia 1588 jest w liedze metr- 
WK. 133, str. 237.

(5) C. J. М. P. Nro 69.
т о т .  30
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wać, oraz onycli do spraw  (robót) górnych przypuszcza­
nie. T enże przepis pow tórzył K ról Jan  III w m andacie 
z dn ia  i 5 kwietnia 169З (l ).

W  wyroku Kom m issarskim  w sporze pomiędzy g w ar­
kam i sztolniow ponikowskiej i p ileckiej, z soboty przed 
4 ta niedziela postu (Isetare) r, 1616 , za żupnictw a S ta ­
nisława W ilgockiego (od r. 1610 do іб а З ) ,  jest pow o­
łanie się na zasadę, i i  żupnikom  i podżupkom  nie wol­
no byc gw arkam i, co ciągle było zachow yw anem  (2).

La uda też obejm owały liczne przepisy porządku i bez- 
pieczeństwa dotyczące; w aznem  jest laudum  z d .20  lu te ­
go r. 16 1 6 , gdy już  sztolnie przodkam i zbliżały się do 
m iasta i pod toż praw ie^podehodziły, iż wszelkie kopal­
nie m ają bydź o ol\ ła tró w  od m urów  w mieście, aby im 
nie szkodziły, a to z zasady m andatu  Z ygm unta I I I  z dnia 
i i  lipca J609  r. do żupnika D obroszow skiego, aby gó­
ry m urom  kościelnym i miejskim nie szkodziły; n astę ­
pnie laudum  gwarków w w ilją W niebow zięcia N . М. P . 
г. 16З1 O*) nakłada na to karę 2 000  dukatów'.

Ż upnik iem  olkuskim  b y ł natenczas A bram  Z apolsk i, 
b u rg rab ia  zam ku krakows. (х б аЗ  do 164^), olbornikiem  
zaś Jan  W izem berg zO brazow ic.

W ładysław  1Y  w ydał m andat d. 15 m aja 1646 (4) do

(1 )  G. J. М. P . Kro 92. Ż ydzi osiadać zaczęli juz w  mieście 
O lkuszu, w i .  1648 na zasadzie pactów z miastem tein zawartych.

( 2 )  O lbornikiem  olkuskim  b y ł  od roku 1617 do IG27 S tan isław  
Am endt, urodź, w K rakowie, który w  m łodych latach zw iedza ł obce 
kraje i do górnictwa się tam p rzyk ład ał, J3ył też i w ziem i św ię­
tej. Obdarzony szlachectwem od Cesarza n iem ieck iego, u zysk a ł in- 
dygenat o,d Zygm unta III. W ystaw ił w Olkuszu w  k oście le  fani у m 
kaplice Amendowską zwaną.

(3 )  c .  J. М . P . Kro 80.
(4) G. J. М. P. Kro 82.
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żupnika olkuskiego Jana  Starskiego, b u rg rab . zam ku kra- 
kows., zastrzegający, aby kopalnie m urom  kościelnym 
w Olkuszu nie szkodziły, wtedy bow iem  chodniki boczne 
od gór przy sztolni pileckiej pod  m iasto , niedaleko ko ­
ścioła ś. A ndrzeja od p o łudn ia  dochodziły .

Z astrzeżenie to ponow ił Jan  K azim ierz w d. 3 sier­
pnia 1658 r . O), ju ż  po wojnie szwedzkiej, zabran iając 
prowadzenia w szczególności pew nych gór, jako to ; M a­
gdaleny, grożącej kościołowi dziś nie is tn iejącem u Ss° 
Krzyża na przedm ieściu. Zdaje się, iż wtedy chodniki 
boczne od gór sztolni Pileckiej, ju ż  rozciągały się pod 
sam ym i m uram iO łkusza, i za m iasto napołudnio-w schód, 
gdzie na przedm ieściu s ta ł kościółek S. Krzyzki.

O prócz kościoła farnego S. A ndrzeja, przy którym  
były  szpitale S. D ucha, oraz kościół S. K rzyża na przed­
m ieściu, b y ł jeszcze w środku Olkusza kościół i k lasztor 
Augustjariski; gdy i ten kościół b y ł m ocno przez roboty  
kopalniane pod nim  lub  w bliskości prow adzone nadn i- 
szczonym, K ról M ichał w d. i 4 m arca 1672, zakazał ko­
pania w tych m iejscach i po lecił reparacją  kościoła, a K  ról 
Jan II I , rozkaz ten w dniu  21 czerwca 1682 ponow ił, 
lecz reparacja  nie nastąp iła , a kościół ten  A ugustjari­
ski opuszczonym , a następn ie  jako bardzo zniszczony 
w r. i 8 i 5 rozebranym  został.

Pod kościołem S. A ndrzeja były  robo ty  górnicze je ­
szcze w r. 1687 i dopiero wyroki sądow e i w staw ienie się 
biskupa krakowskiego, kościół ten od ru in y  zachowały.

W  kościele farnym  S. A ndrzeja u stanow ił Jan  I I I  spo­
wiednika dla górników (pconitentiarium ) w d . 3o września 
1G76, przeznaczając na jego u trzym anie wieczny fundusz

(V) C. J, М. P. Nro 88.
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złp. Зоо, do dziś dnia pobierany, poehodzący z zapisu 
X. Strzyżowskiego Fil Dra ówczesnego proboszcza olku­
skiego.

XVII. SZKODY OD WÓD W KOPALNIACH OLKUSKICH.

Już w najdawniejszych czasach doznawano przeszkód 
w robotach górniczych pod Olkuszem przez zalewy wo­
dą, która w całej okolicy pod Olkuszem, w gruncie ła­
two wodę przepuszczającym, a niekiedy kurzawce czyli 
piasku ruchomym, do poziomu układając się, wymaga 
ciągłego jej odciągania.

W  środku X V g° wieku, jakieśmy widzieli, ustawia­
no machiny, czyli kieraty (koła zwrotowe czyli kołowro­
ty konne) do wyciągania wód z kopalń, od połowy zaś 
X V l£° wieku, prowadzono sztolnie.

Środek len naturalny do spuszczania wód, byłby do­
statecznie potrzebie odpowiedział, gdyby przynajmniej 
prowadzone tamże dwie główne sztolnie, w należytym 
utrzymywano porządku; lecz zdarzało się, iż funduszów 
brakowało na ich prowadzenie i utrzymanie, czyli co po 
górniczemu zwano oprawę, przez nieuiszczanie regular­
ne składek (zamkostów, symbola) przez gwarków; ztąd 
szło, iż robotnicy nie bywali płatni przez długi czas, 
a nawet iż zbywało niekiedy na potrzebnem do odbu­
dowy podziemnej drzewie; nie można było dla tego 
przedsiębrać i dokonać robót gwałtownych,jako to: ubi­
cia tam przeciw okolicznym strumieniom, spuszczania 
niektórych stawów, a szczególniej utrzymania ciągłego 
wolnego odpływu wody w sztolniach.

Przepomnieć też nie można, źe w niektórych latach, 
szkody się zdarzały przez wezbranie wody w strumieniach 
okolicznych, które ku białej Przemszv płyną, jako to:
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strumień Zurada i rzeczka Stolla, która przez Starczynów 
przepływa, strumień Oleliński, stok Sienniczny, stok 
Witeradowski, potok rzeczki Baba zwanej, płynącej z za 
Olkusza ku Starczynowowi, tak dalece , iż gdy wkwie- 
tniu roku i 6 i 5 O) robiono rewizją na sztolni Pileckiej, 
po opadnięciu wody wiosennej, dla przekonania się czy 
nie ma obawy od innych wód na powierzchni płynących 
które dotychczas sztolni nie psuły były, spostrzeżono, iż 
strumień zwany Parcówka (od Parcz) wpadł do kopalni 
jednej na przedmieściu Olkusza przez szyb , a potem 

przez cachy (chodniki), które nadpsuł, odpłynął sztol­
nią Pilecką aż do roznosu czyli reszy; oraz wody z Ba­
by, d. 20 marca złączyły się z Parcówką przy szybach 
przy sztolni Pileckiej pod miastem Olkuszem leżących, 
i nieco szkód w sztolni zrobiły. Na sztolni Ponikowskiej 
niektóre też szyby byfy wodą zalane (2).

Powtarzające się podobne szkody w kopalniach, spo­
wodowały na naradę zebranych gwarków sztolni Pileckiej 
którym większe szkody jak ponikowlkim woda robiła, 
z powodu większej bliskości do niej różnych strumieni, 
iż г. гбЗз radzili nad wzmocnieniem i utrzymaniem gro­
bli rzeczki Baby.

Niewątpliwie wzmocnieniem grobli, spuszczeniem 
stawów kopalniom szkodzących, mianowicie na Ujkowie

(1) c . J. М. P . Nro 70.
(2) Około tego czasu przypada pismo ,  które według Niesieckie- 

go herbarza tom II, str. 278, miał do druku przygotować Wojciech 
Gostkowski h. Junosza: Sposób ja k im  góry ziote i srebrne w K róle­
stwie P olskim  zepsowane napraw ić  m oznay 1622 in 4°. Patrz te£ F, 
Bentkowski Hist. Lit. Pol. Т . I, str. 399. O bycie takiej książki 
wspomina te£ Siarczyński w Obrazie panowania Zygmunta III, 1.1, 
str. 153, iz o nim jest wzmianka w znajdującym się księgozbiorze 
Jana Hr. Tarnowskiego w Galicy i Summaiyuszu monet z tegoż czasu.



i ciągiem  utrzym yw aniem  w ewnętrznego porządku w ko­
p aln iach , było m ożna zachować w  świetnym  stan ie ko 
paln ie , lecz do tego trzeba było oprócz dobrych chęci, 
na  k tórych m oże nie zbywało, jak  się to wykazuje z c ią ­
głych narad nad popraw y kopalń, n ad to  jeszcze pieniędzy.

W  górach (to jest kopaln iach) opo lnych , robo tn icy  
za opłaceniem  o lbory  K rólow i, siódm ego na rzecz n a j­
bliższej sz to ln i, ja łm użny  na klasztor i szpital, to  je s t: 
korczyku od rosztu , ezyli 9V5 i groszowego , kopali bez 
przeszkody. Lecz co do gór sztolnych, inaczej rzecz się 
m iała; b iorący na nie licencje gwarkowie sztolni, to jest 
tacy, którzy za to i i  wspólnie korzystali z p rac  górni- 
niczych w sztolni p row adzonych , byli w obowiązku 
u trzym yw ania sam ejże sztolni przez składki tygodniow e 
(zam kosty) z rozkładu p roporcjonalnego  według posiada­
nych firachcenteli wynikające.

D opóki składki te przez potrącenie z dochodów  p o ­
bieranych  ża kruszce ze sztolni w ydobyte,zaspokojane by­
ły ,sz lach ta  (gdyż oni wtedy praw ie wyłącznie byli gw arka­
m i) przyczyniała się regu larn ie  do opraw y szto ln i, lecz 
skoro niespodziewane w ypadki, a m ianow icie zalewy 
m iejsce mieć poczęły, zam iast w początkach m ałą ofiarą 
złem u zaradzić, dozw alano na szkody, a naw et praw ie 
obojętnie c ierp iano  je , byle nie złożyć składki, k tó ra  gdy 
nie było dochodu do jej pokrycia, i aw ansow ać w ypada­
ło  , 11 a d z wy cza j n ą im s i ę by ć zd a w a ła , 1 od niej s i ę u s u - 
wali, a tak  niebaczni na przyszłość, zniszczenie tym  b o ­
gatym  kopalniom  przygotow ali.

X V III. Z N ISZ C Z E N IA  W  CZA SIE W O JN Y  SZ W E D Z K IE J
W  OKOLICACH OLKUSZA.

Nieszczęśliwa dla Polski wojna z K arolem  G ustaw em  
K rólem  Szwedzkim za Jana K azim ierza лѵ roku  i f>5 л

23 S’



i przechody niszczuce wojsk szwedzkich, najokropniejsze 
sprawiały klęski dla k ra ju , k tórych, jeżeli nie wszędzie 
na tej ziemi ślady, to przynajm niej ich pam iątk i'do tych ­
czas napotykać się dają.

W  sierpniu  przeniosła się wojna w województwo kra* 
kowskie; ku jesieni, a m ianowicie od 16 w rześnia, woj­
ska szwedzkie oblegały K raków , i weszły tam  j у  p aź­
dziernika i 655, a gdy Jan K azim ierz opuściwszy K ra ­
ków, obrony w m uraeh  Jasnej-góry  szukał, ob ieg ł Czę­
stochowę Jen era ł B urhard  M u lle r , z 10,000 szwedów i 
dwoma pułkam i kw arcianych od d. 19 listopada 1655 r. 
B ronił jej p rzeor Paulinów , A ugustyn K ordeck i, z i 5c> 
żo łnierzam i i у o zakonnikam i. P o  bezskutecznym sztur­
mie przypuszczonym  w dzień Bożego-Na rodzeni a, odstą­
p ił G enera ł M uller ay  grudnia od oblężenia.

Niszcząc natenczas środkującą pomiędzy Krakow em  
a Częstochową krainę, uc ie rp ia ł wiele i Olkusz; zniszczo­
no m iasto to w znacznej części górnikam i zam ieszkałe, 
pobierano ogrom ne kontrybucje w zbożu i okupy od m ia­
s ta , albowiem 10 do 12,000 złotych ówczesnych, zabra­
no zapasy ołow iu, glejty i co znaleziono s re b ra , wzięto 
wszelkie konie, także narzędzia górnicze, jako to : m o­
tyki, ryd le , ło p a ty , kilofy, g ra c e , kary , taczki i t. p.; 
w ybrano część górników  dla używ ania ich przy robotacli 
około okopów K rakow a z rozkazu W iternberga, gdzie 
przez 5 tygodni do stu  olkuskich górników robiło  wła- 
snemi narzędziam i pod dozorem w łasnych 4 ch urzędni­
ków, kosztem Olkusza, co do 1600 zł. ówczes. koszto­
wało, a potem  także kosztem m iasta wysłano pod Jasną- 
górę do podkopyw ania i zasadzania m in , kilkadziesiąt 
(3°) górników, którzy tam , według świadectwa K obie- 
rzyckiego, W ojewody Pom orskiego, (w dziele: ,,O bsb

23У
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dio C lari M ontis CzęstochoYiensis,” pag. 1 1 6 ) , śm ierć 
wszyscy znaleźli, strzałam i rodaków , w czasie zrobionej 
wycieczki przy robocie w ygubieni, prócz dwóch, którzy 
się ucieczką ratow ać m ieli. Te podan ia  w yjęte są z ów­
czesnych protokółów  i ak t u rzędu  żupniczego i u rzędu  
radzieckiego w Olkuszu O ). N ie znalazłem  zaś nigdzie 
dowodu na to tw ierdzenie, izby Szwedzi m ieli zabrać 
z Olkusza aż 1200 górników  i 8 0 0  koni ; K obierzycki 
n ie kładzie liczby, a akta olkuskie powyższą tylko p oda­
ją  liczbę, to jest do 3o i 100 w ybranych górników ,

Swięcki w opisie starożytnej Polski, tom  I ,  s tr . 1З2 , 
rob i uw agę że „ ta k  chciało  złe przeznaczenie, że kiedy 
Olkusz w gruzy się zm ienił, kiedy mściwa nieprzyjaciela 
ręka wodami kopalnie zala ła , um iejętn i górn icy  o lkuscy, 
od broni w łasnych rodaków  zginąć m usieli.” T oż zda­
nie u trzym uje Swięcki w t . I ,  s tr. 3 i 83 , a tak zdaje się, 
iż dzieli to dość pow szechne lecz"błędne m niem anie, że 
Szwedzi wodą kopalnie olkuskie zaleli. W praw dzie u p a ­
dały  coraz więcej od czasu wojen Szwedzkich kopaln ie  
olkuskie, ale ich JSzwedzi nie zalew ali, jak  się o tem  je ­
szcze poniżej przekonam y.

Swięcki tam że, t . I , s t r .  1З2, u trzym uje  że „gdy  Szwe­
dzi przew ieźli naw et akta górnicze z sobą za m orze do 
Sztokholm u, sta ło  się, że gdy bogaty kruszec zg iną ł pod 
piaskiem  i w odą, wiadomość o nim przyw ieziona za m o­
rze Bałtyckie, n igdy ju ż  dla Polaków , podobną naw et 
do odszukania nie została.”

N ie  zdaje mi się, żeby tak  by ło , gdyż naprzód  co do 
praw  górniczych, tych o ry g ina ły  są albo w aktach me*

( l )  Najwięcej powziąłem wiadomości z akt processu miasta Olku­
sza z konwentem Augustjańskim w r. 1658 i 1059 toczonego, a mia­
nowicie z badań świadków.
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tryk  koronnych, albo w ak tach  żupniczych olkuskich na 
teraz лѵ D ąbrow ie się znajdujących oblatow ane. Co do 
akt sam ych żupniczych, te są w k ra ju , po większej czę­
ści w posiadaniu górnictw a rządowego złożone w Dąbro* 
w ie; wprawdzie do nas w nieporządku doszły, wiele 
z n ich  jest nadbutw iałych , a z niektórych la t ,  brakuje; 
lecz tych nie wSzwecyi ale u  pryw atnych , którzy je  ja ­
ko zabytki fam ilijne przechow ują od czasu gdy porozbie- 
rane zostały w czasie rozm aitych rozruchów  krajow ych 
leżąc bez dozoru w O lkuszu, szukaćby w ypadało.

Być m oże, iż jakie zbiory p raw , lub  niektóre xięgi 
popalono lub  zniszczono, inne  naw et zabrane zostały 
przez Szwedów, tak  jak i niektóre xięgi kanclerskich za­
pisyw ać, zk tórych 18 do archiw um  głównego krajowego 
zeSzwecyi zwrócono; lecz żeby tam  ważne wiadomości za­
w arte być m iały, iżby z nich dojść m ożna było odszuka­
nia dawnych k o p a lń , tem u uwierzyć nie m ogę , ani tego 
nie wykazuj a przytoczone w Czackim (o lit. i pols. praw . 
tom II, str. 2 0 0 j przez Sierakowskiego m ylne z da t i  tre- 
ści wypisy, jakoby w Sztokolm ie zrobione.

Zresztą Szwedzi nie zabrali z sobą ziemi i jej w nętrza 
a w naturze dokładniej i lepiej niż w papierze szukać i 
dojść praw dy m ożna.

X IX . SZ W E D Z I N IE  ZA L EL I K O PA L Ń  O LK USK ICH .

Nie podpada w ątpliw ości, że Szwedzi niszcząc wszy­
stko, nie baczyli na utrzym anie kopalń olkuskich, lecz 
aby oni w celu um yślnego zniszczenia górnictw a o lku­
skiego mieli wody spuszczać w otchłanie kopalń, na to  
śladu nie znalazłem . Przeciw nie u trzym ując , niech m i 
będzie wolno przytoczyć dowody, tw ierdzenie m oje po­
wyższe uzasadniające; wezmę je w Iaudach czyli posta-

tomi . 3 1
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now ieniach gwarków dwóch głów nych szto ln i, г  roku 
klęski tej w ojny poprzedzającego, i z la t bezpośrednio 
po przyw róceniu  spokojności. Z najdują  się one w xię- 
gach  regestrów  olkuskich z w łaściw ych lat.

W  archiw um  zarządu zakładów  górniczych okręgu  
zachodniego w D ąbrow ie , zna jdu ją  się następujące d a ­
wne papiery  olkuskich kopalń dotyczące O ).

i °  X ięgi u rzędu  żupniczego, w k tó rych  są zapisy­
w ane obiaty  postanow ień i m andatów  królew skich, wy­
roków  sądów nadw ornych  i kom m issarskich, licencje i 
renow acje gw arkom  na góry i hu ty  wydaw ane, um ow y, 
pro testac je  i spraw y górnicze o kopalnie lub hu ty  p o m ię - 
dzy gw arkam i i wyroki sądu żupn iczego , zwanego ju d i- 
tium  ban n itu m  expositum  z u p p a ria le ; takie są :

1) od r .  1/408 do i 568 w du tkach  czyli w wązkiem 
in folio, charak terem  gotyckim  po łac in ie  p isan e ;

2) od r. 1569  (za żu p n ic tw a  L udw ika Dyca), do 1649 
w xięgach in folio, opraw nych , a następnie

3)  aż  p o r .  1 78З w arkuszach porozrzucanych  lub  ze­
szytach, złożone w fascykuły.

a °  R ejestra  kopalń przychodów  i w ydatków (ra tio  pe r- 
cep torum  e t exposito rum ) na prow adzenie ro bó t, zap łaty  
robotników , odb io ru  o lbory  i groszowego, i t. p ., te są:

(1) X iegi, rejestra i wszelkie papiery dotyczące górnictwa i gwa­
rectwa olkuskiego, zachowywane bywały przez urząd zupniczy. Po  
upadku górnictwa pod Olkuszem, juz od początku X y iH  w ie k u , 
nie było żupników i akta te przechowywane były na ratuszu; część 
ich była te'z złozoną przy kościele farnym. Z powodu niedostate­
cznego dozoru, niektóre z tych akt zaginęły. — Za Rządu pruskiego 
(w kwietniu) w r. 1796 oddzielono od akt miejskich, pozostałe w Olkuszu 
xiegi i akta dawne górnicze, zabrano takowe do urzędu górniczego 
w Brzegu. (Bergamt in Brieg) w Szląsku, zkąd dopiero w lipcu 182J 
zwrócone zostały do kraju, i dziś one znajdują się w Dąbrowie.
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i)  od r. 14 4 1 *47* w d u tk a c li, następnie po
przerw ie;

a )  od г. iS a s  do i 53y in folio.
3) od r. i 549 do 1677, w edług sztolniów  oddzielnie 

dla każdej;
4) n iek tóre n ieopraw ne z pojedynczych la t p o r .  1712.
W  tych  re jestrach  zwykle na p o czą tk u , znajdują się

zapisane postanow ienia gwarków czyli lauda, k tó re  oprócz 
tego są zaoblatow ane w xięgacli żupniczych.

L audum  gwarków sztolni Ponikowskiej z dnia 1 sty­
cznia i 655 , za tem  przed  podciągnieniem  Szwedów w te  * 
okolice, zaw iera skargi zebranych gwarków, na ty ch , 
k tórzy n ie  uiszczają sk ładek ; oto są jego słow a: „ F u n ­
dam ent wszystkiego płaca, nie dochodzi po półroczu; po 
roku  szeląga nie dadzą drudzy. Napiszem y praw a na to 
n ie  m ało, nie przychodzi do exekucyi. M ucha uw iąźnie, 
bąk się przebiie. Ci co p łacą , odnoszą szkodę, bo у r o ­
botnikow i tru d n o  rozkazać kiedy płacy nie m a. Co się 
tyczy szkód wszystkiego naszego sztolnego gw arectw a, to  
ztąd p o ch o d z i: iest długów  u  JM ość P . P . Gwarków  ził. 
0200 . N ie pom ogą prośby, skwerki у  p łacz ubogich 
ludzi. N ie  masz u  JM Panów  m iłosierdzia nad  nędzą lu ­
dzką. U bogi robo tn ik  waży na łyczku każdej godziny 
zdrowie swoie, w iedzie, wyiedzie na górę aby się sp ra ­
cowawszy posilił; nie m a za co chleba kupie; po kilka 
kilkanaście m yt w inni, przekupki w ierzyć nie chcą. Nie 
masz w te m  rad y , tylko K rólow i JM ości supplikow ać, 
opowiedzieć tę bliską ru in ę  tych  gór, przyczyny wypisać 
aby to na tych, którzy płacą nie przysychało. K tohy nie 
chciał być gw arkiem , życzylibyśm y aby p u śc ił części, nie 
poddaiąc się na takie przekleństw a za ru inę  pewną gór. 
Muszą JM Panow ie odpuścić że bez praw a będą od części
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odpadać. le s t  praw o górne seymami approbow ane, kto 
do dw u, do trzech zamkostów nie p łac i, traci części, a tu  
po tak  wielu czasie nie płacą? sami się JM ośe osądzą, i t. d .”

L audum  to podpisane jest przez U latow skiego p e łn o ­
m ocnika Królewicza K aro la  F erdynanda , biskupa w ro ­
cławskiego i płockiego, b ra ta  królew skiego, jako g w ar­
ka, przez koniuszego koronnego L ubom irsk iego , W i- 
zem berga, T rzebińskiego, F iauzera , Słom ickiego i F ro - 
b la , gwarków.

W  tym  roku an i następnym  , nie b y ło  ju ż  zebrań 
.gw arków . D łu g i u  gw arków , czyli tak zwane re ten ta  
n ie opłaconych zamkostów ( l ) w edług rejestrów  docho­
dziły  ju ż  w m arcu  r. i 655 do zł. 8 2 1 7 , a w styczniu r. 
i 656 jeszcze przybyło zł. 4^ 4°  należności lenszownikom 
(to  je s t robotn ikom  w kopaln iach  p rzy  opraw ie szybów i 
chodników , gdyż robotników  przy  opraw ie czyli obudo­
wie sztolni używ anych zwano terlarzam i).

P od  dniem  a 5 września i 655 jest uw aga w re jestrach  
ze z pow odu wojny owies d rogi, zam kostów zaś gw arko­
wie nie składają, a przeto  w yprządz m usiano konie z sto i- 
w erku kołowego (to  jes t kołow rotu sztolniowego).

Z ebrani na d. 1 m aja i 655 r. gwarkowie sztolni P ile ­
ckiej, radzili nad  oczyszczeniem swej sztolni, zalewam i 
zam ulonej, zatem  przed przybyciem Szwedów w te s tro ­
ny) nad  obłożeniem  kilku szybów górn ikam i dla w yrzu­
can ia  szlamów z kopalń i zespoleniem  się z gwarkam i 
sztolni Ponikowskiej, dla oczyszczenia roznosów czyli 
stoków, celem lepszego odpływ u wody do rzeki b iałe j- 
Przem szy, L audum  to podobn ież  się użala na niepłace­
nie zamkostów w tych w y razach : „D ługów  P. P isarz

( i )  W  Niemczech zowią to: R e ta rd a t dar Zubmsc*



(sztolni) pokazał złł. 2З00 . Sroga bieda w tey niesfor- 
11 ey płacy. Przyydzie K rólow i JM ci P a n u  Naszemu M i­
łościw em u supplikow ać, żeby szkód swych у Rzeczypo- 
spolitey, na tych  którzy są przyczyną dochodzie raczył, 
przyydzie iuż części bez dalszego praw a zabrać , bo у na- 
szey tru d n o  daley roboty  kończyć; m ielibyśm y byli po- 
żyteczek tego przeszłego roku , gdyby nie zatrzym anie 
płacy tygodniuw ey.”  —  I  dalej tak  m ó w i: ■ „W ielką  
szkodę podyęliśm y przez wody z Baby gw ałtow nie napa- 
dnione. To nieopatrzności у nieostrożności urzędników  
naszych przypisuiem y, którzy się om aw iają tw ardą zimą 
у bardzo nadzwyczay nagle  przypadnieniem  wody. Za­
b iegając dalszym  szkodom, rozkazujemy *aby w czas gro­
ble stare  popraw iali, podwyższali nad  rzeką Babą iako 
ku  roznosowi, у gdzie tego potrzebę obaczę, na co się 
sztoła Ponikowska obiecała przyłożyć połow icą.” L a u ­
dum  to podpisali im ieniem  Królewicza (K aro la F erdy ­
nanda, b iskupa płockiego i w łocławskiego) U latow ski 
p len ipoten t, Zebrzydowski miecznik za P. koniuszego kor. 
(Lubom irskiego), D rozdow ski, Jan  W izem berg z O bra- 
zowic, Jerzy Trzebiński, F iauzer, F robell.

Po tych zgrom adzeniach gwarków przed wojną szwedz­
ką, najpierw sze dopiero  zebran ie  było dnia 1 stycznia 
roku  іб З ^ .

U  sztolni Ponikow skiej radzono o przysposobieniu 
m ateryałów , szczególniej dębiny dla u trzym ania  robó t 
przy sztolni, gdyż jak  się w yraża laudum  „d la  opraw y 
tej sztolni praw ie у kiia iednego nie m a.”

Gwarkowie sztolni Pileckiej podobnież spisali laudum  
godne uwagi z swej treści i sty lu , zaczyna się od w ier­
szy, a zawiera żale na n ieopłacanie składek. Jest ono  
bez podpisów.
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„Bóg wszystkiem władnie ww oynie у pokoiu,
Jemu czese ze Szwed ucieka z poboiu.
Ten który mniemał ze nie miał równego,

- Jest pohańbion, tak Bóg karze pysznego.

„B ogu  Nayw yższem u podziękowawszy, k tóry  w tak 
niespokoynym  i zamieszanym czasie szto ły  у góry wszy­
stkie od ru in y  у szw anku zachowawszy, raczy ł na nas 
okiem m iłosierdzia weyrzee у nadzieją pokoiu  pocieszy- 
wszy, na ten  dzień i J a n u a rii do rach u n k u  odpraw ienia 
zdrow o nieprzyiaeielskiem i naiazdam i rozproszonych do 
kupy zgrom adzić raczył. P rzeto  wedle przyw ileiów  N ay- 
iaśnieyszych JM ość K rólów  P o lsk ich , Panów  N aszych 
M ciw ych, gw arectw u у sztołom  pozw olonych, m y gw ar- 
cy sztoły Pileckiey, w edług zwyczaiu dorocznego ziecha- 
wszy się dość w m ałem  zgrom adzeniu , chcąc cokolwiek 
postanow ić co gw ałtow nieyszego у potrzebnieyszego ku 
pożytkow i JM ość Panów  gw arków у po ra tow an iu  w te 
op łakane czasy sztoły Pileckiey, (k tóra  у iednego kiia na 
potrzebę swoią n ie m a) być rozum ieliśm y, takie laudu in  
у postanow ienie czyniem y: naprzód , gdy gw arectw o у 
budow anie gór zawisło od  płacy tygoduiow ey у bez ko­
sztu у pieniędzy, żadna rad a  by nayzdrow sza w gw are­
ctw ie (gdzie ro b o tą  у kosztem a nie dyskursem  rzecz się 
odpraw uie) skutku sw ego nie m a, u n iżen ie  upraszam y 
JM Panów  gw arków , aby przez m iłość Bożą, w idzący tak 
w ielką potrzebę у blizką przez n iep łacę i zatrzym anie 
zam kostów  tey sztoły ru in ę  у upadek raczeli zatrzym ane 
zam kosty zapłacić, by przez swoią niepłacę у za trzy m a­
nie zam kostów  K rólow i.JM ości у Rzplitey tak  w ielkiego 
kleybotu  (za co by potem  słusznie odpow iedzieć m usieli ) 
do ru iny  у upadku  nie przyprow adzili. A iż za zap ła­
ceniem  zamkostów m ogłaby się ta  sztoła ra to w ać , у ro ­
boty u  niektórych gór kruszcow ych obłożyw szy, sow ita



mogła być z s tra t naszych nag roda, przeto te  cztery gó­
ry kruszcow e, k tóre  nieodw łocznie po trzebu ją  robo ty , 
gwałtowną nam , bo są u  spacznicy у bliskie spadnienia 
grożą ru iną , у przycałem  będąc, m ogłyby p o ży tek JM P a- 
nom  gw arkom  czynić, obłożyć rozkazuiem y, to  je s t:  
pierwszy szyb Kościółek, d rug i N ikodem y, trzeci Ada- 
my, czw arty W ielki szyb nazw any, k tóre  wszystkie trze­
ba iak nayprędzey opraw ić.”

N a zebran iu  gwarków Pileckich w d. i stycznia г л  658 
wyszło laudum , k tó re  wyjaśnia, że już  od  la t w ielu z a ­
tem  jeszcze przed  w ojną szwedzką zatopienia niszczyły 
kopaln ie : , ,W idząc iż  tak  z la t przeszłych przez wrp a d
wód n a  spodki d la  zatopienia Baby, jako у teraz przez 
te la t dwa dla nieoczyszczenia przeiażdżek w g ó ra c h , 
wielkie się stały  w górach ruiny, dla k tórych  tru d n o  kru- 
szcza szukać у kopać, tedy postanaw iam y aby u g ó rT e r -  
lerzy , N ikodem y у K o tlisk a , p rzeiażdżka była . G dy 

opolni gwarcy kruszec kopiąc, nam  oskominy у wstyd czy­
niąc daią ad in tende (*) abyśm y у m y P an a  Boga na p o ­
moc wziąwszy nie dali sobie z kobiałki w yiadać, tedy  
urzędników o p ilny  dozór napom niaw szy, rozkazuiem y у 
postanaw iam y, żeby robo ty  ob łożyć u  g ó r  Stanisław y 
у Cyglerów у pod K om endaki o rtem  iechać, dla zw alenia 
wody у dla bron ien ia  pola opolnym , którzy nam  dobrze 
wyplądrowali, a to wszystko przez n ierobo tę  naszą.”

Na dn iu  x m aja i 658 r . uskarżają  się zebran i gw ar­
kowie Pileccy na niepłacenie zam kostów i zainierzaią ska­
rżyć się u  K ró la  „żeb y  dałan im adw ersyą, gdyż fru s tra  
co n d u n tu r leges, nisi ex equan tu r.” R e ten ta  zam kostów 
wynosiły zł. 2 5o 6 na  tej sztolni Pileckiej.
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(1) do zrozumienia.



Tymczasem gwarkowie Ponikowscy w swych lautłach 
podobne zawierają na niepłacenie zamkostów użalania.

W  naradzie przez nich na d. 9  lu tego 1 558 odbytej, 
w yrażają się : „per viscera misericordiae Dei, prosiem y 
aby się JM PPanow ie każdy poczuw ał, у p łacił zam ko- 
stv  tygodniow e, bo być gw arkiem  a nie płacie na swo­
ich ubogich ludzi, zaciągacie wielkie niebłogosław ieństw o 
Boże; to  też przytem  opowiadam y do w iadom ości, że 
Pilecka sztoła bardzo p eric lite tu r; na  kilka stajów  tak  
ścieśniona że się ch łop  ledwo przedrze; p rzestrzegaią  n a ­
głego wielkiego niebezpieczeństwa obawiać się p o trz e b a ; 
na te j sztole iest srogi nierząd. Iest wiele P .P .  G w ar­
ków, że od trzech, czterech la t żaden grosza niedał. Ies t 
d ługu  na tak  m ałe um kosty blizko 6 0 0 0  złl. D la tego 
o tey sztole przypom inam y, że koniecznie trzeba o niey 
radzić, bo uchoway Boże ru in y  na tey sztole Pileckey 
у tey Ponikowskiey by się dostało  у w niwecby się wszy­
stko ob róciło , niepow etow ana by  by ła  szkoda.” P o d ­
pisali tylko T rzebiński i W izem berk.

N astępnie w dniu  1  m aja  t. r. i 658 postano w io n o : 
„U rzędników  naszych zostawuiem y do nowego la ta  z n a ­
pom nieniem  aby w iernie służyli у życzliwie , p am ię ta - 
iąc na przysięgę swoją у na sum ienie, aby sztolę co ty ­
dzień przechodzili, żebyśm y strzeż P an ie  Boże ru iny  n ie  
odnieśli surow o rozkazujem y i approbuiem y, prosząc 
przez m iłość Bożą, żeby JchM ość PP. zam kosty zatrzym a­
ne popłacili, a nie zaciągali wielkiego skwirku ubogich lu ­
dzi na się.” P odp isa ł НІег. Szeling żupnik o lkus., T it-L iv . 
B oratin i o lb o rn ik , Trzebiiiski i O rlem us, gw arkow ie O).

( l )  Nagrobek Bartłomieja Horlemesa w kościele farnym S. Andrzeja 
w Olkuszu wykazuje, iz tenże pod Tyńcem wzięty przez Szwedów do 
niewoli z bronią w ręku, rok w niewoli w Szwecyi przepędził. W ró­
cił do kraju i mając lat 60 w r. 1677 umarł.
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H ieronim  Szeling, którego przodkowie przybyli za 
Zygm unta I do Polski z W issen b u rg a , un ikając prześla­
dowań relig ijnych jako niekatolicy, i o trzym ali indyge- 
n a tw r .  t 543, b y ł żupnikiem  olkuskim  i naczelnikiem  
m ennicy królewskiej od r. 1656 do 1668.

X IX . ST A N  K O PALŃ O LKUSKICH I D O C H O D Y  Z N IC H  
W » W IE  KU X V II.

Nie może być obo jętną w iadom ość o stan ie  docho­
dów z kopalń olkuskich za panow ania W azów.

K opalnie te za tru d n ia ły  do kilku tysięcy robotników , 
a przy k iera tach  ciągle koni kilkaset używ ano m im o 
prow adzonych sztolni.

O  znacznej liczbie robotników  w kopalniach olkuskich 
przekonyw a nas następujący wypadek w dziejach. G dy 
w г. г588, w czasie wojny o koronę z Zygm untem  III , 
A rcy*XiąźeM axym iljan w ypartym  został z K rakow a przez 
Zamojskiego, na uciekającego napadli pod  R ahsztynem  
górnicy olkuscy, i dw utysiączne jego siły rozproszy li, 
które ucieczką do Szląska ratow ać się m usiały . (N iem ­
cewicz, Dzieje Z ygm unta III , tom  I , s tr. 107).

O produkcyi kopalń olkuskich za W ładysław a ІУ  p i­
sze Ł ukasz  O paliński w dziele: P olon ia  defensa co n tra  
B arclavium , str. 6 2 6 , wydanym  w r. 1648 (lub s tr . 672  
edycja M izlera), iż pod Olkuszem w kopalniach na m i­
lę rozciągających się, corocznie (w edług rejestrów ) wy­
dobywano i topiono przeszło 5o ,ooo  cent. ołow iu i 6 0 0 0  
grzywien srebra ; przekonam y się poniżej iż p rodukcja  
ołowiu pod Olkuszem bywała większą, lecz srebra  m niej­
szą od podań O palińskiego, jak to  m iejscowe z owych 
czasów wykazują rejestra. O to  są słowa O palińsk iego: 
„A rgentum  Ilcussienses fodinae, K ielcienses, C hęcinen- 
sesaffatim  suppenditant. S itum  estllcu ssiu m  in  m ino- 

том  i. 32
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ri Polonia, et quatuor milliaribus Cracovia dissitum; fe­
re autem integro milliari polonico circa opidum fodinas 
habeas, quąs a trecentis jam fere annis excolit, foecunda 
et rara metalli per tot ssecula suborientis opulentia cum 
saepe uno anno ad sex millia pando argenti,quas marcas 
vocamusextraxerit, plumbi vero ultra quinquaginta mil­
lia centenariorum; quod ex rationibus ejusdem oppidi 
compertum babeo. Ex eisdem regionibus cadmia fossi- 
lis (to jest galman) eruitur ingenti prorsus copia; metal- 
Ium vero istud commixtum seri, efficit orichalcum; aes 
vero ipsum Bożencinum prope non contemnenda uber- 
tate effoditur. Ferri denique maxima copia, pliiribus 
ex officinis prodit, quae omnia Dantiscum in exterarum 
gentium usus devehuntur.”

Dla przekonania się, iż już nawet po wojnie szwedz­
kiej znaczne były ilości otrzymywanego z kopalń olku­
skich ołowiu i srebra, weźmiemy podania z rejestrów 
olkuskich.

Od dnia 20 Kwietnia i 658 do końca r. i 658 według 
rachunków orboryi olkuskiej za olbornika Tytusa Liwiu- 
sza Boralyniego, przez pisarza olbornego Jana Fantyniego 
Królowi złożonych (dziś w archiwum górniczem znajdu­
jących się), odebrano srebra na olborę od gwarków mark
c z y li ................................................. grzyw. 767
od i stycz. j 6o9 do3okwiet 1669 —  4 ° 4  ^ut*

zatem razem w ciągu roku jednego grzyw. 1 1 9 7  łut. 1 3 
które licząc po średniej cenie ówczesnej dawnych zło­
tych 20, miały wartości zł. 23,9 4 8.

A  żeolbora była хт częścią całej produkcyi, więc wy­
dać musiano w  tym roku grzywiea srebra 1 З 1 7 1  łutów 
i 5, czyli za wartość dawnych zł. 2бЗ,42 8. Wartość je­
dnego dawnego złotego z tego czasu równa się 4
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tym  dzisiejszym, a w artość grzywny wydobytej czyli w ś re ­
dniej cenie złotych 20 d aw n y ch , zł. poi. 80, przeto w ar- 
tość całej otrzym anej ilości sreb ra  w tym  roku była 
1 ,053 ,712  z ło tych  dzisiejszych.

O lbora ołow iu w tym że roku 1659 uczyniła, 1268 
cen ta , (po cenie ówczesnej na daw nych zło tych  16 poda­
nej) daw nych zł. 2 0 ,2 8 8 , zatem  cała ilość przez g w ar­
ków w ytopionego ołow iu w raz z o lbory  w ynosiła n a j­
mniej i r  razy w ięce j, czyli 13,948 cen tn ., to jest za 
wartość 2 2 3 ,1 6 8  zło tych  daw nych.

Prócz tego R ró l w swych kopaln iach  czyli częściach 
Hvydobył ółow iu cen t. 168 , to  jes t za zł. 2 6 8 8 , zatem  
razem  uprodukow ano pod Olkuszem ołow iu w tym roku 
za daw nych zł. 225,856. O bliczając to na w artość dzi­
siejszy m onet, to jest Ą złote teraźniejsze za 1 ówczesny 
złoty, zatem  po cenie złp. 64 jako wyrównywajycej z ło ­
tym 1 6 , wypada w artość całego otrzym anego ołow iu 
złp. 9 0 3 ,4 ^ 4  teraźniejszych. O gólna więc produkcja sre­
bra i ołow iu pod Olkuszem w r. 1669  bydź m ogła d a ­
wnych zło t. 4 8 9 ,2 8 4  lub teraźniejszych złp. 1 ,9 6 6 ,136 .

M alteb ruu  w T ableau de la Pologne, (now e w ydanie 
karta  158) biorąc zapewnie podania z lustracyi O lkusza 
(w  xiędze L u st, wojew. krak. N ° 4 i ,  s t r* *94)> liczy> ™  

w roku tym i 65g pobrano olbory  srebra  grzywien 1226 
łu tów  14 , a ołowiu cent. 1358, i że cała produkcja  p rzy ­
najm niej i o razy większa, uczynić była pow inna w artość 
ówczesnych 4 7 6 ,7 7 3  złotych starych polskich czyli 4 ra ­
zy więcej teraźniejszych C1), to jest 1 ,9 0 7 ,1 0 0  złp. (a l­
bo 1 ,2 3 9 ,6 1 9  franków ).

(1) W edług tejże lustracyi starostw wojew. krak. z r. 1060 x i§ g a 4 l, 
str.195, 1 grzywna srebra, której dzis wartość 86,8 e złp . warta była 
ówczesnych zł. 21 j  zatem 1 dawny złoty “ 4 złotym .
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Czyni on także tę uw agę, iż należność królewska 
z niewielką by ła  w ybierana skrupulatnością.

N astręcza się tu  spostrzeżenie , jak  bogate m uszą 
być kopalnie o lkuskie , gdy tyle wydawały obok nędz­
nych  owego czasu m achin , przeszkód w robotach  od wo­
dy, czemu dostatecznie sztolnie zaradzić nie m ogły, i 
przy złej odbudow ie kopalń, gdyż nie c iąg łą  i system a­
tyczną by ła  robo ta  podziem na, ale w wielu rozrzuco­
nych p u n k tach  przez licznych gwarków p rzy  sztolniach 
prow adzoną, a co najgorsza sposobem rabunkow ym  czy­
li w ychw ytyw ania p łodu  z ziemi, gdzie na niego n a tra ­
fiono. P rzy  takiem  przeto  k o p an iu , jest rzeczą oczywi­
stą , iż zostaw iać m usiano ru d ę  ołow ianą, k tóra  się zda­
w ała m niej bogatą , w ybierając co obfitszą, a  tym  spo­
sobem i sam i całej korzyści nie osiągnęli i poprzeryw a­
niem  ciągu ślady następcom  psuli. N ad to  z licznych 
znaków gdzie by ły  szyby, których m appa olkuska z r. 
1761 naznacza 4 * o, na przestrzeni pola kopaln ianego  
olkuskiego obok sztolniów ponikowskiej i pileckiej i po­
m iędzy tem iż n a  około m iasta  O lkusza , szczególniej na 
zachód , wnosić m o ż n a , iż te każdy gwarek w swym 
udziale b ił ju ż  to dla przeciągu pow ietrza, ju ż  d la u ła ­
tw ienia w ydobyw ania na pow ierzchnią ru d  kruszcow ych 
z kopalni, gdyż nie bywało ciągłych między w ym iaram i 
pojedynczych gwarków połączeń chodnikam i, a sposób 
taki prow adzenia kopalń  i mniej korzystny i nader m u ­
sia ł być kosztownym .

X X I. U P A D E K K O P A L Ń  O LKUSKICH W  KOŃCU W IE K U  X V II.

Po tak znakom item  wydobywaniu kruszców pod O lku ­
szem w ostatn ich  latach panow ania Jana  K azim ierza, już  
po wojnie szwedzkiej, za następnych  K rólów  p race  gór-
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nieze tam ie  ustaw ać zaczęły, głów nie z pow odu naw ału 
wód i b raku  funduszów  na zaradzenie złem u. S tan  
kopalń w ym agał aby wspólnym  kosztem  sztolnia u trzy ­
m ana i czyszczona, odpływ  dostateczny wodom ku 
Przemszy otw ierała, lecz gwarkowie w składaniu  zamko­
stów przynależnych na ten cel, zalegali.

W  chw ilach tak nieszczęśliwych dla górnictw a o ło ­
wianego olkuskiego, gdy gwarkowie nie widząc naty ch ­
m iastowego zysku, funduszów  wyłożyć żałow ali i opieki 
swej górnikom  pracującym  odm aw iali, ciż górnicy zło­
żywszy u  żupn ika  olkuskiego naradę, spisali postanow ie­
nie w d n iu  i 3 lu tego  1 6 7 т , o fiaru jąc ,sk ładać po groszu 
od złotego z  zarobku dziennego, aby ztąd utw orzyć za ­
pas na nieszczęśliwe w ypadki, kuracją , pogrzeby, oraz 
wspomożenie wdów i siero t po  zabitych przy  robocie 
kopalnianej górnikach.

Postanow ienie t o , zaprow adzając kassę pom ocy 
wspólnej między górnikam i (K nappschafts-K asse), tak jak 
dotychczas wszędzie w N iem czech i u  nas w Polsce istnie­
ją , zyskało potw ierdzenie M onarchów , K róla  M ichała d. 
i 3 m arca, 1 6 7 1, Jan a  I I I  d. 27 stycz. 1681 i A ugusta I I  
d. i 5 G rudn ia  1 7 1 3 roku  ( l ).

G dy nad to  K ró l olborę wypuszczał w dzierżawę, b liż ­
sza opieka M onarsza u staw a ła , a dzierżawcy, k tórych 
zwano „A dm in istra to ram i o lboryiey,” ile m ogli swoich 
tylko zysków szukali, m niej baczni na przyszłość.

T ytus L ivius B oratyni (A rch itek t), który wraz z b ra ­
tem swym Filipem  przybył do Polski i r . i 658 o trzy­
m ał in d y g e n a t, wziął w tym że roku w adm in istracją  
czyli dzierżawę olborę olkuską i m ennicę, i trzym ał je la t

(1) C. J. М. P; Nro 89.
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kilka. N astępn ie  Tom asz T y m fT o ru n ian in  dzierżaw ił je 
od r . i 665 do г. 1671 (lu b  1674)- B oratyni i T y m f sła ­
w ni sćj w dziejach m ennicy polskiej, spadlali oni m one­
ty , a od A ndrzeja Tymfa, b ra ta  T om asza, k tóry zosta ł 
z k ra ju  w ygnanym  za spodlanie m onety , pochodzą p ie ­
niądze tymfa mi zwane, w T oruńskiej m ennicy bite, w ar­
tości 5 srebrnych  groszy.

XXII. STAN KOPALŃ OLKUSKICH I DOCHODY Z NICH 
ZA JANA III.

P oT ym fie  w ziął w dzierżawę o lborę olkuską r. i 6 y5 
A dam  K otow ski (za Jan a  I I I ) ,  a następnie  od r ,  1691 
do  1696 adm in istrow ał (za tegóź K róla) o lborę olkuską 
A tanazy M iączyński, podskarbi nadw or. kor.

Po nim  trzym ał adm in istrac ją  o lbory  H ieronim  L u ­
bom irski Podskarbi koron. r. 1697, lecz o d s tąp ił jej Mel- 
chjorow i G urow skiem u, wojewodzie poznańskiem u, k tó ­
ry  zą A ugusta I I , adm in istrow ał tą  o lborą.

W  r, 1674 jeszcze dwie sztolnie ponikow ska i pilecka 
i kopalnie około nich utrzym yw ały się, inne m iejsca b y ­
ły  opuszczone, jak  to wykazuje ra p p o rt kom m issarzy po 
śm ierci K róla M ichała do Olkusza dla rewizyi w ysłanych, 
z dn ia  29  M arca 1674 r. U).

R a p p o rt ten  tłom aczy, że ekonom ją olkuskę s ta n o ­
wią tylko tam tejsze zupy czyli praw o królewskie nad k o ­
paln iam i pobieran ia  pew nych z nich dochodów , mówiąc: 
, ,w  tey ekonom ii w sam ych tylko kruszcach у ouycli li- 
kwefakcyi, p row en t K róla JM ci consistit.”

D ochód z o lbory  w г. 167З według tego ra p p o rlu  
b y ł ówczesnych zło tych si4>484 gr *2 8, 00 (gdy  ówczesny

(1 ) C. J. М. P . Nro 90.
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т zł. równy dzisiejszym złp. 2 gr. i5), uczyni złp. 6 1 ,2 2 2 ,
zatem produkcja ogólna tych kopalń być mogła najmniej 
zl. dawnych 269,334, czyli teraźniejszych 6 y3,335 złp., 
prócz tego srebra grzywien 344 P ° dawnych zł. 33 gr. 
10, czyli za złotych dawnych 1 1,466  lub teraźniejszych 
złp. 3.8,665, zatem razem złp. 7 0 2 ,0 0 0 ; lecz podług te­
goż rapportu wykopano w tym roku іб^З rosztówrudy 
ołowianej po zł. 200  ówczesnych i 260  po 2 7 І  zł. więc 

ukopano w tym roku rudy za ówczesnych zł. 3 4 1,860, 
czyli dzisiejszych złp. 654,685 .

Tenże rapport mówi w końcu: ^Niezwyczajnym
od dawnych lat zalewkiem rzeczka Baba przy bytności 
Kommissyi naszey tak bardzo innundavit, że przez trzy 
dni у trzy nocy gwałtem wszystkim, miasto grobel gór­
nych broniąc, utrzymać niemogło nagłego tak strasznej 
wody impetu, która przerwawszy wszystkie obstacula 
swoie, góry te zatopiła, ziemią zasypała, zawaliła, po- 
psowała.” Tu wylicza nazwiska kilku miejsc tych uszko­
dzonych, a następnie mówi: ,,ale nadto co może być 
naywiększą szkodą, sztolę Pilecką ziemią у piaskiem za­
muliła, у meat (przejście) zacieśniła, tak, że ledwo w niey 
cokolwiek ma odchodu woda; w czym że trzeba wielkiej 
animadwersyi* interest Reipuhlicae, JMPanów Gwarków 
publica lege admonere, aby pilne mieli iako około wy- 
cliędożenia oney, tak około restauracyi iey staranie gdyż 
za upadnieniem tey sztoły upadłyby у wszystkie prowen- 
ta Króla JMei.”

W  tymże r. 1 6 7 4  ( i sierpnia) gwarkowie oświadczyli 
żupnikowi olkuskiemu Zygmuntowi Skarbek Lewikow- 
skiemu, na piśmie, iżby według praw gwareckich, nie- 
opłacających należności gwarków odsądzał od posiadania 
kopalń, które inni pomiędzy sobą rozbiorą. Podpisali
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tę uchw ałę  : A lexander L ubom irski wojewoda krakows.* 
T rzeb ińsk i, O rlem us, G wardziński i inni.

N aw et i K ró l Jan  I I I  d. 2 9  kw ietnia 1676 O ), po ­
tw ierdzając dawne przyw ileje olkuskie* nakazał ścisłe 
przestrzeganie, aby opieszali w op łacan iu  gwarkowie, 
k tórzy przez cztery tygodnie składek przynależnych n ie  
uiszczają, przez sąd żupniczy odsądzani byli od posiada­
nia kopalń.

D o p ełn ia ł tego sąd żupniczy, i znajdujem y w aktach  
żupniczych w yroki takie ciągle aż po rok  1698.

R eten ta  sym bolów  czyli zatrzym ane w ypłaty sk ła­
dek w zrastały ciągle. Ju ż  w r. 1694 wynosiły na obu  
sztolniach 47 j443 zł. daw nych, jak  to naucza* uniw ersał 
Jan a  I I I  w d . 26  stycznia іб д б г . o  pobór olbory  i spłace­
nie re ten tów  wydany. W ed łu g  zaś w yroku odsądzające­
go 28 gwarków od kopalń w d. 29  lipca 1698 r. ( ^  w y­
kazuje się, iż sum m a retentów  wzrosła do 65,848 z ło tych  
daw nych.

X X II. OPLATA POGŁÓWŃEGO OD GW ARKÓW  OLKUSKICH.

K to  b y ł gw arkam i w tych czasach, pokazują już  to  
rzeczone w yroki, ju ż  też  spisy ich do pogłów nego, czyli 
subsidii charita tiv i, k tóre za Jana K azim ierza po wojnie 
r .  1662 uchw alono (Vol. Leg. x8, f. 8 8 2 ) , a m ianowicie 
p łacenie przez bogatszych gw arków  po  zł. 15, przez uboż­
szych po zł. 6 , których liczba się coraz zm niejszała i by ­
ło  ich w r. 1680 razem zaledwie 35 gwarków.

P o b ó r pogłównego pierw szy raz  by ł ustanow iony za 
Z ygm unta  I  w r. i 520 na  sejm ie Bydgoskim we w torek

(1 ) c .  J. M, P . Nro 9 i .
(2 ) C. J, М. P , Nro 115.
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przed S. B arbarą  (w m etr. kor. xię BB. 37, str. 27) O). 
W  nim w yrażone jest po szczególe ile urzędnicy gw ar­
kowie i robotn icy  kopalń olkuskich opłacać m ają. U sta­
ło  następnie w ybieranie pogłównego od górników  krusz­
cowych o lkusk ich , aż dopiero  ponow ionem  zostało co 
do tychże w r. 1662.

P obór ten pogłównego bliżej oznacza un iw ersał po­
borowy za M ichała K róla z г. 167З (Y ol.Leg. V , fol. 176) 
w ten sposób co do urzędników  g ó r o łow ianych : „ Ż u ­
pnik olkuski zb 100. Podżupek olkuski zł, 5o. G w arko­
wie, którzy kruszec b io rą , bogatsi po zł. i 5, a ubożsi po 
zł. 6 . A reudarze olkuscy po zł. 6 0 . Stolnicy olkuscy po 
zł. 12. H utm ani stolni po zł. 3 . Pisarze stolni po zł. 3, 
insza czeladź wszelka olkuska у ludzie przy górach  ta m ­
tych bawiący się, iako kopacze у insi, także żony у dzie­
ci ich tak w Olkuszu iako у przy innych górach ołownych 
po złotem u jednem u dać m aią. M yncarz od osoby swo- 
iey zł. 6 0 , towarzysze iego po zł. 6 .”

P obierano  ciągle to pogłów ne aż do upadku kopalń 
z końcem X V II wieku, a z wykazów składek pogłów ne­
go i powyżej w zm iankow anych wyroków odsądzających 
niepłaeących zam kostów od gór, przekonywam y s ię , iż 
między r. 1673, a r. 1690 byli gw arkam i: K ról JM ość 
Jan Ш , Andrzej Trzebicki (f  1679), a po nim  Jan  M a­
łachowski ( j  1699) X iąze biskup krakow s., Andrzej P o ­
tocki kasztelan krakowski, A lexander L ubom irski woje­
woda krakowski, R afał Leszczyński generał wielkopolski 
i wojewoda łęczycki, T arło  wojewoda sandom ierski, Jan  
z Pieskowej-skały W ielopolski kanclerz wielki koronny,

(5) C. J. М. P. Kro 33. 

TOM 1. 33
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XiażeRadzLwił starosta rahsztyński, H ieronim  L ubom ir­
ski podskarski koronny, Józef L ubom irski koniuszy ko­
ronny , Sapieha m arszałek litew ski, M ichał W arszycki 
miecznik koronny i wojewoda sandom ierski, Czerny ka­
sztelan san deck i, Ma-rjan Chełm ski łowczy krakow ski. 
Jan  z Bnina Opaliński cześnik ko ronny , Kotowski, T rze­
bińscy z Trzebini, W izem bergowie z O brazo wic, W odzi- 
cki, H orlem us, F robel, Ochoccy, F iauzer, Gize, G w ar- 
dzińscy, M otczyński 0 ) , W axm an, Spinek, Tym pf, Bo- 
ra tyn i, Szm it, Sontag, K rauz , Komorowski i t . d.

X XIV. ZNISZCZENIA GŁÓWNYCH SZT O LN I, PONIKOW ­
SKIEJ I PILECKIEJ.

Gdy tak  coraz więcej ubyw ało gwarków i nakłady się 
zm niejszały, coraz bardziej też sztolnie ponikowska i pi- 
lecka psuły się; w r. 1690 przejazd w niektórych m iej­
scach na sztolni ponikowskiej w stron ie ku m iastu  O lku­
szowi z pow odu, iż tam że, jako w m iejscu więcej zbli- 
żonem  do sztolni pileckiej, woda się z tejże sztolni prze 
w ażała, a w jednem  m iejscu około 11 ła tró w  zerw ała i 
nieprzystępnem i uczyniła.

Ratow ać chcieli K ró l Jan  I I I  i niektórzy gwarkowie 
w tych ostatecznych chwilach górnictw o olkuskie, szcze­
gólniej zaś Józef K aro l Xiaze L ubom irski, m arszałek na­
dw orny i W awrzeniec W odzicki podczasy warszaws., zna­
czne na ten  cel łożąc sum m y, a naw et Jan  III  wydał ze 
Lwowa 7 czerwca 1694 (2) m an d at do żupnika Z ygm un­
ta  Skarbka Lewikowskiego wfojskiego stężyckiego, aby 
górom  nie daw ał upadać , opuszczone wraz z pozostałe-

(T) W  kościele olkuskim jest nagrobek Motczyńskiego Jana gwar­
ka olkuskiego, który umarł r. 1691.

( 1) C. J. М. P. Nro 70.
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nu gwarkami rozb ierał, przychody z nich n a  popraw ę 
ruin w kopaln iach  obracał, i składki przypadające za K ro - 
ia uiszczał.

Ż upn ik  ten począwszy urzędow ać w r. 1668, ży ł do 
r. 1707 , i b y ł ,  o ile mi w iadom o ostatn im  żupnikiem  ol­
kuskim, gdyż już więcej śladu żupników  nie znalazłem . 
Później naw et urząd rajców olkuskich vacante officio 
zuppariali,x ięg i żupnicze utrzym yw ał aż do końca pano­
wania Stanisław a A ugusta.

XXV. STARANIA MONARCHÓW POLSKICH O W ZNIESIENIE  

KOPALŃ OLKUSKICH.

Z ustaw aniem  świetności kopalń olkuskich , niespu- 
szczali z uw agi panujący  bogactw  w nich zaw artych .—  
W  um owach z narodem  przy w yborach, wrażność wszel­
kich kopalń dla kraju  uznając, przyrzekali każdy, dźwi- 
gnienie na nowo upadającego w ogólności w k ra ju  g ó r­
nictw a, a w szczególności wskrzeszenie kopalń olkuskich.

W  pactacli eonven tach  M ichała W iszniowieckiego na. 
.sejmie elekcyjnym w W arszaw ie d. 2 m aja 2 669  (V ol. 
Leg. V , fol. 27 pod §. 98), je s t w ogólności zapewnienie 
co do kopalń: „Fodinas у szyby wszelkie tak solne iako< 
у kruszcowe, siarczyste у wszelakie inne wolno będzie 
każdem u na swoim ziemskim gruncie b rać , w edług praw  
ley Rzplitey, w czerń nikom u przeszkadzać nie będziemy 
ani przez się ani przez subord inatas quasvis personas.5'

Toż zapew nienie pow tórzył w pactach conventaelL 
Jan Л И  na sejmie walnym  elekcyi, między W arszawą 1 
Wolą d. 20 kwietnia 1674 r. codosłownie (Vol. Leg. V , 
fol. 274).

Podobnież i A ugust II tenże sam warunek p rzy ją ł 
w pactach eonventach z r. 1699 (Vol. Leg. VI, fol. 33) ,
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n adto  jest dalej zaraz następujące szczegółowe co do 
O lkusza zastrzeżenie: „Zabiegaiąc ostatn iem u upadko*
wi ekonom ii olkuskiey, która per abusum  różnych ludzi, 
co n tra  s ta tu ta  expressa do wielkiey przyszła ru iny , obie- 
cuieroy sacrosancte pom ienione s ta tu ta  ad executionem  
przyprow adzić nullo  personarum  hab ito  respectu,”

Za A ugusta też  I I ,  na zjeżdzie gw arków olkuskich 
d. 20  L u tego  1698, złożyli ju ż  gwarkowie obu sztolniów 
uchw ałę czyli lau d u tn , iż korzystać będą z propozycyi 
M elchjora G urow skiego , kasztelana poznańskiego i o l-  
born ika olkuskiego (to je s t dzierżawcy o lbory), k tóry  
obiecał własnym  kosztem reparow ać obie sztolnie, ch o ć ­
by przyszło użyć 2000 ludzi, ale wzywałgwarków abysię  
złożyli, każdy po zł. 100 od firaclicentelu na potrzeby 
kopalń, k tóre  to zł. ro o , bez względu na re ten ta , z p ie r­
wszych otrzym anych kruszców będą im zw rócone. G w ar­
kowie podpisali to Iaudum , k tóre nie przyszło do w yko­
nan ia  m im o £e uniw ersałem  w g ru d n iu  tegoż roku  zwo­
ływ ani jeszcze byli n a d z ie ń  i stycznia 1 6 9 9  dla dop e ł­
n ienia tego laudum .

Gdy tak gwarkowie niebacznie swój w łasny opuszcza- 
liin te re s , K ró lA u g u s tl l  p rag n ą ł kopalnie olkuskie wzno­
wić. L enguich  (w P r. P ub l. Polskiem , nowe w ydanie 
z г. 18З6, str. j 20), czyni uwagę iż „gdy  A ugust I I  w y­
s tępu jąc  jako  kandydat do tronu  ofiarow ał R zpl i tej m ię­
dzy innem i swoją w podniesieniu kopalń olkuskich s ta ­
ranność, nie jego w tem  była wina że pomimo p rzed s ta ­
wiania ze swej strony  górników  i innych w m ata llu rg ii 
biegłych, nic w tej m ierze nie uczyniono.”
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XXVI. STAN KOPALŃ OLKUSKICH w r. 1700.

W ysłanę została K om m issja do rewizyi kopalu olku­
skich, która się odbywała od dnia 16 listopada 1700C1); 
znalazła ona obie sztolnie w niek tórych  m iejscach zawa­
lone, praw ie wszędzie opraw ę nadgn iły  i przejeżdżki 
zam ulone, lecz w Pileckiej sztolni więcej szkód było.—  
Dochodząc powodów tej ru in y  K om m issja t a , wylicza 
nieskładanie należności przez gw arków , których tez  o d ­
sądzenie od ich części czyli gó r potw ierdza. Gdy za winę 
niedozoru, pisarza sztolnego Guzowskiego jako podsta­
wienie kary śm ierci na karę pieniężny skazała, redim endo 
caput, so lvat quadrup lex  vad ium  capitaneale in usum  
zrujnow anej sztoły i pisarza olbory W róblewskiego po­
w ołała; tenże się tłóm aszył, iż będąc w K rakow ie w in - 
teressie olbory, niejaki urodzony P aw eł Zalew ski do wię­
zienia go wsadził, a przeto 011 winien wszystkiemu i dla 
tego też kommissja poleciła instygatorow i koron, rozpo­
częcie z tym że processu, co następnie po tw ierdz ił wyrok 
w sadach król. skarbow ych z d . 8 lipca 1701.

Chociaż w edług zdania tej K om m issyi, jako też we­
dług relacyi górników  z d. 21 stycznia 1701 r. (2), obie- 
dwie sztolnie w bardzo zrujnow anym  były s ta n ie , K ró l 
A ugust II, reskryptem  zd . 8 lipca 1701, oprócz 20tu do­
tychczasowych w łasnych firachcenteli kró lew skich , je ­
szcze trzy wzięśe na rachunek swój polecił, i z swego 
skarbu należność opłacać kazał, dla zachęcenia aby i 
inni to czynili; lecz środki te ju ż  by ły  bezskuteczue.

Nowy pożar wojny z Szwecję i wejście wojsk K a ro ­
la XII, króla szwedzkiego w krakow skie w lipcu 1702

(1) c .  J. M. 1 \ Nro 04, 05.
'‘?Л G. J. М. P. Nro 06.
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niszczyły tę okolicę; a gdy Szwedzi nakazali gwarkom  ol­
kuskim złożyć З 0 .000  zł. kontrybucyi, prócz zabo ru  za­
pasów ołowiu i glejty, ostatn iepraw ie ich siły wycieńczyli.

Obok tego po załam aniu się ju ż  poprzednio sztolni 
pileekiej, wody z niej zbyt nap ływ ały  do sztolni poni- 
kowskiej jako głębszej i psuły ją , gdy tymczasem z p o ­
wodu bytności Szwedów, przez 3 m iesiące nic w niej nie 
robiono; na dom iar zaś nieszczęścia, wylew rzeczki Ba­
by w lipcu r. nast, 170З, wielkie i praw ie zupełne sp ra ­
wił zniszczenie sztolni ponikow skiej (l>.

XXVII. ZAPADNIĘCIE SIĘ DWÓCH GŁÓWNYCH SZTOLNI 
OLKUSKICH I UPADEK KOPALŃ.

Jak w idzieliśm y, każde w kopalni wydarzone nie- 
^częście , pociągało za sobą większe; zam ulone naprzód 
były chodniki w pojedynczych udziałach  gw areckich czy­
li tak zwanych górach, następnie u trudzony przejazd i p o  
szto ln iach , zapadały się częściowo chodniki, szto lnie, po ­
przeryw ane były kom unikacjer aż w końcu r. 1 712  przy­
szło już do tego że się obiedwie głów ne sztolnie ponikow- 
ska i pilecka w zbyt wielu m iejscach zapadły , aby m o­
żna było  w nich jeszcze robie, lub  niem i przechodzić; a 
tak odjętą została m ożność prow adzenia ju ż  dalszego 
górnictw a ołow ianego pod O lkuszem , bo odjętym  został 
klucz kopalni.

N a po lu  olkuskiem  liczne strum ienie , w głębie ko­
palń  wody swe spuszczają, a z n ich  najwięcej szkód rob i­
ła  rzeczka Baba, szczególniej przez swoje w iosenne wez­
brania straszna. Zachow ała ona dotychczas ten  swój 
charakter; s trum ień  je j płynąc koło O lelina na wschód

(i) c. J. M. P, Nro 97.
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m iasta O lkusza, po w ezbraniu zaledwie jest zdolnym dae 
3oo stóp sześć, wody na m in u tę , a w jesieni 60 st. sześ., 
iecz zniknąwszy w piasku, gdy przepływ ając pod ziemią 
szczelinami szto ln i pileckiej, znów się ku Starczynowowi 
pokazuje, może dostarczyć w właściwej porze 1800 stóp 
sześć. wody. W  m iejscach gdzie pod ziem ia g inie, piasek 
w dawnem polu  kopalnianem  jest w grubości L\ do 5ciu 
łatrów .

Po roku 1712 z zapadnięciem  głów nych sztolnio w, 
upadło kopanie pod Olkuszem; ju ż  później prawie nic nie 
robiono, i zaledwie cośkolwiek w ytapiano z okruchów  
ru d  kruszcowych w porzuconych hałdach  w ygrzeby­
wanych.

Dziś wznoszące się obok zapadniętych daw nych szy­
bów czyli pingów (albo kotlisk i spadlisk), warpy i h a ł­
dy, od zachodu od wsi Bolesławia i Bukowna ku wscho­
dowi aź za m iasto Olkusz ku Pa rczom i Olei i nowi na mi- 
lę, i tyleż od północy na południe, to je s t od wsi P om o­
rzan przez Starczynów ku rzece Stolli, zatem  w przestrze­
ni jednej m ili kw adratow ej, świadczą o rozległości kopalu 
olkuskich; pole to nadto  przerzynają to ry  szerokich roz- 
nosów czyli stoków (reszy),na  Starczynowie, Bolesławiu, 
Ujkowie i piasczystej przestrzeni pomiędzy temi m iejsca­
mi a Olkuszem. Są też jeszcze ślady otw orów  ujścio­
wych (M undloch) sztolni ponikowskiej, w lesie między 
starym Olkuszem a wsią Pom orzany, i pileckiej pod ru i­
n ą  starej kaplicy S. Jana. N adto  stosy zuzli i napotyka­
ne tu i owdzie szczątki dawnych m urów , wskazują istnie­
nie licznych h u t ołow ianych i do odciągania s reb ra , 
szczególniej w stronie północuej, w ogóle zaś m ożnaby 
ślady 22 h u t naliczyć.



U pad ło  więc wtedy ostatecznie górnictw o ołowiane 
pod O lkuszem , więcej dla b raku  um iejętnego prow adze­
nia kopalń i d laniegospodarności i nieprzezorności gw ar­
ków, aniżeli wszelkich innych nieprzew idzianych i p rzy­
padkowych wydarzeń lub okoliczności.

W  gruncie takim  jak pod O lkuszem  wodę łatwo p o ­
chłaniającym  , nisko położonym  i przerżniętym  wielu 
s tru m ien iam i, bicie licznych szybów przez każdego g w ar­
ka oddzielnych, d la wychwycenia czyli rabow ania rudy  
ołow ianej, nie regularnem i chodnikam i a raczej p rzeb it­
kam i z sobą połączonych, bez u trzym ania dostatecznego 
i system atycznego sp ływ u wody do sztolniów głów nych 
najbliższych, narażało  je na zalewy. Takie prow adze­
nie  i odbudow a kopalń  obok nie dość może głęboko b ra ­
nych sztolni, niedostateczności m achin  , częstego braku  
koni, n iedostatku  drzewa w lasach okolicznych królew s. 
i m iejskich, przez niegospodarność w yniszczonego, bez 
którego kopalniom  na opraw ie jak  to  widzieliśmy a h u ­
tom  na paliwie zbyw ało, a szczególniej zbyw ania na fun­
duszach, gdy m im o spodziew anych korzyści, każdy gwa­
rek  czynienia nakładów  lub  przykładania się do składek 
un ikał, ju ż  nie zdołały wstrzym ać upadku  kopalń o lku­
skich, ani też m ogły pom ódz m andaty  K rólów  i licznepo- 
stanow ionia na n arady  zjeżdżających się gwarków.

Pow tarzam  więc, iż przyczynam i konieeznem i u p ad ­
ku kopalń  olkuskich w daw nych wiekach były:

i °  niesystem atyczne i rabunkow e prow adzenie o d ­
budow y k o p a lń ;

a °  b rak  dostatecznych środków do w yprow adzania 
wód z kop a lń ;

3° niew strzym anie wód na pow ierzchni b iegnących, 
aby do głębi kopalń nie napływ ały;

204
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4° wyniszczenie drzewa do odbudow y kopalń i dla 
bu t po trzebnego ;

5° brak  funduszów na ciągłe u trzym yw anie robót.

XX V III. STAN KOPALŃ OLKUSKICH W  KOŃCU PANOW A­
NIA AUGUSTA II.

Jeszcze raz w r. 1728 zesłał A ugust I I  górników zagra­
nicznych dla obejrzenia gór o lk usk ich ; było tam  w tedy 
jedynie 6  szybów o tw artych  , k tórem i tylko do głęboko­
ści 17 sążni spuścić się by ło  m ożna, dalej zaś woda stała 
i wszystko zalew ała.

Z h u t 17, k tóre  w tedy w okolicy stały , 9  było w b ie­
gu , i w nich srebro  odciągano. Ż yjący jeszcze naów- 
czas niektórzy starzy górnicy, którzy przed zapadnięciem  
się kopalń ', w nich pracow ali, dużo wysłanym na tę lu ­
s trac ją  kommissarzom o obfitości rud  kruszcowych rozpo­
wiadali. Z tej atoli lustracy i górników , żadne przedsię­
wzięcie robót, nie wynikło.

P łókana ruda  zaledwie trzecią część tego wydawała 
co dawniej kopana, wszelako z tej naw et ubogiej płókanej 
rudy  k ruszcow ej, za k tórej nieckę płacono 4 złote, a ko­
szta wytopienia jednego cen tnara  ołow iu były 12 zł., 
o trzym ano w r. 1728 cent. З 0 0 0  ołowiu i odciągnięto 
4oo grzywien srebra. W arto ść  tego kruszcu pod ług  cen 
ówczesnych była 180 ,000  z ł., a koszta wydania kruszców 
zaledwie połow ę tej sum m y wynosiły.

X X IX . STAN KOPALŃ OLKUSKICH ZA AUGUSTA III.

Podobnież jak  poprzednik  i ojciec, przyobiecał A u ­
gust I I I  w pactach  conventach na sejm ie pacifieationis 
warszawskim w г. 17З6 (Vol. Leg. V I, fol. 6 2 9 ) s ta ra n ­
ność swą o górnictw o : „ W  tym też assekurujem y stan

том г. 34
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szlachecki, ze w których się dobrach  znaydow ae będą 
fbdyny у szyby wszelakie kruszcowe, solne, s ia rc z y s te j 
inne  na gruncie ziemskim, żadnego im pedym entu czy­
nie nic będziemy nikom u w kopaniu , zażywaniu у na swój 
użytek obracaniu , ani przez nas, an i przez kogokolwiek, 
wiecznemi czasy."

Dalej zaś: „e к o nom ii ̂  olkuska aby do swoiey przy­
wiedziona b y ła ,pory у do dawnych przyszła  pożytków per 
incuriam  u p ad ły ch , s tarać  się będziem y 'salvis salvan- 
d is /7 —  I znowu jeszcze fol. G35 m ówi: „K ruszców  ko­
p an ia , osobliwie Olkusz nazwane, przez które skarb pu* 
hliczny byłby w spom ożony, otworzyć у reparow ać sta rać  
się będzie."

W  czasie a to li długiego panow ania A ugusta I I I , n ie  
m a śladu, aby eoś dla wzniesienia górnictw a olkuskiego 
uczyn iono ; wszelako m oże o tem  m yślano , gdyż za tego 
panow ania zrobiony była m appa okolic Olkusza w roku 
i rQ i przez jeom etręD eutscha, oraz zapew nie z tego cza­
su s% dwfa plany daw nych zapadłych  kopalń  pod O lk u ­
szem, jeden w przecięciu poziomem pom iędzy sz to ln ia­
mi ponikowska i p ilecką, drugi w p ionow em  wzdłuż 
sztolni pileckiej. (T ahl. Y.)

Na planie poziomym jest uwaga, iż w roku tym (t 76])  
było Ąio  szybów, z których dużo zapadniętych; hut zaś 
do topienia srebra było jeszcze 5.

K opaln ie te , które przez gwarków za licencjam i przez 
urz^d żupniczy niegdyś udzielanem i prowadzone by ły , 
rozdziela tenże plan  O lkusza z r. 1761 w tym sposobie:

Szybów Ż a r n o w ie c k ic h ......................................  63
Stare szyby  .................................................   61
Szybów Rabsztynskich  ................................................58

^ M iro w sk ich ........................................................... 50

do przeniesienia . . 232



z pi zemesicjuA . . 232
S z v bo w S a 11 g u 5 z к o w у с 11 .................................... » . I  S

W o d z ic k ic ir .......................................................... 30
,, T r z e b iń s k ie ! ] ............................. 25
,, b u d e ck io h ..............................* . . . .  33
„ Mieroszevv ski e h .................................................12
„ Romiszewskich  .............................7
„ Augustjaiiskieh . ........................5
„ O l k u s z a n ...................................... .................... 5

Krauzowskich  ............................................. 5
„ Czartoryjskich . . . . . . . . .  3
,, Parcowa........................................ 2
,, W  olbromskich « .    2..
„ W a r e c k i........................................... ........  1
„ Samborski . . . . . . . . . . .  Г
„ K rakow ski .     . 1
„ Pilecki . . . . . . . . . . . .  1

Razem . . 403

T am ie  są następujące wiadomości c o d o  z naje! owa ma 
się ru d y : „kruszec zostaje w żm igę r  to  jest od zacho­
du ku wschodowi , srebra  najwięcej ku wschodowi. P rzy  
kaplicy S. Jana znajduje się kruszec w głębokości 10 są­
żn i, g rube  kruszców żyły są na drugiej stron ie  m ia s ta , 
gdzie kruszec jest w głębokości 65 sążni, a g rubość  ży ł 
3 łokcie. Po łożen ie  około m iasta jest niższe ja k p o s tro a -  
nycli okolic, przeto ściąganie się wód z deszczów sp raw i­
ło  zrujnow anie sztolni przez zalanie w odą,, rów nie jak  i 
z pow odu rzeki Baba nazw anej, o £ mili od O lkusza, k tó ­
ra pod górę wpada i kryje się; około zaś kaplicy S. Jana 
(na starym  Olkuszu,, gdzie dziś kopalnia gal ma nu Józef) 
dopiero w ypływa przez stołę pilecką. S tó ł pilecki w n ie­
których m iejscach b y ł drzewem cem brow any, jako to 
na trzęsawicacb piaskow ych, i dla tego się zru jnow ał, 
gdzie niektóre doły alias kom órki, które głębsze dziew ię­
ciu sążni od sto łu  pilecki ego były, zalały się; pod tern i
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gciusążniam i znajdu je  się skała czerw ona na m iejscu na- 
zwanem kruki. G dy s tó ł zalany b y ł m ożna było na nim  
łodzią  p łynąć .”

Daw niej rudy  ołow iane dawały z niecki około i c en t. 
ołow iu, lecz płókane rudy , około r. 1762 dawały najle­
psze a inne tylko i  cent. ołow iu. Za wyszukanie i wy- 
p łókanie niecki ru d y  z hałd  do czego potrzeba było 3S 
dui roboczych, p łacono  robotnikom  12 do lĄ  złot. R o ­
cznie jednak płókano około 2000 niecek, a zatem  o trzy ­
mywać m ogli około 60 0  lub  8 0 0  centn . o ło w iu , a ze 
na 100 centn. ołowiu odciągano i 6 i  grzywien sreb ra , za ­
tem  w ogóle 100 do 1З0 grzywien.

X X X . STARANIA STANISŁAW A AUGUSTA K RÓ LA, DLA  

KOPALŃ OLKUSKICH.

Zaraz przy w stąpieniu na tron  S tanisław a A u g usta , 
sejm złożony w W arszaw ie w dniu  7 maja 1 7 6 4  r. (V ol. 
Leg. V II , fol. 76) polecił składanie projektów  względem  
napraw y gór (kopalń) olkuskich. W kró tce  po tem  S ta ­
n isław  A ugust Poniatow ski w p ac tach  conven tach  na sej­
m ie warszawskim w d. 27 sierpnia 1 7 6 4  (V ol. L eg. V II , 
fol. 2 0 8 ) tak zaw arow ał: >,Góry olkuskie aby się s ta ły
pożyteczne dla R zplitej, po trzebu ją  kosztow nego o p a­
trzen ia , na k tóre, jeżeli pierwsze n ieu ch ro n n e  nakłady  
nałożyć podejm ie się kom pania jaka chociaż z cudzoziem ­
skich kapitalistów  złożona, tym że, na tychże samych gó­
rach , nie obciążając żadne inne dochody Rzplitej, obw a- 
w arujem y jako najm ocniej bezpieczeństwo założonych  
sum m .”

W  roku następnym  przywilejem z d. 2 4  m aja  1760 
(M etr. kor. xię. kanc. №  20, str. 620), na żądan ie  m ie­
szczan olkuskich potw ierdził w ogólności wszystkie d a ­
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wniej przez Królów  w ydane przyw ileje i prawa miesz­
czan i gwarków olkuskichC1).

S taran ia  K ró la  tego ku w zniesieniu górnictw a wyka­
zują sig z postanow ienia sejmowego z r .  1776 (Vol. Leg. 
V III, fol. 8545 titu lo  powinności i w ładza departam en­
tów w radzie n ieustającej) gdzie ubezpieczono właścicie­
li g run tów  w korzystaniu  z ich w nętrza , stanow iąc: „ №  
5 q u in to  D epartam ent skarbow y.... będzie m ógł exami- 
nowaó i podaw ać do app ro b a ty  Rady in p leno, kontrak ty  
(oprócz wszelkich m onopoliów ) z różnem i kom paniam i, 
które się nadgłoszą ku  pożytecznym  zam ysłom  dla kraju  
i do w ynalezienia wszelkiego gatunku  kruszców et fossi- 
lium , n ie  przeszkadzając dziedzicom, dobrom  stołowym  
i possessorom  dóbr królewskich w rozrządzaniu fabryk za­
czętych, lub zaczynać się m ających, sine praejudicio quo- 
rum vis p rop rie ta rio rum  fundi w łasności i uży tk i, a k tó ­
rych decyzje w edług praw  dawniejszych były  zlecone 
Kom m issjom  skarbowym  obciążonym  teraz ty lu  innem i 
czynnościam i.”

X X X I. TOW ARZYSTW O KRUSZCOWE OLKUSKIE (1779).

W  styczniu 1779  r. zaw iązała się kom pania akcjona* 
listów (a kej on a rj uszów) po 5oo  z ł., i zam ierzono zebrać 
akcyj З00, celem otw orzenia gór olkuskich. K ról wziął 
la a k c y j, w ydał o rdynacją  dla tei k o m p an ii, k tóra jak  
się w yraża z narodowych osób złożoną hyc m iała, w 19 
artykułach, pod d. 16 lipca 1779 (M etr. kor. xię. kanc. 
№  З 7 , s tr . 85a ). Zastrzegł sobie K ró l pohieranie ol­
bory, lecz dozw olił wolnego w rębu do swoich lasów na 
potrzeby kopalń . R om panja  ta w r. 1780 i p a rę la t n a ­
stępnych, nie doszedłszy ato li nigdy zamierzonej liczby,

(1) C. J. M. P. Nro 0$, 99.



zajm owała się tylko nieco zbieraniem , szczególniej w da­
wnych h a łd ach , pozostałych a porzuconych daw niej 
okruchów  rud  i icli p łukan iem , wszelako przy te m do /jo 
rut sto kruszcu z tych okruchów  otrzym yw ano.

Z rejestru  rocznego z r. 17 8 0 , pokazuje się, iż uzbie­
rali i otrzym ali ci gw arkow ie:

53 grzyw. 1 4 łut. srebra po zł. 72, za zł. 38()ogr.— 
i З 7 І  centnarów glejty . . po zł. 72, za zł. 9900 gr .—  
5t —■ o łow iu , po zł. 54, za zł. 275451 ' .-—

razem w ynosił dochód zł. i 6455g i\ — 
w ydano zaś na szukanie, przebieran ie , płó-

kanie i topienie  ................... zł. 10212 gr. 14

pozostało czystego zysku  ....................... zł. 62/42 gr. 16
W ybito  też pod k ierunkiem  sz tych tm istrzaK autz zSa- 

xonii sprow adzonego, dwa szyby do w yciagania wody 
górnikam i zagranicznym i,, i ustaw iono przy  nich koło- 
w rot konny (k ierat), co kosztow ało 1 6 ,5©o-zł. Lecz 
w r. 1781 zaniechano dalszej roboty , sku tku  żądanego  
nie osięgajae, gdyż woda z daw nych ro b ó t szyby w ypeł­
niała, a kieraty źle budow ane, po łam ały  się. W ydarzy­
ło  się w tym że czasie, że górnik pew ien nazwiskiem To ­
masz B ucior, otworzył' pora letn ia szyb daw ny za kościo­
łem  S. K rzyża położony, i w tym że n a tra fił na sta ra  r o ­
b o le ; w ydobyto wtedy w trzech godzinach przeszło 00 
ce 111 n a r o w rud  у oto w І a 11 ej, już ta m że p rzez s ta ry ch gó r- 
ników  dawniej p rzysposob ionej; lecz wnet przypływ  
wody p rzerw ał dalsza robo tę , i m imo ciągłego przez 24 
godzin wyciagania wody z szybu tego kołow rotem , ani na 
cal nie zdołano zniżyć poziom u wody i szyb tenże z a n ie ­
chać m usiano.

Hozciacatv sic zbierania okruchów  na około Olkuszaс



a 1  pod Sławków O), w Bukownie, w Strzemieszycach 
wielkich i m ałych, Zamkowicach, Jaworznie, Ciężko­
wicach, a nawet w Okradzionowie. Niedaleko Olkusza 
w Lgocie zbierano też nieco ołowiu i kopano gal ma 11, 
n a we t wy b ił o szy b 100  stóp głę boki, j а к ś w i a d czy Ber­
ber (w swej Relation von einer B-cise dureh einige Polni- 
sehe Provinzen, str. 87.) Galman ten prażony sprzeda- 
dawano po 3o zł. korzec do Gdańska.

Za Króla Stanisława Augusta, wysyłani byli do zwie­
dzania dawnych kopalń olkuskich; KapitanCarosi, Ber­
ber i Okraszewski (chemik królewski), oraz ci podawali 
projekt;» do otwierania tych kopalń,około r. 1780; wprzód 
jeszcze xiądz Rogaliński,, professor fizyki w Poznaniu, 
który radził użycie pomp ogniowych (machin parowych) 
do wodociągów w r. 17G0: w tymże roku Siennicki były 
geometra radził użycie alchemii do rozpoznania wartości 
kruszcu, i zagranicznych górników dojegonaznd wynale­
zienia, niejaki zaś Ignacy Bratkowski, aby przez wycem- 
browany kanał podziemny, kopalnie otworzyć i t. p. —  
Lecz projekta te nic w sobie tak dalece dziś ważnego, nie 
zajmują.

Z a  panowania Stanisława Augusta jednakże mimo 
usiłowań Króla i podawanych projektów, istotnego ko­
pania pod Olkuszem nie rozpoczęto, prócz powyżej opi­
sanego ochotniczego zbierania okruchów rudy ołowianej 
w dawnych hałdach. W  hałdach tych prawic do dziś

( I )  Pud Sławkowem, uczony Hipolit Kownacki, którego ojciec 
klucz sławkowski dzierżawił,  t rudn ił  sio pomiędzy r. 1735 a 17(10 
zbieraniem okmehpw rudy ołowianej i Іcli płukaniem i topieniem. 
Mówił mi i z na urządzenie płóczki i huty, wvdał lOOO duknlów i 
przez ten czas uzv ł  12,000 dni pańszczyzny. Qi rzvmauv ołów І od­
ciągnięte srebro, zaledwie opłacały koszta.
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dnia m ieszkańcy okoliczni w ybierają okruchy , równie 
ja k  w stosach starych  zuzli, w ygrzebuje  nieco bogatsze 
zuzle niezupełnie przetopione, dające 5 do 6 łu tó w  o ło ­
w iu z cen tnara . Z da je  się, iż w m assacli zuzli po  d a ­
w nych hu tach  jeszcze do 6 0 ,0 0 0  cen tnarów  ołow iu zna j­
do wachy się m ogło.

X X X I. KOMMISSJA GÓRNICZA (1782) I KOMMISSJA DO ­
BREGO PORZĄDKU W  OLKUSZU (1788).

Stanisław  A u g u st, celem wzniesienia i rozszerzenia 
g ó rn ic tw a , i uczynienia w ażną produkcyi kruszcow ej 
k ra ju  tego , u stan o w ił K om m issją górniczą, reskryptem  
z dnia i o  K w ietnia 1782 ( l ) (M etr. kor. xię. kancl. 74? 
część 4 ta, s tr . Sg). N a jej prezesa przeznaczył B iskupa 
K rzysztofa Szem beka, koad ju to ra  płock. X ięcia S ieluń- 
skiego, i i 2 tu kom m issarzy, jako  to : O gińskiego, ka­
sztelana tro ck ieg o ; H yacynta  M ałachow skiego, p o d k an ­
clerzego ko ronnego ; Ankwicza sandeckiego, K ochanow ­
skiego wiślickiego, kasztelanów ;X . M ichała S o łtyka , d z ie ­
kana  katedry  krakow s.; M ichała W alesk iego , p o d k o m o ­
rzego krakows.; Franciszka Bielińskiego czerskiego, Fe- 
lixa Ł ub ieńsk iego  nakielskiego, starostów ; A u g u sta  M o­
szyńskiego, kaw alera o rderu  O rła -b ia łego ; X . G aw ro ń ­
skiego, kanonika k rak o w s.; Alex. R em iszew skiego, b u r- 
g rabiego zam ku krakows., Feiixa O raczew skiego, podko­
m orzego krakows. —  Czuwać ona m ia ła  nad  górnictw em ; 
komtnissyi tej po zł. 4 8 ,0 0 0  corocznie  ze skarbu  swego 
w yliczać kazał, które na w ydobycie kruszców  o bracać  
była pow inna. K om m issja ta  m ia ła  w przód zawrzeć 
z kim  kon trak t zanim  na g ru n c ie  jego  kopać  rozpocząć.

(3) C. J. М . P . N ro 100.
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Główne ato li s taran ia  tej K om m issyi, odnosiły się do 
kopalń m iedzianogórskich pod  K ie lcam i, n ic zaś nieuczy- 
niła ona dla O lkusza, gdzie oddzielne towarzystwo jak 
widzieliśmy, od  r. 1779 nieco pracow ało, zatrudn ia jąc  
się zbieraniem  okruchów , co wszakże dalekiem  było  od 
dawnej świetności kopalń O lkuskich.

Prócz tej Kom m issyi kruszcowej dla dobra ogólnego 
górnictw a w całym  k ra ju  ustanow ionej, wyznaczył K ró l 
poprzednio w szczególności doO lkusza tak zwanych Kom* 
missarzy dobrego porządku O ), reskryptam i z d . 16 s ty ­
cznia 177т , a 4  m arca  1781, 2 6  lu tego  1786, i 27 wrze­
śnia 1785 (xię. kanc. №  7 8 , część V III, s tr . 7 i №  79 , 
część IV , str* a 4o), którzy m ieli zjechać do Olkusza przej­
rzeć place, dom y i g ru n ta , p rzyb rać  geom etrę i sporzą­
dzić m appę Olkusza i m iejsc spornych , wreszcie zebrać i 
spisać praw a i przywileje m iasta i gw arectw a olkuskiego* 
Czynność tę swoją K om m issja ta  pod prezydencją P o ­
piela kaszt. S. rozpoczęła w r . 1 7 6 6 , a w d. 6  sierpnia 
1787, G eom etra  A ndrzej Okniński m appę m iasta O lku­
sza i wsi do niego należących sporządził, wreszcie od­
bywszy w d. 4  lipca 1788 przegląd m iasta , spisała taż 
Kom m issja dom y, place puste , opuszczone 5 h u t, to j e s t : 
Franciszka W odzickiego staro sty  grzybowskiego, M iecz­
kowskiego starosty rabszyńskiego, Szw ejgrebera, W ielo­
polskich i X ięcia M arcina L ubom irsk iego , oraz gwarków 
którzy niegdyś góry posiadali, to  jes t oprócz powyższych

(1) Znane są podobne czynności takich^e Kommissyi dobrego po­
rządku czyli boni ordinis do znaczniejszych miast dawnego Króle­
stwa za panowania Stanisława Augusta wyznaczanych, począwszy 
od r. 1768, a nawet dzieło Kommissyi dobrego porządku miasta 
Poznania, jest drukowane w r. 1776.

t o m i . 3 5
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R em iszew skiego, Szem beka, Sanguszków , T rzebińsk ich , 
W ojuck iego , D em bińską i X X . A ugustjanów , i sum m a- 
rju sz  dokum entów  złożonych przez ofic ja listów  m iasta 
J. R , M. O lkusza, czyli prawa i przyw ileje tak m iasta jak  
i gw arectw a dotyczące w ilości sztuk 101. N akoniec roz­
sądziła niektóre spory, i zaprow adziła nową organizacją 
zarządu m iasta. Akt ten podpisali w d. i^ l ip c a  1788, 
P aw eł Popiel, prezydujący, Remiszewski, Benoe, B ukow ­
ski, K ośm iński i Rogalski m e try k a n t, ak tu  zaś tego p i­
sarz, jako K om m issarze Boni O rdinis.

X X X III. KOPALNIE OLKUSKIE Z A  RZĄDU PRUSKIEGO.

Po rozbiorze r. 1794? naprzód rząd p rusk i za ją ł O l­
kusz, lecz to na czas k ró tk i, gdyż r. 1796 zatrzym awszy 
tylko przyległe Szląskowi pow iaty  Lelowski i P ilecki po 
rzekę P ilicę i Białą Pszem szę, rząd  austryacki o b ją ł Ol­
k usz , a przydzieliwszy do Galicyi Z achodniej trzy m a ł do 
roku  1808 .

W  czasie swego krótkiego posiadania O lk u sz a , rząd 
p rusk i przedsięw ziął ogólne tam że poszukiw anie k ru sz ­
ców, i na ten krótki czas w prow adził swe praw a g ó rn i­
cze, to jest T y tu ł Х У І, części II  P raw a Pow szechnego 
pruskiego (A llgem eines L an d rech t), k tó ry  m ów i o kró lc- 
wszczyznie górniczej (vom Bergregal).

X X X IV . KOPALNIE OLKUSKIE ZA RZĄDU  
AUSTRYACKIEGO.

R ząd A ustryacki od r. 1796  do 1807 ro b ił liczne p o ­
szukiw ania na ołów , n ie  tylko w sam ym  O lnuszu, gdzie 
w śród m iasta  szyb wybić kazano , lecz i w wielu p u n ­
k tach  w okolicy, w Jaw orznie, B ukow nie i t. p .; wszela­
ko gdy środków bardzo  zw yczajnych i nędznych tylko 
m achin  używ ano, i jak  się zdaje zbyw ało na zdatnych
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ludziach i kieru jących , wydane na Len cel 200,000 zł. 
W ienerw ehrung , nie przyniosły spodziew anych korzyści.

A ustryacypokilku  la tach  posiadania k raju  tego, ogło­
sili moc obowiązującą Ustawy G órniczej W ęgierskiej 
M axym iliana I I  Cesarza z r. 15y3, a to  przez p a ten t Ces. 
K ról. dla G alicyi zachodniej względem kopalń  z d . 28 
G rudn ia  1804 r. (U który  poleca zgłaszanie się (Mu* 
thnugen) o pozwolenie kruszczo-śledzenia (szurfow ania) i 
o ulennienie kopalnią (Belehnen der G ru b ea  oder F rist.)

XXXV. KOPALNIE OLKUSKIE ZA RZĄDU XIĘSTWA 
WARSZAWSKIEGO.

Za X ięstw a W arszaw skiego w r. 1 8 13 w m iejscu zwa­
ne m T łuk ienko  na gran icy  Starczy nowa, Bukowna i dóbr 
pryw atnych Bolesław, zaczęto kopać na g a lm an , a w r .  
1 8 14 na starym  Olkuszu, gdzie dziś kopalnia galm anu 
Józef, lecz dla ołowiu nic nie robiono.
XXXVL KOPALNIE OLKUSKIE ZA GRÓWNEJ DYREKGYI 

GÓRNICZEJ.
Za Głównej D yrekcyi G órniczej Kieleckiej zaczęto 

w r. 1816  robie poszukiw ania na ołów w O lkuszu, pogłę­
biając w Styczniu 1816 r. na nowo, ju ż  przez Prusaków  i 
Austryaków próbow any szyb w mieście O lkuszu F ron ik  
zwany, lecz zatrzym ano się w robotach  w M arcu 1817 
dla napływ u wód. W  m iejscu tem , rynek m iasta czyli 
jego poziom , w edług pom iaru  barom etrycznego R ad ­
cy górniczego P ascha  wyniesiony jest nad poziom  m o­
rza 1170 stóp.

W  Styczniu 1817 r., na przedm ieściu koło żydow ­
skiego cm entarza tylko za 3 ła try  .szyb wybito i dla wo­
dy napływającej zaniechano, podobnież jak i szyb na 
przedmieściu S iennicznem .

(1) C. J. М. P. Nro 10].
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W  M arcu  1 8 1 7 ,0  5oo  kroków od O lkusza ku Słowi­
kom , b ito  szyb S tanisław a, lecz doszedłszy 26  ła tró w  
g łęb o k o śc i, w M arcu  1818 w strym auo dla przeszkód 
o d  wody. O brany  p u n k t w k tó ry m  szyb S tanisław a b y ł 
b ity , w yniesiony jest pod ług  pom iarów  barom etrycznyeh  
P u sc h a , 1242 stóp nad  poziom  m o rz a , a że spód 
sztolni Ponikowskiej jest tylko 982  stóp w yniesiony, prze­
to  od niego wyżej 260  stóp w tem  m iejscu  woda się 
pokazała .

M im o tych  m ało  pom yślnych rezu lta tów  za podnie­
tą  S taszica, liczne pro jek ta  rob iła  była głów na D yrek­
c ja  G órn icza dla o tw orzenia na nowo daw nych kopalń  
O lkuskich.

XXXVII. ZACHĘCAJĄCY PRZYKŁAD OTWARCIA KOPALŃ 
TARNOWSKICH-GÓR (Tarnowitz).

W iele zachęca ł p rzykład  R ządu  P rusk iego , k tó ry  z a ­
n iedbane kopalnie n a  gó rach  Tarnow skich, w ś red n ich  
w iekach sław ne, chociaż n ie tak  bogate jak  o lkuskie, 
z  k tó rem i do jednejźe form acyi należą, znów  rozpoczął 
w  r ,  T785.

W  T arn o w sk ich -g ó rach  (T arnow itz) zaczęto  kopać 
ru d ę  ołow ianą około r. i 5oo lub 1620, a Ja n  X . O pol­
ski n a d a ł r. 1626  przywilej do założenia  ta m ie  m iasta 
górniczego. O koło r. i 54o zaczęto sz to ln ią  Jakóba p ro ­
wadzoną do r. 1 7 5 5 , w k tórym  te  kopaln ie  u sta ły .

W  r. 1662 w ydobyto w ta rnow sk ich  górach  p rze ­
szło 15,o o o  centnarów  o łow iu i 3 do  4o o o  grzywien 
srebra .

W  г. 178З za M in istra  H ein itza , rozpoczął H r. R e- 
den , ówczesny D y rek to r G enera lny  górn ic tw a P ru sk ie ­
go, kopać n a  nowo w T arnow skich  g ó rach , nazwawszy



kopalnie te F riedrichsgrube; w r. 1788  zaczęto sto ln ią  
nazwaną G otthelfsto llen  czyT iefeF ried richs-S to lln , o p ó ł 
m ili od T arnow itz  ku wsi P iaseczn a ; wszędzie n a tra ­
fiano na kurzaw kę czyli.piasek ruchom y, k tó ry  wiele wy­
m agał p racy  i sztucznego prow adzenia obudow y, w nie­
których m iejscach naw et b lachy za odrzwie pędzie m u­
siano, z powodu wielkiego parcia  n a p o b o k i .—  Sztol­
nia ta Fryderyka II  ukończona r. 1807 ciągnie się 1200 
łatrów . W  odległości 5oo  ła trów  od ujścia (M undloch) 
stoi nad szybem 33 ła try  głębokim  od r, 1786 sta ra  m a­
china parow a pojedynczo działająca 6 0  "średnicy tłoka, 
d ruga  З2 "średnicy tłoka, w edług  uk ładu  W a tt i Boul- 
tona. Dziś kopalnie te  do tego świetnego przyprow a­
dzone stan u , iż z ru d  ołow ianych T arnow skich w hucie  
zwanej F riedrichshutte  pod miasteczkiem T arnow itz(T ar- 
nowska góra^rocznie przeszło 10 ,000 centnarów  ołow iu 
do i 800  cetnarów  glejty  i 1200  grzywien srebra  o trzy­
m u ją

XXXVIII. POŁOŻENIE ZIEMIORODNE KOPALŃ OLKUSKICH 
I OKOLICY.

Z an im  przedstaw ię jak ie  były pro jek ta byłej G łó­
wnej D yrekcyi G órniczej d la otw orzenia daw nych ko­
palń  O lkuskich, nie od rzeczy będzie po krotce dać p o ­
znać ziem iorodny układ okolic tych, i dzisiejszy stan  da­
wnego pola kopalnianego.

Olkusz należy do jednej z najbardziej od n a tu ry  krusr- 
cowo uposażonej okolicy na kuli ziemskiej. Leży w śród 
pasma utw orów  gór (form acyi) ciągnących się od za­
chodniej części okręgu  m iasta K rakow a przez Tęczy- 
nek, Krzeszowice, Chrzanów , Jaw orzno, D ąbrow ę K ra­
kowską, zachodnio-południową obwodu Olkuskiego od
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R absztyna do Czeladzi i Siewierza i Szląsk górny  Pruski 
od H ultsch ina aż do T ostu , K reu tzb u rg a  po O drę , k tó ra  
to  przestrzeń zawiera lĄ  mil w zdłuż a 12 w szerz czyli 
168  m il kw adratow ych, i jest p raw ie zupełną płaszczy­
zną wyniesioną nad poziom m orza 80 0  do 9 0 0  stóp.

U kład  tego pasm a jest następu jący : późniejszy o d  
sk a ł trom atow ych (grauw acke, szarogłaz Staszica) spo- 
czyva u tw ór węgla kam iennego, sk ładający sręz piaskow ­
ca ziarnistego węglowego (gres h o u illę r , K o h le n -  sand- 
stein) łu p k u  glin iastego (schiste arg ileux, T honschiefer) 
i zaw artych pokładów  w ęgla kam iennego (coal-m easu­
res, K ohlfelder) rozm aitej g rubości, dochodzącej do 7 ła - 
trów  ( 5o stóp). T u  znajdu ją  się bardzo  bogate kopal­
n ie  węgla kam iennego zaledwie od Ąo la t o tw arte: w D ą­
brow ie, w Jaw orznie, pod K rzeszow icam i w okręgu K ra ­
kowskim —  w obwodzie O lkuskim  pokazują się od Sław ­
kow a, w N iem cach , D ąbrow ie , B endzin ie, Gzichow ie, 
G rodźcu , Niwce, G rodkow ie, S trzyżow icach, P sarach  aż 
do Siewierza, przy gran icy  Szląskiej i w Szląsku od H u l- 
czyna, K rólew skiej h u ty , Bytkowa, Zabrza aż do  T o stu . 
N ad  utw orem  węglowym znajduje się w łaściw y u tw ó r 
kruszcorodny olkuski, to je s t u tw ór w apienia w ars tw o ­
w ego czyli m uszlowego kruszcorodnego (ca łca ire  coquil- 
łe r m e ta llife re , erzfiihrender M uschelkalk) obfitujący 
w galm an , ru d ę  ołow ianą i nieco żelaza.

W  rozległości u tw oru  tego znajdu ją  się kopalnie gal- 
m anu  koło Jaw orzna w okręgu krakow skim , w olkuskiem  
pod Olkuszem , Starczynow em , w B olesław iu i B ukow nie, 
pod Sławkowem, w Strzem ieszycach , G zichow ie pod 
Bendzanem, Z ychcicach  i B obrow nikach  aż pod Siew ierz, 
w Trzebiesfo w icach ,,następn ie  w Szląsku g ó rn y m  w K ró ­
lewskie] hucie (L ydogn ia), pod Bytoniem> Szarlej, T ro -
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ckenberg, i w bardzo wielu innych m iejscach od G łejw ic 
do Tarnow skich-gór.

R uda ołow iana (siarczyk ołow iu srebronośny , galene 
aCgentifere S ilberhaltender Bleiglanz). znajduje się od  
Nowej góry i Trzebini w okręgu krakow skim , n ao k o ło  
Olkusza aż do Sław kow a, a potem  po odstępie ośm iu 
mil w T arnow skich-górach. — Pod Będzinem лѵе wsi 
G rodźcu  otw orzoną została w r. 1835 kopalnia ołowiu.

U tw oru  wapienia warstwowego czyli muszlowegó 
kruszcorodnego olkuskiego skład jest następujący: W

Spód czyli spąg (Sohlgestein) stanowi w nim  wa­
pień szary i żółtaw y, w którym  napotykać się dają m u­
szle; na nim  spoczywają pokłady galm anu i rudy oło­
wianej w sm ugach, ożyli raczej w cienkich kilkocalowych 
warstwach lub rozrzuconych bryłach w gandze, zwykle 
błyszcz ołowiu (galene, Bleyglanz).

Pod ru d ą  ołow ianą, nad spągiem , znajduje się gal- 
m an; i dla tego daw ne odbudow y na ołów w kopal­
niach olkuskich wyższe są od dzisiejszych galm anow ych 
robót. P okład  ten kruszcowy nie jest regu la rny , a g ru ­
bość galm anow ego jeżeli je s t od i do 3 stóp , to ołowia­
ne rudy  wyżej znajdujące s ię , o ile z daw nych rob ó t 
wnosić m ożna około ach  stóp a czasem i więcej na 
grubość wraz z swą ganka zajmować m ogły. —  G angę 
czyli p łonną m assę ru d y  ołow ianej, galm anu lub  napo­
tykanej ru d y  żelaznej stanow i ił czerwonawy lub  żół­
tawy, kolor ten  od części żelaznych zwykle mający; 
zdarzają się częste siodła, zagłębia i przestanki.

S trop  czyli wierzch (D achstein) stanow i ziarnisty  
wapień dziurkowaty blado-żó łty  lub b runatny  dolom i-

( l )  'Pusch. Geogn. Beschr. von Polen T* I str. 2Ю
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towy (calcaire m agnesien). W  strop ie  tego pokładu za­
w a rty  je s t węglan m agnezyi i d la  tego w m iarę  wzra­
stającej ilości, w apień ten przechodzi w dolom it. Bez­
pośredn io  na nim  spoczywają g ru b e  pokłady ju ra  wa­
p ien ia , (oolite, calcaire ju rassique , Jurakalkste in) m ają­
cego w sobie m argiel (m arne , M argel). N a tym  to ju ra  
w apieniu m arglow ym  spoczywa ogrom na m assa jura*wa- 
p ien ia  dolom itow ego, który tw orzy owe skały biaław e, 
dziwaczne, w kształtach  naśladujące słupy , m u ry , zwa­
liska zam ków, pom iędzy Olsztynem, P ilicą , O lkuszem  i 
K rakow em .

W  sam ej dolinie O lkusza i Białej Przem szy piasek 
napływ ow y b ia ły , a  pod n im  kurzaw ka, czyli piasek si­
ny  ruchom y, pokryw a wszystkie dawniejsze od niego gór 
u tw ory , i tw orzy owe wydm owe nieurodzajne stepy, 
S aharę  Polski. Tylko gdzie niegdzie stosy m chem  po­
rosłych  zuzli czernią się i św iadczą, iż tu  daw no ręka 
ludzka w łon ie  piasczystego m orza um iała  w ynałeśc ukry­
te  p rzyrodzenia  skarby.

O kolica ta  tem  sm utniejszą i okropniejszą się wy­
daje, i tem  więcej widokiem  nieurodzajności raz i, że o to ­
czona je s t ze wszech stro n , czy za R absztynem xzy  B iałą 
Frzem szą lub  Sławkowem , rozkosznem i s tro n a m i, m ię­
dzy к torem  i szczególniej się odznaczaj ą n a  w schód, m alo­
wnicze po łożenie O jcow a, P ieskow ej-skały  i t . d.

XXXIX. OPIS SZCZĄTKÓW DAWNEGO GÓRNICTWA POD 
OLKUSZEM; I ŚLADY SZTOLNIÓW.

Po daw nem  upad łem  górn ic tw ie  o łow ianem  o lku- 
sk iem , oprócz h a łd  górniczych, pozaw alanych szybów 
czyli p in g , w arpów  w yrzuconej z kopalń  ziemi niegdyś 
przy  b ic iu  szybów, i  zsepów zuzli obok m iejsc, gdzie da-
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wniej stały h u ty , istnieją jeszcze w ażne skazówki d a ­
wnych robó t i ich  rozciągłości w zapadniętych  sztol­
niach, których kierunku ślady, linie ciągu zawalonych 
szybów, i szczątki stoków (roznosów) wykazują Л  tak na­
stępujące dostrzegać się dają ślady daw nych sztolniów. 
(Tabh У І).

i a S z to ln ia  P ile c k a . Stok sztolni pileckiej d łu g i 
800 ła tró w , poczyna się od staw u m łyna H u tk i, z k tó ­
rego wody do rzeki Białej Przem szy odpływ ały , i idzie 
środkiem płaszczyzny piaskowej, pod  ru in ą  niegdyś ka­
plicy S ga Ja n a  ku  m iastu  Olkuszowi. O tw ór ujściowy 
(M undloch), k tó ry  je s t л а  4 d °  5 ła trów  zam ulony p ia ­
skiem, przepuszcza wodę, której według wyrachowali 
za byłej Głównej Dyrekcyi G órniczej .w  r. 1818 robio­
nych odpływało do З00 stóp sześć, na m inutę . Sztolnia 
ta była najm niej głęboką ze wszystkich, ciągnęła się pod 
ziemią od m undlochu na 2200  ła tró w  górniczych, prze­
chodząc od połudn ia  pod m iastem  O lkuszem ; a chodnik  
boczny pod rynek m iasta kierunek m ający b y ł tam że 
w głębokości aó c iu  sążni.

S z to ln ia  P o n ik o w s k a . Stok dawnej sztolni p on i­
kowskiej zaczyna się w dolinie Białej P rzem szy, gdzie 
wody z tej sztolni w padają do staw u pod m łyftem H ut- 
ki; ciągnie się ona w długości 1200 ła trów . M im o że 
przy otworze ujściowym stok ten b y ł zam ulonym  п а б  
łatrów  piaskiem , wszelako jeszcze w r. 1837 tam że b y ł 
na 4 do 5 ła trów  głębokim  a 6 ła tró w  szerokim. W ody 
tym stokiem odchodziło w r. 1818 do 1100 stóp sześć, 
na m inutę.

Pod ziem ią sztolnia ta dążyła praw ie rów noodle­
głe od pileckiej ku wsiom Pom orzany, Parcze, pom ija­
jąc  w stronie pó łnocnej m iasto Olkusz, i w tej stron ie

том i, 36
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jest do 3o ła trów  głęboką a głębszy ła trów  5 od pileckiej. 
W ed ług  po m iarn  barom etrycznego  przez G . G . P u sc lia  
(G eognostiche B esehreibung von  Polen Т . I s tr . а б а )  
w yniesienie spodu sztolni ponikow skiej nad poziom  m o­
rza je s t 9 8 а  stóp paryskich. W ody  z tych dwócli sztol- 
niów  wypływ ające są nie tylko w odam i zbierającem i się 
w głęb i zaw alonych kopalń sztolniow ych, ale nadto  p o d ­
sycane są licznenii s trum ien iam i, szczególniej w stron ie  
w schodniej O lkusza, i rzeczką Babą, k tó ra  n iknąć w śród 
p iasku  niedaleko czoła daw nej sztolni p ileckiej, zalew a 
kopalnie tej sz to ln i, przesącza się do ponikow skich i 
w piasczystem  po lu  na zachód południow y O lkusza ku  
Starczynow ow i w n iek tó rych  p o rach  roku , szczególniej 
po  roztopach  i w ezbraniu  wód, w ypływa.

3a S z to ln ia  C z a jo w s k a . P o  za tem i dw iem a sztol­
n iam i, w tejże dolin ie B iałej Przem szy i podobnież w kie­
ru n k u  ku Olkuszowi istn ia ła  daw na sztoln ia czajow ska 
za wsią Laski poczynająca się; w praw dzie zaledw ie po  za 
U jkow em  niedaleko tych  m iejsc d o p ro w a d z o n a , gdzie 
by ło  ujście sztolni p ileckiej, ciągnie się przez blisko 
1000 ła tró w , lecz zdaje się iż głębiej była b ra n a  nie- 
tylko od pileckiej ale i ponikowskiej sztolni m oże na 
ła tró w  3 . D ziś po n iektórych tylko w klęśnięciach o 
jej is tn ien iu  przekonać się m ożna, gdyż w ody nią p ra ­
wie nie odchodzą.

4a S z to ln ia  O slow icka. Z tego sam ego m iejsca co 
i szto ln ia czajowska zdaje się b ra ć  początek szto ln ia  
ostowicka w k ierunku  ku p o łu dn iow i na S iarczynów , 
celem osuszenia kopalń b o les ław sk ich , niegdyś przez 
krótki czas prow adzona; dom niem yw ać się w ypada iż 
m usia ła  być głębszą od poziom u sztolni* pileckiej o kil­
ka ła tró w , m oże 7 do 8. D ługość  n ie  da się oznaczyć,
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a z dawnego otw oru u jściow ego, k tó ry  jest pod wsią 
Laski, sączy się wody około 2 5 stóp sześć, na m inutę, 
w edług pom iaru  z r. 1818 .

5a S z to ln ia  C z a rto ry js k a . Pom iędzy Bukownem a 
S tarczynow em , zdaje się iż bierze początek m oże od 
rzeki S tolli czyli Jag ie ln i, sztolnia C zartoryjska czyli 
C zarto rja , w kierunku od po łudn ia  przez S tarczynów  ku 
Bolesławowi^ zapewnie w celu osuszenia pola kopaln ia­
nego od Siarczynow a do Bolesławia przedsięw zięta; by­
ła  to najdaw niejsza sztolnia pod  O lkuszem , i najpierw  
zarzucona. Dziś je j stok , zaledw ie jako potok je s t wi­
dzialnym , a o jej głębokości i k ierunku  w daw nych cza­
sach, po  stan ie jej teraźniejszym  tru d n o  wnosić.

6 a S z to ln ia  S ta rc z y n o w s k a . O statn ia  sztolnia, k tó ­
rej śladu dostrzedz m ożna, je s t siarczyn o wska w kie­
runku przez Starczynów  ku Olkuszowi do rzeki Stoi la 
na północ niegdyś b ita ; jest ona dawniejsza od pon i­
kowskiej i pileckiej i od nich głębsza, bo 8 ła t  rów od  
pileckiej a ła t ry  3 od ponikowskiej niższy poziom  m ająca; 
zaledwie 900  ła tró w  pędzoną była , a o r t jćj czyli czoło 
znajduje się jeszcze o 2 000  ła trów  od m iasta. —  D o­
m niem ywać się w y p ad a , iż zbyt porywczo po rzuco ­
no odbudow ę sztolni czartoryjskiej i starczynowskiej nie 
osiągnąwszy korzyści, m oże dla .tego, że w porów naniu 
nieco m niej tu  znajdow ano ru d y  ołow ianej jak przy sztol­
niach ponikowskiej i p ileckiej, k tóre najbogatsze pokła­
dy przecinały . O tw ór czyli drzwi ujściow e sztolni s ta r­
czynowskiej, n ie  dadzą się praw ie oznaczyć, gdyż m iej­
sce to jest piaskiem  zasu te , a woda niem  nie odpływa.

W ielce w ziem iorodztw ie kraju naszego zasłużony X . 
Stanisław Staszic, w dziele swem o ziem iorodztw ie K arpa- 
tów i innych gór i rów nin polskich w r. 1815 w ydanem ;
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str. 38, p isząc o położeniu  kruszczu w ziemi pod O l­
kuszem , uw aża iż w kopalniach olkuskich wody zaw­
sze największy były  przeszkoda. ,,Z\vażajac położenie 
m ów i on, i całe okolice Olkusza w śród niezm iernych 
zsepisk p iasku, przekonałem  się, iż te wielkie w ody, 
k tó re  zalewaj у tutejszych kopalń  bogactw o sy skutkiem  
pochłoń  i on у ch potoków , m aj у cy cli bieg i spadek przez 
tu tejszy zsep piasków. S trum ień  przez wieś Z uradę p ły -  
nycy, dwa kam ienie pędzać, o kilka staj za m łynem  nie­
znacznie niknie w ziemi. S trum ień  z ź ró d e ł m iędzy Ole- 
linem  i K osm ołow em , rów nież tu  ginie w  ziemi. Potok 
B aba, k tórego  się łożysko po najwyższem  stepie piasków  
olkuskich rozciyga, z którego w oda na wiosnę i na je ­
sień bardzo  wielka, je s t także przez ziem ię p och łon ię­
tym . Te to wody najw ięcej top ią  robo ty , te więc wy­
padałoby  wcześnie b rać  w k o ry ta  i p rzeprow adzać gó­
ry  za O lkusz aż ku Przem szy; dopiero  w daw nych ro ­
bo tach  osadzić pom py ogniowe (pom pę a feu, F eiier m a- 
scliinem , zatem  m achiny  parow e) i daw ne kdnały znow u 
dobyć i w yprow adzić. A lbo prosto  z tej s tro n y  gdzie 
Przem sza uchodzi do W isły , wybić kan a ł i stoły w niść 
Wgłab góry olkuskiej. Zważywszy wysokość O lkusza 
względem W isły , zważywszy spadzistość i rów ność pozio­
m u , k tórym  rzeka Przem sza zbiega" k u  W iśle , m ożnaby 
k a n a ł w yprow adzić z środka góry k o pa lń  o lkuskich , i 
dać  do W isły  spadek w odom .4*

Tenże X . Staszic, będyc po  zaprow adzeniu  rządów  
K rólestw a Polskiego, D yrek to rem  w ydziału  przem ysłu  
w K om m issyi Rzydowej S praw  W ew n ętrzn y ch , a przeto 
N aczelnikiem  G órnictw a, sp row adził uczonych  z Saxonii 
górników  dla w zniesienia naszego gó rn ic tw a , przyczem
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szczególną zw rócił uwagą na otw orzenie dawnych kopalń 
olkuskich.

XL. PROJEKTA NADRADCY GÓRNICZEGO BECKERA, 
WZGLĘDEM OTWORZENIA DAWNYCH KOPALŃ OL­

KUSKICH.
N adradca  górniczy Becker, górom istrz znakom ity 

z F re jb e rg a , będąc w O lkuszu, p roponow ał przystąpienie 
do otw arcia daw nych kopalń  coraz z innej strony, i tak:

1. W  G ru d n iu  1817 r. zaprojektow ał prow adzenie 
sztolni od m łyna W arw as za Bukownem  ku  Olkuszowi, 
przez B ukow no, Bolesław, U jków , S tary  Olkusz, pod 
Olkuszem aż do O lelina i llab sz ty n a , którąby wody 
spływ ać m ogły  pod  Sławkowem do Białej Przem szy.

2. W  następnym  roku zaproponow ał otw orzenie je­
dnej z dawnych sztolni, to jest albo ponikow skiej, na 
co obliczył koszta 1 ,94 0 ,0 0 0  zło tych, albo pileckiej za 
i , 180,000 zł., do uskutecznienia w 12 lub 20 latach.

3 . P roponow ał też wejście w dawne kopalnie przez 
nową jaką sztolnią, prow adzić się m ającą od po łudnia  
poczynając roboty  jej stoku w okręgu m iasta K rakow a, 
od Czerny lub Krzeszowic, następnie na W iteradów , Oie- 
Jin i Sienniczno w długości 7000  ła trów ,—  albo też  od 
północy od Białej Przem szy we wsi K lucze o mili 
od O lkusza, przez Pom orzany, Parcze i R absztyn.

4 . W reszcie radził otw orzenie i prow adzenie sztolni 
starczynow skiej, obrachowawszy koszta лѵ razie p row a­
dzenia w 5o la tach , na złp. 2 ,0 0 0 ,0 0 0 , lub w 12 latach 
na 3 ,o o o ,o o o o  zł. —  Tę ostatn ią  myśl przedstaw iła g łó ­
w na D yrekcja G órn icza kielecka, k tórej D yrektorem  
czyli O berberghaup tm anem  b y ł U lm an,K om rnissyi R zą­
dowej Spraw  W ew nętrznych w г. 182З, zrazu na m ilion, 
potem na i , 5o o ,00 0  złotych; koszta przedsięwzięcia tego
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podając; o raz p ro p o n u jąc  w razie takim  dozwolenie wy­
daw ania corocznie przez la t 12 po  złp. 2 0 0 ,0 0 0  na osu­
szenie kopalń  daw nych o lkusk ich , do czego też nastę­
p u jące podała  środki:

1. odprow adzenie s trum ien ia  rzeki Baby ku rzece 
S to lli przez S tarczynów , lub  ku  stokow i sztolni p o n i- 
kow sk ie j, aby do zapadniętych  kopalń  n ie  w pływ ała.

2. w ybicie szybu wodnego 80  do 9 0  ła tró w  g łęb o ­
kiego, i postaw ienie n a  n im ,m a c h in y  parow ej, siły 200 
do 2 6 0  k o n i, o raz wybicie drugiego podobnego szybu 
nieco p ły tszego np. 70 ła tró w  do w yciągania ru d y .

3 . prow adzenie i pogłębienie sztolni dawnej s ta r -  
czynow skiej, tak  aby była głębszą nie tylko od poziom u 
sz to ln i p ileck ie j, ale i ponikow skiej, przynajm niej ła ­
tró w  7 ;  a zatem  iżby idąc pod rynkiem  m iasta  O lku­
sza, p rzynajm nie j tam że 45 ła tró w  by ła  g łęboką.

XLI. PROJEKT OTWORZENIA DAWNYCII KOPALŃ OLKU­
SKICH; Z к WYDZIAŁU GÓRNICTWA KRAJOWEGO.
P rzed m io t ten tak  w ażny b y ł rozb ieranym , lecz nie 

zdecydow anym , a tymczasem głów na dyrekcja  g ó rn i­
cza zw iniętą zo sta ła , i górnictw o przeszło p o d  zarząd 
K om m issyi Rządowej Przychodów  i S k arb u  od  1 S ty ­
cznia 1820. M inister X iąże Lubecki kaza ł w r. 1827 
zniwelować przestrzeń i ł  m ili od m łyna W arw as pod 
Sławkowem w linii p rostej ku O lkuszow i, lecz za tego 
M in istra  względem przyprow adzenia do skutku tego 
p ro jek tu  osuszania kopalń  o lkuskich, nic stałego nie 
zdziałano , uw ażając go za zby t kosztowny, rozciąg ły , 
a  w w ypadkach nie zapew niający niew ątpliw ie w ykła­
dom  odlpowiedających korzyści.

X iąże Lubecki z tych względów sk łan ia ł się p rz e ­
to do pro jek tu  przez R adcę górniczego L em pe p o d a ­
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wypompowanie za pośrednictw em  m achin  parow ych siły 
3 lub  4 ° °  koni, i spuszczanie ich kanałem  bitym  lub  
cem brow anym  do koryta Przem szy b iałej. Sprow adzo­
no  w r. 1829  z Anglii główniejsze części do 3ch m achin 
parow ych p o s i lę  100 kon i; lecz rok 18З1 w strzym ał 
wszelkie d z i ała n i a .

XLII. PROJEKT HR. EDWARDA RACZYŃSKIEGO BANKOWI 
POLSKIEMU, POD ZARZĄD KTÓREGO WYDZIAŁ GÓRNI­
CTWA PRZESZEDŁ, PODANY WZGLĘDEM OTWORZENIA 

KOPALŃ OLKUSKICH.

P o w ypadkach г, 18З1, przeszło G órn icto  w L u tym  
18ЗЗ r . pod  zarząd B anku Polskiego, na skutek decyzyi 
na posiedzeniu R ady A dm inistracyjnej z d . i l  Stycznia 
18ЗЗ r. i następnie w ydanegopod d. 22 K w ie tn ia (4 M aja) 
t. r. przez R adę A dm inistracy jną postanow ienia rozw ią­
zującego w ydział górniczy przy Kom  missy i Rządow ej 
Przychodów i S karbu , i oddającego adm inistracją  g ó r­
nictw a Bankowi.

W  r. 18 З4 E dw ard  H r. R aczyński, którego św iatłem  
zdaniem Bank kierow ał się w ułożeniu  pierw szych p la ­
nów urządzenia gó rn ic tw a , m ianow any przez R adę A d­
m inistracy jną  członkiem  honorow ym  korpusu górnicze­
go klassy I®i, po d a ł myśl wyprowadzenia ju ż  dawniej 
projektow anej sztolni od m łyna W arw as о З00  ła tró w  
od rzeki Białej Przemszy pod Sław kow em , przez ko­
palnią galm anu Ulisses w Bukownie ku Olkuszowi w d łu ­
gości 2 700  ła trów , celem osuszenia tam że robó t na ołów 
srebronośny; oraz gdyby ta pom yślne rokowała skutki 
poprowadzić d la osuszenia kopalń  na wschód O lkusza, 
drugą sztolnię od strony  Pieskow ej-skały ku Olkuszowi 
przez przeciąg mil trzech. W e W rześniu  1834 r * oświad-

287



2SS

czył H r, Raczyński Bankowi iż ofiaru je  na prow adzenie 
sztolni od m łyna W arw as, k tó raby  się zwała szto ln ię 
Raczyńskiego zł. £ 2 0 ,0 0 0 , a dochody z niej na u trzy m a­
nie  szkoły górniczej i w części na  b ibliotekę R aczyń­
skich w Poznaniu  przeznaczając.

XLIII. ROBOTY OKOŁO OTWORZENIA DAWNEJ SZTOLNI 
PONIKOWSKIEJ I SZYBU ŻELAZNEGO W MIEJSCU JEJ 

NIEGDYŚ OTWORU UJŚCIOWEGO, BITEGO.
Chociaż p ro jek t ten  nie przyszedł do s k u tk u , s ta ł 

się pow odem  now ych p rac  około osuszania kopalń  ol* 
kuskicli przez Bank przedsięw ziętych.

W  kopalni ga lm anu  Józef na starym  O lkuszu , do­
szedłszy do poziom u ogólnego w ód zalew ających, z t r u ­
dnością otrzym yw anie tegoż galm anu postępow ać za­
częło; pozostało tylko n iem ylne przekonanie  iż znaczne 
bardzo pokłady galm anu , zwykle stanow iącego pod  01* 
kuszem  podkład  ru d y  ołow ianej (siarczyku czyli b ły ­
szczu ołow iu) sę razem  zatopione pod  poziom em  wód; 
za zniżeniem  więc póziom u tegoż, p łody  te s tać  się m o ­
gę przedm iotem  znacznego z tych kopalń  w ydobycia.

W  L ipcu  1837 r. zaczęto rzeczywiście ro b ie  około 
osuszenia tych k o p a lń , przez pobran ie  g łębsze stoku 
dawnej sztolni ponikow skiej, i do końca tego  roku  wy­
czyszczono ju ż  stoku tej sztolni ła tró w  9 1 9 , w ybraw ­
szy w nim  piasku na 3 stopy głęboko w szerokości 6  
ła t ró w .—  W odę ze stoku spuszczono przez przekopanie 
w przód grobli staw u H u tk i, w d ługości 26  ła trów  a sze­
rokości 2 ła try  i głębokości 6  stóp.

W  k ierunku  sztolni i w jej s to k u , niedaleko otw o­
ru  czyli daw niejszych drzw i ujściow ych sztolni ponikow ­
skiej, w odległości przeszło 1100 ła tró w  od m łyna H u t- 
ki, zaczęto robić otw ory świdrowe. W  i 5Zym zaraz o tw o-
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rze, natrafiono po if\  stopie s ta re  drzewo około g  cali 
grube, i doszli po 48 stopie głębokości, na  wodę, W  2Sim 
otworze podobnież na takie stare  drzewo natrafiono 
w 18 stop ie^a  po 28 stopach 10 calach, na kam ień k tó ­
ry dłutem  przebiwszy w grubości 12 cali, woda zaczę­
ła  jak w artezyjskiej czyli wierconej s tudni b ić  w górę, 
podobnież jak i w З сіш otworze, głębokim  na 47  stóp 
6 cali; woda ta w górę bijąca w yrzucała kawałki starego 
drzewa i rudy kruszcowej ołow ianej, lecz następnie otw o­
ry te zam uliły się przez piasek, k tó ry  woda z sobą pory­
wała, Toż uw ażano i w następnych otw orach św idro­
wych 4*УШ 54 stóp 6 cali, 5ЕУт  8o stóp 8 cali głębo­
kich. D oprow adzono te ż 6 ly otw ór do głębokości 71 .stop 
2 cale i rozpoczęto 7т У, lecz dalsze zapuszczanie świdra 
zaniechano, i postanowiono w d. 9  kwietnia 18З8 r. aby 
tylko dalej zwolna prow adzić czyszczenie stoku sztolni 
ponikowskiej, a w punkcie pośrednim  pom iędzy powyź- 
szemi otw oram i świdrowem i, . m ianow icie między 3 ciin 
i 4 ŁTm z których woda jakby ze studni artezyjskiej wypy­
chana ciągle żyłą grubości 5 do 6 cali w górę na stopę b i­
je, przedsięw ziąć pogłębienie szybu ow alnego średnic 12 
i 8 stóp, ze ścianam i z blatów żelaznych lanych 1 cal g ru ­
bych , w którym by ustaw iono dwie pom py żelazne ś r e ­
d n i c y ^  cali, a S o stó p  długie, do w ypom pow ania wody 
za pomocą m achiny parow ej siły 100 koni. K ierunek  tych 
robó t poruczony P. Szumanowi N aczelnikow i górnicze­
mu; m achina zaś parow a ukończoną została w zakła­
dzie w Ż arkach  u  P . S teinkellera.

Z końcem г. 18З8 szyb żelazny doszedł 26  stóp g łę ­
bokości przez iły zwyczajne do łu p k u  ilastego, a m im o 
powyższych dwóch fontan  artezyjskich (w odotrysków  
w otworach św idrow ych), napływ  wody w szybie by ł tak 

t o m  x .  8 7



w ie lk i, i i  po trzeba było pracy  ciągłej Ljo  ludzi do wy­
pom pow ania przybyw ającej w ody, aby dalsze bicie szy­
b u  m ogło m ieć miejsce. W oda ta  prowadzi też  z sobą 
wiele piasku płynnego czyli kurzaw ki. N astępnie u sta­
w iono dla zastąpienia pracy  ludzi, m achinę parow ą sze- 
ściokonną, przy pomocy której szyb zkozicem r. \ 83<j 

doszedł 36 ' g łębokości, a w roku  18 4 0  dzszedłszy 46 ' 
w sparł się na tw ardym  wapieniu podstaw ow ym . W  1840 
m achinę sześciokonną tym czasową u su n ię to , a m achina 
parow a 100 konna ustaw ioną w zupełności zosta ła , k tóra  
gdy działać zacznie, przez w ypom powanie wód z tego 
szybu poniży się ogólny poziom wody podziem nej, i roz* 
poczną się głębsze roboty  kopalniane. W tedy da się za­
prow adzić regu larna  odbudow a w nietkniętem  do tych­
czas polu  na galm an, którego daw ni nie w ybierali, n ie 
znając oni sposobów otrzym yw ania c y n k u , an i użytków  
lego kruszczu , tak obszernych jak dzisiaj. Bogactwo 
w galm an tych m iejsc je s t niew ątpliw e. Skoro ciągłą 
robo tą  poziom wody da się tam  p o n iży ć , tem  sam em  
i daw ne roboty  na błyszcz ołow iu osuszone zo s tan ą , a 
wtedy i dobyw anie rudy  ołowianej przedm iotem  wa­
żnym  dla górnictw a w tej okolicy stać  się m usi.
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SPIS CHRONOLOGICZNY 
URZĘDNIKÓW  DAW NYCH KOPALŃ

CZYLI

ŻUP OŁOW IANYCH OLKUSKICH.

1174 Przywilej Elżbiety, mówi o żupniku i podżupku olkuskim 9 
(zupparius et vice-zupparius).

1427 Nicolaus Finger, zup. ilcussiensis.
1443 Job. Teszner et Abraham Niger, zup. et arendat. ilcussien. 
1470 Caspar Bandziński, zup. ilcus.
1495 Mathias Niger, ѵісе-zup. ilcus. et consul ilcus.
1501 Zygfryd Betman, h. Betman, rajca krak. mając zastawę olbo­

ry olkusk. za 5000.duk. do r. 1507 był żupnikiem olkusk. 
(decret A. I, str. 39.: kancl. O. 22, 203. L. 20, str. 163).

1502 fam. Martinus Pellifex (Marcin Kuśmierski), zup. ilcus.
1510 fain. Paulus Clastorny, zup* ilcus.
1517 Nicol. Lanckoroński de Brzezie, h. Zadora, camerarius mon- 

tram (T . 29, str. 482).
1520 fam. Stanisl. Dom ycnik, ѵісе-zup. ilcus., ѵІсе-olbornik olku­

ski od r. 1522 do 1528.
1522 Joh. Bon er de Balice, h. Bon arowa , podskarbi kroi. starosta 

rabszt. i os wiec., żup. krak. i olk. f  1523. (BB. 37, str. 478).
1524 Seweryn Bo ner z Balic, kasztel, biec k i , wielkorządca zamku

krak. (Magnus Procurator Arcis Crac.) zup. krak. i olb. 
olkus. f  1547, (D D . 39, str. 618).

1525 Hieronim Szafraniac de Pieskowa-skała, h. Srary-Koń, staros.
ehęcińs., vice-olbor. ehęcińs.

1528 Jerzy Glatz, ѵісе-olbornik olkuski.
1554 Mikołaj Mirowski, podstarosei rabsztyńs. olbornik olkuski. 
1545 Jan Lutomirski, h. Jastrzębiec, podskar. nadw. staros. łęcz. 

burgrabia zamku krak. zup. olk. i chęciń. f  1554.
1548 Krzysztof Haller, olbor. olk. f  1561.
1549 Jost Ludwik Dyc fDecius) de Wola-chełtnska, h. Sierp, wielk.

zamk. krak., (magnus Proc. .arcis Crac) sekr. król. żup.
krak. olk. i cbęeiń. f  1567 (ZU. 86, str. 156).

1549 Jan Feigel, sztolmistrz ponikowski f  1570.
1549 Jan Tratkopf, podżupek olkuski.
1550 Jan Brzeznicki, podżupek olkuski.
1560 Adam Ocieski, podkomorzy krakowski.
1561 Stanisław Zawacki, podżupek olkuski.
1567 Ludwik Dyc (D ecius), wielkorz. krak. sekr. kroi. żup. krak. 

olk. i ehęcińs. f  1576.
1569 Georgius Silkthra, olbornik olkuski.
1570 Stan. Rożnowski, ѵісе-zup. ilcus. t
1571 Stan. Dębiński, staros. ehęcińs. iżup.chęc. (XM . 109, str. 703 .
1576 Bartłomiej Zbythni, rajca olk. sztplmistrz pilecki f  1598.
1577 Piotr Zborowski, h. Jastrzębiec, wojew. krak. żup. olkuski

f  1581 (X T . 118, str. 492).
1581 Michał Maleczkowski, h. Ostoja, wielkorz. krak. żup. olk. 

І  1588 (WDO 323, str. 789).
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1588 Dominik Alamani, b. Alamani, £up. olk. f  1596 (W K . 13^
str. 237)* ?

1589 W ojciech Łęczyński, h. Nałęcz, podzupek olk. f  1603*
1506 Marcin Jlobroszowski, h. Półkożic, burgr. zam. krak. żupnik

olkuski do r. 160D f  IG15*
1610 Stan. W ilgocki, h. Prus 1-, zup. olk. *f 1623.
1610 Jan Rosocha, podzupek olk.
1617 Stanisław Amendt, rajca i olbornik olk. *{■ 1627.
1623 Abram Zapolski, h. Pobóg, burg. zam. kr. zup. olk. *j* 1643. 
1627 Jan Wizemberk z Obrazów iĉ  h. Wizemberk, olb. olk, *{■ 1C40. 
1643' Jan Starski, h. Abdank, burgrabia zam. krak. zup. olk. f  1650.
1651 J. V. P .D .P . ,  h. Łada (Jan Proszkowski) zup. olk.
1G51 Marcin Knhnerski, pisarz zupny olkuski.
1656 Hieronim Szeling, h. Szehng, zup. olk. •{■ 1668-
1656 Jan Mot czy liski,, pisnrz zupny olk. i sztol mistrz ponikowski.
1652 Titus Livius Boratini, architekt, administrator olbory olk.
1658 Jan Fantini, pisarz olbory olk.
1659 Jan Markowicz, pisarz zupny olk.
1664 Jan Śliwiński, podzupek olk.
16 65 Tomasz Tyml‘, administrator olbory olk. do 1674.
1668 Zygmunt Skarbek Lewikowski, b. Abdank, komornik grani­

czny lelowski, potem wojski (tribunus) S tę iyelu , ostatni 
żupnik olkuski *j* 1707,

1669 Tomasz Scibor Rylski, h. Ostoja, podzupek olk.
1675 Adam Kotowski, administrator olbory olk.
1680 Franciszek Rydmacherowicz, pisarz sztolni ponikows.
1080 Kwiryn Bytowski, pisarz sztolni pileckiej.
1691 Atanazy M ięczyński, podskarbi nadworny, administr. olbory

olk. do 1696 (Ład. n° 217, str. 212).
1695 Hieronim Lubomirski, podskar. koron, administr. olbory olk.

do r. 1697.
1696 W róblewski, pisarz olborny olkuski.
1698 Melchior Gurowski, wojew. poznański, administr. olb. olkus.

do r. 1701.
1699 Krzysztof Ałubewski, pisarz (notarius) zupny olk.
1700 Mateusz Kamieński, podzupek olk.
1700 Jan Guzowski, pisarz sztolni ponik.
1756 Jan Kozłowski, pisarz olborny.

Od r. 1715 miejsce urzędu zup niczego, zastępował urząd miejski 
radziecki olkuski (officium consulate llcussiense vacante officio zup- 
pariali), a$ do r. 1793.
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HISTORJA GÓRNICTWA
K RUSZ CZ OWE GO I MARMUROŁ AMO W

OKOŁO CHĘCIN I KIELC.

I. KOPALNIE OKOŁO CHĘCIN I K IELC , SIĘGAJĄ  
X V  W IEKU.

Ju z  w daw nych w iekach kopalnie ru d  kruszcowych 
i m arm urołam y istn ia ły  pod C hęcinam i i K ielcam i (M ie- 
dzianogóra) w utw orze w apienia przechodowego, które­
go podk ład  szarogłaz i kw arc , a s trop  piaskowiec czer* 
w ony i w apień muszlowy; liczne też sę rudokopy Żelazne 
w tejże okolicy, zwłaszcza w utw orze piaskowca białego 
na powyższych utw orach spoczywającym , którego nad­
kład czyli s trop , jura-w apieri, ił i p iasek; lecz h istoryczne 
rozwinięcie kopalń tych, pokryte jest zasłonę niepewności.

W iadom o jest z dziejów, że w г. 1ЗЗ1 W ładysław  
Łokietek odbył sejm w C hęcinach, że K azim ierz W ielki 
postaw ił tam że zam ek, i że gdy pożar m iasto Chęciny 
zniszczył, otrzym ało ono od K azim ierza Jagiellończyka 
w K aliszu we środę przed S. P io trem  w okowach r. iĄ65 
(P. a 3, str. 1 7) Ci) przywilej na używanie praw a T eutoń- 
skiego M agdeburgskiego, w m iejsce praw  spalonych.

Podobnież Jan  A lbert, w K rakow ie we środę po S. 
Agnieszce 1494 (H H . 17, str. 61) (2), z pow odu poprze­
dzających pożarów , k tóre  pozbawiły to m iasto oryginal­
nych przywilejów, nadaje  m u różne uw olnienia od ceł, 
oraz stanow i, iżby w sporach  górniczych, lub  z pow odu

( t )  C. J. M. P. Nro II .
(а) С. I. М. P. Nro 21.

BOZDZIAŁ IT*



p rac  w kopaln iach  pow stających, żupn ik  chęciński po­
d łu g  praw  górniczych na wzór p raw  olkuskich sądził.—  
Jest to najdaw niejsza wzmianka o tych  kopalniach.

II. KOPALNIE CHĘCIŃSKIE W X V I W IEK U  ZA ZYGMUN­
TA I i ZYGMUNTA AUGUSTA.

D opiero w r . 0 ) w niedzielę przed S. D orota na 
sejm ie piotrkow skim  Z ygm unt I (D D . З9 , s tr. 147) w y­
d a ł przywilej górniczy podżupkowi i gw arkom  gór chę­
cińskich (ѵісе-zuppario  e t cu lto ribus m ontium  C hanci- 
nensium ), w którym  przepisuje:

1. aby bez wiedzy podżupka chęcińskiego gwarkowie 
n ie  przedaw ali m iedzi, ołow iu i lazu ru  (b łę k itu  
m iedzi);

2. aby ważyli te kruszce tylko u podżupka;
3 . aby ich sądził tylko a d m in is tra to r  żu p  krakow ­

skich, (naówczas Seweryn Boner), lub  podźupek  C h ę­
ciński.

Za żupnictw a tegoż Seweryna B onera kasztelana bie- 
ckiego, k tó ry  b y ł także żupnikiem  olkuskim , W ieliczki 
i B ochnii, pobieran ie  olbory z kopalń  chęcińskich poru- 
czonem  zostało H ieronim ow i Szafrańcow i z Pieskowej- 
Skały staroście chęcińskiem u.

T enże jeszcze K ró l Z ygm unt I , we czw artek po S. 
F ranciszku i 55o (2) (ZM . 78, str. 472)i w ydał pozwole­
nie na nowe szukanie kruszców gw arkom  chęcińskim  
w okolicy C hęcin, p rzy tem  ponaw ia dawne przyw ileje 
a m ianow icie:

i .  aby się rządzili p raw am i górniczem i olkuskiemi.*

(1) C. J. М. P. Nro 34.
(2) C. J. М. P. Nro 44.

21)4



295

2. Aby w edług nich w spraw ach górniczych byli sa­
dzeni;

3. aby sąd ten  składał się z żupn ika  olkuskiego i 
chęcińskiego (JanaL uthom irsk iego , podskarbiego koron- 
skiego), albo jego podżupka wraz z siedm iu ław nikam i 
prawa górniczego (ѵісе-zupparius cum  septem  scabinis 
ju ris  mon tani);

4 - appelacja m a iść do K ró la , gdzie ta k ie  p o d ług  
praw  górniczych w ęgierskich, czeskich i olkuskich sp ra­
wy ich będę sądzone;

5 . wolno im w ystaw iać h u ty  z kołam i w odnem i, 
do top ien ia  kruszców;

6. m ają składać olborę jak  w Olkuszu i grosz od 
niecki (ab alveo);

7. na budowle i po trzeby dozw olił K ró l gw arkom  
chęcińskim wolnego w rębu do  lasów swoich królewskich.

Zygm unt A ugust w W iln ie  d. 16 lipca 1555 O) (Z W . 
87, str. J5a) celem podniesienia kopalń chęcińskich, za­
kazał aby do pow iatu  chęcińskiego nie przywożono oło­
wiu z O lkusza, wyjąwszy w takim  razie, gdyby go w C hę­
c inach  zabraknąć m iało. K opalnie jednak chęcińskie 
nie m usiały być z  wielką pom yślnością p ro w ad zo n e , 

.gdyż Zygm unt A ugust w ydał nowe pozwolenie do kru - 
szcośledzenia Stanisławowi D ębińskiem u staroście chę­
cińskiemu, dla szukania pod  C hęcinam i i w całem  wo­
jewództwie Sandomierskiem ru d  kruszcow ych, z daty 
w W arszawie 1ve wtorek po W niębow zięciu N ajśw . М. P . 
1571 (*) (XM . 109, s tr . 70З).

(1) c. J. M. P. Kro 48.
(?) c. J. M. p. Kro ca.
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W  przyw ileju tym  dozwala Z ygm un t A ugu st D em ­
bińskiem u dobierać tow arzyszów , czyli tw orzyć gw are­
c tw a . W  razie gdyby gwarek część swoją c h c ia ł p rzed ać , 
w przód skarb królew ski, a po tem  reszta gw arków  m ają 
pierw szeństw o do zakupienia tej części.

Gw arkom  tym  przepisał używ anie p raw  górniczych; 
sądzić ich m ia ł rzeczony D em b iń sk i, k tórego  uczynił ż u ­
pnikiem  chęcińskim .

K ró l tam że uw aln ia  ich  od op ła ty  o lbo ry  przez la t 
3; dozwala zakupu wszelkich po trzebnych  do gó rn ic tw a 
rzeczy, gdzie im  się p o d o b a , a  po odkryciu ru d  k r u ­
szcowych m ają być w te rn ie  m iejscu targ i na nie, bez o p ła ­
ty  ta rgow ego ; gwarkowie m ogą tez otw orzone przez sie­
b ie kopalnie sprzedaw ać, zam ieniać i t. p .

III. KOPALNIE CHĘCIŃSKIE W  XVII WIEKU.

K opaln ie  te, w k tó rych  b łyszcz  o łow iu n ie rozsiany 
w pokładach jak  pod O lkuszem , lecz w ży łach  się z n a j­
du je , zdaje się, iż nigdy bardzo n ie b y ły  rozleg łem i; p o ­
siadany ato li dotychczas u łam ek xiążek żupn iczych  c h ę ­
cińsk ich , w których były  zapisywane licencje n a  k o p a ­
nie gwarkom  udzie lane , ciągnący się od  r .1 6 1 7  do r . 
1659 O ), wskazuje iż do połowy X V II  w ieku , pod C hę­
cinam i niejakie górnictw o kruszcowe prow adzono . K o p a­
nia te m iały m iejsce w edług śladów  p o  daw nych  szybach 
niedaleko Zam kow ej góry  chęcińskiej i dalej na wschód 
ku  R adkow icom , M urow anej-w oH , B olechow icom , na  
pó łnoc ku Szew com , S k ib ie , G ó rn ie  i Zawadzie, na  p ó ł­
noc zachodnią, ku Kossowce, Z ajączkow skiej-górze, M ie­
dziance, Sow iej-górze^i Je rzm ań cu  i zapew nie ro zc iąg a­
ły  się a£ do Szczukowskich gó r pod  K ie lcam i.

(I) Znajduje się on w odpisie w Archiwum Wydziału Gór nicz e- 
go w Warszawie
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Za Z ygm unta III , około г. 16З0 , jest ślad w spi­
sach dochodów kró lew skich , przytoczonych przezN iem - 
Cewicza (P anow anie Z ygm unta I I I ,  tom  I , w stęp, str. 45)  
iż o lbora chęcińska czyniła rocznie 3 o o  zło t. ówczesn., 
zatem  gdy tam że gwarkowie ukopać m ogli i i  razy w ię­
cej czyli z a 3 ,3oo  zł, to czyni, iż w artość ukopanego k ru ­
szcu w ynosić m ogła na naszą m onetę ( i  zł. daw ny rów ny 
4 złp. g r. i 5) złp. i 4 ?85o .

Z posiadanego u łom ku rejestrów  pobieranych  o lbof 
z Chęcin za Z ygm unta I I I  i W ładysław a IV , powyżej 
p rzytoczonego, pokazuje s ię , iż pobierano  ją  w ru d z ie , 
i źe w niek tórych  la tach  m ało  kopano np . w 16ЗЗ, uko­
pano  około io  rosztów , czyli 9 6 0 k ib li, w innych nieco 
w ięcej, a w r. 1535 naw et rosztów 5y, niecek i4 ,k o r c y  
3j ,  czyli 553 i  korcy albo k ib li ,  z czego m ożna było  
o trzym ać naówczas ołowiu cen tnarów  4?75o, licząc p o  
cenie ówczasowej olkuskiej zł. 16 cen tn a r, uczyni 76 ,000  
zł., czyli przeszło dzisiejszych 3oo ,o o o  złp . M im o n ie  
zbyt w ielkich korzyści gw arkow ania pod  C hęcinam i, 
szlachta także m iędzy innem i b iera ła  licencje na szuka­
nie i kopanie; znajdujem y bowiem  w rejestrach  powyż­
szych , pom iędzy im ionam i mieszczan chęcińskich i w ło­
ścian okolicznych, fryszty czyli licencje b iorących , tak ­
że im iona u rodzonych : C zechow skiego, starosty  kiele­
ckiego; H ieronim a i P aw ła Szembeków; indigenow ane- 
go Jana  D zib o n ieg o ; B artłom ieja F iauzera , gw arka olku­
skiego, i t. p.

Gdy Szwedzi w r. 1655 zburzy li zam ek chęciński i 
okolicę tę niszczyli, i gdy w r.1 6 6 0  by ły  tam że zaraź li­
we choroby , jak się w yraża xięga źupn icza  chęcińska 
z tego ro k u : „pestis anno 1660 caetera praeinpedivit,”-—

то м и  38



jiiż po panow aniu  Jana K azim ierza ustało  pod C hęcina­
mi kopanie ru d  kruszcow ych.

W  kontrybucjach  sejmowych po r. 1G60, w k tó rych  
do pogłów nego jako subsidium  rei public® , podciągani 
byli urzędnicy kopalń soli i ru d  kruszcow ych i ro b o tn i­
cy on y ch , a naw et rudn ic  że lazn y ch , ani żupn icy , an i 
gwarkowie, ani kopacze gór chęcińskich  do o p ła t tych 
p odciągan i n ie s a ,  co wnosić także każe, iż kopalnie te 
w biegu ju ż  wtedy być nie m usiały.

IV . MARMUROŁAMY CHĘCIŃSKIE.

Z daje s ię , iż od środka X Y II wieku gdy kopaln ie  
kruszcow e pod C hęcinam i ustaw ały , tylko m arm ury  ta m ­
że kopano. I  tak W ładysław  IV  kazał wykuć pod C hęci­
nam i dwie kolum ny 38 stóp w ysokie; jed n a  z n ich  w d o ­
byw aniu  p rze łam ała  się, na  drugiej zaś stoi od г. 164З 
posęg Z ygm unta I I I  w W arszaw ie.

W  m arm u ro łam ach  tych , sę zwykle m arm u ry  koloru  
białego z ży łam i, lub  też ciem no-bronzow ego.

R oboty  w nich  nie by ły  c ięg łe , do p ie ro  za S ta n i­
sława A ugusta  nieco więcej w n ich  rob iono .

K ró l ten naw et sprow adził rzem ieślników  z W ło c h , 
którzy w Czerny i D ębniku  pod O lkuszem  osiedli, i ci 
nauczyli w yrabiania różnych  sprzętów  i w azonów  z m a r­
m u ru , o raz nadaw ania  m u połysku  w szlifow aniu 0 ) .

(^1) W  Dębniku w okręgu krakowskim, znajduje się marmur czar­
ny, od wielu wieków wydobywany. Łam y istniały tam za Zygm . I 
i Zygm. Augusta. Jan Kazimierz roku 1661 przywilejem pozw olił 
robotnikom około marmuru podejmować się robót w całym  kraju , 
co im potwierdził August III r. 1752. W ielki ołtarz w  kościele S. 
Szczepana w W iedniu w r. 1640 i nagrobek Adama Arzat w kościele 
S. Maryi Magdaleny w W rocław iu r. 1678 , są z marmuru czarnego 
krakowskiego czyli dębnickiego. K oło Krzeszowic w M iękini jest 
porfir czerwony (eurit) przyjmujący politurę.

2U8
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M arm ury chęcińskie rozciągają się aż  pod Kielce i 
n a  wschód aż pod K unów ; i tak  znajdu je  się m arm ur 
b rudno  biały  w T a rn o sk a le , bronzow y w Bolechowi- 
cacli i S łópcu , pod Jedlnicą żó łty , w Szewcach popielą- 
ty , w górze Zamkowej i O krąglicy bronzow o czerwony, 
W górze Zelcowej ciągnąc się aż do M iedzianki w p la ­
m y żó łte  z żyłkam i czerw onem i, w górze Jerzm aniec ko­
ło  C hęcin czerwono centkow any, także na K arczów ce i 
górze K adzielni popielaty , a przy zam ku kieleckim cie­
m ny; jest też  m arm u r zielony czerw ono-plam isty pod  
K ostom łotam i przy M iedzianej-górze.

M arm u r czarny znajdu je  się w Szklarach w olku- 
skiem i około Czerny a we wsiach D ębniku i M iękiui p o r­
firy ko lo ru  czerwonawego.

Te m arm urofam y zw iedzał K ró l S tanisław  A ugust 
w r. 1788.

Po ustanow ieniu  głów nej dyrekcyi górniczej, u rzą ­
dzoną została w r .  1817 fabryka m arm urów  w C hęcinach 
składająca się z p ila m i o 4 ch p iłach  do rznięcia m a r­
m urów  i polerow ni. Pracow ało  w niej latem  do 100 
lu d z i, w zim ie do 3o , przy  użyciu w ięźniów . D o ro ­
ku 18З0 dostarczała różnych  w yrobów za około 2 0 ,0 0 0  
do 3o ,o o o  złp. rocznie. G łów ne łam y otw orzone były 
лѵSłópcu przy C hęcinach, zw anyZ ygm untow skim , w Z el- 
cowej górze i w górze O krąglicy .

V. KOPALNIA JAWORZNO.

Niedaleko C hęcin na pó łnoc jest wieś Jaw orzno, b ę ­
dąca w łasnością p ryw atną  niegdyś l i r .  T arłów ; tam  ju ż  
od daw nych czasów kopią sposobem  n ieregu larnym  i 
wybierają ru d ę  ołow ianą, z k tó rej od  kilkunastu  la t 
w piecach płom iennych 1,000 do i , 5oo centnarów  o ło ­
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wiu rocznie w ytapiają, г [\jooo do 5ouo  kibli rudy  o ło ­
w ianej.

Z aprow adzenie odbudowy reg u la rn e j, poprow adze­
n ie  sztolni lub  ustaw ienie m ach iny  parow ej, m ogłoby  
z łatw ością powiększyć p rodukcją  roczną  tej kopalni, k tó  ­
r a  je s t jeszcze bardzo obfitą,

VI. KOPALNIE MIEDZIANOGÓRSKIE I KIELECKIE NALE­
ŻAŁY DO BISKUPÓW  K RAK O W SK ICH , ROZPOCZĘTE  

W  X V  W IEKU.

G dy około C hęcin więcej ołow iu a m a ło  m iedzi się 
zn a jd u je , koło K ielc p rzeciw nie więcej m iedzi jak  ołow iu 
znaleśc  m ożna.

K ielce m iasto  do Biskupów  krakow skich niegdyś na­
leżące i przez G edeona Biskupa r. * 17З nad  p rądem  S il- 
n ic ą  założone, leży w okolicy leśnej, w ru d ę  kruszcow ą 
m iedzianą nieco srebronośną , i o łow ianą, a szczególniej 
ru d ę  żelazną obfitej. S tarow olski, P o lonia  s tr. 5y, u trzy ­
m uje , co wszakże żadnego nie m a naw et p raw dopodo­
b ieństw a , że tu  m iały  być kopalnie zło ta.

B iskupi krakow scy, w dobrach  sw oich n a  około K ie lc  
gdzie ju ż  dawniej kopaln ie  is tn ia ły , ze służącego  sobie 
p raw a udzielności (ex ju re  ducali) o czem  ju ż  n a  innem  
m ów iliśm y m ie jsc u , p o b ie ra li o lborę o d  w ykopanych  
ru d  kruszcow ych, gdy na kopanie pozw olenia  udzielali.

Ile  się zdaje, kopano, p rócz ru d y  żelaznej, w wielu 
m iejscach, głów nie ru d ę  m iedzianą w M iedzianej-górze i 
K arczów ce, ru d ę  ołow ianą zaś w K arczów ce (ż y łaG rad k o - 
w a), w D olnej-górze (ży ła  M ajkow ska i M alina), tak że  
w Jaw orznie, i  nieco o łow iu ku Szczukowskim gó ro m  i 
górze Stokowej p o d  B iałogonem  i pod  P łóczkam i o pó ł 
m ili od  £agoW a, należących  daw niej do B iskupów  k ra ­
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kow skich; w m iejscach ty ch  ślady kopania w starych  
pingach i w arpach  pozostały.

Z w ydobytych w górze K arczów ce lub  w D olnej-górze 
b ry ł błyszczu ołow iu, w końcu Х У ІІ  w ieku , jedna w y­
rob iony  została  na figurę S. B arbary  (p a tro n k i kopalń 
po lsk ich) 3 stóp wysoka, 2 szeroka, k tó ra  po  dziś dzień 
s to i w o łta rzu  w klasztorze n a  te jże  górze K arczówce 
pod  K ielcam i.

W  M iedzianej-górze, lezącej na gruncie  wsi K ostom ło­
ty , sprow adzeni z O lkusza górnicy  w Х У  wieku m ieli 
p ierw si ru d ę  m iedziany w ydobyw ać.

T am  znajdow ano w pokładach i sk ładach obficie zie- 
lonom iedź (m alach it) i b łęk it miedzi (lazu r).

Z a Jerzego to  R adziw iła, K ard y n ała  i B iskupa k ra ­
kowskiego, rozszerzyły się owe gw arectw a, a w erekcyi 
probostw a гѵ T um lin ie  r. 15g g , zastrzeg ł tenże Biskup 
aby co kw arta ł jeden  cen tn a r miedzi kościołowi i p robo­
szczowi tum lińsk iem u oddaw ano; ,,coneedim us praete- 
rea  e t cum  successoribus N ostris R everendissim is E p i-  
scopis C racov iensibus, de m ineris e t officinis nostris 
K ielcensibus u num  cen tenarium  aeris percussi e t f a c t i ,  
in  singula q u a tu o r tem pora , eidem  ecclesiae ас ejus P a - 
rocho N os d a tu ro s , subm ittim us.”

VII. OBFITOŚĆ KOPALŃ KIELECKICH.

M usiano  naw et dość obficie w dobrach  biskupich  
p o d  K ielcam i ru d ę  m iedzianą znajdow ać, gdy bowiem 
d. g  czerwca większa część zam ku krakow skiego
spłonęła, tenże Jerzy R adziw ił K ard y n a ł, dostarczał m ie­
dzi do pokrycia odbudow anej części zam ku krakow skie­
go (o czem Paw eł Piasecki w K ron ice Polskiej pod  ro ­
kiem 15g 5}.
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Jodocus L udw ik  D ietz (D ecius, ojciec żupn ika) sekre­
tarz  K ró la  Z ygm unta  I, w h isto ry i tegoż K róla (edycja 
Bazylejska zb io ru  dziejopisów polskich  P is to rju sza , s tr. 
З12 ), mówi iż w r. 15 11 F ugarow ie  sławni z N iem iec 
kupcy , zakupili w okolicach K rakow a z kopalu  tam e­
cznych wiele m iedzi, i do G dańska W isła  spław ili. T ę  
H olendrzy na 68  swych statków  na ładow ali, na k tó rych  
m ało  co innych  by ło  tow arów . O kręty  te s tanęły  przy 
półw yspie H eli. L ubeczanie  m ając zajście z K ró lem  d u ń ­
sk im , postanow ili przeszkadzać p rzechodu przez S u n d  
statkom  innych  narodów , a że H olendrzy n ie  słucha jąc  
ich  ostrzeżenia odw ażyli się wejść na m orze Bałtyckie , 
n ap ad li zatem  na ich  okręty  sto jące pod H elą, zabra li 
i rozproszyli. O  s tra tę  tak w ielką kupców  Fugarów  do ­
p o m in a ł się Z ygm un t I i M axym iljan  1 C esarz , a L u b e ­
czanie pow rócili F u g aro m  m iedz z Polski w iezioną, lecz 
z n iejaką s tra tą ,

Swięcki (w opisie s ta roży tne j Polski, t. I , s tr . 184) 
m ówi, iż m iedź ta  pochodzić  m usiała z kopalń  m iedzią- 
nogórsk ich , chociaż są ślady, że m iedź ta pochodzić  ró ­
w nież m ogła z Sącza, niedaleko K rakow a, a m oże i z in -  
nych  m iejsc, gdyż kupcy krakowscy znaczny  hande l m ie­
dzią prow adzili, i ju ż  od W ładysław a X cia  ( to  jest Ł o ­
kietka X cia krakows. i S ieradzk.) г. 1 З 0 6  otrzym ali przy­
wilej aby , ,kupcy z W ęgier, S ącza , lu b  innego K ró le ­
stw a” tylko m ieszczanom  krakow skim  m iedź prze da wab 
i tym  nie w olno wyjechać z K rakow a, dopóki to w aru  
nie sp rzedadzą; n ad to  z m iedzią niew olno innym  o b ­
cym  kupcom  pom ijać K rakow a dla jechania  z n ią do 
T o ru n ia . Przyw ilej ten  okazany Sejmowi r . i 565 o trz y ­
m ał jego zatw ierdzenie (V ol. Leg. I I , s tr. 7 0 1 ).
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VIII. KOPALNIE M IEDZI ANOGÓRSKIE ZA STANISŁAW A  
AUGUSTA ROZSZERZONE.

G dykopaln ie  kruszcowe M iedzianogórskie w środku 
X V II w ieku, zapewnie w spółcześnie z chęcm skiem i, zu­
pełnie u p a d ły , dopiero za S tanisław a A ugusta  znów
0 nich pom yślano. Ju ż  we w rześniu r . 1*782 Prezes 
K om m issyi górniczej (w kw ietniu 1*782 W  postanow io­
nej) K oad ju to r Biskup płocki Szembek X iąże S ie luńsk i, 
złożył K rólow i rap p o rt, i i  w M iedzianej-górze znajduje 
się bogata ru d a  m iedziana, na co tez zw racali uw agę lu ­
dzie uczeni, a m iędzy niem i C arosi, F erb er, których K ról 
z zagranicy  sprow adził aby rob ili ziemioznawcze i górn i­
cze po k ra ju  podróże.

Za pośrednictw em  Kom m issyi ekonom icznej skarbu 
królewskiego, w zięł tenże K ró l od Biskupa krakow. Mie- 
dziang-górę wraz z N iew achlow em , gdzie stała h u ta , od
1 stycznia 1787 r. w dzierżaw ę czyli em fiteuzę 4o-le tn ią  
po zł. 3 ,700  ro czn ie ; lecz ju ż  w przód przed spisaniem  
tej umowy K ró l m ia ł je  w possessyi od la t k ilku , a  n a ­
wet od r. 1784 dyrygow ał tam że robo tam i gorniczem i i 
hutniezem i g en era ł m ajo r w służbie polskiej B aron Soł- 
deahoff. Budow niczym  gó r b y ł Szw ed , B aron N orden- 
flicht, a barkm istrzem  n ie jak i K olban i.

W tedy to ro zpoczę to  niejakie górnictw o na m iedź 
i nieco na ołów w tej okolicy , kosztem królew skim . -

Z miedzi tej b ito  zdawkowy m onetę  w m ennicy w ar­
szawskiej.

W  r. 1789  pod  M iedzianą-góra w trzech punk tach  
kopano:

i°  w M iedzianej-górze 1 m ila od K ielc na północ za*

(1) C. J. М. P: Nro 100.
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chodnią , gdzie w ybito cztery szyby: z k tó rych  jeden  szyb 
S. S tan isław a, d ru g i S. A lexandra d la w ydobyw ania ru d y  
m iedzianej. Szybam i tem i doszli do głębokości 3o i k il­
ku  sążni. K opano tam  czarnom iedź czyli glinę czarną  
m iedzianą i z niej o trzym yw ano przez p rażen ie  koper- 
was i a łu n ;

a°  na Kolejówce i koło N iew achlow a, w śród daw nych 
p in g , szukano trzem a szybam i ołow iu;

3° w Szczukowskich górach  zaś nad  B obrzycą o je - 
dnę m ilę od K ielc na w schód, podobnież szukano ru d y  
ołow ianej czyli o iow ianki, gdzie jeszcze do r . 1809  za rz ą ­
d u  austrjack iego  nieco kopano .

S ta ła  też h u ta  do p rze tap ian ia  i odciągania  m ied z i, 
o łow iu i sreb ra  w N iew achlow ie, płóczki m echaniczne i 
szopa do p rażen ia  lechu . C hociaż corocznie  około za
120 ,000  zł. p roduk tów  sprzedaw ano, lecz gdy  trzeba by- 
ło  ciągle wydaw ać n a  u trzy m an ie  fab ry k i, p rzyp isyw a­
no tego przyczynę i u sk arżan o  się n a  b rak  funduszów , i 
na  niezręczność uży tych  oficjalistów .

Ża S tanisław a A ugusta  w ydobyto w M iedzianej - go- 
rze bardzo  wiele pięknego m alach itu  czyli zielonom ie- 
dzi w b ry łach .

IX. KOPALNIE MIEDZIANOGÓRSKIE W  POCZĄTKU 
XIX WIEKU.

Za rządu  austrjack iego  zw olna bardzo  szły tam że ro ­
bo ty , pod dyrekcją urzędn ika  austrjack iego  Lille von L ii- 
lenbach aż  d o  r. 1 8 0 9 , m ianow icie  zaś w Szczukow skich 
górach  i M iedziance.

Z zaprow adzeniem  głów nej dyrekcyi górniczej w K ie l­
cach w roku  1816, zw rócono szczególniejszą uw agę n a  
M iedzianogórę; z kopalni m iedzianogórskiej Z y g m u n t
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cwanej wydobywano z ru d  m iedzianych , najwięcej czar* 
ńoiniedzi oraz zielonom iedzi (m a la c h i t )  i b łęk itu  m ie­
dzianego (lazu ru  m iedzi), —  R ozciągłość pokładu ru d  
kruszcow ych być może na zachód aż do rzeki Bobrzy* 
cy, i za n ią a i  do O blęgórki; kierunek ogólny pokładów  
jest od zachodniej północy ku w schodniem u p o łu d n io ­
wi pod godziny 8 godzinnika górn iczego ; w szczególno­
ści ściśle oznaczony być nie m oże z pow odu zagięć w  po­
kładzie. U pad jes t ku północo-w schodow i pod kątem  
3o do 45°. P odkład  jest łu p ek  w apienny, nadkład  kw ar­
cowy z łupk iem  ilastym  i g liną. G rubość  pokładu  n ie ­
jednostajna, niekiedy s trop  z spągiem  się styka, znów 
rozchodzi i obejm uje g rubość pokładu  niekiedy kilku­
nastu  ła trów  dochodzącą; średnią a to li grubość na ła tró w  
a do 3, oznaczyć wypada. R uda  m iedziana znajduje  
się w czterech ław icach tego pokładu , które poprzedzie­
lane m arglem , łupkiem  w apiennym  i iłam i, przejechane 
były, gdy kopaln ia  Z y g m u n t była w biegu, szybam i J a ­
n a , K aro la  i B arbary .

W  r. 1817 zaczęto prow adzenie sztolni S tanisław a od 
Niewachlowa przezK olejów kę ku M iedzianej-górze; stok 
jej by t 260  sążni d łu g i, sam a zaś ciągnęła się 35a£ sąż- 
ni, w głębokości 20 niekiedy do 27 sążni wśród kopalni 
m iedzianogórskiej, w obudow ie całodrzew nej odrzwiowej 
(ganze T hurstockzim m erung). D o r. 1820 kosztow ała
120 ,000  z łp . W  M iedzianej-górze s ta ła  także nad szy­
bem m achina parow a do w yciągania wód z głębokości 
niżej szto lni, to  je s t o 4 °  sążni, gdyż kopano niżej sp o ­
du szto ln i, odbudow yw ując cztery ław ice czyli p ię tra  
warstw rudy. W  r. 182у gdy sztolnia ta nie m ogła czy 
niew łaściw ej usług i z pow odu, że pfżeszło 20  sążni n i ­
żej jej poziom u kopano, a sam ejże kopalni n ie  p rzejecha- 

TOM i. 39



ła , zarzuconą z o s ta ła , zwłaszcza ze  koszta produkcy jne  
przy  top ien iu  miedzi się nie zw racały (*).

K opaln ia  Z y g m un t, w której ju ż  od tąd  ru d ę  m ie­
dzianą kopać zaprzestano , n astęp n ie  m ało  była czynną, 
dostarczała tylko rud  żelaznych b ru n a tn y c h , których p o ­
k łady  czasem na przem ian z pok ładam i ru d y  m iedzianej 
lecz zwykle same się znajdu ją , o czem jeszcze w właśei- 
wem m iejscu m ówić będziemy.

W  ogólności w kopalni tej od roku 1817  w ykopano
7 0 ,0 0 0  cen tnarów  rudy  m iedzianej, a  z tej w ytopiono 
58oo  cen tnarów  m iedzi, zatem  ru d a  ta w ydaw ała zale­
dwie około 12 na sto  m iedzi, chociaż Staszic w dziele 
swojem  o ziem iorodztw ie,procentow ość ru d y  tej m iedzia­
nej daleko wyżej podaje bo  n a S o g , przyczem  w edług n ie­
go 1 do 2 łu tó w  sreb ra  na 100 fun tach  m a się znajdow ać.

W  starej hucie  S tanisław a w N iew achlow ie do o ło ­
wiu i m iedzi, i w nowo założonej A lexandra w B iało- 
gonie do odciągania sreb ra  od miedzi (S a ig ę rh u tte ) w y­
rob iono  od r. 1818  do 182.4 przez odciąganie s re b ra  od 
miedzi z M iedziańogóry, 747  grzywien sreb ra , m iedzi 
zaś otrzym yw ano od 1816 do 1826 co rok  2 0 0  do 800  
c e n tn a ró w ; w tejże hucie ołowiu i g lejty  w tychże  la ­
tach w ytopiono w ogóle do 800 cen tnarów .

H u tę  białogońską przerobiono  w r . 1827  na zakład 
m achin iczny, i pozostałe piece i h am ern ią  m iedzianą , 
uży to  do p rzetap ian ia  i w ykuw ania m iedzi zagranicznej 
szczególniej węgierskiej w G d ańsku  zakup ionej.

(1) Puscb, geognostiscbe Besehreibung von Polen, t. I, st. 76.
Bloede, fiber dijHlergangsforriiation im Konigreich Polen, str, 50.

ЗШ>
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HISTORJA I OPIS STATYSTYCZNY
GÓRNICTWA ŻELAZNEGO, TO JE S T :

KOPALŃ RUDY, I HUT ŻELAZNYCH
W  K R Ó L E S T W IE  PO LSK IEM .

O D D Z IA Ł  I.

HISTORJA ZELAZA Vf POLSCE.

I. WAŻNOŚĆ GÓRNICTWA ŻELAZNEGO I POSTĘP JEGO 
W EUROPIE W NOWSZYCH CZASACH.

N ie m a w całem  górnictw ie kruszcow em , rów nie wa­
żnego wyrobu jak  żelazo ; ono lo zapewnia pom yślność 
k ra ju , jako niezbędne ro ln ik o w i, konieczne we wszy­
stkich rzem iosłach , uży te  wszędzie gdzie żądam y wy­
trzym ałości; z żelaza są narzędzia po trzebne do obrony; 
przez koleje żelazne niknie odległość, okolice zbliżają się.

Ż elazo je s t wszelako w yrobem  , klórego otrzym anie 
i wydzielenie z ru d y  najwięcej przedstaw ia tru d n o śc i; 
trudniej bowiem od wszystkich innych kruszców topliw e 
i do przerabiania rów nie tru d n e , a gdy obok tegodrogićm  
być nie może, z korzyścią o trzym ać je  m ożna wtedy tyh  
ko, gdy w znacznych ilościach w yrobienie jego przed- 
sięwzięlem zostaje.

W iele wieków m inąć m usiało , nim  człowiek nauczył 
się sztuki otrzym yw ania żelaza i p o zn a ł jego g łów ne 
własności: m o c , spójność, sprężystość, p rzym iot h a r­
towania i łączenia czyli szwej so w ania.

Zapewnie m iedź i spiż, poprzedziły wynalazek żelaza 
i używanie z nich narzędzi i b ro n i, dawniejsze jak z ie*

ROZDZIAŁ V-
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la z a , m im o, że  odkrycie jego użycia  Biblja przed  p o to ­
pem  T u b a lk a in o w i, a M ytologia p rzed  zalewem D eukal- 
jona w G re c y i, W ulkanow i przyp isu ją .

S ta ro ży tn i tylko z ła tw o-top liw ych  ru d  byli w s ta ­
n ie otrzym yw ać że lazo , sposoby ich  by ły  n iedokładne, 
a  dla otrzym ania k ilku funtów  żelaza trzeba było  cało­
dziennej p racy  robotn ika.

Nadzw yczaj wysoki stopień ognia d o  o trzym an ia  że­
laza konieczny, po trzeba podsycania top ien ia  w  tej tem ­
p era tu rze  wielką ilością pow ietrza z m iechów , aby ko­
rzystać  z całej procentow ości ru d y , to jes t z całej ilości 
ż e laza , k tó rą  w sobie zaw iera, przedstaw ia trudności wyż­
sze, jak  przy o trzym aniu  innych  kruszców , k tó re  nie od 
razu  zwalczone zostały, i d łu g ie  wieki przejść  m usiały , 
n im  dojść po tra fiono  do skrócenia i oszczędzenia roboty  
przez działanie na tem  ogrom ie  m aterja łów , p rzy  użyciu  
tych  silnych środków , jakie dziś p rzedstaw ia fabrykacja  
żelaza.

S ta ro ży tn e  sposoby top ien ia  żelaza b y ły  n a d e r  n ie ­
d o sta teczn e , i zapew nie poczęły  się od ty ch  w  po lu  d o ­
rywczo staw ianych pieców , k tóre jeszcze dziś p rzez n ie ­
k tó re  lu d y  w kolebce cywilizacyi będące są używ ane. —  
T a tarzy , n p . w środkowej Azyi, i N egry  w schodniego 
w ybrzeża A fry k i, top ią  ru d y  żelazne ła tw o top liw e tym 
sposobem : nad  przestrzen ią  i  s topę  kw adratow ę zawie- 
ra ją c ą , u lep iają  kom inek z g lin y : napełniw szy go w ę­
g lam i, m iechem  ręcznym  z b oku  podsyca się ogień, i r u ­
dę u ta r tą ,  w ilości tak iej jak a  się da wziąśe na koniec n o ­
ża w sypuje i ciągle dodaje  w ęgli, dopóki w ogóle ilość 
2 ch lub  3ch fu n tó ^ p ru d y  stop ioną nie zostan ie ; po tem  
rozw ala się piecyk i w ytopione żelazo na dn ie  się z n a j­
d u je ; niekiedy piece te  w ziemi są lepione.
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Opisy sposobów topienia żelaza przez E g ipc jan , G re ­
ków i Rzym ian używ anych, n ie doszły do n a s ; zdaje się 
iż oni w ytapiali ru d ę  w rodzaju pieców do dym arek p o ­
dobnych*

Są ślady h isto ryczne, że w V III  wieku kopalnie że­
laza w S ty rji i K ary n tji poczęły się, w IX  wieku w Cze­
chach  a m oże ju ż  i w Saxonii i na H arcu . W tedy z d a ­
je się , iż równocześnie pow staw ały dym arki.

A gricola au to r dzieła o m e ta llu rg u  w ydanego w r. 
l 546 , ty lko o o trzym aniu  żelaza w  dym arkach czyli 
raczej w piecach dufaw ych (S tuckofen) mówi.

W  X V II wieku zaczęto podw yższać p iece , i w m ia- 
rę  tego pow stały piece półw ysokie, a nareszcie i wielkie 
piece.

W  r* i y 5o w A nglji uży to  ju ż  naw et oprócz od i a o  
ju ż  la t używ anego, chociaż n iepow szechnie, węgla ka­
m iennego, także koksu, zastępując niem i coraz rzadsze 
tam  drzewo. O koło r. 1780  zaledwie połow a w ielkich p ie­

ców szła n a  drzew ie, a w r. 1796 samym tylko węglem 
kam iennym  prow adzone były. O dtąd  hu tn ictw o  żela­
zne w A nglii olbrzym ie poczyniło kroki.

Gdy w E urop ie  z początkiem  wieku X V III wielkie 
piece upow szechniały s ię , w m iejsce też otrzym yw anego 
w dym arkach nieczystego żelaza następnie w kuźnicach 
przerabianego i czyszczonego, pow stał nowy p roduk t do­
tąd nieznany, to jest surowizna w ielkopiecow a, k tóra na­
wet bez dalszego przerobienia na żelazo, już clo pew nych 
użytków w łan iach  posłużyć m oże. G dy początkowe- 
wielkie piece w A nglii zaledwie Ąo potem  80 centnarów  
dzienuie wydawały, w początka X V III wieku podniosły
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w ydajność swą о 6 praw ie razy na d o b ę , dostarczając 
a 5o , a naw et Ą oo  centnarów  surow izny (D .

M ożnaby pom iędzy dziś istniejącem i zakładam i liu tn i- 
czem i żelaznem i, wskazać n ie jeden  tak i,k tó rego  p rodukcja  
roczna wyrówna całej produkcyi żelaza E uropy  przed kil­
ku wiekami, Dziś praca i a  lub  15 ludzi jest d o sta te ­
czna do wydania takiejze massy żelaza, jak  ją  zaledwie 
kilka tysięcy robotników  rzym skich w ydać by ło  w stan ie .

Czyszczenie surow izny na że lazo , czyli fryszow anie 
odbyw ało się jeszcze w wieku zeszłym w yłącznie w o gn i­
skach , z k tórych  kruszec b rany  b y ł pod m łoty , a  tak  p o ­
w staw ało żelazo przy ogniu  płom ieniejącym  kuźnic, p racą 
silnych  cyklopów, przy  ciąg łych  uderzen iach  m łotów ;—  
lecz u  Anglików postępow anie fryszow ania in n ą  w koń­
cu  zeszłego wieku (około  r. 17 8 4 ) p rzy b ra ło  postać. Za­
m iast kuźnicy z ogniskiem  i m ło te m , sto i w  obszernej 
budow ie, szereg pieców płom iennych  (p u d lin g i), te w e­
w nątrz  w zam kniętej przestrzeni O garniają w śród ż a ru  
od węgla kam iennego łub  k o k u , k ruszec  że lazny , k tó ry

(1) Wzrost produkcyi surowizny w Anglji według podań PP. 
Elie de Eeaumont i Dufrenoi w ich podróży hutniczej po Anglji 
z roku 1827, str.407, okazuje się następujący:

Rok
wielkie pie­
ce na Węglu 
kamiennym

wielkie pie­
ce na węglu 
drzewnym

wydały su-I 
rowizny ce-l 
tu a row poi.

1 na 1 wielki 
■ piec wypada 
- u r o n i .  C. f).

1740 59 436000 7400
1788 52 — ' 1222000 23000

TT — ■ 24 ЗЗОООО 14000
1796 121 J — 3030000 23000
1802 168 — . 4260000 25300
1806 227 — 6160000 27100
1820 500 10020000 33400
1826 374 15000000 40000
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tam że dostatecznie d rągam i żelaznem i przez kilku robo­
tników przerobiony , z ułatw ieniem  p racy  i oszczędno­
ścią czasu i m aterjałów , po kilku uderzeniach olbrzym iego 
m ło tu , poddany pod ściśnienie w ygniatających z niego 
części obce walców, przem ieniony jes t w żelazo czyste,

Pudlingow anie wynaleźli w r. 1784 , C ort i Parne!, 
którzy pierwsi surow iznę bezpośrednio z wielkiego p ie­
ca, tym sposobem czyścili; rów nie jak  E haselden m echa­
nik z S hropshire pierwszy w ym yślił walcowanie żelaza.

Śm iało pow iedzieć m o ż n a , iż  wzrost p rodukeyi że­
laza , łączy  się z postępem  cywilizacyi, i niejako je s t je ­
go m ia rą , bo  w idzim y, że  udoskonalenie produkeyi że­
laza i powiększone jego zużycie , w zrasta w tym że stosun­
ku  co i wykształcenie towarzyskie.

II. ŚL A D Y  N A JD A W N IE JSZ E  O G Ó R N IC T W IE  Ż E L A Z N E M  
W  PO L SC E .

Kiedy żelazo w Polsce w ytapiać poczęto, n iew iad o ­
m o , lecz tru d n o  p rzy p u śc ić , aby kopanie i topienie je ­
go nie m iało hyc współczesne najdaw niejszym  śladom  o 
górnictw ie w Polsce.

Jakoż, D ługosz (H ist. P o l.L ib ro  II) pod г. ю з 5 , m ó­
wiąc o nadaniach kościołom  przez Bolesława C hrobrego , 
wspomina iż dając im d o b ra , prócz zło ta nie w yłączył 
dla siebie kopania innych ru d  kruszcow ych, jako  to : że­
laza, o łow iu , s re b ra , oraz i soli.

K opanie ru d y  żelaznej i w ytapianie żelaza nigdy li­
czone u nas jednak  do regaljów  nie by ło , i żadnym  nie 
ulegało olboroin czyli dziesięcinom . Produkow anie to że­
laza , które było od najdaw niejszych czasów w Polsce wy* 
łącznie w ręku  pryw atnych , odbyw ało się doryw czo, na 
małych ilościach, w piecach niekosztow nych, z ru d  bez
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trudności wynalezionych i zbieranych  praw iona pow ierz­
chn i i łatw otopliw ych  (zwykle ru d  łącznych).

Ile  ze śladów  znalezionych w nosićby m o żn a , n a jd a ­
wniejsze piece do w yrabiania żelaza m ogły  być u nas tak  
jak  i u  innych postronnych  ludów , dym arki z k uźn ica­
m i. Czacki (o litewskich i polskich p raw ach , t. I I ,  str. 199) 
naznacza im czas pow stania w X III  w iek u , xiądz Osiński 
zaś w dziele: N auka o rudachżelaznych  w r. i 782 wydanem  
s tr. 116 , tw ierdzi, i i  za Zygm . I  i to w dobrach  K rólow ej 
Bony żelazo w yrabiać zaczęto; pierwsze ato li zdanie, zdaje 
się być więcej do praw dy podobnem , m im o, że nie znam  
dokum entów  m ogących je  wesprzeć (*). Za K rólow ej B o- 
ny  zaś zapewnie niejakie (ulepszenia W łochy  z n ią  przy­
b y li, w dobrach  na jej opraw ę królewską przeznaczonych, 
(bona refo rm atoria  vel pa rap h ern alia ) w prow adzili.

III. G Ó R N IC T W O  Ż E L A Z N E  W  P O L SC E  W  X IV  i X V  W IE K P .

Sposób w yrabiania żelaza w wieku Х ІУ  i następ n y ch  
b y ł taki i ru d ę  żelazną w d y m arce  (L u p p en feu e r) , to  
jest ognisku podobnetn  do fryszerk i, lecz ob szern em  , 
gdyż około 3 clx stóp długim  i tyleż praw ie sze ro k im , a 
2 stopy g łębok im , uk ładano  w arstw am i z w ę g le m , i m ie­
cham i drew nianem i lub skórzanem i, w odą poruszanem i 
w ia tr z boku wpuszczano. R obo ta  trw a ła  5 do 6 CIU go ­
dzin dodając ciągle rudy  i w ęgli; po tem  odgarnąw szy żu ­
żel z w ierzchu , w ydobywano inassę żelaza nieczystego 
u spodu zebraną, zw aną opław ek i tę  w kilku ludzi prze-

(1 )  P . H elcel w  K rakow ie fposiada p od ob no (patrz W . A. Macie^ 
jow sk iego , P am iętn iki o  d ziejach , p iśm ien n ictw ie i praw odaw stw ie  
Sław ian , tom I . str. 275) A kt ъ r. 122*2, którym  B iskup krakow sk i za­
pisu  je k ościo łow i dochodu: v ig in ti tres sa lis , fjuadraginta urnas m el- 
l i s , centum liga taras ferń; moŁe w iec p o sia d a ł rudnice żelazne.
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noszono pod m ło t, i zb ijano  na bochen zwany łu p k ą  
i£  cen tnara  lub więcej ważącą. Ł u p k ę  rozcinano na k il­
ka części i pojedynczo p rzetap iano  w kuźnicy (ognisku 
fryszerskiem ), gdzie szyny żelazne z n ich  w yciągano. Tak 
więc zwykle dawna huta żelazna (officina fe ra ria ), skła­
dała się z d y m a rk i, kuźnicy i m łotów , i to obejm ow a­
no pod wyrażeniem  rudn ic  lub pieców do żelaza. W y­
datek roczny w żelazie, dym arki wraz z kuźnicą m ożna 
liczyć najwięcej na ro o  cent. po 160  funtów , czyli i(>o 
centnarów  dzisiejszych żelaza kutego na rok.

Przeglądając xięgi zapisowe w arch iw um  dawnem  
k o ro n n em , znalazłem  daw ane w dobrach  królewskich i 
s ta ro stw ach , starostom  lub  na ich żądanie przez K róla  
różnym  osobom ze szlachty, a naw et niekiedy w łościa­
nom  z rudnictw em  obeznanym , p rzyw ileje , ju ż  to na 
la t kilka, ju ż  też z m ożnością przechodzenia na po tom ­
stwo onych , do zakładania rudn ic  czyli rudokopów  że ­
laznych i pieców do w ytapiania żelaza.

O podobnych rudnicach  w dobrach  pryw atnych a r ­
chiwa grodzkie i z iem sk ie , gdzie są oblatow ane um ow y 
szlachty z rudnikam i wr ich d o b ra c h , ślady w ykazują .—  
Sięgają one naw et niekiedy czasów dawniejszych jak ak ta 
ko ro n n e; i tak : w aktach.daw nych S ieradzkich, są śla­
dy o rudn icach  w K raszew icach , w starostw ie grabow - 
skiem na rzecze Oleśnicy pod r. j 42 3v gdyż jest nadanie 
prawa niejakiem u Długoszowi do założenia nowej kuźni­
cy, z której ma płacić co rok staroście у grzywien i da­
wać i wóz, 2 p ług i żelazne i 3 beczek w iertelowych p i­
w a; w tejże okolicy do dziś dnia są kuźnice żelazne. P o ­
dobnież w starostw ie klonowskiem  na gruncie  wsi B rą- 
szowic,były od r. i / p 5 dwie kuźnice: Błońska i Zagrzeb- 

TOM i. 40
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ska zwane. Ryły też  rudn ice  w Szczerowie nad rzekę 
W idaw kę .od r. i 42 7> w Przeczniach nad rzekę D ęhow o- 
lec od r. i 4^ 8, w R udzie nad W a rtę  od r. x44°? wszy­
stk ie  w powiecie sieradzkim .

S tarostow ie otrzym ujęc s tarostw a, jako chleb w ysłu­
żony (czyli panem  benem erentium ) w czasowe a zwykle 
w dożyw otne u żyw an ie , n ie byli sk łonnem i do zakłada­
nia w n ich  fabryk że lazn y ch , gdyż kosztów na to łożyć  
n ie c h c ie li, lecz aby ludzie um iejęcy dym arstw o  korzy­
stali z ru d  w ich starostw ach znajdu jących  s ię , w yra­
b iali tym że pom ienione u  K rólów  przyw ileje, w n ich  
byw ało zapew nienie posiadania fabryki na pewne la ta , 
a  czasem i dla następców , pod  w arunkiem  op łacan ia  
pew nej dan iny  staroście lub  K ró lo w i, lecz zarazem  za­
strzegano tam  iż starosta  odkup ie  m oże od n ic h , poza­
k ładane ru d n ice  za opłaceniem  pew nej w przyw ileju 
oznaczonej, lub przy odbiorze oznaczyć się m ajęcej su m ­
m y, to  je s t ,  iż one mogły być  na w ykupie.

P rócz  danin  staroście lu b  K ró lo w i, poc ięgane  b y ły  
rud n ice  pod podatk i. N ajpierw szy raz  n apo tyka  się to za 
K azim ierza Jagiellończyka pod r. i 472> gdy  sejm  w K o r­
czynie (feria 3 proxim a post F rancisc i 1 6 7 2 ), postano­
w ił op ła tę  w iardunku (con tribu tio  fe rto n u m ) czyli 12 
groszy ówczesnych, i m iędzy innem i m ó w i: item  de cu - 
d in is m inerarum  alias z r u d , a  q u a lib e t ro ta  so lv a tu r 
p e r fertonem  (E . 1 2 , s tr . 90  i 1 6 9 . J . V . B an d tk ie Ju s  
Po lon icum , s tr . 3 i t ) .  G rosz 1 znaczył wtedy ^  część 
grzywny* czyli dzisiejszych zł. 1 g r. 24.
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IV. GÓRNICTW O ŻELAZNE W  POLSCE W  W IEKU X V I5 — 
PO GŁÓW NE OD RUDNIKÓW  I KUŹNIC,

Za Z ygm unta I?° jest w arch iw um  m etryk  koroun. 
(R R . 2 6 , s tr. З9 ) przywilej z r. 15 11 O) na kopaln ią  że­
laza (donatio  minerae fereae alias ru d y ) we wsi Ż elazne 
nogi w  powiecie Chęcińskim  A ndrzejowi z Chocim ow a 
Cześnikowi Sieradzkiem u dany , dozwalający m u  w rębu  
do lasów królew skich, z obowiązkiem płacenia corocznie 
8 grzyw ien, licząc grzyw nę po  48  groszy i daw ania d la  
królewskiego dw oru w P rzedborzu , 8  wozów żelaza.

Za tegóż K ró la  na sejmie Bydgoskim r . i 5a o ( 2) (BB. 
З 7 , s tr. 2 7 ) n ie  p rzepom niano  podciągnąć znów fabryk 
żelaza do op ła ty  ustanow ionego natenczas podatku  po- 
głów nego „m in era to res  alias rudn icy  solvent a capite e t 
officina p e r unum  flo renum , uxores e t  pu eri eo ru m  p er 
grossos sex.”

N astępnie za Z ygm unta A ugusta na sejm ie piotrkow ­
skim r. i 55a , pobór od każdego koła, fabrykę żelazną 
w biegu u trzym ującego  z praw em  dziedzictwa n ad an e­
go, po  w iardunku  czyli fertonie (12 gr. daw .), a od w ypu­
szczonej w dzierżawę roczną, po g r. 6  postanow iono: „M i- 
nerariae officinae alias fe rru m  facientes e t serrae (ta rtak i) 
hereditariae, ex singulis ro tis  per fertonem , annuales a u ­
tem  officinae e t sim iliter annuales serrae, hoc est locatae 
seu conductitiae a qualihe t ro ta  per sex grossos p ro  una 
rata solvent e t con trib u en t(K o n try b u cy a  G enera lna . Yol. 
Leg. I I , fol. 6 0 З ).

Jest przywilej Z ygm unta A ugusta z r .  т553 ( 3) (ZS. 
84, str. 97), nadający Iłie ron . Szafrańcowi z Pieskowej -

(1) C. J. М . P. Nro 29.
(2) C. J. М. P. Nro 33.
<3) G. 3. M, P . Nro 46,
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Skały staroście  chęcińskiem u w olność prow adzenia fabryk 
żelaza we wsiach Zajączków, K orczyn, Falisław ice iG n ieź - 
dziska należących do starostw a chęcińskiego, oraz p rze­
niesienia w m iejsce dogodniejsze m łyna i ta rtak u  (serra  
p ro  conflciendis asseribus), k tóre  on  b y ł w ykupił za z łp . 
200; przyczem  zapewnia posiadanie tych  ru d n ic  jem u i 
jego synowi dożyw otnie bez m ożności onych  w ykupu do 
ich  zejścia, po  tym  dopiero  czasie w rócić m ają  na skarb 
lub  nadane  być m ogą kom u in n em u , lecz w tedy albo 
sum m a odkupu albo ich w artość zapłaconą być w inna 
sukcessorom  tegoż syna.

Za Z ygm unta A ugusta na sejm ie warszawskim r. 1563 
(Vol. L eg. I I , fol. 64o) zastrzeżenie w ykupu fabryk żela­
znych przez starostów  podobnie jak  i w ójtostw , sołtystw  
i m łynów , po tw ierdzono w słow ach : „W óytostw a, soł­
tystw a, rudy , h u ty , kuźnice у m łyny , nadane  przez K ró ­
la у daiące trzecią m iarkę s ta ro śc ie , m aią być do wyku­
p ien ia , gdzieby dożywocie nie zakroczyło wedle ich  d a ­
wnych przywileiów у oryginałów

U niw ersa ł poborow y za tegóf; K róla na sejm ie w ar­
szawskim 1564 r. (V ol. Leg. II , fol. 664) 1 un iw ersały  na­
stępne, nakazyw ały iż : „ rudn icy  którzy żelazo rob ią , to 
iest m istrzow ie, od każdego koła 3o gf\ p łac ić  m a ią ; rze­
m ieślnicy у towarzysze tychże m istrzów , to  iest w ęglarze, 
d y m arze , kow ale , kuźnicy , p łó k a rze , każdy po 6 g r .”

Za Stefana B atorego w r . i 58o i i 5 8 i (V o l.L e g .lI , 
997  i 1027) oraz Z ygm unta I I I  w r. 1588 i następnych  
(Vol. Leg. II,'fo l. 1249 , 1З0З i t .d . ) ,  postanow iono, aby 
rudn icy  od każdego koła p łacili po zł. 2, a w ęglarze, dy­
m arze, kowale, kuźn icy , płókarze po gr. 12.

O prócz tych o p ła t pog łów nego , żadne inne podatk i 
p rodukcy i żelaza w Polsce n ie ciążyły , a  jeżeli w  kro-
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lewskich dobrach  , to je s t w starostw ach , rudnicy  czyn­
sze opłacali tak jak  m ły n arze , to  wszelako od olbory 
byli w olni. T o  stwierdza przywilej S tefana B ato rego , 
dany F irlejow i na kruszcośledzenie w r ,  л583 0 ) (W .G . 
129, s tr. 4 o 8 ) , w którym  pozwala szukania wszelkich ru d  
k ruszcow ych ,a  między niem i i że laznych , k tóre  też i in ­
ne poprzednie pozwolenia poszukiw ań w ym ieniały i szu­
kać dozwalały. W  przyw ileju tym  dla F irle ja  je s t tylko 
mowa o olborze od kruszców dla K ró la  z dób r królew skich 
lecz w duchow nych duchow nym , w świeckich szlachcie 
tęż olborę p rzy zn a je , żelazo zaś wolnem  od olbory  uzna­
je „ inven to res de m etallis e t m ineris , illis ad quos spe- 
c ta n t decim am  partem  pendere tenebun tu r,... excepto fer­
ro , de quo i ta observabitur, quem adm odum  in В eg no 
nostro  m oris est.” To się ma rozum ieć o czynszu z r u ­
dnic w starostw ach i innych dobrach .

Za Z ygm unta A u g u sta , natrafiam y początek fabryk 
żelaznych dziś do zakładów pankow skich należących pod 
г. i 566 (2) (X E . 9 9 , s tr. 436), w potw ierdzeniu królew - 
skiem na sejmie lubelskim  nadan ia  kasztelana sandom ier­
skiego Stanisław a W olskiego jako starosty  K rzepickiego 
w tem że starostw ie na robienie żelaza we wsiach T rusko- 
lasy, Panki, P iła, K ory tn ica nad rzeką K ostrzyna, n ieja­
kiemu Andrzejowi Kawka rudnikow i (m in era to r) za o p ła ­
tą czynszu rocznego po 10 grzywien (3).

(1) C. J. М. P. Nro 64.
(2) C. J. M. P . Nro 5S.

(3) Lustracja starostw z r . 1660 (M etr. kor. x ię . 4 1 , cześć I ,  str. 
opisuje, iż w  starostwie krzepickiem  b y ły  3 k u źn ice , a mianowicie :

1. Stara-Piła za opłata roczną złotych ówczesnych 144.
2. Herbertowska alias Pankow ska, oraz do tejże przyłączona
ł .  Ko&trzyńska, razem za złotych 68 gr. 8» Staroście składaną.
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G d y  w tych  przyw ilejach zdarzało  się , iż nie ozna­
czano ceny w ykupy, a starostow ie m im o ustawy z roku  
1563 za zbyt niską cen ę , lub przed  oznaczonym  w przy-* 
w ileju czasem  wykupywać chcieli ru d n ic e , ztąd liczne 
pow staw ały spraw y o pokrzyw dzenie do sądów królew ­
skich n ad w o rn y ch ; z tąd  to  pochodzi ta  ogrom na liczba 
wyroków odsyłających takie spraw y po odsądzenie do są­
dów  referendarskieh  i assessorskich, nakazujących  inda­
gacje , likw idow ania, o cen ian ia , a czasem skazujących 
przyw łaścieli na  odsiedzenie in fundo.

Spraw y takowe m iały  m iejsce w daw nem  w ojewódz­
tw ie Sieradzkiem , w  sta ro s tw ach : G rabow skiem  gdzie nad  
rzeką P rosną były  kuźnice w K raszew icach ju ż  w r. 14^4 
a  w G łuszyn ie  1 5 9 0 г .,—  w K lonow skiem  w Brąszew icach 
od  r. i 4^ 5, i w Odolanow skiem  (dzis w W ie lk .X tw ieP o - 
znańskiem ).— W daw nem  województwie krakowsk. w po­
wiecie lelowskim, w starostw achK rzep ick iem  w T ru sk o la -  
sach , także i we wsi W ręczycy, gdzie Z y gm un t I  n ie ­
jak iem u Błażejowi Ł o jkow i (honesto) rudn ikow i z ław ów  
Wręczyckich w r. i 53 i praw o do kuźn icy  tam że przez 
starostów  krzepickiclioddaw na nadane za tw ierdził, z obo­
wiązkiem  płacenia co rok po 8 g rzyw ien.—  Z y g m u n t A u­
g u s t po tw ierdził to praw o de m inera Terraria L avi d icta  
w r. i 54g Janow i Ł o jkow i, a następn ie  dozw olił u s tą ­
p ienia b ra tu  jego Tomaszowi w r . l 553 (X S .84 ,s tr .  120). 
Z najdujące się o rudn ikach  łojkach w spom nienia w ak tach  
daw nych sieradzkich pod  r. 1554  i 1579, m ianu ją  ich 
szlachtą(generosus);— w starostw ie lelowskiem nad  rzeką 
K ostrzyną w S ta re j-kuźn icy  od r. i 4 *9> także w N ow ej- 
kuźnicy zwanej S ta n y  od je j założyciela S tan isław a Sta - 
na ru d n ik a r . i 568; —  w daw nem  wojewódz. Sandom ier­
skiem , w s ta ro s t  ch ęcm sk iem ,r— w wojewódz. p łock iem
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w s t a r o s t w a c h :  ostro łęck iem , ł o m ż y s ń k i e m ,  augustow* 
s k i e m ,  jako  t e ż  i w i n n y c h  s t a r o s t w a c h ,  jak o  to : kny- 
s z y ń s k i e m ,  c h e ł m s k i e m ,  l a t o w i c k i e m ,  I u b a c z o w s k i e m ,  

O s i e c k i e m ,  i  t .  d .

Czacki (o L it. i Pol. P raw ach , tom  I, karta  a i8 )  m ó­
wi, iż za Z ygm unta A ugusta była fabryka bron i w N ow em  
mieście K orczynie przy ujściu  N idy do W isły.

Później także b ierano  od K rólów  pozw olenia do w y­
kupyw ania ru d n ic  w starostw ach , i tak: za Z ygm unta I I I  
pod r. i 5g i  (W N . 1З6 , s tr. a o 3) jest pozwolenie wyku­
p ienia ru d n ic  w R apczycaeh, Osowskiem u kasztel, po łe - 
n ieckiem u dane; pod  r. i 5 q ‘2 (0  (W O . 1З7 , s tr. 5a j jest 
pozwolenie ustąpienia fabryki żelaznej (officinas m inera- 
rias ferri alias rudy) nad  rzeką Jedlonką pod  Parczow em  
w województwie lubelskiem , p rzezb raci S tanisław a iW a -  
wrzerica W ysokińskich K orybutów * A ndrzejow i Zaw a- 
ckiem u, — orazk ilka innych  (W S. i4 l> s t r .  1 6 9 7 )0 ™ -  
dnice w Osmolewie pod  R óżanem , i z r .  1698  (W T .i4^ 
s tr. 69 ) o rud n ice  w P illen in C ap itanea tu  U stensi.

Z  tych nadań  i toczonych spraw  przekonyw am y się 
i i  fabryki żelaza is tn ia ły  też w pow iatach , gdzie ich 
dzisiaj nie masz. Pow ód tego ten  naznaczyć się da je  , iż 
dawni rudnicy  nie posiadając sposobów  dzisiejszych p ro ­
dukowania żelaza w wielkich ilościach i przy  bardzo  na» 
tężonym  ogn iu , głównie otrzym yw ać m ogli żelazo z r u ­
dy łatw otopliw ej, i prócz tego w tedy top ien ie  w m ałych 
ilościach d la tego odpow iadać m ogfo naw et z korzy­
ścią nakładom , że nie było tak  jak  teraz  zakładów ob­
szernych, olbrzym ie w porów naniu  z tam tem i ilości że­
laza i po wiele niższych cenach w ydających; w m iarę  też

( 1 ) C. J. м. P . Nro 68.
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jak  te pow staw ały, daw ne upadały  lub  nikły, gdyż ostać 
się ju ż  nie m ogły ani wytrzym ać z niem i w spółubiegania.

X . GÓRNICTWO ŻELAZNE W  POLSCE W  XVII W IEK U  
ZA PA N O W A N IA  W A Z Ó W .

Za Z ygm unta I I I , liczne napotykają się w xięgach 
kanclerskich dozwolenia, do sprzedaw ania (cedendi) lub 
do w ykupu (exim endi) ru dn ic . W  r . 1699  O) je s t do­
zwolenie wypuszczenia ru d n ic  we wsiach B obrek i R ok i­
towy Staw  pod C hęcinam i honesto Zaborow ski za czyn­
szem 110 grzywien rocznie (W IJ. i 43 , s t r .  3).

W  tym że r. 169 9  dozwolenie staroście krzepickiem u 
M ikołajow i W olskiem u w ykupienia rudn icK aw czyńsk ich  
w starostw ie krzepiekiem  (3) (W U . j 43,  s tr . i 3) .

W  ostro łęckiem  starostw ie była rud n ica  we wsi O l­
szówce pod  lasem Z agajniekim , k tó ra  od r. 1609 (3) trzy­
m a ł niejaki rud n ik  W ołosz (U K . 154, s tr .9 . TJ. x jĄ> s tr. 19 
i 109 г г .  1626), a w starostw ie łiwskiem pod  K o ry tn icą  
nad  rzeką Livvem była ru d n ica , k tórą trzy m ałn ie jak i W y ­
d ra  od r. 1615 i potem  za W ładysław a IV  (T O . 180 
s tr . 333 z r. i 634); pod Ł om żą w Skrodzie  w r . 16 2 6  
C horom ańskiego (TK . 17З , str. 47°)? w starostw ie P ra -  
snyskiem  w O borczyskach  ru d n ic a , k tó rą  r. 1635 B ara­
nowski starosta  prasnyski i czo rsz ty ń sk i, w ykupił od r u ­
dnika Zduńskiego (T P . 181, s tr . 58).

W  starostw ie radoszyckiem  b y ły  ru d n ice , k tóre  p o d ­
czaszy koronny O ssoliński w r .1 6 2 6  za pozwoleniem  K ró ­
la  odstąp ił: w P io trow ie, B ębnow skiem u, a w Świerczowie 
W ac ł.N ad b o ro w i (TM . 1 7 7 , s tr . z 47 * *48)*

(1 ) C. J. М. P . Nro 72.
(2)  C. J. М. P, Nro 73.
(3 ) O. J. M, P . Nro 74, 75, 79.
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Za Z y gm un ta  III , P io tr  Tylicki, b iskup krakowski, 
sprow adził fam ilje w łosk ie , k tóre  zaprow adziły  w d o ­
brach biskupów  krakowskich nowe sposoby w ytapiania 
żelaza, zapewnie w dym arkach na sposób bergam skich 
lub też w piecach niskich (Stiickofen lub  F lussofen).

N ajpierw szy między tym i b y łJan  H ieron.C accia (K a- 
czja), rodem  zBergam u, k tóry w kluczu samsonowskim za­
prow adził nietylko obszerniejsze fabryki żelaza ale i stali. 
Biskup krakowski z approbacyi kap itu ły  ze w zg lędu , 
iż tenże Caccia na wyszukanie rudy , wystawienie p ie­
ców, sporządzenie naczyń do topienia i t. d. znaczne po ­
niósł koszta , n ad a ł m u praw o em fiteutyczne do la t 20  
na k ilkunastu  wsiach w kluczu sam sonow skim , inne 
dał m u w posiadanie dożyw otne, na innych,, poprzy- 
znaw ał sum m y.

Gdy Zygm unt II I  Smoleńsk oblegał (1 6 1 2 ) Jan  H ier. 
Caccia przystaw iał m u szyszaki, p an ce rze , pałasze, p i­
k i, b roń palną (bom bardae), oraz inne w ojenne ry n ­
sz tunk i; nagradzając potem  te p rzysług i, w ydał Z y g ­
m u n t I I I  w г. 161З O) przywilej, w którym  W awrzeńco- 
wi i Andrzejowi C acciom , którzy po  swym bracie Janie 
H ieronim ie, objęli te fabryki żelaza i stali (ferri et cha- 
lybis), nadaje wyłączne praw o do wystawiania fabryk sta ­
li w całym  k ra ju  przez la t i 5 pod karą іэ ,о о о  zlot. na 
przekraczającego, w pofowie na skarb , w połowie dla 
Cacciów, a stal z ich fabryk poci K ielcam i pochodzącą 
od cła lądowego i w odnego , przy spuszczaniu jej do 
G dańska, na la t 20 uw olnił.

0 )  C. J. М. P . Nro 75.

TOM X. 41
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G dy Szyszkowski zostałb iskupem  krakowskim w roku 
1624 , W ładysław  IV  napisał dnia 15 kwietnia 1624 O) 
lis t polecający m u W awrzeńca i Jan a  Andrzeja braci 
Cacciów. Ci Cacciowie odstąpili następn ie  swych fabryk 
i p raw  do nich ju re  em phiteutico  posiadanych w r f 16ЗЗ 
a 3 g ,o o o  talarów  B ernardow i S ervalli, P iotrow i D zia- 
n o tti (G iano tti) i Janow i D zibon i(G ibon i), którzy wpierw 
zarządzali fabrykam i do Cacciów należącem i. W ładysław  
IV  (2) uw olnił i ich także od ce ł i sądów zwyczajnych, 
przyw ilejem  z dnia 21 lutego 16ЗЗ roku oblatow anym  
w ak tach  chęcińskich.

JanK azim ierz  uw oln ił od leż wojskowych fabrykiżela- 
zne wyż rzeczonego Jana  D ziboniego uniw ersałem  do 
wojska z d. 20  lu tego i 658 (3) i wym ienia w tym że fa­
bryk i w k tórych  pracow ano około żelaza i potrzeb wo­
je n n y c h : w Bobrzy, C m irisku , K o ło m an ie , T u m lin ie , 
i Zagdańsku.

N ad to  za tegoż K ró la , Ja n  D ziboni ju ż  sekretarz 
królewski w r. i 6 5 4 > a P io tr  D ziano t wspólnie z nim 
fabryk żelaznych posiadacz w r. 1662 , indygenat o trzy­
m ali. Posiadali oni te fabryki do r. 1 7 0 9 , w którym  by-
ły  w ykupione i do stołow ych dóbr przyłączone.

O prócz tych fabryk w dobrach biskupów krakow skich 
w innych m iejscach w K rólestw ie is tn ia ły  tylko s ta ro ­
świeckie dym arki. G abryel Rzączyński S. J. (H ist. N at. 
R e g n iP o l.c u r io sa , w ydana r .1 7 2 1 , s tr. 109) i D uńczew- 
s k i , (w  kalendarzu  z r .  1768) m ów ią: iż na rzece u k ra ­
ińskiej T e te re f p rzed  wrojuą kozacką Chm ielnickiego, stą-

(1) C. J. М . P. N ro 77 .
(2 )  С. I. М . P . Nro 81.
( 3 )  C. J . P* N 10 87.
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ło  18 rudnic  żelaznych , wielką in tra tę  dziedzicowi K o ­
niecpolskiem u czyniących.

T itus L iv ius B oratyni a rch itek t W io ch , k tóry  trzy­
m ał by ł m ennicę w dzierżawie i olborę olkuską od K ró­
la a rendow ał, dostał też pozwolenie od Jana K azim ierza 
do wykupienia rudnic  żelaznych we wsi Zaw adow ie , 
w starostw ie Jaw ornickiem  (w G allicyi) w roku 1653 (1) 
(SJ. j g 5, str. i8 ) ,

V I. G Ó R N IC TW O  Ż E LA Z N E  W  PO L SC E ZA  JA N A  III.

Za Jana I I I  w dobrach  biskupa krakowskiego, p ie r­
wszy wielki piec p o staw io n o , dotychczas bowiem były 
tam  tylko dym arki przez W łochów  ulepszane i s ta lo ­
wnie zaprow adzone; gdy m ajster piec ten staw iający, 
b y ł rodem  z W ęgier, i rozum iał że w Polsce do zrobie­
nia zapraw y kamienia zdatnego nie znajdzie, aż z W ę­
gier kamienie na ten cel sp row adzał, wkrótce jednak  
później za A ugusta I I  znaleziono w kraju  potrzebny do 
zaprawy kam ien.(O sm skiN auka o R u d a c h ,s tr . i i 6  i t 43).

ѴП. H U T N IC T W O  ŻE L A Z N E  ZA A U G U ST A  II.

U stały wśród ciągłych wojen krajow ych za A ugusta 
H s°, fabryki stali w Samsonowie przez Caccię wprow a­
dzone; w dobrach  tychże biskupów  w kluczu suche­
dniowskim powstawały nowe d y m ark i, z których jedną 
wystawił w r. 1709  niejaki rudnik  Jędrzej O stoja, a pó­
źniej nieco dym arki w O gonow ie, Jędrow ie , Berezowie, 
Baranowie, M ajkowie i M ichałowie.

Rudę dla tych dym arek kopano pod wsiami: Żeberka, 
K alenówka, O sieczno, O pale , D ąbrow a, zaParszow em , 
pod Majkowem, pod  M ostkam i, M łodzaw ą, Z arnow ą- 
górą.

( i )  C. J. М. P . Nro 86.
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W  Bzinie, niegdyś m ajątku pryw atnym  Kow nackich, 
przez jednego z nich k tóry by ł O patem  Cystersów w W ą­
chocku, klasztorowi tem u darow anym  , około r. i 700 
przeistoczono tam tejszy dym arkę na półwielki piec. R u ­
dę dla niego kopano w górach : Zarębieniee, Bukowiec, 
S iodka, Olejówka.

Za tego panow ania, drukow ane dzieło G ah.R zączyń- 
skiego S. J. (H ist. N a tu r. Reg. Poloniae curiosa, Sandom i- 
rise 1721) mówi na str. 109 o rudnicach  na W ołyniu  
w województ. Brzesko-Litew skiem  i na Polesiu polskiem  
i litewskiem w m iejscach o k tórych  S tanis. Duńczewski 
w K alendarzu  z r . 1768 tak p isze: „W iele  mieysc r u ­
dę m ających, na W ołyniu  znayduie się, które są b ło tn i­
s te , ko lo ru  żó łtaw eg o , żelaznego. Lasy wielkie Berez- 
dow skie, przy w siachH oryce у K łap o ty n , m ateryą ż e ­
laza z ru d n icam i, teraźnieyszego wieku w ystaw ionem i, 
m aia. W  S u rażu  na górzystem  m ieyscu, Sadki z w a n y m , 
у w inszym m ieyscu w idać szyby w głęb na 12, i 5 lu b  
18 sążni będące, doły na różne części św ia ta  m aiące , 
z k tórych  rudę  biorą. Zaczynaią kopać  w nich od dnia 
io P a ź d z .,  a usta ią  na w iosnę, gdy drzew a kw itnąć za­
czynała , bo inszego pow ietrza z ru d y  pochodzącego 
cierpieć nie m ogą górnicy у św iatło gaśnie dla tchnienia 
kruszcow ego.” Tenże Duriczewski m ów i dalej jeszcze:

„P o lesie  polskie nad W o ły ń , m a więcey m ateryi źe- 
lazney, у ru d n ic  więcey iak 5o , w k tó ry ch  leży wiele że­
laza niepożytecznego, kruszcu zw anego, ile z b ło tn istey  
rudy . W  woiewództwie Brzeskiem  w L itw ie, pod w sia­
mi Sechy у Oczniko, tenże m eta l z ru d y  górnej robią. 
Na Polesiu litewskiem , у około m iasteczek T urów  у D ą­
brow ica zw anych, żelazo ro b ią .”
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Za tego p an o w an ia , biskup krakowski Szaniawski 
około r. i 728 wystawił wielki piec pod Siewierzem w Ząb­
kowicach C1).

VIII. HUTNICTW O ŻELAZNE ZA AUGUSTA III.

Za A ugusta І ІГ  gdy Załuski by ł biskupem  krakow s., 
wystawionym  został piec wielki w Parszow ie r. 1748 * 
b lacharn ia  do blachy czarnej w Berezowie blisko S uche­
dniowa , a następnie za Sołtyka b iskupa krakow skiego, 
wielki piec w M ostkach ukończono w r. 1 7 69 , w Suche­
dniowie zaś blachow nią czarnej b lachy  urządzono i do 
niej m ajs tra  z Saxonji sprow adzono.

Za tegoż panow ania Jan  M ałachow ski K anclerz ko­
ronny  w ystaw ił w dobrach  swoich pod K ońskiem i czte­
ry  wielkie p iece , jako to : w r o k u i 738 w Stąporkow ie, 
sprowadziwszy m ajstra piecowego z Saxonii, nazwiskiem 
Blay; kamień do zapraw y sprow adzano też  z S axon ii, 
chociaż niedaleko od S tąporkow a, w D uraczow ie b y ł ka­
m ień równie dobry , o k tórym  nie w iedział.

W ystaw ił też tenże kanclerz piec w Ruskim -Brodzie, 
w dawnym  powiecie radom skim  r. 1 7 6 0 , a w Janow ie 
w opoczyńskiem dwa w ielkie piece r. 1 ^ 55; wdowa zaś 
po nim  wielki piec w R udzie w opoczyńskiem  r. 1762 .

Także w r . 1750 u rządził tenże kanclerz M ałachow ­
ski pod K ońskiem i w Pom ykow ie ru ra ln ią , z k tórej aż 
do r. 1782 (Osiński, opisanie polskich fabryk żelaza, str. 
68) w yrobiono karabinów  1 ,15o, flin t г ,0 2 0 , pistoletów  
par 1 ,216 , za w artość 104 ,874  złp*

Niedaleko K ońskich w G ow arczow ie, była szabel n ia . 
do której żelaza krajow ego a sta li zagranicznej używ ano

O ) W  tym&e czasie to Jest ok o ło  r. 1720 lub 1721 m ia ł stanąć 
pierwszy w ielki piec w  Szląsku Górnym.
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IX. HUTNICTWO - ŻELAZNE ZA STANISŁAWA AUGUSTA,

Za S tanisław a A ugusta  K ró la , k tó ry  tyle użytecznych 
dla k ra ju  s ta ra ł  się zaprow adzić zak ładów , i hu tn ic tw o  
żelazne znacznego doznało w zrostu .

K rólow ie przedtem  w dobrach  sw oich, tak  zw anych 
sto łu  królewskiego, nie posiadali fab ryk  żelaznych , do ­
p iero  K ró l S tanis. A ugust P o n ia to w sk i, pierw szy na za­
prow adzenie tego tak  dalece w ażnego przem ysłu  rodzaju 
w dobrach  ekonom icznych, swoją zw rócił uw agę i n ie ja­
kiego S zo b e rta , k tó ry  daw niej za b iskupa Z ałusk iego  
około  r. 1760  b y ł dyrek to rem  fabryk  żelaznych w b i­
skupstw ie k rakow skiem , a następn ie  założy ł w Piorko* 
wie (n iegdyś w Sandom ierskiem  pod  Ł agow em ) w do ­
b ra c h  O strow skiego biskupa kujaw sk. p iec  w ielk i, uży ł 
do  w ystaw ienia takiegoż w ielkiego pieca pod Brześciem- 
L itew skim  we wsi R udzie  kosztem  skarbu  królew skiego, 
gdzie w ytap iano  ru d ę  łączną .

D obry  ten  przykład w zniecił w Joachim ie C h rep to - 
w iczu , podkanclerzym  W . X , L itew skiego chęć założen ia  
w  dobrach  swych o m il в  od G ro d n a , w ielkiego pieca 
do  w ytapiania także ru d y  łącznej gdzie do r . 1 7 6 6  były 
tylko dym arki. T enże w r . 1780  przechodzącą przez do­
b ra  W iszniów  w oszm iańskiera rzekę O lszan ą , dw iem a 
o p a trzy ł g roblam i w odległości £  m ili o d  siebie i w m iej­
scu gdzie daw niej były  dym ark i w ystaw ił w W iszniow ie 
u  dolnej g rob li wielki piec n a  w zór szwedzkich do r u ­
dy ła tw otopliw ej, u  górnej zaś trzy  fry szerki.

D o  pieca tego sprow adzono kam ień  na zapraw ę z pod  
G ielniow a i Drzew icy pod  O p o c z n e m , oraz z gór Sm a- 
gowskich w R adom skiem . Z ak ład  ten  żelazny, w L itw ie je ­
dyny dotychczas istn ieje, i obok w ielkiego pieca 9  kuźn ic  
posiada.
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Rozszerzyły się też  zakłady żelazne w opoczyńskiem , 
radom skiem  i dzisiejszem kieleckiem  (a  daw niej chęciń- 
skiem); i tak  w dobrach biskupa krakow skiego pod K ielca­
mi w r. 1774  zaprow adzono wielki piec w Szałasie, (k tó ­
ry  w r. i 8a 4 zniesionym  został) w r. zaś 1778, w m iejsce 
daw nego, nowy wielki piec w Sam sonow ie wystaw iono.

W  starostw ie radoszyckiem , w czasie posiadania  go 
przez X cia Stanisław a C zartoryjskiego w ystaw ionym  zo ­
s ta ł wielki piec w K rólew cu w m iejscu dym arki; w roku  
zaś 1 7 8 1 przez H yacynta  M ałachow skiego podkanclerze­
go koronnego w tem że starostw ie  s ta n ą ł nowy piec wiel­
ki w A ntoninow ie i fryszerki w A dam owie.

W  dziele xiędza O sińsk iego: O pisanie polskich żela­
za fabryk wydanem  w r. 1782 , na str. Ą5y je s t tab lica  
wielkich pieców, fryszerek i dyma rek w całym  k ra ju , 
oraz ich rocznego w ydaw ania żelaza z г. 178a , k tó rą  tu  
jako  nader w ażną przytaczam  praw ie zupełną.

W  spisie tym  liczy xiądz. Osiński, iż wielki piec idzie 
przez 4 o  tygodni w roku , zatem  wypadek rocznie wy­
danej surow izny 4 o  razy większy od tygodniow ego, czyli 
we wszystkich piecach razem  wydatek surow izny cen tna­
rów 7 8 ,600  po 160 fu n t. czyli cen t. now. 1 2 6 ,7 6 0  С1).

Licząc w edług podania tegóż xiędza Osińskiego z 7miu 
cen tn . surow izny, 5 cent. żelaza ku tego , zatem  rocznie  
z surow izny powyższej wykuć m ożna by ło  cen t. żelaza 
56, i 4o czyli cen tn . io o -fu n to w y ch  8 9 ,8 2 4 .

Prócz tego licząc, iż każda dym arka była w stanie wy­
dać rocznie 100 cent. żelaza, zatem  wydatek roczny Ą i  

dymarek m ógł b y e c e n t4 io o ,  czyli cent. now. 6 ,56o.

(1) Dawny centnar 5 kam ieni po 32 funty :zz  160 funtów .
funty saś prawie rówue, gdy! X funt до wy =  l,oo 5 fuiit, dawn.
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Miejsce wielkich pieców Powiat

Ilość Wydatek su- 
wiz и у

centnarów

Do kogo należą Miejsce Dy marki Powiat

Parszów od 1748 do 1828 
Mostki od 1750 
Szałasy od 1774 do Д824 
Samsonów od 1778 
Pod Siewierzem (Ząbkowice) od 1725 
Stąporków od 1738 
Janów od 1755 
Pod Drzewicą 
Na Machorach 
Na Micdzieży 
Ruda (pod Białaczewem)
Pod Przysuchą
Korytków
Baczyna
Ruski Bród od 1750 
Stefanków pod Skłobami 
Pod Bzinem około 1780 
Pod Mroczkowem 
W Rzuć owie
Pod Piorkowem od 1750 lub 17G0 

• Królewiec 
Antoninów od 1781 
Na Kuźniakach 
W  Pradłach 
W  Mijaczowie 
W  Bobolicach 
Pod Żarkami
Pod Brzes'ciem-Litews. od 1770 do 1780 
W  W iszniowie od 178Ó 
Pod Dryłowem  
W  Siedliszczach 
Pod Korcem

Radomski
n

Chęciński
v

Lelowski
Opoczyński

v
91

n
n
11

11
Radomski

n
w7177
Tl71

Sandomierski
Chęciński

a
71

Lelowski

Brzesko-Litew. 
Osmiański 
Zytoinirski 
Ł ucki (W ołyń) 
Na W ołyniu  1

Razem . .

Z tego w dzisiejszem Królestwie Polskiem . •

GO

7 0
7 5
65

100

100
7 5
7 5

110
8 0
7 5

6 0
110

4 5
7 0
8 5
9 0

1 1 5
1 3 0

3G
GO
5 5

0 5

9 5
8 4

2400

2800
3000
2600
4000

4000
3000
3000
4400
3200
3000

3600
4400
1800
2800
3400
3600
4600
5200
1440

■2400
2200

2600

3800
*360

1 9 2 5

1 7 4 6

7 8 6 0 0

7 1 4 4 0

Biskup krakowski 
n

Małachowski woj. Sieradz. 
u

Szaniawski staros. Bolesła 
P, Dołęga  
P. Kluszowski 
Małachowski Ref. w. kor. 
Dembiński star. W oJhroms

Małachowski sekr. w .kor. 
Potkański staros. Radoms 
XX. Cystersów 
Xcia Radziwiłła 
P. Leszczyński 
X. Biskup Kujawski 
Starosta Radoszyeki 
Starosta Radoszyeki 
P. Radoński 
Starosta Lelowski 
P. Gordon 
P. Męciński

17
Dobra ekononticz. J. К . M 
Chreptowiczpodk.W.X.L  
Xze Poniński pods]<ar.kor 
Bierzyński kaszt. Zytomir. 
Xże Czartoryjski, Stolnik 

W .X .L .

W  Biskupstwie krakows 
Suchedniów i Zbrojów 
Brzezinki
Opata W ąchoc. w Staracho­

wicach przerobiona w r. 1789 
na wielki piec, do r. 1838 

X X . Kommunistów Kiele 
ckich w Brodach 

W  N i ew a chi owie 
W Bliżynie 
M ały Niekłań  
Błażków  
Płaczków  
Na W ołowie  
Na Koleniu 
Na Swinkowie 
Pod Gowarczowem 
W  Rudzie W olskiego 
Pod Chybicami 
Star. Krzepickie (Panki)
Za Grabowem 
Starostwo Klonowskie 
Starostwo Kupiskie 
Starostwo Ostrołęckie 
W  Czarnotrzewitt 
Pod Rudą 
Za Pińskiem  
Starostwo Bobrujskie 
W  Borwalu 
P. Linkiewicza 
Za Mozyrein 
Za Łubowiеш 
W  Nabrusce 
Pod Zwiachelem 
W  Cudnowszczyznie

Razem
Z tego w dzisiejszem Królest. Polskiem

»■*
Radomski
Kielecki

Radomski

Chęciński'
Opoczyński

v
n77
71717771
11

Sandomierski
ZiemiaWieluń.
Kaliski
S i e r a d z k i
Ziem.Łomzyń.

r
Ziem. Rozańs. 
Ztein. Chełms. 
Brzes. -Litews, 
Rzeczycki

Mozyrski Ę*
a> 3

W łodzim.(W o- 
Ł ucki łyń) 
Kijowski 
„ (na Polesiu)

41
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O d trąca jąc  ilość wydanej surow izny i żelaza w 5 
w ielkich p iecach , i 3 dyrnarkach i 8 fryszerkach, z n a j­
d u jący ch  się w L itw ie i na W ołyn iu  pozostaje na roczną 
p ro d u k c ją  h u tn ic tw a  żelaznego w r. 1 7 82 , w części dzi­
siejszego K rólestw a:

surow izny . .  cen t. daw. 7 1 ,4 4 °  czyli cen t. now. 1 i4 ,3 o o

żelaza z dym arek —  3 ,8 o o  — - —  —  6 ,0 8 0
żelaza ku tego  —  —  5 1,000 —  —  —  8 1 ,6 0 0

żelaza razem  cent. daw. 54,8 0 0  czyli cent. now. 8 7 ,6 8 0

W  dym arce zk u źn iczk ą  istn iejącej jeszcze w r. 1788 
w  B rzezinkach pod  K ielcam i w dobrach  biskupich k ra ­
kow sk ich , rocznie do 170 cen t. (2 7 0  cen t.)  o trzym yw a­
no  w 2 0 0 łu p a c h  czyli gąskach (po  i 35 fu n t.) . Z tego 
żelaza surow ego otrzym yw ano ż 8 miu cen t. żelaza kowal- 
nego 6  cen t. czyli 1 2 7 ! cen t. żelaza (2 o 3 c e n t.) .

D ym ark i jedne  po d ru g ich  ustaw ały , a w ich  m ie j-  
see pow staw ały wielkie piece lub  fryszerki, tak  dalece, iż  
z końcem  wieku zeszłego praw ie usta ły ; w początku  tego 
•wieku istn ia ło  ich kilka f i to  w bardzo  nędznym  stan ie  
w  augustow skiem , \V k tórych  nieco ru d y  łączn e j w y ta ­
p ian o , lecz żelazo otrzym yw ane z pow odu części fosfory­
cznych zaw artych w rudzie było  zwykle zim nokruchem .

O koło K ie lc , gdzie było g łów ne siedlisko fabryk że ­
laznych pom nażały  się one ciągle.

W  kluczu Iłżeck im ,B rodzk im  i S ta re j-R u d y , k tó re  b i ­
skup krakow ski Szaniawski w r* 1721 n a d a ł dla sem ina- 
r ju m  kieleckiego X X . K om m unistów , z pozw oleniem  za­
łożen ia  dym arek w B rodach  i S ta re j-R u d z ie , pow stały  
takowe i is tn iały  do r. 1 7 8 4 ,  w k tó ry m  za pozw oleniem  
A rchidjakona kieleckiego A ugustow skiego , dzierżaw ca dy-
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m arek niejaki N ow osielki w ystaw ił p ó ł wielki piec i dwie 
fryszerki w B rodach , a później za dozw oleniem  dyako- 
na D ążew skiego, fryszerkę w Rudzie.

R ozszerzali też  swe fabryki żelazne x ięża C ystersi 
W ąchoccy. A lexander Rudkiew icz P rzeo r ich rozpoczął 
obszerniejsze kopanie ru d y  w r . 1 7 8 8 , a m ianow icie 
w Pakułow ym -sm ugu, G ó rn ik ach , C zarirym desie iC za ł-  
czyńskim -sm ugu; tenże  p rzeo r założy ł fryszerki w S ta ra ­
chow icach w r. 1788 , a w r .  1789  w ystaw ił a 4  stóp  wy­
soki wielki piec w S ta rach o w icach , w la tach  zaś 1790  i  
1791 dwie fryszerki pod W ąchockiem  w ystaw iono. D o 
staw iania i p row adzenia  ^tych pieców sprow adził p rzeor 
R udkiew icz m a js tra  hutniczego z W ęgier.

W  dawnem województwie R aw sk iem , dziś powiecie 
brzezińskim w ystaw ił w dobrach  swych U je ź d z ie , To­
masz Ostrowski podskarbi nadw orny koronny w r . 1788 , 
wielki piec tomąszewski z należącem i do niego fryszerka- 
m i. Zakład ten  żelazny do dziś dn ia  istniejący, je s t jed y ­
ny tego rodzaju  w m azowieckiem .

Ju ż  powyżej w idzieliśmy, iż za Z ygm unta  A ugusta  
około r . i 56o pow stać m ogły  fabryki żelazne pankow skie, 
to  je s t w sta rost. krzep^ckiem, powiecie częstochow skim , 
i że w tej części k ra ju  były  podobnież w kaliskiem  i Sie­
radzkiem  rudn ice , dym arki i kuźnice, lecz te rów nie ja k  
i wszystkie inne podobne w łom żynskiem , ostrołęckiem  i 
prasnyskiem  i t. d ., nie w bardzo św ietnym  do końca p a ­
now ania S tan isław a A ugusta u trzym yw ały  się stanie. —. 
Chociaż xiądz Osiński po d a je , iż w S tarost. K rzepickiem  
w r. 1782 ty lko dwie były  dym arki, wszelako je s t rze­
czą niew ątpliw ą, iż w K o s trz y n ie , D ankow icach, T ru - 
skolasach i K rzepicach, od daw nych czasów były  ru d n i-



се, со okazują tam że ślady  duklów  i p ing i, oraz iź is tn ia ­
ły  tam  dym arki z kuźn icam i, stosy żużli. W  początku 
naw et wieku X V III, o ile się zdaje, za A ugusta I I ,  s ta n ą ł 
w P ankach  wielki piec, wszelako fabryk i te ,  aż po koniec 
panow ania Stanisław a A ugusta , św ietności innych  fabryk 
w okolicach Kielc nie doszły.

P o  rozdziale k ra ju  w r. 1796 , R ząd  P rusk i o b ją ł dzi­
siejsze kaliskie, rów nie jak R ząd A ustrjack i krakow skie i 
sandom ierskie.

X. RZĄD PRUSKI WZNOSI ZAKŁADY PANKOWSKIE.

Zaraz w r. 1798 fabryki żelazne pankowskie* to  je s t 
s tary  wielki piec i 4  fryszerki, oddzieliwszy je od zarządu  
starostw a krzepickiego, poddano urzędow i najw yższem u 
górniczem u (O berbergam t) w rocław skiem u. W znosiły  
się fabryki te pod now ą ad m in is trac ją  p ru s k ą , ro zp o ­
częto porządniejsze prow adzenie kopalń  za m in isterstw a 
H rab iego  R edena , k tó rem u ty le p rusk ie  górn ic tw o  w in ­
no. Za pom ocą regu larne j odbudow y chodnikow ej w sa­
m ym  K ostrzynie  w r . 1802  w ydobyto a 3 ,5o o  k ib li b o ­
gatej w p ro cen t (przeszło 6 0  £ ) ru d y  że lazn ej, k tó rą  
nietylko do świeżo wystawionego wielkiego p ieca pankow - 
skiego używ ano, lecz i do innych  p ieców  szląskich sprze­
daw ano.

P o d łu g  projektów  dyrek to ra  budow l V ossa kazał H r. 
R edcn  wznieść fabryki Pankow skie, jakoż  pow stały  od 
r . 1800 do r . i 8o 5 tam że : w P an k ach  nowy w ielki piec 
dobrej konstrukcji, a  w P an k ach , C y g a n c e , K ostrzynie  
i Praszczykach przy przyzw oitych spadkach  wód do p o ­
ruszan ia  kó ł w odnych, m iechy i m ło ty  w dzia łan iu  u trz y ­
m ujących, porządne fryszerki.
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XI. ZAKŁADY ŻELAZNE SANDOMIERSKIE, ZA RZĄDU 
AUSTRIACKIEGO.

Gdy tak R ząd Pruski w zniósł znakom ity zakład że­
lazny pankow ski, następujący był stan podobnych fabryk 
pod Rządem A ustrjackim .

O bjęto fabryki w dobrach do biskupa krakowskiego 
podK ielcam i dawniej należące i w nich nie czyniąc g ru n ­
tow nych o d m ian , nieco tylko produkcją  pow iększono; 
i tak np. gdy piece wielkie w M ostkach i Parszow ie 
w г. 178a, a naw et jeszcze r. 1791 idąc na p rzem ian , 
rocznie wydawały a , /400 centnarów  po 160 funtów czyli 
3 ,8oo  cen tnar. 100-funtow ych, surow izny, a cztery fry - 
szerki do nich należące wykuwały 1 700 centn. daw nych 
czyli 2 ,700  cen. io o fu n to w y ch  żelaza, za rządu austrja - 
ckiego od r. 1 797 do 1806 wydawały w przecięciu też 
wielkie piece 4 ,8 0 0  cen. surow izny, a fryszerki 3, 6o o cen . 
żelaza. Też same fabryki powiększyły jeszcze swą p roduk­
cją w następnych epokach,gdyż według e ta tu  na r. 1810  i 
i 8 n ,  za xięstw a warszawskiego, zam ierzono uproduko- 
wae tam że g o o o  centn . surowizny i 45oo  centn. żelaza 
kutego, —  za rządów K rólestw a Polskiego w r. 1819 , 
wydały surow izny cent. 11,713 i żelaza kutego 6 ,4 8 0  
centnarów .

W szystkich fabryk objętych przez rząd austrjack i 
w okolicy K ielc, b y ło : 5 wielkich pieców, to jest: Par- 
szów, M ostki, Samsonów, Szałas i Królewiec; fryszerek 
a a , oraz 4 dym arek, to jest w Suchedniow ie, Jędrow ie , 
Ostojowie i N iew achlow ie, k tóre  niedługo potem  ustały. 
Rząd A ustrjacki założył w Suchedniow ie a8 ognisk do 
warsztatów ręcznych , gdzie w yrabiano różne narzędzia, 
kosy, gwoździe i t. p.

том i. 42
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D yrektorem  tych fabryk b y ł K aro l L ill d eL ilienbach , 
nateraz racica gubern ja lny  w W ieliczce.

XII. FABRYKI ŻELAZNE ZA CZASÓW XiĘSTWA WAR­
SZAWSKIEGO.

Rząd xięstwa warszawskiego objąw szy w r. 1807 fa­
bryki żelazne pankow skie, a w r. 1808 fabryki pow yż­
sze żelazne na około K ielc, prow adził j e  w czasie k ilku­
letniej swej adm inistracy i pod dyrekcję A loizego K rauze­
go na zasadzie porządku gospodarczego przez poprzednie  
rzędy zaprow adzonego.

W  obw odach : opoczyńskim , radom skim  i kieleckim 
istniejące, prócz fabryk pobiskupich, fabryki p ryw atne, 
nie okazywały dostrzedz się dającego w zrostu , lub  u p a d ­
k u ; wszelako fabryki p ryw atne w zaniedbanym  zosta­
wały stanie, i małej by ły  w ydajności, chociaż nie m ałe 
co do liczby według.,twierdzenia Staszica, k tó ry  w  tab li­
cach do dzieła o ziem iorództwie k a r p a t , wylicza iż 
w r. 18 14 być m iało w k ra jach  xięstwa warszaw skiego 
w ielkich pieców tak rzędow ych jak  p ryw atnych  4 6 , fry- 
szerek 120, stalow ni 6 , blachow ni 12, k o sa rń , szabelń, 
topo rn i i ru r a rń 2 7 ,kuźni :do lemieszy i -n-a rogów  4 6 , i t. d.

W  najgorszym  znajdow ały się s tan ie  i co raz  też w ię­
cej upadały  fabryki żelazne przeora w ąchockiego i xięży 
K om m unistów  kieleck ich , szczególniej zaś gdy przeor 
Cystersów wąchockich A dam ski fab ryk i bzińskie i s ta ra ­
chowickie, starozakannym  w dzierżaw ę p u śc ił, którzy je  
popustoszyli. W dobrach i ię ż y  K om m unistów  istniejące 
w Brodach i S tarej-R udzie fabryki żelazne nad rzeką lva- 
m iennąyprzezpow odzie tejże rzek i w. la tach  1812 i 1810, 
po dwakroć bardzo zniszczały i p raw ie  do bezczynności 
przywiedzionem i zostały.



XIII. EPOKI DLA HUTNICTWA ŻELAZNEGO POD ZARZĄ­
DEM KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Przy znakom item  od przyrodzenia usposobienia k ra ­
ju do obszernej produkcyi żelaza, przez posiadanieobfi­
cie bogatych rud  żelaznych, spadków wód a obok tego 
rozległych a nawet m ożnych pokładów węgla kam ienne­
go, przeznaczeniem  było dopiero  rządów K rólestw a Pol­
skiego, do wysokiego stopnia  gałęź tę przem ysłu przy­
prow adzić.

O dtąd główną i najw ażniejszą p rodukcją  górnictw a 
rządowego stało  się żelazo, a tak przechodząc postępy 
wznoszącej się fabrykacyi żelaza, zarazem  praw ie wszy­
stkie koleje Całego górnictw a w K rólestw ie Polskiem 
w tern tu  m iejscu przejdziemy.

Zarząd górnictw a od r. i 8 i 5  kilkakrotnego aż do cza­
su dzisiejszego doznał p rzeistaczania , a m ianowicie z a ś : 

i 0(1 od i m  81.6 pod D yrekcją G łów ną G órniczą w K iel­
cach zawisłą od W ydziału Przem ysłu i K unsztów  w K o m ­
in i ssy i Rządowej Spraw  W ew nętrznych i Policy i, w któ­
rej p rezydował M inister Tadeusz l ira  b i a M ostowski, Dy- 
rektorem  W ydziału Przem ysłu i Kunsztów b y łx iąd z  S ta­
nisław Staszic, a dyrektorem  górnictw a w K ielcach (O ber- 
berghauptm anem ) Jan  U lm an;

u re od г л 8 з 6  pod W ydziałem  G órnictw a K rajow ego 
w W arszawie przy K ouim issji Rządowej Przychodów  i 
S ка г I) u z a m i 11 i s ter s t wa Xc i a Xa w e r e g o D r u ck i e g o -1 jU b e - 
ckiego, naczelnikiem  W ydziału górniczego b y ł R ad ca  
Stanu Ludw ik H a u k e ;

3cie od r. 1833  po przyw róceniu spokojności w k ra ju  
celem pokrycia dochodam i z górnictw a d ługu  przez 
Bank Polski zaawansowanego na wzniesienie nowych za­
kładów pod zarządem b. wydziału górnictw a krajow ego ,

335
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oddano górn ic tw o  w zarząd Bankowi Polskiem u, w k tó ­
rym  Prezesem  R adca S tanu Józef Łubow i dzki, dy rygu ją­
cy m za s dy re kc j.-j hand lu , dо к tóre j W y d ział gó rn i czy n a - 
leży R adca S tanu  H enryk H rabia Ł ub ieńsk i, V ice-Prezes 
B anku. Naczelnikiem tam że W ydzia łu  górnictw a, F ryde­
ryk Lem pe, Radca górniczy;

4 te od r. 1837 fabryki żelazne wypuszczone zostały 
w dzierżawę czyli oddane w adm in istrac ją  M aurycem u 
K o n ia r, adm inistra torow i dochodów tabacznyeh , celem 
zapew nienia jednostajnego Rządowi z fabryk żelaznych 
dochodu.

P o  szczególe przejdziem y ważniejsze wypadki, ciąg 
wzrostu i stan hu tn ic tw a żelaznego rządowego w trzech 
przynajm niej pierw szych epokach wykazujące.

XIV. HUTNICTWO ŻELAZNE ZA GŁÓWNEJ DYREKCYI 
GÓRNICZEJ W KIELCACH.

Postanow ieniem  N am iestnika K rólew s. z d. 20 lu tego 
r. 1816 (w D zień. P raw  Т . I , s tr. 169) zaprow adzoną zo­
stała D yrekcja G łów na G órnicza w K ielcach  , jako miej 
scu środkowem  znakom itszycbów czesnych zakładów g ó r­
niczych ,k tó ra  rozpoczęła swe czynności z dniem  1 czerw­
ca 1816. Postanow ienie to przepisuje sk ład  i obowiązki 
głównej Dyrekcyi G órniczej, rozdział zakładów  na pięć 
dozorstw : M iedzianogórskie, O lkusko-Siew ierskie, Suche­
dniowskie, Samsonowskie i Pankow skie D yrekcja g łó ­
w na górnicza m iała  zostawać pod zw ierzchnim  dozorem  
członka kierującego W ydziałem  górniczym  w K om m issyi 
Rządowej Spraw  W ew nętrznych i P o licy i, a pod bokiem  
Dyrekcyi w K ielcach założoną szkoła głów na górnicza. 
O kolice górnicze uw olnione zostały  od leż w ojskowych, 
a ludzie górnictw u oddani, od służby  wojskowej.
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Postanow ieniem  tem , o trzym ała G łów na D yrekcja 
G órnicza na fundusz górnictw a następujące dobra i lasy 
w krakow skiem : dobra stanow iące niegdvs X ięstwo Sie­
wierskie : Sławków, B obrow nik i, Sulików i ekonom ją 
K ielecką; w Sandom ierskiem , ekonom je: Sam sonów, Su­
chedniów , Bodzentyn i Iłżę; oraz do nich należące lasy 
w leśnietw aęh: olkuskiem , siewierskiem , kieleckiem , sam - 
sonowskiem , bodzentyńskiem  i iłżeck iem , obejm ujące 
przestrzeń ogólną 200 ,000  m orgów polskich.

W krótce potem  N am iestn ik  K rólew ski Z a ją c z e k , ce­
lem rozszerzenia p rodukcyi żelaza w k ra ju , zakazał w y­
wozu za g ran icę ru d  kruszcow ych , a m ianow icie: żela­
z a , c y n k u , miedzi i o łow iu , postanow ieniem  z d* a3 
m arca i 8 t 6 r .  (w D zienniku Praw , Tom . I , str. 2З6 ).

Całe górnictwo żelazne w początku zarządu G łównej 
D yrekcyi G órniczej, z dwóch składało się dozorstw : su 
chedniowskiego i sam sonow skiego, a wnich było kopalń 
9, to je s t:  w M iedzianej-górze, w D ąbrow ie pod K ielca­
m i, w D olnej - górze, w Swiniej - górze , w L ask ach , 
w Piaskach , R okicinie, M łodzowie i Łubiance. —  P ro ­
dukcja 3cłl wielkich pieców: w M o stk ach , Parszowie i 
Sam sonow ie, wynosiła rocznie surow izny cent. 2 0 ,0 0 0 , 
a 18 fryszerek wydawały żelaza kutego cent. 12 ,000 i 
różne narzędzia żelazne rolnicze oraz gwoździe.

Pom nażały  się fabryki żelazne w okolicy K ielc do­
daniem ty c h , k tóre  istn iały  w dobrach duchowmym od­
bieranych; i tak: w r. 1818 przybyły posiadane przed­
tem przez O patów  C ysterskich w W ąchocku , fabryki 
żelaza Bzińskie i S tarachow ickie* a w r. 1819  fabryki 
takież po xiężach K om m unistach  kieleckich, w B rodach 
i Starej Rudzie nad K am ienną. —  W  tym że roku p u szczo­

tom i. 43.
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n o w  bieg po k ilkoletniem  stan iu  piec bziriski, gdyż tyt­
ko 4 fryszerki do niego należące i p iec  S tarachow icki a 4r 
wysoki b y ł ju ż  w biegu. T akźespustoszałe  fabryki B rodź- 
k ie i w S ta re j R udzie, pow odziam i poniszczone, znów  

w bieg puszczono, poprzednio  one w r. 1819 w yrestau- 
rowawszy. W ielki piec w B rodach 20' wysoki, w ydaw ał 
rocznie około 6 d e  7 ,000  cen tnarów  surow izny. W  roku  
1819 także dla fabryk StarachoW icko-B rodzkich otw o­
rzoną została bogata  kopalnia ru d y  E lżb ie ta  pod T y ­
ch o w em .

W r .  1818 J ó z e f  Z a j ą c z e k ,  N am iestnik  K ro -  
ewski, objeżdżając fabryki górnicze, p o ło ży łk am ień  wę­

gielny do nowego wielkiego pieca w Sam sonow ie, zwać 
się od niego m ającego H u tą  J ó z e f a , k tó ry  w r ,  1 8 2 З  
ukończonym  i w b ieg  puszczonym  został.

W  r . 1-820, urządzono now ą fryszerkę w P a n k a c h , 
a w r. 1822 piec kupolow y w hucie  wielkiego pieca ta m ­
ie  postaw iono.

W r .  1821* po śm ierci kanclerza M ałachow skiego  T 
posiadane przeż tegoż praw em  dożyw otniem  d o b ra  ra -  
doszyckie, jako starostw o, pow róciły się na rzecz rządu  
w raz z zakładam i hu tn iczem i żelaznem i, jak o  to :  wiel­
kim piecem  w K ró lew cu , fryszerkam i w M ałachow ie i 

A dam ow ie, i lasam i Radószyckiem i.
Za Głównej Dytfekcyi G ó rn icze j, dzielono fabryki 

wszystkie górnicze* na następu jące  dozorstw a :

I . DOZORSTWA GÓRNICZE KOPALŃ.

O lkiisko-Siew ierskie^  gdzie  by ły  kopalnie ga lm a- 
nu  m iędzy O lkusżeni i S ław kow eni, kopalnie w ęgla ka­
m iennego w Niemcach* D ąbrow ie i pod Bendzinem .

2re M ied z ia n o -g ó rsk ie  i n a d  K a m ie n n ą , gdzie były 
kopalnie m iedzi w M iedzianej - górze; kopalnie o ło w iu
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tam że i pod  C hęcinam i, kopalnie ru d y  żelaznej od R a ­
doszyc i Sm ykowa do K ielc, w  okolicy M iedzianej-góry, 
Dalejowa, ku rzece K am iennej, pod Parszow em , w Ł u ­
b iance, Tychow ie i ku m iastu  W ierzbnikow i.

II. DOZORSTWA 0tTTWICZE.

i ód O lk u s k o -S ie w ie rs k ie ; tam  były h u ty  cynko­
we w  D ębrow ie od г. і 8 і б ,  a w N iem cach od r. t8 a a .  
H u t żelaznych nie b y ło , gdyż piece żelazne pod Siew ie­
rzem  za czasów biskupów  krakow skich prow adzone, do 
szczętu zniszczone i  rozeb rane  zostały .

a re P a n k o w s k ie  у gdzie wielki piec z odlew nią i 5 
fryszer&k, dobrze za rządu pruskiego urządzone.

3 cie S la m c h o w ic k o 'B z in s k ie  i gdzie dwa wielkie pie­
ce  w Bzinie i S tarachow icach w dobrach  po^C ysterskich 
su pry  mowa nycb .

4 te Su c/iedn iow sko-B rodzId e  w dobrach  pobiskupich  
i pokollegialnych kieleckich , w których wielkie p iece: 
Farszów , M ostki, B rody, S tara  R u d a ; o sta tn ie  dwa r o ­
zebrane w r. 182 5 .

W  Suchedniow ie rozszerzono svarsztaty ręczne do li­
czby 48  ognisk .

W  dw óch tych dozorstw ach, k tó re  wspólny m iały za- 
rzęd, było w 1821, fryszerek 2Ѳ, a m ianow icie: i )  O sto­
jów , 2 ) O gonów , 3) Jęćlrów , 4 )? 5)  Berezów, 6 )  B ło­
to, y) Suchedniów , 8 ) P s tra ż n ic a , 9 )  S tokow iec, 10) 
Baranów, 11), 52)B z in , i 3)M arcinków , i 4 )W ę c h o c k , 
15), 16) S tarachow ice, 17) M ichałów , 18) S tara  R u d a , 
19), 2 ° )  B rody.

5£e D o zo rstw o  Sam son ow sko - R a d o s z jc k ie  w do ­
b rach  po-biskupicia i  starostw a radoszyckiego , były w iel­
kie piece: w Sam sooowie nowo^wybudowany od r. 1818 
w miejsce s ta reg o ; w Szałasie rozebrany  w r . 1 8 2 4 ,
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a w przód ju ż  nieczynny i w K ró lew cu ; oraz fryszerki: 
i )  w Jasiow ie , a )  Janaszów, 3), 4 ) H um er, 5) Ś w iate ł­
ko, 6 ) Adam ów , 7), 8), 9 ) Mała chów.

Tak więc było w r. 1821 w fabrykach rządow ych: 
w szystkich wielkich pieców 9 , fryszerek 35, ognisk zaś 
p rzy  w arsztatach ręcznych w Suchedniow ie 4 8 , a p ro d u ­
kcja  roczna w ynosiła około 7 0 ,0 0 0  cent. surow izny i
34.0 0 0  cent. żelaza kutego.

G łów na D yrekcja G órnicza m iała też  piece ołow ia­
ne w B iałogonie i N iew achlow ie, a w r . 1818 założyła 
w apielnią w ekonom ii L ubochnia  nad P ilicą  we wsi P ie­
kło , z mocy postanow ienia N am iestnika K rólewskiego 
z dnia 5 m aja 1 8 ?8 , k tó rą  sk łada: jeden piec rum fordz- 
k i, wysoki З 2 ', średnicy 8 \  a d rug i r4  wysoki, a 9 ' u 
w ierzchu , 8 ' u spodu średnicy m ający do w ypalania wa­
pna. W apielnia ta do r. i 833 na rzecz rządu prow adzo­
ną b y ła , następnie zaś w ypuścił ją Bank w dzierżaw ę za
12 .0 0 0  z łp ., а , 18З9 za 8000  złp. rocznie O).

Przyznać należy, iż G łów na D yrekcja G órn icza , le­
pszy i przed n ią  nieznany w prow adziła do fab ryk  że la­
znych porządek i wiele ulepszeń, a  w czas ie  swego 10- 
letniego istnienia będąc połączoną ze szkołą górniczą, 
w której praw ie wszyscy jej członkowie byli professora- 
m i, przygotow ała ludzi, którzy do dziś d n ia  użytecznie 
w wielu gałęziach służby  publicznej p racu ją .

(1) Teraźniejszy dzierżawca wapiełni w Piekle, P. W erecki, d o ­
szedł sztucznego robienia wapna w o do trwałego, które daje się użyć 
już to samo, już też z piaskiem zarobione, a którego toż wapno prze­
szło połowę swej objętości be* widocznego tracenia ua m ocy, przy­
jąć może; po zarobieniu z wodą 1 w nią w ło żo n e , prędko tężeje * 
twardnieje, nie zmieniając nawet kształtu raz nadanego, a zatem do 
robót wodnych jest bardzo stosowne.
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Gdy G łów na Dyrekcja G órnicza fabryki wszelkie, któ­
re jej oddane były w zniszczonym odb ierała  stanie i one 
wyp o rządząc trzeba było, w łasne fundusze ze sprzedaży 
płodów zebrane około 3 o o ,o o o  złp. i dochody z dóbr 
górniczych razem około 7 0 0 ,0 0 0  złp. rocznie,starczyć nie 
m ogły; ani tein m niej, nie posiadała funduszów , dla da­
nia większego rozwinięcia zakładom , jakie obfitość rudy  
w tej okolicy i uposażenie  w lasy, dozwalały. M inister 
skarbu K rólestw a Pols. X żę Lubecki, widząc iż do pod­
niesienia zakładów górniczych, a szczególniej żelaznych, 
nowych trzeba było wykładów, których obm yślenie w bliż- 
szem M inistra  S karbu  zostaw ało rozrzedzaniu, przedsta­
wił R adzie A dm inistracyjnej potrzebę nowego urządzenia 
górnictw a, k tóra przedłożywszy rzecz tę N ajjaśniejszem u 
Cesarzowi A l e x a x d r o w i  Imu, uzyskała Postanow ienie 
Królewskie z d. 2 ( i 4)  G ru d n ia  i 8 2 4  r ., wcielające G łó ­
wną Dyrekcją G órniczą K ielecką od d. 1 stycznia i 8a 5 
do Kom m isyi Rządowej Przychodów  i Skarbu,, i oddające 
ją  pod bezpośrodni zarząd M inistra Skarbu .

Istni a ł a j eszcze w К  i e I ca ch , G łó w n a D у re к с j a G ó r n i cza, 
a dopiero po śm ierci Staszica (2 0  stycznia 1826) X iąże 
N am iestnik postanow ieniem  swćm z d. 6  g rudn ia  1826 
(z mocy powyższego D ekretu  N ajjaśniejszego Pa na z dnia 
2 (44 ) G rudn ia  182.4 r * do teg° upow ażniającego) po­
lecił przeniesienie G łównej Dyrekcyi G órniczej, wraz ze 
szkołą do niej przywiązaną , w ciągu r. 1827 z K ielc do 
W arszawy, przyłączając ją  do W ydziału G órnictw a K ra ­
jowego przy Kom  missy i Rządowej Przychodów  1 Skarbu; 
a tak górnictw o od d. 1 stycznia 1826 r. zostawało pod 
bezpośrednim kierunkiem  M inistra  Skarbu  X cia Lube- 
ckiego (Dzień. Praw  Tom  X I, str. З74О



XV. H U T N IC T W O  ŻELAZNE POD ZARZĄDEM W  VI) ZIA W  
C Ó RN ICTW A KRAJOWEGO PRZY KOMMISSY1 RZĄDO W EJ  
PRZYCHODÓW  I SK A R B U , BEZPOŚREDNIO POD KIĘCIEM  

LEBECKIM.

P o  io  leciech od zaprow adzenia Głównej D yrekcyi 
G órn iczej, rozpoczęli swe czynności członkow ie te jże  
G łów nej D yrekcyi w dniu  i lipca 1827 r. w W ydziale 
G órn ic tw a  K rajow ego w W arszaw ie, gdzie i szkoła gó r­
nicza urządzoną być m iała. Z arząd m iejscow y fabryk 
m iejscowym  urzędnikom  b y ł zostaw iony, W y d z ia ł zaś 
G ó rn ic tw a  K rajow ego m ia ł ogólny dozór i zajm ow ać się 
w ypracow aniem  i przedstaw ieniem  now ych projektów  do 
«rządzenia i wzniesienia G ó rn ic tw a . P race  ekonom iczne 
z  pow odu adm inistracy i d ó b r i Jasów górniczych przez 
b. D yrekcją G łów ną G órn iczą , oddzielono od W ydziału  
G órn iczego , oddając  natenczas zarząd dóbr górniczych, 
W ydziałow i D ó b r R ządow ych, a lasów W ydziałow i L a ­
sów w Kom roissyi Rządowej Przychodów  i S k arb u , na­
to m iast zaś przeznaczono dochód dodatkow y dla zakła­
dów  górn iczych  z d ó b r tychże  4 0 0 ,0 0 0  z ło tych  rocznie , 
i bezpłatne dostarczanie drzew a z leśnictw  : o lkusk iego , 
o lsz tyńskiego , kieleckiego, sam sonow sk iego , radoszy- 
«kiego, szydłowieekiego, iłżeckiego, bodzentyńskiego i ła ­
gow skiego, na potrzeby kopalń i h u t.

Sam  W ydział G órnictw a K ra jo w eg o , k tó ry  zostaw ał 
pod  prezydencją R ad . St. L u d . H auke, dzielił się na Ą od ­
dzia ły : O gólny, K opalń , H u t, M ach in  i Budowli, k tó ­
rych  naczelnikam i byli R adcy  G órn iczy .

G dy  głów nie w idoki by łego  D yrektora  P rzem ysłu  i 
K unsztów , zw rócone b y ły  n a  w zniesienie k ie d y ś , po  
przyprow adzeniu  p o p rzed n io  do dobrego s ta n u  zak ła ­
dów  górniczych na około  K ie lc , nowych fabryk żelaznych
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między Bendzinem  a Siewierzem , i o tw orzenia daw nych 
kopalń o łow ianych olkuskich* to w sam ejże  ju ż  okolicy 
K ielc, zn a łaz łM in is te rS k arb u  pole do  now ych pomysłów- 

O grom ne bogactwa ra d y  żelaznej w okolicach K ielc 
od w schodu od Ł agow a, O patow a i K unow a ciągnące się  
na zachód aż do K ońskich i D rzew icy,obok przem ożnych 
lasów, ledwie nie na zm urszenie i zupełne zniszczenie 
skazanych, powodowały M inistra  Skarbu  f  aby  przede- 
wszystkiem sta rać  się w tych okolicach  powiększyć pro­
dukcję górniczę, m ianow icie zaś żelaza, ju ż  to  przez na­
praw ienie i ulepszenie, lu b  te ż  rozszerzenie daw nych, to  
je s t ju ż  istn iejących natenczas h u t  że lazn y ch , jako też 
i przez wzniesienie nowych. Szczególniej pod tym wzglę­
dem  chc ia ł M in iste r Skarbu  rap to w n y m , iż tak  rzeknę, 
skokiem , przez w lanie znacznej m assy funduszów  w gór­
nictwo, nowe m u nadadź życie , nowe oznaczyć szranki 
działania. —  O prócz tego, obręb  fabryk żelaznych w San­
dom ierskiem  powiększonym  został przez zakupienie przez 
rzęd od X n®J Sap leży ny w r. 18 a 8 d ó b r szydło w ieckich 
z ich  zakładam i hutniczem i, to jest w ielkim  piecem  w M ro- 
ezkowie i З шл fryszerkam i w K am iennej.

P rzejdźm y pokrótce te znakom ite ro b o ty , w edług  
p lanu  w m arcu  1826 zatw ierdzonego, k tó rych  wyko­
nanie w г. 18З0 nieszczęśliwie przerw anem  zostało.

i ^  N a d  rz e k ą  C z a rn ą  między D z ie b a łto w sk ie m i  

m ir  n a m i a S i d p ią ,  o pół tory m ili od K o ń sk ich , a  p ó ł  
czwarty od K ielc stanęć m iały fryszerki i walcownie d la  
produkcyi rocznej 5o ,o o o  centnarów  żelaza. W ykończo­
no kanały przypływowe i odpływ ow e, wystawiono dw a 
domy mieszkalne i dwie szopy na składy; wypadki roku 
18З0, o 10 la t opóźniły dokończenie, jak to poniżej zo - 
baczemy. O d m iejsc tych idzie d roga  aż do B obrzy,
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w tym że czasie rob iona , k tóra  b liżej zakładów , m akada­
m em  jest ukończona.

2 re N a d  rz e k ą  B o b r z y c ą  o i T m ili na pó łnoc od 
K ielc  m iędzy B o b r z ą  a C m iń sk iem , po  w ykopaniu o g ro ­
m nego staw u zapasowego, m ia ły  być wzniesione pięć 
w ielkich pieców dla produkow ania 1 8 0 ,0 0 0  centnarów  
surow izny rocznie. D okonano aż do końca г. 18З0 wy­
kopanie stawu zapasowego z kanałem  przypływ ow ym  i od 
pływowym  z wystaw ieniem  wałów i m urów  oporow ych 
do wysokości 20  łokci do spodu wielkich pieców w yprow a­
dzonych.

N a p lacu  h u tn y m  za fundam en tam i do wielkich p ie ­
ców, w ystaw ione zostały dwa składy, każdy na 2 0 ,0 0 0  
kibli rudy  żelaznej, L\ węgielnie na i 4,ooo  tysięcy koszy 
czyli i 4o ,o o o  korcy węgli, 3 piece rusztow e czyli do p r a ­
żenia ru d y , 6  dom ów m ieszkalnych i Ą s ta jn ie .

B udow ana d r o g a ,  k tó ra  łączyć m iała  ten nakład  
z Sieipią, przeciąga się do Sam sonow a, a  z tam tąd  jak o  
szosę do K ielc w długości 2 m il.

3 cie N a d  rz e k ą  K a m ie n n ą  zam ierzono-też  w zniesie­
nie nowych fabryk żelaznych, lecz dla korzystan ia  z ca­
łe j siły tejże rzeki w ypadało ją w przód oczyścić i uspła- 
w nić przynajm niej aż do K unow a. R o b o ty  te , po rok 
18З0 wyłącznie, zaledwie 3 do 4ch m il ob ję ły , to jest tyL 
ko ^ część tej rzeki uspław niono.

Zakłady, k tóre zam ierzano n ad  tą  rzeką w ystaw ić, 
bydź m ia ły : pod  W ąchockiem  4 w ie lk ieріеев do p ro d u - 
kcyi 136,o o o  cen tnarów  surow izny , oraz fryszerki w W ą ­
chocku, S tarej R udzie  i M ichałow ie , każda o 16 o g n i­
sk ach , 8  m ło tach  i w alcow nią do produkow ania 5o ,o o o  
centnarów  żelaza-, czyli razem  na 48  ogniskach i w 3 clł 
walcow niach i 5o ,o o d  cen tn a ró w  żelaza, prócz tego pod
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N ietuliskiem  powyżej R unow a odlewnia żelazna. B udo­
wy te rozpoczętem i nie zostały,

W  m iejsce urządzonej w r. 1819 i zarzuconej m ałej 
walcowni w K aniow ie, urządzono w S tarachow icach  spo­
sobem próby  w r. 1827 walcownią b lach i sztabow ą, 
która do г. 18З8 w biegu była.

P rócz tych nowych zaprojektow anych zakładów  h u ­
tniczych nie szczędzono w ydatków na założenie fabryk  
m achin , do rzędu  k tórych  należy założone fabryki m a­
chin w B iałogon iu , w W arszaw ie na Solcu i w m ennicy.

W  m iejsce h u ty  m iedzianej w  B iałogonie za G łów nej 
D yrekcyi G órniczej w ystaw ionej, urządzone zostały w r. 
1827 w arsztaty  m ąchiniczne z tokarn iam i do żelaza, 
w iertarn iam i do wielkich i m ałych  w ym iarów , h e b la r-  
n iam i, gw intorzezniam i i t. d ., k tóre  corocznie większe­
go nab ierały  rozszerzenia; prócz tego gdy w alcow nia i 
ham ernia w r . 181 7 tam że założone w r. 1827 spłonęły , 
na nowo zostały odbudow ane, i dwa rusztow ania czyli 
uprzęgi walców do blachy ustaw ione, p rócz istn ie ją­
cego m łota szerzącego (brejtow ego). Zakłady te posia­
dają i cegielnią, na użytek fabryki m aterjałów  swych 
budow lanych dostarczającą.

Założoną też została w  W arszaw ie fabryka w yrabia­
nia m achin na Solcu (przy ulicy X iążęcej №  3o 4 i B .) 
gdzie Iicznextokarn ie , w iertarnie poruszane m achiną p a ­
rową siły 12 koni w biegu utrzym yw ane były. Podo­
bnież tokarn ie były  poruszane m achiną parow ą w gm a­
chach m ennicy przy  ulicy Bielańskiej.

W  fabrykach tych m achinicznych w yrabiane być 
miały głównie m achiny  parow e i m iechy cylindrow e, 
prassy hydrauliczne i różne w arsztaty  dla wznoszących 
się wszelkiego rodzaju  fabryk w k ra ju , oraz m achiny 

той  i. 44
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i narzędzia gospodarskie rolnicze. T ak  dla w zoru , jako 
też  d la  zaopatrzen ia  pierwszych po trzeb  fabryk gó rn i- 
n iczych w m achiny, oraz w zam iarze urządzenia w ycią­
gan ia  wód w O lkuszu m achinam i parow em i i tym  spo ­
sobem  po poniżeniu  tychże wód podziem nych, być w m o ­
żności otw orzenia daw nych kopalń  o lk u sk ic h , sprow a­
dzone zostały  z A nglii liczne m ach in y , lub  głów ne czę­
ści do nich.

W  daw nych zakładach poczynionem i też zostały 
W tychże czasach znaczne u lepszenia , rozszerzono n ie­
k tó re  lub poprzestaw iano; i tak  w Sam sonowie zaprow a­
dzono m iechy, urządzono 2 piece p łom ienne do p rze­
tap ian ia  żelaza na cieńsze odlewy; przystaw iono niektóre 
b u d y n k i, składy i t. p.; w Jędrow ie w m iejsce zniszczo­
nej fryszerki, w ystaw ioną została now a fryszerka o a ch 
o g n isk ach , a  w Parszow ie w m iejsce w r . 1828 p rzy p ad ­
kowym sposobem  z pow odu w ybuchu p łom ien ia  ze spu ­
szczenia surow izny na m okry piasek w hucie zgorzałego , 
wystaw iony został nowy wielki piec w r. 1829 ukończony.

O bok tych wszystkich ro b ó t w zak ładach  około  K ielc 
by ły  zam iary  i względem okolic górn iczych  o lkuskich , 
o tw orzenia tam że daw nych kopalń o łow ianych  za pom o­
c ą  m achin  parow ych, co wszakże z postępem  czasu d o ­
p ie ro  swoje o trzym ać m iało  rozw inięcie.

W  zakładach  hu tn iczych  cynkow ych znaczne rozw i­
nięcie w ynikło z w ystaw ienia h u ty  cynkow ej o 5oo m u ­
flach pod  B endzinem , p o d  Sławkowem  zaś na kanale 
białej Przem szy, w ystaw ioną została  gisernia (od lew nia) 
żelazna z dw om a p iecam i płom iennem i i w alcow nią do 
b lach  cynkow ych.

W  tychże czasach odbyw ały się poszukiw ania solne 
w Szczerbakow ie, O w czarach  i  Gadowie nad  N id ą , o raz
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w S olcu , a następnie w N ękanow icaeh nad W is łą , a 
w końcu w Pobiedniku.

Z ak łady  G órnicze Rządowe pod adm inistracją  Wy* 
dziah i G órn ictw a K rajow ego zosta jące , dzieliły się na 
6 D ozorstw , i nowo wznoszone zakłady fabryczne, to je s t:  

jszc D o z o r st w o  O l k u s k o - S i e w j e r s k i e  z kopaln ia­
m i węgla, galm anu i cynkow niam i; o tych jeszcze w szcze­
gólności w innem  m iejscu m ówić będziem y.

2 g ie D o zo r st w o  k o p a l ń  M i e d z ia n o g o r s k i c h  i nad 
K am ienną, z kopalniam i m iedzi Z ygm un t w M iedziano- 
górze, i wszystkiemi kopaln iam i ru d  żelaznych na p ó ł­
noc K ielc położońem i, dostarczającemu rudy  dla wiel­
k ich  pieców, dozorstw  suchedniowskiego i samsonowskie- 
go. Z tych wiele o tw ierano now ych, to znowu je zarzu­
can o , trzym ając się obfitszych w rudę. K opaln ie te m ie­
szczono w 2 ch o k ręg ach :

x° m ie d z ia n a g ó r s k i , a w tym :
a )  obręb M iedzianogórski, zk o p a ln iąZ y g m u n t tam że;
b) obręb  sałaski, na północ Sam son owa z kopalnią 

P io tr , rozciągającą się od Sw iniej-góry do Dale^ 
jow a;.

c) obręb królew iecki, w daw nem  starostw ie radoszy- 
ckiem , z kopaln iam i:

Stefan w S am sonow ie ,
Jan  w D ziadku ; 

a °  n a d  rz ek ą  K a m ie n n ą , a w n ie m :
a )  obręb w ierzbnicki, na wschód czyli z lewej strony  

biegu rzeki K am iennej, z kopaln iam i Józef w Ł u ­
biance , E lżb ieta  w T ychow ie; 

b j  obręb majkowski, na zachód czyli z praw ej s troąy  
biegu rzeki K am iennej, zaw ierający kopaln ie: 

A nna w M ajkow ie,
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P a w e ł pod Parszow em ,
P io tr  pod  Bzinem ;

c) obręb  szydłowiecki, w daw nćm  H rabstw ie Szydio- 
wieckiem na północ poprzqdnich  2ch obrębów , 
z kopaln iam i:

L eon w M ościskach,
Nadzieja w L askach.

3 cie D o z o r s t w o  S u c h e d n i o w s k i e , w  n ie m :

W ielkich pieców 5 : w M ostkach , Parszow ie, B zinie, 
S tarachow icach i M roczkow ie;

Fryszerek 2 4 , jako  to :
a )  okręg  suchedniow ski: 1) O stojów , 2) O gonów ,

3) J ę d ró w , 4) B łoto, 5) , 6) Berezów, 7 )P s trę ż a i-  
ca z kuźn ię  sp rzę tow ę, 8), 9 ) Stokowiec, 10 ),1 1 ) 
B aranów .

b)  okręg nad  K am ien n a: 12), i 3)  Bzin; j 4) , i 5) ,  16) 
K a m ien n a , 17), 18) M arcinków , 19), 20 ) W ę- 
chock , 21), 2 2) Starachow ice, 2З), 24 ) M ichałów ,

W  Suchedniow ie w arsztaty  ręczne o 3o o g n isk ach , 
gdzie w r. 1829 , urzędzono pobielarn ię b lach  żelaznych  

W  S tarachow icach  walcownia na żelazo sztabowe. 
5 te D o z o r s t w o  S a m s o n o w s k i e ,  w  niem  :
W ielkie piece 2 : jeden w Sam sonow ie, d ru g i w K ró ­

lew cu; fryszerek zaś 10, to  je s t:
a ) okręg sam sonow ski: j )  Jasiów , 2 ) Janaszów, 3) ,

4) H um er, 5J, 6 ) Św iatełko ;
b)  okręg radoszyeki: 7), A dam ów , 8 ), 9 ) , 10) M a- 

łachów .
5te D o z o r s t w o  B i a ł o g o ń s k i e  m iało zakłady we w si  

Białogonie, mieszczęce w alcow nię do blach, h am ern ię  
b la c h , w a r^ ta ty  m echan iczne , to je s t: to k a rn ie , wier- 
tarn ie , heb larn ie  i t. p .; piec kupolow y, oraz nieczyn-
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n ą  h u tę  m iedziany w Białogonie i inną  sta rą  ołow ianą 
nieczynną w Niewachlowie (S a ig e rh iitte , piec odcią- 
g a b y ) .

6 te D o z o r s t w o  P a n k o w s k i e ,  w K alisk iem  nad g ra ­
nicą szląską w powiecie częstochow skim , gdzie wielki 
piec w P an k ach , i pięć fryszerek, m ianow icie zaś: i )  
P a n k i ,/г)  C yganka; 3), 4) K ostrzyn; 5)P raszczyk i w raz 
z ca jn ia rn ią .

Ogólna p rodukcja  żelaza surow ego w dozorstw ach 
suchedniow skiem , sam sonow skiem  i pankow skiem  dp- 
szła w r. 1829 ilości 100 ,000  centn* surow izny w czćm  
lań było 15,o o o  centnarów , żelaza zaś wykuły fryszerki 
45, 5o o  centnarów .

Prócz powyższych dozorstw  zostaw ało jeszcze pod 
kierunkiem  W ydziału G órnictw a K ra jo w eg o :

1. Z a r z ą d  f a b r y k i  M a c h in  i  T o k a rń  w  P F a rsz a w ie  

n a  Solcu  i  w  M e n n ic y .
2. Z a r z ą d  w a p ie ln i  rządowej we wsi P ie k le  pod 

Inow łodzem , gdzie piece do palenia w a p n a : rum fordz- 
ki i półrum fordzki i zwyczajny.

3 . Z a r z ą d  d ozoru  b u d o w l w  S ie lp i .

4 - Z a r z ą d  d ozoru  b u d o w l w  B o b r z y .
5 . Z u r z ą d  dozo ru  b u d o w l n a d  K a m ie n n ą .
Co do porządku służby , pozostał on był ten sam jak 

za G łów nej Dyrekcyi G órniczej, to jest: iż w każdem  
dozorstwie b y ł na czele adm lnistracy i wewnętrznej i 
dozoru ro b ó t technicznych Inspek to r D ozorstw a, szcze­
gólne zaś oddziały zakładów, prow adzili zawiadowcy ko­
palń, lub h u t pierw si, m ając do dozoru kopalń sztygarów  
drudzy do h u t szczególnych, hu tm istrzów  i assystentów . 
W ypłaty za assygnacją inspektora w ypełniał szyehtm i- 
strz (Kassjer), a do  pom iaru  kopalń byli w dozorstw ach



K opalnianych m arkszejderow ie, do w ypełniania zaś hu- 
dow l, szczególniej w nowo wznoszących się zakładach 
inżenierow ie budow l.

W ypadki listopadow e 18З0 r . w strzym ały na la t kil­
ka postęp życia górnictw a. B udow ę now ych zakładów  
w S ielpi,B obrzy i nad K am ienną w strzym ano, ograniczo­
no  a praw ie naw et zastanow iono p rodukcją  cynku i wy­
dobyw anie węgli kam iennych, wszystkie zaś fabryki że la­
zne, zajęte zostały w yrobam i, jakich w ym agały ówcze­
sne oko liczności, a naw et robo tam i tego rodzaju  zajęto  
fabryki b iałogońskie i na Solcu w W arszaw ie.

Z przyw róceniem  spokojnego stanu  rzeczy w końcu 
r . i 83 j ,  w racając się do daw nego biegu fabryk , na ich  
pow tórne p rze rab ian ie , nikły szczupłe nader fundusze 
i dochody; nie by ło  też żadnych  korzyści z g ó rn i­
ctw a.

XVI. HUTNICTWO ŻELAZNE p o d  z a r z ą d e m  w y d z ia ł u  
GÓRNICTWA PRZY BANKU POLSKIM.

T ak sm utne położenie zakładów górn iczych , nie uszło 
bacznego oka i troskliwości o dobro  k ra ju  JO . Х іесга  
F e l d m a r s z a ł k a  N a m i e s t n i k a  K r ó l e s t w a , który  p ra ­
gnąc  rów nie w tem  jako i wszędzie uko ić  zadane rany i 
u sta lieogó lną  pom yślność, raczył łaskaw ie zwrócić uw agę 
swą na G órnictw o Polskie, jakoż  p rzed staw ił N a j j a ś n i e j ­

s z e m u  P a n u  potrzebę ra tow an ia  tej gałęzi przem ysłu .

D la za dosyć uczynienia o trzym anem u, najłaskaw sze­
m u w tej mierze w yrzeczeniu N a jw y ż s z e j  w o li ob jaw io ­
nej w odezwie M in istra  S ekretarza S tanu  z d. 2 З  lis to ­
pada (5 g ru d n ia ) 18З2 , D y rek to r G łów ny w K om m issy i 
Rządowej Przychodów  i S k arb u  prezydujący, p rzed sta ­
w ił R adzie A dm in istracy jnej, iż w takiem  po łożen iu  gó r­

*50
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nictw a, obok obdłużenia sum m am i w czasie pięciole­
tniej a d m in is trac ji W ydziału  G órn ictw a K rajow ego na 
wzniesienie nowych fabryk niedokończonych wydane - 
m i , oraz ze względu zaprow adzenia oszczędniejszego 
p lanu  gospodarczego w zakładach g ó rn iczy ch , nadania 
tej gałęzi przem ysłu dążności więcej handlow ej i p rzy ­
spieszenia zwrotu awansów dla G órnictw a poczynio­
nych , w końcu celem  odjęcia nadal dodatkow ego za-' 
siłku  w ilości 4o o ,ooo  złp. corocznie ze Skarbu  p łacone­
go , i opłacania procentów  Bankowi od  awansów przez 
niego za liczonych , w ypada oddać w zarząd tymcza­
sowy Bankowi Polskiem u. Jakoż R ada A dm inistra­
cy jna, upow ażniła w d. 10 (a a )  stycznia i 833(Z b ió ru rzą­
dzeń B anku T om  II , s tr . 166) zwinięcie od d, t lu ­
tego 18ЗЗ W ydziału G órnictw a K rajow ego przy K om - 
missyi Rząd. Przychodów  i S karbu , i oddanie Banko­
wi tymczasowego zarządu  G órnictw a.

N astępnie  Postanow ienie R ady A dm inistracyjnej z aa  

kw iet.(4  m aja) 18ЗЗ w w ykonauiu  W oli N a j j a ś n i e j s z e g o  

P a n a  objaw ionej odezwą M inistra  Sekretarza S tan u  z d . 
2З listopada (a g ru d n ia ) i 83a bliżej poprzednie upow a­
żnienie opisuj ąc, po rozw iązaniu W ydziału G órnictw a k ra­
jowego, i odjęciu dopłaty  corocznej 4 0 0 ,0 0 0  złp. od d. 1  
stycznia 18ЗЗ, oddało G órnictw o tymczasowie pod za­
rząd Banku Polskiego, przepisując m u dwa główne 
obow iązki;

lód W chodzenia w układy  z pryw atnem i o wydzie­
rżawienie im górnictw a rządow ego; dopóki zaś to nie 
n a s tą p i, użycie wszelkich potrzebnych środków dla 
otrzym ania takich  dla S karbu  ko rzy śc i, jak ich  z tej 
gałęzi bogactwa narodow ego, spodziew ać się m a p ra ­
wo (A rt. 3.).
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2 re U m orzenia stopniow ego dochodam i z G órnictw a 
zaliczeń W ydziałow i G órnictw a poczynionych (A rt. 5).

S łużba górnicza przeszedłszy pod adm in istrac ją  B an­
ku  od d. i lu tego 1833, w cielony została tam że do 
D yrekcyi H and lu  zostającej pod przew odnictw em  H ra ­
biego H enryka *Łubieńskiego, R adcy S tan u , Y ioe-P re- 
zesa B anku, jako oddział czyli W y d zia ł G ó rn ic tw a , 
którego N aczelnikiem  został R adca  G órniczy F ry d e ­
ryk  L em pe. Zm niejszona została liczba u rzędników  
daw nego w y d z ia łu , B uchalterja  przeszła po d  B a n k , 
w sposobie zaś prow adzenia służby technicznej, tenże 
praw ie pozosta ł porządek, co za daw nych adm in istra- 
cyi te jże  gałęzi służby , z tą jednak  różnicą iż w sku ­
tek  o łgan izacy i służby górn ictw a przez Bank w d. 19 
lu tego  1833 przepisanej , połączone D ozorstw a: S u ­
chedniow skie, Sam sonow skie, M iedzianogórskie i B iało- 
gońskie, k tóre  za W ydzia łu  G órn ictw a K rajow ego' s ta ­
now iły  objazd kielecki, złączone zostały w jeden  ok rąg  
nazw any w schodnim , pod  przew odnictw em  N acze ln i­
ka  O kręgu  W schodniego w Suchedniow ie ; dozorstw a 
zaś O lkusko-Siew ierskie i Pankowskie u tw orzy ły  O krąg  
zachodn i pod  N aczelnikiem  okręgu w D ąbrow ie  u rzędu­

jącym ; O krąg  w schodni podzielony z o s ta ł na pięć od ­
działów? W ąchocki* Suchedniowski^ S am sonow ski,R ado- 
szycki, i B iałogoński; okrąg zaś zachodni na trzy oddziały: 
Pankow ski, D ąbrow ski i S ław kow ski. T aż o rganizacja  
w skazuje głów ne obow iązki tak  urzędników  w okręgach  
jako i  w  W ydziale G ó rn ic tw a  przy  Banku Polskim .

Chcąc w łożonynt na siebie obowiązkom odpow ie­
dzieć, Bank Polski n ie  szczędził zaraz zachodów , ce­
lem 5 całkow itego lu b  częściowego wypuszczenia w dzie­
rżaw ę pryw atnym  zakładów  górniczych żelaznych, cy n ­
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kowych i węgla kam iennego, d la zapew nienia sobie 
tym  sposobem  spłacenia p rzynajm niej daw nych d łu ­
gów; Bank sk łonnym  b y ł naw et w ejść w u k łady  z zna* 
kom itym  przedsiębiercą i w łaścicielem  fab ryk  Belgi- 
ckich C oquerillem , a to li b rak  propozycyi dostateczne 
dla S karbu  korzyści rokujących , w strzym ały ukończenie 
um ow y.

W  г. 18З4 niesłychane klęski do tknęły  fabryki 
rzędow e żelazne, gdyż niedość, że z pow odu ogólnej 
posuchy, b rak  w ody w strzym ał n a  kilka m iesięcy bieg 
n iek tórych  k u źn ic  i w ielkich pieców , lecz n a d to  p o  w ię­
kszej części w  skutek te jże  suszy pożary  w lasach dla 
górn ictw a przeznaczonych do 3o ,o o o  m orgów  drze­
wem pokry tych  zniszczyły, przyczem  ra tow anie  po ­
ż a r u  odryw ało przez znaczny czas ludzi do tąd  ro b o ­
tam i górniczem i zajętych.

T ru d n e  te początki zarządu  B anku nie m ogły  od­
wrócić uw agi od celu , jak i sam o p rzyrodzen ie  górn i 
ctwu żelaznem u w Polsce zaznaczać się zdaw ało.

Z jednej strony  cho jne  od n a tu ry  uposażenie k ra ­
iny tej w obszerne pok łady  rudy  żelaznej i wszelkie 
środki do znakom itej p rodukcyi żelaza, z d rug iej w zra­
stające niezm iernie użytek  i p o trzeba  tegoż k ruszcu , a  
ztąd odby t n a  niego, ca łą  uwagę n a  tę  część gór­
nictwa zw rócić nakazyw ały. B ank więc objąwszy za­
rząd G órn ictw a R ządow ego, w idział się w obowiązku 
użycia po trzebnych  środków, dla o trzym ania  z tegoż 
górnictwa, tak ich  dla Skarbu  korzyści, jak ieby  ono w y­
dać mogło.

H uty żelazne rządow e składające się w г. 18ЗЗ  z 8 
wielkich pieców w ydających około 9 0 ,0 0 0  do 1 0 0 ,0 0 0  
centa, surow izny i 46 f ry sze rek , 45,000  do 5o ,ooo  

Т о й  1 45
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cen tn . żelaza w ykuw ających, n ie odpow iadały  ogólnej 
po trzeb ie , a  odby t na pięć razy  większa p rodukcja  już  
okazyw ał się niew ątpliw y, n ad to  fryszerki te p o trze ­
bow ały  reparacy i, przez zaprow adzenie zaś m etody p u -  
d lingow ania, za gran ica w A nglii, F ran cy i i N iem czech 

ju ż  upow szechnionej, a w Polsce doówczas jeszcze nie 
zaprow adzonej, okazywała się m ożność tem iż sam em i 
siłam i p rod  иксу jnem i daleko większą w ydajność żela­
za osiągnąć. T ak  więc dla korzystan ia  z bogactw  r u ­
dy w g łęb i ziem i zaw artych , jako i powiększenie p ro -  
dukcyi żelaza, obok zapew nionego odby tu  n a  tęż p o d ­
w yższoną p rodukcją  żelaza, w ypadało koniecznie dojść 
do takowej , aby przez to gó rn ic tw o  rządowe stać się 
m ogło  d la skarbu  korzystniejszem .

P oprzedzający zarząd za by łego  W ydzia łu  G ó rn i­
ctw a K rajow ego, ju ż  w tychże p raw ie postępow ał ce­
lach , lecz naówczas, n iek tóre  wielkie piece, a szczegól­
n iej kuźn ice n ie by ły  tak  zniszczone jak  przy  ob jęc iu  
ich  w zarząd przez Bank Polski, an i p o trzeb a  w pro ­
w adzenia m etody pud lingow ania  n a  s ta ły m  lądzie tak  
nag lącą, dla tego też m ożna było się zająć wznosze­
niem  kilku zakładów  wzorowych i w span ia łych , g o ­
dnych  M o n a r c h y ,  pod k tórego b erłem  m iały  być wy­
staw ione. Lecz zm ieniło  się po łożenie  rzeczy przy 
oddan iu  zakładów  górn iczych  w zarząd Bankowi P o l­
skiem u; użycie węgli kam iennych  do produkcyi żelaza 
i upow szechnienia pud lingow an ia  w E uropie , o raz  w pro­
wadzenie rozm aitych  u lepszeń w hutnictw ie jak  n p . u ży ­
cie ogrzanego pow ietrza  z m iechów, udoskonalen ie  m a­
chin  i t. p . uczyniły  koniecznem  bezzwłoczne ty ch  środ­
ków zaprow adzenie, d la u trzym ania  w zak ładach  po l­
skich rów now agi z obcem i w produkcyi i m ożności



355

w spółubiegania w odbycie na swe w yroby, a to naw et 
bezwględnie n a  siły w ew nętrzne n a tu ra ln e  tutejszego 
górnictw a, to  jest: obfitości ru d y , m aterja łów  palnych , 
i na tu ra ln y ch  spadków wód.

M im o obfitości lasów, w ażnę jes t rzeczę ich  oszczę- 
dzanie, tego wymaga widok na przyszłość i dobre go­
spodarstw o krajowe, zwłaszcza obok nieużytecznie spo ­
czywającego węgla kam iennego , z k tórego  oprócz do 
produkcyi cy n k u , poprzednie adm in istrac je  górnictw a 
żadnego nie ro b iły  uży tk u , i do p rodukcyi żelaza nie 
zrob iły  jeszcze zastosow ania. Bankowi zostaw ione by­
ło  z w łaściwego stanow iska u jęć  ten  przedm iot, i w w ła­
ściwym zakresie p rodukcję  żelaza w Polsce p o staw ie , 
nad a jęc  jej znakom itę rozciągłość jakiej obfitość ru d , 
węgla kam iennego, dobre gospodarstw o leśne i p rzy ­
zwoite użycie spadków w ód i siły p ary  d ozua la ję .

Pokrótce rozbierzm y zasady, jakie kierow ać w inny 
każdego przedsiębiercę w w ystaw ianiu fabryk żelaznych 
Oprócz kapitałów  potrzebnych na wzniesienie zakładu, 
należy posiadać podstaw ę w dostarczanych  przez n a ­
tu rę  m aterja łach  i siłach produkcyjnych; jako zaś tako­
we uważa hutnik: i  ód r udę , — mat er j a ł  opałow y,— 3cie 
siłę poruszająca, —  4 tó robocza, — te zatem  p rzed ­
m ioty szczegółowo rozpoznać wypada.

R uda  żelazna znajduje się w dob rach  rzędow ych 
w dwóch okolicach: w jednej mieszczę się zakłady g ó r­
nicze okręgu w schodniego, w drugiej okręgu  zacho­
dniego. W  obu tych okolicach znajduje się o ile nam  
wiadomo z rozpoznania ziemioznawczego k ra ju , jak  to  
poniżej przy opisie szczegółowym zakładów żelaznych  
zobaczemy, m assa ru d y  żelaznej do З 2 0  m ilionów  k i­
bli zawierająca, z k tórej przeszło 4 o o  m ilionów  centna"



356

rów  żelaza m o in a b y  w ydać, po  połow ie p raw ie w ka­
żdym  z dw óch okręgów . B iorąc naw et połow ę tej m as­
sy  ru d y  pod uw agę, czyli 160  m ilionów  k ib li, b y ła ­
b y  ona dostateczny do w ydania a o o  m ilionów  cen tn a ­
rów  surow izny, zatem  m ogłaby w ystarczyć na la t a o o  
do  rocznej produkcyi choćby m iliona  cen tnarów  su ro ­
wizny. Z tego więc okazuje się, iż ze strony  b rak u  
ru d y , żadne ograniczenie w  p rodukcy i żelaza m iejsca 
m ieć n ie  m oże.

Szczęśliwym tra fem  te  pok łady  ru d y  p o ło żo n e  s§ 
albo  w okolicy gdzie się znaj duj у największe obszary  
lasów rządow ych, to  jest: w ok ręg u  w sch o d n im , a lb o  
gdzie sy złożone największe i jedyne w k ra ju  m assy 
w ęgla kam iennego to  jest: w  ok ręgu  zachodnim .

L asy  w okręgu  w schodnim  p rzy  dobrem  gospo­
darstw ie leśnem , dostarczyć m ogy d la  sam ych zakła­
dów  hu tn iczych  żelaznych tam że, do  i j S o o o  syźni (p o  
ig 8  s t. sześć.) drzew a rocznie, głów nem  p rze to  wrzględem  
n ic h  zadan iem  jest, aby  drzew em  tym  najw iększy m o ­
żn ą  ilość żelaza uprodukow ać. Z adan ie  t a  rozwiyza- 
nem  zostało  przez zastosow anie p ło m ien ia  drzew a do 
p u d łin g o w a n ia , k tó re  w A nglii p ie rw o tn ie  tylko na 
w ęglu kam iennym  lu b  koksie prow adzone było .

Pierw sze w tej m ierze próby  w P o lsce , odbyte zo­
sta ły  w г. 18ЗЗ i 18З4  w K o n iecpo lu  na rachunek  B an­
k u  z pom yślnym  skutkiem ; a  zupełnych  ztyd korzyści 
niew ytpliw ie dow iody d la  k ra ju  now e zakłady p u d lin -  
gow e w okręgu w schodnim , w k tó ry ch  płom ieniem  d rz e ­
wa su row izna m a być pudlingow any.

W  okręgu  zachodn im  węgiel kam ienny , k tó rego  
kopaln ie  do w ydaw ania przez wiek po  m ilion ie  korcy  
sy ju z  obliczone, n a  dw ojaki ce l p rzy  p ro d u k cy i źe-



357

laza służyć m uszą: naprzód , głów nie jako m ate rja ł p a l­
ny do sam ejże fabrykacyi, to jest w ytopienia su ro w i­
zny i o trzym ania żelaza, i pow tóre, jako paliwo do m a­
chin  parow ych , k tóre w tym  okręgu p rzy  niek tórych  
zak ładach  zastąpić m uszą wszelką inną  siłę porusza­

j ą
S iłą  poruszającą w okręgu  w schodnim  jest w oda. 

L iczne rzeczki m nóstw em  strum ien i p o d sy c a n e , jako 
to : Ł ączna, K am ienna, C zarna , i t . d. ob racają  koła 
wodne u trzy m u jące  w ru c h u  m iechy  i m ło ty . Susze i 
m rozy  w praw dzie czynią niekiedy tę  siłę bezskutecz­
n ą , i z tego pow odu gdzie niegdzie ustaw ione są, zw ła­
szcza p rzy  niek tórych  wielkich piecach, m achiny p a ro ­
w e pom ocnicze, to je s t w powyższych w ypadkach dzia­
ła jące; w ogólności woda bezp ła tną  wyświadcza cią­
gle fabrykom  w ysługę; zapobiegając zaś jej n ieregu - 

la rności, a zwłaszcza zm niejszającem u się je j ubytkiem  
spadkow i, daw ne staw y zapasowe zapew niały poniekąd 
regu larn iejszy  i dostateczniejszy przypływ  w ody. P rzy  
wznoszonych za byłego W ydzia łu  G órn ictw a K rajow ego 
zakładach, m ianow icie pod B obrzą zapro jek tow ane sta* 
wy olbrzym ie, okazały się zby t kosztow ne, w m iejsce 
więc tak ich  jezior, Bank zam ierzył do potrzeby m iej­
scowej fabryk zastosować daw ne stawy zapasow e, re ­
gu lu jąc  niem i n a tu ra ln e  działanie i spadki wód;

N a tu ra  sam a wskazała gdzie w zakładach górniczych 
żelaznych, której siły poruszającej użyć; gdy bowiem 
głównie siła wody w okręgu  w schodnim  wszędzie za­
stosować się da je , w n iek tó rych  m iejscach okręgu za­
chodniego zbywa na biegu w ody, lecz tam  są tan ie  
węgle kam ienne, a  posiadając to  pa liw o , zaprow adze­
nie machin parowych nie przedstawia trudności.
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Co do siły roboczej czyli rą k  p racu jących , tych 
większej ilości koniecznie przy większej produkeyi p o ­
trzeb a , lecz obawę b raku  usuw a m ożność zarobkow a­
n ia , i w tej m ierze w krótce rów now aga daje się u s ta ­
lić , zwłaszcza że i sam o użycie m etod  rąk  ludzkich  
oszczędzających, ze względu opuszczane tu  być n ie  
m oże.

Z  takiego od n a tu ry  uposażenia okolic górniczych 
w  ru d ę , w m a te rja ł palny  i bieg wód, w ypadało  korzy­
stać  d la postaw ienia zakładów  górniczych w tym  sta ­
n ie  iżby przez pow iększona produkcja  żelaza, u tw o ­
rzyć now ą dźw ig n ij przem ysłow ą, k tó raby  swą in tra - 
tą  w blisk ich  chw ilach posh iżyć m ogła, oprócz korzy­
ści ogólnych  k ra ju , także do sp łacania  d ługów  g ó rn i­
ctw o ciążących, w następnych  zaś znakom itym  S karbu  
s tać  się m ogła dochodem .

Gdy w r. i 834 zaczęto pracow ać nad  u łożen iem  
tychże planów , z razu  zam yślano zw olna , rozpoczęte 
za W ydzia łu  G órn ictw a K rajow ego żelazne zakłady do- 
koriczać; lecz uw ażając z jednej stro n y  i i  takow e za­
projektow ane by ły  n a  stopę pociągającą jeszcze za so­
bą  znacZhe w ydatki, tak  na sam ą budow ę jako i na 
zakupienie g ru n tó w  u  pryw atnych  po d  zalewy s ta ­
wów, z drugiej zaś strony  m ając n a  względzie konie­
czność zaprow adzenia pud lingow an ia  żelaza w m iejsce 
fryszow ania d o tąd  używ anego, do czego w ypadało o b rać  
dogodniejsze p u nk ta  n a  fabryki, a  to  głównie d la  za­
prow adzenia znacznych oszczędności, R adca G órn iczy  
Lem pe, N aczelnik w ydziału górniczego, nowe w r .  i 835 
u ło ży ł p lany, i Bankow i przedstaw ił, k tó re  p rzy ję te , i 
w wykonanie, wprowadzone zostały.



W idzieliśm y jak zm ierzenie w łasnych sił i m ożno­
ści, k ierow ać pow inno w rozpoczynaniu  nowych fa­
bryk, i jak  w naturze sam ej już  Bank w obu  okręgach 
znalaz ł m aterja ły  i siły do w yprow adzenia przy  uży­
ciu kapitałów , fabryk żelaznych; pozostaje nam  je ­
szcze pow iedzieć, co pow odow ało do oznaczenia m iejsc 
w k tórych  też zakłady m iały bydź wzniesione, i jakiej 
m iary  użyto do określenia ilości tych fabryk i wiel­
kości w n ich produkey i żelaza.

Gdy an i w okręgu  w schodnim  an i w zachodnim  
na rudzie  żelaznej, do  nadzw yczajnego naw et zwię­
kszania p rodukeyi żelaza nie zbywa, takowe więc ty l­
ko zależyć m oże od siły użyć się dającej wody i ilo­
ści corocznie przysposobić się do dającego drzewa 
w okręgu w schodnim , w okręgu zachodnim  zaś od ilo­
ści system atycznie co rok wydobyć się m ającego w ę­
gla kam iennego.

G dy zaś siła z pew nym  nakładem , wszędzie do­
prow adzoną bydź m oże przez podniesienie spadkń wo­
dy, lub użycie m achin  parow ych do w ypadku żądane­
go, przeto ściśle b iorąc jedyną i praw dziw ą g ran icą  
obszerności zakładów b y ła  i jest ilość corocznie d o ­
starczyć się m ogącego m aterja łu  pa ln eg o , ze względu 
na dobre gospodarstw o leśne i porządne prow adzenie 
kopalń węglowych.

I .  O k r ą g  W s c h o d n i .

Lasy rządow e w okręgu w schodnim  m ogą d o sta r­
czyć dla fabryk rocznie do 1 7 5 ,0 0 0  sążni (po  108 
st. sześć). O d tej ilości od trącić  należy 1 7 ,000  sążni 
potrzebne dla zakładów  m achinicznych, i na pow tórne 
odlewy żelazne; przeto  do produkeyi surow izny i że-
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laza istotnie w okręgu wschodnim t 58,ooo sążni rocznie 
brać można pod rachunek.

Przy obliczaniu do uprodukowania jakiej ilości że­
laza wystarczyć mogą powyż wyrażone 1 58,000 sążni, 
posłużą następujące zasady :

d 0 wydobycia 100 kibli rudy z kopalń, potrze­
ba na budowę podziemną w przecięciu i 5 krokwi, wy­
równywaj ące am sążniom; do prażenia ioo kibli rudy 
potrzeba 5 sążni, czyli razem у sążni, a że z tych ioo ki­
bli rudy prażonej, licząc najmniej po 20§ żelaza z cen­
tnara rudy, której kibel waży 55o funtów otrzymać mo­
żna laocentn. surowizny, przeto na i centnar surowizny, 
liczyć można z powyższych у sążni tylko czyli о,об.

2 re Do wytopienia cetnąra surowizny potrzeba: 
węgla na podpalenie przy prażeniu rudy, korcy 0,05
—  na wygrzewanie pieca przed kampanią —  0,05
—  na wytopienie w piecu 1 cent. suro wiz. —  3,6 

liczy się na odchód przy transporcie i utar­
cie węgla « * . . .  —  0,3

zatem potrzeba węgla . . . . . . . . .  korcy [\> 
do których wydania zwęglić potrzeba o,44 sążni, —  więc 
do wydawania i  cetnara surowizny, doliczając powyższe 
0,06 sążnia, liczyć należy 0,06 czyli \  sążnia.

3cie do wykucia 1 cetnara żelaza, potrzeba 5 do 6 
korcy węgli, czyli użyć 0,66 albo f  sążnia drzewa. 
Lecz przy pudlingowaniu na drzewie, jest oszczędność 
na materjale palnym, gdyż potrzeba do 1 centnara że­
laza pudlingowego:

Do pudlingowania- .  ...............................sążni 0,24
a do szwejsowania czyli wygrzewania . . —  0,16

razem sążni 0,4
czyli f  sążnia.
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Przypuszczając więc jako założenie dla okręgu wscho­

dniego :

0  wytopienie 200,000 centn. surowizny, co wyma­
gałoby użycia .....................................sężni 1 00,000

2) wykucie 22,000 centnarów żelaza —- l 3,ooo
3) wypudlingowanie 1 1 2 ,0 0 0  cent. że­

laza .....................................................—  45,000

czyli razem wypotrzebowałoby się powyższe sąż. 1 58,000

Dawne zakłady przed r . г 833, to jest 8 wielkich 
pieców, pomiędzy klórem i jeden , to jest stary piec 
Starachowicki w bardzo b y ł złym stanie, i 46 kuźnic 
po większej części podniszczone, wydawały tylko do
100,000 centnarów surowizny i 45,ooo cent. żelaza, nie 
zużytkuj£c całej ilości drzewa z Jasów górniczych na 
coroczne cięcia przeinaczonych. Bank Polski zamie­
rzył znieść piec Starachowicki, wy restaurować te pie­
ce któreby tego wym agały, i wystawić cztery lub pięć 
nowych wielkich pieców mogących razem z dawne mi 
uprodukować do 2 10 ,00 0  centnarów surowizny; nadto 
zniósłszy zniszczone kuźnice, wyrestaurować lepszych 
kilka, któreby zdolne były wydać do 22,000 centna­
rów żelaza, a wystawie pudlingarnie dla prudukowa- 
nia około 1 12 ,0 0 0  centn. żelaza do czego potrzeba 
1 8  pieców pudlowych, licząc 1 2  w ciągłym  biegu, a 
około 10 ,000  centnarów rocznej produkcyi żelaza na 
jeden p ie c , i stosowny ilość pieców wygrzewaJnych 
(szwejsowych), oraz p ar walców sztabowych i młotów. 
Miejsca do tychże za najstosowniejsze uznane zostały^ 
dla wielkich pieców: w Rejowie, Starachowicach,— na 
pudlingarnie i walcownie zaś: rozpoczęty za dawnej

том i* 40
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ad m in is tra c ji, zakład Sielpicki, oraz w M ichałow ie, Bro­
dach  i N ietu lisku.

Jak  zakłady te wyprow adzone zostały, poniżej p rzy 
opisie zakładów  żelaznych po szczególe zobaczem y; 
rów nież ,mowie tam  będziem y o sposobie w jaki za ­
kłady  wielkopiecowe w M ostkach, Parszow ie i t. d. ro z­
szerzone i do odlew ania pocisków w r. t 835 urządzo­
n e  zostały, —  niem niej o pow iększeniu fabryk Biało* 
gońskich.

2. O k r ą g  Z a c h o d n i
W  okręgu zachodnim  wszystko dopiero  tw orzyć 

w ypadało , aby z darów  n a tu ry  korzystać d la  p ro d u ­
kow ania żelaza. W  m iejscowości obfitującej w ru d ę  
i węgiel kam ienny zbywa na biega cli \vód ; w pu n k ­
cie pom iędzy dwiem a kopaln iam i węgla: X aw ery i 
R eden , na zakład  żelazny o b ra n y m , ocltąd zwanym 
H u tą  Bankow ą, dogodnym  z pow odu bliskości dowo- 
zu w ę g la , zwłaszcza przy  zaprow adzeniu kolei że la­
znych, trzeba było  zaradzić brakow i n a tu ra ln e j siły 
poruszającej, zaprow adzeniem  m ach in  parow ych .

W  m iejscu tem , sześć wielkich pieców  w ydaw ać m a­
ją  w ten  sposób surow iznę, iż z 4 c1ł w ielkich pieców 
u ży tą  będzie do p u d lin g o w an ia , z jednego  na odlewy, 
a szósty będzie w odwodzie. P u d lin g a rn ia  obejm ują­
ca pieców pudlow ych przeznaczoną je s t do w yro­
bienia tej surow izny w raz z pew ną częścią surow izny 
z in nych  pieców w ielkich na drzew ie idących , k tó rą  
przym ieszać w ypada dla uzyskania  najlepszego g a tu n ­
ku  żelaza.

D o uprodukow ania  z w ielkich pieców H u ty  B an k o ­
wej rocznie ilości dochodzącej 180 ,000  cen tn , surow i­
z n y , przypuszczając m niejszą skuteczność w ęgli ka-



363

m iennych jak  w Szląsku górnym  liczono na (l ) cen tnar 
3 korce węgli kam iennych; potrzeba zatem  węgli ka­
m iennych .........................................  korcy 5 40 ,000
dla p u d lin g a rn i, do produkcyi г centn . że­

laza, trzeba węgli kam iennych ; 
do rafinow ania surowizny. . . korcy 0 ,6
d o p u d lin g o w a n ia    —  o ,
do wygrzewania i w yciągania sztab

że lazn y ch .................................   —  o , 75

więc na i cent. żelaza najwięcej —  1 ,85
zatem dla produkcyi i3o,ooo cent. żelaza

trzeba............................................* . . —  240,000

czylijogółem  dla H uty  Bankowej . . korcy 780,000

W  tym  zakładzie ustawie zam ierzono: dwie m ach i­
ny  parowe o sile 100 koni dla u trzym ania działania 
miechów przy wielkim p iecu , jedną  o sile 60 koni 
do miechów dla rafinery i, a w pud lin g arn i dwie po 
38 sił koni do u trzy m an ia  ru c h u  m łotów  i walców 
przygotow aw czych, oraz jedną s lukonną do czterech 
uprzężów w walcowni sztabowej; nad to  jedną m achinę 
12-konną, do w arsztatów  m ach in icznych , dla p o trze­
by miejscowej, i jedną  12-konną do dostarczania wo­
dy pożywnej dla m achin powyższych parow ych z p o ­
bliskiej rzeki Przem szy, czyli razem 8 m achin  d o sta r­
czających siły ogólnej ciągle działającej, rów nej sile 460  
koni. D la tych  m achin po trzeba i 4o ,o o o  korcy wę*-

( l )  Według tego jak jest w Szlqsku górnym, potrzeba 1,6 kor­
ca koksu lub 2 korce węgli kamiennych na 1 cent. pols. surowizny; 
lecz gdy nasz węgiel kamienny nie daje koksu spiekowego, ale koks 
kruchy lub sybki wolno раЦсу się, o $■ powiększono zasadę przy 
obliczaniu.
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gli, zatem wraz z powyższy ilością przy butach potrze­
bny ogólna ilość blisko do 1,000 ,000  korcy, dwie ko­
palnie Reden i Xaw ery corocznie dostarczać maja.

O pól tory mili z tam tael znajduje się punkt arcy- 
ważny na zakłady żelazne, przy ujściu rzeki białej 
Przemszy do czarnej Prze/uszy, w Ni wre. Liczne po­
kłady węgla kamiennego i rudy żelaznej w miejscu , 
port* naturalny dla spławu Przemszy do W isły, i użyć 
się inogyea siła wody wyrównywajaea w tem miejscu sile 
800 koni, czyni у Niwkę miejscem naj dogodni ej szein do 
produkeyi Żelaza. Niwka własność prywatna H rabiny 
Mieroszewskiej, z początku г. i 833 wzięty została w wie­
czysta dzierżawę przez towarzystwo osób pryw atnych: 

M aurycego Kossowskiego, Jacka Lipskiego, W ojciecha 
K rygara i Antoniego Klim kiewicza. Spółka ta niepo- 
siadajac atoli dostatecznego funduszu na wyj) ro wad zo­
nie potrzebnych do użytkowania z miejscowości zakła­
dów żelaznych, a mianowicie zamierzonych dwóch wiel­

kich pieców na węglu kamiennym isć m ających i p a ­
dlin garn i z walcownia,—  z razu prosiła o pomoc pienię­
żny Bank Polski, która gdy jej udzielony została Bank 
za warował sobie kontraktem w lipcu 18 З З , iż wszelkie 
roboty odbywać się będy podług planów Bankowych, 
pod jego kontrolly i dozorom, — z tem nadto zastrze­
żeniem iż jeżeli w przeciygu lat p ięciu , spółka Niwe- 
cka nie spłaci awansu Bankowego, Bank za zwrotem 
jej nakładów wejdzie w zupełności w jej prawa do 
Niw ki, jakoż to co przewidziałem  zostało w tem zastrze­
żeniu i co było życzeniem i zamiarem Banku ziściło 
się, i Bank pod d. 10  (a a ) m arca 18 З 7  r. nabył w zu­
pełności dobrowolny umowy od spółki rzeczonej, za­
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kłady Niweckie w miejscu zwanem Henryków wzniesio­
ne, wraz z prawami do wieczystej dzierżawy.

Zakład w Henrykowie wystawionym został dla ro­
cznej produkcyi 5o,ooo cent. żelaza sztabowego; na 
ten cel dwa wielkie piece w Henrykowie wydawać ro- 
cznie maja 6<ą,ooo centnarów surowizny, przeto licząc 
na jeden centnar po 3 korce węgla kamiennego trze­
ba ro c z n ie .............................   korcy 180,000

Do upudlingowania 5o,ooo eentn. żelaza 
trzeba najwięcej, (licząc po 1,85 korca wę­
gli na i  centnar żelaza pudlingowego) —  go,ooo 

Do przerobienia dalszego żelaza na cienkie,
do machin i t. d........................................... —- '  5o,ooo

czyli razem rocznie węgli kamiennych . . korcy 3ao,ooo 

którą to i lose miejscowe i pobliskie kopalnie INiweckie 
dostarczyć mają.

Obok takich dwóch znacznych zakładów jak H u­
ta Bankowa i Henryków, górnictwo w południow o-za­

chodniej części kraju posiada jeszcze zakłady Pankow­
skie, to jest: wielki piec i kuźnice. Wiadomo jest iż 
wyrabiając w pud Tin gach surowiznę mieszaną z pie­
ców na węglu kamiennym i na węglu drzewnym id ą ­
cych , żelazo ztąd otrzymane jest w bardzo dobrym 
gatunku; z tego powodu starano się zapewnić sobie za­
pasy surowizny z takich wielkich pieców dla przymie- 
szania jej do surowizny w Hucie Bankowej i Henryko­
wie otrzymać się m ającej. Prócz części surowizny z Pan­
ków, od lah i potrzeby kuźnic zbyw ającej, doszedł 
Bank do posiadania potrzebnej ilości surowizny na 
drzewie przez wystawienie wielkich pieców, rozpoczę­
tych w r. 1 835, dwóch w Blachowni w dobrach K ło ­
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buck ich  , a  jednego  w P ra d ła c h , n a  g ru n tach  p ryw a­
tnych dziedziców, u  k tórych  Bank zakup ił po trzebne 
do prow adzenia tychże pieców drzewo w la sa c h , z do­
starczeniem  bezpłatn ie m aterja łów  b u d o w lan y ch , oraz 
z wolnością kopania potrzebnej ru d y  żelaznej, i ko ­
rzystan ia  ze spadków wód. W ed łu g  um ów  z dziedzi­
cem  K łobucka z d. i o  gru d u ia  i 8 3 4 i  i z dziedzicem 
P ra d e ł z d. i t  kw ietnia i 835, użytek pieców wielkich 
od chwili w bieg ich puszczania należy przez la t i 5 
w yłącznie do B a n k u , następnie przez la t 5 , w f  części 
m ają  u d z ia ł dziedzice, a w końcu po 2o lJ m roku  p rze­
chodzą wielkie piece na zupe łną  w łasność dziedziców.

N a po trzebę  fabryk Pankow skich do produkcyi
3o ,ooo  een tn . surow izny i 12000  centn . żelaza, łasy 
rządow e krzepickie, ilość około ,2 0 ,0 0 0  sążni (po 108 
stóp sześć.) posiadają ; rów nie piece wielkie w B lacho­
wni z lasów m iejscow ych K ło b u ck ich , a w P rad łach  
z P rad e lsk ich , stosow ną ilość drzewa o trzym ują .

P rodukcja  okręgu tego w ynosić więc będzie: 
т. Surow izny:

a j  na węglu kam iennym  lub koksie w H ucie b an k o ­
wej i H enrykow ie . . . . . .  . cen tn . 2 4 0 ,0 0 0

b) na w ęglu drzew nym ', w P an k ach
B lachow ni i P r a d ł a c h ................  —- 9 6 ,0 0 0

surow izny razem  . - cen tn . 335,000
2 . Żelaza k u t e g o ........................................... —  1 2 ,0 0 0
3 . Ż elaza zaś p u d lin g o w e g o ....................  —  1 8 0 ,0 0 0

żelaza razem  . . centn. 1 9 2 ,0 0 0  
O gólna p rodukcja  całego G órn ic tw a Rządow ego 

zam ierzona po w ykonan iu  w szystkich zakładów , wy­
nosić ma:



1. Surowizny w okręgu w schodnim  . . cen tn . 2 i 5,o o o
—  —  zachodnim  . . —  335,o o o

razem  . . cen tn , 55o ,ooo
2. Żelaza w okręgu wschodnim  . . . .  cen tn . i 34>ooo

—  —  zachodnim..................  —  19 2 ,0 0 0

razem  . . cen tn . 3 2 6 ,0 0 0

O to jest zarys tych planów  k tóre  Bank przedsię­
w ziął do urządzenia fabryk rządow ych, i k tóre  ju ż  
praw ie w zupełności do skutku  doprow adzone zostały. 
Opis szczegółowy tych  zakładów poniżej nastąp i.

Postawiwszy w tym  stan ie zakłady górn icze, Bank 
Polski o g łosił w końcu г. 18 З 6 , iż istniejące ju ż ,  oraz 
wszystkie nowe zakłady żelazne, s ą 'd o  wydzierżawienia, 
i w skutek tego przez licytacją wzięte zostały w dzie­
rżawę czyli adm inistracją za dochody poręczającą przez 
p. M aurycego K o n iar na la t 26 , kontrak tem  na d - p l u ­
tego 18 З 7  spisanym , i od d. 1 m aja г. 18 З 7  nowy dzie­
rżawca takow e odebrał.

K o n trak t ten o adm in istrac ją  fabryk żelaznych rzą­
dowych, opiewa iż :

i °  kopalnie ru d  żelaznych rządow e w Sandom ier­
skiem, krakowskiem  i kaliskiem , m ają też rudy  dla fabryk 
żelaznych rządow ych dostarczać, lecz prow adzenie ich 
pozostało pod  wyłącznym zarządem  w ładzy górniczej;

2 0 pob ieran ie  drzewa na potrzeby kopalń  i h u t 
z lasów rządow ych dla tychże fabryk zapew nione jest 
adm inistratorow i;

3° dozwala użycia wód z ich  spadkam i w obrębie 
fabryk;

4° oddaje kopanie w apna do fabryk żelaznych na 
roztop i do budow li;

367
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5° za węgle kam ienne przez G órn ictw o  w ydane a 
na po trzeb ę  fab ry k ac ji żelaza odstąp ione, zw racać ma 
koszta p rodukcy jne  z doliczeniem  i§  na koszta zarzą­
du  tychże  kopalni;

6 °  kopaluie ołow iu i m iedzi w okolicach Kielc w y­
rab iać  m oże A d m in is tra to r, oddając ю*У cen tnar R zę­
dow i, lecz jeżeli ta p rodukcję  5o ciu górników  i h u t ­
n ików  nie za tru d n i, wolno Rzędowi się tem  zając;

y° wszystkie fabryki w biegu będęce zostały  oddane, 
now o zaś budow ane do uzupełn ien ia  m ożności p ro d u ­
kow ania rocznie 3 o o ,o o o  cent. żelaza kutego i w al­
cow anego potrzebne, po ich  w ykończeniu A dm in istra- 
cy i oddane bydź w inny.

8° o p ła ta  od A dm in is tra to ra  następu je  w ten sposób:

a )  gdy produkcja będzie niższa jak  3o o ,ooo  centnarów  
żelaza kutego lub w alcow anego, p łac ie  ma od cen tn a ­
ra  żelaza zł. 5 g r. 5, czyli gdy p rodukcja  surow izny 
będzie 4 8 0 ,0 0 0  cen t., od cen tnara  surow izny p łac ić  
p o z ł .  3 gr.

b )  gdy produkcja  dojdzie З 0 0 ,000  cen tn aró w  żelaza czy­
li 4 8 0 ,0 0 0  cen tnarów  surow izny p łac ić  m a od cen­
tn a ra  żelaza zł. 5 gr. 15, albo od c en tn a ra  surow izny 
zł. 3 g r. i 3 | ,  co czyni sum m ę o k ręg łę  1 ,6 0 0 ,0 0 0  złp. 
rocznie.
9 0 Bank bonifikuje po  zŁ a  n a  każdym  cen tn a ­

rze w yrobionych: b lachy  b ia łe j, s ta li, d ru tu , kos, sier- 
pó.w, nożów , nożyczek, p ił, p iłek , ressorów, narzędzi 
sto larskich , ciesielskich i tow arów  galan tery jnych;

10° A d m in is tra to r p łac ić  będzie od każdego cen tn a ra  
uprodukow anej surow izny , po  groszy Ъ \  na szkołę p ra ­
ktyczną górniczą w Ben dżinie założyć się m ającą.
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OPIS ZAKŁADÓW ŻELAZNYCH W KRÓLESTWIE 

POLSKI E H.

W  K rólestw ie Polskiem  z ziem iorodnego uk ładu  k ra­
ju  w y n ik a , że kopalnictw o i hu tn ic tw o  wszelkie krusz­
cow e, a szczególniej żelazne w dw óch okolicacah się roz­
szerzają :

iód ТУ środkow ych  g ó ra c h  K r ó le s tw a  i przy  tychże 
m iędzy W isłą  od w sc h o d u , P ilicą  od północy i zacho­
d u , a na p o łu d n ie  aż. do m iasta  W łoszczowy, Jęd rze jo ­
wa ? P ińczow a i do u jśc ia  N idy  do W isły  pod Nowem  
m iastem  K orczynem , w obw odach opoczyńskim , opatow ­
skim i kieleckim , i w części do n ich  przytykającej sa n ­
dom ierskiego i stopnickiego.

W  tej części k ra ju , znajdu ją  się fabryki rządow e gó r­
nicze okręgu w schoduiego i fabryki p ryw atne , w obw o­
dach opoczyńskim , opatow skim  i kieleckim , w przestrze­
ni 3oo  mil kw adratow ych.

2ге ТУ p o łu d n io w o -z  a c h o d n ie j с z ęści К  i ó lest w  a , to 
jest: od południow ej granicy okręgu K rakow a przez O l­
kusz pasm em  do M odrzejow a, na zachód od g ran icy  szlą- 
skiej przy M odrzę jo wie do Praszki i W ieruszow a, a od 
wschodu przezO lkusz, P ilic ę ,P ra d ła , O lsztyn, C zęstocho­
w ę, W ie lu ń , zkąd po pewnej przerw ie pokazuje się nie­
co ru d  żelaznych około W o lb o rza , przez Tomaszów i 
Inowłodz nad Pilicą.

W  tej części k ra ju  są zakłady rządowe górnicze okrę­
gu zachodniego i fabryki p ryw atne, w obw odach: olku­
skim , w ieluńskim , sieradzkim  i piotrkowskim .

том i. 47

ODDZIAŁ II.
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Po szczególe przejdziem y te dw ie czyści k ró lestw a , i 
w n ich  zaw arte fabryki rządowe; o tyle zaś o p ryw atnych  
m ów ić będziem y, o ile wiadom ości o n ich  zebrać się 
udało .

I. CZĘŚĆ ŚRODKOWA KRÓLESTWA

OBEJMUJĄCA

GORYKRUSZCZOWE SANDOMIERSKIE

W  tej części k ra ju , znajdu ją  się zakłady rządow e g ó r­
nicze okręgu wschodniego. G łów ne m iejsce zarządu  za­
kładów  górniczych rządow ych okręgu teg o , jest w S u ­
chedniow ie, wsi przy drodze krakow skiej, m il 4 od K ielc. 
U rzędników  w tym  okręgu 3o , oficjalistów 70, robotników  
górniczych przy  kopaln iach  ru d y  żelaznej około 5oo , 
p rzy  węglarstwie około 5oo, a hu tn iczych  1 ,200; prócz 
tego p ryw atn i w swych fabrykach  w tychże o k o lic a c h , 
d rug ie  tyle robotników  za trudn ia ją .

I. KOPALNIE RUD ŻELAZNYCH ŚRODKOW EJ CZĘŚCI 
KRÓLESTW A POLSKIEGO.

T rzy  są głów ne gatu n k i ru d y  żelaznej tu  w ydoby­
w anej :

lód w odnik niedokw asu a£° żelaza czyli ru d a  żelazna 
b ru n a tn a  (m inerai d ’oxide de fer h y d ra te  b ru n  ou m i­
ne ra ł de fer b ru n , B rauneisenste in ) zaw iera a 5 do 35 
procen t żelaza surow ego;

a re niedokwas żelaza z w odnikiem  tegoż i g lin ­
ką i krzem ionką pom ięszany, czyli ru d a  żelazna ila s ta , 
ko loru  b ru na tnego , żółtego lub  czerwonawego (m inera i 
de fer argileux, ockriges T honeisenste in ), w ydaje 15 do 
^ 5  p rocen t surow izny;
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3cie węglan niedokwasu j£ ° żelaza z krzemionkanem 
glinki czyli kamionkan żelaza gliniasto-węglowy (minerai 
de fer silicieux carbonate, sphaerosiderit, kohlensaures 
Kieseleisenstein), zawiera on tu tylko 20 do 3o procent 
surowizny, niekiedy w bułach, lecz zwykle w plaskurach.

Kopalnie rud żelaznych środkowej części królestwa 
mieszczą się w 5 ciu głównych cięgach pokładów (bas- 
sin de couclie de minerai, Flcetzzug), których kierunek 
w ogólności jest od południo-wschód u na północo-zachód.

1 ѣгУ CIĄG POKŁADÓW  RUDY ŻELAZNEJ, ЛѴ UTWORACH  

PRZECHODOWYCH (sILURYCZNYCH).

Ciąg ten zawiera wiele pokładów rudy żelaznej mię­

dzy wapieniem przecliodowym a szarogłazem (grauwacke) 
i kwarcem. Głównie znajduje się tu ruda żelazna brunatna 
często w massach odrębnych w pośród iłów (O. Poczy­
na się od Łagowskiej-W oli i Wszachowa , gdzie dawne 
napotykają się zroby 1 kopaniny, ciągnie się przez Ma- 
koszyn, Sieraków, ku K rajnie, Daleszycom, Niestacho­
wowi i Moj czy, utyka między Dąbrową i Szydłówkiem 
pod K ielcam i, i okazuje się znowu w Miedzianej-górze, 
ztąd ciągnie się przez ‘Ław ęczną-góręażdoPorzycy; obej­
muje przeto przestrzeni у mil.

Po uczynionych poszukiwaniach na rudę żelazną w la ­
tach: 382y , 18 28 , 18 29  i 18 З0 , zacząwszy od kopalni 
Włodzimierza pod Dąbrową i Szydłówkiem aż do 'Łago­
wa po starych zrobach, pod wsiami Cedzyną, Bęczków, 
Ciekoty, W ilków , K ra jn o , Makoszyn, Płueki, Łagów , 
a ztąd pod Piórkowem , Piotrowiną i t. d. w końcu pod 
Daleszycami, przekonano się, iż w tym ciągu pokładów 
znajduje się ruda gnieździsto rozpryśnięta.

(1) Pusch, Geognostiche Beschreibung von Polen, T om l, str. 90.
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Z  znacznej liczby kopalń znajdujących się w ciągu 
pokładu  ru d  żelaznych w opisanej przestrzeni , p raw ie  
wszystkie nie są w b ieg u , jako to :

1. Pod Ł a g o w e m , P iórko  w  cm  i P io tro w in q  po u sta - 
łych za rządów  au strjack ich , aż dó r, i8 o g  poszukiw a­
n ia c h , pow tórnie zaprow adzone w r ,  i 835, w ykazywa- 
ły  znajdow anie się tam że rudy b ru n a tn e j i ilaste j, k tórej 
w roku tym że do 1000 kibli liu tn . (po  35 ga rncy  O )) wy­
dobyto, lecz gdy p ro jek t założenia wielkich pieców w tych 
okolicach u s ta ł ,  zaniechano też i obszerniejsze tam że 
p ra c e , chociaż w ydobyw anie naprzód oznaczone z a p ro ­
wadzone nie zostało , kopią około kibli iooo rudy  rocznie,

2. O lesio w ka  za K raj nem pod g ó r ą ‘Łysicą. Z a ło ż y ­
wszy tu roboty  poszukiw alne w r. i 835, przejechano 4 
w arstw y rów noodległe rudy  żelaznej b ru n a tn e j, w kie­
ru n k u  w schodnio-południow ym  ku zachodnio-pohiocy. 
U pad  warstw  bardzo  znaczny. G rubość  ich -J ła tra . Z a­
wiadowca Poili ni p ro jek tow ał z pow odu n a tu ry  w nętrza , 
prow adzenie odbudow y stro p o w ej(F ó rsten b au , w schodo- 
wej odw rotnej). Eozciagłośc pola tej kopaln i n ie je s t ści­
śle znana, u sta ła  zaś z tegoż co pop rzedn ia  pow odu.

3. D u r a c z ó w , nieczynna.
4 - O slrct-górka ' pod M akoszynem , n ieczynna .
5 . G ó r a  K rz e m io n k a  pod S ierakow em , daw ne z ro ­

by przeszło f  m ili ciągnące się.
6 . S w in ia -g ó ra  pod  D aleszycam i, daw ne zroby w sze­

rokości 6d  ło k c i, a d ługości w iorsty  ciągnące się. P o d ­
k ład stanow i kam ień w ap ienny , n adk ład  kwarc.

(1) Kibel górniczy czyli Hutniczy 35 garcy "ZZ1 5, s s s  stóp szesc. 
rrz: 10,127" szesc. pols. ■— Korzec nowy polski zrr 32 garcy 5,3 5 8 st*
sześć, n z  9,260" st. sześć, polsk.

W  prywatnych kopalniach u£ywaj^ kibli 8 i 9 garcowych.
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у. D aw ne kopaniny m iędzy M a rz y s z e m  i lic id o m i-  

ccinii, ku Znojow i, około 6 0 0  łokci.
8. Dawne zroby między ТУ iestachow em  i M o jc z ą .
9 . K opaln ia  W io d z im ierz  między D ą b ro w ą  i S z y ­

d łó w  kie m pod  K ielcam i, u sta ła  лѵ roku 18З0; kopano 
w niej w głębokości a o do 34 ła trów ; wody przeszka­
dzały robotom  i spowodowały jej w strzym anie.

10. B a k o w a -g ó r a , nie czynna.
11. Kopa 1 n i a Z y g m  unt w M ied z ic in ej - g ó  r z e , ob e* 

nie m ało czynna. W  kopaln i tej w arstw a idzie w k ierun ­
ku od w schodu ku  zachodow i, z nachyleniem  północnem  
3o do 5o°. G rubość  pokładu  rudy  żelaznej 20 '' do 3o", 
z rodzaju  b ru n a tn e j i ilaste j, ljo  do 5o procentow a, leży 
nad warstwa rud  m iedzianych ; nadkład jej czyli s tro p , 
j es t s к ała kwa rc o wa , pod kła d cz у ] i sp a g wa p n o sk ał, cza - 
sem od warstwy rudy  oddzielony pokładem  m arg in  lub  
kwarcu. G łębokość kopalni, w której robo ty  na żelazo 
były założone, 1Ą  ła trów . N apływ  wody przeszkadzał tak 
dalece robotom  i koszta prow adzenia kopalń powiększał, 
przez w ym aganie u trzym ania  m achin  wodę wy ci a gają­
cych , a m ianow icie , kołow rotu konnego nad jednym  
z dwóch szybów założonego , źe kopalnię tę, w której od 
r. 1816 do końca j 833, około 70 ,000  kibli h u tn . (po 35 
garncy) w ydobyto , zaniechać m usiano i ju ż  od г. 18 З 4  
była n ieczynna; w r. 1840 kopano w niej znowu i wydo­
byto przeszło 2 ,700 kibli rudy . R uda  ta  z powodu za­
w ierania w sobie nieco s ia rk i, używ any bywa jedynie 
do surow izny na odlewy.

12. K a m ie n n a -g ó r a  na wschód M iedzianej-góry, 
nieczynna.

13. O b lęg o ra  na zachód M iedzianej-góry, nie jest 
w biegu.
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iĄ . Ł a w ę c z n a - g ó r a , zalana wodę. W r .  18З8 i 18З9 
w ydobyw ano z tej kopalni po i5 o o  kib li rudy  żelaznej; 
w r . 1840  znów u sta ła .

Przestrzeń pom iędzy kopalniam i tego ciągu, ju ż  dzi­
siaj nieczynnem i, zaw ierać m o ż e , p rzy jm ując d ługości
13 ,ooo  ła tró w , a grubości a o ^ d o S o " , m assę i3 ,000 ,000  
kibli ru d y  żelaznej; od trącając  p ło n n e  pola (taube M it- 
te l) raehow ap m ożna na 10 m iljonów kibli h u tn . ru d y  
żelaznej, po większej części g a tunku  b ru n a tn y c h  i ila ­
stych  od a a  do 35 na sto surow izny wydać m o g ący ch , 
a gdy kibel zaw iera 5oo  do 55o  fu n t., przeto w ytopieby 
m ożna z czasem z ilości powyższej ru d , około 12 ,0 0 0 ,0 0 0  
cen tn . surow izny,

2 S l CIĄG POKŁADÓW  RUDY ZELAZKEJ, W  PIASKOW CU  

3YAD  UTWOREM W APIEN IA MUSZLOWEGO.

Ciąg ten  zaw iera ru d y  że lazne, pom iędzy g ran icam i 
górutw orów  piaskowca daw niejszego czerw onego, a  now ­
szego u tw o ru  białego, u ław icona na w ap ien iu  m uszlo- 
w y m ; gatunek  ru d y  żelaznej je s t b ru n a tn y  lu b  ilasty  (D.

Ciąg ten  pokładów  zaczyna się od R adkow ie m iędzy 
W ierzbnikiem  i B odzen tynem , ciągnie się przez Ł u b ia n ­
k ę ,  K o ch o w ę , W ielką wieś (pod W ąchockiem ) przez 
straż  leśną R okoszyn, Pleśniów kę, L a sk i, M łodzow ę i 
G ran icę , D ąbrow ę ku M ajkowowi, Parszow ow i i Bzino- 
wi. T u  zw raca się na zachód, przez S iadkę, G lejów kę, 
Dalejów i Sw inią-górę ku D ługo-now ej, Perkowski d ó ł ,  
Serbinow ie (w lasach sam sono w skich), —  dalej rozciąga 
się przez K rasn ę , A dam ek, P rzy łog i, Smyków, M iedzież 
i M ościska, a  następnie  w okolicy C ieklińska, M ach o r,

( l )  Pusch, Geognostische Beschreibung von Polen. T . I , s t r .  318.
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F a łk o w a , Pląskowic i R udczyska , przez Turow ice, Siel- 
ce i Niewojowiee pod Ż arnów  się rozciąga.

Zajm uje przeciąg m ii i 4 ll% na k tórej są kopalnie rzą­
dowe i p ryw atne.

x5. K opaln ia  J ó z e f  w Ł u b ia n c e . K ierunek  warstwy 
od północy ku po łudn iow i, nachylenie ku w schodow i 
8 do i 5°. G rubość у do g  \  Od wychodni budow aną b y ­
ła  aż do głębokości 5 ła trów , niżej wody przeszkadzały. 
R uda ilasta brunatno-czerw ona. M iędzy starem i zrobam i 
wydobyto w г. 18З2 i 18ЗЗ  do 16 ,000  kibli h u t. ru d y , 
w ogóle zaś od і 8 і б  do 18ЗЗ wydobyto 8 0 ,0 0 0  kibli h .; 
lecz rob o ty  dalej w strzym ano. W  г. 18З6 znowu ob ło ­
żono tę kopaln ię  i pracow ało  w n ie j : sztygar i ,  gó rn i­
ków 3o , ciągaczy i 5, wozaków io ,  lecz zaledwie j o , o o o  

kibli wydobyto. W  r. 1838 w ydobyto w niej tylko 4 >5oo  
kibli rudy, a w r. i 83g jeszcze mniej była czynną i m a­
łą  ilość 8oo  kibli ukopano, lecz w i8 4 o  ukopano 2 ,200  
kibli h u tn .

36. G ó rn ik i pod S tarachow icam i, nieczynna.
17. C z a rn y  la s  i D ą b r o w a , n ieczynne.
18. G ra n ic a , nieczynna.
ig .  K o c h o w a , nieczynna.
20. S k lin iec  i M is i r o w k a ,  na zachód M o stek , n ie­

czynna.
21. R o ko szyn  na wschód Parszow a, n ieczynna.
22. K opaln ia  P a w e ł ,  za kolonją Piaski pod Parszo- 

wem, w trzech warstw ach za sobą id ą c y c h , z których je ­
dna na g ó r z e  P lesn ió w c e  o  ~ m ili od Parszow a, d ruga  
o i. mili z tam tąd w D ą b r o w ie , trzecia zaś pod T Ł ie lką - 
w sią . K ierunek w arstw  jest od zachodu ku w schodow i, 
upad i 5° ku północy. N a w ychodni tych warstw , są da­
wne zroby. R uda  ilasta b ru n a tn o -cze rw o n a , grubości
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warstwy 8 do i o", nad n ią  jest i ł , .a  nad iłem piasek. Pod 
Pleśniówką budow a warstwy w głębokości ю  do i 3 ła tró w , 
koło D ąbrow y a do 3 ła tr . w W ielkiej wsi zaś 6  do у ła tr .  
D o  r. 1833 tylko na daw nych zrobach ru d ę  kopało i 4 g ó r­
ników pod dozorem  i&° sztygara i o d r .  1816 w ydobyto do
6 0 .0 0 0  kibli, lecz po zaprow adzeniu regu la rne j odbudow y 
w r. 1835, p racu je w niej sztygar, górników  3o, woza­
ków io ,  ciagaczy io ,  pom ocników  5, i m a dawać rów nie 
do 1 0 ,000  kib li hu tn iczych . W  r. i 84o ukopano tylko 
7 ,700  kibli.

23 . K opalnia^/zzm z pod M a jk o w em  przy drodze od  
Parszow a doB zina . K opaln ia  ta dzieli się na 3 oddziały, 
w k tó ry ch  są robo ty  k o pa ln iane : 1) G r a n ic a , 2) L a s k i

3) M ło c lz o w a t K ie ru n ek  w arstw  jest od w schodu ku  za ­
cho d o w i, nachylenie ku północy  p o d  j 5°, g rubość w ar­
stwy od 3" do 17' czyli w p rzecięciu  io " . K u da żelazna 
b ru n a tn o d la s ta  tw a rd a , spoczywa n a  w apuoskale m u ­
szlo w ym , grubości warstwy та" do io " ,  nadk ład  6  do 
8 ła tró w  piaskow cu i jnerg lu . W  oddziale M łodzow a r u ­
d a  b ru n a tn a  jes t nieco fosforyczna, p rze to  o d r .  1822 
w niej nie dobyw ają. D o m ieszania używ a się zwykle f  

ru d y  z G ran icy , а у  z Lasków. W ydobyw ając rocznie
1 1 .0 0 0  kibli ru d y  użytem i są: sz tygar 1, górn ików  35, 
ciagaczy i o ,  wozaków i 5, pom ocników  10. W  г. 1З98  
i 1840 ukopano w kopaln i tej blisko po  i 5 ,ooo kibli 
ru d y  że laznej.

2 4 . K opaln ia  P io tr  pod  B z in e rn , w Siaclhu  i O le j o w ­

ce. K ierunek  w arstw y od p o łu d n io -zach o d u  na pó łn o cn y  
wschód, nachy len ie  ku północo-w schodow i 70. R u d a  ila ­
sta b ru n a tn a  tw arda. G ru b o ść  w arstw y i o", leży między 
item  i piaskowcem . D oszła do  głębokości 9  ła tró w . D o 
głębokości 7 ła tró w , k o p a ln ia  ta  zupełnie s u c h a , g łębiej
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byw a przez 2 m iesiące w jesien i i na  wiosnę zalana wo­
dą. Pole kopaln iane wynosi i 5o ła tró w  kw adrat. N ie 
była czynną od г. 18З2 do 1 8 З 6 ; n a teraz  odbudow yw a­
na reg u larn ie  chodnikow o, jest przeznaczona do daw ania
11,000 kibli h u tn . rocznie do wielkiego pieca rejow skie- 
go* O błożona jest 1 sztygarem , 18 górn ikam i, 6  ciaga- 
czam i, 10 wozakami, 5 pom ocnikam i. W  r. i 84o wyda­
ła  przeszło 13,ooo kibli.

2 5. P io tr  w S w in ie j-g ó rz e  i D a le jo w ie , л ~ m ili od  
Sam sonowa, 1 m ila od M roczkowa. K ierunek  w arstw y 
od w schodu ku  zachodow i, nachylenie północne 5° do 
70; g rubość w arstw y w Swiniej górze 20 do 40 ' ,? лѵ D a- 
lejowie 15 R u d a  ilasta b ru n a tn a . N adkład w apnoskał 
8 '’ do 10 ',  nad  nim  3 d o 4 ła tró w  grubo  piaskowca a nad  
nim  ił. Podkład ił 9 do  12" g ru b y , a p o d  nim  piasko­
wiec tw ardy. Są p o d an ia , iź ta kopalnia była o tw orzo­
ną w czasie w ystaw ienia w ielkich pieców w Sam sonow ie 
i Szałasie (1774)* Czynną będąc od r. 18 i 6  d o i  833 , 
dostarczyła 80,000 kibli h u tn . ru d y , u s ta ła  w r. j 834? 
a w г. 18З6 kopano nieco w D alo jow ie przy użyciu  szty­
gara i ,  górników  20, ciągaczy 6, wozaków 5 i pom ocni­
ków 5, i w ydała do 6,000 kibli. K opaln ia  w D alejow ie 
wydała w г. 18З9 około 6 ,4oo kibli rudy  żelaznej.

26. K opalnie rudy  żelaznej w dobrach  K r a s n e j  (p ry ­
w atne).

27. K opaln ia  M o d r z e m n a  w lasach rządow ych przed­
borskich, p rzy  granicy dóbr K raśny , je s t od roku 1826 
w odbudow ie. P ok ład  składa się z 4ctl w arstw  czyli p la- 
skurów ru d y  po Ą " w przecięciu. Rocznie w ydobyw a­
ją z tej kopaln i sposobem  n ie reg u larn y m , odbudow ą d u ­
ktową 4  d o  4 , 5 o o  kibli rudy  3 r procentow ej. -Lutr 1 kw-

Т о м  I  48
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wydaje około 12 kibli. R udę ztąd  b ran o  do wielkiego 
pieca w dobrach  p ryw atnych  K rasny .

2 8 . R o z p ra sz n ci A d a m k ie m , robią w niej o ch o ­
tniczo.

29 . T rz e ś n ió w k a  p rzy  K am ien n e j-w o li, n iedaleko 
kopaln i D ziadka, wodą za lan a , n ieczynna.

30 . D ą b ro w a  pod P r z y ło g a m i  w tejże stron ie  n ie ­
czynna.*/

3 1. K opaln ia S te fa n  w S m yko w ie , |  m ili od K rólew ­
ca. Są tu  dwie w arstw y rudy  żelaznej ilastej przedzielo­
ne w arstw ą iłu  ; k ierunek ich  od południow o-w schodu 
ku  północo-zaohodow i. G órna  w arstw a w głębokości 
9  do 12 ła trów , m ając nadkład  1 ła t r  gliny, a nad nią 
p iaskow iec , ma zaledwie T 'g ru b o ś c i ,  podzielone 
tram i i łu ,  znajdu je  się pod nią dolna w arstw a 10 do i f  

grubości. R uda tej w arstw y jes t ilasta b ia ło-szaraw a i 
czerw onaw a, rozsypująca się w pow ietrzu . D ochodzący 
do  niej szyb R eden m a 16 ła tró w  głębokości. G dy w r . 
1 8 З 0  na jesien i robo tn icy  kopalnię tę opuśc ili, w oda ją  
z a la ła , a następnie  do г. 18ЗЗ tylko ocho tn icy  w niej ro ­
b i l i ,  przygotow aw szy zapas do 5,0 0 0  kib li ru d y . Po 3ch 
la tach  s tag n acy i, w r. 1836 o tw orzono zam ulony  szyb 
R ed en , k tórego cem brzyna do głębokości 8 ła tró w  uszko­
dzoną b y ła , i wybito d ru g i szyb , przyczem  użyci byli: 
sz tygar j ,  górników  6 , ciągaczy 2, wozaków 8 , pom ocni­
ków 2. K opaln ia  ta  by ła  jeszcze w b ieg u  w i 8З7 , dziś 
nieczynna.

32. K o p a ln ia  w d o b r a c h p r y w a tn y c h  M a len iec k ic h y 

w M iedziezy^  jes t wzorowo p row adzoną  odbudow ą re g u ­
la rn ą , po d łu g  planów  zaw iadow cy T urskiego. G d y  w o­
dy w ydobyw aniu przeszkadzały, ustaw ioną została w r o ­
ku  18З9 m achina parow a siły 16 koni, więcej jak  d o s ta -
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teczna. K opaln ia  ta za tru d n ia  do іэ о  górników , Prócz 
tej kop a ln i, znajduje się w tychże dobrach  M alenie­
c k ic h , kopalnia rudy żelaznej i glinki o g n io - trw a łe j 
w G rę b ie n ic a c h , nateraz słabo obłożona.

W  tym  ciągu znajdują się kopalnie dób r p ry w atn y ch :
33 . F a łk o w a ,

34* M a c h o r  i 
3 5 . J F 61 ki- K łu c k ie j.

Przestrzeń obejm ująca ciąg ten pokładów  ru d y  żela­
znej, m oże zaw ierać 1 6 ,000  łatr.. d łu g o śc i, a 18 0  ła tr . 
średniej szerokości, zatem  w polu  tem  rachow ać m ożna na 
3 m iljony ła tr .  kw. p o la ; że zaś grubość pokładów  rudy  jest 
6 'd o  16 " , zatem  zawiera m assę 34>ooo,ooo k ib li;ruda  że* 
lazna tego ciągu wydaje 2 5 do 35 p rocen t, przeto  z niej 
otrzym aćby m ożna db 36,0 0 0 ,0 0 0  centn . surow izny.

3ci CIĄG POKLADOW R U D Y  ŻE LA Z N EJ, W UTWORZE 

PIASKOWCA BIAŁEGO.

Ciąg ten  obfity w kam ionkany żelaza (sferosyderyty) 
i rudę ilastą że lazn ą , leży w pokładach  gliny i iłu  
w utw orze piaskowca białego 0 ) .

Poczyna się od M ałoszyc (między Ćm ielowem  i O p a­
towem), idzie przez G roeholice, G oździelin , M iłków, Sze- 
w no, Jędrzejowice, C zęstocin , K unów , N ietu lisko, K ry n ­
ki, Dziurów , M ichałów , W ierzbnik , S tarachow ice, aż pod 
W ąchock; tu się przosuw a i znów pokazuje przy Ska­
rżysku, B lizinie i P łaczkow ie; dalej ku północy  idzie 
przez lasy sam sonowskie , gdzie obfite pok łady  znajdują 
się pod O drow ążem  i pod wsiami L isów ka, M ały, a zw ra­
cając się na N iekłan, idzie ku północy aż pod Hucisko,, na  
południe zaś przez Stąporków , C zarną, B łotnik ku D em '

(1) Pusch, Geognostische Bescbreibung vonPolen , Т . 1, str. S18.
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b ie , i łączy  się z 2gim cięgiem pokładów . C ięg n ie  się 
m il n .

K opaln ie  w tym  ciągu pokładów  są :
36 . K opaln ia pryw atna Ję d r z e jo w ic e  w gm inie Sze- 

w no, należy do dóbr O strow ieckich. K ołow ro t dw ukon­
ny pom aga do w ydobyw ania ru d y , z g a tu n k u  ilastych, 
k tórej do 60,000 kibli rocznie w ydobydź m ożna. G ó rn i­
ków użytych jest stu .

37 . X a w e r y  pod S z ew n em  o f  m ili od  tegoż m ie j­
sca, budow ana od г. 1826 i 1826. K ierunek  od w scho­
du  ku zachodow i, upad  pó łnocny  4°* w ychodnia od za- 
ch o d o -p o łu d n ia ; prow adzoną by ła  ta kopalnia sposobem  
p o szu k iw an ia , d la wyśledzenia jednak jej p rz e s trz e n i, 
na leżałoby  jeszcze poprow adzić chodniki w k ie ru n k u  
warstw y. Jest na teraz w b iegu ; i ru d ę  z tej kopalni prze* 
tap ia ją  w piecach ostrow ieckich.

38 . P od  K u n o w e m , nieczynna.
3 9 . P od  K r y n k a m i , n ieczynna.
40. K r a w a ln y -S m u g  pod B ro d am i, n ieczynna,
4 t. K opalnia H e n r y k  w Tom  ko w skirn-Sm  u g u  pod

B ro d am i, czynna od г. 18З8, zaś od r . 1840  p row adzo­
na jes t sztolnia 1g n ą c y , według p ro jek tó w  N aczelnego 
Zaw iadow cy Poili niego. Z kopalni tej będzie m ożna  ro ­
cznie wydobywać 2 0 ,0 0 0  kibli rudy  że lazn ej, k tó re  prze- 
top iane być m ają w wielkich p iecach  S tarachow ickich .

4 2 . Z q b k o w s k i-S m u g  i
4 3 . C z e rw o n a -g ó rą  m iędzy B ro d a m i i L u b ie n ie m ł  

nieczynna.
44* S ty k ó w sk a -g ó ra  pod  S tyk ó w em  , n ieczynna.
45 . K opaln ia  P a k u ło w y -S m u g  czyli H e rk u le s , x m i­

li od S tarachow ic na lewym b rzegu  K am ienny. K ieru n ek  
od zachodu n a  wschód. N achy len ie  pó łnocne i 4°* B.udy
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ilaste. Po kilkoletniem  opuszczeniu tej k o p a ln i, z pow o­
du, że kopalnia Tychowska ru d  dostarczała, otw orzono 
ją znów w r. 1836 , obłożywszy i sztygarem , 10 gó rn i­
kam i, 6 c ią g a c z a m i, 6  w ozakam i, 5 p o m o cn ik am i.—  
Doszedłszy w г. 18З8 do g łębokośc ią  sążni, prow adzo­
n ą  jes t sztolnia na w ychodnią. O dbudow a jest reg u la rn a  
chodnikow a. W ydaje do 8 ,ooo kibli h u tn . ru d y  żelaznej 
rocznie.

46 . K opalnia C z a łc z y ń s k i-S m u g  pod S tarachow ica­
mi także na lewym brzegu  K am ienny . D o г. 1 8З6  b u ­
dow ano n ie reg u la rn ie  na daw nych zrobach , gdzie n a tra ­
fiano na ru d ę  w gniazdach. W arstwTa idzie w kierunku od 
w schodu na zachód. U pad  na północ. R u d a  ilasta  znaj­
d u je  się w warstw ie grubej od 8" do a o "  przerzynanej 
iłam i. G łębokość kopalni jest 2 do 3 ła trów . Z a tru d n ia  
i  sztygara, górników , 6  wozaków, 6 ciągaczy, 5 p o ­
mocników; odbudow a reg u la rn a . W ydać m oże rocznie do
2,000 kibli rudy , lecz w г. 18З9 ukopano tylko 200 ki* 
bli ru d y  żelaznej, a w r. 1840 była n ieczynną.

47 . K opaln ie  rudy  żelaznej w dobrach  p ry w atn y ch  
B liz iń sk ic h .

48 . K opaln ia  L eo n  i N a d z ie ja  pod M ro cz k o w em .—  
W arstw a ciągnie się w k ierunku od wschodu ku zacho­
dowi z pochyleniem  ku północy 6 °  do 8°, g rubość je j 
12", pokry ta iłem i ilo łupkiem , i piaskowcem  d ro b n o ­
ziarnistym  tw ardym . Dzieli się na trzy oddziały, k tóre  
chociaż są w jednym p o k ład z ie , ale Rozdzielone p a ro ­
wem. 1) L a s k i  pod M roczkow em , dochodzi głębokości 
6  do i 4 sążni. 2) B e n d o c in , nieczynny. 3) M o śc i­

sk a , na w ychodni głęboka do 6 sążni. O dbudow a tej 
kopalni jest reg u la rn a , szyby doby walne, m ają długości 
9  stóp, szerokości 5i  s tóp , chodniki zaś 4 ł  stóp  wysoko-
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ści, a 5 * stóp  szerokości. Jest przy niej z a tru d n io n y ch : 
sztygar i rudom ierca , górników io ,  cięgaczy 6 , рошо-* 
cników 4 - W  г. 18З9 przeszło 16,000 kibli ru d y  w ydała 
w r. 1840  zaś do 18,000 kibli.

4 9 . O sin y  pod M ro cz k o w em , długo nieczynna, w r. 
i84o  ukopano w niej 700 kibli rudy.

50. C h ra p a c z ó w  pod M ro c z k o w e m , nieczynna.
5 1. B u d a - g ó r a  na pó łnoc O d ro w ą ż a .
5a. K o paln ie  p ryw atne  B o rk o w ick ie  w N ie k ła n iu ,

53. K o b y la -g ó r a  między S tąp orkow em  i B ło tn ic ą , 
w dobrach prywatnych Końskie, odkryta w roku 17 5 5 ;  
w głębokości 7 sężni, znajduje się ruda ilasta, w 3 cil war­
stwach, z których średnia najbogatsza. Nadkład ił ,  nad 
nim piaskowiec, podkład piaskowiec.

54- O sic o w a -g ó ra  pod S tą p o rk o w em , p ry w atn a , na­
leży do K ońskich. Sę tu daw ne zroby. W  głębokości 9  
sężni jest ru d a  ilasta 35 proc.

55. Stąra-góra pod wsię Czarną, ruda podobna do 
poprzednich takie 35 proc. surowizny daje.

56. Kopalnia J a n  w D z ia d k u , ^ mili północno- 
zachodnio od K a m ie n n e j-w o li, 1 mila od Królewca.—  
Znajduję się tu 3 warstwy, jedna pod drugę. Kierunek 
ich południowo-wschodni ku północnemu zachodowi, 
w godzinie 3,625. Upad około 70 ku północno-wscho- 
dowi. Ruda jest З2 proc. Górna warstwa juz odbudowa­
na, jest w głębokości i 5 do 17  łatrów od powierzchni, to 
jest. i łatr piaskowca drobnoziarnistege, a pod nim a o'' 
do a4 ' iłu pokrywającego górnę warstwę rudy żelaznej. 
W  tej warstwie rozróżo i aj ę się 3 ławice , oddzielone od 
siebie dwiema warstwami gliny; każda ławica ma gru­
bości a do 8 cali, czyli razem 12  do i 4 cali rudy ilastej 
biało-szarawej; w wolnym powietrzu rozsypującej się.
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Pod  tą w arstw ą jest pokład iłu  i^ ła t r a ,  pokryw ający śre­
dnią warstwę ru d y  i "  g ru b ą . Pod tą  znów pokład iłu  
i ^ ła t r a ,  a pod nim dolna w arstw a ru d y , podobna do 
górnej. P odk ład  składa się z iłu  2 \ ł a t r a  , a pod nim  p ia ­
skowiec, Ta warstwa jest w odbudow ie. W  r. 1821 prze­
szła ta kopaln ia  z starostw em  radoszyckiem  do rz ą d u , 
w ydając rocznie około 8,000 kibli h u tn . rudy  żelaznej. 
W  r. 1837 wytknięto, a w r. i 84o rozpoczęto kopanie 
sz to ln i, póki zaś takow a n ie  p rzetn ie  dolnej w arstw y, za 
pom ocą kołow rotu wodę z kopalni w yciągają, W  г. 18З8 
i 1839, w ydaw ała po 8,000 kib li ru d y  żelaznej, przyczem  
zatru d n ia  ciągle sztygara  1, górników  18, ciągaczy Ą 

wozaków 12, pom ocników  l\. W  r. 1840 ukopano 65oo 
k ib li ru d y  żelazne].

5y. P r z e p ę k ła  na pó łnoc od D em b y , nieczynna.

W  tym ciągu pokładów , przypuścić m ożna, iż w d łu g o ­
ści 16,000 ła tró w , a szerokości 5oo ła trów  czyli w polu  
8 m iljonów ła tr .  kw adr., ru d a .g ru b o śc i 8” do i 8" dać 
może do 100,000,000 kibli rudy ; w ogólności jednak r u ­
da uboższa jak w dw óch pierw szych ciągach bo  wydaje 
tylko i 5 do 25 na  sto  surow izny; rachow ać p rzeto  wy­
p a d a , iż w ytopićby z niej m ożna do 100 m iljonów  c e n ­
tnarów  surow izny.

4 * 7  CIĄG POKŁADÓW  RUDY ŻELAZNEJ, W  M ARGLU  

I GLINIE ZŻELEZIONEJ (O CHROW EJ).

Zaledwie i i  m ili się rozciąga , lecz przedstaw ia nie- 
rozerwane pasm o ru d  żelaznych w pokładzie grubości 
w śrfedniem przecięciu do Ąo" ru d y  bogatej b ru n a tn e j. 
Poczyna się w okolicy Iłży  od Jasieńca i M ałyszyna i c ią­
gnie się ku Tychow ow i, M iercy , T rębow cu , aż do M i- 
rowa; tu  są tylko kopalnie św ieżo otw orzone.
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58 . K opaln ia  E lż b ie t a  pod T j  c h o w em , k ierńnek 
w arstw y od p o łu d n ia  ku północy, nachylenie 7 0 półno­
cne , g rubość 3o" w przecięciu ; ru d a  leży m iędzy p ia ­
skiem  zbitym  żółtym  i g 1 in^ z o ch rą  połączoną. G a ­
tunek  rudy  jest b ru n a tn y  (B rauneisenstein); odbudow a 
p ok ładu  odbywa się w odkrywce na w ychodni od 3 do 5 
są ż n i, nieco dalej są dwa szyby 62 ła t r a  głębokie. K o ­
p a ln ią  tę otw orzono i kopać w niej zaczęto w r. 1818; 
rocznie wydaje 15,000 kibli h u t., za tru d n ia jąc  i stzygara 
i  ru d o m ie rcę , jo  górników , i 5 wozaków, 20 pom ocni­
ków; w г. 18З9 zaś w ydała kopaln ia  ta  20 ,800  kibli r u ­
dy żelaznej, a w r . 1840 ukopano 17 ,200  kibli.

Poszukiw ania św idrem  w tej okolicy czynione wyka­
z u ją , iż w przestrzen i c iągu  tego 3 ,ooo ła trów  d ługości, 
a j 4 o szerokości, czyli 4 °°?000 ła trów  kw adr, po la , li­
czyć m ożna na j 8 m ilionów  kibli h u tn . ru d y  żelaznej, m o­
gącej w ydać 24 m iljonów  centnarów  surow izny.

W  4ch powyższych ciągach pokładów  ru d  żelaznych  
d o tą d  rozpoznanych wykazaliśmy przeszło i 6 0 ,0 0 0 ,0 0 0 k i­
b li ru d y ; połow a naw et tej ilości b y łab y  dostateczną do 
w ydania 100,000,000 centnarów  surow izny , zatem by wy­
starczy ła  na la t 200 do rocznej p ro d u k cy i choćby 5oo,ooo 
ce n tn a ró w  surow izny .

5 * 7  CIĄG POKLADOW  RUDY ŻE LA Z N EJ, W UTWORZE  

GLUTY I PIASKOW CA TRZECIO-RZĘDOW EGO.

L eży  cały n a  g ru n ta c h  d ó b r p ryw atn y ch ; poczyna 
się w d o b rach  C hlew iskich w N ow ej-górze  pod S kłoba- 
m i, idzie przez R asinów , D fu g ę , B rzezinę , R u sk ib ró d , 
P a ro ch y , N ieśw in , dalej przez K cfłytków i Józefów pod  
G ow arczow em , następn ie  przez Sendów  pod B iałaczo­
wem, Przysuchę, aż do D rzew icy , zkąd rozszerza się



pod  Gielniowem i w lesie dóbr Rozw ady i nareszcie n i­
knie za Drzewicą w utw orze napływ ow ym .

K opaln ie  tu  istn ie jące , sięgają n iektóre daw nych cza­
sów, i t a k :

5(). W  N ó w ź j-g ó r z e  we wsi S k ło b y , w dobrach  Chle­
wiskich na dawnych zrobach zaniedbaną kopalnię znów  
odkry to  r . 1769. K opano ru d ę  w głębokości 6  do 7 sąż.

6 0 . Za wsią B r z e ź n ic ą , należącą do G o w a r c z o w a , 
wynaleziono r. 1779  ru d ę  w głębokości L\ s ą ż n i, i t. d.

K o p a ln ie  rz ą d o w e  o k rę g u  w sc h o d n ieg o , dzielone 
bywają 1 m ieszczone w następujących  oddziałach:

i szy O b ja z d  W ąchocko*Su chedniow ski.

D ostarczają  ru d  dla wielkich p ieców , staw iających 
się W Strachow icach kopalnie następ u jące :

i. K opaln ia rudy  żelaznej b ru n a tn e j E lż b ie t a  pod  
T ychow em .

а. K opaln ia rudy  żelaznej ilastej H e n r y k  (w Tom kow - 
skim -Sm ugu) pod B ro d a m i.

3 . K opaln ia  rudy żelaznej ilastej H e rk u le s  (w  Paku- 
łow ym -Sm ugu) pod S ta ra c h o w ic a m i.

4* K opaln ia  rudy  żelaznej ilastej J ó z e f  w Ł u b ia n c e .

D ostarczają ru d  dla w ielkich pieców w M roczkow ie, 
Bzinie iR e jo w ie :

5 . K opalnie rudy  żelaznej ilastej P io t r  pod  B z in e m  
i P io tr  w D a le jo w ie .

б. K opaln ia  rudy  żelaznej ilastej L e o n  i N a d z ie ja  

pod M roczkow em .

D ostarczają ru d  d la  w ielkich pieców w Parszowie i 
M ostkach:

7. K opalnia ru d y  żelaznej ilastej brunatno-czerw o- 
nej P a w e ł  pod Parszow em  i W ielką-wsią. 

тот i. 49

335
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8. Kopalnia rudy żelaznej ilastej brunatnej Annaf 
pod Majkowem,

i w części z kopalń oddziałów poprzednich.
a s 1 O b ja z d  S a m so n o w sk o -R a d o sz y c k i: 

g. Kopalnia rudy żelaznej ilastej J a n  w Dziadku,
io. Kopalnia rudy żelaznej kamionkowej Ł a w ę c z n a  

góra.
To jeszcze w ogólności o kopalniach rudy żelaznej 

w Sandomierskiem powiedzieć należy, że od lat kilku do­
piero (i 834), gdy kopalnie rządowe oddane zostały pod 
kierunek Zawiadowcy naczelnego Alex. Felliniego, tenże 
w nich zaprowadził lepszy porządek, i odbudowę regu­
larną chodnikową lub filarową; na kopalni Jan w Dziad­
ku, Henryka pod Brodami i Herkules pod Starachowica­
mi,, rozpoczął sztolnie, i oszczędność nietylko w wybiera­
niu rudy, ale i w odbudowywaniu chodników, wbiciu 
szybów mniej gęstych, i w sposobie wyciągania rud wpro­
wadził.

Ilość górników w ogóle wkopalniach rządowych uży­
tych, wynosi 45o do 5oo.

Zwykle liczy się do wydobycia ioo kibli rudy 4o dni 
roboczych górników, wozaków i ciągaczy.

Ilość wydobywanej dotychczas rudy żelaznej rocznie 
jest rozmaitą, zwykle od 8 0 ,0 0 0  do 100,000 kibli, ja­
koż w г. 18З8 wykopano 84,200 kibli; w г. 18З9 kibli 
94,200, a w r. i84o kibli 104,080.

W  okręgu wschodnim w kopalniach rządowych, wy­
tapia się rudy żelaznej: ilastej i brunatnej a ka-
mionkanu czyli sferosyderytów.

fFkopalniachprywatnych odbudowa jest tylko"mniej 
więcej porządna, zwykle przy biciu gęstych szybów czy­
li dukli, przebiera warstwy rudy, rozszerzając się nastę­
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pnie chodnikam i лѵе wszystkich k ie ru n k ach , przyczem  
często wielki b rak  gospodarności. O dbudow a regu larna 
w pryw atnych  kopalniach istnieje tylko: w Jędrzejow icacli 
i Szewnie, w dobrach ostrow ieckich, k tóre 60 ,000 kibli 
ru d y  rocznie dostarczyć mogą ; pracu je  w nich ludzi 1000 
i k iera t parokonny do wyciągania rudy , i w  dobrach  M a­
lenieckich w kopalni M iedzieży, z m achiną parow ą 16- 
k o n n ą  w odociągow ą, obłożona i 5o górnikam i. W e 
wszystkich innych prow adzona jest ro b o ta  n ie regu ­
larna czyli duklow a , a  ru d y  są raczej rabow ane aniże­
li wydobywane.

Ilość  ru d y  żelaznej w pryw atnych  kopalniach tej czę­
ści k ra ju  w ydobyw anej, nie da się oznaczyć, lecz prze­
chodzić może 200,000 kibli h u tn . rocznie.

II. HUTY ŻELAZNE RZĄDOWE OKRĘGU WSCHODNIEGO.

I . W jĘGLARSTWO.

H uty  żelazne okręgu tego , idą wszystkie na węglu 
drzewnym , którego dla tychże , lasy leśnictw : Iłża , Szy­
d łow iec, B odzentyn, Sam souów , oraz P rzedbórz, M ało­
goszcz, Kielce i ‘Ł agów , corocznie do i y 5,ooo sążni (po 
108 sz.) dostarczyć mogą , bije się zaś corocznie ilość do
100,000 sążni, przy użyciu  przeszło Ąoo sążniarzy. W 4 cb 
.pierw szychleśuictw ach ilo ść85,000 koszy (io-korcow ych) 
węgli corocznie na zaopatrzen ie  wielkich pieców i fry- 
śzerek ok ręg u  tego wykurza się w m ile rzach . Z  jednego 
sążnia po wytleniu otrzym uje się 8 do io k o re y  węgla. 
W ęglarstw o w tych leśnictw ach za tru d n ia  znaczną liczbę 
robotników , a w przecięciu na każde 10,000 koszy (10- 
korcow ych) w ęg li, rachow ać m ożna 1 dozorcę, 6  m aj­
strów, 10 kurzaczy i i 5 pom ocników. W  ogólności za*- 
trudnionych jest prócz ludzi do bicia sążni uży tych  >
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przy sam em  zw ęglaniu w okręgu tym  ubo  do 3oo lu ­
dzi 0 ) .

Fabryki p ryw atne w własnych lasach branem  lub  u 
sąsiadów  zakupionem  drzew em , są prow adzone.

Co do spotrzebow ania drzewa 1 w ęgla te są zasady:
1° W  wielkim piecu przy w ydaniu io° cen tnara  s u ­

row izny, liczy się prócz po trzebnych  do w ygrzania zap ra ­
wy przy rozpoczęciu kam panii 70 do 80 sążni d rzew a , 
i na  p rażenie  ru d y  ^  sążnia do 1 0  kibli ru d y  że lazn ej, na 
wydanie jednego cen tnara  surow izny, węgli drzew nych 
3,з  do 4 korcy. N a n am iar do ru d y  bierze się około 
0,35 centn . w apienia jako roztopu  na jeden cen tnar ru d y .

2 0 W  fryszerkach wychodzi węgli, doliczając węgle 
przez u ta rc ie  zniszczone, w ogóle na 1 cen tn ar żelaza wy­
ku tego , 5 do 6 korcy węgla drzewnego.

3° P rzy  pud lingow aniu  na drzew ie , liczy  się do w yda­
nia 10 cen tn . żelaza pudlingow ego, Ą sążnie, a do prze­
robien ia  ich na w alcow ane 1 j  sąż. czyli razem  5 ^ sążn i 
po  108 ' sz. Skoro zam ierzone p u d lin g arn ie  i w alcow nie 
w bieg puszczone zostaną, trzeba będzie p rócz d o ty ch ­
czasowej ilości sążni na węgle w ypalanych , nad to  dla pu- 
dlingów i pieców  żarzystych  około 60 ,000  sąż. po 108 ' sz.

Zakłady hutnicze okręgu te g o , w ydają  su ro w izn ę , 
żelazo lane, żelazo ku te  i w alcow ane, o raz  w yroby blach, 
m ach in  i n arzędzi, w fabryce b ia ło g o h sk ie j. Jedne z n ich

O ) K orzec w arszawski zawiera 5 ,4  stó p sz esc .
K orzec w ęgli z drzewa jod łow ego  i św ierkow ego, wnzy o k o ło  45 

funtów , z sosnow ego i brzozowego w a zy  45 funtów , z drzewa liscio*  
wego 50 funtów , zatem k osz w ęgli sosnow ych w azy około  4J  centn. 
a z drzewa twardego 5 cent.

%£eń czyli 108 stóp szesc. drzewa sosnowego wazy 2,200 fun * 
tów czyli 22 centnary.
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są daw ne, inne  nowo zaprow adzone; po  szczególe wszy­
stkie te zakłady przejdziemy.

a. W ie l k ie  P iece .
i .  TF S ta ra c h o w ic a c h , n ad  rzeką K am ienną wy­

staw iony w r. i 789 wielki piec daw ny, czynność swą od­
byw ał do koiica Г .18З8, wydając rocznie 8 ,000 cen tn a ­
rów  surow izny; m iechy m ia ł skrzynkowe. P iec ten zna- 
czn iezepsu ty , zastąpionym  będzie działaniem  3 ch now ych 
wielkich pieców w jednej hucie  w ystaw ionych niedale­
ko daw nego, w stron ie  ku  W ierzbnikow i.

W  m iejscu gdzie te  piece stanęły , spadek wody w yno­
si stóp 20; wodę doprow adzają i odprow adzają nowe ka- 
na ły  górny  i do lny  ze szluzami stawową i w chodow ą. 
P iece do prażen ia  ru d y  są rum fordzkie. P rzy samej h u ­
cie stojąca m iecharnia m ieście będzie m iechy cy lindry­
czne, poruszane kołem w odnem , a g lich tociąg  znajdu je  
się w wieży gichtow ej, w której podnoszone są naboje  
za pom ocą wody; gichtow a wieża u  w ierzchu pom ostem  
z gichtam i pieców jest po łączona. K om m unikacje  we­
w nątrz zakładu, u łatw ione drogam i szynowem i. P ro d u k ­
cja tych 3СІ1 pieców dochodzić m a rocznie  80 d o 90,000 
centnarów  surow izny.

a . f F  B z in ie  także nad K am ien n ą , znajduje się 
stary  wielki piec z m iecham i skrzvnkowem i, kilkokrotnie 
narządzany, w ydający rocznie około 1 5,000 centn . su ro ­
wizny. W  r. i 835 wydał 18,000 cen tn a ró w , a w г. 18З9
14 ,ooo centnarów . Główniejsze jego rozm iary  w r. i 835 
były: wysokość cała od dna do ot.voru gichty 4 3 , w yso­
kość szybu od p rzestronu  do gichty 33 ', średnica o tw oru  
gichty 3’, średnica p rzestronu  8 ', wysokość rusztów  5' l \ \  

kąt ich pochylenia 56°, zapraw a z cegły ogn io trw a-
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Щ  wysokości od dna do rusztów  6 ',  szerokość u dna  20", 
pod ru sz tam i 24", w yniesienie obudw óch form po 14

3 . TP R e jo w ie  m iędzy Suchedniow em  i Bzinem n ad  
strum ieniem  rzeki Ł ęcznej, przy spadku stóp 20, w y sta ­
w iony został od г. 18З6  wielki p ie c , k tó ry  w г. 18З8 na  
jesieni pierwsza swa rozpoczął kam pania . K anały  górny , 
do lny  i przewałowy, zupełnie now e rów nie jak i szluzy. 
Pogródki przy hucie w koło w ni, gdzie koło w odne średni* 
cy 3o/ (siły 12 koni), porusza m iechy cy lindryczne. P r a ­
żenie ru d y  odbyw a się w rusztow iskach czyli p raże ln  
(Roststaette v. R oststaddel) pod dachem . D o wielkiego 
pieca doprow adza naboje g ich tociag  po pom oście do gi- 
ch ty . Rocznie wydaw ać może 26  do 32,o o o  cen tnarów  
surow izny; w r. 184o w ydaf 3 2 ,2 0 0  cent. G łó w n ie j­
sze rozm iary  pieca tego sę : wysokość cała od dna do 
o tw oru  g ich ty 4З  , wysokość szybu od p rzęs tron  u do g i- 
ch ty  2 9 ' 5", średnica o tw oru  gichty  L\ średnica prze- 
s tro n u  1 0 ;  wysokość rusztów  7 у 'у  ką t ich pochy len ia  
6 2 °. Zapraw a z m assy, wysokość od  dna  do rusztów  
6 ', szerokość u dna 24^, pod  rusztam i 28% w yniesienie 
form  nad dno 18". W ia tr  wychodzi z dyszy śred n icy  
2 Г  z zwykłym ciśnieniem  przy wszystkich p iecach  tego 
okręgu I  fun ta  na 1" kwadratowy. P rzy  tym  zakładzie są 
now e dom y dla urzędników  i hu tn ików .

4 . W  P a r s  z o w ie  w ybudow any now y wielki piec 
w r . 1829  nad strum ien iem  staw u  K aczk a , w edfug p la ­
nów przez Jacka L ip sk ieg o , ciągle jest w biegu. P ró cz  
kofa w odnego , ustanow ioną zosta ła  w tym zakładzie m a ­
china parow a pom ocnicza 12 k o n n a  do poruszan ia  m ie ­
chów cylindrow ych. N aboje w ciągane są g ich toc iąg iem  
w wieży gichtow ej u rządzonym . P iec  ten  wielki roczn ie  
a 5,ooo do 32,000 cen t. surow izny w ydadź będący  w sta -
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m e, głównie użyty  jest do odlew ania, i dla tego przy 
nim  znajdują się jeszcze inne piece, o k tórych  mowie p o ­
niżej będziem y. Sam wielki piec w ydał w  roku 1840
32,o o o  cen i. surow izny, w gęsiach i łaniach. R ozm iary 
jego b y ły : wysokość cała 384 wysokość szybu od prze- 
stro n u  do gichty 26 , średnica o tw oru  g ich ty  44 śred n i­
ca p rzestro n u  к /  З 4 wysokość rusztów  5 3 4 kąt ich p o ­
chylen ia  55°; zapraw a kam ienna kw adratow a, wysokość 
od dna do rusztów 6 ' 44 szerokość u dna %% w kw adrat, 
pod rusztem  34 4 wyniesienie form  nad  dno 1 9 4

Między Parszow em  a  M ostkam i przy drodze nad sta­
wem K aczka, dw a te zakłady przedzielającym , ciągną 
się ^lom ki d la hutników  przy obu tych wielkich piecach 
i ich  gisserniach za tru d n io n y ch , oraz pod  Parszowem  
obszerne dla tychże koszary.

5 . 7F  M ostkach  piec wielki wy restaurow any  w  ro ­
ku i 835 i opatrzony  prócz koła w o d n eg o , w m achinę 
parow a 10-konną pom ocniczą, do m iechów , znajduje  się 
w bliskości £ m ili od pieca parszow skiego, także nad s tru ­
m ieniem  staw u Kaczka. P rodukcja  roczna surow izny po 
większej części na odlewy przeznaczonej, dochodzić może 
i 5 do 2 0 ,000  centnarów . W  г. 18З6 w ydał 1 6 ,800  cen­
tnarów  w 18З9 r. 17 ,200  cent., a w 1840 r. i 3,2oo  
cent. surowizny. R ozm iary  pieca tego w г. 1840 b y ły : 
W ysokość cała З2 ' wysokość szybu od p rzestronu  do 
do gichty  214 średnica o tw oru g ich ty .44 średnica prze­
stronu  8 ' З 4 wysokość rusztów  5 ; ką t ich pochylenia 58° 
zaprawa z massy rów noległościenna u spodu i9 'X ^ 7 4  
pod rusztam i 2 7//X 3a '4 wysokość od dna do rusztów  
5" 8'4 wyniesienie form  19".

6. W M r o c z Jw m e  nad  K am ienną, przebudow anym  
został wielki piec w г. 18З6  i zaopatrzony w m iech cy-
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lindrow y z m ach iną  pom ocniczą parow ą siły 8 koni, 
w b ra k u  wody koło w odne poruszającej, działającą. R o ­
czna p rod u k c ja  surow izny jest około 18 ,000  centnarów . 
W  г. 18З9 było  2 4 ,0 0 0  cent., a w i 84o r .  18 ,000 cent. 
surow izny.

7. f F  S a m so n o w ie  nad  B obrzycą , stoi h u ta  J o ­

z e f a  w r. 1824 ukończona, w której wielki p iec, u  k tó ­
rego były  daw niej w r .  1828 m iechy wężow e, lecz te o d ­
rzucono i w m iejsce ich od r. 1829, jes t m iech cy lind ro ­
wy, poruszany kołem  w odnem  i m achiną parow ą siły 8 
koni. G ich tociąg  w wieży gichtow ej. W r . 18З6 u rządzo ­
no  na jego gichcie a p p a ra t do ogrzew ania pow ietrza z m ie­
chów , lecz nateraz  idzie na zim nem  pow ietrzu . R o tzn a  
jego produkcja  jest 2 0 ,0 0 0  do 2 4 ,0 0 0  cent. surow izny. 
W  г. 18З9  było 2 2 ,500 cent., a w i 84o r. 2 2 ,2 0 0  cen. 
surow izny. Tu się najw ięcej łań uskutecznia, z pow odu , 
ze często się zdarzają ru d y  żelazne nieco siarczyste, z k tó ­
ry ch  surow izna m niej na przekucie je$t p rz y d a tn ą  i d la  
tego za led w ie -5-część idzie na gęsi, a około  i5 ,o o o  je s t 
w łan iach .

8 . J F  K ró le w c u  piec wielki opatrzonym  zosta ł w r. 
1836 w a p p a ra t do  ogrzew ania pow ietrza na g ichcie  i 
ciągle szedł na tak im że pow ietrzu . M iechy cztery skrzyn­
kowe drew niane, poruszało  koło wodne, k tó rem u  niekie­
d y  na wodzie zbyw ało. W ydatek roczny był około 1 2 ,0 0 0  
centnarów  su row izny , a w r. j 838 w ydał j 6 ,200  cen ­
tnarów  surow izny. P iec ten przypadkow ym  sposobem  
przy końcu kam panii swej w m iesiącu  M arcu 1 8З9  ro k u  
sp łonął zupełnie.

P rzy  każdym  z wielkich pieców  okręgu teg o , p rócz 
zawiadowcy lub  h u tm is trza  i assysten ta  czyli p isarza  lu b
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lub  odbiorcy m aterja łów , za trudn ien i są następujący ro ­
b o tn icy :

Majster piecowy (pilnuje biegu pieca) . . 1.
Szmelcerze (pilnują biegu u zaprawy) . . 2 lub 3*
Gichciarze (zasypują n a b o j e ) ........................ 4 do 6.
Ruściarze (prażą r u d ę ) .................................... 3 lub 4»
Tłuczkarze (przygotowują naboje) . . .  1 lub 2.
Zuzelarze (odciągają zuzle) \..............................1 lub 2*
Miecharz (pilnuje m iech ów )................................... 1.
S t r ó ż ...........................................................................1.

W  ogóle przy  wszystkich dotychczasow ych wielkich 
p iecach do produkeyi surow izny u ży tych  je s t ludzi oko­
ło  i 5o.

C a ła  p rod u k cja  surow izny w tym  okręgu w ynosiła :
w  r. 1836 66,400 centn., wzrosła ona
w  r. 1835 do 05,400 —  w tein lań 17,600 centn,
w r, zas 1838 — 121,20o -— wtem  lań 26,600 *—
w r. 1839 —  129,400 —  wte'rn lań 42,100 —
W r. 1840 — 125,800 —  w te'rn lań 38,700 —•

3 ,  G is s e r n ie  c z y l i O d l e w n i e .

P rócz odlewów w prost z w ielkich pieców uskutecznić 
się m ogących , ku czem u przy zapraw ach  są czerpaki 
(Sum pf) na zbieranie się surow izny, urządzone są oddziel­
nie odlew nie z form iern iam i w 5ciu m iejscach tego 
o k rę g u :

1. w  R e jo w ie  przy  w ielkim  piecu, do wielkich odle­
wów i lania pocisków ;

2. w  P a r s  z o w ie  w hucie  w ielko-piecowej, podobnie 
jak poprzedzająca. P rócz  tego w oddzielnym  budynku , 
z oddzielnem i m iecham i, m achiną parow ą siły 6  koni po- 
ruszanem i, sto ją  dwa piece kupolow e, oraz 3 inne w r . 
18З8 postaw ione, i p iec płom ienny.

Odlewać tam  m ożna większe sztuki do m ach in  lub  
budow lane, lecz głównie zajęta je s t ta  h u ta  odlewaniem  

т о м  i .  5 0
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pocisków , k tórych  rocznie do 10,000 centnarów  d o s ta r­
czyć je s t w stanie.

P rzy  tej odlew ni są tez w arsztaty  ręczne i tokarn ie  
d la  m iejscowego użytku zakładu, i wykończenia odlewów 
uskutecznionych.

3 . I F  M ostkach  w prost z w ielkiego p ie c a , o raz  
z dwóch pieców kupolow ych, u rządzonych  w r . 1835 i 
18З6  rocznie do 12,000 centnarów  o d lać  m ożna. Także 
i ten  zakład odlew aniem  pocisków jest za tru d n io n y .

/[. J F  S a m so n o w ie  z wielkiego pieca odlew a się ro ­
cznie do 8,000 cent. a w tem  do 1200 cent. naczyń ku ­
chennych 4am źe em aliow anych. P rócz tego w S am sono­
wie je s t piec p łom ienny , w k tó rym  odlew ają do 2 ,000 cen. 
w odlew ach z tw ardego  żelaza, jako to : w alcach , kow a­
d łach  i t. d. D o innych odlewów, służy  tam że stojący 
p iec  kupolow y.

5 . F F  B ia ło g o n ie  o 1 m ili od K ie lc  je s t p iec k u p o ­
lowy do p rze tap ian ia  fragm entów  n a  odlew y części m a- 
chinićznych , k tó re  co do w agi 2 ,000 ce n tn . lań  rocznie  
wynoszą.

P rzy  każdej odlew ni prócz m ajstra  czyli dozorcy for- 
m ie rn i, p racu je  kilku stolarzy m odelow ników , pew na l i­
czba form ierzy , pucarzy  czyli czyszczących odlew y, a do 
naczyń kuchennych  em aljer. L iczba ludzi za tru d n io n y ch  
w  odlew niach, zastosow ana do ilości ro b ó t, a szczegól­
niej z pow odu odlew u pocisków , dochodzi liczby З00.

Ilość odlewów co do w agi w tym  okręgu pow ię­
kszyła się także w osta tn ich  la ta c h , a szczególniej z p o ­
w odu odlew ania pocisków ta m ż e , i tak, gdy  od lew y  wy­
nosiły  w г. 18ЗЗ zaledwie 18,000 centn ., ju ż  w г. 18З6 
podw ójnej doszły ilości, w połow ie w prost z w ielk ich  p ie ­
ców, a w połow ie z pieców kupolow ych i p ło m ien n y ch ,
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tak, iż wr. 18З9 wynosiły 34,700 cent. same odlewy zpie- 
ców kupolowych i płomiennych, wprost z wielkich pieców 
zaś 4 2 ,10 0  cent, W r. 1840 było lań z wielkich pieców, 
38,700, zaś lań powtórnych z pieców kupolowych i pło­
miennych było 2 g ;5oo centnarów.

4 ,  K u ź n ic e  czy li F r y s z e r k i .

Surowizna do lań nieużyta dopóki nowe pudlingar- 
nie w okręgu wschodnim ukończone nie zostana, przera­
biani jest w kuźnicach, na żelazo kute. Kuźnice czy­
li fryszerki okręgu tego mieszczą się w 4clł oddziałach 
tego okręgu.

i. Oddział Wąchocku
Fryszerki oddziału tego sa nad rzek| Kamiennę:

1. Michałow, kuźnica o dwóch ogniskach i dwóch 
młotach z miechem skrzynkowym, wydawała 2,800 do
3,ooo cent. żelaza rocznie, lecz ustała z powodu wznie­
sienia pudlirigarni tamże.

2. Pod miastem Wąchockiem, kuźn ice  spaliwszy się 
w г. 18ЗЗ, nowe o 6 ogniskach z trzem a m ło tam i i m ie­
cham i skrzynkow em i, odbudow ane zostały. W ydaw ały  
rocznie 6 ,000 do 8 ,600 cent. żelaza kutego w kolbach 
dla walcowni S tarachow ickiej, po zniesieniu tejże w yku­
w aj! żelazo sztabowe.

3. Marcinków, dwa ogniska, jeden miech z trzech 
skrzynek. Rocznie wykuwa 2,400 centnarów żelaza.

4 . N  ad Kamienną sa trzy fryszerki, w n ich  trzy ogn i­
ska, trzy  m łoty  i trzy m iechy tró jk ą tn e  w nędznym  s ta ­
nie d o s ta rcza j!  jeszcze wszelako do 4 ,600  centnarów  do- 
fbrego żelaza. Przeznaczone s |  na zniesienie.

5. Bzin w 2 ch budynkach znajduj(|ce się 2 ogniska 
ryszerskie i 2 młoty, oraz miechy trójkętne, wydawały
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rocznie 2 ,000 cen t, surow izny; gdy kuźnice te, zab ie ra ­
ły  wodę w ielkiem u piecow i, stanęły  w r, i8 4 o .

2. Oddział Suchedniowski.
K u źn ice  oddziału tego znajdu ją  się nad rzeką Ł ą c z ­

ną k tó ra  w k ierunku  ku północy idzie  i w pada do K a ­
m iennej.

6- Ostojów w dolinie rzeki Ł ączne j, fryszerka o i 
ognisku i i  m łocie z 3  m iecham i tró jk ą tn e m i, rocznie 
p ro d u k u je  i, 3 o o  centnarów  zelaza.

7. Ogonów p o n iie j poprzedzającej kuźnicy  nad  rze­
k ą  Ł ączną, ta k ie  o jednem  ognisku i jednem  m iechu z 2 
m iecham i tró jkątnem i. W ydaje rocznie i ,6 o o  centnarów  
żelaza.

8 . Jędrów\ fryszerka ta  w ym urow ana г . 18З9 , o 4cJl 
ogniskach z k tó rych  dw a czynne, z 3 m ło tam i i z mie­
chem  cylindrow ym , w y  d a j o a , 0 0 0  centnarów  rocznie.

9 .  Berezów, kuźnica o 2°^  ogniskach i 2 е*1 m ło­
tach , z jednym  m iechem  tró jk ą tn y m  z 2gim skórzanym , 
rocznie  2 ,000 cen tnarów  zelaza w ydająca; staw  zapa­
sowy pod  Berezow em  w г. 18З8  powiększonym  został, 
i  zaopatrzonym  w g rob lę , m nich i przew afy dla sp raw ie­
n ia  większego spadku wód do zakładów now ych nad 
Ł ączn ą  i innych wznoszących się, przez co spadek wo­
dy  przyw iedziono do 28 stóp , a tak w oda ta  działać m o­
że z siła 3o do 4 °  koni.с *

Ж  Pstrąznicf je s t K uźn ia  sp rzę to w a  o dwóch o g n i­
skach, w  zabudow aniu dawnej fryszerk i i tyfarni, w ro k u  
18З9 na nowo urządzona.

1 0 .Suchedniów w г. 1 8З9  w m iejsce p rzypadk iem  
spłoniętej, urządzoną została fryszerka o 2°h ogniskach 
z 2ma m łotam i i m iechem  skrzynkow ym . W  tej k u źn i­
cy wykuwają rocznie 2 ,8 0 0  cen tnarów  zelaza.
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11. J F  Stokow cu  poniżej Suchedniow a były fryszerki 
w zfym stanie, о 2 СІ1 ogniskach z 2ma m ło tam i, rocznie
2 ,000 centnarów  zelaza kutego w ydające, k tóre  u stać  
m ają,

12. B a r a n ó w  trzy ogniska d la k tó ry ch  w r . 1834 
zbudow ano m iechy skrzynkowe Są 2 m łoty , prócz te ­
go 3ci narzędziowy ( Z eugham m er). W  kuźnicy tej 
wykuwa się 1,000 centnarów  żelaza, oraz i ,6 o o  centna­
rów  różnego żelaza modelowego* sztorców  na blachę ko­
tłow ą, narogów  i t. d.

3, O d d z ia ł  Sam sonow skL
K uźnice  oddziału tego leżą nad rzeką Bobrzycą, k tó ­

ra  p łyn ie  w k ieruku  od w shodu na zachód aż do Bo­
b rzy , a potem  zw raca się w k ierunku od północy do po­
łu d n ia  i kilka mil dalej w pada do Nidy.

j 3 . Ja s ió w , powyżej Sam sonowa nad B obrzycą. Jest 
tu  kuźnica i kowalicha, a m ianowicie jedno ognisko fry- 
szerskie z m ło tem , i jedno ognisko kowalskie z m łotem  
narzędziowym . M iechy są tró jkątne. G dy często na 
wodzie 2byw a, dlatego dostarcza rocznie tylko około 
ło  5oo do yoo centnarów  żelaza.

14* Ja n u s z ó w ? fryszerka o i ognisku i i m łocie z 2ma 
m iecham i tró jkątnem i. I  ta kuźnica dla b raku  wody ro ­
cznie tylko 6oo centnarów  żelaza wydaje.

15 . H u m e r ; poniżej Samsonowa nad Bobrzycą jest 
fryszerka o i ognisku i i  m łocie, w ydająca rocznie że­
laza sztabowego zwyczajnego 1,100* centnarów .

16. Ś w ia t e łk o , poniżej H u m ra , lecz przy lepszej 
wodzie podsyconej różnem i strum ieniam i, przebudow a­
ną została fryszerka w r .  183 3  o dw óch ogniach z 2 ma 
młotami i m iecham i skrzynkowem i, rocznie żelaza ku te­
go a ,4^° centnarów w ydająca.
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4 - O d dz  ia t  R a d o s z y c k i.

i *j. M a ła c h ó w , w dawnem starostw ie Radoszyckiem ; 
p rzy  drodze od K ielc do K ońskich o z m ilę od K o ń ­
skich nad rzeky Czarny jest fryszerka w M ałachow ie,
0 4ск ogniskach, z Ą m łotam i i m iecham i skrzynkowemi. 
Szluza w r- 1828 i i 829  zbudow ana, odprow adza zbyte­
czny wodę. K uźn ica  ta  w r .  1833 została napraw iony
1 wydać rnoze rocznie 6 ,000  centnarów  żelaza kutego.

W  tych  17 m iejscach znajdujące się kuźnice m ają 
przeto  ognisk З 9 , z k tó rych  w r .  1840  było  czynnych 
tvlko 3o.У

Prócz 'zaw iadow ców  kuźn ic  m ających swe oddziały , 
p rzy  każdej fryszerce w szczególności znajduje się liu t-  
m istrz , assystent lub  p isarz, a wykuwaniem  surow izny na 
żelazo u  jednego ogniska zatrudn ien i są zwykle następu- 
pujycy kuźniacy: m ajster ku źn ia rk i czyli fry sze rsk i, pod­
m ajstrzy , i lub  2 kowali, 2 kosi ta rzy. W  ogóle przy  
w szystkich fryszerkacli całego ok ręgu  za tru d n io n y c h  je s t 
kuźniaków  około 26 0 .

Póki wszystkie w ym ienione fryszerki sy jeszcze 
w czynności, wydać mogy rocznie p rzeszło  / p , o o o  cen­
tnarów  żelaza. N astępnie  ilość ta , skoro  kuźn ieezasty - 
p ione będy pud lingarn iam i praw ie d o  4 części zm n ie j­
szony będzie. W  г. Х8З9 w ynosiła ilość żelaza ku tego 
w kuźnicach  okręgu w schodniego o trz y m a n a , ju ż  tylko 
2 6 ,1 6 0  centnarów , a w r. i 8 4 o 2 3 ,y 3 o  centn. żelaza.

5 . PU D LIN G A R N IE .

Zaprow adzenie m etody A ngielskiej do p rze rab ian ia  
surow izny na żelazo na w ęglu  drzew nym , próbow ane 
w r . t 833 w pryw atnym  zakładzie w M a c h o ra c h , n a j­
pierw  zaprow adzone było  kosztem  R zydu w tym że г, 18ЗЗ
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do K oniecpola, fabryki naówczas przez W ojciecha K ryga- 
ra od H rabi Potockiego dzierżaw ionej. Z początku 
pudlingow ano tam  na węglu kam iennym  z D ąbrow y, p o ­
tem  na drzew ie, a rezultata tej fabryki z dw óch la t p ra ­
cowania tam że na rzecz Rządu naprow adziły  na założe­
nie tym czasowe w okręgu w schodnim  w Starachow icach 
w r . i 834 p u d lin g arn i na drzewie, w zabudow aniu  wal­
cow ni tam że przez X . Lubeckiego w ystaw ionej. P o ­
łączona pud lin g arn ia  z walcow nią w S tarachow icach , 
składała się z dwóch pieców pud lin g o w y ch , z m łota 20  
cen tnarów  w ażącego, i z 2 c*i pieców płom iennych  wy- 
grzew alnych (szwej so wy ch).

Było tam  dwie p a r  walców w yciągających, i 10 p a r 
walców różnego  w ym iaru  (kalib ru ), do różnego rozm ia­
ru  żelaza sztabow ego, tam że walcowanego.

Brak wody K am ienny w tem  m iejscu , dozw alał zale­
dwie zakładow i tem u bye w biegu przez 35 tygodni 
w roku , przez k tó ry  to  czas uprodukow ać m ożna było 
około 1 2 ,000  cen tnarów  żelaza kolbow ego, k tó re  w raz 
z kolbam i z fryszerek (6 ,0 0 0  cen tnarów ) p rzerab iało  się 
na 12 ,000  centnarów  zwyczajnego i 4>ooo cen tn . cien­
kiego żelaza sztabow ego. Z akład ten  przy staw ianiu  
trzech now ych wielkich pieców w S tarachow icach zn ie ­
sionym  został w ciągu г. 18З9.

N ajdalej z końcem 1 8 1\ъ ukończonem i będą i w bieg 
w prow adzonem i następujące p u d lin g a rn ie  i walcow nia 
w tym okręgu , wszystkie na drzew ie prow adzić się m a- 
jące>

i. S ie lp ia  przy  D ziebałtow skich m łynach , nad  rzeką 
C zarną, na pó ł d rog i z K ońskich do Radoszyc; w dw óch 
budynkach będzie h u ta  żelazna do pudlingow ania że la ­
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za i w alcow nia sztabow a, poruszane kołem  w odnem , do 
k tó rego  doprow adzają  i odprow adzaję wodę now e ka- 
na iy  górny  i dolny; je s t też i k an a ł przew ałow y dla 
odprow adzania  wód zbytecznych i u p u st.

P ud lin g arn ia  składać się będzie z 6  pieców p łom ien­
nych  pudlingow yeh i 6  p łom iennych  w ygrzew alnych 
czyli szwejsowyeh, a między niem i w ielki m ło t kolbowy 
po ruszany  siłę wody, i nożyce. W alcow nia zaś sk ła­
da się z walców przygotow aw czych (Y orw alzen , L u p - 
penw alzen) i sztabow ych (Streckw alzen).

P rodukc ja  roczna tego zak ładu  obliczona jes t na
36 ,ooo cen tnarów  żelaza sztabow ego.

P rzy  zakładzie tym  w ystaw ione sę dom y: urzędow y 
i dla fabrykantów , k u źn ia  ręczna i m agazyn, a d la  we­
w nętrznej kom m unkacyi, drogi szynowe, pozakładane 

będę.
Puszczenie w bieg zak ładu  tego, zatrzym a kuźn ice  

w M ałachow ie, k tó re  zapew nie w  inne  dogodne m iejsce 
przen iesione  zostanę, a naw et m oże w okolicę Ł ag o w a  
nad  rzekę Łagow icę.

2. M ic h a łó w  nad  rzekę K am ien n ę , p u d lin g a rn ia  ż e ­
laza kolbow ego, o 6  piecach pud lingow yeh  z m ło tem  
wielkim , nożycam i, i dwiema param i walców kolbow ych 
poruszaneini kołem wodnem  siły  36 kon i w oddzielnej 
kołow ni będęcein. Zakład ten posiada k a n a ł górny dolny 
i p rzew ał ze szluzam i, oraz pog ródk i przed kofow nię.

P ud lin g arn ia  ta iść m a na d rzew ie i wydawać ż e la ­
za pudlingow ego w kolbach  38 do Zjoooo centn. roczn ie .

G łówniejsze ro zm ia ry  p ieców  pudlingow yeh idęcych  
płom ieniem  drzew a sę: zew nętrzna długość w pokryw ach  
z b la t żelaznych* 1 i  2" szerokość 6 \  i wysokość 5 5 ^ 
K om in wysoki 38',  średn ica  o tw o ru  i '  6" w k w a d ra t.
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W ew nętrzne rozm iary  są: palisko ma długości 3' 6 " , sze­
rokości 3 ', od rusztów  do sklepienia wysokość wynosi 3 . 
W yniesienie p ro g u  nad ru sz ty  2" nad kotlinę i ',  nasyp 
z żużli 3". Ognisko ma długości 6 ', szerokości w p rogu  
3 6V sam p ró g  szeroki 9". Szerokość ogniska w drzw iach 
roboczych 4* przy wylocie Г 3 \  W ysokość ogniska od 
p ro g u  do sklepienia i ',  od daa kol liny do sklepienia m a 
w drzw iach d  a przy wylocie 7". G rubość  zapraw y skle­
pienia 9". Drzwiczki robocze m aję o tw o ru  \ &" w kwa­
d ra t.

Sę tam  ju ż  wystaw ione nowe domy dla urzędników  
m ajstrów  i robotników , kuźnia ręczna czyli kowalicha, 
suszarn ia  n a  drzewo* W ew nętrzne połęczenie i przewóz 
koleje żelazne u łatw iać będę.

3 . B r o d y  także nad rzekę K am iennę. Podobny tam  
ma być zakład jak  w M ichałowie i na tęż stopę, dla w y­
daw ania rocznie kolb żelaza pudlingow ego około ąofioo 
centnarów .

P ud lingarn ie  te  zastępie m aję znieść się m ajęce n ie­
k tóre fryszerki oddziału Suchedniowskiego i W ąchockie­
go o których powyżej m ówiliśm y, oraz przerobić na kol­
by powiększoną produkcja surow izny, m ianow icie zaś 
z wystawionych nowych wielkich pieców  w Starachow i­
cach.

4 - N ietu lisk o ;  przy połączeniu wód rzeki Swiśliny 
i K am ienny stanie walcownia sztabowa, do przerab ian ia  
na żelazo sztabowe kolb upudlingow anych w zakła­
dach Brodzkim i M ichałowie.

W odę do pogródek przyprow adzać będzie kanałgórny , 
opatrzony prócz a cilszluz w chodowych, jednej przy zakła­
dzie, przy Swiślinie,jeszcze 3ci^ powyżej na tejże rzece 
Swiślinie. K anał prze wałowy i kanał dolny czyli odp ływ o ­

to m  i .  5 i
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wy od pogródek dolnych, także są wykopane. Koła 
w odne w oddzielnej kołowni ustaw ione, siły 60 koni, po­
ruszać m ają walcownią sztabową z Ąo par walców ró ­
żnych wym iarów , nożyce i tokarn ią . W  gm achu fab ry ­
cznym są też piece płom ienne лѵу grze walne (szwej so we). 
Zakład ten posiadać będzie; dom y mieszkalne, kuźnią i 
magazyn.

W alcow nia N ietuliska będzie w stanie wywalcować 
rocznie przeszło 76.000 cent. kolb na żelazo sztabowe.

K ażdy z tych 5 nowo wznoszących się zakładów z a tru ­
dni od 60 do 80 robotników , czyli razem  З00 do 4oo ludzi.

P rodukcja  żelaza sztabowego w  kuźnicach  rządow ych 
okręgu wschodniego wynosiła w r . 1833. 43 ,ooo centn. 
w' r .4838 48,000 centnarów , po ukończeniu zaś zakładów 
wyniesie produkcja żelaza sztabow ego kutego i walco­
wanego, do 134,oo centnarów ,

6 . ZAKŁADY MACHINICZNE I WARSZTATY RĘCZNE.

Prócz powyżej opisanych zakładów  rządow ych w 
okręgu w schodnim , znajduje się należący do n ich :

i . Z a k ła d  m ach in iczn y  w B ia ło g o n ie  w obwodzie 
K ieleckim , 5 w iorst n a  po łudn ie  za K ielcam i leżący, 
w dolinie rzeki B obrzycy , nad  strum ien iem  T ru p ień ca , 
k tó ry  stanowi p iąty  oddział w zakładach tegoż okręgu, to 
je s t: O d d z ia ł  B ia ło g o ń s k i.

Znakom ity zakład ten  m achiniczny śm iało s tan ąć  dziś 
m ogący obok najśw ietniejszych tego rodzaju A nglii i 
Belgii, dostarcza rozm aitych m ach in  i narzędzi d la  ro l­
nictw a i rękodzieł; zakład ten  w inien swój początek M i­
nistrow i X , L ubeckiem u, w. r . 1826 bowiem istn ia ła  tam  
tylko h u ta  nieczynna do odciągania srebra , i p rze tap ia-
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nia miedzi oraz m ała kuźnica czy li ham ernia do m iedzią 
w r. 1 8 1 у za G łów nej D vrekcyi G órniczej założone.

W  r. 1827 wystawionym został gm ach hu tą  A le­
xandra zwany, w którym  pośrodku zbudowane koło wodne 
drew niane średnicy 16 stóp obracane strum ieniem  T ru - 
pieńca, uży te tn  było do poruszania tam że tokarń , h e ­
b lam i i innych warsztatów tokarskich. W  r. 1828 przy- 
m urow ane zostały a skrzydła do tegoż gm achu mieszczą­
ce: jedno fabrykę blach, kotłami**} i gisernię, d rugie  ku­
źnie oraz modelowniy* i ślusarniy. W  r. 1829 wysta­
wiony została nowa walcow nia, poruszana kołem wo- 
dnem  Żelaznem bardzo pięknej budowy, k tóra  prócz 
tego, celem nieustaw ania naw et w razie braku wody za­
opatrzony została w r .i  8З9  m achiny parowy siły 12 koni.

Zakłady m achiniczne Biułogoriskie zawierajy 10 po­
działów:

1. W alcow nia blachy żelaznej; ta składa się z jednej 
pary walców pierw szych, drugiej pary  walców blacho- 
wych, i trzeciej pary  walców do gładzenia, dwóch p ie ­
ców zarzystych glejowych, i trzech nożyc do obcinania  
blach. W  r. 1 833 w yrobiono tam 2 ,6 0 0  centnarów  
b lachy , w r. 1835 3,5oo centn. blachy żelaznej, w r. 
1838 zaś 7,1 5o centnarów  blachy żelaznej.

2. Pobielarnia blachy żelaznej z 6 ma piecami żarzy- 
stem i (glijowem i) i cynow nia, w г. 18ЗЗ przez Bank 
Polski w ystaw iona, wyrabia blachę biała w arkuszach , 
W niczem angielskiej nieustępujycy , cyny angielskiej 
używajyc, gdyż kruszcu tego kraj nasz nie posiada. 
D obroć blachy tej i ciągły odbyt żydanie przechodzycy 
je s t przyczyny ogrom nego w zrostu tej fabrykacyi; gdy 
bowiem w г. 18З6  36,0 0 0  arkuszy blachy białej zakład
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Białogoński d ostarczał, w yrobił jej w r .  18З7 136,000 
a  w г. 18З8 i4 o ,o o o  arkuszy.

3 . K o tla rn ia  w której w yrabiają blachę kotłow ą że ­
lazną  i kotły  do m achin parow ych, go rze ln i, fa rb ia rn i, 
fab ryk  chem icznych i t. p.; rocznie do 800 centnarów  
takowej blachy w yrabia i p rzerab ia. M iechy porusza 
oddzielne koło wodne drew niane.

4 - O dlew nia żelazna z pieca kupolow ego, do a ,000 
centnarów  fragm entów  corocznie przem ienia w części 
m achiniczne z żelaza lanego.

5 . O dlew nia m osiężna dostarcza części do m ach in  
zm o sięd zu , w ilości około aoo centnarów  rocznie.

6. P rzecinaln ia  zelaza (fenderie); są to walce które za 
pom ocą osadzonych na ich obwodzie nozów okrągłych  
(cu tters); żelazo sztabikowe bardzo drobne w ydają. D o ­
starczyć m oże do 5oo centnarów  cienkiego żelaza na 
gwoździe i inne d robne wyroby p rzydatnego , zastępując 
żelazo fryzowane.

7. M odelow nia i sto larn ia  w k tó re j 3o w arsz ta tów  
sto larsk ich  zajętych je s t w yrabianiem  m odelów  do od­
lewów, i robieniem  części drew nianych do m achin.

8. K u źn ie  kowalskie 0 1 8  ogniskach  dla k tó rych  
dostarcza w ia tru  m iech obrotowy czyli w iatraczkowy 
(ven tila teu r) z blachy żelaznej.

9 . S lusarnia o l\% szrubsztakach.
10. W arsztaty  m achiniczne, w środkowym  gm achu 

umieszczone, jako to tokarn ie różnego  w ym iaru do o b ta - 
czania, tokarn ie  w ewnętrzne do w ytaczania, w ierta rn ie , 
heb larn ie  do żelaza, m achiny do  w ycinania d z iu r , na- 
rzynania zębów, szlifiern ie, gw in to rzeźn ie  czyli do rzn ię ­
cia szrub , m achina do obtaczania  kul i t. p.
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Odznaczają się pomiędzy liczbą tych m ach in  to k a r­
nia p rostopad ła  F oxa , z D erb y  przez X . Lubeckiego 
sprowadzona, do wytaczania cylindrów  i 4  stóp wyso­
kich wszelkiej średnicy, trzy  tokarnie poziom e, z k tó ­
rych jedna oh taczaem oże kręgi średn icy  i 5 stóp, Iie - 
b larn ie  w stóp długości działające i t .  d.

Zakład m acbiniczny Białogoński dostarcza  głównie 
następujące m achiny i narzędzia:

M łockarnie na a , L\ i 6  koni z kołow rotam i czyli ma- 
neżarni do nich , sieczkarnie kilku rozm iarów , noże do 
sieczkarni, m łynki do czyszczenia zb o ża , do m ielenia 
surow cu, słodu , gniecenia lub krajania karto fli, do ole­
ja rń , p rasy  do wyciskania o leju, p ług i, siewniki, m achi­
ny p a ro w e , koła wodne, m achinerje do tartaków  wo­
dnych i parow ych, kotły żelazne parow e, app ara ty  go- 
rzeJane m iedziane, ruszty do ognisk  i czeluście, piece 
grzalne, drzwiczki do pieców, kuchnie angielskie i t. d. 
M achinerje do  pap iern i, p rassy  papiernicze, noże do p a ­
pierni, prassy drukarsk ie  , sukiennicze, m achiny p ra lne  
dla sukienników, m agle do bielizny, pom py, św idry do 
w iercenia pom p, sikawki do gaszenia ognia różnej wiel­
kości i t, d.

W  ogólności w artość w yrobionych corocznie przed­
miotów w Białogonie к razy około 800,000 złp.; jaką zaś 
jest korzyścią dla kraju  przez dostarczanie tak uży te­
cznych m achin i narzędzi, rozwodzie się byłoby rzeczą 
zbyteczną.

a. fF a r s z t a t j  r ę c z n e  w  S u ch ed n iow ie. Już dawniej 
za Główn; D y r.G ó rn . urządzone były  w arsztaty  І kuźnice 
ręczne w Suchedniow ie lecz te w г. 18З0 istnieć zupełnie 
przestały, W  r. i 84o znów zaprowadzone i nowo u rzą­
dzone zostały, zawierają one: ognisk kowalskich 3o, ko-



Uarskich a , p iln ikarsk ich  4; prócz tego 20 szrubsztaków 
ślusarskich, i następujące w arsztaty ', poruszane siłę  m a­
chiny parow ej 1 2 -k o n n e j: tokarn i ręcznych 2, wicr- 
ta rń  2, śru b arn ie  2, gw oździarń 2 , nożyce 1, m achinę do 
w ybijania clziur r, m achinę do rob ien ia  łańcuchów  1.

W arsztaty  te za trudn ia ją  przeszło 5o rzemieślników.

III. HUTY ŻELAZNE PRYWATNYCH, ŚRODKOWEJ CZĘŚCI 
KRAJU, CZYLI W OKOLICY GÓR SANDOMIERSKICH.

Przebiegłszy w tern op isan iu  zakłady rzędow e że­
lazne tego okręgu , wspom nijm y nieco o p ryw atnych  
zakładach hutn iczych  żelaznych w tychże okolicach b ę ­
dących.

Jakkolw iek właściciele dotychczas wiele poczynili u le­
pszeń w swoich zak ład ach , wszelako w ogólności nie 
stoję one jeszcze na tym stopniu  wykształcenia i bie­
gu działań hu tn iczych  jak rzędow e, razern w zięta 
atoli ich p rodukcja  z pow odu ich  liczby przechodzi 
nateraz  rzędową przeszło w dw ójnasób , n im  zaś rzędo­
we zakłady dzisiejszego rozwinięcia nie doszły, 3 a naw et 
4  razy więcej w ydadź od n ich  były w stanie.

D o fabryk pryw atnych w obrębie tym że co zakłady 
G órnicze okręgu wschodniego położone, policzem y znaj­
du jące się w powiecie Kieleckim , oraz na wschód K ie lc , 
leżące w powiecie Stop nick im i fabryki żelazne z n a j­
du jące się w pow iatach: K onieckim , O poczyńskim , Szy­
dło wiec kim , Soleckim i O patow skim , i o nich tu  nieco 
gnówic będziem y.

W  tej części k r a ju ,  najw iększa liczba dziś is tn ie ją ­
cych zakładów  hutn iczych  żelaznych pryw atną w łasno­
śc ią  będących, znajduje się w obw odach O poczyńskim  i 
O patow skim .

406
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W  K ra k o w sk im i leżą :

Obwód Stopnicki powiat Szydłowski

i .  S z c z ec n o , świeżo w r. 1836 zaczęty a w r. J &38 
ukończony wielki piec przez Nowosielskiego , korzysta 
z ru d  żelaznych w pierwszym ciągu pokładów opisanych, 
które na gruncie pryw atnym  do tegoż dziedzica należą­
cym się znajdują, używ ając do ich wydobywania Ąo  

górników. Lasy są znaczne. Piec wielki stoi nad rzeką 
P ierzclinianką; wrazie posuchy zastępuje ej siłę koło. 
w rot 4 -konny. Do tego wielkiego pieca należą a fry­
szerki w bardzo  dobrym  będące stanie.

Obwód i powiat Kielecki.

a . K ra s o c in , i i  m ili na północny zachód od M ała- 
goszcza, dziedzictwo Podleskiego, ma 2 fryszerki.

3 . O leszno  i j  mili dalej za K rasocinem  i nad taż 
samą wodą należy do Niemojowskiego. B ył tu  wielki 
piec, od г. 18З9 nieczynny; p rze tap ia ł on rudy  m ie jsco ­
we dość ubogie; jest tu  kuźnica o 2 cil ogniskach dobrze 
urządzona, obecnie przeszło 3,ooo centnarów  rocznie wy« 
kuw ająca ; do dóbr tych należą znaczne lasy.

W  S a n d o m ie r sk ie m  leżą:
Obwód Opoczyński powiat Koniecki.

4* L a s o c in  dziedziczny Kiełczewskiego gdzie ku­
źnica w r. 1833 założona rozpoczyna w powiecie K orne­
ckim od granicy  Kieleckiego pow iatu  idąc ciągle ku pół­
nocy, liczny szereg h u t żelaznych.

5. S k ą p e . W ielki piec w r. 1799 założony, w yrestau- 
rowanym został przez teraźniejszego dziedzica Jacka L ip ­
skiego w r. i 835, i przez to wydać jest zdolnym 10,000 
do 12,000 centnarów  rocznie surow izny po większej c z ę -‘ 
ści w  o d le w a c h , szczególniej części m achin i  garnków*
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Większej produkeyi surowizny stoi na przeszkodzie brak 

dobrej rudy; lasy są znaczne. Miechy skrzynkowe poru­
sza machina parowa 6-konna.

Obok tego jest zakład machin wyrabiający głównie 
machiny górnicze, rolnicze, i gorzelniane aparaty.

Zakłady te zatrudniają d o i 5o robotników.
6. Wólka Kłucka Eust. Kołłątaja, posiada wielki 

piec w dość nędznym stanie i kilka ognisk kuźniczych, 
potrzebujących naprawy. Wody w lecie brakuje.

7. F a lk ó w . W  dobrach tych własnością Stanisława 
i Franciszka Jakubowskich będących, znajduje się wielki 
piec w S k ó rn ic a c h , i kuźnice: w K o ło ń c u , F r a n c is z k u , 
Sta rz ech o w ica ch  i B u d c e ; produkcja surowizny na 12,000 

centnarów śmiało może być oznaczoną, kuźnice zaś 
mogą wydać najmniej 6,4oo do 7,000 centnarów żela­
za kutego. Drzewa na węgle przy kup u ją, gdyż własne 
lasy nie wystarczają.

W  Fałkowie istnieje założona teraz przez p. Karola 
Burharda fabryka łyżek blaszanych pobielanych i ko­
zików która w r. 1840 wyrobiła łyżek i 5,ooo tuzinów 
i 6,000 sztuk kozików.

8. Pląskowice; w dobrach-tych Rządowych, niegdyś 
Stadnickich, znajduje się wielki piec i fryszerka przez Ja­
kubowskiego dziedzica Fałkowa dzierżawione.

q. Siedlów, w dobrach Ruszenice Ludw. SiecIIew- 
skiego; założoną tu została w r. 1 836, nad rzeką Czar­
ną, kuźnica о ogniskach i 2 е*1 młotach, rocznie 
z kupnej surowizny 1,200 centnarów żelaza wykuwa­
jąca,

10 Machory, Lud. Laskiego; wielki piec i kilka ognisk 
fryszersklch nad rzeką Czarną w dość dobrym znajdo­
wały się stanie. Tu w г. 18ЗЗ założoną została pier-
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sza w kraju pudlingarnia, która próby pudlingowania 
na drzewie z pomyślnym odbyła skutkiem, atoli zakład 
ten nie jest z dostateczną siłą prowadzony i mógłby wię­
cej produkować jak obecnie , gdyż zaledwie 6,000 cen­
tnarów zelaża kutego Wydaje.

ii. Malenieckie fabryki w dobrach Bocheńskiego, 
nad rzeką Czarną, znakomity otrzymały stopieli rozsze­
rzę n Іa od r, 1 83 5. Dwa wielkie p i ece j o d e n w Cieklinsku 
drugi zaś w Miedzierzy czy 1 i К a węczyuie rocznie prze­
szło 3o,ooo centnarów surowizny wydać są zdolne, a na­
wet w r. i84o 4 ° , o °o  surowizy wydały; oprócz 4 cIł 
ognisk fryszerskich w Malmcu i jednego \s Rudzie, wy­
rabiających po 6000 centn. kolb rocznie, oraz jednej 
toporni i jednej fryzowni w Malencu, produkujących
1.000 centn. rocznie, założoną została w г. г 835 w Ciem 

Mińsku pudiingarnia o 2 ch piecach, w której młot wiel­
ki i dwie pary pierwszych walców siłą wody poruszane 
i która 10,000 do 12,000 kolb wydaje, oraz w Rudzie 
walcownia o dwóch parach walców z dwoma piecami 
wygrzewalnemi, która powyższe kolby i do 6000 kolb

fryszerkach Malenieckich wykute, na żelazo sztabowe 
i obręczowe przerabia; walcownia ta, żelaza takiego
15.000 centn. rocznie wydaje. W  Maleńcu jest także 
i walcownia blachowa o dwóch parach walców z dwoma 
piecami zarzystemi..

4 Nadto w г. 18З8 w miejsce dawnego wielkiego pie­
ca, rozpoczęto budowę nowego wielkiego pieca w Kawę* 
czynie, podług planu Jacka Lipskiego, który wśród Г.18З9 
w bieg puszczonym został; poruszany jest kołem wodnem 

siły 6 do 10  koni.
Ruda dla wielkich pieców znajduje się w tychże do­

brach podMiedzierzą i Grębienicami; lasy są dostateczne. 
t o m  1. 52
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i a. K o ń s k ie . Hrabia Stanisław Małachowski posiada 

wielki piec w S tą p o rk o w ie  8 do to,ooocent. surowizny ro­
cznie z własnych nul wytapiający, kuźnice w D u ra ń c z o -  

w ie , B ło tn ic y , JF ą s o s z u , Ja n o w ie , C z a rn e j , P ia sk a ch  i 
S z a tn ie j w s i, cło 7000 centn. żelaza kutego dające, oraz 

drutarnią w P o m y k o w ie  pod Konskiem i, gdzie za da­
wnych czasów była szabelnia i rurarnia, itoporniaw//^ 
so w ie  do /р o centn. stali wykuwającą.

1 3. B ia ia c z e w ;  w dobrach ty cli Lud. Hr. Małachow­
skiego, znajduje się wielki piec w R a d z ie , i tamie oraz 

w P e try k o z a c h  kuźnice.
14 .  G o w a rc z ó w , dziedzictwo Jabłonowskich. Upa­

dające juz tamie zakłady hutnicze, składające się z wiel­
kiego pieca w Jó z e fo w ie , i kuźnic w M o rz y w o le  i S z c z u r -

wzięli w dzierżawę Zaborowski i spółka, i przez za­
kupienie Jasów' w sąsiedztwie, a nawet o mil 3 (w Ossie) 
i wyrestaurowanie w r. j 83y wielkiego pieca zapewnili 
bieg tych zakładów na lat 12 .  Przy w ielkim piecu do po­
ruszania miechów zaprowadzona machina parowa obraca 
7 tokarń. Prócz tego złożone zostały w Ja n u c h c ie  war­
sztaty ręczne, znaczną ilość drobnych wyrobów żelaznych 

i kozików wyrabiające.

Obwód Opoczyński, powiat Opoczyński.

15. D rzew ica^  niegdyś Szaniawskich dziśBarona Raj­
skiego, posiada wielki piec z 2 ma fryszerkami nad rze­
ką Drzewiczką; kopalnie są na miejscu, oraz las zna­
cznie dziś podniszczony; jest dotąd w dzierżawie Ewan* 
sa, który tym zakładom przez siebie w dobrym stanie 
utrzymywanym., znaczne nadał rozszerzanie. Wielki 
piec do 1 5,ooo centn. rocznie surowizny dostarcza, a ku­
źnice wykuwają 2,000 centn. żelaza. Odlewy z surowi­
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zny, części machinicznych grubszych, zasilają fabrykę ma­
chin Braci Ewans w Warszawie.

16 . Przysucha, dziedzictwo Dembińskiego, posiada 
prócz wielkiego pieca 12,000 centn. surowizny przynaj­
mniej wydającego, wystawiona w r. 1 835 w Młynach 
pudlingarnią i walcownią blachy, 3,ooo centn. żelaza 
sztabowego i 3,000 centn. blachy walcowanej dostarcza­
jące, oraz cztery fryszerki w Drutami, Gwarku, Topor­
ni i Młynach wydaj асе rocznie 3,Goo do 4,000 centn. 
żelaza kutego. Jedynie brak drzewa stać może na prze­
szkodzie dalszemu rozszerzaniu tych fabryk.

1 7 .  Borkowice i Nieklań, Hrabiego Onufrego Mała­
chowskiego mają następujące fabryki żelazne: w Borko- 
wickich dobrach znajduje się wielki piec w Kuźnicy, a 
fry s ze г к i w К  uznicy, w Buskim - В rod z ie i Jan uch cie ; 
w N i e kła ii s к i с h z a ś w i e 1 к i piec w Furmanowie a kuźni- 
ce tamże, oraz w wielkim i małym Niekłaniu, Zduno­
wie i fFęgłowie. Te wszystkie fabryki które mają rudy 
i lasu podostatkiem, i rozszerzonemi byćby mogły, wy­
dają dziś przeszło 16,000 centn. surowizny, a w kuźni­
cach do 6,000 centn. żelaza wykuwyją.

Obwód Radomski, powiat Radomski.

18. Domaniów. Pani Drzewicka dzierżawiąc tę wieś 
w r. 18 2 9  od Święcickiego wystawiła na dostatecznej wo- 
dzieTryszerkę, kupną surowiznę przekuwającą, dotąd idą­
cą, z roczną produkcją 2,000 do 2,5oo centn. żelaza, lecz 
której brak drzewa zagraża.

19. Łaziska, w dobrach Hr. Załuskiej między Szy­
dłowcem i Orońskiem, założona w r. 18 2 5  drutarnia i 
fryzowania , zaledwie З00 centn, żelaza fryzowanego i 
tyleż ceatn. drutu dostarcza.
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ao. KossoW^ Zabierzewskiego, na pół drogi między 
Ororiskiem i Radomiem, miało fryszerkę w r. 18 2 6  za­
łożoną przez dzierżawcę Koffmana, która w r.i835 z po­
wodu dalekiego dowozu surowizny, a szczególniej braku 
wody i drzewa, ustała.

Obwód Opoczyński, powiat Szydłowiecki.

2 1 .  R z u c o w , pomiędzy Borkowicami i Chlewiska­
m i, własność'Wojciecha Krygara, posiada wielki piec 
i 4  do i 5,ooo centn. surowizny wydający i pudlingarnią 
o piecach, której bieg utrudzony brakiem drzewa, 
tego bowiem przykupywać trzeba.

Znaczna część kolb w ypadli ngow anych, odstaw ianą 
z tąd  bywa do Osin w pow iecie b rzezińsk im , gdzie istn ie­
jąca  walcownia Jó z e jó w  zwana, przez W ojciecha K ry ­
gara  dziedzica Bzucow a dzierżą w i on a, tam że na różne­
go w ym iaru  żelazo sztabowe one p rzerobią .

22. f F e  w si K r z c z ę c in ie y Wolskiego, jest drutamią 
do 3oo centn. drutu rocznie produkująca.

23. C h le w is k a niegdyś dobra Sołtyków dziś Rządo­
we, były w dzierżawie Antoniego Klimkiewicza, a od r. 
1 840 dzierżawi je Administrator fabryk żelaz. rząd. 
W  tych dobrach są trzy wielkie piece, w dobrym stanie 
będące: jeden w S te fa n k o w ie , drugi w N a d o ln e j  pod wsią 
Skłobami w 18З6 І1 8 З 7  przez Ant. Klimkiewicza sta­

wiany, oraz A le x a n d r o w  pod Chlewiskami położony, i 
przez tegoż Antoniego Klimkiewicza w r. r 838 i i 83g, 
w miejsce dawnego nowo postawiony, z zastosowaniem 
siły machiny parowej i2-konnej dla miechów i tokarni, 
Piece te mają odlewnie; kuźnice zaś znajdują się w Ko~ 
szo ro w ie , S ta n is ła w o w ie , P a w ło w ie , R o m a n o w ie , K o -  

chanow ie% G o w a rk u  i R u sin o w ie  do 10,000 cent. żelaza
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dające; w Jabłonicy jest założona w r. r 834 walcownia 
o jednej parze walców z dwoma piecami wygrzewalna- 
mi i ,200 cent. żelaza wy walcować mogąca, a w Chiewi- 
skcich jest tokarnia poruszana siłą kołowrotu jednokon­
nego, oraz 6  kuźni kowalskich i tyleż ręcznych warszta­
tów, 20 ludzi zatrudniające.

K r a s n a , dziedzictwo Hr. JanaWiełhórskiego, po­
siada wielki piec, jeszcze za panowania Stanisława Augu­
sta, przez brata Królewskiego Xcia Podkomorzego Ponia­
towskiego ówczesnego dziedzica wystawiony. Tu w r.i8o4 
pierwsza w Królestwie Polskiem machina parowa, w Glej- 
wicachzbudowana, pojedynczo działająca, do poruszania 
miechów zaprowadzoną została. Będąc dość zniszczo­
nym, piec ten w Г.18З8 przez Ewansa dzierżawiącego, zo­
stał nieco wyrestaurowany; dodał on nowe miechy skrzyn­
kowe żelazne, i nowe koło wodne żelazne 20' średnicy, 
bardzo pięknej roboty; piec ten na jesieni i 83g r. spłonął, 
poczem zaraz naprawiony, znowu do tegoż stanu jak 
przed zgorzeniem, przez Evansa doprowadzony i w po- 
dobneż miechy i koło wodne zaopatrzony, wydawał prze­
szło 1 5 ,000 cent. surowizny rocznie. Nateraz już nie jest 
w dzierżawie Evansow, a dziedzic w r. i 84o wystawił 
drugi wielki piec, przy wspólnej wieży gichtowej z pier­
wszym stojący. Piece te, prócz koła wodnego opatrzone 
są w machinę parową pomocniczą siły i4 koni. Do dóbr 
tych należy jeszcze 5 kuźnic istniejących w T F o ło w ie , 
B ła s z k o w ie , N ieb o ro w ie , P ła c z k o w ie , wydające rocznie 
do 7,000 centnarów surowizny.

26. W  Nieświńskich dobrach Hr. Józefa Wielhór- 
skiego są kuźnice w S ta r e j  k u źn i, C h etb ie , C zy ste j, M ły n ­

ku N ieśw ińskim  i D r u ta m i, rocznie produkujące około-
15,000 centn. żelaza i 5oo centn. drutu. Nadto gwoź-
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dziarnia w B u c z y n ie  w ydać m o ie  rocznie przeszło Ąoo 

centn . gwozdzi.
26 . B liz in , w łasność W ielogłow skiego, posiada wiel* 

ki piec w Blizinie i 16 w arsztatów ręcznych , a 5 frysze- 
rek w В  Uzi n ie, W  o j ty  now ie, G ostkow ie, W ałó w ie  i G r a - 
b o w cu , rocznie przeszło i o .ooo cent. surowizny i do
6 ,0 0 0  żelaza kutego dostarczyć m ogące. R udy  je s t do­
statecznie, lecz lasy podniszczone.

Za zakładam i rządow em i oddziałów Suchedniow skie­
go i W ąchockiego, znajdują się w Pow iecieO patow skim  
i w częściach przyległych Soleckiego i Staszowskiego je ­
szcze następujące pryw atne hu tn icze  żelazne zakłady.

Obwód Opatowski, Powiat Opatowski.

27. M n ich ó w  i  C h m ieló w , pod K unow em , są dzie­
dziczne W in. Nowosielskiego. W  M nichow ie jest w iel­
ki piec założony  w r. 1826 i 2 fryszerki w і8 г 5  wybu­
dow ane, w C hm ielow ie zaś wielki piec nad K am ienną 
w Г .18З6 założony a w r. i 83q  w bieg puszczony i 3 f ry ­
sz e rk i, z k tórych  tylko dwie czynne. Zakłady te r o ­
cznie 2 6 ,0 0 0  centn. surow izny, i 5 ,o o o  cen tn . zelaza k u ­
tego przynajm niej wydać mogące, z ao p a trzo n e  są w d o ­
brą  ru d ę  w m iejscu kopiącą się i znaczne lasy dziedzi­
czne, woda ato li m ała nad którą sto ją , a która do K a ­
m ienny w pada, szczególniej zaś w  M nichow ie w su ch ­
szych latach staw aniem  zakładom  tym  grozi.

28 . O strow iec  dziedzictwo H r. H enryka Ł u b ień sk ie ­
go, posiada zakłady hutnicze że la z n e , które w o s ta tn ich  
la tach  znakom itego doznały w zrostu .

W  K u ź n i  nad rzeką K am ien n ą , stoi daw ny wielki 
piec zaopatrzony w Ą m iechy skrzynkowe i fryszerka 
z 2 m iecham i skrzynkowem i za łożona w r. 181З, w yda­
jąca  rocznie 2 ,000 cent, żelaza ku tego . Prócz tego  w r.
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18З7 pod kierunkiem  A ntoniego K lim kiewicza rozpoczęto 
budow ę dw óch wielkich pieców, k tó re  w bieg puszczone 
zostały w r. i 8 3 q ; od chwili ukończenia ich , produkcja  
zakładów O strow ieckich, to jest 3 wielkich pieców rocz* 
nie 5o,ooo do 60,000 centn . surowizny w ynosić winna. 
R uda kopana jest w Jędrzejowicac h , drzewo zaś przy kupu­
je  się, gdyż miejscowe lasy są nieco wyniszczone.

29. Dodzech ów  o i  t  m i 1 i o d К  u n o w a , n i eg dy ś M a- 
łachow skich dziś rządowe, znajduje się w dzierżawie K ot­
kowskiego. Jest tam  wielki piec i 2 fryszerki w ydają­
ce 10 do*i 2,000 centn . surow izny, i do 1,200 żelaza ku­
tego. Po powiększeniu liczby fryszerek w r. 1 84o do 
sześciu produkcja  w zrosła tam  do 5,000 centn . żelaza.

Obwód Opatowski, Powiat Solecki.

30. P ętk o w ice  dziedziczne  W alentego Ichnatow skie- 
go posiadają dwie kuźnice, k tórych produkcją liczyc m o­
żna na i , 5oo centn. żelaza kutego. D obra te położone są 
o mil 2 na północ w schodni od O strow ca.

Obwód Sandomierski Powiat Staszowski.

3 1. R a d o stó w  nad Ł agow icą, o 1 m ilę na p o łudn ie  od 
Łagow a; założona tam  została kuźnica w r. 1836 przez 
dziedzica Józefa N iem ierycza, surow iznę obcą przekuw a­
jąca; lasy są znaczne, lecz woda niekiedy n iedosta teczna; 
produkcja roczna wynosi i , 5oo centn. żelaza kutego.

З а . W iś n io w a ^ ust. K o łłą ta ja  nieco dalej, gdyż o mil 
3 od Ł ag o w a , jest kuźnica od r. 1835 , k tórej produkcją 
dla małej wody tylko na 600 cent. ustanow ić m ożna.

L iczącogólną produkcję tak surow izny jak żelaza k u ­
tego w fib ry  kac li pryw atnych powyżej opisanych, 3o wiel­
kich pieców w tychże, wydaje przeszło 3oo,ooo cent. su ro ­
wizny,zaś io5  kuźnic  i kilka p u d lingarn i (około 10 pie,
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ców) i w alcow ni, okofo i3 o ,o o o  cen t, żelaza ku tego  d o ­
starczają, przyczem  w zakładach powyższych pryw atnych 
za trudnionych  jest 800 do 1,000 robotn ików .

W  L u belsk ik m  jest następujący zakład:
Obwód Zamojski, powiat Kraśnicki.

P od  Z a k lik o w e m  w zniósłdziedzic O strow ca w r.1 8 3 9  
nowy za к !'ad pud lingo wy, w m iejscu zwanein I r e n a , w śród 
obszernych lasów, nad rzeczką S an n ą , w padającą poniżej 
Zawichosta do W isły. Ten zakład pudhngow y posiada 
na drzewie idących, 6  pudlingów  z 3ina piecami płom ień- 
m i w ygrzew alnem i, (szwejsowemi) i stosowną ilością p a r  
walców przygotow aw czych, w yciągających i sztabow ych, 
dla produkcyi 5o,ooo cent. żelaza sztabowego w alcow ane­
go, zużyw ający surow iznę pieców wielkich ostrow ieckich. 
W alce p u d lingarn i poruszane są przez 3 m achiny paro* 
we siły 5o koni- Przez wzniesienie zakładu tego obok fa­
bryk żelaznych powyżej opisanych, liczyć należy iż p ro ­
dukcja żelaza sztabowego w w schodniej części królestw a u 
pryw atnych , przeniesie rocznie ilość 180,000 ćen t. żelaza.

IГ. CZEŚĆ POŁUDNIOWO-ZACHODNIA KRÓLESTW A 
N A L E Ż Ą C A  D O

GÓR-UT WORTJ SZL4SKO POLSKIEGO

W  tej części kraju  znajdują się zaM ady Rządowe G ó r­
nicze okręgu zachodniego.

M iejsce gfówne zarządu  zakładów  górniczych rz ą d o ­
wych okręgu  tego, jest w D ąbrow ie, pom iędzy O lkuszem  
i granicą Szląska, a m ianow icie o m il 4 °d  O lkusza, a  ^ 
m ili od gran icy  Szląskiej.

T ak jak fabryki Rządowe górnicze okręgu w sch o ­
dniego z samych zakładów żelaznych się sk ładały , gdyż
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szczonych kopaln i m iedzianych, i nieco tylko przez p ry ­
w atnych prow adzonych o ło w ian y ch , sam e rudy  żelazne 
posiada, tak  w okręgu zachodnim , gdzie większa zacho­
dzi różnica w rodzajach bogactw  w n ę trz a , i różne też 
sa zakłady górnicze. G łów nie a to li tu  znajdu ją  się kopal- 
n ie w ęgla kam iennego, kopalnie ga lm anu i h u ty  cynko­
w e , o których jeszcze w szczególności w innem  m owie 
będziem y m iejscu , oraz kopaln ie  ra d y  żelaznej i h u ty  że­
lazn e , o k tóryeh  tu  m ow ie w ypada, zastanaw iając się 
nietylko n a d  rządow em i ale i nad  pryw atnem i.

Zakłady żelazne rządow e okręgu tego, wraz z p ry w a ­
tn em i w tychże okolicach , leżą między zachodnią g ran i­
cą K rólestw a Po lsk iego , to je s t :  Szląskiem p ru sk im , na  
po łudn ie  okręgiem  m iasta K rakow a, a na wschód rzeką 
P ilic ą , w obw odach: o lkusk im , w ieluńsk im , oraz (p ry ­
watne) w piotrkow skim .

Liczba urzędników  tego okręgu jest około 3o , oficja­
listów 70 , robotników  górniczych i hu tn iczych  przeszło 
a ,4 o o , z tych w kopaln iach  ru d  żelaznych do З00 p ra c u ­
j e ,  w  w ęglarstw ie a ó o , a w h u tach  że laznych , około 
800; w p ryw atnych  fabrykach  żelaznych tej części za ­
chodniej k ra ju , p racu je  podobnież do 8 0 0  robotników .

I. KOPALNIE RUD ŻELAZNYCH, POŁUDNIOWO-ZACHO­
DNIEJ CZĘŚCI KRÓLESTWA.

G atu n k i ru d y  żelaznej tu  w ydobyw anej, są nastę ­
pujące:

i °  ru d a  żelazna b ru n a tn a  i okrow a około a 5§ za­
w ierająca, czyli w odnik niedokw asu [żelaza z g lin ą (m i-  
nerai d ’oxide de fer h y d ra te  b ru n , m inerai de fer b ru n , 

T om 1. 53
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B rauneisenstein); jako przejście z tego gatunku  ru d y  do 
następnego , uw ażać m ożna:

2° ru d ę  żelazną ilastą (m inerai de fer argileux, T h o n - 
eisenstein) w kolorach czerw onym , żó h y m , lub  b ru n a ­
tn y m ;

3° ru d a  żelazna kam ionkow a lub  węglan niedokwa- 
su iS° żelaza z krzeinionkanem  glinki i w apna (silicate 
de fer carbonate  arg ileux , sferosyderit, koh lensauresK ie- 
sel und  Thoneisenstein), zaw iera niekiedy Ąo% do 6o§;

4° ru d a  darn is ta  (fe rlim o n eu x  ou d ’alluv ion  Rasen- 
eisenstein) nieco fosforyczna, czyli w odnik niedokw asu 
2 żelaza z fosforanem  ż e laza , zaw iera około 45§-

K opaln ie  ru d y  żelaznej zachodnio-południow ej czę­
ści K rólestw a , mieszczą się w 4ch ciągach pokładów  (*), 
k tó ry ch  kierunek w ogólności je s t od p o łu d n ia  ku p ó ł­
nocy.

I sZy CIĄG POKŁADÓW  RUDY ŻELAZNEJ, W  UTWORZE  

PIASKOW CA ŻELEZISTEGO, W K RAK O W SK IEM .

Idzie  on  od po łudn ia  ku  północy n a d  g ran icą  Szlą- 
ska, poczynając za Bendzinem , przezW ojkow ice, Zy choi­
c e ,  R ogoźnik  i S trzyżow ice, P sa ry , D obieszow iee do 
M ierzęcic i S iem onii.

W  tej przestrzeni znajdu ją  się ru d y  nad  stropem  p o ­
kładów  galm anow ych czyli ju raw ap ien iem  usad o w io n e , 
w bardzo  wielkiej obfitości, w u tw orze gliny .ie leziste j 
(E isen tliongeb irg ) czyli raczej piaskow ca żelezistcgo i 
gliny (ironsand  and  W ealdclay , anglików). P ro cen to - 
wość ru d  tych jest tylko około  a 5g; należą one do ga*

( l )  Pusch, Geognostische Beschreibung van Pole». Т. 1, str. 235. 
i Т. II, str. 2?7.



tan k u  ru d y  żółtaw ej okrow ej, pomiędzy którem i znaczne 
kłęby rudy  żelaznej b ru n a tn e j, nieco bogatszej, szcze­
gólniej pod M ierzęcicam i się znajdują; zawsze jes t to ro ­
dzaj w odniku niedokwasu żelaza (E isenoxydhydrat). Cią­
gną się dalej pokłady rudy  żelaznej ku D ąbkow icom  i 
N iezdarze , gdzie przechodzą do Szląska, i przez G órę ku 
N ajdziszow ow i i Brzękowicom, a z ta m tą ł przez Siewierz, 
P o ręb ę  i M rzygłód ku Ż arkom  do K oziegłów . W  tym  
więc k ierunku ciągną się mil 6. O d Poręby  i Ż arek  idzie 
w kierunku od zachodu na w schód przez W ło d o w ice , 
K roczyce ku  P rad ło m , w długości m il 3 .

W  ciągu  tym  wydobyw ają dla fabryk rzędow ych r u ­
dę żelazną okrow ą i b ru n a tn ą , w następujących m iejscach:

i . O d d z ia ł  O lku sk i.

i* K opalnia Ż f c h o ic e , w r . 18З9 w ydała j 5,0 0 0  k i­
bli rudy  żelaznej.

а . K opaln ia P s a r y .
3 . K opaln ia S ie m o n ia  , (zwana H a u k e )  w ydała w r. 

18З9 rudy żelaznej kibli y 6 y5.
3 . K opaln ia  N a jd z is z o w ^  w г. Т8З9 w ydała a 3,3a 5 

kibli rudy  żelaznej, a w r. i 84°  tylko 5oo kibli.
5 . K opaln ia  B rz ę k o w ic e .
Powyższe kopalnie stancw ią ciąg w arstw  w kotlinach 

wapienia podstawowego ju ra , w  k tórych ruda żelazna b ru ­
natna okrow a leży od i  do 4 ch ła tró w  głęboko pod p o ­
wierzchnią, w d ługości od 5 do 2 5 ła tró w , w grubości 

do 3k ła tró w . W ydobydź w nich m ożnaby rocznie 
do 80,000 kibli ru d y  202, przyczem  uży tych  jest 3 szty­
garów, górników  3o, wozaków s 5, pom ocników  26.

б. K opalnia p ryw atna  w R o g o ź n ik u , w si^należą- 
cęj do Błeszyńskiego, w ydaje rocznie  kilka tysięcy (2 do
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3,o o o )  kibli rudy  żelaznej, którą do  wielkiego pieca p ry ­
watnego w Mijaczowie biorą.

7. A u g u s t  w  M ie rz ę c ic a c h , o mil od Bendzina. 
N ad  rudą  żelazny na wapieniu ju ra  tycznym u łożoną, z n a j ­
du je  się glinka ogniotrwała , na wyrabian ie  cegieł i mufli 
do h u t  cynkowych i zapraw wielkopiecowych zdatna. P o ­
kład glinki jest 8o /r g ruby , a ru d a  żelazna ilasto-bruna- 
tna  3ag , pod nią znajdująca się ma 5" do 3o" grubości. 
N adkład  tych warstw jest piasek żelezisty. K ie runek  ko­
paln i od wschodu na  zachód ,  nachylenie ku p ó łn o c n e ­
m u  wschodowi do 8°.

K op a ln ia  ta  o tw orzoną została r. 1 8x6 ,  z początku 
tylko glinkę ogn io trw ałą  w niej kopano, rocznie od  8 
od i 5 ,000 kibli z niej wybierając, tak ,  iż od r. 1816  do 
1840  włącznie, do 133,000  kibli glinki wydobyto. W  r. 
1 8 З 9  ukopano glinki 11 ,Ą oo  k ib l i ,  a w r .  1840  wybra­
no jej i3 ,o o o  kibli.

W  n  18^5 zaczęto b rać  rudę  żelazną n a  po trzeby  fa­
bryk  pankow sk ich , i przez ciąg l a t  10 do r .  i 835 w łą ­
cznie, w ybrano rudy  żelaznej kibli u  5 ,000 ; na te raz  prze­
znaczoną jest ta kopalnia równie jak i poprzedzające na 
dostarczanie rudy  żelaznej do wielkich pieców hu ty  b a n ­
kowej i rocznie razem 7 0 ,0 0 0  kibli są  w  stanie wydać. 
O d  г. 1 8 З 6  wydobywano w tej kopalni tylko rudy  na za­
pas dla hu ty  bankowej w ilości 4 o  do 5o ,ooo  kibli rocznie 
używ ając  do tego 1 sztygara, 15 górn ików , 10 wozaków, 
8 ciągaczy; kopią W niej w głębokości 6  do 9 ciu ła t ró w .  
W  г. 18З9 wykopano w tej кордіпі і , 56з  kibli ru d y  że ­
laznej, w r. 1840 zaś tylko 2 8 0  kibli.

7. B o g u c h w a ło w ic e  między Mierzęcicami i Siewie­
rzem; w  głębokości 3 do S ^ ła t r a ,  znajduje  się ru d a  b r u ­
na tna  w k łębach, k tóre j nad k ład  stanowi w ap ień  biało-
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żółty, a podkład wapień zbity jura. Kopalnia ta wydała 
w r. 1 838 kibli 24,000 rudy żelaznej, w г. 18З 9  kibli 
3o,goo, a w  1840 r. 12 ,000 kibli rudy żelaznej, i ta 
w wielkim piecu w Pradłach jest przetapiany

2. Odd z ia ł Pradelski.
Od czasu założenia wielkiego pieca w Pradłach, roz­

po czę ć  w tej okolicy r. 1 834 kopanie rud żelaznych na 
rzecz Rządu.

8. Kopalnia C dęgow ice , między Trubiesławicami i 
Porębą i  mili od wsi Cięgowic, mila od Siewierza, a i  
mili od Poręby, od Pradeł jest odległą o mil 3 J .  K ieru­
nek pokładu od południa ku północy; spoczywa na ile 
z piaskiem wodą* przesiąkniętym. Ruda ilasta brunatna, 
leży tu w pokładzie i  do |  łatra grubym, zawiera 32§, 
to jest: iż kibel waży 45o funtów, a wydaje 12 7  fuuntów 
surowizny. Kopalnia ta zatrudnia 1 sztygara, 20 górni­
ków, 4°  wozaków, 2 ciągaczy. Wydaje rocznie 12 ,0 0 0  
kibli rudy.

9. Żądkomce pod Włodowicami, wydała w r, 1 836 
2 , 5 o o  kibli rudy żelaznej, odtąd j e s t  nieczynna.

Prywatne kopalnie główniejsze są:
10 .  Poręba . Podkład rudy żelaznej, leży w dwóch 

warstwach, w ile niebieskim płytko pod powierzchnią. 
Są to rudy żelazne ilaste i węglikowe (sferosyderit) prze­
dzielone warstwą iłu i piasku mokrego. M im o, że ruda 
t a j e s t 5o§, lecz gdy zawiera w sobie nieco siarczyków 
żelaznych, daje surowiznę, która w przerobieniu na że­

lazo kute daje rozprach czyli gorącokruch, a przez to głó­
wnie tylko na lania zdatną.

1 1 .  Kromołósv, sukcessorów Gostkowskich; kopal­
nia ta wydała w  r. 18 4 0  rudy żelaznej około 1 ,0 0 0  kib. 
którą w prywatnych wielkich piecach wytopiono.



i i .  Z e rk o w ic e  pod  K rom ołow em , w ile niebieska­
wym, warstwa rudy  żelaznej, ilasto-węglikowej, d o s t a r ­
cza ru d ę  dla wielkiego pieca w Poręb ie .

i 3 . R u d n ik  ku W łodow icom , i blisko ztam tąd

l 4 - P  cirkos z ew ic e  pod W łodowieam i, dają rudy  te ­
goż ga tunku  co poprzedzające, dla  wielkich pieców M rzy- 
głodzkieh.

15. P in c z y c e ,pom iędzy  iłem b ia ły m  i niebieskawym, 
leży pokład rudy  żelaznej nerczastej kamionkowej (sfero- 
syderit), a znią razem ru d a  żelazna b ru n a tn a .  U ż y w a ją  
jej do wielkiego pieca w Mijaczowie:

16. S m o d zo w ice  i B ę d u s z  takiejże ru d y  dostarczają 
dla wielkiego pieca w Mijaczowie.

D aw ne ha łdy  i zrobiska wykazują iż od Będusza przez 
las S ta re j- lm ty ,  rozciągały się kopalnie do K olsz tyna , 
O sieku , My słowa i M arkow ie , lecz dzis w tych  miejscach 
n ie  pracu ją .

17. Ja w o r z n ik  p o d  Ż arkam i, w głębokości 11 ł a ­
trów  kopią rudę  żelazną kamionkową (sferosyderit) , k tó ­
rą  spo trzebu ją  wielkie piece w dobrach  Z areck ich  będące.

i5.  K r o c z y c e , tegoż ga tunku  ru d ę  żelazną wydają. 
W  tym tu  miejscu , niedawno staną! nowy wielki piec.

CIĄG POKLADOW  R U D Y  ŻELAZNEJ , W  UTWORZE  

PIASKOW CA ŻELEZISTEGO, W K A L ISK IE M .

Po pewnej przerwie i£° c iągu, w tym że kierunku od 
południa  ku półnpcy, w utworze ilastym i piaskowca że- 
lezistego (W ealdclay  and  ironsand),  po  nad granicą szlą- 
ską idzie ciąg pokładów w pow ia tach  częstochowskim i 
wieluńskim, poczynając od K am ien icy  przez Bargły, K o ­
nopisko, Dzbów, Blachownią, po d  Częstochowę, W ręczy ­
c ę ,  Zakrzew, Grodzisk, P ie rzc łm o , a  następnie od T ru s -
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kolas przez klucz Panki, Starą-kuźnicę, do Kostrzyna i 
Danków, zkąd aż pod Krzepicę ciągną się dawne zroby 
przez Stany, Przystań, Kukowę, Górki, Strojec, Kowal, 
Zytniów, Rudnik, a ztąd na wschód ku Parzymiechom i 
Zwierzyńcowi, a na zachód ku Praszce rozchodzi się.—  
W  końcu przez Pątnów, Mierzyce do Mokrzka i Krzywo- 
rzeki w bliskości Wielunia ciągnie się mil 8.

Rząd ma w tym ciągu kopalnie dla dwóch oddziałów 
fabryk żelaznych.

3 . O d d z ia ł  B la c h o w n ia *
19 . K a m ie n ic a  P o ls k a  nad Wartą, mil 2 na połu­

dnie B lach ow ni; znajduje się w tej kopalni ruda kamion­
kowa (sferosyderit) Ą8%, bardzo ciężka, gdyż kibęl wa­
zy 7 5o funtów. Kopalnia ta otworzona r. 1 836, prowa­
dzona jest odbudową regularną filarową w głębokości 5 
łatrów, grubość warstwy 1 2 ' .  Obłożona byfa jednym 
sztygarem, 3o górnikami i 1 5 pomocnikami.

20. B a r g ł y  w gruncie rządowym, w ekonomii P o ­
czesna, niedaleko Kamienicy na północ, wydała w ro­
ku 1 838 przeszło 1 5,6oo kibli rudy żelaznej, a w roku 
18З4 przeszło 1 1 ,6 0 0  kibli rudy żelaznej, a w r. i8 4 o z a ś  
6,600 kibli rudy.

2 1 .  IS ie r a d a , niedaleko Bargłów, wydała w r. 1 84°  
4oo kibli rudy.j

22. K o n o p is k a , dalej o milę od Blachowni. Kopal, 
nia ta przez roboty odkrywane, rocznie do 1,000 kibli do­
brej rudy wydadź może.

23. Kopalnia A n to n i p o d  D z b o w em  w gruncie rzą­
dowym, I  mili na zachód od Częstochowy i tyleż od B la­

chowni, na starych zrobach w г. 18 З 4  otworzona. K ie ­
runek warstwy od wschodu na zachód, i zwraca się po 
tem od zachodu na południe, grubość 2 do 6  cali rudy
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kam ionkow apnis te j  ( 'sferosyderit),koloru żó łto-brunatne- 
go. T rzym a 4°§i waga kibla 600  fan tów . O dbudow ana 
jest przez zgłębianie szybów czyli dukli; p row adzenie  
chodn ików  i p rzvsposobianie  filarów, pracu je  w niej je* 
den sztygar, 12 górników ; 6 pomocników.

24* I F  G n a s z y n ie , Ł a z c u , f P a r p ia c h i  C a łc e , do 
dób r  rządowych należących, kopano w г. 18З8 i 18З9, 
nieco rudy  dla zakładów żelaznych w Blachowni. W  ro* 
ku 1840  wydobyto tam że 6 6 0  kibli rudy .

26 . I F M ły n k u , w gruncie  rządowym u k opano  w r. 
1839 , 6 2 8 0  kibli ru d y ,  w r. 1840  zas 11,280 kibli.

26 .  P o d  Z a k r z e w ie n i  w do b rach  Kłobuckich, ko ­
pa  no w г. 18З8 i w ydobyto 5, 5oo kibli ru d y  żelaznej.

28 . P o d  M a łą - fF r ę c z y c ą  w tychże dobrach  K ło b u ­
ckich, u k opano  w 18З1 r .  x ,35o kibli ru d y  żelaznej.

26. K opaln ia  K o n s ta n ty  i  mili od P ie rzchną, ^ m i­
li na pó łnoc  Blachowni, w g ru n tach  p ryw atnych  K ło b u ­
ckich. K ie runek  warstw i  po łudn ia  k u  pó łnocy , nakło* 
nienie około 8° na Zachód. Są trzy w arstw y r u d y  o ^ ł a -  
t ra  jedna od drugie j,  przerośnięte iłem, razem  10" g r u ­
bości dające. G atunek  ru d y  jest ru d a  że lazna  ilasta b r u ­
na tna  2Óg, której kibel wazy 5oo funtów , a wydaje 122 
funtów surowizny. K opaln ia  ta o tw orzoną  została w r. 
j 834* P racu je  w niej 1 sztygar, 1 m ie rca  ru d y ,  8 g ó r ­
ników i 8 pomocników.

K opa ln ie  oddziału tego dosta rcza ją  ru d ę  dla wielkich 
pieców w Blachowni rocznie w ilości 5o ,ooo  kibli h u ­
tniczych.

4. Oddział Pankowski. 
29* Kopalnią K o s t r z y n ,  wydaje rudę żelazną kamion­

kową Ą o %  w ilości 10  do 12,000 kibli rocznie, dla wiel­
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kiego pieca w Pankach. Tuleżą w głębokości 6 do yłatrów, 
dwie warstwy, jedna ocl drugiej |  łatra odległe, które 
składają się z iłu niebieskawego, w którym rozrzucone 
S3 nerki sferosyderytu 4 do i a  cali średnicy; warstwy te 
iłu są grubości od i  do 1  łatrów. Rudy kostrzyńskie przy 
prażeniu tracą około 3o§ na wadze, głownie gazu kwasu 
węglowego, lecz za to w wydajności wzrastają do 43, a 
nawet 54§. W kopalni tej pracuje 1 sztygar, 1 5 górni­

ków, i4eiagaczy.
30. Z w ie r z y n ie c , 1 mdę na północ Panków; o l i  do 

2 łatrów pod żółta gliną są dwie warstwy 5" do 8" gru­
bości, w  których r u d a  żelazna w nerkach i gniazdach 
jest rozpryśniętą w ile niebieskawym z gypsem. Nerki 
te są różnej wielkości, od orzecha do 1 stopy średnicy, 
wewnątrz kamionkowe, zewnątrz okrowe. Kopalnia ta nie 

jest w ciągłym biegu,
3 1. K o n o p is k a . W tej kopalni ruda leży w gniazdach 

w  głębokości i do łatra, wśród gliny i piasku. R o ­
cznie wydać może około 5,000 kibli rudy. W r. 1840  
wydała 6 ,240  kibli rudy żelaznej.

32 . T ru sk o la s jy  t mila na południo-wschód ocl Pan­

ków, wśród napływowego piaskowego gruntu , znajduje 
się płytko ruda żelazna piasczysta, w łupinie gipsowej i 
piaskowcu; nie jest w biegu.

33. D a n k o w ic e  i  mili na północ Panków, podobną' 
Jecz maio co lepszą rudę posiada, w warstwie zaledwie 6' 
grubej zaraz pod powierzchnią ziemi rodzajnej.

Prywatne kopalnie znajdują się następujące:

34- S ta r a -K u ź n ic a ,  dla wielkiego pieca tamże wysta­
wionego, rudę podobną do kostrzyńskiej rocznie w ilośct
10,000 kibli dostarczająca.

т о м  i. 5 4



W tych okolicach znajdują się też dawne pingi wska­
zujące, iż tam dawniej kopalnie prowadzone były.

35. M iędzy Rudnikiem i Strójcem pod P ra sz ką , 
w głębokości 1З3 łatrów, są dwie warstwy rudy żelaznej 
rozdzielone, pokładem iłu 5 ч cale grubym , wierzchni 
pokład rudy 8 , dolny ma 6  ' grubości. Pokład ten ru­
dy żelaznej wznosi się ku Praszce, gdzie tylko l\\ łatra 
głęboko się znajduje, lecz pokład iłu rozdzielający war­
stwy jego ma tam grubości 6 ч".

36. Pątnów  pod Mierzycami; na północ wsi Pątno­
wa, w głębokości i łatra, w piasku ciemnym brunatnym 
jest pokład rudy żelaznej piasczystej \ do i łatra gruby, 
raz wznoszący się to znów opadający, z upadem ku po­
łudniowi. Buda jest w żółtawo-brunatny cli bułach, któ­
rych j adro więcej do kamionkami żelaza zbliżone, ku po­
wierzchni okrowate.

37 .  M iędzy Kowalem 1 K r z y w o r z e k ą  pod Wielu­
niem, są też ślady dawnych kopalń.

3ci CIĄG POKŁADÓW  RUDY ŻE L A Z N E J, W  UTW ORACH  

NAPŁYW OW YCH, M IĘDZY PROSNĄ I W ARTĄ.

Pokazuje się za Wieluniem w odległości 3ch mil pod 
Klonową,około dawnych kuźnic Błońskiej i Zagrzebskiej, 

następnie przez Brąszowice, Czajków, Kuźnicę grabowską 
przez mil kilka między rzekami Prosną i Wartą, także 
około miasta Łaska i w leśnictwie pabjanickiem, w ciągu 
mil kilku nad rzekami Grabówką i Nerem. Na tej prze­
strzeni stały wszystkie dawnę dymarki już nie istniejące, 
niegdyś województwa sieradzkiego, pomiędzy rz. Prosną 
i W artą; gatunek tych rud należy do darniowych (fer
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limoneux ou d’alluvion, Raseneisenstein) (*). —  Prywa­
tni, którzy kopią rudę żelazną od Krzepic i w tym 3cim 
ciągu pokładów, nie wytapiają jej na miejscu lecz sprze-

dają-
Postanowienie Xjęcia Namiestnika Królewskiego z d. 

s>3 marca 1 8 1 б r. wz b ra n i а Го w у w o z u za granicą rud kru­
szcowych , a między temi i żelaznych. Rada Admini­
stracyjna Królestwa, postanowieniem z d. 1 8 Paździer­
nika (9 listopada) 18З2 r., ze względu, iż wywóz rud 
żelaznych za granicę może przynieść korzyść nadgrani­
cznym bez narażenia na straty lub uszczerbek materjału 
fabryki żelazne krajowe, dozwoliła takowego wywozu na 
lat a, od d. i stycznia 18ЗЗ  r. za opłatą cła 5 groszy od 
kibla (35 garcy) i pozwolenie to przedłużyła na lat 2, 
postanowieniem swem z d. ^3 marca (4 kwietnia) 1 834? 
nadto wolność tę jeszcze Rada Administracyjna przedłu­
żyła postanowieniem z d. 5 ( 18) czerwca 18 З 9  do końca 

r. i8 4o , z zastrzeżeniem: aby ruda ta wywożoną była 
przez komorę celną Praszka.

CIĄG POKŁADÓW  RUDY ŻELAZNEJ, W UTWORZE 

PIASKOW CA ŻELEZISTEGO NAD PILICĄ.

Po przerwie znacznej, znowu pokazują się nad Pilicą 
pokłady rudy żelaznej piasczystej (tronsand), mianowi­
cie pod Inowłodzem; w wierzchnich warstwach, rudy te 
zawierają nieco fosforu , i w tem zbliżają się do rud dar-

( l )  Rudy zelazne łączne i darm owe, z natury swej ła tw otop liw e, 
wyrabiane dawniej b yw ały , w dziś juz zarzuconych dymarkach, kto  
rych niegdyś kraj nasz wielką liczbę posiadał. Rudy te d arn iow e, 
zuajddją się tez jeszcze k o ło  Ł ęczycy , pod Ł ow iczem  nad rz. B zu­
ra pod Sochaczewem , nad Rawką, także w Podlaskiem  od G arw oli­
na do Żelechowa, —  k o ło  Prasnysza, O stro łęk i, Ł om ży i w ob w o­
dach: augustow skim , sejneńskim  i inarjam polskim , w których to na­
wet trzech ostatnich, jeszcze k ilka dym arek do dziś dnia istnieje.
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nistych ,w  dolnych warstwach są kamionkowe (sferosyde- 
rit). —  Pokłady  te ru d  ciągną się od W olborza  przez  
K rólową-wolę, 'Łaziska, Tomaszów, Starzyce, Brzostów- 
kę aż do Ino  władza , gdzie w górze Kap liczna zwanej, 
najwięcej się ru d  znajduje, ciagna się przeto na p o g ra ­
niczu obwodów: piotrkowskiego, rawskiego i opoczyń­
skiego, między rzeka W olbrom ką i Pilica. W  tym ciągu 
pokładów od r. i 80З  do i 8o 5 liczne rob ione  były poszu­
kiwania, szczególniej pod Inowłodzem , pod kierunkiem 
radcy górniczego pruskiego Mielęckiego.

38. In o w ło d z . Z szybów poszukiwalnych bitych przez 
Prusaków , pokazuje się, że do głębokości i lub 2 ła t ró w  
zna jdu ją  się warstwy rudy  żelaznej piasczystej, piaskiem 
lub  iłem poprzerasta łe , a dopiero  w głębokości 3 do 6  
ła trów , warstwy kil kucał owe ru d y  żelaznej kamionkowej. 
—  Pod Inowłodzem żadne kopalnie  ru d y  żelaznej nie są 
otworzone.

39. T o m a sz ó w  i  Ł a z is k a . K opa ln ia  ta , rozc iąga ją ­
ca się od Tomaszowa do Łazisk, blisko mili, dostarcza 
rudy  ilastej nieco fosforycznej w wielkiej obfitości. O d ­
budowa jest przez zgłębianie szybów u  spodu  cho d n ik a ­
mi łączonych, i wycinanie fi la rów , zatem  dość re g u la r ­
na. Rocznie dostarcza 8 do 9 ,0 0 0  kibli r u d y  20-g do 2Ó§, 
dla wielkiego pieca w Tomaszowie i z a t ru d n ia  1 szty­
gara  i 20 górników.

Ogólna ilość rudy żelaznej, k tó rą  dla wielkich pieców 
rządowych tego okręgu w ydobyw ają, nie jest jednosta jna

w roku 1834 wydobyto 76,330 kibli,
—  1836 —  190,200 —
—  1838 —  179,320 —
—  1839 —  106,500 —
—  1840 — 47,620 —
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prywatni zaś dla swoich wielkich p ieców do 120,000 k i­
bli rudy  żelaznej rocznie wydobywają.

II. HUTY ŻELAZNE RZĄDO W E OKRĘGU ZACHODNIEGO.

j .  W e g l a r s t w o .

Prócz wielkich pieców i pucllingarni w Niwce i H u ­
cie Bankowej na węglu kamiennym idących, inne zakła­
dy żelazne rządowe okręgu zachodniego i pryw atne  w te j­
że części kraju, na węglu drzewnym są prowadzone.

Dla zakładów pankowskich b rane  jest drzewo z lasów 
leśnictwa Krzepickiego, i zakupione w dobrach prywa­
tn y ch  W  i Ikowieckieh; dla zakładów kosztem Banku w do­
b ra c h  K ło b u c k ic h , w Blachowni, a w dobrach Pradel- 
skich w P rad łach  wystawionych, lasy tychże dóbr drze* 
wo dostarczają, a mianowicie bitych jest corocznie są­
żni przeznaczonych na zwęglenie:

Stjini sześć. reńs. czyli są£ni poi. sześć. ( l )  
W Leśnict. Krzepickiem . . . 14,000 —  • . , 18,000
w Lasach Wiikowieckieh. . — —  . . . 3,800
— — Kłobuckich . . . 14,000 —  . . .  18,000
—  — Pradelskich . . . 6,000 — . . .  7,800

razem . . . 47,600

które razem, licząc korcy 8 do 10 z sążr.ia drzewa, w yda­
ją  węgli koszy 43 ,ooo, przyczem jest za trudnionych  prócz 
sążniarzy, węglarzy 1 5o. Dla hu ty  Bankowej i zakładów 
Niweckich, dostarczają węgli kamiennych, w bliskości 
będące kopalnie w ilości rocznej przeszło miljona korcy.

H u ty  żelazne okręgu tego umieszczone są w 5 od ­
działach, z k tó rych  ju ż  4 wzmiankowaliśmy przechodząc 
kopalnie rudy  żelaznej, te oddziały zaś są :  i .N iw e c k i .

(Л) Sa£eń sześcienny reński (reinlaendischer Klafter) zawiera 108 
stóp sześć. reńskich, które 139,7e stóp sześć. pols.
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a. Dąbrow ski, czyli H u ty  Bankowej. 3. Pradelski. 4 * 
Blachownia. 5 . Pankowski.

a. W ie l k ie  P ie c e .

i .  O d d z ia ł  H iw e c k i .

r. W  miejscu zwanein H e n r y k ó w  pod H iw k ą ^  na  
gruncie  erbpachtowym do dóbr  Zagórza należącym, pod 
miasteczkiem Modrzejowem na granicy królestwa z g r u n ­
tem okręgu Krakowa i Szląskiem pruskim , nad  rzeką 
białą  Przemszą , niedaleko jej ujścia do czarnej P rzem - 
szy stoją dwa wielkie piece w jednej hucie obok siebie 
w ystaw ione , k tórych  budowę w г. 18ЗЗ rozpoczęto i 
prawie zupełnie wykończyło Towarzystwo spółki M aur.  
K ossow sk i, Jacek Lipski i A ntoni K limkiewicz, i p raw  
swoich wraz z całym zakładem, to jest temi wielkiemi 
piecami i pud lingarn iam i w Henrykowie, odstąpiło  w r. 
18З7  Bankowi Polskiemu. W ia t ru  do wielkich pieców, 
k tó re  w г. 18З9 w bieg puszczone zos ta ły ,  dos ta rcza ją  
dwa miechy cylindrowe, kołem w odnem  siły 6 0  koni p o ­
ruszane. K a n a ł  górny zakładu tego o p a trzony  w szluzy, 
jest nowo pobrany , równie jak  i kana ł  dolny czyli o d p ły ­
wowy, który jest spławnym a z do rzeki Czarnej P rzem - 
szy, i posiada ostoją czyli port .  W ia t r  z miechów przed 
dojściem do dyszy jest ogrzewany za pom ocą a p p a ra tu  
K aldera ,  czyli r u r  tró jką tnych , w  oddzielnem ognisku 
przed  czeluścią formową ustawionych.

W ielkie piece idąc na węglu k am iennym , obszerniej­
szych są rozmiarowy obydwa jednakow e, w r. i 8 4 o  b y ły :  
wysokość cała pieców wysokość szybu od p rzes tro -  
n u  dó gichty 2 8 '  10", średnica o tw o ru  gichty 5  ś re d n i­
ca p rzestronu  11' 6" a  wysokość jego 4 ;  wysokość r u ­
sztów 7' 8" p o d  ką tem  6 o ° ;  zapraw a z massy o k rąg ła  ,
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wysokości od dna do rusztów 6' 6" ,  średnicy u spodu aĄf' 

pod rusztami 4a • W yniesienie form nad  dno  a t\\  Ś re ­
dnica dyszy ciśnienie w ia tru  fun ta  na i "  kwadr.

W ęg iel kamienny dostarczany jest z kopalni na tym ­
że grucie  erbpachtowym  znajdujących się, zwanych M a u ­

ry c y  i J ó z e f  pod JNiwką i Ja c e k  pod Bobrkiem. Do p ra ­
żenia ru d  sa dwa piece rumfordzkie. D o obu wielkich 
pieców, służy jedna wieża gichtowa z g ich toc iąg iem ; 
każdy wydawać może przynajm niej 3o,ooo surowizny 
rocznie.

2. O d d z ia ł D ą b ro w s k i .
2. H u ta  B a n k o w a  położona na pó ł  drogi od Ben- 

dzina do Dąbrowy, pomiędzy dwiema obszernemi kopal­
niam i węgla kamiennego Reden i Xawery, posiada sześć 
wielkich pieców na koksie (czyli węglu kamiennym zwę­
glanym), iść mających.

Budowa ich r. i 834 rozpoczęta ukończona w Г.18З9, 
a w bieg puszczenie nastąpiło  w r .  1840.

Od dwóch krańców hu ty , są u rządzone miechownie, 
w każdej z n ic h  ustawiony miech cylindrowy z reg u la to ­
rem powietrznym z blachy żelaznej, poruszany m achiną 
parow ą siły stu koni. T ym  sposobem wiatr dostarczany 
będzie przez dwa wielkie miechy cylindrowe, poruszane 
dwiema m achinami parowemi stukonnemi. M achiny te 
są bez balansjerów; Powietrze do pieców wchodzące ogrze­
wane będzie podług  metody K abro la ,  w ogniskach szczel­
nych. Do każdej pary pieców, służy jeden wspólny gicli- 
tociąg w wieży gichtowej. Do prażenia rudy , służą trzy 
piece rumfordzkie. Produkcja roczna każdego wielkiego 
pieca, liczona jest przynajmniej na 3o,000 centnarów su ­
rowizny, czyli razem wszystkich sześciu pieców 180,000 
centnarów surowizny.
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3 . O d d  z ic d  P t  ri d ł a .
3 . W  P ra d ła c h y  dobrach Stojowskiego, na p ó ł  d ro ­

gi z Pilicy do Lelowa nad rzeką P rad lą  czyli K ory tn icą ,  
rozpoczął Bank w r. i 835 stawianie wielkiego pieca, k tó ­
ry  w g ru d n iu  г. 18З7, w bieg zos ta ł  puszczonym i przez 
la t a o na rzecz Rządu  ma być prow adzony, przez 5 łat 
osta tn ich  wszelako dziedzic do у zysków będzie przypu- 
puszczony, a następnie temuż odstąpiony w zupełności. 
R u d ę  i drzewo b iorą  do tego wielkiego pieca z kopalń i 
lasów w obrębie dóbr Pradelskich znajdujących się i przez 
Bank zakupionych. Wielki piec m a wieżę gichtową, k tó ­
ra  groblą połączona jest z piecem do prażenia  i węgiel nią. 
K a n a ł  górny (przypływowy) z szluzami wchodową i u p u ­
stową i pogródkam i, oraz dolny kanał, są nowo robio­
ne. Koło  wodne porusza miechy skrzynkowe w oddziel­
nej s to jącem iecharni.  Wielki piec Pradelski wydaje rocznie
15,000 cen. surowizny, wr.j84<> w ydał ten wielki piec ty l ­
ko ix ,ooo  cent. Rozm iary jego w r „ i 84o: wysokość ca ła  
pieca 35', wysokość nadpiecka i 3'; fu trów ki rzędów 3 . 
Wysokość szybu od przestronu  do g ieh ty  2З ' ,  średnica 
o tw oru  gichty 5', średnica p rzestronu  g  z wysokością 3 '. 
W ysokość rusztów 6 ', pochylenie 65°; zaprawa z massy 
okrąg ła ,  wysokości o d d n a d o ru s z tó w  6  , średnicy u  spo­
d u  21" , pod rusztami 36", wyniesienie form 21".

Bank wystawił tez 4 dom y mieszkalne i magazyn. 
4 - O d d z ia ł  B la c h o w n ia .

4 - ^  B la ch o w n i milę 1 od  Częstochowy na zachód, 
do dóbr  K łobuckich i W ręczycy Lemańskiego należących, 
kosztem Banku budow a 2 w ielkich  pieców w r. 1835 rozpo. 
czętą, a w kwietniu г. 18З7 ukończoną  została. P rzez lat 
1 5 od pierwszego ich w bieg puszczenie, mają być p r o ­
wadzone na rzecz R ząd u ,  a następnie przez 5 lat dziedzic
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w będzie m ia ł  udział w zyskach , w końcu po ao tytn ro ­
ku odstąpione dziedzicowi g ru n tu  na własność bez wy­
nagrodzenia. Kopalnie w dobrach Kłobuckich  zna jdu­
jące się i lasy tychże dóbr, przez Bank zakupione dostar­
czają do tych wielkich pieców rudę  i węgle. Przy tych pie­
cach pobrano  nowe kanały górny i dolny, i szluzy wysta­
wiono. Dwa wielkie piece mają jedną  wspólną wieżę g i-  
chtową z git h tociąg iem ; dwie m iechownie, z k tórych 
w jednej są miechy skrzynkowe podwójne, siłą koła wo­
dnego poruszane, w drugiej m achina parowa siły 12  ko­
ni, trzy miechy cylindrowe porusza. D o prażenia rudy, 
jest piec oddzielny. Dwie węgielnie, dwa domy mieszkal­
ne i k u ź n ia ,  należą jeszcze do b u d o w l , które Bank 
w Blachowni wystawił. R oczna produkcja tych wiel­
k ich  pieców, może być przynajmniej surowizny Ąo,ooO 

centnarów. Oba wielkie piece są p i ra m id a ln e , nas tępu­
jących rozm ia ró w : cala wysokość 34\  nadpiecek 1 3\  
dwa rzędy futrówki około szybu ,  którego wysokość od 
przestronu do gichty 24 > średnica o tw oru  gichty  5', ś re ­
dnica przestronu  9', z wysokością 3\  W ysokość rusztów 
5' z kątem pochylenia 6o°; zaprawa z massy okrągła, wy­
soka od dna do rusztów 5' średnicy u dna  18”, pod  r u ­
sztami 28"; wyniesienie form 22".

5 . O d d z ia ł  P a n k o w sk i.
5 . W  Pankach  istnieje bardzo porządny wielki piec 

zarządów  pruskich stawiany, którego wydatek roczny 
jest prawie ciągle 3o,ooo centnarów  surowizny. W  la­
tach 1827 do 1829, szedł ten wielki piec ciągle na j e ­
dnej zaprawie przez 102 tygodni, i w czasie tej niezwykle 
długiej kampanii, w yd a ł8 2 ,o o o  cent. pols. surowizny czy­
li w przecięciu 800 cen. tygodniowo, a n a ro k 4 i> o o o  cent; 
surowizny. W  r. 1840 wydał 34)000 cent. surowizny. 

T o m  i . 5 5



Cała  produkcja  surowizny w tym okręgu Wynosiła 
do Г.18З6 około 30,000 cent. rocznie, gdy ż b y ł  tylko 1 
wielki piec w Pankach. Po wystawieniu pieców Prade l-  
skiego i w Blachowni, b y ło :

W roku 1838 surowizny cent. 81,000, w tein lań 8,400
- —  1839 —  — -----4 5 ,6 0 0 ,----------- — 8,000
— —  1840 — —  7 9 ,0 0 0 ,----------- — 13,500

3 .  O d l e w n i e  c z y l i  G isse iu >tie.

W ielkie  piece Niwki i H uty  Bankowej, przeznaczone 
są głównie na wydawanie surowizny dla przerobienia  
przez pudlingow anie  na żelazo sztabowe, z innych zaś 
pieców, jako  to pradelskiego i dwóch w Blachowni, su ro ­
wizna na  tenże cel do pudlingarn iów  Ilu tyB ankow ej m a 
być  do s taw ian ą ,  m ało  przeto  w tych piecach na odlewy 
jest liczonem ; wszelako przy wielkich piecach w Niwce 
w hucie  wielkopiecowej są  dwa piece kupolowe dla od­
lewów, a w Blachowni w r. i 84o urządzono również 2 
piece kupolowe do odlewów, i w tym że ro k u  od lano  
z tychże  i z wielkiego pieca , n , 3oo cent.

Przy wielkim piecu pankowskim, w  odlewni rocznie 
3 do 8,000 centnarów lań szezególniej w częściach m a ­
chin, cylindrach i naczyniach kuchennych  się uskutecznia, 
i prócz tego urządzoną jes t  emaliernia naczyń ku ch en ­
n y c h ;  w hucie wielko-piecowej w P an k ach ,  znajdu je  się 
piec kupolowy, z którego do 2 ,000  cen t.  lań pow tórnych 
się otrzym uje.

P od  S ła w k o w em  nad  b ia łą  Przem szą w zakładzie za 
Xięcia Lubeckiego w r. 1826 wzniesionym i 1828 w bieg 
puszczonym obok walcowni b lach  cynkowych, przy  o d ­
dzielnym b u d y n k u  na  form iernią , są 2 piece p łom ienne do 
odlewania walców i innych odlewów zżelaza tw ardego s łu ­

431
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żące; dostarczają one rocznie do L1,000 cent. rozm aitych 
lań. Z a tru d n ia ją  il\  formierzy i 2 sularzy.

Ą. K uźjyice czyli F h yszeu k i.
K uźnice  rządowe w tym okręgu, znajdu ję  się tylko 

w oddziale Pankowskim, nad biegiem Kostrzyny :
i .  P r a s z c z jk i  powyżej Panków, kuźnice o jednym  

ogn isku , z młotem, oraz jednym  ognisku narzędziowem 
(Ząinfeur, Zainhammer). Cajniarnia ta zaprowadzoną zo­
stała w r. 1 8 13, fryszerka zaś sama, tak jak i inne n a ­
stępne tego oddziału za rządów pruskich  między r. 1800 
a j8o5 wystawione. W ia t ru  dostarczają dwa miechy 
tró jkątne, a miechy i młoty poruszają trzy koła wodne. 
Rocznie wydaje 2,000 centnarów  żelaza kutego i 5oo caj- 
niarskiego czyli fryzowanego.

a. P a n k i , urządzona na nowo fryszerka m urow ana 
w r. 1820, o jednem ognisku i jednym  m łoc ie ,  wydaje 
rocznie 1 ,200 do 1 ,6 0 0 cent. żelaza kutego. Dla b rak u  wo­
dy niekiedy s ta w a ; —  jej zatrzymanie zupełne , korzystne 
byłoby dla wielkiego pieca , k tórem u w czasie niskich 
wód odbiera część siły poruszającej.

3 . C y g a n k a  poniżej Panków. K uźn ica  o jednem 
ognisku i jednym  m łocie , z dwoma miecham i i dwoma 
kołami wodnemi. W ydaje  rocznie 2 ,5oo  do 2 ,800  cent. 
żelaza kutego. Urządzona tamże w r. 1813 b lachownia, 
krótko tylko istniała.

4 . K o s trz y n  za Cyganką, fryszerka ta  o dwóch ogn i­
skach z dwoma m łotam i, czterema miecham i tró jkątne- 
mi i trzema kołami wodnemi, wydaje rocznie 5,000 do
6,000 centnarów  żelaza kutego.

K u in ice  te oddziału Pankowskiego, wydają razem ro ­
cznie około 12 ,000  cent. żelaza kutego, i tak: w r .  18З8 
11,700 cent., w 18З9 12,000 cen., a w 1840 12,700 cen.



436

4 . R a f i n e r j e  S u r o w i z n y .

D la  przygotowania surowizny, z wielkich pieców H u ­
ty Bankowej i Henrykowa otrzymanej do pudlingow ania, 
zna jdu ją  się przy tychże dwóch zakładach rafiner je czyli 
fe jne r je (po  franc, rnazeries anglaises, p oang ie l .  fineries, 
albo refinery furnaces). Są to ogniska, w których przeta­
piająca się surowizna, ulega bieleniu, pozbywając się zby­
tecznego węglika.

1. p r z y  h u cie  B a n k o w e j w oddziel nem zabudow a­
n iu  jest rafinerja, składająca się z trzech ognisk. Miechy 
dostarczające wiatru do tych ognisk poruszane będą przez 
m ach inę  parowy siły 60  koni;

2. w N iw c e  rafinerja o dwóch ogniskach znajduje  
się w hucie wielkich p ieców , a miechy tychże pieców 
poruszane siłą wody, zarazem w iatru  dla obudw u tych 
ognisk dostarczają.

5. P rjD L IN G  ARNIE I W A LC O W N IE.

W  dwóch punktach  ogrom ne zakłady pud  i in go we, za­
prow adzone, to jest w H ucie  Bankowej i Niwce p o s łu ­
ży ć  mają do przerobienia całej massy surowizny z wiel­
kich  pieców z tychże miejsc o r a z z P r a d e ł  i Blachowni, 
na żelazo walcowane w ilości aż do 2 0 0 ,0 0 0  centnarów.

i .  P u d lin g  irn ia  i fP a le o w ia  H u t y  B a n k o w e j .
jód P ud lingarn ia  obejmuje 18 pieców pudlingowych 

i 4 piece wygrzewalne (szwejsowe) do rozgrzewania kolb 
pudlingow ych do powtórnego k u c i a  lub  walcowania. G łó ­
wne rozm iary  pieców pudlingow ych, są następujące: Ze­
w nętrzna  długość pieca z b la t  żelaznych 1 6 ,  szerokość 
6*, wysokość od podłogi hu ty  do wierzchu sklepienia 6 ',  
głębokość fundam entów m urow anych  i 5 . D ługość  pa- 
liska 3', szerokość 4 > wysokość od rusztów do sklepienia 
a ' 6". D ługość  ogniska od p rogu  do wylotu 5', wysokość
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progu  nad ruszty g", szerokość w progu  4 ,  szerokość ogni­
ska (kotliny) w drzwiach roboczych 4 szerok. u  wylo­
tu  (Fuchs) Г 6 к Wysokość od kotliny do sklepienia; u  
progu  i '  g u  drzwi Г 6 " , u wylotu i ' .  O twór roboczy 
ma Г 6 ' w kwadrat. G rubość  zaprawy z gliny ognio­
trwałej 6 " ,  grubość nasypu z piasku lub zuzli na dnie ko­
tliny 6". Szerokość otworu komina i 6 "  w kwadrat, wy­
sokość komina od dna huty  do klapy 5 o \  —  M ło tow do  
zbijania bochnów (pnddlers balls) na łupy  (luhms), jest 
2; każdy wagi i 5o cent., które równie jak i dwie walco­
wnie przygotowawcze czyli do rozciągania kolb (blooms) 
poruszają dwie machiny parowe, każda siły 38 koni.

2 re W alcownia sztabowa, w której są pary walców do 
różnych  wymiarów, przerabia przewalcowane kolby, na  
różne  wymiary. W alce te porusza machina parowa siły 
ioo  koni.

Wodę potrzebną w zak ładz ie , dostarcza kanał od 
Przemszy idący, przy którym machina parowa siły 12 
koni wodę tę podnosi i doprowadza do różnych zbieral- 
ników zapasowych (rozerwoarów).

Ogólna produkcja żelaza walcowanego w tym zakła­
dzie będzie mogła być i 3o,ooo centnarów żelaza szta­
bowego walcowanego, różnego ga tunku i wymiaru.

Drogi szynowe od kopalni węgla Reden w Dąbrowie 
i Xawery w Bendzinie idą do H uty  Baukowej i z tych 
dwóch punktów węgiel kamienny dla tych zakładów po­
trzebny dostarczają.

J } с
W  m i ej scu te m , w к tó re m w r . i 8 3 2 czy s te było 

pole, dziś wznoszą się prócz olbrzymieli gmachów b u ­
tnych, domy nowe mieszkalne dla urzędników i ro b o ­
tników. Ilość tych domów ma być doprowadzona do ilo­
ści stu, i zajmować kilka ulic. N ateraz dopiero dwie uli-



ce trzecią па krzyż przecię te , są zabudow ane domkami 
w różnym  guście po większej części angielskich cottage*

а .  P u d lin g a r n ia  i W a lc o w n ia  H e n r y k o w a .

Zakład ten w jednym  dużym  zabudow aniu  mieści 8
pieców pudlingowych, 6  pieców wygrzewalnycli (szwej- 
sowych), jeden m łot kolbowy wagi i 3 o  centnarów, p o ­
ruszany siłą koła wodnego, walce przygo tow aw cze(Y or-  
walzen), walce sztabowe czyli wyciągające (Streckwal- 
zen, Stabwalzen), oraz walce na d robne  wymiary (Fein- 
eisenwalzen) i przecinałnia (cutters). Jest też walcownia 
na  b lachę kotłow ą i dla  u ży tku  zakładu do obtaczania 
walców dwie tokarnie.

Zakład ten idzie rywnież n a  węglu kamiennym, k tó ­
ry  doprow adzonym  jest z kopalń  Niweckich węgla Józef 
i M aurycy  oraz Jacek pod  B o b rk iem , d rogą  szynow ą, 
blisko p ó ł  mili (3 wiorsty).

H enrykow 'pos iada : koszarzy i 4 dom y mieszkalne dla 
robotników i i o  domków w rodzaju angielskich cottage.

O d zakładu tego, kan a ł  odpływowy fabryczny jes t  
sp ław nym  i służyć m oże do odprow adzania  wyrobów. 
Henrykow a, Przemszą do W isły, co znaczną jes t  korzy­
ścią tej miejscowości.

Roczna produkcja  tego z ak ład u ,  je s t  urządzona na
5o ,ooo  cen tnarów  wszelkiego rodzaju  żelaza sztabowego 
walcowanego.

б .  W a r s z t a t y  M A C H fs r ic z jr E .

P rzy  hucie Bankowej w oddzie lnem  zabudowaniu są:
W a r s z ta ty  m a ch in icz n ey w k tó ry ch  machina p a ro w a  

siły 12 koni obraca i porusza tokarn ie ,  wiertarnie, heb la r-  
nie i t.  p.; obok czego są :  s to la rn ia ,  ślusarnia i kuźn ia .  
W arsz ta ty  te, w yrabia ją  rozm aite  naczynia i części m a ­
chin oraz napraw y ic h ,  dla  całego zakładu potrzebne.
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Zebrawszy razem produkcją  surowizny i żelaza szta­
bowego w zakładach rządowych górniczych tego okręgu 
wypada , iż produkcja  ta dojdzie po zupełnem  w bieg 
puszczeniu wszystkich wielkich pieców i pudlingarni 
335?oo o  centnarów surowizny, a 192,000 centnarów 
żelaza sztabowego, to jest większej ilości aniżeli była p ro ­
dukcja żelaza całego k ra ju  około r. 1826 , jak to jeszcze 
poniżej zobaczemy.

III. HUTY ŻELAZNE PRYWATNYCH W POŁUDNIOWO- 
ZACHODNIEJ CZĘŚCI FORMACYI GÓR SZLĄSKO-POL- 

SK1FJ, W KRÓLESTWIE POLSKlŻM*.

Zakłady żelazne p ry w atnych  w tej części po łudnio­
wo-zachodniej Królestwa, przejdziemy porządkow o, za­
czynając od południa , idąc ku północy, poczem wspo- 
m niem y o zakładach żelaznych za obrębem tej formacyi 
w utworach nowszych, w północnej części Królestwa 
znajdujących się.

W  K r a k o w s k i e m  l e ż ą :

Obwód Olkuski, Powiat Olkuski.

1. O k ra d z ia n ó w  nad  Białą Przemszą, i  mili na pó ł­
noc Sławkowa. M aurycy Kossowski, właściciel, wystawił 
w г. 18З6 wielki piec, rocznie od 12 do i 5,ooo centna­
rów wydający, nateraz zaś obok niego drugi jest w bu d o ­
wie, co produkcją  tego zakładu podwoi.

Obwód Olkuski, Powiat Lelowski.

2. P o r ę b a  M r z fg ło d z k a  nad  W a r t ą ,  własność P. 
Rokossowskiej, posiada wielki p ie c ,  w dzierżawie Szejera 
będący, wraz z fryszerką w M arciszow ie , które wysta 
wionę były w r ,  1797 , i d rugą  w Krzemiędzie; woda jest 
dostateczna: lasy miejscowe wystarczające. R u d a  boga­
ta 5o§. Roczna produkcja  wynosi i 5,o o o  cent. surowi-
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zny, a i , 3oo centnarów żelaza kutego. 'W tym wielkim 
piecu, znaczna liczba odlewów się uskutecznia.

3 . Pod M rz y g ło d e m  w własności P. Rokossowskiej 
dzierżawca P. Szejer, dziedzic W ysokie j,  wystawił w ie l­
ki piec, zwany Zuzanna (vel l ia jdas) ,  w г. 18З7, w k tó ­
rym  miejscowe wytapiają rudy; p roduku je  rocznie do 
165ooo cent. surowizny. Położony nad  W a r ta ,  ma wo­
dę dostateczną, lasy są też wystarczające.

4 . W  K ro c z y c a c h  wsi należącej do Itodkiewicza, mil 
2 od Poręby, a 1 mila od Pradeł, P. M arkus K em pner, 
rozpoczął w г. 18З9 budowę wielkiego pieca , którego 
przyszła produkcją  między 10 a 13 ,000 cent. surowizny 
rocznie liczyć można.

5 . M ija c z ó w  nad W a r tą ,  dobra Bobrowskiego. W ie l­
ki piec, wystawiony w r. 1782, a w r* 18З8 p rzebudo­
wany, oraz fryszerka w г. 18З7 pod temże zabudow a­
niem założona, dają rocznie j 5,000 cent. surowizny z r u ­
dy bogatej 4 o d o  5o | ,  i i , 5oo do 2 ,000  centnarów żelaza 
kutego, sławnego w całej okolicy; drzewo kupne z p ow o­
du  iz lasy miejscowe zniszczone. Jest w dzierżawie M a r ­
kusa K em pnera.

6. M ic h a łó w , na le iy  do dóbr  Mijaczowskich , dzie­
rżawca Korulski wystawił лѵ г. 18З7 wielki piec, w roku  
t 838 w  bieg puszczony, w którym z ru d  miejscowych, 
drzewem kupnem produku je  rocznie 12,000 cent. surow.

W  majętności Ż ark i ,  P io tra  Steinkellera, znajdują się 
dwa zakłady wielkopiecowe: Cisówka i Masłoiisk, jeszcze 
do r .  184^ wydzierżawione i zakłady macbiniczne w Ż a r ­
kach, przez właściciela prowadzone.

7. C is ó w k a , wielki piec w dzierżawie Samuela K e m ­
pnera będący, wydaje rocznie i 5 ,ooo  centn. surowizny 
z rudy  miejscowej, na drzewie kupnem .
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8. M a sto ń sk \  wielki piec masłoński, przebudowany 
r. 1836, w dzierżawie Heinricha  będący, drzewem ku­
pnem prowadzony, wydaje rocznie 12 ,000  centn. su ro ­
wizny po większej części na odlewy obracanej, przyczem 
około 180 gisserów jest użytych.

g. C z a rn a  S tru g a . Kuźnica należąca do Żarek , w r i  
1837 naprawiona, z surowizny masłoński ego pieca, ro* 
cznie 1,5oo centnarów zelaza kutego wydaje, k tóre  fabry­
ka machin źarecka spotrzebuje.

то. Ż a r k i . Właściciel Ż a rek  P io tr  Steinkeller, roz­
począł w г. 18ЗЗ fabrykę m a c h in ,  k tóra  większe rozwi­
nięcia o trzym ała w г. 18З7. Zakład ten zaw iera :

i °  gm ach dwupiętrowy, w k tó rym  różne  warsztaty, 
poruszane  kołem w odnem , siły 16 k o n i ,  a prócz tego 
dwiema machinami p a r o w e m  i : jedną siły 1 2  koni, d ru ­
gą C-konną, wysokiego ciśnienia. W arszta ty  temi p o r u ­
szane, są :  10 tokarń  wielkich, 6  mniejszych, 2 warszta­
ty do wiercenia cylindrów, 1 heblarnia  wielka żelazna i 
2 mniejsze, 1 machina do wycinania nitów, 1 do obci­
nania b lach, i  do rznięcia szrub, 2  machin do wyrzyna- 
nia kół zębatych ( trybów), 1 do wiercenia dziur, 1 do 
ciągnienia ru r  ołowianych, wszelkiego rozm iaru , 1 pras-  
sa hydrauliczna. —  Prócz tego w tymże gmachu jest 22 
warsztatów stolarskich i Ąo. szrubsztaków ślusarskich; —  

2 0 w 2 m budynku, czyli kuźni jest 1 o ognisk kowal­
skich i 2  ogniska kotlarskie; —  wreszcie

3° w 3 m czyli odlewni są: 2 piece p łom ienne i 3 pie­
ce kupolowe, z 3 miechami cylindrowemh, a w hucie ż u ­
raw wielki do przenoszenia skrzyń odlewnych.

Zakład ten za trudn ia  do 180 robotników. Główne wy­
roby uskuteczniane są: m achiny parowe od siły 2 do 100 
koni, machiny tkackie, tokarnie, młockarnie, sieczkarnie? 

TOMi. 56
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i t. p. Fab ryka  ta zużywa do reprodukcyi rocznej 8 ,000 
cent. surowizny, i , 5oo  żelaza k u tego ,  2 0 ,0 0 0  korcy wę­
gli, wiele desek i t. d.

Na północ Lelow a, w powiecie Ielowskim, na  g ra ­
nicy powiatów lelowskiego i częstowskiego, w dobrach  
Janowie, Felixa Skarżyńskiego, znajdują  się':

11. W  P o lo k a  z ło tym  i Z a lesicc ich  kuźnice, a m ia ­
nowicie w Po toku  i ,  wydająca rocznie 1 ,200  cent. zela­
za kutego  , wZalesicach zaś 2 ogniska, dające 3 ,ooo  cen. 
że laza ,  woda znaczna i obfita, dozwala w dobrym  bie­
gu  utrzymywać te fryszerki. Surowizna kupna.

O mili na wschód od Zalesie na g ran icy  obw odu 
piotrkowskiego powiatu radomskiego i obwodu kiele­
ckiego powiatu jędrzejowskiego, pod miastem Koniec­
polem nad Pilicą, dziedzicznem Hr. Potockiego , zna jdu ­
ją się zakłady żelazne, a mianowicie ;

12. K o n ie c p o l w obwodzie piotrkowskim, powiecie 
radomskim. Zakład ten wystawiony w r. 1828 , w edług 
planów Jacka L ipskiego, b y ł  w dzierżawie W ojc iecha  
K rygara .  W  г. 18ЗЗ, Bank w wystawionej tam że pudlin- 
g a rn i ,  za oddzielną umową poruczy ł p ró b y  pudlmgowa- 
nta żelaza temuż W ojciechowi K rygarow i, który kosztem 
i na  rachunek  Banku odby ł pomyślne też próby na wę­
glu  kamiennym  z Dąbrowy i na drzewie, a od r .  1834- 
do 1 8З6 ,  w ogólności ilośi So do 60 ,000  centnarów że- 
laza w kolbach tamże uprodukował.

Istnieją tam jeszcze 4 piece pudlingowe i 2 wygrze- 
walne(szwejsowe), oraz młot kolbowy i para walców p ie r ­
wszych, poruszane siłą dwóch kół wodnych. Dziś zakład 
ten wraz z ham ern ią  o trzech m łotach  w K oniecpolu  się 
zna jdu jącą, jes t  w dzierżawie spółki: Stępowski, Zawacki 
i spółka.



W oda jest dostateczną, lecz drzewo kupne, co obszer­
niejszy bieg zakładu wstrzymuje.

Obwód Kielecki, powiat Jędrzejowski.

l a .  CZirząstów  p o d  Koniecpolem leżący i do nie­
go należący, ma 2 kuźnice, k tóre  rocznie do 2 ,5oo cent. 
żelaza wykuwają z surowizny kupnej.

W  K a ł i s k п ш  znajdują s i ę :

Obwód Wieluński, powiat Częstochowski.

14. S t a r a  K u ź n ic a , należy do sukcessorów Marcel- 
lego Królikiewicza; między Pankami i Kostrzyniem nad 
dostateczną w o d ą ,  wielki piec wystawiony w г. 18 З 6 ,  a 
w г. 18З7  w bieg puszczony, idzie 11a drzewie k u p n e m , 
koło wodne porusza miech cylindrowy. Roczna produk­
cja surowizny, wynosi 12,000 cent.

Obwód i Pow iat W ielu ń sk i.

15. D a n k ó w  nad L isw a r tą , własność B. K ernpnera , 
posiada 2 fryszerki, wydające 3,Goo żelaza kutego i je ­
dną cajniarnię, wydającą rocznie 4 ° o  centnarów żelaza 
fryzowanego.

Obwód W ieluński, powiat Ostrzeszcnvski.

15. C z a jk ó w  i k u źn ica  G ra b o w sk a , dobra Hr. Atan. 
Raczyńskiego, m ają każde po 2 fryszerki, wfydające r a ­
zem 3,ooo do 3,5oo centn. żelaza rocznie. Są  one w dzie­
rżawie L ind au a. W  Czaj ko wie był wielki piec, wystawio­
ny za czasów Pruskich przez poprzedniego dóbr  tych w ła­
ściciela Hr. Bet busy, przetapiający rudy  łączne tej okoli­
cy, lecz ten krótko był w biegu i około r. 1800, dla b ra ­
ku dobrej rudy , ustał. Dziś tylko surowizna kupna  w fry- 
szerkach Czajkowskiej i Grabowskiej, na żelazo się p rze­
kuwa. Lasy są znaczne w tej majętności.
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Obwód Piotrkowski, po wint Radomski.

16. Sieln icci, własność Siemińskiego, 2 mile na p ó ł ­
noc Koniecpola, ma fryszerkę, k tó ra  dla częstego b ra k u  
wody, rocznie około 6 0 0  cent. tylko wykuwa,

18 .  К  o c ierz  ó\ v> na pó*!’ drogi m i ę d z у miasta m i Ra- 
domskiem i Kamińskiem, dzierżawione od Kamoekiego 
przez Alhrecha od lat przeszło З2, który tamże w r. 18 0 7  
w ybudowała fryszerki, wydające rocznie 1,800 do 2,000 
cent. żelaza kutego.

jg ,  R z ą s ó w  i JP a b s k o w iz n a ., niedaleko Kam ińska, 
należące do Spinka, mają dwie fryszerki, które dzierżawi
Ъ . K e m p n e r ;  wydają one z surowizny kupnej przeszło 
3?ooo  cent. żelaza kutego.

Obwód i Powiat Piotrkowski.

2. W  K cisz ew iea ch  trzy  kuźnice  1 w S m u d z e  2 k u ­
źnice , należą do Hr. Henkla. Dzierżawi je Pringslieim- 
Sm uga leżąca nad W idaw ką, nie zawsze m a dostatecznie 
wody, wszelako 5 tych fryszerek, wydają rocznie  6 0 0 0  
cent. żelaza kutego. Za czasów prusk ich  b y ł  w Kasze wi­
cach nad Widawką wielki p iec ,  k tóry  w krótce  dla b ra ­
ku  dobrej rudy  ustał.

21 . P a r z n ie w ic e , własność Biernackiego, K om m is- 
sarza obwodu Piotrkowskiego; fryszerka zwana Ju lien - 
p o l , rocznie z surowizny kupnej i , 5o o  cent. żelaza w y­
kuwa.

22. M o sz c z e n ice  między P io trkow em  i W olborzem , 
H r.  Ludw ika Małachowskiego. Jest  tu  fryszerka 8 0 0  
cent. żelaza rocznie wykuwająca.

W M azo w ieckiem  są położone:
Obwód R aw ik i, Powiat Brzezióski.

23 . T o m a s z ó w , dobra niegdyś Hr.Ostrowskiego, dziś 
Rządowe, posiadają fabryki żelazne będące w  dzierżawie
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J. J .K e m p n e ra .  Zakłady te składają się z wielkiego pieca 
w Tomaszowie i trzech ognisk fryszerskich tamże, jedne­
go ogniska w S ta rz yca ch  i  mili od Tomaszowa, i dwóch 
w Jó z e f in ie  o 3 mde na północ Tomaszowa.

Wielki piec Tomaszowski, wystawiony w roku  1788 
przez Tomasza Ostrowskiego (który by ł  Podskarbim nad­
wornym koronnym ), przy ujściu .Wolborki do РІІІсу, 
przetapia rudy miejscowe łatwo-topliwe nieco fosfo­
ryczne. Trzy miechy skrzynkowe drewniane porusza ko­
ło  wodne. Roczna produkcja pieca tego, najmniej wyno­
si 10,000 cent. surowizny, z której znaczna część idzie na 
lania, resz t ę p rzek u w a j ą wła s n e 1 u b za к u p u j a do fry sze rek 
w Piotrkowskim leżących, k tóre  powyżej wspomnieliśmy.

W  Tomaszowie jest założona fabryka narzędzi i m a­
chin rolniczych, zatrudniająca 18 rzemieślników.

Do w ielkiego  pieca w Tomaszowie należ асе kuźnice są 
mianowicie: trzy ogniska fryszerskie w Tomaszowie ro ­
cznie G,000 cent. żelaza wykuwają.

S t a r z y  с e , kuźnica o jednem ognisku, wykuwa 1,200 
cent. żelaza rocznie, leży także nad W olborką.

Jó z e f in a . K uźn ica  ta leży nad rzeka Rawka o mil 3 
od Tomaszowa ku północy. W  niej są 2 ogniska i rocznie 
2,400 cent. żelaza kutego produkuje.

25. O sin y , własność Józefa Lubowidzkiego , Prezesa 
Banku ; posiada jednę fryszerkę nad rzeka M rogą, wyda­
jącą rocznie 1,200 centnarów  że laza , hamernia miedzia­
ną oraz walcownią, w której z kolb z Rzucowa sprowa­
dzonych w yrabiają  żelaza różnych wymiarów do i 5,ooo 
cent. D o użytku  walcowni dla przygotowywania kolb do 
walcowania, jest piec szwejsowy czyli rozgrzewalny p ło ­
mienny, i piec zarzysty czyli glijowy(four dorm ant) .  Za­
kłady te zostają w dzierżawie W ojciecha K ry g a ra  i spółki.
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Wszystkie dotąd wspomniane fabryki żelazne prywa­
tne w tej części zachodniej K ró lestw a p roduku ją  do
i4o ,ooo  cent. surowizny i przeszło 5o,ooo cent. żelaza 
kutego ,

Oprócz fabryk żelaznych, o k tó rych  dotąd mówili­
śmy, znajduje się jeszcze w Augustowskiem jeden zakład 
żelazny, a tym jest h u ta  Sztabińska i kilka dymarek. —  
Najdłużej dochowały się dym arki w północnej części M a­
zowsza i Augustowskiem, które rudy  łączne i morawne 
łatwotopliwe, a znacznie fosforyczne przetapiały, lecz i te 
usta ły  w początku tego wieku, a z niemi fabrykacja że­
laza w dym arkach , z wyjątkiem kilku w augustowskiem.

W  A u g u s t o w s k i e m  w i ę c  s i ę  z n a j d u j ą :

Obwód Augustowsk?, Powiat Dąbrowski.

2 5. H u ta  S z  ta  b iń s k a . Z n i osłs z у  d w i e dy m a rk i w do - 
b rach  swoich sztabińskich, niegdyś w J a  no w  k u  i Ł e b ie - 
d ż in ie  istniejące, Hr. K aro l  B rzostow ski, wystawił w r .  
1 8 ) 8 ,  półwielki piec w tychże dobrach  swoich, do k tó ­
rego miechy siłą deptaka poruszane były. W  nim wyta­
p ia ł  rudę łączną, blisko powierzchni ziemi wykopywaną, 
używając jej do odlewów, mianowicie naczyń kuchennych , 
do czego z powodu swej łatwotopliwości i wypełniania 
fo rm , szczególniej jest sposobną; własne obszerne lasy do­
starczają węgli dla fabryki. Po licznych p róbach  wysta­
w ił  tenże Иг. Brzostowski w г. 18З0 nowy wielki piec, do 
którego miechy porusza machina parowa. Ogólna r o ­
czna produkcja  tego p ie c a , którego surowizna nie jest 
bardzo zdatną do przekucia , wynosi do 4,ooo cent. w ła ­
niach  ̂ po większej części naczyń kuchennych; lecz także  
i części machinicznych dla warsztatów, które obok tego 
wielkiego pieca istnieją, i poruszane  są tąź m achiną p a ­
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rową, k tóra  do miechów służy. Przy wielkim piecu i for - 
mierni p racu je  ludzi 2 0 ,—- przy tokarni,  warsztatach sto­
larskich i ślusarskich, oraz kuźni kowalskiej i ko tłam i 
ludzi 25 . W  fabryce tej wyrabiają głównie narzędzia ro l­
nicze, sieczkarnie, młockarnie, młynki do kartofli miele­
nia i wszelkie części do gorzelniow.

Kończąc opis powyższy wszystkich zakładów żela­
znych w Królestwie Polskiem , przytoczę jeszcze kilka 
dymarek w augustowskiem, zwanych tam rudniam i, w k tó ­
rych po większej części jako w dobrach rządowych, sami 
włościanie, dziedzicząc familijnie sztukę dymarstwa przez 
wiele pokoleń, trudnią  się wyrabianiem żelaza, a m iano­
wicie wykuwaniem soch (sośników), siekier^motyk, i t. p .

D o  wytopienia w dymarce 5o garcy rudy  żelaznej 
łącznej 2og nanpław ek, używają i 5 korcy węgli, a do 
wykucia z tegoż joo funtów żelaza na rozm aite  powyższe 
wyroby w kuźniczce, у korcy węgli wychodzi. R udn i 
takich czynnych w dzisiejszem augustowskiem w prze- 
szłem wieku było około 20, k tóre  w miarę postępu czasu 
ustawały, zwłaszcza od chwili rozpoczęcia kanału  w ro ­
ku 1 8 2 0 .  Było ich jeszcze kilka czynnych w r .  j S / j o .

26. W e wsi S a je n e k  o 1 milę od Augustowa wśród 
lasów nad jeziorem Sajenkiem, znajduje się rudnica da­
wniej przez S u che ttych ,  a od r. 17G6 przez Rozmysło- 
wiczów dymarzy p row adzona, o dwóch kołach , w złym 
stanie, w której pięciu dymarzy wyrabiają kolejno razem 
do j 5o centnarów żelaza. Była jeszcze w r ,  1840 czynną.

27. W e wsi S tr ę k o m z n a , o milę dalej, w dymarce 
nad jeziorem stojącej, o jednem  kole, przez Strękowskie- 
go i Rowińskiego prowadzonej, w r. i 84o wyrobiono 80 
do 100 cent. żelaza.

Przed rozpoczęciem prowadzenia kanału augustow-
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skiego w г. т8^ 5, istniało jeszcze kilka dymarek w d o ­
b rach  rządow ych , k tóre  na ów czas usta ły  z powodu r o ­
bó t przy tyiirze kanale, a mianowicie: W  oddziale kana“ 
ł u  rzeki N etty  były rudn ie :  pod miastem A u g u sto w em , 

W o jc ie c h u , w G o r c z y c y , gdzie dziś szluzy, oraz na 
północ w S trz e lc o w i z i tie nad jeziorem i na p o hu la  i e w K o*  

m ciszów ce  także nad jeziorem, k tóra  dopiero  w 1828 usta­
ła . W  oddziale kanału rzeki Ha riczy były d у m ark i : w M i­

k a s  z o w ce  i w K u r z y ń c u , gdzie teraz są szluzy, oraz na 
północ nad biegiem rzeki Hańczy w S ern etta c h , i dotych­
czas is tn iejącaporządna dym arka w K a le ta c h , o 2 kołach, 
lecz nieczynna, p rzy  której tylko upust  napraw y wymaga. 
Były też rudnice we wsi Ja n in ie  i w S z c z e b r z e  nad Szcze- 

berką . Pod  Suwałkam i we wsi G a w r y c h u , jest rudn ia  
лѵ dobrym  stanie nad jeziorom, wszelako obecnie nieczynna.

Obwód i Powiat Se/neński.

28. W  W ie js ie j  ach  w dobrach  X. Ogińskiego na  
wschód Sejn o mil 3 , nad jeziorem, są ru d n ie ,  wydające 
około 120  cent. zelaza rocznie, k tó re  za trudn ia ją  4  ludzi.

Obwód i Powiat Marjampolski.

29. W e  wsi K o z ło w a -m d a  nad rzeką J u r ą  w ru d n i  
z dwoma kołami wodnemi, włościanie wyrabia ją  do 200 
cen. żelaza w sochach, siekierach, m otykach i t. p.; była je ­
szcze czynną w i 8 4 0  , lecz dwie inne pobliskie dym arki 
w Ju rh s z a c h  nad rz. J u rą  i w W y s o k ie j-r u d z ie  nad rz. 
W ysoką, ustały. Były też dym ark i jeszcze dalej ku p ó ł ­
nocy w Ł o k a jc ia c h  i G o j zancich .

Ogólna więc p ro d u k c ja  dym arek  czyli rudni a u g u ­
stowskich, k tóre  niegdyś do 3,ooo cent. zelaza w ydaw a­
ły, dziś zaledwie z czterech ru d n ic  jeszcze czynnych 600 
cent. zelaza w sprzę tach rolniczych wynosić moze.
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O G Ó L N E  U W A G I  

I  SPOSTRZEŻENIA STATYSTYCZNE
NAD PRODUKCJĄ ŻELAZA W POLSCE, 

ZZa/Zcaj/// oZ/aJmonę.

ODDZIAŁ III.

W  dawniejszych czasach , kiedy p ieniądz, ten znak 
zamiany, brano za znamię bogactw a, kiedy nie otrzy­
mywanie w artośc i , lecz drogie kruszce uw ażano za cel 
przemysłowego dążenia k ra ju ,  to tylko górnictwo za na j­
ważniejsze uważane by ło ,  k tóre  do otrzymywania d ro ­
gich kruszców doprowadzało. Dobrze zrozumiane gospo­
darstwo narodowe, nie zostawia już  dziś wątpliwości 
w rozróżnieniu istotnego od pozornego bogactwa krajo- 
wego, i pojętą została zasada rozwijania się p rzem ysłu , 
na  którym ogólna pomyślność społeczeństw się gruntuje .

Upowszechnione używanie w niezliczony sposób wy­
robów z kruszców pospolitych, kładzie je  w rzędzie pierw­
szych potrzeb życia , a ztąd pochodzi powszechnie uzna­
n a  ich wartość użytkowa. W  miarę też lepiej po­
znanej ich użyteczności, stały się kruszce pospolite nie- 
zbędnemi w codziennem użyciu, a większe ztąd onych  
zużycie, pociągnęło za sobą konieczność powiększonej 
produkcyi. W  miarę jak potrzeba, ta matka wynalazków, 
naprowadzała na ułatwiające sposoby wfabrykaeyi i roz­
szerzanie p rodukcy i,  przywykano także do liczniejszego 
używania otrzymywanych zwykle coraz lepszych i tań ­
szych wyrobów; nowe odkrycia i wynalazki, popchnęły 
naprzód świat teraźniejszy w rozszerzonem używaniu 

томп 57
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wygód życia ; cechą jest wieku obecnego dążność do po­
większania zakresu pierwszych potrzeb.

Ze wszystkich kruszców pospolitych, niewątpliwie że­
lazo pierwsze, pod względem potrzeb życia, trzyma miej­
sce. W  stanie surowizny, żelaza lanego, kutego, walco­
wanego , stali, —  żelazo wyświadcza największe przysłu­
gi towarzystwu. Nie dziwujmy się więc jeżeli dostrzega­
my ów nadzwyczajny wzrost produkcyi i zużycia tego 
k ru szcu ,  które ciągle jeszcze wzrastają.

W  odległych w iekach , żelazo służyło tylko do wyra­
biania z niego narzędzi do uprawy roli, a nieco później 
użyte na oręż, rolników tylko i wojowników było krusz­
cem ; zwolna do coraz nowej usługi człowiek żelazo p rz e ­
znaczał ,  doszedł stopniowo do tego ,  iż w żelazo zawarł 
siłę pary , a nie przestając na  tern, iż przez m achiny p a ­
rowe naby ł przemocy w rękodziełach, skraca dziś od­
ległości na kolejach że laznych , i rozszerza swe działanie 
W czasie i przestrzeni. Tak więc dziś żelazo najrozliczniej- 
sze i najobszerniejsze zdolne jes t  wyświadczyć człowie­
kowi przysługi;  ztąd taki wzrost i taka potrzeba tego 
wzrostu produkcyi żelaza.

G dy stosunek wzrostu tego w najściślejszym zostaje 
związku z ogólnym stanem przemysłu świata, przeto ze­
bran ie  statystyczne danych  w tej m ierze ,  jest nietylko 
ciekawem ale i ze wszech m iar  ważnem .

D la  wyjaśnienia porównawczego jak jest znakomitą i 
ważną produkcja żelaza w P o lsce ,  pomiędzy inneml k ra ­
jam i E u ro p y ,  niemniej dla wykazania szczegółowo, jako 
też pozuania  zb iorow o, całej obszeruości tej p rodukcyi 
w naszym k ra ju ,  posłużyć m ogą  następujące tablice sta­
tystyczne > obejmujące po trzebne  ku  tem u celowi dane.



Z pow odu, że każdy wyrób żelazny, czy kuty, czy pu- 
dlingowany, czy lany, jest przerobieniem surowizny, a 
przeto na ilości uprodukowanej w kraju  surowizny, ca­
ły  przemysł żelazny się opiera, i ona jest niejako ogólnym 
jego wyrazem i istotną m ia rą ,  zatem w układan iu  nastę- 
pujących tab lic ,  głównie wydawanie surowizny brane 
było  pod  uwagę.

Ąb%$, fs c c & tic & j

SPIS STATYSTYCZNY PRODUKCYI SUROWIZNY W  l 836 
W  GŁÓWNIEJSZYCH KRAJACH EUROPY.

W  tablicy tej widzimy; iż ogólna produkcja  surow i­
zny w r. 18З6  w E uropie ,  była przeszło 36 miljonów cen­
tnarów. Z tego Anglja Francja i Rossja po A ustr ja  
Prussy i Szwecja po TV, Polska zaś dostarczyła.

Tak wielka produkcja surowizny w E uropie ,  k tóra  ja ­
ko surowizna w łan iach , żelazo kute lub dalsze z krusz­
cu  tego wyroby zużytą bywa, dowodzi upowszechnionej 
potrzeby i zużycia żelaza w tej części świata.

23*  С э а в £ іс е о

WYKAZ NASTĘPSTW A KRAJÓW EUROPY ZE W ZGLĘDU  

PRODUKCYI SUROWIZNY.

Następstwo to, wyprowadzone z tablicy poprzedzają­
cej, n au c z a :

1° iż kraj nasz лѵ porów naniu  z ogólną p rodukcją  
surowizny w innych k ra ja c h ,  poprzedzonym jest przez 
Anglja, produkującą  do 18 miljonów centnarów surowi­
zny; F rancję  i Rossją 4 do 6 miljonów, A ustrję , P russy
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i Szwecji 2 do 2X miljonów wydające. Inne kra je  E u ro ­
py, mniej jak Polska surowizny produkują . Jeżeli od r .  
18З6  лѵ którym kraju ta produkcja wzrosła , to tez i 
w kra ju  naszym się ona wzniosła, przeto ztad zm iana 
w wnioskach powyższych nie zachodzi; —

2° ze względu stosunku produkcyi surowizny do lu ­
dności , trzyma Polska 6 te miejsce w Europie;

3° ze względu stosunku produkcji surowizny do ob- 
szerności kraju , zajmuje Polska i 2 ste miejsce.

Pom inąć nie można tej uwagi, że obcy pisarze nie­
mieccy i francuzcy, nigdy prawdziwych danych co do że­
laza polskiego nie pod a ję , i widać, źe nawet przez przy­
bliżenie ich nie znajjj, oceniając rocznę surowizny wydaj­
ność w Polsce najwięcej na i 00,000 cent., czyli przyj­
m ując  nawet wagę berlm. uczynią one 126,800 cent. poi.; 
tyle podaje Hassę, w dziele: die Eiscnerzeugung, czyli o 
produkcyi żelaza z r .  / 83(3, str. Ą o 7. Wszakże z ła tw o­
ścią rozpoznać możemy, jak dalece podanie takie jest m y l­
ne, i o  ile od rzeczywistości mniejsze. Lecz co jeszcze jes t  
bardziej rażące, to podanie w szacownem pod względem 
naukowym  zkęd inąd dziele; Conversations Lexicon, wy­
dania z r .  18ЗЗ, Tom I, str. 800, które p rodukcję  żelaza 
W Polsce podaje na 25,000 centnarów żelaza (!). T akąż  
tylko produkcją kładzie: Wehrle, w dziele o  H utnictw ie 
świeżo w W iedniu  w r. / 84 * wydanem, Т. II ,  str. 177.

Jakże jest do życzenia, aby tak mylne o stanie prze- 
mysłowości polskiej mniemania u postżonnych. już  raz 
ustały , które i o usposobieniu naszem i o usiłowaniach, 
zbyt niskie z ujmą prawdy da ją  wyobrażenie, gdy z d r u ­
giej strony pisarze obcy tak skwapliwie, chociażby i p rze ­
chwalali własnych krajów nie szczędzą.
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$сиь ^ c t^ iC O L j

STATYSTYCZNE POROWNANTE WZROSTU PRODUKCYI 

SUROWIZNY W KRÓLESTWIE POLSKIEMU

Służy ono za usprawiedliwienie, iż nawet przy wzro­
ście produkcyi surowizny w in n y c h  kra jach, wypadki 
spostrzeżeń dwó< h poprzednich tablic, nie ulegaj.'} zmia­
nie. W  tablicy tej jest podaną zbiorowo produkcja ogól­
na surowizny w całym kraju tak w rządowych jak prywa­
tnych zakładach. Dane te po s7C7ególe usprawiedliwione 

są czterema następnjącemi tablicami. Ju ż  na tej tabli­
cy spostrzegamy, iż produkcja surowizny w latach 1818, 
i 8a 5, 1829, 1836, 1838 i i 8 4 o  brana, wzrastała p r a ­
wie w stosunku jak 2,6 : : 4*. 5 : 6,a*: 7 —  zatem
od r. 1818 do i84<>, czyli w przeciągu lat 22, p roduk­
cja ta prawie w trójnasób wzrosła, a po ukończeniu nie­
których w budowie będących zakładów, ilość ta p r o d u ­
kcyi w porównaniu z r. 1818, cztery razy większą mas- 
sę surowizny przedstawi.

S e t  MiCXJ

WYKAZ PRODUKCYI KOPALNICTWA I HUTNICTWA ZELAZNK- 

OO RZĄDOWEGO, W EDŁUG RAPPORTOW URZĘDOWYCH.

Jest to zebranie na jednej tablicy danych, które w op i-  
sie statystycznym po większej części się znajdują, poda­
jąc ilość rudy żelaznej, surowizny i żelaza wydaną w cza­
sie od r. 1816 do i84o  włącznie.

Tu  dostrzegamy, iż w przeciągu tym 24  lat, wydały 
zakłady rządowe do 2,3oo,ooo centn. surowizny, z tego 
połowę w pierwszych 16 latach od 1816 do 18З2 w łą­
cznie, a większą połowę w ostatn ich  latach 8, od roku 
18ЗЗ do końca i8 4 o .
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SPIS ZAKŁADÓW HUTNICZYCH ŻELAZNYCH RZĄDOW YCH, 

Z W YKAZANIEM POROWNAWCZEM ICH PRODUKCYt W LATACH  

1829, l 838 I SPODZIEWANEJ PRODUKCYI PO WYKOŃCZE­

NIU WZNOSZĄCYCH SIĘ ZAKŁADÓW .

Tablica ta  wykazuje tak po szczególe wielkość p ro -  
dukcyi każdego z a k ła d u , jak  i w ogóle ilość zakładów 
rządowych i ogólną ich p rodukc ją ,  w tych trzech uważa­
nych czasach, ze względu surowizny i żelaza uproduko- 
wanego.

6 й  ^ с о Ы г с с и

SPIS ZAKŁADÓW  HUTNICZYCH ŻELAZNYCH, WŁASNOŚCIĄ 

PRYW ATNYCH BĘDĄCYCH , Z W YKAZANIEM  ГСН PR O D U K ­

CYI W l 838 ROKU.

Spis ten u łożonym  jest z rapportów  Rządowi p rzed ­
s taw ianych , lecz więcej jeszcze z p ryw atnych  u d z ie le ń ,  
na  m iejscu , ile się to dało, sprawdzonych lub  ro zp o ­
znanych.

Dwie te tablice, 5ta i 6 ta , p rzekonyw ają ,  iż w roku  
18З8, zakłady rządowe w 12 wielkich piecach w bie­
gu  będących , uprodukow ały  surowizny cent. 202 ,000  

P ry w atn i  zaś w З9 wielkich p iecach w y­
dali surowizny  ..............................cent. Ą 18 ,000

czyli razem cały kraj surowizny . . cent. 6 2 0 ,0 0 0

W  roku  i 84o, zakłady rządowe po ubyciu wielkich pie­
ców w Starachowicach i Królewcu, czyli z 10 wielkich



pieców wydały surowizny cent- 206,000
W  tymże roku  było. p ieców pryw atnych  

w b ie g u 4*? z powodu puszczenia pieców 
Ostrowieckich i wybudowania nowych 
w K roczycach  i drugiego w Krasny; gdy 
Wydajność jednego wielkiego pieca pry­
watnego jest od 6 do 18,ooo centnarów 
surowizny rocznie, przeto przyjąć m o ­
żna średnim wyrazem około 12,000 cen­
tnarów, czyli ogólną produkcją  na te 
p i e c e .................................................................. cent. 4 9 ^ 0 0 0

zatem  razem surowizny w całym kraju  . . cent. 700 ,000

у м а

WYKAZ PORÓWNAWCZY ILOŚCI I KODZAJIT ZAKŁADÓW  H U ^  

ТШСЯУСЯ ŻELAZNYCH W  KRÓLESTWIE PO L SK IE M ,  ORAZ 

WZROSTU PRODUKCYI W  TYCHŻE.

Wziąwszy dzisiejszy podział Królestwa za zasadę , 
uważane są zakłady tak rządowe jak pryw atne Mazowie­
ckie , Kaliskie, Krakowskie, Sandom ierskie , Lubelskie, 
i Augustowskie, w la tach: 1790, 1818, 1826, 1829, 
18З8 i przyszłe zamierzenie.

L a ta  te stanowią niejako średnie wypadki główniej­
szych epok górnictwa w dzisiejszem Królestwie Polskiem, 
a m ianow icie :

rok  1790 wyobraża stan zakładów żelaznych w końcu 
zeszłego w iek u ; Rząd nie posiadał naówczas własnych 
fabryk żelaznych. Zakład jedyny królewski podBrześciem- 
Litewskim był za obrębem dzisiejszego Królestwa, a fa­
bryki w starostwach, kosztem i staraniem posiadających

455



456

je starostów wznoszone i utrzymywane, za prywatne uwa­
żane być m usza; —

rok i 8 i 8 wystawia początkowy stan zakładów żela­
znych za rządów KróIestwa;Rząd objąwszy fabryki żelazne 
pankowskie, z starostwa Krzepickiego przez Rząd Pruski 
inkammerowane, oraz suppryinowane po-cysterskie w ą­
chockie, po biskupie krakowskie, i po-kollegjackie kiele­
ckie, posiadał już  9 wielkich pieców i 3ó kuźnic w bie­
gu ,  chociaż po większej części, szczególniej zaś os ta tn ie  
w złym stan ie ; —

ro k  i8 a 5  przedstawia stan zakładów przy przejściu 
pod zarząd wydziału górnictwa krajowego. Przed tą  
chwilą zniesione były wielkie piece w B rodach, S tare j-  
Rudzie  i Szałasie, lecz przybyły na rzecz rządu o d r .  1821 
fabryki żelazne starostwa radoszyckiego, pow sta ł nowy 
wielki piec w Samsonowie; —

rok 1829 jest rokiem największego rozszerzenia fa­
b ryk  rządowych żelaznych za W ydzia łu  G órnictw a K r a ­
jowego, po zakupieniu w r .  1828 fabryk szydłowieckich 
i wzniesieniu pieca parszowskiego; -— *

rok  1838, należący do.zarządu Banku Polskiego, by ł  
b ra n y  pod uwagę i po szczególe wyjaśniony tablicami 5 4
i 6 4 ;

przyszłe zamierzenie wypływa z opisu i tablic tychże. 
Tablica ta ilości i rodzaju zakładów hutniczych żela* 

znych i ich produkeyi, wykazuje w jakim  sposobie ta ga- 
łę ź  przemysłu krajowego wzrasta ła , który to postęp , 
biorąc również pod  uwagę poprzedzające tablice, da się 
oznaczyć z wielkiem przyb liżen iem :

w latach: 1790. 1818, 1825, 1829, 1836, 1838, 1840, 184... 
liczbami: 1,8. 2,6. 3,8. 4. 5. 6,s. 7. 10, ę.
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к R
Powierzchnia 
kraju mil kw. 
jeograficznych.

L u d n o ś ć
Zatęm 

mieszkańców 
milę kwa.

Roczna produkcja su* 
iowizny w centnarach 

polskich.

Na jednego mie­
szkańca, suro­

wizny fun. pols,

Na jedną milę 
kwadr, surowi-, 
zny cent. polsk.

Portu gal ja 
Hiszpanja 
Anglja 
Francja
Belgja  ̂ ,
llolandja i Xiestwo Luxemburg 
Szwajcar ja 
Sardynja 
Toskanja i Elba 
Sycylja~l Neapol 
Modena i Parma 
Cesarstwo Austrjaekie 

w tem: Galicja 
Węgry
Styrja i Karyntja 
Czechy i Morawy

В a war ja 
Wirteinberg 
Saxon ja
Hessy (Elektorat i Wielkie Xięstwo) 
Xiestwo Nassau 
Bruns wickie 
Hanower
Reszta Związku Niemieckiego 
Prussy

wtem: Szląsk
Nadreńskie i Westfalia

Szwecja 
Norweg ja 
Ross ja 
Polska

1933
8447
5536

10258
704
608
696

1317
395

1987
202

11908
1563
4180

920
1434
1382
360
271
394

83
73

695
1230
5010

713
884

7936
5798

72864
2319

3683000 
13800000 
22200000 
33000000 

3920000 
2800000 
2037000 
4108000 
1275000 
7341000 

814000 
32300000 
4300000 

10000000 
2030000 
5890000 
4200000 
1700000 
1580000 
1350000 

350000 
250000 

1580000 
4017000 

12900000 
2420000 
3430000 
2900000 
1100000 

45000000 
4103000

1910
1630
4010
3216
5000
4605
2912
3165
3227
3696
4030
2712
2751
2392
2218
4110
3040
4700
5830
3426
4216
3420
2273
3306
2545
3450
4065

366
190
611

1810

10700
320000

17760000
4640000'

370000
56000
10300

190000
180000

18000
7000

2160000

320000
180000
110000
160000
125000
78000

110000
230000

2140000

2060000
165000

4200000
492000

50000
346000

1170000
500000

720000
1380000

36036000

0,29
2,31

80,
14,oe
10.5 
2,
0,49 
4,5 5

14, is  
0,2* 
0,3 5
6,T 
l,le
3 .4  в 

57,«
8.5
7,e

10, 9
7,

11,85
35.7 
31,»
7»
5,7»

16.6
29.7 5 
4 0 ,a 
70,1
15, 
9,35

12,

5 ,5
37,83 

3208,o a 
452,33 
524,4* 
92, 
15, 

144,26 
455,7 0 

9,
34.6 5 

181,48
32,
82.7  7 

1 271 ,74
348,63
231,54
500,
406,
406.0 9

150G,
1068,5

I72,se
187,oa
424.0 9 
970,

1635,07
259,56

28,44
57,6#

212,

2. «DLowtfpótwo к taj ода <f ntoprj. ze wtj 

p to d u k c i j t

IV

Ze względu ogólnej 
ilości uprodukowanej 

surowizny

Ze względu stosunku 
produkcyi surowizny 

do ludności.

Anglja 
Francja 
Ross ja 
Au str ja 
Prussy 
Szwecja 
Styrja i Karyntja 
N a dre ń. i W e s tfa I 
Szląsk 

Polska 
Czechy i Mora w ja 

Belg ja 
Węgry 

В a war ja 
Hiszpanja 
Niemcy 
Sardynja 
Toskanja 
Wirteinberg 
Noi'wegja 
Hessy 
Nassau 
Hanower 
Saxonia 
Brunszwik 
Hokandja 

Galicja 
Sycylja 
Portugal ja 
Szwaj car ja 
Modena, Pariha

Anglja
Szwecja
Styrja i Karyntja 
Nadreń, i Westfaf. 

Nassau 
Brunszwik 
Piussy 

Szląsk 
Polska 
Nor w eg ja 
Toskanja 
Fi’ancja 
Hessy
Wirteinberg 
Belg ja 
Rossja 

Czechy i Morawy 
Bawarja 
Saxonja 
Hanower 
Austrja 
Niemcy 
Sardynja 
W ęgry 

Ho land ja 
Hiszpanja 

Galicja i
Modena, Parma 
Szwaj car ja 
Portugal ja 
Sycylia

Ze względu stosunku 
produkcyi surowizny 
do obszerności kraju.

Anglja 
NacLreń. i Westfak 

Nassau 
Styrja i Karyntja

Brunszwik
Szląsk

Eelgja
Wirteinberg 
Toskanja 
Francja 
Prussy 
Hessy 
Saxonia 

Czechy i Morawja 
Szwecja 
Polska 
Bawarja 
Niemcy 
Austrja 
Hanower ł 
Sardynia 
Holandja 

Węgry 
Rossja 
Hiszpanja 

Galicja 
Modena, Parma 
Norweg ja 
Szwajcarja 
Sycylja 
Portugal ja

3. Stalijdhpciuc potoiviKWte w г to ó tu ptodukcip 

w ^ C t ó ie ó lm e  Ф о & к і е ш ^

8 Rok
Powierz­
chni mil 
kwadrat.

Ludność
Zatem mie­

szkańców na 
l milę kw-

Roczn. pro- 
duk. surow. 
w cent.'poi.

Na jednego 
mieszkańca 

surow. fun.p.

Na jedną milę 
kwa. surowi­
zny cent. poi.

1818
1825
1829
1836
1838
1840

2319
f?
77

77

»
o

3600000 
3800000 

x 4130000 
4103000 
4300000 
4300000

1588
1676
1821
1810
1900
1900

2G4000
321000
400000
402000
620000
700000

7,3 5 
8,5 
0 ,r  

12, 
14,4
IG,27

115
140
172.5 
212 
271,s
301.5

i Ż a­
rn i e-
rze-
nie f f 4300000 1900 1047000 24,3 5 451,5

4 . Gofftcct ptoc)ukcijt dCopoofiiictwa t, f̂ utuidwa zelkjttctjo ćRzopoweijo, wćt)ta  ̂ tappotbó»

P Ł O D Y  I W Y R O B Y . odr. 1816 
do r. 1832 1833 1834 1835 1836 1337 1838 1839 1840

W ykopano rudy zelaz. w Okr. Wschodnim Kibli 58350 52970 61720 84500 88400 84180 94200 104080„ ,, „ „ „ Zachoduim u — 101650 76330 85280 196200 102100 179320 106500 47620„ „ „ w obu Okr. razem ?? 1200000 160000 129300 147000 280700 190500 263500 200700 151700 i
W ytopiono surowizny w Okr. W  schodu im Centn. — 66400 77200 95400 102000 106000 121200 129400 125800„ „ „ „ „ Zachodnim ?? — ЗЭ000 21800 26100 17000 55000 81000 45600 79300

„ „ v  w obu Okr. razem 77 1106000 96400 99000 121500 119000 161000 202200 175000 205100
W  tein lań z surowizny 77 231000 10000 15000 18000 15400 20400 35000 50200 52200І
Lań powtórnych 77 ■— — — — 15400 24700 38000 36700 31400
Wykuto zelaza 77 530000 42500 42000 44800 44000 42300 52800 38300 35700
W y walcowano zelaza sztabowego 77

— — 20000 . 33600 59600 28700 52000 26700 17400
Żelaza kutego i walcowanego razem 
W y walcowano blachy zelaz nej

77
— — 62000 78400 103600 71000 104000 65000 53100

77
Arku­

21800 : 2650 2500 1 3500 4800 6250 7150 2700 6500

Pobielono „ „ szy. 35870 136000 140000 7000 4000



5. Sptó z-akfculów fjubuiczyc?) lefotji/upB cR^opowycI?, z wykcczccmeut potówiictwczeimclj ptóSukoijt w Eatcccl» 

л8зд t i S3S v ó̂ odziewcott&j ptochJiciji po wtjkowczemu wzucóząajcfj óie zai.foccAv,

Nazwisko miejsca 

zakładu hutniczego 

żelaznego Rządowego.

Położen ie

3
Сч
P-

1 8  2 9

llodzaj za­
kładu.

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11

1. OKRĄG W SCHODNI

1 * Oddział Wą chocki

Bzin
Rej o w
Marcinków
Wąchock
Starachowice
Michałów
Kamionna czyli Brody 
Nietuiisko

2. Oddz. Suchedniowski,

Ostojów
Ogonów
Jedrów
Berezów
Błoto
Suchedniów
Pstrąznica
Stokowiec
Baranów
Farszów
Mostki

3. Oddz. Samsonowski*

Mroczków 
Jasiów 
-Janas .zóiy
Samsonów
Humer
Światełko

4. Oddz. Radoszycki.

1 Królewiec
2 Adamów
3 Sielpia
4 Małachów

5. Oddz* Białogoushi. 

Białogon

Razem . .

I I  OKRĄG ZACHODNI,

1. Oddz. Pradclski. 

Pradła

2. Oddz. OZ&aj&I

Opoczyń
7?

Opatows,

)poczyri.
77 77

77 77

77 77

7? 77

77 77

77 7?

77 77

77 77

77 77

77 77

77 77

77 7?

77 77

77 77

77 77

77 77

Szydłów.
77

Solecki
77
7?
77
77
77

Szydłów.

77

Koniecki
77

Roczna pro­
dukcja

CS*

centnarów

Rodzaj za­
kładu

"3 s.

21—;

1
— І — 
1 —
2 _

9000

8000

2000

2100
2400

2800
4200

1200
1200
2000
2000

800

600
2000
2200

8000 
9000 —

8000

20000

sooo;

600
40QJ

1100
1800

600

5200

—  (1500)

1
1 —

1 —

Roczna pro­
dukcja

centnarów

11500

14600 2000
6500 —  

2400 
6000 

10000 
2800  
4600

1200
1400
2000
2000

2400

1700
2600

Z a m i e r z e n i e  p r z y s z ł e

Rodzaj za­
kładu

Sławków 
Ruta Bankow a.

3. Oddz. Niwecki. 

Henryków w Nivyce.

4. Oddz. Blachownia. 

Blachownia

5. Oddz. Pankowski.

Pras zezy к i 
Panki 
Cyganka 
Kostrzyu

Razem

W ogóle

Olkuski.

Wieluiis.

Pilecki.

Olkuski.
77

С ze stoch.

54 70000

(4000)

30000

35500

2000
800

2100
4800

22600
14000

19800 —
600 
400

16000

1G200

(2000)

1100
2400

6000j—

(4500) —
ł

Roczna pro­
dukcja

£Ŝ

centnarów

15000
30000

72000

25000
20000

18000

20000

15000

4800

(40000)
(40000)

70000

1200

2000

2400

2600

(2000)

600
2400

36000
6000

(5000)

37 2 121200

14500

(4000)

33000

33500

51600

42000

2500
1200
2500
5000

10 10 19 1S

1 2

39

30000 10000

100000

w tera 
lau 

15500

45500 12 10 42 10

81000 53200 12 13

202200

w tein 
lań 

35000

104800 22 23 24

18

26

215000 134000

15000

(4000)
180000

60000

50000

30000

44

130000

50000

2500
1200
2500
5800

nad Kamienną, 
nad Łączną, 
nad Kamienną. 

»

v
n
V

nad Łączną.
77

77

nad Pstrąznicą
77

nad Łączną.
7?

nad Kaczką.

nad Łączną, 
nad Bohrzycą.

 ,7

77 

77 

77

płon ął w 1839, 

nad Czarną.

nad Trupieii- 
eem.

nad Pradlą. 

n.Przemszą biał.

n. białą i czarną 
Przemszą.

nad Kostrzyną,
77

335000

550000

192000

326000

Uwaga.  Liczby (w nawiasach) nie wchodzą w rachunek.
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Położenie Rodzaj :zakładu. Roczna pro- 
du keja

Nazwiska dóbr lub w s i , 

w których sic znajdują za­

kłady hutnicze żelazne.

O
o-

e.

o
<

p

^  i <
re

o

N.
rs’ O

Ѣ
cf5i

<p
o0
<
<b

Surow
izny

ESb
£ -
p
N
p

r-t*
centnarów pols*

1
M a z o w ie c k ie .

Osiny, —  Józefów. . , . . . Rawski Brzeziń- 1 1200
77 77 77 - - --- — i . — (15000)

2 Józefina....................... ... 77 77 — 2 — — — 2400
3 T o m a sz ó w .................. 77 77 1 3 — — 15000 5000
4 Siarzyce .................................. 77 77

— I
t

,— — — 1200

Raz e m. . . . . I 7 — 1 15000 9800

1

KALISKIE.
M o szczen ice .......................... Piotrk. Piotrk. 1 800

2 Pa rznie wice.............................. 77 77
— 1 — <— —p 1500

3 Kaszewice.................................. 77 77 — 2 —, — — 3000
4 S m u g a ..................................... 77 77 — 2 — — — 3005
5 Rząsów .....................................

77 Radoms. — 1 — — — 1500
6 W abskowizna.......................... 77 77 — 1 — — — 1500
7 K o c ie r z ó w .............................

77 77 — 2 — ■— —, 1800
8 Sieln ica ..................................... 77 77 — 1 — — 600
9 Grabowska kuźnica . . . . Wieluń: Ostrzesz. 2 — — 1600

10 Czajków ................................. 77 77 — 2 — — 1600
11 Danków. . . : ...................... 77 W ieluńs. — 2 — — — 3000

77 77
— I — — —t 400

12 Stara kuźnica. . : ............... 77 Często: 1 _ _ _ 15000 _
Z a k ia d y  Pankowskie, . . 77 77 (1 5) __ __ _ __
B la c h o w n ia .......................... 77 77 (2 ) * _ ___

13 Koniecpol................................. Piotrk. Radoms. —, 4 2 ._. ' 7000
11 Chrząstów . .......................... Kielecki Jędrzej o: — 2 — — — 2500

Razem............. 1 20 4 2 15000 30400

1
KRAKOWSKIE. 

Potok z ł o t y .......................... Olkuski Lelowski

(3 5)

1 1200
2 Zalcsice...................... ... 77

77

77
— 3 _ — .— 3000

3 Ma sło ń sk ................................. 77 1 — — — 10000 —
4 Czarna S tr u g a ...................... _ 1 _ _ _ 1500
5 C is o w k a ................................. 77 77 1 — —. — 15000 —
6
7
8

Ż ark i.........................................
M ijaezów .............................  .
M ichałów. . ...........................

77

77

11

77

77

77

1
1

1 — — 10000
12000

2000

9 Kroczyce .................................. 11 77 1 ' — — — — —
Ю Zuzanna pod M rzygłodem 77 Pilecki 1 — — — 16000 —
11 P o r ę b a ..................................... 77 77 1 — — — 15000 ■—
12 , M a rc iszó w .............................. 77 77 1 1 — — — 1500
13 Krzemienda.............................. 77 77

— 1 —. — — 1500
P r a d ła  ................................. 77 77 0 ) 1 — — — 1000

14 O kradzionów.................. 77 Olkuski 1 .— .— — 12000 —

H uta  B ankow a  N iw ka  i 
S ia w k ó w .......................... 77 щ (8 _ 26 - _

15 S z c z e c n o ...................... ...... Stopnic- Szydłów. 1 2 — 10000 3600
10 K r a so c in ............................. ... Kielecki Kielecki — 2 - - — .— 1000
17 Oleszno ..................................... 77

77

77 1 2 — — 8000 1200
B ia io g o n ................................. 77 --- :i

— 0 ) — —

Razem............. . . . . 10 15 - — 1Ó8000 17500

(9) - 26 3)

nad Mrogą. 
z kolb kupnych, 
nad Rawką
przy ujściu Wed borki do Pilicy w iel­

ki piec od 1788 r.

surowizna kupna.
77 77

surowizna kupna, nad Widawką.
surowizna kupnaj 
surowizna kupna.

nad W idawką.

77 77

77 77

77 77

77 77

77 77

fryzownia

pudlingi od r. 1834. 
należy do Koniecpola.

surowizna kupna.
77 77

przebudowany w; p. r. 1836. 
naprawiona kuźn. r. 1837.

odlewnia І warsztaty machin.
nad rz.‘ Wartą w. p. przebud. 1838 r.
wielki piet od 1838 r.
wielki piec r. 1839.
nad Wartą w. p. od r. 1837.

„ w. p. od r. 1797.
„ kuźnica od r. 1797.

v kuźnica od r. 1837. 
nadbiałąPrzemszą w. p. od r«lS36dru 

gi w budowie.
77

nad rz. Pierzchnianką w. p. od 1838 r.

nad rzeką Czarńcą. 
nad rzeką Trupieiicem.



Nazwisko dóbr lub w s i,
Położenie Rodzaj zakładu Roczna pro­

dukcja

O ■■ 3 СЛ
£w których się znajduję za­ tr* O *2 <гэ o (U

kłady hutnicze żelazne $
O-
ę-i

<

fi»
л "

"2.<ź>'

N'
nЛ

oС
3
Л*

n" ISV

o cent narów pob.

SANDOM IERSKIE.
1 Lasocin Opocz. Koniecki — 1 — — — 500 założona 1833 r.
2 ii 77 1 — ! — — 12000 ,— wielki piec odnowiony 1835 r.
3 W ólka K łucka - - - - - - ii 77 1 5 I — — 8000 5500
4 Fałków, — Skórnice - - - - 17 71 1 — — — 12000 — nad rz. Czarną.
5 K olo nieć- - - - - - - - - - 11 ' 77 — 4 1 — — — 3200 77
6 Franciszek- - - - - - - - - 11 17 — 1 — — — 800 11
7 Starzenhowice - - - - - - - V 77 — 2 — — 1600 11
8 Rudka - - ------------ . . . . 11 17 ■ — 1 — - — 800 17
9 Pląskowice. 77 77 1 1 — __ 8000 500 11

10 Siedlów 11 77 — 2 — — — 1200 nad rz. Czarną kuźn. od 1836 r.
11 Ma chory- - - -  - -  - -  - - 11 77 1 5 i — 10000 6000 nad rz. Czarną pudl. od od 1833 r.
12 Maleniec - - - - - - - - - - 17 77 — 4 — — — .6000) w kolbach, nad rz. Czarną.

11 11 77 — 1 — — — 400 topornia nad rz. Czarną.
ii 17 77 — 1 — — — 500 fryzo wilia nad rz. Czarną.
ii 11 77 — __ — 2 — __ walcownia blachowa.

13 Cieklińsk - - -  - -  - -  - - 11 77 1 — — 16000 __ nad rz. Czarną.
77 17 77 ! — — 2 — — (10000) w kolbach, pudl. od r. 1835.

14 Ruda - - -  - -  - -  - -  - - 11 77 j--- 1 — — — 1500 nad rz. Czarną.
ii 11 77 I--- — — 1 — 15000 walcowanego, od r.lS35 nad rz. Czarną

15 Kawęczyn czyli Miedzierza 11 Szydłów: O1 __ — — 10000 — nowy w. p. od 1839,
Z a k ia d yR a d o szyck ie  - - 11 Koniecki h 4 6 1) — — nad rz. Czarną.

16 Końskie, — Stąporków- - - 11 Szydłów. ’i ,—. — — 10000 —
17 11 Koniecki : --- 1 — — — 900
18 Błotnica - - - - - - - - - - 11 77 — — — 900
19 W ąsosz - 11 17 --- —. — — 700 topornia, i  stali 450 cent.
20 Janów 11 77 —- 1 — — —. ЮОО
21 Czarna- - - -  - -  - -  - -  - 11 11 --- 1 ,— — — 900
22 P ia sk i-  - - -  - -  - -  - -  - 11 11 '--- 1 — •— — 900
23 Szatnia - wieś- - - - - - - - 11 )1 --- 1 — — — 900
21 Pomyków - - - - - - - - - 11 11 ’--- — — — 150 drutarnia.
25 Białaezew, —̂  Ruda- - - — 71 11 1 2 — — 9000 1200 nad |rz. Drzewicą.
26 Petrykozy - - -  - -  - -  - -

Gowarczów, —  Józefów - -
11 11 --- 3 — — — 2000

27 77 11 1 _ — — 10000 — uad rz. Drzewicą w. p. odnow. 1837 r.
28 Morzy wół - - -  - -  - - -  - 11 11 — 2 ■— — — 1500 w Januchcie warsztaty ręczne.
29 Szczurek- 17 11 --- 2 — — 1500
30 Drzewica - - -  - -  - -  - - 71 Opocz. 1 2 — 15000 2000 nad rz. Drzewiczką.
31 Przysucha, — Janów - - - - 11 11 1 — — — 12000 — nad rz, Radomką.
32 Drutarnia - - - - - - - - - 17 17 -- 1 — — — 1000
33 Gwarek 77 11 1 — — — 1000
34 Topornia - - -  - -  - -  - - 11 17 --- 1 — — — 1000
35 M łyny - - - - - - - - - - - 17 11 --- __ 1 — .—. 3000

u 11 11 --- — — 1 — 3000 blachy, walcownia od r. 1835.
36 Borkowice, —* Kuźnica - - - 11 Szydłów. 1 1 1 — — 9000 500
37 Ruski bród- - - - - - - - - 77 yy __ 1 — —. — 700
38 Januchta- - - - - - - - - - 11 yy _ t — — .— 800
39 Niekłań, —  Furmanów - - - 77 JJ 1 1 — 8000 500 nad rz. Białąwodą.
40 Niekłań wielki. - - - - - - 17 ' __ 1 — — ,— 800
41 Niekłań mały - - - - - - - 11 yy __ 2 — — 1200 ijóopornia.
42 Zdunów .................................... 11 yy --- 1 — — — 800
43 W ę g łó w ................................... 11 -- 1 — — -— 800
44 Dornaniów - - - . - - - - o Radoms. Radoms. __ 1 — — — 1300 nad rz. Radomką.
45 Łaziska - - -  - -  - -  - -  - 77 u -- 1 — — — 500 fryzownia i drutarnia od 1825 r.
46 Kossów - - -  - -  - -  - -  - 77 _ 1 — — — — założona 1826 ustała 1835 r.
47 Rzuć ów - - - - - - - - - - Opocz, Szydłów. 1 — 5 — 14000 16000
48 Krzczęciil 77 _ 1 — — — 300 drutarnia.
49 Chlewiska- - - - - - - - - 11 u ---- — — 1 — 300 tokarnia i 6 warsztatów ręcznych.
50 Alexandrow 71 1 — — — 12000 —

51 Stefanków- 77 ii 1 — ___ — 12000 —

52 N adolna - - -  - -  - -  - .  - 77 ii 1 — — — 12000 —

53 Koszorów -  - -  - -  - -  - - 17 — 1 — — — 800
54 Stanisławów- -  - - - - - - 77 ii

i i

---- 1 — — — 800
55 P aw łów  -  - -  - -  - -  - -  - 77 — 1 — — 1000

do przeniesienia . . . . . . . . 18
(1

66
4 » j

6 !
5
1)

199000 88150



50
57
58
59
60 
61 
62
63
64
65
66
67
68
69
70
71
72
73
74
75
76

77
78
79

Nazwisko dóbr lub w s i,  

w których się znajduję za­

kłady hutnicze zelazne.

z przeniesienia

Rom anów......................... * ■ •
Kochanów  ...................
Gowarek  .......................
R u s in ó w .........................   • *
Jabłon ica . . • ......................
K ra sn a .....................................
W o łó w ...........................   . . .
B łaszków ..................................
N ieborów .................................
P łaczk ów .........................   . •
Stara K uźnia ..........................
C h ełb .........................................
Czysta, j * * • , ...................
M łynek Nie świński . . . .
D rutarnia.................................
Baczyna.....................................
B lizin . . . * ..........................
W  o jty n ó w ..............................
G o s tk ó w .................................
W ołów .  ......................
G rabow iec..............................
Z a k ła d y  Sam sonowskie  ■ 
Z  a k ia  d y  Suche d  ti i o w skie . 
Z a k ła d y  S tarachow ickie . 
Mnichów
C hm ielów ...................................
Ostrowiec,— Kuźnia . • • .

80
81
82
83

Bodzechów
Pętkowice.
Radostów.
Wiśniowa*

Razem

LUBELSKIE. 
Irena pod Zaklikowem .

Razem .

AUGUSTOW SKIE.
S z ta b in .............................
Sojenko.............................
S tręk o w izn a ...................
Kalety.........................   . .
Wiej s ie j e ..........................
Kozłowa - ruda . .

Razem •

Położenie

O
tr
3
o.

Opocz.

77
w
u
77

»
V 
71

V 
77 
77 

77 

77 

77 

71 

77 

77 

77

Opatów.

77
Sandom.

Rodzaj zakładu

S zydło.

Koniecki
Szydło.

Solecki
Opatów.

Solecki
Staszów.

18
(i

Zamojski Kraśnic.

Augusto:
77

7 7  r
Sejneńs.

77

Mar jam.

Dąbrów.
77

77
Sejneńs.

77

Mar jam.

26

1
2
2
1
1
1
1
1
1
1
1
1
1
1
1

i 3)12)
15 
2 
3 
1

Roczna pro­
dukcja

СЛс ISS*

centnarów pols.

199000

15000

10000

1)
8000

І5000
І8000

11000

88150

1500
1000
2000

800
1200

I5OO
2000
3000

800
700
700
600
600
150
400

1000
1000
1000
1000
1000

2000
3000
1200

3000
500

1500
300

100
34

6 1

276000 121600

50000

( 1 ) 
(1 
O)
(i)

H (1)

1 1(5)

6 1

4000

— dooo

150
80

150
120
200

700

walcownia od 1824 r. 
zgorzał i naprawiony 1839, drugi po­

stawiony w 1840 r.

drutu.
gwozdziarnia.
16 warsztatów ręcznych.

nad rz. Bobrzycą. 
nad rz. Łączną, 
nad rz. Kamienną, 
wielki piec od r. 1826 kuźnice od 1825. 
wielki piec od 1836 r. 
w. p. i kuźnica od r. 1813; a dwa no­

we wielkie piece w r. 1837 i 1838 
z produkcją 60000 cent. rocznie.

kuźnica od 1836 r. nad rz. Łagowicą. 
od r. 1834.

w bieg puszczono pudlingi r. 1839.

samych lań, i warsztaty machin, 
dymarka nad jeziorem, 
dy marka nad jeziorem, 
dymarka nad rz. Hańczą, 
dymarka nad jeziorem, 
dymarka nad rz. Jurą,

U w aga, Liczby w nawiasach nie wchodzą w rachunek.
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Z a k ł a d y

1 7  9 0 1 8 1 8 1 8  2 5

3

1 8  2 9

3

1 8  3 8 zamierzenie przyszłe

R Z Ą D O W E .

K a lis k ie ...............
Krakowskie. . . . 
Sandomierskie . •

Razem . . 

W  przecięciu.

PRYW ATNE.

Mazowieckie . 
Kaliskie * . . 
Krakowskie, . 
Sandomierskie 
Lubelskie. . . 
Augustowskie.

4

20

30000

34000

80C0

20000

5

31

30000

51000

10000

30000

30000

70000

10000

43000

3 5
1
8 37

06500
14500

121000

12000 
4‘>000 
51G00

3 5 —  80000
9 —  2G 255000  

10 19 i 1 8 j 215000

12000 
1goooo1 
134000:

Razem • . 

w przecięciu.

w  całym kraju 

w przecięciu

20

4800

15700  
I00000

3000  
800 

10120 
65400! 32

3180

30 45 77

30 45 77

120500

4 0 2 0

120500

4200

82700

k. 980  
d. IGO

30

4
18
6

100

d.12

G4000

7110

8000

32000
1GOOOO

37

82700

k. 980 
cl. IGO

46

130 200000

5454

160 264000

5740

34000

£•1133

7j 36

4000 1 
20000 —  

4 0 0 0 j 6 
38000 31

2000

5
20
10

101

d. 10

84000

12000

8000

32000
200000

46000

k .1280

4000
20000

4000
100000

1500

39 100000 53000

12500 .к* 12G0

1 2 0 0 0  , 5 0 0 0

—  20000 
42000 11000

12 42 10

20
10 15

104 2440C0 106000.2G 100

d.6 2000

202000

16850

1500Q
15000

10>000
270000

4000

105G00 22 24

к. 1500 
p. 5000

- Л 8 0 0  
3 0 4 0 '  
17500  

121G00

700

7
2̂0
15

30 104 

r d . 2

44' 550000

25000

— 15C00
4 18000

— i ізоосо' 
10 330000
G —

—  4 C 0 0

326000 

k. 1500
p. 6600

9800  
30400 
г̂ттшп 

139000  
50000  

300

118000

к. 890  
d. 150

152000 

к. 938

38

45

136

172

240000

6315

129500  

к . 941

324000

7200

175500 

к .1012

38 141

46 180

зооооо

8000

400000

8700

142900)39  

к .1014

185900 

к .1030

142 13 418000

10750

51 184 23 620000

12200

180000

к . 1014 
р. 3000

285600  

к. 1100
р. 3500

45 146 20 49 7 0 0 0 I 247000  

11000

67 170 64 1047000

15600

к. 1060  
р . 5000

573000  

к.  1200
р. 57501

Uwaga, Położone w przecięciu liczby oznaczają: surowizna, ile jej wypada na jeden wielki piec; przy Беіагіе zaś, k. oznacza ile kuźnica, d. ile dymarka, 
p. ile pudling wydawał.
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A O Z D Z U Ł  T I-
H ISTO RIA  I  O PISA N IE

KOPALŃ WĘGLA KAMIENNEGO
I  INN Y CH  C IA Ł  PA L N Y C H  

ЛѴ K R Ó L E S T W IE  P O L S K I E U .

I. UŻYWANIE WĘGLA KAMIENNEGO JAKO PA L IW A , NA­
LEŻY DO NOW SZYCH CZASOWA

Używanie węgla kamiennego do topienia kruszców, 
opału  mieszkań i paliwa w zakładach i rękodziełach, do 
nowszych należy wieków* Dawniej do końca X Y II  wie­
k u ,  szczególniej u  n a s ,  węgle kamienne raczej za przed­
m iot ciekawości aniżeli za płód użyteczny uważane były.

Anglja tylko jed n a ,  wyprzedziła inne kraje w korzy­
staniu z tego daru  p rzyrodzenia ,  lecz tu ,  jak prawie 
W każdym wynalazku lub przyswojeniu użyteczności rze­
czy, potrzeba, była pierwszą pobudką. Niedostateczność 
lasów dla fabryk krajow ych, naprowadziła Anglików na  
użytkowanie z bogactwa węgla kamiennego, k tó re ,  wie­
ki nie tknięte , w  łon ie  ziemi spoczywało.

W  zbiorze patentów angielskich, znajduje się wyda­
ny r. 1627  do wyłącznego prowadzenia pieca na węglu 
kamiennym. W  120 lat później, jeszcze używanie węgla 
kamiennego w hutnictwie nie było zwyezajnem, dopiero 
W połowie X V III  wieku, zaczęto go do hutn ic tw a żela­
znego stosować, a już  około r. 1790 zarzucono prowadze­
nie wielkich pieców na drzewie. O dtąd produkcja żela­
za w Anglji olbrzymio wzrosła, a gdy upowszechnienie 
machin pa row ych ,  także zużycie węgla kamiennego po ­
większyło, ciało to kopalne, stało  się źródłem nadzwy 
czajnego bogactwa i potęgi wysp Wielkiej Brytanji.

том i. 60



4 6 4

Przykład A nglików , pobudził  dopiero  przy końcu 
wieku X V III ,  inne narody do używania tego m aterja łu  
p a ln e g o , i w tym względzie zaledwie ćwierć wieku, innym  
kra jom  daliśmy się wyprzedzić.

II. ŚLADY ZNAJDOWANIA WĘGLA KAMIENNEGO W PRZE- 
SZ&YCII WIEKACH W POLSCE I POCZĄTEK KOPALŃ JEGO.

Najdawniejszy ślad o znajdowaniu się węgli kam ien­
nych w Polsce, napotkałem w Cellarego opisie Polski 
(Andrese Cellar'd Descriptio  Poloniae) w r.  1669  wyda­
nym , gdzie mówi, iż pod Tenczynem (dziś w okręgu K r a ­
kowa) znajduję się: carbones fossiles.

Po r. 1780, w Szląsku Pruskim  i w zachodniej części 
dzisiejszego Królestwa Polskiego zaczęto odkrywać po­
k łady  węgla kamiennego^ W  Szląsku wnet tez i korzy­
stać  zaczęto z tego odkrycia i już  przed końcem zeszłe­
go wieku pow stał za ministra  Redena r. 1794 wielki piec 
Gliwicki, który zrazu szedł na węglu kamiennym, a o d r .  
1796 , nawet wprowadzono użycie koksu ;— po n im  wiele 
innych  wzniesiono pieców. W  Polsce zaledwo do opa łu  
chciano węgla kamiennego natenczas używać; zaprow a­
dzenie h u t  cynkowych po r. 1 8 1 6 ,  pierwsze dało pole 
użytkowania z tego węgla do fabryk , i od tąd  też roz- 
szerzonemi zostały kopalnie węgla, dziś ta k  znakomite b o ­
gactwo k ra ju  naszego stanowiące.

X . Osiński w O p isan iu  p o lsk ich  z e la z a  f a b r y k  z r .1 7 8 2  
na  s tr .  43, mówi o odkryciu węgli kamiennych w s ta ro ­
stwie olsztyńsklem (lecz nie oznacza miejsca), i radzi 
sprowadzenie majstrów hutn iczych  do topienia ru d  i wy­
kuwania surowizny na żelazo na  tym  nowo odkry tym  wę­
g l u ,  m etodami za granicą używ anem i: uradziłbym m ó­
wi on ,  aby z tam tąd  majstrów, osobliwie do skwarzenia
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węgli (zapewnie to co teraz koksowaniem lub zwęglaniem 
węgli kamiennych zowiemy) sprowadzono; wiadomo bo ­
wiem, że węgli ziemnych do wytapiania żelaza dla tego 
nie zażyw ają, iż wiele siarki i b i tum u  m a ja ,  i że te ma- 
terjały są przyczyną, iż żelazo, które przy wspomnionych 
Węglach odbierają, jest k ruche ;  umieją zaś w Schulzbach 
od węgli ziemnych takowe materjały odłączać, więc aby 
węgli ziemnych do topienia rudy  m ożna zażyć, z tam tąd  
majstrów sprowadzić należy, albo przym ajm niej węgle 
ziemne potrzeba skwarzyć, pod ług  opisu przydanego do 
nauki o gatunkach  rudy , i t. d. ka r ta  5y4*cc —  Dzieło 
to :  n a u k a  o ru da ch  ż ela z n y c h  i  p iecach  przezCourtivron 
i Bouchu  , tłom aczył tenże X . Osiński i wydał w ty m ­
że  roku  1782.

Niekorzystano z tej rady  X. Osińskiego; okolica O l­
sztyna przez niego  wzmiankowana, nie posiada dość b o ­
gatych pokładów w ęgla , i w niej dziś nie kopią.

Myślano za S tanisława A ugusta  o otwieraniu kopalń 
węgla kamiennego. K ró l ten oddzielnym przywilejem z d. 
j i  Kwietnia 178З upow ażn ił  zbieranie się towarzystwa 
akcjonarjuszów górniczych do zakładania warzelnio w so" 
Ii i o tw ierania  kopalń węgla kamiennego, a pod dniem  
I I  M arca 1784  r. (Xięga Kancellaryi mniejszej №  78, 
część 3, str. 10), zatwierdził Król, kontrak t spółki o w a­
rzenie soli i dobywanie węgli kam iennych ,  podpisany 
przez osób 12, prawie samych Niemców, a mianowicie 
Sassów. A rtykułów  12 ustawy tej spółki, przepisują kapi­
ta ł  zakładowy w akcjach po złp. 1000, podział własności 
akcjonarjuszów na 28akcy i  czyli kuksów, z wyłączeniem 
od ich posiadania żydów, oraz o b ra n y  został D yrek torem  
spółki Baron Leopold  Beiist, dy rek tor  salin saskich i mo- 
gunckicli.



№ e znalazłem śladu, aby towarzystwo to gwareckie, 
czyniło, mimo posiadania powyższego upoważnienia kró­
lewskiego, jakowe poszukiwania na węgiel kamienny, wy­
jąwszy może wiadomego śledzenia pod Szczakową, na pół­
noc dziś istniejących kopalń węgla w Dąbrowie i Jawo­
rznie, w okręgu Krakowa, lecz kopalni tamże nie otworzy 
ło. Trudniło się ono poszukiwaniem źródeł słonych pod 
Buskiem, gdzie podobno pod dyrekcją Barona Beiista, od 

r. 1 7 8 4  do 1 796 wywarzyło około 4,000 cent. soli z ubo­
giej tamtejszej solanki, trzymającej 1 £ do ag-.

W  kilka lat później w xięstwie siewierskiem, do bi­
skupów krakowskich należącein, znaleziono węgiel ka­
mienny, lecz zaledwie go nieco kopano , i z oporem 
wchodziło w zwyczaj, użycie jego na 9pał.

Hipolit Kownacki, wydawca kronik Kagnimira , K a ­
dłubka, Prokosza i innych, napisał był w r. 1 79 r dwie 
rozprawki, z кtóryсh jedna ma ty tu ł : »O stcirozjiności
kopalń sławkowskieЛ” r. 1 7 9 1 ,  druga » O górach” w roku 
17 9 2 ;  w pierwszej z nich mówi na str. 88: » 0  obfitości 
węgla ziemnego w kamieniu, przekonywają wybite wkil- 
ku miejscach szyby; klorego użycie raczej, niż exploata- 
cją npowszeehnieby potrzeba ; bo wydobywanie jego bar­
dzo łatw e, mało kosztowne; —  niechby, jakom ja sam 
jednę zimę w mojem mieszkaniu doświadczał, niechby 
go tylko na opał do pieców w całej okolicy używano, 
etc.tf dalej m ów i: »gdyby wynaleziono sposób używania 
węgla kamiennego do wytapiania żelaza, każda wieś pra­
wie (w kluczu sławkowskim), mogłaby miee wielki piec 
jak jest w Ząbkowicach, do tegóż klucza należącej, albo 
przy n aj m u i ej dym a rk ę. a

Węgle te kamienne, o k tórych  Kownacki mówi, k o ­
pano jak mi sam powiadał między wsiami: Strzemieszyce

466
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Niemce i P o rąbka ,  zatem na wychodni tejże warstwy, 
która należy do kopalni Felix w Niemcach.

P o  tych wiadomych śladach istnienia węgli kamien­
nych, dopiero w r. 1792 l i r .  M oszyński, w dobrach  
swoich Jaworzno (w okręgu miasta K rakow a) pierwszy 
rozpoczął ich wydobywanie. W  kopalni tej, rząd austrja- 
cki od r. 1797 do 1810 , w ydobył 3oo,ooo  korcy węgl1 
kamiennych.

III. OPIS KOPALŃ W ĘGLOW YCH W POŁUDNIOW O-ZACHO­
DNIEJ CZĘŚCI KRAJU K RÓ LESTW A POLSKIEGO ( 1).

R ząd P r u s k i , zająwszy dzisiejszą część obwodu olku­
skiego po rzekę Pilicą w r. 1796, zajmował się poszuki­
waniem i o twieraniem kopalń węgla, o których po szcze­
góle mówić będziemy, a z otwartych kopalń do dziś dnia 
kopalnie Tadeusz i Reden w pełnym  zostają biegu.

(1)  w  końcu r. 1830 , zamierzono wydawać pismo czasowe pod 
tytułem: ,,P am iętn ik  górnictw a i hutnictw a”  wychodzić mający 
w dwóch zeszytach dziesięcio-arkuszowych corocznie. Redaktorami 
byli: Jerzy Bogumił Pusch i Łukasz Elorentyn Reklewski, naówczas 
Referent Oddziału Kopalń. Pierwszy zeszyt wydrukowany w gru­
dniu, dla ówczesnych okoliczności, nie rozszedł się nawet po księ­
garniach. Zawiera on : 1° obraz kopalń węgla kamiennego, gahna- 
nu i hut cynkowych, przez J. B. Pusch ; 2° wiadomośćo węglarstwie 
saskietn przez W . F. Jjempe Radcę Górniczego; 3° wyjątfdi z dzien­
nika górniczego rossyjskiego Горны Журіглль, o używaniu drzewa 
zamiast węgli przy wielkich piecach, przezemnie; w końcu 4° wia­
domość o produkcyi górnicze'j Państwa Rossyjskiego , w Prussach i 
Saxonji w r. 1828; wiadomości i doniesienia literackie przez Jj. F . 
Reklewskiego. Żałować należy, iz pismo to, które pod taką redakcją 
rokowało ważny wpływ na powszechne rozwinięcie się naukowe gór­
nictwa w Polsce, W samym zarodzie przerwanem zostało; pozostaje 
atoli na zawsze zasługa za pożyteczną myśl głównym wydawcom J. 
B. P ńschowi i ł ,  F. Reklewskieinu. — W tym 2araz pierwszym po­
szycie, część południowo - zachodnia ,  a mianowicie kopalnie węgla 
i galmanu i huty cynkowe, treściwie opisanemi zostały.
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- W ydobyw any w kopalniach zachodnio ■ południowej 
części Królestwa węgiel kamienny, jest obecnie silną g ó r ­
n ic tw a ,  a mianowicie hutnictwa żelaznego i cynkowego 
p o d p o rą ,  bez niego bowiem nie m ogłyby się dla b ra k u  
drzewa utrzym ać fabryki żelazne i cynkowe od Modrzę- 
jowa i Sławkowa do Czeladzi i S iewierza, na n ich  opiera 
się przyszły by t  zakładów Henrykowa i H u ty  Bankowej.

Dość je s t  kosztownym t ran sp o r t  węgli kam iennych 
Przemszą do W isły , a tą do nadwiślańskich okolic, lecz 
gdyby inny  środek  kom m unikacyi, u ła tw ił  wywóz węgla 
kam iennego, ja k n p .  droga koleją żelazną, węgiel kam ien­
ny  taniej od drzewa m ógłby  być sprzedawany, a upowsze­
chniony w k ra ju ,  nieprzewidziane przynieść zdolny byłby 
korzyści, nateraz zaś przeznaczony do zużycia w bliskich 
oko licach , węgiel kam ienny jest podstawą dobrego by tu  
tejże okolicy, szczególniej u trzym ując  obszerny p rzem ysł  
hutniczy, na niem się wspierający.

Część południowo - zachodnia K ró le s tw a , z pow odu  
posiadania węgla kamiennego i ru d  k ru szco w y ch , równie 
je s t  dla kraju  naszego ważną jak Szląsk górny  dla Pruss, 
i szczególniejszego oka geologa , m eta lurga  i finansisty 
godna.

Znajdują  się kopalnie rządow e węgla kam iennego 
w okręgu zachodnim zakładów górniczych, i za trudnia ją  
5oo do 60 0  robotników górniczych. Urządzone są kopal­
nie  te w odbudowie bardzo regu la rne j filarowej przez Jó ­
zefa Cieszkowskiego, naczelnika kopalń tego o k rę g u ,  i 
W tymże systemacie pod jego k ierunkiem  od r. j 8s 5 p r o ­
wadzone, przewyższają prawie porządkiem  swym sąsiedz­
kie Szląska górnego.

Gór-utwór, czyli formacja węgla kamiennego w Pol-
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see С1), jest częścią uzupełniającą c iągu, który się w kie­
runku  północno-wschodu ku południo-zachodowi od T o ­
stu i K oźla  w Szląsku-górnym, do Alwernii i Tenczynka 
w obrębie krakowskim, mil iZj, a od Hulczyna w Szląsku- 
górnym  do Siewierza w Królestwie Polskiem, w szeroko­
ści mil 12 rozpościera , obejmując przestrzeń 168 mil 
kwadratowych. Po większej części, przestrzeń ta pokry ta  
jest wapieniem muszlo wy m , a jeszcze większa po w leczo­
na  jest u tw oram i napływ ow em i, a gdy pokłady węglowe 
ulegają częstym wygięciom, przeto zaledwie p ią ta  część 
pokładów węglowych i to ku w ychodni, jest odkrytą , re-  
szta zostaje pokry ta  wapieniem muszlowym i juratycznym  
lub  u tw oram i napływowemi (alluvion). Piaskowiec g r u ­
boziarnisty węglowy, lub konglom eraty  (lepy) krzemion­
kowe i łupk i  gliniane, równie je j nadkład jak  i podkład 
stanowią.

Pokłady węgla kam iennego, są różnej grubości,  od  
kilkunastu cali do у ła trów , pochylenie zaś ich zwykle od 
8°  do io ° ,  rzadko 15°, a nigdy 8o° nie przechodzi.

Pokłady składają się zwykle z ławic kilku j a "  do 100" 
grubych i a lbo bezpośrednio na sobie spoczywających 
lub przedzielonych cienką warstwą łu p k ó w  ila sty c h  (schi- 
ste argileux, Thonschiefer), lub łu p k ó w  p a ln y c h  (sclńste 
bitumineux, Brandschiefer).

Co do ga tunku węgli kamiennych tego gó r-u tw oru , 
te są same węgle czarne; odróżniają wszakze między 
n ie m i :

w ę g le  sm ołow e  (Pechkohle), np. w S trzyżow icach ;
w ę g le  tw a rd e  czyli kostkow e  (Grobkohle), n p .  kopal­

nie Reden, Xawery, Felix;

(1) Pusch. Geognost. Beschrei. ѵоп Роіеп. Tom  I, str. 119.
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w ę g le  iu p k ie  (Schieferkohle), пр. Niwka i niektóre 
ławice w Ileden iX a w e ry ;

w ę g le  listkow e  (Blat ter к ohl e).
'.Na węglach kamiennych.dostrzegać się dają niekiedy 

kryształki siarczyku żelaza (pyrite  de fer, Schwefelkies), 
lub blaszki błyszczące czarne an tracy tu ,  to jest mało b i ­
tumicznego węgla kamiennego, tru d n o  palącego się.

Z tego góru tw oru , większa część znajduje się w Szlą- 
sku, mniejsza zaś w południowo-zachodniej części Króle­
stwa Polskiego i zachodniej okręgu miasta K rakow a.

Znajdujące się w Królestwie Polskiem kopalnie wę­
gla kamiennego do tego góru tw oru  na leżące , mieszczą 
się w trzech polach (x) (bassin houiller, K o h lfe ld ) : 

pole między Modrzejowern i Sielcami, 
a re pole około Strzyżowie ,
3cie pole Bendzinsko-Sławkowskie.

IV. POLE KOPALŃ WĘGLOWYCH MIĘDZY MODRZEJO- 
WEM I SIELGAMI.

Pole kopalń  węglowych między M odrzejowem i Siei- 
cam i, od granicy Szląska rzekami Brynirą i Przemsza o d ­
dzielone, od strony zaś Bendzina wapieniem odgrodzone, 
zawiera kilka pokładów węgla kamiennego grubości 45^ 
do 3ch ł a t ró w ,  z których otw arte  były lub są warstwy 
лѵ Milowicach, pod Pogonią, Sielcami, D andówką, Bobr­
kiem i Niwką.

i .  Kopalnia  węgla M ilo w ic e . P ó ł  mili od m iasta  
Czeladzi ku południow i,przy  samej rzece Brynicy, s tano- 
więcej g ranicę od Szląska, wyśledzono w r. 1822 pod p o ­
kładem wapienia muszlowego, w Milowicach, należących 
naówczas do Błeszyńskiego, trzy  warstwy węgli kam ien­

( I )  Pusch. Geogn. Beschrei. топ Polen , Tom  I, str. 161.



nych, których kierunek północno-zachodni ku p o łu d n io .  
wschodowi, upad połnocno-wschodni i a ° .  Spodnia war 
stwa zachodzi połową pod  samą rzekę B ry n icę ,  3 ł a t r y  
gruba , i po k ry ta  żwirem ku wychodowi; nieco wyżej po* 
czynająca się warstwa średnia ma ła t ry  g ru b o ś c i , a 
ЛѴГ.182З wyśledzona trzecia warstwa, także 3 ł a t ry  gruba? 
jest o 3 ł a t ry  pod powierzchnią. Pokład sam nie jest regu~ 
larny i ulega od wschodu i zachodu wyklinieniom i sko­
kom ; nawet 14 ła trów  głębokie zapuszczenie świdra, nie 
wykryło po za skokiem warstwy węgla. N ieregularnośe  
warstw i przypływ wody z Brynicy, u trudn ia ły  roboty, 
mimo to, kopalnia dostarczała węgli do huty  cynkowej, 
od r. 1822  , k tórych  do г. 18З0 przeszło 800 ,000  korcy 
w ydobyto , zatrudnia jąc  6 6  robotników.

Po stanięciu czasowem h u t  cynkowych w г. 18ЗЗ, ko* 
palnia ta opuszczona, uległa w części zapaleniu się i te po ­
kłady węgla zostają w goreniu ciągłein ; część zaś nieza- 
p a lo n a , jest dziś w odbudowie i dostarcza węgli dla h u ty  
cynkowej milowickiej, obecnie w biegu będącej, około
20,000 korcy rocznie, i zatrudnia 12 robotników.

2. K opalnia  pod P o g o n ią . Pokład węglowy znowu 
pokazuje się we wsi Ostra-górka pod Pogonią , w k ie ru n ­
ku od Milowicdo Siedlec, z upadem płaskim ku południo- 
zachodowi, i uważać go można za część pokładu  siele- 
ckiego. Siemiński dziedzic, w r. 1 8 15 kopa ł  już  tu  nieco 
węgli, lecz nieco silniej zaczęto tu  węgle wydobywać-do- 
piero w г . 1826, to jest rocznie 6 do 9 ,000  korcy, a w r .  
1829, zatrudniała  kopalnia 3o robotników.

3. Kopalnia węgla N a d z ie ja -L u d w ik a  pod S ie lc a -  
mi. Na g ru n tach  wsi Sielce, na p ó ł  drogi od Bendzina 
do Modrzejowa nad rzeką Przemszą czarną, dziedzicznej

том 1. 61
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Xięcia Pszczyńskiego (Anhalt-Koethen-Pless), o tw arta  j e ­
szcze została za czasów rządu pruskiego od r. 1806 ko­
palnia  węgla. Początkowo wyrabiano tu  warstwę nad 
brzegami rzeki Czarnej Pszemszy, wychodzącą w k ierunku 
północno-zachodnim  ku południo-wschodowi z pochyle­
niem 3° ku północo-wschodowi. W  kopalni tej Nadzieja- 
Ludwika (Ludwigs - Hoffnung) zwanej, pokład stanowi 
g l ina łupkow a, nadkład łupek  palny (Brandschiefer); w ę­
gle są łupkow e dość kruche, grubość  warstwy od Go 7 do 
i ła tra .  Z pow odu  bliskości rzeki, a ztąd znacznego z niej 
napływu wody, urządzono 2 w odociąg i , mitno to, u t r u ­
dnione i kosztowne jest wydobywanie węgli. W  r. 181 у 
kopalnia ta rozszerzoną zos ta ła ,  lecz dopiero  w 'r. 1822 
ku Zagorzowi nową warstwę 2 ła t ry  g ru b ą  odbudowywać 
zaczęto, w której nie ma przypływu wód, i p rzy  niej wy­
stawioną jest cynkownia. K opalnia  ta  z a tru d n ia  5o ro b o ­
tników, a rocznie wydaje 3o do 60 ,000  korcy węgla.

4 . K opalnia  D ctndów ka  (czyli Najdowka), dziś nie­
czynna. N a  gruncie  dóbr Zagórza, Hrabiny Mieroszew- 
skiej, od Dandówki ku Bobrkowi, jest kilka w arstw  wę­
gla kam iennego, których up ad  ku północy 12 do 1G0, 
grubość  pokładu 5Ą"> W  kierunku od zachodu pó łnocne­
go ku wschodowi, tworzy nieckowaty pokład około 4oo 
ła trów  rozciągający się, i w obie strony p ło n n ą  zakoń­
czony opoką. Po tem bocznein wyklinieniu w 1,000 ła -  
t rach  ku Klimuntowowi, n a  wschód znowu się pokazuje. 
K opaln ia  ta, dostarczała węgli dla huty  cynkowej w D a n -  
dówce, dziś nieczynnej; węgle są łupkie,

5 . K opaln ia  J ó z e f  w B o b r k u , dziś nieczynna. K o ­
palnia ta  w bliskości Białej Przemszy znajdująca się, ju ż  
od początku tego wieku istn ieje , otworzona bowiem w r. 
1806 za rządu pruskiego, rozszerzoną zaś została dopiero
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w г. 1822 z powodu wystawienia tamże hu ty  cynkowej. 
Pokład czyni tu  siodło, i nie zmieniając kierunku, zmie­
nia upad , na południowy i 5°. K opaln ią  Józef stanowi­
ły  4 warstwy. Wierzchnia warstwa najdawniej w yrab ia ­
na, m a grubości 1 ła t r  т 1 cali, i dzieli się na 4  ławice , 
przedzielone 3macienkiemi pokładami eiąglicy (iłu). N a j­
wyższa i i ' '  g ru b a ,  dla parcia  nadkładu w yrab ianą  nie 
by ła , pod nią przedzielona 2" ciąglicy, leży ławica węgla 
6 5 ' g ruba , przedzielona ciąglicą , a znów pod Ą" ciągli­
cy jest osta tnia  ławica 15 ' g ruba . W ęgle są podobne jak 
w Dandówce, to je s t łu p k ie ,  lecz zawierają więcej a n t ra ­
cytu i wystawione na  działanie powietrza, rozsypują się.

G dy kopalnia  Józef uległa pożarowi i ten w r .  j 8a 3 
bardzo szerzyć się począł, m usiano całą kopalnię zatopić.

W  odległości 60 ła trów , leżą następne 3 warstwy, 
z których jedna Ą5" grubości, rozpoczęta w г. 182З, pod 
nią o i i  ł a t r a ,  inna 54 ' g ruba , dająca bardzo dobre w ę­
gle łupkowe, wreście ła tra ,  pod  tą  ostatnia Ąo ' g r u ­
ba, rozdzielona na 2 ławice pokładem  płonnego łu p k u  
palnego. W arstw y te, obecnie nie są w odbudowie.

6. K opaln ia  węgla Ja c e k  pod  B o b rk ie m , i
7. K opaln ia  węgla M a u ry c y  i J ó z e f  pod N iw k ą .
W  dalszym ciągu pokładów Dandówki ku Bobrkowi

między K lim untow em  i Niwką, założone zostały w roku  
18З4 na gruncie erbpachtow ym  Niwki (Zagórza), kopal- 
nie węgla kamiennego na kilkunastu (1 6 )  w ars tw ach ,  
które w tychże g run tach  się znajdują, w odległości od 
siebie 6  do 15 łatrów. G rubość  tych warstw jest rozm a­
ita, od 10" do 100", rozciągłość 200 do 35o ła trów  od} ? t o
wschodu na zachód; pochylenie południowe, up ad  ku 
południowi między 8° a io° .  W arstw y te, m ają  prawie 
równoodległe od siebie p o ło ż e n ie , i dla tego sztolnia Ce-
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cylja , k tó ra  od białej Przemszy, w kierunku ku pó łn o ­
cy jes t  prowadzoną , wszystkie warstwy tak kopalń M au- 
rycy i Józef pod N iw k ą , jako i warstwy kopalni Jacek 
p o d  Bobrkiem przecina. Długość tej sztolni, rozpoczętej 
w г. 18З6 od jej u j ś c ia ,  ma w kanale odkrytym czyli 
stoku i o o  ła trów , a dalej ciągnąc się przez 4 8 0  ła t ró w , 
dochodzi do kopalni Jacek pod Bobrkiem. Głębokość-tej 
sztolni pod powierzchnią jest 4  do 8 ła trów , stosownie do 
rozm aitego wyniesienia miejsc.

N adkład  kopalń Niweckich, stanowi piaskowiec żółty 
i czerwony gruboziarnisty , oraz piaskowiec szary zbity; 
pod temi jest łupek  ilasty szary z lieznemi wytłoczenia­
mi i skamieniałościami roślin ,  mianowicie trzcinowych 
(calamites), drzew palmowych, paprociow ych (filices), 
mianowicie z gatunków lepidodendron, sigillaria vel rhy- 
tidolepis lub syringodendron. W  nim napotyka się zna­
czną ilość gniazd czyli kłębów, będących po większej czę­
ści skamieniałościami w ru d ę  zelazną kam ionkową (wę­
glan krzemionkowo ilasty zelaza, czyli Sferosyderit) k o ­
lo ru  białego lub czerwonawo szarego.

W  kopalni Jacek  pod Bobrkiem, naprzód była w o d ­
budowie warstwa Jacek , lecz następnie i inne wynalezio­
ne warstwy zaczęły być wyrabiane. W  tej kopalni, k tó ­
rej rozciągłość około ^ 5o ła t ró w r są warstwy: F ryderyk , 
k tóra  dzieli się na dwieławice р о З о  grube, poprzedz ic ­
ie z łu p k u  węglowego, spoczywra dalej warstwa Jacek, 
k tó re j  grubość 3(i w dwóch ław icach , od butlo wywa się 
w głębokości 4 i  ł a t r  a i w tej głębokości osusza ją wierz­
chnia  sztolnia Jacek , niższa zaś od niej sztolnia C ecjlja , 
k tóra  od Przem szy pod Niwką p ro w adzona ,  przechodzi 
kopalnię M aurycy  i Józef, i do kopalni Jacek wr odle­
głości 480  ła trów  od ujścia jest p row adzono , pog łęb ia
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j ą ,  i warstwy wszystkie tej kopalni przecina, to jest: F r y ­

d e ry k  Go", Ja c e k  36", A n to n i  5", M a r c e lłi  55"  i H en -  

ry k  go" grube. Gdy m im o, że dwie sztolnie kopalnię tę 
osuszają , lecz warstwy pod poziom sztolniów zapadają, 
przeto nad to  machina parow a siły 4 °  koni nad szybem 
ustawiona, wodę z głębokości niżej sztolniów wyciąga. 
Kopalnia  ta wydała w г. 18З9 )4>Goo korcy  węgla g ru ­
bego, a 2,5oo węgla drobnego. W  i\  1840  12,000 korcy 
węgla grubego, a 3, 6oo drobnego.

Kopalnia  M a u ry c y  i J ó z e f  pod Niwką, której rozcią­
głość do 35o ła trów  , składa się tak ie  z kilku warstw, a 
mianowicie: K a r o l  5o ' , J a n 5o" , J ó z e f  t i o " ,  I z y d o r 45” , 
M a u ry c y & d * у F e l i x  5o" i dwóch innych po 5o" grubych. 
W arstw a  Józef, składa się z 5 ławic, z których 3 wierz­
chnie  po 10", jedna  5е!  % i spodnia 28 ' są grube. Mimo, 
ze ją sztolnia Ceeylja w głębokości 4 ła try  przecina, wsze­
lako dla małego przypływ u wody, można w niej nawet 
w głębokości 8 ła trów  kopać. W ars tw a  Izydor dzieli 
się na dwie ławice, z których wierzchnia 2 5”, spodnia 
9.0"  grube. W arstw a Maurycy dzieli się także na dwie 
ławice i w niej roboty do g ła trów  głęboko dają się wy­
konywać. Dla zapobieżenia napływowi wód w odb u d o ­
wach niżej poziomu sztolni, nad szybem na ten cel p o ­
głębionym , ustawioną zostanie machina parowa siły 4 °  
koni w Ż arkach  zrobiona. Kopalnia Maurycy i Józef wy­
dała w г. 18З9 węgli grubych do 24 ,000 korcy, a d ro ­
bnych s , 5oo  korcy. W  r. i 84o grubych 8, 45o, a d ro ­
bnych 2 ,5 o o  korcy.

K opaln ie  niweckie, które węgli kamiennych dla za­
kładów Henrykowa dostarczać mają, najdalej o 3 w iorst 
od nich odległe, kolejami żelaznemi z temiź zakładami 
połączone zostaną, tak, iż węgiel z kopalń wprost na



plac m ilerzow y, gdzie koksowane b ę d ą ,  dowieziony i 
złożony być może. Od r. 18З6 wydały kopalnie niweckie 
do końca r. 1840 węgli g rubych 2 0 4 ,0 0 0 ,  a drobnych
69 ,000  korcy, czyli razem 3 2 3 ,o o o  korcy.

K opalnie  węgla kamiennego, znajdujące się w tein 
polu, rocznie wydawać mogą przeszło 5 o o ,o o o k o r .  węgla,

V. POLE KOPALŃ WĘGLOWYCH OKOŁO STRZYŻO WIG.

W śród  gór wapiennych, nieckowato u łożone  są w ko­
tlinach warstwy węgla kamiennego od Strzyżowie, na  p ó ł ­
noc przez Psary  do Góry  i Gołączy, a na po łudnie  przez 
G rodków, Grójec  i Łagisze, aż  pod  pole Bendzińsko- 
Sławkowąskie. Pole to obejmuje pokłady węgla kam ien­
nego przerywane, grubości i o '' do  60 ' ' .

W  następujących punk tach  znajdują się kopalnie wę­
gla kamiennego, zwykle tak zwanego smolnego lub listko­
wego (Pechkohle, Blatterkohle).

8. K opaln ia  węgla J 'a d e u s z  pod  S lr z y z o m c a m i , le ­
ży w ekonomii bobrownickiej,  dawniej do xięstwa siewier­
skiego należącej, między wsiami Strzyżo wice i Psary, na 
p ó ł  drogi od Bendzina do Siewierza.

Najdawniejszy ślad o tej kopalni, jest w  inwentarzach 
xięstwa Siewierskiego z r. 1789  i 1792, w których  jest 
wzmianka o kopaniu  węgla kamiennego pod Strzyżowica- 
mi, jako czyniącym in tra ty  około З0 0  zł. na rok. W  r. 
1 795  w sk u te k  rozbioru k ra ju  przeszła ta kopalnia pod 
adm in is trac ją  urzędu górniczego Szląska-górnego w T ar-  
nowskiej-górze (Tarnowitz), i o tw orzoną została w roku  
1797 we wsi Psary  pod nazwiskiem kopalni H o y m a , od 
nazwiska m in is tra  pruskiego. N a tej kopalni pod P s a r a ­
mi postawiono machinę parow ą do  wód wyciągania i 3
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domki m urow ane dla górników. W arstwa naówczas roz­
poczęta do dziś dnia zowie się warstwą H o jm a ,  a m ie j­
sce pod P sa ra m i ,  gdzie by ły  dawne roboty Prusaków, 
znane jest pod  nazwiskiem m a sz y n y . Za rządu pruskiego 
kopalnia ta  wydawała rocznie do 20,000 korcy polskich 
węgla kamiennego.

P o  przejściu części tej k raju  w skutek trak ta tu  T y l­
życkiego pod Rząd xięstwa warszawskiego, dostała się ta 
kopalnia w r. 1807, wraz z wszystkiemi dobram i xięstwa 
siewierskiego w posiadanie francuzkiego marszałka L an-  
nes Xięcia Montebello, i przez niego za 1,200 zł. rocznie 
wydzierżawiona, dopiero  w r. 1 814  po zajęciu dóbr mar* 
szałkowskich, przeszła na własność Skarbu  Królestwa 
Polskiego. Skutkiem zmiany zarządów, działania je j by­
ły  przerywane, zostawała bowiem pod adm inistracją  tym ­
czasowej dyrekcyi w Krakowie, następnie Głównej D yrek­
c j i  Górniczej w Kielcach. N a pamiątkę, iż górnictwo 
było pod zarządem M inistra  S p raw  W ew nętrznych  T a­
deusza H r. Mostowskiego, o trzymała kopalnia węgla 
w Strzyżewicach nazwisko Tadeusz.

W g łó w n e m  nieckowatem zagłębiu, pomiędzy Strzy­
żo wica mi i Psaram i,  znajdują się się 2 pokłady niecko- 
wate, T a d e u s z ’mający upad ku wschodowi od Strzyżowie 
pod stopniem 12 do i 5°, grubości 45 ' do 5o", od Psar 
zaś pokład Hojm z upadem ku zachodowi pod stopniem 
3o°, którego grubość jest niejednostajna, a w najw ię­
kszej swej głębokości od 3o ' do 7 0 '  wynosi,

Ohszerność przestrzeni temi pokładami zawartej, 
wynosi tak w zdłuż jak w szerz około 15o łatrów.

Pokład Tadeusz od pokładu Hojma przeskokiem jest 
oddzielony, który zapełnia grzbiet podkładowego piasko­
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wca; ku temu przeskokowi zbliżając się pokład węgla staje 
się więcej płaskim i upad wynosi 8°, a w końcu tylko 2°.

Mała grubość warstwy jest powodem, iż chodniki są 
bardzo niskie; odbudowa filarowa, pomiędzy niemi jest 
prowadzona; wszędzie obfitość wód podziemnych, czyni 
chodniki mokremi, i wymaga prowadzenia sztolnio w. Ro­
bota odbywa się za pomocą kilofu, często leżący (Krum- 
halserarbeit) , stemplować wyrabowywać nie można, 
gdyż strop nie dość silny. Wydobywanie dla wozaków 
przez niskość chodników utrudzone, zwłaszcza przy cią­
gnieniu na klęczkach ładunku węgla w skrzyniach bez 
kółek, które dla nierówności spodu i błota zaprowadzić 
się nie dają. Powietrze w tej kopalni łatwo się psuje 
gasi światło w lampie.

Jak już wzmiankowaliśmy za czasów Pruskich odbu­
dowywano tylko północną część tej kopalni od wsi Psary, 
i od r. 1 7 9 7  machiną parową pojedynczo działającą 
średnicy tłoka pomagając wyciąganiu* wody, wyrobiono 
filar 4ołatrów wysoki, który do r. 1 8 1 7  w długości З00 

łatrów wybranym został. Lecz gdy machina ta niedosta- 
czna i podniszczona nic mogła dłużej służyć i wymagała 
częstych reparacyi, zkąd i koszta i przerwy w robocie wy­
nikały, rozpoczęto w r. 18 1 5 od doliny wsi Wojkowic 
komornych sztolnią pod nazwą IFernera, która w r. 1 8 3 5  
już miała 7 1 7  łatrów górniczych długości; wysokość jej 
i łatr, szerokości 5 stóp. Od otworu ujściowego aż do 

warstwy Tadeusz, sztolnia ta zajmuje w podkładzie war-  
stwy w prostym kierunku z zachodu ku wschodowi 2З 4  
łatrów długości. W  łatrze 2 o 3 m na południo-zachód 
Strzyżowie, przecięła ta sztolnia warstwę nową, które* 
dano nazwę Jędrzej, wprzód zupełnie nie znaną z upa 
dem 32° d o 4o° ku północo-wschodowi grubości65% po
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większej części z węgli smołowych składają się. Sztol­
nia przeszedłszy warstwę Tadeusz, którą od r .  1817 do 
1826 w wysokości filaru, po spadku warstwy, i 5 do ao  ł a ­
trów wyrabiano, doszła przechodząc grzbiet podkładowe­
go piaskowcu ku wschodowi do warstwy Ilojina przy Psa­
r a c h ,  gdzie warstwa ta jest płaską. Wysokość wycinanych 
filarów wynosi tu 2 5 do L\o ła trów .

W  kopalni tej w г. 18З6 rob iło :  1 sztygar, 1 m ier- 
ca węgli, 12 górników, 6  wozaków, 6  ciągaczy, razem 
26 ludzi.

Kopalnia  ta  wydawała ciągle rocznie po około, lub  
przeszło 20,000 korcy węgla z gatunku smołowego. O d  
г. 17B9 do 1 8 1 5, wydała około 260,000 korcy, a od r. 
1816  do 18З2, 333,ooo korcy węgla kamiennego; w r .  
l 835 wydała 22,000 korcy węgla grubego, a 3 ,770  
drobnego, w г. 18З7 27 ,000  grubego, a 4 ,7 7 0  drobne­
go, w r. zaś 18З8 i i 83g i 1840 po około 3o,ooo korcy 
grubego, a 3 ,ooo drobnego węgla. Węgiel z kopalni T a­
deusz, wydaje koks spiekowy (Backkoks), lepszy aniżeli 
z innych kopalii węglowych całego okręgu zachodniego.

g. W  G ro dko w ie  są ślady węgla kamiennego, dotąd  
jeszcze dokładnie nie oznaczone.

10. Kopalnia węgla w G r o d z c u , własności M au ry ­
cego Kossowskiego. U  podnóża góry Doroty, pod wsią 
Grodźcem (czyli GrójcemJ, między Bendzinem a Grodko* 
wem, ciągną się w wapieniu muszlowym warstwy w ę­
gla kamiennego w liczbie 5 lub 6 , bardzo nieregularnie 
ułożone i częstym ulegające zgnieceniom. Jedna z nich 
ma grubość \  ła tra  w kierunku ze wschodu na zachód 
upad ku południowi. Robotników kilkunastu zatrudnio­
nych jest wydobywaniem w ęgla } lecz dopiero w r .  18З7 

То и  z. 62
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lepszy nieco porządek wprowadzonym został. Między r. 
i 8 a 3  a 1835 po kilkaset korcy, rocznie zaledwie kopano.

i t. Kopalnia  węgla w G zich o w ie  pod Bendzinem od 
la t kilku (18З2)  urządzona, wydaje 2 do 3 ,ooo korcy wę­
gla rocznie.

VI. POLE KOPALŃ W ĘGLOW YCH M IĘDZY BENDZINEM  

I SŁ A W K O W E M .

Obszerne to pole, zawiera przestrzeń od Bendzina 
przez Niemce ku Moczkom i Sławkowi po nad  rzeką bia­
ła  Przemszą, i po  drugiej stronie  tej rzeki aż do wsi S ier­
szy w obrębie krakowskim, gdzie kopalnia Albert i 5 s to ­
pową warstwę posirda , a zatem ciągnie się to pole prze­
szło mil 3j .  G a tunk i węgla tego pola, są węgle łu p k o ­
we i kostkowe, i nieco węgla smołowego.

Kopalnie  Xawery, Reden i Felix w tym polu  otwarte 
i w biegu będące, rocznie teraz do miljona korcy wyda­
ją. Oprócz głównych pokładów w odbudowie będących, 
są warstwy mniej grube, od tychże warstwami łupków  lub 
gliny oddzielone, i tak przy warstwie R eden, są dalsze 
okazujące się na południe  ku lasowi od strony  Porąbki i 
Zagórza i  do jednego ł a t r a  g rubośc i ,  oraz między N iem ­
cami a taż wsią Porąbką , warstwa 1 ł a t r  g ruba.

Poszukiwania świdrowe w nadkładzie warstwy w N iem ­
cach wskazały 5 warstw, z k tórych jedna m a około % ł a ­
tra  grubości.

W  podkładzie warstwy kopalni R e d e n , szukając świ­
d rem , znaleziono między Gołonogiem a Dąbrową, is tn ie­
nie kilku warstw węgla.

Pole to węgla kamiennego jest po polu Szląska-gór- 
nego, najbogatszem w całej środkowej Europie , całe j e ­
dnakże bogactwo jego, nie jest jeszcze z n a n e , gdyz zape­
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wnie rozc iąga ją  się węgle, nietylko ku G ołonogowi, ale 
i w okolicy między Sławkowem a Sierszy około Bcru-b i-  
skupiego, a  nawet ku Olkuszowi pod piaskami ku Nie- 
sułowicom.

12. K opaln ia  węgla X a w e v y y o &  B e n d z in e m . M ię­
dzy D ąb ro w ą , gdzie od lat wielu za czasów pruskich  
otworzono kopalnią Reden zwana, a Bendzinem, dostrze­
gano już  w r. 1820 ślady węgli kamiennych, z tego po­
wodu w r. 1824 przedsięwzięto poszukiwania na g ru n ­
tach pod miastem Bendzinem do mieszazan należących, i 
pomyślny otrzym ano skutek. Po  zakupieniu gruntów 
mieszczan w ilości 2 1 І  morgów, za 7 ,000 zł. w r .  1824 
rozpoczął rząd w r.  1826 o i  mili od miasta Bendzina 
ku  wschodowi otw ieranie  kopalni, która od imienia Xię- 
cia Lubeckiego, M inis tra  Przychodów i Skarbu, Xawe- 
ry nazwaną została.

Warstwa tu w yrobiana,rozciąga się blisko 5oo ła t ró w  
w kierunku od wschodu ku zachodow i, upad  ku po łu- 
dnio-zachodowi między 8° a i o ° .  K u  wschodowi prze­
rzucona jest przez grzbiet czyli skok w nadkład, i jak się 
zdaje jest zgnieciona, i nie łączy się z warstwą w D ąb ro ­
wie, albowiem podkład stanowi na 17" grubo uławicony 
łupek palny, którego w Dąbrowie nie ma; ku wschodowi 
warstwę bendziriską przedziela plaskura gliny łupkowej 4 
do 6 cali g ru b a  na dv\ie ław ice , a na zachód 2 takież 
plaskury dzielą tę warstwę na 3 ławice; inne ławice nastę­
pują po sobie bezpośrednio. ‘Ławie takich w ogólności 
jest 8, grubości 3o" do 120 ' każda, pod  niemi zaś znaj­
duje się warstwa łu p k u  palnego 17" zdatnego do wyda­
wania smoły i gazu wodorodnego węglistego do oświeca­
nia. Cała grubość pokładu bendziriskiego wynosi w nie­
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których  miejscach 5^ ła t ra ,  w innych  dochodzi 7 ^ ł a t r a  
czyli 5o stóp. -

W ychodn ia  warstwy, wychyla się w nizinę bagnisty; 
dla odprowadzenia przeto wód robo tom  szkodzie m ogą­
cych, prowadzona jest z bliskiej doliny Przemszy czarnej,  
sztolnia czyli raczej stok sztolni (Rcesche), sztolnia zaś 
sama w odległości 4oo ła trów , przecina warstwę.

W ydobywanie węgli, rozpoczęto w r. i 826 na dwóch 
p un k tach  w odkrywce, a za pomocy kołowrotu, wywożo­
n e  bywaj a węgle kamienne do h u t  cynkowych, w r. 1826 
założonych. W  r. 1828, założono koleje żelazne, po k tó ­
ry ch  na wózkach angielskich od kopalni do hu ty  cynko­
wej, węgle kamienne wydobyte, doprowadzane bywają.

Gdy sztolnia jest pły tka i pod jej poziomem w odkry­
wce kopae wypada, przeto w r. 1829, założoną tu  została 
m achina parowa, podwójnie działająca siły Ą koni. —  
W  г 18З8 po odbudow aniu  warstwy na wychodni p o ­
stawione zostały dwie machiny parowe w oddzielnych za­
budowaniach, jedna siły Ljo koni, z należącemi do niej 
pom pam i do wyciągania wody z kopalni służąca, d ru g a  
zaś siły 3o koni, do wydobywania węgli.

N ad to  obszerne roboty grabarskie, otworzywszy n a d ­
kład, dozwalają prowadzić roboty  w tej potężnej war­
stwie w odkrywce, póki w upad  idąc podziemnie robie 
nie  wypadnie; nateraz 3 ko łow roty  konne wyciągają wę­
gle z kopalni.

W  przeciągu czasu od r. 1 8 25 do 18З2 włącznie, k o ­
palnia ta wydała 128,000 korcy węgla kamiennego. —  
W  ogólności kopalnia ta dostarczała  corocznie około
3oo,ooo korcy węgla, i tak: w г. 18З4 i i 835 węgli g r u ­
bych około 260 ,000 , drobnych  około 70,000 korcy, w la-
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ta rh  : 1836, 18З7 i 1838, grubych około 35o,ooo, d ro ­
bnych przeszło 100,000 korcy. W  roku  18З9 wydobyto
4o6,ooo kor. grubego a 170,000 drobnego węgla, wreście 
w r .  1840 grubych 448 ,ooo  a drobnych  191,800, razem 
63g ,8oo korcy.

O d chwili w bieg puszczenia pieców wielkich i pu- 
d lingarn i w Hucie Bankowej, n ie t\ lko  cynkownie ben- 
dzińskie, ale i te zakłady żelazne z tej kopalni, równie jak 
i z kopalni Reden w Dobrowie węgle otrzymywać b ędą ,  
w ilości około 1 ,000 ,000  korcy węgli.

Pracowało  w niej w г. 18З6: 1 sztygar, 2 mierców 
węgla, 3 dozorców machin, 5o górników, 6 4  wozaków, 
80  grabarzy, razem 200. Liczba ta  górników w miarę 
produkcyi jest powiększaną.

i 3. Kopalnia węgla R e d e n  w D ąbrow ie . W  gruntach  
należących do starostwa ben dżins kiego, przypadkiem przez 
pasących bydło, odkrytą została w r .  1785 warstwa wę­
gli о у mili od miasta Bendzina na wschód między wsia­
mi Dąbrową i Gołonogiem, niedaleko drogi prowadzą­
cej od Sławkowa przez Bendzin do Czeladzi, w miejscu 
niegdyś lasem , Radocha zwanem, zarosłem.

Tam  od r. 1786 do 1796, wybierali mieszczanie ben- 
dzińscy węgle przy wychodni na powierzchni, przez nie­
regularną odbudowę, na opa ł  ich używając, i to w b a r ­
dzo małej ilości.

Po  przejściu tej części k ra ju  pod rząd pruski, otwo­
rzono kopalnią, której dano imie ówczasowego dyrektora 
królewsko-pruskiego górnictwa, H r .R edcna . Z początku, 
to jest: od r. 1796 do 1806, sama robota odkrywana, 
i wyprowadzenie małej płytkiej sztolni dla odpływu wód, 
stanowiły tę kopalnią, przy czem rocznie około 20,000 kor- 
cy węgli w ydobyw ano , które prywatnym  sprzedawano.



W  г. 1807 , kopalnia ta , jako będąca w grun tach  do 
xięstwa siewierskiego należących, s ta ła  się własnością 
marszałka francuzkiego Lannes, Xięcia Montebello, d o -  
na ta r ju sza  tegoż xięstwa; w r .  1 8 13, dla zaległych p o ­
datków, przez T ry b u n a ł  Cywilny województwa krakow­
skiego, w skutek subhastacyi tymczasowo wydzierżawiona 
Samuelowi Buchbach, dzierżawcy d ó b r  marszałka L a n ­
nes za zł. 8 0 0 ,  a w roku 1814 odebraną  została na rzecz 
Skarbu  K rólestwa Polskiego.

D o r. 1817, odbudowa nie była głęboka, lecz za ło ­
żenie w tym roku pierwszej hu ty  cynkowej, bieg kopalni 

te j powiększyło. Działanie górnicze, prowadzone między 
godziną g  i 10, według średniego pochylenia warstwy 
p o d  io °  ku południo-zachodowi, wydobywało węgiel 
w tejże warstwie Reden zwanej, dzielącej się na 7 ławic 
po l\ o ' do 6 0 dochodzącej 4  do 5 ła trów , a zatem n a ­
leżącej do najpotężniejszych znanych warstw węglowych. 
Taka grubość warstwy, dozwalała tylko przy w ychodni 
cała być o d b u d o w a n ą , lecz głębiej trzeba było ją dzielić; 
jakoż tylko wierzchnią część warstwy wzięto w odbudowę 
odkładając wyrobienie spodniej części po ukończeniu te j­
że, zwłaszcza ze rozległość pola kopalnianego do w yro­
bienia korzys tna , rozciąga się od zachodu ku wschodo­
wi na 1,000 około łatrów. D la  zapuszczenia się w głęb­
sze robo ty ,  zaczęto w r. 1817, w nizinie blisko wsi D ą­
brow y w kierunku ku Zagorzowi, sztolnią zwaną Ulmana, 
od nazwiska ówczasowego D y rek to ra  Głównej Dyrekcyi 
Górniczej, k tóra  dotychczas doszła blisko 1000 ła t ró w  
długości (9 З 0  ła trów ) i w najwyższym punkcie, i 3 ł a t r .  
głębokości dochodzi.

P rzy  małym pochyleniu warstwy a znacznej jej g r u ­
bości, przez robotę odkrywaną, m ożna  było od wychodni
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znaczną część węgla wydobyć, a nawet dojść do dna p ro ­
wadzonej sztolni.

W  miejscach, gdzie przez roboty odkrywane, nadkład  
był zebrany; oczyszczona ściana pionowa 10 do i i  ł a ­
trów  grubości,  przedstawia rzadki widok przecięcia ko­

palni, pionowo pokazujący nadkład i warstwę węgla aż 
do dna sztolni,'

Gdzie nadkład przechodził 8 ła trów , prowadzono sa­
ma robotę podziemny na wierzchniej części warstwy, spo­
sobem podobnym jak w Szląsku, przez odbudowę filarową, 
to jest prowadzenie chodników, w odstępach regularnych 
w k ierunku  warsty i wybierając filary pomiędzy niemi 
u tw orzone , czyli po jęc ia ; w odbudowanych miejscach, 
wybierają drzewo do odbudowy służące, czyli s templo­
wanie w o rg a n a c h , przez tak zwane rabowanie go, ro b o ­
tę z na tu ry  swej niebezpieczną*, lecz dla zmniejszenia 
ogromnych kosztów o d b u d o w y ,  potrzebną.

W  ciągu odbudowy wierzchniej części warstwy Re- 
den , kilka wypadków zbyt raptownego złam ania  się n a d ­
kładu z ziemi kruchej,  pozbawiło życia pracu jących  przy 
rabowaniu drzewa górników. Najnieszczęśliwszy b y ł  w r. 
18З6, gdy urwanie się stropu w ostatniej chwili rabowa­
n ia ,  uprzedziło  uciekających trzech górników, ro d zo ­
nych braci Boreckich i Prochackiego, znanych z zręczno­
ści i odwagi, i przez raptowne zasucie, przerwało  im 
ucieczkę i życie.

D o  wydobywania węgla, pogłębiono dwa szyby; nad  
jednym z n ich  głębokim i 3  ła trów , postawiono w roku  
1824, dawną machinę parową W a t t  i Boultona, podw ój­
nie działającą, siły 10 koni,  i wydobywającą węgle , 
w skrzyniach dowożonych chodnikami po kolejach że­
laznych na wózkach tak zwanych angielskich. Podo-
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dobneżsą  koleje żelazne na chodnikach równiopochyłych 
(bremsbergach) wydobywalnych, idących w kierunku war­
stwy, z których jeden długi 5s ła t ry  z pochyleniem i8 °  
idzie do powierzchni w bliskości h u t  cynkowych; ł a d u ­
nek węgli po nich w takicbże wózkach angielskich d o ­
chodzi, dla użytku h u t  cynkowych. Koło  zwrotowe (kie­
ra t)  u wierzchu głównej równi pochyłej (bremsbergu), 
s łuży do wyciągania tych wózków na powierzchnią , za 
pom ocą siły koni, dalej na płaszczyźnie siłą ludzką, po 
takichże kolejach żelaznych z żelaza kutego na drzewie 
k ładzionych jak w chodnikach wydobywalnych, i pochy­
łym  (b rem sburgu) w  kopalni, na tychże wózkach a n ­
gielskich węgle do h u t  cynkowych są rozwożone.

W  r. 1828 w bliskości środka pola kopaln ianego , 
w ybuchnął  pożar  z kupy gistu czyli m iału węglowego, 
samorodnie, lecz przy użyciu właściwych środkóvv, szczę­
śliwie ugaszonym został.

W ęgiel kopalni tej jest łup ias ty ,  poprzeras ta ły  zna­
czną ilością włoskowatego an tracy tu , zwłaszcza w wierz­
chniej części warstwy odbudowanej; cienkie warstewki 
węgli sm ołow ych, obrzucone są w szczelinach siarczyka- 
mi żelaza, kolory naleciałe tęczowe niekiedy nadzwyczaj 
piękne wydającemi. Ławice głębsze są z ga tunku  wę­
gla g rubego (Grob-Kohle), zdatnego do zwęglania czyli 
koksowania, i z tegoż ga tu n k u  co z kopalni Kcenigsgru- 
be  w Szląsku wyższym. Korzec węgla z tej kopalni g r u ­
bszego czyli kostkowego waży 335 funt. pols., m iału  zaś 
węglowego, którego jest 3o do 4o§  wydobytej ilości w ę­
gla waży 33o funtów  polskich.

Ł a t r  sześcienny wyciętej massy węglowej da je  9 6  
korcy ( ła t r  górniczy =  7' pols .,  a  ko rzec= 5 ,3 5  st. sześć).
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W  nadkładzie warstwy znajdujący się kamień piasko­
wy, zawiera niekiedy nieco siarczyku żelaza, które psują 
gatunek węgla wierzchniej części warstwy. W arstwa Re- 
den jest regularna, miewa niekiedy wyboczenia haczyste, 
lecz zeskoczenia warstwy (failles, S p ru n g ) ,  rzadko się zda­
rzają.

M ia ł  węglowy z kopalni Reden jest chudy , wyschły 
i złego gatunku , a tylko w małej części na paliwo pod 
machiny parowej, lub też do prażenia galmanu albo wy­
palania  wapna użytym  być może. Wielkie jego inassy, 
wyrzucone na  wierzch kopalni, same z siebie się zapala­
ją  i w popiół obracają. Chciano z ilości takich popiołów, 
jaka  się uzbierała  od r. i 8 t 6  do i 8a 5 , zrobić użytek 
przez produkowanie a łunu , lecz próby małą okazały w y­
dajność, a taniość p ro d u k tu ,  nie pokry łaby  kosztów, 
przeto zamysł tej fahrykacyi opuszczono. Obok kopalni 
Reden, w kierunku od cynkowni ku Goło nogo wi, wysta­
wioną została od r. i 8a 5 do 1829 kolonja, tak ie  Reden 
zwana, w której istnieje 54 domów drewnianych i 16 m u ­
rowanych, zamieszkałych przez górników i urzędników, 
obszerna austerja , i przy końcu ulicy tej kolonii kosza­
ry  o piętrze, gdzie się dotąd mieści także lazaret gó r­
niczy.

P o r .  18З6 do końca 1840, wystawiono między tąż 
kolonja a nowemi zakładami Huty  bankowej przeszło 6 0  
domów m urow anych  dla górników, i na wzgórzu rozpo­
częto budowę obszernego lazaretu górniczego S. Józefa.

Za rządu pruskiego od r. 1796  do r. j 8 o 6 ,  kopalnia 
Reden wydać mogła przeszło 20 ,000  korcy. Od r. 1807 
do 1813 włącznie, kiedy zostawała w donacyi marszałka 
Lannes, wydała około 55,000 korcy, w 'ła tach  zaś 1 8 14 
i i 8 i 5 po 1 5?ooo korcy.

том i. 83
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T az  kopalnia  wydała  od r. 1816 do 18З2 włącznie, 
węgla kam iennego razem korcy 3 ,456 ,000, w czem |  
węgla drobnego. W  roku 18З6 wydała węgla g rubego
180 ,0 0 0 ,  drobnego 82,000  korcy, czyli razem 262 ,000  
korcy, lecz w г. 18З7 tylko blisko 200 ,000  korcy i w tem 
j. węgla drobnego. W  r .zaś  18З8 przy ukończaniu o d b u ­
dowy wierzchniej części warstwy, wydała kopalnia ta już 
tylko węgla 9 ,7 0 0 0  korcy grubego , a 38 ,3oo drobnego 
czyli razem 1 20 ,000  korcy, w r. 18 З 9 , w pozostałych fi­
larach  w odbudowie odkrywkowej, ukopano węgla gruhe- 
g o  7 7 ,0 0 0 ,  drobnego  2/1,000 korcy, czyli razem 101,000 
korcy , a w roku  1840 grubego korcy 97 ,600 ,  d robnego 
3 i , 4oo, razein 149 ,000  korcy.

W  r. 1836, pracowało w kopalni В e d e n : 2 sztygarów, 
i  m ierca w ę g l i , 1 dozorca m achiny parowej , 1 sularz 
6 0  górników, 60 wozaków, 8 pomocników, З2 grabarzy, 
razem ludzi i 65 .

Po  odbudowie wierzchniej części warstwy węgla k a ­
miennego, aż do zwierściadła wody w sztolni U lm a n a ,  
w  г. 18З9 rozpoczęto przygotowanie do odbudowy spo­
dniej części warstwy. Na dwóch szybach wydobywa Iny ch, 
jednym  pionow ym , drugim  pochyłym, w obudowaniach 
właściwych, przeznaczone są 2 m achiny parowe, każda o 
sile 3o  koni, gdy zaś sztolnia w nowej głębokości u s łu ­
gi czynić nie będzie, nad szybem 3o  ła tró w  głębokim p o ­
stawioną będzie machina parow a 4o-konna do wyciąga­
nia wody, ta  osuszać będzie po ło w ę  nowej warstwy, a l ­
bowiem na raz  cała warstwa pozos ta ła ,  odbudow yw aną 
nie będzie.

i 4 . K opaln ia  węgla Felix  w Niemcach.
Felix Hr. Ł ubieński,  trzymając naddzierzawę ek o n o ­

mii sławkowskiej, gdy kazał <JIa dogodności b ro w a ru  ko-



489

pac nową s tu d n ię , o d k ry ł  w roku 1814  w bliskości wsi 
Niemcy, o i milę ku południo-wschodowi od D ąbrow y, 
warstwę węgla kamiennego, i rozpoczął tamże małą { 

nieregu larną  k o p a ln ię , dotychczas od imienia jego Fe­
lix zwaną. W  r. i 8 r y T kopalnia ta na rzecz Skarbu ode­
b ran a ,  przeszła pod zarząd b. dozorstwa olkusko-siewier- 
skiego, lecz nie była czynną do r. 1822, i dopiero w czer­
wcu, tegoż roku wydzierżawiona p. Konstan . Wolickie* 
m u  za zł. 3 ,ooo rocznie na la t 12, dla założenia tamże 
h u ty  cynkowej; lecz wkrótce bo w m arcu  1824 r. za do­
brow olną  umową, w rócona skarbowi pod zarząd tegoż do­
zorstwa olkusko-siewierskiego, w ras  z wszystkiemi zabu­
dowaniami h u t  cynkowych. Ju ż  naówczas była wyrobio­
na warstwa w długości 120 ła t ró w  w kierunku od wscho­
du  ku zachodowi pod godziną 6, grubości 2 do Ą ła trów  
z poch ylen iem  ku południowi 26 do 28°. K u  zachodowi 
przy hucie przerzuciły  ją  i odcięły trzy równoodległe sko­
k i ,  a ku wschodowi o i 45 ła trów  warstwa jest ścieśnio­
ną i prawie niknie. W arstw a będąc znacznie pochyloną, 
wymagała środków do odciągania wód; z początku po m ­
pami ręcznemi, później urządzony kołowrot konny czy­
n ił  tę przysługę. R obo ta  odkrywana, m ałą część węgla 
wydać m og ła  z powodu upadu warstwy, przystąpiono 
więc w г. 182З do roboty podziemnej, k tóra  z powodu 
niestałości nadkładu piaskowego do kurzawki często zbli­
żonego, wymagała mocnego cem brunku. Lecz zaledwie 
te roboty rozpoczęto, pożar podziemny nader gwałtowny 
niedopuszczając robót, zm usił dla ocalenia kopalni, aby 
zalano ją  wodą. T ym  wypadkiem zakład h u t  cynkowych 
byłby zmuszonym ustać w biegu, gdy w r. 1824 otw ora­
mi świdrowymi, dalej ku wschodowi tuż przy wsi N iem ­
ce odkrytą  została nowa warstwa , dostarczająca potrze­
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bnego węgla* T a t o  część wschodnia warstwy, składająca 
się z 12 ławic węgla kamiennego o d i 8 v do 4 8  ̂ g r u ­
bych, prócz wierzchniej, która ma iĄ z "  grubości, razem 
tworząca pokład 5 ła trów  gruby  w długości 260  ła t ró w , 
wykręcająca się ku południowi około wy stępującego g a r ­
bu  podkładu, regalarnie  u łożona, z pochyleniem 1 6 0 do 
2 0 ° ,  stanowi dzisiejszą kopalnię Felix.

W  r. 1826, kiedy napływ wód pom pam i ręcznemi nie 
mógł być pokonanym , zaczęto pogłębienie szybu machi- 
nowego o 85 ła trów  od w y c h o d n i , który w ła t rz e  20 g łę ­
bokości m ia ł warstwę przebić; lecz doszedłszy do i 5 ł a ­
trów  szybem , wyprowadzono na 20 ła trów  d ługą prze­
cznicę aż do warstwy dla popędzenia z niej do ściany ze­
w nętrznej,  głównego chodnika i zajęcia górnej wysokości 
filar .przez 3o łatrów. N ad  tymże pogłębionym  szybem, 
ustawiono machinę parową o sile 12 koni, pojedynczo 
działającą, zakupioną w Glejwicach, do wyciągania wód. 
N ad to ,  w pokładzie warstwy od roboty  odkryw anej, aż. 
dp głównego chodnika, poprowadzony został chodn ikpo-  
cliyły (Bremsberg), opatrzony w koleje że lazne , po k tó ­
rych koło w rot konny, wyciąga wózki z węglem ładowne-. 
Z tego chodnika, są wyprowadzone w obie strony cho ­
dniki wydobywalne.

K opalnia  ta wydaje rocznie około 100,000 korcy wę­
gla, w \  drobnego.

O d  r. J824  do f 8З2 włącznie, wydobyto w niej wę­
gli kam iennych korcy 84o,Ooo.

W  г. 18З6, wydobyto węgli g rubych 76 ,000  k o rc y  
a  d robnych  46 ,000  korcy, razem 122 ,000  korcy węgli, 
ecz w г. 18З8 wydobyto węgli g rubych  82,000, d ro b n y ch  
34>ooo, razem 116,000 korcy w ę g l i ; w г. 1 8З9  zaś wę­
gli g rubych  77,000, a drobnych 28 ,000  korcy, razem



i o 5,ooo korcy węgli; wreście w r .  i8 4 o  g rubych  712,300 
a  drobnych 54,200 korcy, razem 126 ,400  korcy węgli 
kamiennych.

Węgiel z tej kopalni, jest nieco tłuściejszy, jak na k o ­
palni Reden .

K opaln ia  ta zatrudnia ła  г. 1 8 З 6 : 1 sztygara, 1 miercę, 
2 dozorców machiny parowej, 38 górników, 60  wozaków, 
razem 102 ludzi.

ѴИ. SPOSTRZEŻENIA NAD OGÓŁEM WYDOBYWANEJ ILO­
ŚCI WĘGLA KAMIENNEGO W ZACHODNIO-POŁUDNIOWEJ 

CZĘŚCI KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Przeszedłszy dotychczas główne nasze kopalnie węgla 
kam iennego , wypada nam tu  zw róc ićuw agę  na  ważność 
tej p rodukcyi ze względu ilości wydobywanego corocznie 
p łodu tego i wzrastającego zużycia jego.

Gdy w latach 1 8 14 1 1815 na rzecz rządu  w dwóch 
kopalniach Tadeusz i Reden, razem po 33,000 korcy ko^ 
p a n o ,  za 'G łów nej Dyrekcyi Górniczej powiększyła się 
ta produkcja. Jeszcze w r. 1816  zaledwie 4°>000 korcy 
węgli ukopano , lecz już  od r. 1817  do 1820 przeszło po 
t2 o  do 126,000 korcy wydobywano, a w r. 1821 k o r ­
cy 154,ооо, w r. 1822 210,000 korcy, a w г. 182З  ko r­
cy 282,000.

W r .18 2 4  wydobyto węgla kamiennego w górotwo­
rze Szląsko-Poiskim :
w Szląsku górnym pruskim . . . korcy polsk. 4*4° 0*0 0 °
w Okręgu k ra k o w sk im ..................  —  —  3oo,ooo
w Królestwie Polskiem, Rząd . , —  —  62 6 ,0 0 0

prywatni —  —  74*000

razem . . korcy polsk. 5,3oo,ooo
W  r.  1826 w czterech już kopalniach rządowych: T a­

deusz, Xawery, Reden i Felix, wydobyto 610 ,0 0 0  korcy
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w ęgla ,  zatem w ogólności za głównej Dyrekcyi G ó rn i ­
czej od r. j 8  i 6  do 1826 włącznie 2 ,3 r3 ,3 o o  korcy.

Za W ydziafu G órn ic tw a Krajowego, produkcja ta  c ią ­
gle wzrastała wraz z wzrostem h u t  cynkowych, i tak w r. 
i 8 2 6  ukopano 6 2 8 ,300 korcy, w r .  1827 770,700 k o r ­
cy, w r .  1828  842 ,100  kor. T u  znów ubyw ać zaczęło, i 
w r. 1 829  tylko 5oo ,3oo, a w г. 18З0 386,100 korcy 
wydano. Rok 18З1 zaledwie 91,600 korcy węgli dos ta r­
czyć zdołały z powodu b raku  ludzi na kopa ln iach , w re ­
ście г. 18З2 371 ,700  korcy; czyli razem od r, 1826  d o r .  
18З2  włącznie 3 ,6 9 6 ,7 0 0  korcy węgli kamiennych.

Po przejściu górnictw a pod  zarząd B anku , ustalenie 
odby tu  na cynk i wznoszące się zakłady żelazne w tej czę­
ści k ra ju ,  spowodowały znowu większe wydobywanie wę­
gli, które po przybyciu na rzecz r2ądu kopalń  Niweekich 
w г. 18З6 , zbliża śię ju ż  rocznie do miljona Jtorcy węgli 
kamiennych.

Prócz  tego pryw atni wydać są  w stanie rocznie  do
200,000 korcy węgli kamiennych.

Podobnież wydobywanie węgli kam iennych w ościen­
nych kra jach  do tegoż g ó r-u tw oru  należących wzrastało.

W  Szląsku górnym , gdzie ta  produkcja  jest znakom i­
tą, i obszerny tej prowincyi ożywia przemysł, powiększy­
ło  się wydobywanie węgli kam iennych  od r. 1824  do 18З6 
o i i  razy, gdyż w tym г. 1 8 З 6  ukopano korcy polskich
6 ,70 7 ,0 0 0 .

W  okręgu krakowskim także p rodukcja  węgli kam ien­
nych w c iągu  lat 12 od 1824 do 1 8 З 9  wzrosła od 3oo,ooo 
do 600,000 korcy, którą to ilość wydały 6 kopalń będące 
tamże w b iegu : w Tęczynku, K rz u  ,  Sierszy, Jaworznie, 
Niedziel iskach i Dąbrowie krakowskiej.



Biorąc pod  uwagę Г .18З6, okazuje się w porównaniu 
z r. i 8a4, iż w ogólności \v górotw orze Szląsko-Polskiem 
wzniosło się wydobywanie węgli kamiennych przeszło o 

razy, albowiem w tym roku  wydobyto :

w Szląsku g ó r n y m .......................... korcy polsk. 6 ,у0 7 ,0 0 0
w okręgu k r a k o w s k i m .....................—  —  6 0 0 ,0 0 0
w Królestwie Polskiem u Rządu —  — - 9 1 6 ,0 0 0

u pryw atnych —  —  1 80 ,000

razem . . korcy polsk. 8 ,4o 3 ,000  

N astępujący wykaz ze ź ró d e ł  urzędowych ułożony, 
wyjaśnia po szczególe ilość produkeyi węgla kamiennego 
kopalń  rządowych w K rólestw ie , z którego się okazuje , 
iż  w ogólnem z e b ra n iu , kopalnie te od początku swego 
p o  koniec r. 1840, wydały razem 12 ,3oo,6oo korcy węgli 
kamiennych.
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W y k a z  w yd o b y ty ch  w ę g li k a m ien n ych  w  ko p a ln ia ch  

R z ą d o w y c h  O k ręg u  Z a c h o d n ie g o :

Tadeusz 
w Strzy- 

zowi- 
cach, od 

1789

Xawery 
pod 

Bendzi- 
nem, od 

1825

JR. eden 
w Dą­

browic , 
od 1796

Felix  
W  

Niem­
cach, od 

1824

Maury­
cy Jacek 
w Niw- 

ce, od 
1836

Hazem

az do 1815 
włócznie 260000 77

1

105000 77 77 365000
od 1816 do 

r. 1832 ЗЗОООО 1280000 3456000 840000 77 5909000
w 1833 18670 71336 184050 469І5 77 320971

1834 21060 308580 159105 83589 77 572334
1835 25765 329260 218840 82247 77 656112
1836 31110 421702 261980 121995 79867 916654
1837 31850 463310 195925 124290 109487 924862
1838 33075 451428 126102 115930 63190 789725
1839 32985 586290 101000 105150 44757 870182
18-40 33810 639840 148960 126460 26690 975760

razem . . 831325 4551746 4956962 1646576 323991 12300600
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Przy  kopalniach rządowych w ęg la ,  p racu je  do 600 
robotników, [nie liczbo g rabarzy , obszernemi robo tam i 
odkrywki nateraz za trudnionych .

Prywatni w swoich kopalniach węgla, wydobywając 
rocznie 180,000 do 200,000 korcy węgla kamiennego, za­
trudn ia ją  120 do i 5o ludzi.

Pozostaje nam jeszcze mówić o węglach kamiennych 
znajdujących się za obrębem  powyższych kopalń, i o p o ­
szukiwaniach, celem wynalezienia węgla kamiennego, lub  
b ru n a tn eg o  czynionych; te mianowicie znajdować się 
m o g ą ;

w ę g ie l  c z a rn o -b ru n a tn y  w utworze iłu  i piaskowca 
żelezistego;

w ę g ie l  k a m ie n n y  n o w s z y  w u tw orze  piaskowca bia- 
łe g o ;

w ę g ie l b ru n a tn y  i  z ie m n y  w u tworze trzeciorzędo­
wym gliny gancąrskiej.

VIII. POSZUKIWANIA NA WĘGIEL CZARNO-BRUNATNY 
W  UTWORZE ILU I PIASKOWCA ŻELEZISTEGO, W DAL­
SZYM CIĄGU GÓR-UTWORU SZLĄSKO-POLSKIEGO, MIĘ - 

DZY PRZEMSZĄ I WARTĄ.

W  nizinach rzek: Przemszy czarnej,  M asłonicy i 
W a r ty ,  rozciąga się gór-u tw ór ilasty na juratycznvm  wa­
pieniu  spoczywający, k tóry  się p rzed łuża  ku korycie L is-  
warty aż do W ielunia i rzeki Pilicy. W  tym to ilastym 
nadkładzie koloru  żółtego , j niebieskiego i czerwonego, 
poprzerastałym sypkim piaskiem, piaskowcem żelezistym, 
kwarcem i konglomeratami (lepam i), napotykają się w ar­
stwy w ę g la  c z a rn o -b ru n a tn eg o  tra p ez o j'd o ln eg o  (M oor-  
kohle), niekiedy z siarczykiem żelaza; częstokroć okazu-
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j a  słój drzewny, a nawet zbliżają się do drzewa b itum i­
cznego lub lignitu. Świeżo z ziemi wydobyte, są tw ar­
de i pulą się płomieniem, wysLawione na działanie p o ­
wietrza i deszczu , rozsypują  się.

W arstw y te węgla, złożone w bagnistych dolinach» 
potrzebują  ściągania wód, do uskutecznienia czego trzeba 
kosztownego zaprowadzenia m ach in , i tylko na wycho­
dniach mogłyby z tego powodu być odbudowywane.—  
W arstw y te atoli nie powinny być mało cenione, zwła­
szcza gdy niedostatek drzewa w okolicy pomiędzy Przem - 
szą i Pilicą, potrzebę ich otworzenia i prowadzenia uczy­
ni konieczną.

Liczne poszukiwania (Sćhiirfungeu) czynione były za 
rządu  pruskiego od r. 1796 do 1807 w okolicy między 
Przemszą i biegiem Pilicy, jako to :

j °  W e wsi B la n o w ic a c h , dziedzicznych Barona D r a ­
ke, pod Krom ołow em , gdzie po zapuszczeniu św id ra , 
w kilku miejscach natrafiono w głębokości 2 do 2 I  ła trów  
pod piaskiem i iłem na warstwę węgla З2" do 38 ' g ru b ą ,  
a poniżej o -4 ła tra ,  d ru g ą  warstwę 6 '  do H" g ru b ą  w kie­
runku od wschodu na zachód, z pochyleniem 6° do 8° 
ku północy.

2° W  lasach D ą b ro w ic y , na granicy dóbr  K rom oło- 
wa , Rokitna i Niegowonic, niedaleko Blanowic a o mi­
lę południowo-zachodnio od Krom ołowa, rozpoczął dzie­
dzic Kromołowa Gostkowski, poszukiwania węgla w roku 
1822 i 182З. Wybito szyb, w którym w głębokości 22 
stóp, natrafiono na glinę niebieską, a pod nią Ą" mięk­
kich węgli, a dalej 12 stóp ił czarny i 5 "  węgli, pod teml 
7 stóp czarniawej gliny łupkowej i nakoniec 60 "  g ru b ą  
warstwę węgli czarno-brunatnych  (M oor-K ohle)  prawie 

том 1. 64
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poziomo uławiconych, lecz nieco nieckowato. W  ile i wę­
glu jest dużo  siarczyku żelaza napryśniętego. O dbudow a 
trudna , z powodu zbytniego nap ływ u wód. W praw dzie  
pom pam i wyciągano wodę do staw u niedaleko szybu z a ­
łożonego , lecz woda z tegoż stawu, znów szybem w racała  
i kopanie zalewała. W ydobywanie węgli w Krotnołowie, 
n ie  jest z tego powodu znacznem.

3 . W  R okitn ie  o £ mili, ciągnie się powyższa warstwa 
i m a swoją wychodnią, gdzie kopano w  r. 182З węgle 
na  własną potrzebę, a w r. 1 829  do 600 korcy węgli wy­
dobyto.

4 - W  N ieg o w o n ic a c h  w г. 180З, znaleziono ju ż  w g łę ­
bokości 4  do у ła t ró w  warstwę węgla 8 "  g rubą , a między 
r .  1822 i 1828 na g rubsze  natrafiono warstwy, lecz od­
budowa zbyt t r u d n a  dla napływu wód.

5 . W  1 'r z e b y c z c e  między dŁęką i W ysoką, robiono 
poszukiwania w r. 1818 przez 6 otworów św idrow ych, 4 
d u  7 !  ła trów  głębokich, i znaleziono ślady węgla.

6: W  W y s o k ie j odkry to  w г. 182а warstwy węgla i 
celem osuszenia i c h , zaczęto sztolnią, której stok (Ró- 
sclie) m a 186 ła t ró w  długości w i le ,  zaś sztolnia p row a­
dzoną jest w piasku i ile. W ars tw  węgla jest 3, dość po­
ziomo leżących , wierzchnia niedaleko powierzchni 6 " ,  
średnia p ó ł  ła t ra  niżej 12” g ru b a ,  a w głębokości 7 ł a ­
trów od  pow ierzchni, w arstw a m oże mieć i  do 1 ł a t r a  
grubości.

7. W  dobrach  M rz y g ło d z k ic h  we wsi P o rę b ie  o m i­
li na wschód Siewierza, odkryto  jeszcze zarządu  p ru sk ie ­
go warstwę węgla Ą o" g rubą i d la  wydobywania ich  p o ­
prowadzono sztolnią poniżej wsi ku  Przemszy czarne j ,  
lecz kopalnię tę później opuszczono.
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0  i  шііі od wsi Poręby , odkryto w r. 1822 warstwę 
takąż węgla Ąo " gruba, a ze za wybiciem małego kana­
ł u ,  wpda odprowadzać się daje, rozpoczęto kopalnię do­
starczającą węgla na potrzebę browaru i gorzelni. W  ro ­
ku 1829, przy użyciu i 4  robotników i pańszczyzny do 
pom ocy, wydobyto z niej 6 ,0 0 0  korcy w ęg la ; odtąd p r a ­
wie w ciągłym zostaje b iegu ; w r. i8 4 o ,  za trudnia ła  i 4  
robotników i wykopano 8 ,000  korcy węgla.

8. Pod miasteczkiem M rz y g ło d e m  (Pani Rokossow­
skiej), wydobyto węgli w r. 1827 3,ooo korcy, lecz na­
stępnie zmniejszyło się w ydobyw anie , gdyż w r. 1828 
tylko 800 korcy, a w 1 829  60 0  korcy ukopano, przy- 
ezem 28 robotników było  zatrudnionych. W  Zawierciu 
p o d  M rzygłodem, znaleziono też  słabą warstwę węgla.

9. W  D z ie ch c ia rz u  niedaleko Poręby, na zachód ku 
Siewierzowi w głębokości około 2 ła trów , znaleziono p o ­
dobnież warstwę węgla Ąo"  g ruba .

Dalej ku Siewierzowi a ciągle w tejże nizinie rzek 
Masłonicy pod wsią Piwonią w г. 180З, poszukiwania świ­
drowe rządu prukiego, ślady tylko węgla wykazały.

10. Niedaleko ztamtąd przy moście na Przemszy pod  
miastem S iew ierz em , wynaleziono w r. 1828  w głęboko­
ści ła t ró w  warstwę węgla brunatnego  |  do i ł a t ra  g ru ­
bą dotychczas w odbudowie będącą. R u  północy od Sie­
wierza robili  poszukiwania Prusacy, i w г. 180З pod Ze- 
lisławicami 6 otworów świdrowych bez wynalezienia wę­
gla w ile zapuścili. Pod Pinczyeami i Brudowicami, bite 
szyby poszukiwalne za pruskiego rządu, natrafiły  na b a r ­
dzo cienkie kilkucalowe warstwy węgla brunatnego.

1 j .  R ob ione  w г. 180З poszukiwania na węgiel przez 
Prusaków pomiędzy W rzoskow em  a H a ik a m i niedaleko 
Częstochowy w głębokości 10 ła t ró w  w kilku otworach
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świdrowych, okazały cienką warstwę węgla cff do 12” g ru ­
bości.

W  stronie północno-wschodniej od Częstochowy n ie ­
daleko Pleszyna w r. 1820 zapuszczono świdry, lecz wę­
gla  nie natrafiono.

IX. POSZUKIWANIA NA WĘGIEL KAMIENNY N O W SZ Y ,  
W  GÓR-UTWORZE BIAŁEGO PIASKOWCA SANDOMIER­

SKIEGO, NAD RZEKĄ KAMIENNĄ.

W  paśmie idącym od Opatowa przez W szechśw ię te , 
Miłków, Ł askaw iec ,  G rom adzice, Szewno pod K unów , 
a z tam tąd  przez Nietulisko, K rynk i,  Pakułowy-Smug do 
S tarachowic, są ślady węgla kamiennego w tamtejszym 
góru tw orze  piaskowca białego, tak ie  koło Chludnej-góry  
w dobrach szydłowieckich i w dobrach  chlewiskich we 
wsi Królewcu.

Już  za Głównej Dyrekeyi Górniczej w г. 182З, ro z ­
poczęto śledzić tę okolicę , a z rozkazu ХІесіа Lubeckie- 
go, M inistra  Skarbu , liczne robiono poszukiw ania , m ia ­
nowicie przez zapuszczanie świdra pod K unow em , Miłko- 
wem, Goździeli nem i Okrąglicą, Wszecl yświętem, G rocho- 
licami, Łaskawcem i Gromadzicami.

Pokłady  natrafiane w tych m iejscach, w kilkudziesiąt 
o tw orach  świdrowych, są bardzo cienkie, ho od 4 do 12" 
grubości,  niekiedy zaś tylko i to w małej bardzo prze­
strzeni pokład grubieje do j f i l u b  20 ' . Pokłady te prze- 
rasta łe  są łupkiem ilastym, łupkiem  palnym i piaskowcem. 
Z rodzaju  swego węgiel kam ienny tej okolicy należy do 
W'ęgli smołowych (Pechkohle).

W  ogólności rozciągłość tych pokładów węgla jest 
nie wielka. G łębokość ,  w której zaś na nie się n a tra f ia ,  
jest od 3 do i 4 ła trów .
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X . POSZUKIWANIA NA W ĘGIEL BRUNATNY NAD BRZE­
GAMI W ISŁ Y, W  UTWORACH TRZECIORZĘDOWYCH.

Nad brzegami W isły w utworze trzeciorzędowym czy­
li nowszym, gliny gancarskiej (plastycznej), natrafiają się 
ślady węgli b runatnych(B raunkohle)  przy wpadnięciu Ni­
dy do W isły  pod wsią W iniary, dalej pod miasteczkiem 
Opatowcem, w głębokości 5 do у ła trów  pod gliną wr g ru ­
bości 2 do 5 stóp, przerasta ły  iłem, rozpadający się na 
powietrzu i nieczysty; przed użyciem musi na powietrzu 
wyschnąć i w cegiełki być wyrobiony.

P o  długiej przerwie, znowu napotykają się ślady tych­
że węgli b runa tnych  pomiędzy Dobrzyniem  a Płockiem.

Za rządu pruskiego w r .  i 8o 5 i 1806, rob i ł  poszuki­
wania radca  górniczy pruski, Mielęcki, i wyśledził po­
kład węgli b runatnych  grubości & f do 1 2  \  bliżej zaś D o­
brzynia, w innem  miejscu gruby  j o /rd o 5o", w ogólności 
rozciągające się na 3oo łatrów.

Za Głównej Dyrekcyi Górniczej, z mocy upow ażnie­
nia Namiestnika Królewskiego, z d. i 5 września 1816, 
rozpoczęto na wiosnę w r .  1818 roboty górnicze na węgiel 
ten pod Dobrzyniem i wydobywszy blisko 9,000 korcy, 
dla b raku  odbytu  też roboty  wstrzymano.

P o  objęciu zarządu Ciechocinka przez Bank Polski, 
rozpoczęto znowu roboty kopalniane na węgiel b ru n a tn y  
pod Dobrzyniem w г. 18З6, celem wydobywania tychże 
węgli, w widoku użycia ich dla Ciechocinka, lecz znaczne 
koszta odbudowy, a nieodpowiadające ztąd korzyści, czę­
sto psujące się powietrze, spowodowały wstrzymanie biegu 
tej kopalni; przez ten czas do г. 18З8 wydobyto do 2 ,0 0 0  
korcy węgla bruna tnego , przvczem było za trudnionych: 
i sztygar i 4  do 6 górników.

Korzec węgli b ru n a tn y c h  waży i 85 funtów.
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XI. NIECO O INNYCH CIAŁACH PALNYCH W  KRÓLESTWIE  
POLSKIEM ZNAJDUJĄCYCH SIĘ.

Prócz  c ia ł  palnych powyżej opisanych, znajduje się 
jeszcze w Królestwie Polskiem in n e ,  k tórych  wydobywa­
nie  m a miejsce, z tych o trzech następujących  mówić n ie ­
co wypada: to jest: o siarce, bursztynie i torfie. 

i °  K o p a l n i a  S i a r k i .

W  utworze m arg lu  kredowego, w dolinie rzeki N idy 
przy jej ujściu do Wisły, we wsi C z a rk o w e j (Siarkowej), 
niegdyś dziedzictwie Morsztynów, dziś X ięcia M icha ła  
Radziwiłła , znajduje się warstwa rudy  siarkowej rozp ry -  
śniętej w m arg lu  kredowym niebieskim, leząca między gi­
psem w nadkładzie czyli s trop ie , a marglem szarym wa­
p iennym  w podkładzie czyli spągu. W ars tw a  ta jest w od ­
budow ie , a istniejąca kopalnia nosi nazwę O p atrzn o ści 

B o sk ie j\  Rozległość warstwy wynosi 170 ła trów  w kie­
ru n k u  od wschodu ku zachodowi z upadem  po d  35° na 
północ. G rubość  pokładu  jest od i  do 7 ła trów , a obfi­
tość  w siarkę wzrasta w m iarę  większej głębokości. W  tej 
kopaln i odbudow a jes t  chodnikowa, lecz n ieregularna. 
Szybów jest kilka, oraz kilka chodników od zewnątrz id ą ­
cych, z k tórych jeden służy za sztolnię. W ody zb iera ją  
się tez  w n iektórych w ydrążeniach (rząpiach) w kopalni 
zkąd pom pam i za pomocą ko łow ro tu  trzykonnego są wy­
ciągane i wylewane do kana łu  odprowadzającego tęż w o­
dę do rzeki Nidy. Kopalnia ta rozpoczętą została w p oczą ­
tku  wieku 'teraźniejszego pod panowaniem  austrjackiem, 
przez towarzystwo prywatnych gwarków, dziś p ro w ad zo ­
n ą  jest przez dziedzica, lecz z niedostateczną siłą W y d o ­
bywającą się ru d ę  siarkową i 4§ około 36,000 do 5o ,o o o  
cent., dystyllują w muflach żelaznych lub  glin ianych , i 
o trzymać m ożna 5 do 7 ,000  centnarów siarki rocznie, lecz
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produkcja ta  zaledwie tylko połowy tej ilości dochodzi. 
Fabryka siarki wraz z kopalnia, za trudn ia  i 5 do ao ludzi.

K opaln ia  ta należy do nowszego u tw o ru ,  aniżeli ko­
palnia Swoszowicka, o której mówiliśmy n a  str. i a 5.

2 °  K o p a n i n y  B u r s z t y n u .

W  tejże formacji gliniastej, która zawiera węgiel b ru ­
natny w Dobrzyniu, a która się rozciąga po prawej s t ro ­
nie Wisły w Płockiem, także w Augustowskiem i Prussach 
W schodnich , napotykają  się ślady bursz tynu.

W  Królestwie Polskiem wynaleziono w roku  1796 za 
rządu pruskiego w leśnictwie O strołęckiem  p o d  wsią 
TFołkow o  bursztyny. W  r .  1810 urządzono tam że kopa­
n iny  i te  od  tego czasu wydzierżawione są starozakon. 
nym . P o  innych leśnietwach, jako to :  Prasznyskim, R ó ­
żańskim, a mianowicie w obrębie Rzaniec i w leśnictwie 
Kupiskiem (w Augustowskiem), są podobnież kopaniny 
bursztynu.

Z wydzierżawienia tych kopanin bursz tynu , pob ie ra ł  
Rząd w r. 18 18 z leśnictwa:

O s tro łę c k ie g o ................................... zf. 1800
Prasznysk iego .................................. — 1800
R óżańsk iego ......................................—  З00
K u p i s k i e g o ......................................—  9 0 0

razem . . zł. 4 8 0 0

Bliższych wiadomości o tych kopaninach i o położe­
niu bursz tynu , trudno otrzymać. Zwykle bursztyn n a tra -  
fiany, je s t  wrośnięty w cienkich warstwach drzewa b i tu ­
micznego, co naprowadza na dom niem anie , iż bursztyn 
być m usia ł niegdyś żywicą drzewną. X . Staszic u trzym u­
je w ogó lności,  iż bursztyn jest pozostałością żywiczną 
drzew przedpotopowych. Błędnie oznaczano, iż drzewa
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te należeć musiały do palmowych, albowiem dostrzedz 
m ożna w ich szczotkach słoje, a skład ich i owady w b u r ­
sztynie zamknięte, przekonywają, iż one do innego g o rę t ­
szego klimatu należą, jaki w epoce przedpotopowej ca ­
łej północy był właściwy, i że ga tunek  drzewa, którego 
bursztyn był żywicą, ju ż  nie istnieje.

3° ToREIARNIE.

T orf,  z tego powodu bardzo ważny, iż n im  drzewo 
jako paliwo zastąp i on em być m oże, mimo jego obfito­
ści w kraju naszym, nie dosyć jest używanym. Z n a jd o ­
wanie się jego, jest bardzo rozgałęzione w u tw orach n a ­
pływowych, lecz pod tym względem kraj nasz nie dość 
jest ziemioznawczo zbadany. Znane są obfite pokłady 
torfu kolo Oleśnicy, Wiślicy, Nowego-miasta K orczyna, 
W olbrom ia  i Ż a rek  w krakowskiem; —  pod Praszką i 
w ogólności nad brzegiem rz. W arty ,  w Kaliskie/n;—  ko­
ło  Warszawy: pod Sierakowem, W ierzbnem , w S łużew ie 
i za P ragą , oraz pod  Radziminem; —  w K ujaw ach  na 
tak zwanem Bachorzu, bagnie rozległem n a  kilkanaście 
mil kwadratowych, rozciągającem się między pó łnocną  
częścią jeziora G opło  i Brześciem K ujawskim ;—  w wielu 
miejscach w Płockiem i Augustowskiem,zwłaszcza w oko­
licach bagnistych i leśnych, w obwodach sejneńskim, ma- 
rjam polskim  i kalwaryjskiin.

O  torfie znaleść można w T om ie  X Y I  Sylwana z r. 
i 84o na str. 3o do 70 i 407 do 458 , rozpraw ę napisaną 
przez Kazimierza Janczewskiego i Pawła Kaczyńskiego, 
w której opisane są gatunki torfu , sposoby zakładania to r-  
fiarń i wydobywania torfu, tłoczenia g o ,  zwęglania czy­
li koksowania oraz sztucznego suszenia czyli p rażen ia  
torfu.
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HISTORJA I  O PISA N IE  

K O P A L Ń 7 G A L M A N U  I  H U T  C Y N K O W Y C H

W KRÓLESTWIE POLSKIE>I.

I. OGRANICZONE OTRZYMYWANIE CYNKU W  EUROPIE  
W  WIEKACH PRZESZŁYCH.

Dzis tak rozgałęziona w Europie  produkcja  cynku 
otrzymywanego juz to z rud cynkowych siarczy ko w у eh/ 
czyli blendy, już w ęglikowo-gliniastyeh czyli galm anu, 
była zupełnie lub prawie żadną , przed początkiem obe­
cnego wieku, a tę nieznaczną ilość, używano jedynie dla 
przymięszywania do miedzi przy fahrykacyi mosiądzu; na 
ten cel, używano zwykle albo grzybów wielko - pieco­
wych (cadmie, Offenbrueh), gdzie wytapiane rudy czę­
ści cynkowe zawierają tworzących się, albo też prażone­
go ga lm anu ; w ogólności, gdy fabrykacja mosiądzu w d a ­
wnych czasach dość była ograniczoną w Europie, przeto 
zaopatrywały ją dostatecznie tu i owdzie zbierane grzy­
by piecowe, lub  zakupywany w Polsce galman p ra ż o n y  
który już  w X Y II  wieku stał się przedmiotem handlu. —  
Dowiadujemy się z przywileju przez Zygm unta I  udzie­
lonego Pawłowi K aufm anow i, w Krakowie w czwartek 
po przewodniej Niedzieli i 5a 4 (X ięgaM etr .  AA. 36 , s tr .  
6 i 6 ) ,  iż tenże założył w Starczynowie wsi miejskiej ol­
kuskiej, fabrykę drutów i blach mosiężnych (officinam tra -  
hendi d ro th  et tenuandl laminas aurichalcinas et ferreas, 
necnou officinam admalleandas bracteolas aurichalcinas 
hamer vocatam , aliamque ad gladios cutełlos et alia fer- 
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ram enta  expolienda, vernacula lingua siopharn ia  appel- 
la tam ), zapewnie wigc do tej fabryki, galmanu miejsco­
wego używać musiał-

W  przywileju Mikoł. Firlejowi i spółce przez niego 
zawiązanej, przez Stefana K róla  dnia 5 września i 583 
(W G . 129, s tr .  4o8) O) danym , wymienione są r u d y  
kruszcowe, które poszukiwać w całem  Królestwie mogą, 
a  między temi lapis calaminaris, to jest galman. Gdzie 
go wtedy kopano i ile? niewiadomo.

Ł ukasz  Opaliński świadczy o gaimanie okolic kopalń  
olkuskich wdziele: „Polonia  defensa con tra  В а п п а у ш т *  
w  r. 1648 wydanem, (w zbiorze Mizlera, str. 6 7 a ) ,  iz go 
wydobywano do fabrykacyi mosiądzu, przez dodanie  do 
miedzi, na który to cel w G dańsku  go zakupywano, m ó­
wiąc: „ex eisdem regionibus cadm ia fossilis (galm an) 
e r ru i tu r  ingenti p ro rsu s  c o p ia , m cta llum  vero  istud 
com m ixtum  seri efficit o r ich a lcu m ; aes vero ipsum Bo- 
źencinium prope  non contem nenda u b er ta te  effoditur; 
quae om nia D autiscum  in  ex te ra ru m  gen tium  usus deve- 
h u n tu r .”

G alm an  t e n , który zakupywano od  gwarków olku­
skich do G dańska ,  gdy i zbieraniny na powierzchni 
z upadkiem górnictwa olkuskiego ustały , zastąpionym zo­
s ta ł  przez okoliczne miejsca, w k tó rych  go prywatni dzie­
dzice kopać kazali.

Dembiński, starosta wolbromski, właściciel ówczesny 
dób r  Tenczyńskich, w początku X V I I I  wieku, kazał ko­
pać  galm an лѵе wsi Lgocie, i chc ia ł  go użyć do fabryka­
cyi mosiądzu, lecz po niekorzystnych próbach, fabryka ta 
usta ła .

( l )  C. J .  M. p .  Nro 6*
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Po nim X , Czartoryjski, następny dóbr Tęczyriskich 
właściciel, tamże kopany i prażony galm an, między ro ­
kiem 17 4 0  a  1760, wysyłał do Gdańska, gdzie go do ro ­
bienia mosiądzu kupowano.

F e rb e r  w swej: Relation von einer bergmrennischen 
Reise d u reh  ein igePo!n ischeProvinzen ,s tr .  8 7 , świadczy, 
iż galman prażony, w Lgocie  zbierany, sprzedawano 
do Gdańsku korzec po zł, 3o.

W  końcu zeszłego w ieku , Remiszewski dziedzic Bo­
lesławia, u  siebie zbierany galm an, podobnież gdańskim 
kupcom sprzedawał.

Ju ż  w połowie zeszłego wieku oddzielne hu ty  cynko­
we powstawały w Anglii koło Birmingham i B ris to lu ,  
gdzie z grzybów pieców żelaznych i miedzianych, oraz 
z blendy, rocznie do 4>000 centnarów galmanu otrzymy­
wano ; wkrótce po  nich powstały takież huty  około Leo- 
djum (Liege, Łutticli w  Belgii), w kilku miejscach w K a- ' 
ryntii ,  i huta  w Dognaska w Bannacie Siedmiogrodzkim, 
oraz w Szfąsku-wyższym, a mianowicie w Wesołej u  X . 
Anhalt-Pszczyńskiego (Anhalt-PIess), w których zwykle, 
przy ograniczonem zeszłego wieku żądaniu cynku w h a n ­
dlu , tylko grzyby pieców (cadmia) w części cynkowe ob ­
fitujące, lub  też  mniej znaczne ilości blendy przetapiano.

II. ZNAKOMITA PRODUKCJA CYNKU POWSTAJE  
W  X IX W IEKU.

D o  końca wieku X V III  nieużywano w naszej części 
świata do jakiegobądź oddzielnego celu cynku jako k ru ­
szcu; w otrzym ywaniu  atoli jego i zużyciu uprzedził 
nas wschód, a mianowicie Chiny i Indje-wschodnie, zkąd 
w początku X IX  wieku przywiezione wyroby z tego k ru ­
szcu, zwróciły na się uwagę E uropy ,  i odtąd raptownie
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i ta gałęź wśród ogólnego przemysłowego p o s tę p u , p o ­
wstała i prawie jednocześnie wydoskonalała się.

W  pierwszych latach tego wieku w Sz las ku-wyższym 
ro b i łp ró b y  z wytapianiem cynku w zamkniętych naczy­
niach (re tortach szklannych) w W esołej,  tameczny zawia­
dowca R uhberg , co następnie nowej, dziś powszechnie 
u  nas używanej metody, wytapiania cynku w muflach j 
stało się początkiem.

Przekonano się też, iż korzystniej jest w fabryk асу i 
mosiądzu używać cynku jak galmanu prażonego, i dla 
tego zaczęto więcej trudn ić  się wytapianiem cynku z ga l­
m anu . W  hucie cynkowej Lydognia zwanej w Królewskiej 
hucie  (Koenigshutte) w Szląsku wyższym, sprobowano 
w  r. 1808 z pomyślnym skutkiem wytapianie cynku z gal­
m an u ,  tak obficie w górutworze Szlasko-Polskim znajdu­
jącego się. Od tego czasu szybkim krokiem i wydobywa­
nie galm anu i wytapianie z niego cynku wzrastać poczę­
ło ,  zwłaszcza, że odbyt na niego ciągle się powiększał, i 
użytki z niego nowe przybywały , mianowicie przez ro ­
bienie blach cynkowych.

Powstawały cięgle w Anglii, Belgii, K aryn ty i ,  a szcze­
gólniej w Szląsku-Pruskim i Polsce, nowe hu ty  cynko­
we, gdyż miały odbyt zapewniony, w nowych użytkach  
z cynku r o b io n y c h ; do Rossji , gdzie rozszerzono n ad ­
zwyczajnie od r. 1 8 13 fabryki mosiądzu znacznych za ­
częto potrzebować partyi cynku.

Jeszcze ważniejszym dla fab ryk  cynkowych stał się 
odbyt jego do Chin  i Indy i-w schodn ich , gdzie około r o ­
ku 1820 ceny cynku podskoczyły we dw ójnasób, a p o ­
dobno stały się polrójnemi. To  wzniosło żądanie cy n k u  
i ceny jego w E urop ie ,  a taki s tan  rzeczy powodował za­
kładanie licznych h u t  cynkowych , szczególniej w okoli-
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each należących d o g ó ru tw o ru  Szląsko-Polskiego. W te ­
dy to hu ty  cynkowe w Szląsku-Pruskim, okręgu K rako­
wa i w Królestwie Polskiem w obwodzie olkuskim, ro z ­
szerzono i wiele nowych pozakładano.

Rząd Królestwa Polskiego rozpoczął juz produkowa­
nie cynku w r .  1816 , a prywatne fabryki cynku powstały 
po roku 182г .

Produkcja  cynku w hu tach  wytapiających galman 
górutworu Szląsko-Polskiego doszła do niesłychanej wy­
sokości 4oo ,ooo  centnarów polskich, a mianowicie: 

w r. 1824 w г. 18З7
w Szląsku . . . .  cent. pols. 2 6 3 ,3 o o  —  —  a 63 ,5oo
w  P o l s c e .................. —  —  5o ,o o o  —  —- 72 ,300
лѵ okręgu Krakowa —  —  8 7 , 6 0 0 —  -— 8 6 ,2 0 0

razem cent. pols. 4 0 0 ,8 0 0  —  —  Ą 2 2 ,o o o

Nadzw yczajna  ta produkcja  przewyższając chwilowo 
ogólne zużycie cynku, uległa w r. 1826  raptownemu za­
tam owaniu, z wielką producentów s t r a tą ;  zaczęto wtedy 
ograniczać produkcją h u t  cynkow ych, a wiele, szczegól­
niej pomniejszych, w  biegu wstrzymanemi zostały.

Rząd Królestwa Polskiego, posiadając znakomite za­
pasy cynku, które przepełniały mugazyny i dalszą już 
umiarkowaną produkcją  cynku w kraju tamowały, w y­
słał w r. 1829 ładunek 90 ,000  cent. poi. do Indy i-wscho­
dnich, który tamże wyprzedanym został aż w przeciągu 
lat 6 ciu za 1,700,000 złp.

Po wypadkach г. 18З1, produkcja cynku nieco og ra ­
niczoną została w P o lsce , wszelako dziś o d b y t  na cynk 
znacznie się podniósł, a dotychczas pod zarządem Banku, 
roczna ogólna produkcja h u t  cynkowych rządow ych , 
utrzymuje się ciągle około 60,000 centnarów polskich.



III. ROZCIĄGŁOŚĆ GALMANU W  GÓROTWORZE SZLASKO- 
FOLSKiM, I JEGO RODZAJE.

Obfite pokłady galmanu w obszernym górutworze wa­
p ien ia  muszlowego Szląsko-Polskfego, znajdują się w Szlą- 
sku-wyższym, okręgu  krakowskim i obwodzie olkuskim , 
po łożone nad góru tw orem  węgla kamiennego , często 
wspólnie z rudą ołowianą (siarczyk ołowiu, galene, Bley- 
g lanz), niekiedy nieco srebronośną i ru d ą  żelazną.

G alm an czyli połączenie węglanu cynku z krzem ion­
ką i glinką, którego ciężkość ga tunkow i 4 d o  4?s> znaj­
du je  się w  kilku gatunkach , k tóre  rozróżnić ła tw o się 
d a j ą :

i °  g a lm a n  b i a ły , czyli węglan krzemionkowo-ilasty, 
ko loru  jasno-żółtego;

2°  g a lm a n  c z erw o n y , czyli żelczisty, podobny do p o ­
przedzającego, którego kolor czerwony, zawisł od części 
niedokwasu że laza, i czyni go niekiedy z wejrzenia p o d o ­
bnym z ru d ą  żelazną czerwono-brunatną. O bok  tego by­
tność  m ąnganezu, nada je  niekiedy tem u  galm anow i ko lor  
ciem no-brunatny .

3 °  g a lm a n  s p a lo w fi  czyli węglan cynku, zwykle z po­
przedzaj ącemi pomięszany g a lm a n a m i , lub  powlekający 
je  jako  osad koloru jasno-białawego lub  c ie lis tego; —  
wreszcie

4 °  g a lm a n  św ietn y , czyli wodnik węglanu krzemion­
kowego cynku w kryształach , zwykle wypełniający wy­
drążenia poprzedzających ga tunków  galm anu.

K opaln ie  galm anu rozciągają  się od  Olkusza aż  do 
granicy Szląskiej; wszystkie p raw ie  o twarte są w g r u n ­
cie rządowym, lecz i w pryw atnych  do b rach ,  znakom ite  
щ i m ogą być  kopalnie galm anu.
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Przechodząc rządowe kopalnie ga lm anu  i o  pryw a­
tnych także mówić będziemy O).

Oznaczyćby można trzy główne pola kopalń galm a- 
nowych:

lód p0}e galmanowo-ołowiane olkuskie;
2 re pole galmanowe siewierskie;
3cie pole galmanowe nad Brynicą.

IV . POLE K O PA LŃ  G ALM ANO W O -O K  O W IA N E O L K U SK IE.

Pole gahnanowo-ołowiane olkuskie, zawiera w w ar­
stwach nieregularnych z rozszerzeniami i zagłębiami, pod 
ru d ą  ołowianą, rudę  gahnanową.

W arstw y te niekiedy wązką idą żyłą  poziomą, często 
rozszerzającsię, jak pod Olkuszem, lub tez są w ławicach 
nieforemnych, jak podStarczynowem, Bukownem, Sław . 
kowem i Strzemieszycami az do i o s i e ń ,  lecz też niekie­
dy są w składach, jak w Bukownie i na Ujkowie.

i .  Kopalnia  galm anu J o z e f  A O lku szem . Pośród  
pola dawnych kopalń olkuskich, pomiędzy dawnemi sztol­
niami ponikowską i pilecką о у  mili od miasta O lkusza , 
istnieje kopalnia około pagórków, na których dawniej by­
ły  osady miejsca zwanego Stary-O l/cusz, niedaleko ru iny  
niegdyś kaplicy S° Jana.

Pod kamieniem nadkładowym brunatno-żółtym  wa­
pieniem dolomitowym, znajdują się warstwy rudy  ołowia­
nej (siarczyk ołowiu, ga lene , Bleyglanz), pod którą są 
warstwy gahnanu  mające wychodnią ku starem u Olku­
szowi. Podkład stanowi czarny lub siwy zbity wapień mu-

( l )  Treściw y opis kopalń galmanu, um ieszczony b y ł w  pierwszym  
i jedynym zeszycie „Pamiętnika G órniczego” na str, 47 ,—  wydrukowa* 
nego w r. 1830 (w  grudniu), lecz który dla ówczesnych okoliczności n ie  
dostał się do sdęgarń.
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szlowy. K ierunek  pokładów galm anu , jest ten sam co for-  
macyi całej gór kruszcowych o lkuskich; nachylenie pó ł­
nocno-wschodnie od stopni o d o  12°. Głębokość p o k ła ­
du 9 do i o  ła trów . G rubość  czyli miąższość pokładu jest 
od i "  do 6o ^  a tak dalece jest n ieregularna, że w przecię­
ciu przyjęć tylko można cali 8 wycięty i ł a t r  kw adra­
towy g a lm anu ,  wydaje 4 korce g a lm a n u ,  20  do 
Kibel górniczy galm anu zawierający 5,85 stóp sześć., wa­
zy około 53o funtów.

Na kopalni Józef zaczęto pracować w r . i 8 l 4 , zrazu 
w ybierając galm an z dawnych w a rp  i hałdo w na powierz­
chni, lub w robocie odkrywanej, na wychodni w bliskości 
kaplicy S° Jana, Następnie wybiwszy kilka szybów, uzy­
skiwano galman z rabunku  nieregularnej dawnej o d b u ­
dowy podziemnej, pędząc nowe chodniki; lecz n ieregu­
la rne  ułożenie pokładu często przerzynanego iłami, lub  
też przewałami kamiennemi i slaremi zrobami naruszo­
nego, nie dozwoliły porządnej zaprowadzić odbudowy. 
D aw ne kopaniny i rabowanie wiele ga lm anu pięknego od ­
cięły i t rudnym  do wydobycia w kopalni uczyniły. D o ­
piero w r. 1826  zaprowadzono na tej kopalni regularniej­
szą odbudowę, n mianowicie w wschodniem polu, przez 
bicie szybów w czworobok i pędzenie między niemi ł ą ­
czących prostych chodników ; w ogólności atoli ro b o ta  
górnicza dla nieregularności pok ładu , zupełnie r e g u la r ­
ną  być nie m o ż e , i należy do rzędu  szerokobiernych 
(Strebebau). Są tu  często nadsięw łam y, skoro pokład  
czyni wygięcie. Robota idzie kilofem i prochem. K o p a l­
nia ta wydała od r. 1 8 14 do końca г. 18З8 około 2 40 ,000  
kibli galmanu. Zamierzeniem etatowein tej kopalni b y ło  
wydobycie 11,000 korcy g a lm a n u ,  lecz w r .  i 838 , wy­
dała ona tylko 5 ,2 0 0  kibli ga lm anu lepszego i a 3 ,o o o  k i-
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Ыі uboższego, w г. 18З9, grubszego z j , i a 5, a podlejszego 
i 6?5oo kibli galmanu, w r. i8 /jo  grubszego 6,900, d ro ­
bnego a 4 , 3oo kibli.

P racow ało  w niej w r .  з 8 3 6 : sztygar 1, górników 35, 
wozaków 35 , ciagaczy 10, pomocników l 5 , razem 106 
ludzi.

Skoro w skutek rozpoczętych w stoku sztolni poni- 
kowskiej robót ku osuszeniu dawnego pola kopalń olku­
sk ic h , machina parowa stukonna przez działanie swoje 
zdoła poniżyć poziom wód podziemnych w kopalni J ó ­
zef, galm an głębiej pobierany, w większej corocznie ilo­
ści będzie m ógł być wydobywany; a skoroby poziom 
wód m ó g ł  być poniżony do dawnego dna sztolni poni- 
k o w sk ie j , to  jest około 15 ła trów  niżej, natenczas stało» 
by  się przystępnem około 3^4>ooo ła trów  kwadrat, pola 
kopa ln ianego , zawierającego massę przeszło dwóch m'i- 
Ijonów  kibli galmanu.

a. W y d o b y w a n ie  g a lm a n u  p r z e z  m iesz cz a n  o lk u * 

skich . Po wystawieniu bu t  cynkowych w Dąbrowie, Rzad 
dozwolił' mieszkańcomOlkusza zbierać w grun tach  na oko* 
ło  tego miasta, których własność jest rządową, w  hałdach 
i warpiach na dawnćm polu kopalnianem galman, a r e ­
skryptem z d. э 5 marca 1828 Kommissja Rzędowa Spraw 
W ew nętrznych, stałe ceny stosownie do cen targowych 
cy n k u , na tak wyzbierany galman postanowiła.

W  czasie od r. i 8 2 3  do j 8 3 o, kilkunastu mieszczan 
tem wybieraniem trudniących się dostarczyło około 10,000 
kibli ga lm anu. Po kilkuletniej przerwie od r. i 8 3 3  dostar­
czono znowu z tychże dawnych warpi corocznie uzbiera­
nego  ga lm anu  około 2 do /j,oookib .,  a w r .  i8 4 o  4 i7 ° ° k ib .

3 . К  o p а l n i a g а l m a nu J e r z y  p o cl S ta rc z y n o w c m . K o­
palnia  ta leży ku wychodni południo-zachodniej pola ko,

TOMI, -66



painianego olkuskiego ku Uj ko wow i mili od Olkusza. 
Rozpoczęto w niej działanie w r. i 8 2 3 ? natrafiwszy w* wą­
wozowa te m zagłębieniu na znaczne gniazdo g a lm an u ,  
w  miejscu Skałka zwanem pod Starczynowem. Po wy­
b ran iu  tego gniazda, posunięto odbudowę ku północy, 
już  to w odkrywce, juz dalej w głębokości i 3  do 18 ł a ­
trów  w budowie podziemnej. Pokład rozciąga się od po- 
łudnio-w scbodu z pochyleniem o° do 120 ku południo- 
zachodowi, gdzie jego wychodnia. W arstw a ta ma w prze­
cięciu 10 do 18 ' grubości. Nadkład stanowi kamień wa­
pienny dolomitowy, żółto siwy, podkład takiż wapień si­
wy, pod którym leży wapień muszlo wy. Jeden ła t r  kwa­
dra tow y wyciętej warstwy, wydaje w przecięciu 7 kibli 
ga lm anu  i 5 do i6g ,  którego kibel waży 5oo funtów.

K opalnia  Jerzy dostarczyła od г. 182З do końca roku 
18З8 około 68,000 kibli g a lm a n u ;  w г. 18З9 wydała 
przeszło 9,000 kibli ga lm anu, razem grubego i d robnego  
w r . i8 / jo  2 ,1 0 0  kibli g rubego a 3 ,4° °  drobn . ga lm anu .

U żytych  w tej kopalni robotników było  w г. 18З 6 :  
sztygar i ,  górników 10, wozaków 6 , ciąga czy 6 ,  pom o­
cników 7, razem 3o ludzi.

4 . K opaln ia  galm. U lisses  pod B u k o w n em . W  ty m ­
że paśmie gór, w którym na tera z istnieje kopalnia gal­
m an u  Ulisses, między wsiami Bukownem, kolonią K r ą ­
że k ,  Bolesławiem i Ujkowem , kopano dawniej w N V I  
wieku na ołów, i miejsca te osuszała sztolnia czajowska, 
odprow adzająca wody na pó łn o c  ku Hutkom , i boczne 
skrzydło sztolni starczy no wskiej, osuszające wschodnią 
część tych kopalń.

G óra  Kuk lin o i~ mili od Olkusza na samej praw ie  
granicy Bukowna (dóbr niegdyś biskupa krakowskiego) i 
dóbr pryw atnych  Bolesław, starem i p ingam i i w arp ia in i



pokryta , jest właśnie miejscem, gdzie teraz od i\ i 8 14 
istnieje kopalnia Ulisses.

Jest ona na samej granicy z Bolesławiem, z tąd  liczne 
zatargi graniczne o własność części tej kopalni między 
B. zad cmii a dziedzicami Bolesławia, m iały  ju ż  miejsce. 
U tw ór galm anu tem się różni od olkuskiego, źe ju ż to  nie­
kiedy w składach znacznych jest ułożony, to znowu w ar­
stwą cienką spoczywa, w ogólności zaś galman ten prze- 
rośnięty jest kamieniem nadkładowym wapiennym.

W  górze tej raczej rozkopywanie i odkrywka, aniżeli 
podziemne roboty dadzą się p row adzić ,  i dla tego tu  
wszystkie prawie roboty  wydobywania galmanu pod go- 
łem  niebem się odbywają, jakby w kamieniołamach.

W apnoska ł nadkładowy dolomitowy żółty 36" do 60" 
(zatem w przecięciu Ą8") gruby, galmanem wypełniony, 
wydać może z jednego ła tra  kwadratowego w przecięciu 
kibli 18 galm anu wybiorkowego ; w robocie podziemnej 
zaledwieby można otrzymać z jg° ła t ra  J2 kibli ga lm a­
nu. Galman ten jest 12 clo i 4 procentowy. Kibel gal- 
inanu z tej kopalni waży l\bo  funtów.

Kopalnia ta od otwarcia jej w r. 1820 wydała po ko­
niec r. 1838 do 260,000 kibli galmanu. W  г. 18З8 wy- 
dała 27,000 kibli razem grubego i drobnego. W  r. i 84°  
10,44° kibli grubego a 7600 drobnego galmanu.

W  г. 18З6 pracowali w n ie j :  sztygar 1, górników 
4o, wozaków 6 0 ,  ciągaczy 20, pomocników ł\oy razem 
ludzi j G i .

Kopalnia ta  wraz z kopalniami Józef i Jerzy, należy 
do dozoru jednego Nadsztygara.

5 . Kopalnia  galmanu prywatna B o le  s ła w sk a . K o­
palnie kruszcowe na gruntach  Bolesławskich, równie są 
prawie starożytne jak i górnictwo olkuskie, lecz kopalnie
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te równocześnie z olkuskiemi upadły* Co do galm anu, 
ten w końcu  zeszłego wieku za panow ania  Stanisława Au­
gusta, ówczesny dziedzic Remiszewski zbierał, i do G d a ń ­
ska sprzedawał. Za powstaniem kopalń rządowych ga l­
m an u  Józef i Ulisses, rozpoczął też nieco kopać na gal- 
шап P. •Łącki w dobrach swoich Bolesławskich w r. 1822 
a mianowicie na g ó rz e  K u k lu iy przy granicy B ukow na, 
gdzie też pokłady, które są w kopalni Ulisses, przecho­
dzą i na g run t  Bolesławski, lecz tu galman odznacza się 
nieco większą wydajnością.

G dy  hu ty  cynkowe w Niemcach wzniesione zostały  i 
były  w administracyi prywatnej od r .  1822 do 182.41 za­
kupywano galman z tej kopalni, równie jak i do h u t  p ry ­
watnych cynkowych w Bobrku, Dandówce i Sielcach i 
wtedy w kopalni tej wydobywano rocznie około 12,000 
kibli galm anu. P o r .  j 82Ó, gdy nieco cynk w cenie u p a ­
dać  zaczął i nawet hu ty  w Bobrku i Sielcach w czynności 
ustawały, a hu ta  w Niemcach wróciła do adm inis tracy i 
górn ic tw a rządow ego ,  sprzedaż galm anu bólesiawskie- 
go bardzo się zmniejszyła, i bieg kopalni tej ogran iczo­
nym  został. Działanie tej kopalni było nieregularne, miej­
scową odbywane pańszczyzną, bez porządnego nawet n ad ­
zoru kogobądź lepiej p raktycznie  górnictwo znającego.

Od r. [822  do 1829, niewiadomo ile wydano tu  ga l­
m anu , lecz zapewnie około 6 0 ,0 0 0  kibli.

Po г. 18З4 pani R u tkow ska , dziedziczka Bolesławia, 
wypuściła kopanie corocznie 8 ,0 0 0  kibli galmanu na swych 
g run tach  P. Samelsonowi, kupcowi z Krakowa, przez co 
bieg tych kopalń wznowionym z o s ta ł ,  dostarczając gal- 
man do kopalń prywatnych. W  porów naniu  z obfitością 
tych kopa lń , produkcja  jest dość ograniczoną, i by łaby  
w stanie przy lepszem urządzeniu, więcej wydać, zwłasz-
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cza, że daleko bogatszy galman aniżeli od strony Buko­
wna, posiadają dobra te w stronie ku wsi Laskom ,w  miej­
scu zwanem Dąbrówką , lecz tam  dotąd kopalnia  u r z ą ­
dzona nie została.

с

6. Kopalnia  galmanu prywatna K o z io ł  pod S ła w k o * 
w em . N a paśmie od Sławkowa z południo-wschodu na 
północno-zachod ku Strzemieszycom, znajdują się po­
kłady galmanu w p o ś ró d  szarego wapnoskału, w tymże 
kierunku co i pasmo gór ciągnące się. Mieszczanie Sław­
kowscy korzystając z pozwolenia rządu zbierania galm a­
n u  na swych g run tach  w г. 181З, takowy do b u t  rządo* 
wych dowozili, a przy pagórku  Kozioł o \  miłi od miasta 
k u  zachodowi, otworzył P. W ojciech Kubiczek w swym 
własnym gruncie kopalnią, wydobywając galman z regu­
larnego pokładu w głębokości 5 do i o łatrów.

Przy użyciu robotników, dostarcza rocznie kopalnia ' 
ta 5 do 6 ,0 0 0  kibli galm anu i 4 do iyg .  Odbudowa jest 
dość regularna duklowa czyli świetlnikowa, to jest przez 
bicie gęsto szybów i łączenie ich spodu chodnikami.

W  r. 18-18 wydobyto tu 9 ,000  kibli, a 1819 prawie
7.000 kibli galmanu. W r .  18З7 dostarczył Kubiczek do 
h u t  rzą lowycli 4 ,000  kibli g a lm anu , od tego czasu zaś 
galman b rany  jest ztąd do b u t  Milowickich.

W  ogólności kopalnia ta wydała od r. i 8i 3 do 1840, 
około 5o,00 0  kibli galmanu.

Obok tej kopalni, І tuż przy niej rozpoczął w r .  18З8 
PiotrKraszkowski kopanie galmanu, na kawałku g run tu  
od mieszczan sławkowskich zakupionym , i tamże do
4.000 kibli r-ocznie wydobywał, aż do koiica r .  i8 4 o .

7. Kopalnia  galmanu L e o n id a s  pod S ła w k o w em . 
W  tymże paśmie gór co poprzedzająca, leży kopalnia 
Leonidas, otworzona w r. 1812, w miejscu zwanem g ó r a
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J e r  ciska, gdzie w dawnych czasach kopano na ołów. P o d ­
kład stanowi szary wapnoskał podkładowy, który o g ra ­
nicza od wschodu i zachodu, nadkład zaś szarv kamień 
wapienny; kierunek pokładu tenże co i pasma, to jest od 
po łudni o- w schodu ku północno-zachodowi, rozciągłość 
jest około 200  ła trów  w zagłębiu nieckowatem zwężo- 
nem. Nachylenie warstw, jest bardzo małe , 2° do 8° ku 
środkowi zagłębi.

W ąrstw  jest dwie, z których jedna na kamieniu pod­
kładowym leży, d ru g a  zaś w nadkładowym. G atunek 
wyrabianego galm anu jest biały miałki, 6" do ю " ,  czyli 
w przecięciu 8 "  miąższości, tak, i i  i  ł a t r  kwadr, wycięty, 
wydać może 4 korce galmanu. Procentow ość tego gal­
m anu  i6 § .

Z powodu nieregularności,  porządną filarowa robota  
zaprowadzić się nie d a ła , gdvż była i t rudną  i koszto­
w ny; najwięcej rob iono  w odkrywce, zachodząc chodn i­
kami w pochyleniu warstwy. O d  r. 1822, wydobywano 
rocznie do 3 ,7 0 0  kibli ga lm anu, przyczem uży tych  by­
ło  3o lu d z i ,  a gdy w r. 1829 zdołano zaledwie 670  k i ­
bli wydobyć i warstwa okazała się w yrob iona , zaprze­
s tano  w niej pracować.

K opalnia  Leonidas wydała od r .  1822 do 1829 kibli 
galm anu 3o ,o b o .

8. K opalnia  galmanu A n n a  pod m a łem i-S trz em ie­

sz y c a m i. W  dalszym ciągu tegoż pasma i na śladach d a ­
wnych kopanin rud  ołowianych, powstała w m ałych 
Strzemieszycach o \ mili od Sławkowa w r. 1820 kopa l­
n ia ,  dziś pod imieniem Anny prowadzona. Rozciąga się 
kopalnia ta od góry T F a r p ia g ó r a  zwanej i ciągnie się do 
wschodniej części K a w ie j-g ó r y . Podkład  tej kopalni na 
W arpiej-górze tworzy od wschodu ku zachodowi szeroką
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nieckowatość w długości 4 ° °  ła trów , a średniem zagłę­
bieniu 5 do 8 łatrów, z nachyleniem nieekowatein ku 
środkowi o° do i 5°. N a samym podkładzie znajduję się 
gdzie niegdzie rudy  galmanowe , w samym zaś nadkła­
dzie istnieję dwie warstwy razem i cł" do 2 0 '  g rube wśród 
żółtawego marglu łupkowego. Pomiędzy te mi warstwami 
nadkład zawiera (równie jak w kopalni Ulisses), rozrzuco­
ne nieregularnie szczątki galmanu. Galman jes t  i 4 do 
i6§ ,  którego kibel wazy L\чо funtów i należy do ga lm a­
nu białego, przy którym natrafia się krzemionkan cynku 
i spat cynkowy (węglan nieclokwasu cynku).

U a tr  kwadratowy wycięty w robocie podziemnej, da­
je tylko 8 kibli g a lm anu ,  w odkrywce zaś 16 kibli. W z a -  
chodniem polu kopalni w części najgłębszej zagłębia nie­
ckowa tego, urzędzonę została robota  podziemna filaro­
wa ; główny chodnik ciągnie się od wschodu na zachód , 
poprzerzynany chodnikami krzyzowemi czyli przecinał- 
nemi; wydobywanie (forderunek), ułatwia chodnik n a  
zewnętrz kopalni wyprowadzony.

Na wschodniej części ku wychodni pokładu jes t  ob­
szerna robota  odkrywana. Część kopalni podziemna, ma 
spuszczane od powierzchni szyby w czw orobok, sposobem 
regularnej odbudowy.

Kopalnia ta wydawała z początku io ,o o o k i b h ,  n a ­
stępnie 12 ,000 , a w r. 1829 juz 2 0 ,0 0 0  kibli galmanu. 
Dziś podwojonę jest jej produkcja . Od r .  1820 do końca 
г. 18З8, wydała do 4°o ,ooo  kibli galmanu. W  r. j 83q 
wydała ta kopalnia 26,600 kibli galm. grubego, a 54,600  
kibli drobnego, w r. 1840 zaś 23,5 io  kibli grubego a do
5o ,000 kibli drobnego galmanu.

W  r. 1 836 z a t ru d n ia ła : j sztygara, 5o górników, 4°  
wozaków, 20 ciagaczy i 80 zarcbuików, razem 190 ludzi.
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9* P o s z u k iw a n ia  g a lm a n o w e  w  p o lu  k o p a lń  o lk u ­

sk ich . Wszelkie czynione od t \ i 8 a i  poszukiwania na gaL 
m a n ,  prócz o tw orzonych  i powyżej opisanych kopalń 7 

nie wydały pomyślnych wypadków, wszelako o nich tu  
wspoiu niemy.

Pod ІѴie s u io w ic a m i , wsią p ryw atną  na milę od O l ­
kusza ku  po łu d n io w i,  przy  granicy wsi Lgo ty  będącej 
w okręgu Krakowskim, bardzo w galman obfitej, poszuki­
wania nie okazały już tego bogactwa, i dla tego w ydo­
bywszy kilkaset kibli galmanu dalsze poszukiwania z a rzu ­
cono.

Pod G o ren ica m i i B u k o w c e m , w bliskości Nowej - 
góry  także już  w okręgu krakowskim będącej, czyniła  
poszukiwania  kompanja cynkowń w Niemcach bezkorzy- 
stnie.

Między K r z jk a w ą  i K r z jk a w k ą  blisko Sławkowa po  
lewej stronie biegu Przemszy białej.

Pod O krad zio n o  w e m  z prawej strony Przemszy b i a ­
łe j ,  | m i l i  na północ Sławkowra i w wielu punk tach  aż do 
Strzem ieszyc m ałych, poszukiwano i natrafiono na  gal­
m an, lecz p raca  w tej warstwie nie wracała kosztów n a ­
kładowych. O trzym ano tu około 1,000 kibli galm anu.

V . P O L E  K O PA L Ń  G A L M A N O W Y C H  S IE W IE R S K IE .

Pole galmanowe S ie w ie r s k ie 9 ciągnie się od L os ien ,  
Tucznej-Baby i Cbrzuszczobrodu przez Trzebiesławice 
aż do Siewierza; zawiera galm an w pokładach czyli ł a ­
wicach.

Pole to mniej jest bogate jak poprzedzające, i w n ie in  
znajdowała się tylko jedna o tw arta  kopalnia ga lm anu na  
gruncie dóbr prywatnych Trzebiesławice pod Siewierzem 
gdzie są ślady dawnych warp i kopanin  ołowianych.
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Koło -Łosień i na Biniej-górze pod Ząbkowicami (na 
północ Dąbrowy i Gołonoga), poszukiwano i znaleziono 
galman w r. 1820, a nawet go pareset kibli uzb ierano , 
lecz koszta przenosiły wartość.

Poszukiwania te bez rzeczywistej atoli korzyści, po­
nowił w v. 1838 P. Kazimierz Kossowski, b. urzędnik 
górniczy*

10. Kopalnia galm anu prywatna K a t a r z y n a  w S i­

korce  na gruncie dóbr T rz e b ie s ła w ie . Po kilku bezskute­
cznych poszukiwaniach przez prywatnych , Górnictwo 
Rządowe w r. 1820 zawarło umowę z dziedzicem Trzebie- 
sławic, P. Szymczykiewiczem, o otworzenie kopalń gal- 
m an u  w Sikorce, i i  mili na wschód Siewierza. Galman 
znajduje się tu  w wązkieh warswtach, poprzerastałych 
kamieniami', z pierwszego wejrzenia dość do galmanu 
podobnemi, i dla tego przed oddawaniem galmanu do 
h u t ,  wprzód przepalać go potrzeba. Z tej przyczyny, ja ­
ko też twardości skał, wydobywanie galmanu jest u tru -  
dnionem. Pokład galm anu m a średniej miąższości 8 ', a 
ł a t r  kwadratowy, wydaje 4 kible galmanu. Kopalnia  ta 
była w biegu w ciągu dzierżawienia przez Górnictwo od 
r. i 8u 5 do 1829, i przy użyciu 12 robotników, wydała 
blisko 5,ooo kibli galmanu.

W  r. 1840 ukopano w tejże kopalni jeszcze 885 kibli 
galmanu.

V I. PO L E  K O PA LŃ  GALM ANOW YCH N A D  R Z E K Ą  3R Y N IC Ą .

O d Bendzina rozciąga się pole kopalń galmanu aż 
nad rzeką Brynicą , w którem  ruda  gahnanowa spoczy­
wa w składach (stockfórmige Ablagerung), tworząc zwy­
kle zagłębia (Mulden).

t o m  1 . 6 7



W przestrzeni tej jest kilka kopalń galmanowych p ry ­
watnych i rządowych.

11. Kopalnia galm anu prywatna w G zich ow ie  , d o ­
b rach  Siemińskiego. W  Gzichowie odkryto w r. 1 8 2 2 ,  

w dolinie czarnej Przemszy, warstwę galm anu, odmiany 
czerwonej, około x8g.

Dla odprowadzenia wód, poprowadzoną została sztol­
n ia ,  w której stoku czyli kanale odpływowym w ód, za­
łożono m ałą  płóczkę, w skrzyniach leżących.

Chociaż kopalnia ta nie jest w ciągłym biegu, gdyż 
tylko kopią w m iarę  p o k u p u ,  wszelako od r. 18*20 do 
1829 , wykopano 16,000 kibli galm anu, przy użyciu 56 
robotników. Od tego czasu prawie, kopalnia ta nie jest 
czynną, w y c z e r p a n ą  jednakże nie jest.

12. K opaln ia  galm anu B a r b a r a  w Ż jc h c ic a c h , N a  
przeciw wsi Szląskiej Kamień pod  Bytoniem, milę od mia­
steczka Czeladzi ku północy, otworzono w r . i 8 i S  kopal­
nią galm anu Barbara  w Zychcicach, przy samej granicy 
Szląskiej, naw arstw ię  podobnej do warstwy kopaln i Szlą­
skiej Szarlej pod Bytoniem.

U kład kopalni Barbara, jest następujący: w zagłę­
bieniu nieckowatem kamienia podkładowego wapiennego, 
leży warstwa iłu białego, zawierająca buły  ga lm anow e, 
tę pokrywa warstwa iłu b runa tnego , kilka ła trów  gruba , 
a w niej jest dużo okry żelaza i ga lm anu brunatnego  i 
czerwonawego, i to niekiedy w grubości jednegoia tra .

W  przecięciu , nie m ożna atoli liczyć więcej w w ar­
stwie tej m d  20" czystego ga lm anu, z którego 1 ła t r  kw. 
wycięty, wydaje 1 0 kibli galmanu. G alm an tej kop a ln i ,  
jest dwojaki: jeden brunatny  20  do 2З2, którego kibel 
waży 54o funtów; drugi biały, i6 § ,  którego kibel waży 
45o funt. Nadkładu, t rudno  oznaczyć na tu rę  i g rubość.

520
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Roboty  odkrywane, prowadzono w długości 80  ł a ­
trów ze strony południo-zachodniej na wychodnie], gdzie 
wydobywano galman biały. W  głębi niecko wat ości pokła­
d u ,  spuszczono kilka szybów, do 8 ła trów , gdzie w ar­
stwę brunatnego  galmanu wybierano odbudowę chodni­
kową i filarową, i takową juz  odbudowano, gdyż bli­
skość rzeki Brynicy, nie dozwala głębszych prowadzić r o ­
bót. W ybito zatem w stronie południo-zachodniej wr ro ­
ku 182c) szyb machinowy, aż do zwierśeiadła rzeki Bry­
nicy celem odbudowywania jeszcze tej części kopalni, lecz 
machina parowa siły 4 °  koni n£*d tym szybem, dopiero 
w r. 1840 w bieg wprowadzoną została.

Kopalnia  ta  rozpoczęta wprawdzie w r .  1818, lecz do 
г. Т82З ograniczała się jej czynność na samych poszuki­
waniach. Od r. 1827 wstrzymywana w biegu dla napły­
wu wód, silniej dopiero w niej pracować zaczęto w roku 
j 834? gdy przy wydobywaniu rudy  żelaznej natrafiono 
na dwa gniazda galmanowe, z k tórych  w latach 18З4 i 
i 835, wydobyto 22,000 kibli galmanu. Od г. 182З do 
końca r. i 838 wydała ta kopalnia w ogóle do c)5,ooo ki­
bli galmanu, nnteraz zaś jest w stanie wydać rocznie do
20,000 grubego; jakoż już w r. i 83f), wydała i 3, 8oo ki­
bli grubego, a 35,700 kibli drobnego galmanu. W  roku 
l 8 4 o  zaś wydała galmanu grubego 11,200 kibli, d ro ­
bnego З а ,85okibli; zwykle i ł  b runa tny , w którym są roz- 
pryśnięte części galmanowe, płókany w kanałach szlamo­
wych, wydaje nieco galmanu ptóczkowcgo.

Po ustawieniu w r .  i 84o m achiny parowej siły l\o ko­
ni, nad świeżo pogłębionym głównym szybem wodnym, 
o czem powyżej wspomnieliśmy, obszerniejsza jeszcze od­
budowa na galman miejsce mieć będzie mogła.
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W  г: 1829 zatrudnia ła  ta kopalnia około 80 ro b o tn i­
ków; w г, 18З6  zaś: i sztygara, Ąo górników, 60 woza­
ków, 6 ciagaczy i 5o zarobników, czyli razem iS y  ludzi-

i 3. Kopalnia galmanu H erk u les  w B o b ro w n ik a ch . 
W  odległości £ mili ku północy od kopalni w Zychcicach 
z drugiej strony strum ienia  rzeczki żychcickiej, wybiega 
znowu na grun tach  wsi Bobrowniki taż sama warstwa gal- 
manowej rudy także w ile  brunatnym , nieckowato spoczy­
wająca w zagłębiu kamienia podkładowego- W  m a ssie 
4  do 6 ła trów , rozrzucone sa nieregularnie b ry ły  i małe 
z iarna galmanu brunatnego zbitego i spatu krzem ionko­
wa tego cynkowego, oraz kawały kamienia nadkładowego 
twardego. G atunki te rudy ga Imano wej od 16 do a 5§, d a ­
ją z jednego ła tra  kwadr, wyciętej rnassy około 12 kibli 
galmanu. Kopalnia ta, otworzona w r. 1824, p raw ie  do 
г. 1829  była czynna, i za trudnia ła  do 20 robotników. 
W ydobyto  w ogólności około 9 ,000 kibli galmanu. Bo- 
bota odkrywana odbywała się w długości 4o, w szeroko­
ści 26, a w głębokości 9  ła trów . I ł  zawierając także ziarka 
galm anu, bywa p loka ny w kanałach szlamowych; a do 
wywożenia galmanu z wyrobisk aż do płóczki, wystawio­
no tu к oło w ro t  j ed n ok o n n у w r . 1828

\L\. Kopalnia galmanu K a c p e r  w JF o jk o w ic a c h -K o -  

m arn ych . Kopalnia ta w r. 1824 otwarta a w 1826 za­
niedbana, znajdowała się o ^ mili od kopalni Barbara 
w Zychcicach. W  gniazdach i głębinach nieckowa tych, 
w ybrano  galmanu do i , 4 ° °  kibli, przez co pole to kopal­
ni już  prawie wyrobiono. W  tymże polu kopalni, R ząd  
dozwolił w r .  1825 Xięciu A nha lt  Pless (Pszczyńskiemu), 
za oddawaniem trzeciej części ukopanego galmanu, kopa­
nie jego, które w tymże samym jednak jeszcze roku zanie­
dbane zostało.
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15 . Kopalnia  pryw atna  galmanu w R ogoźniku . M ię­
dzy Zychcicam i i Wojkowicami -k om ornem i na wschód 
w gruntach  prywatnych wsi Rogoźnika, P. Błeszyńskiego, 
dziedzica Milowic, otworzono w r. 1822 w czterech p u n ­
ktach kop a ln ią ,  która do r. 1829 nieco była czynna.—  
W  nieckowatyeh zagłębiach znajdujący się galman biały 
i b runa tny  od 20 do 2Óg, nieregularną rabunkową ro b o ­
tą  wydobywano, i sprzedawano do h u t  prywatnych. Od 
r. 18 22  do 18 29  wydobyto w ogólności prawie 3o,ooo 
kibli ga lm anu ,używ ając  około 3o robotników. Kopalnia 
ta, której bieg nieregularny, w r .  1840 zatrudnia ła  12 
robotników i wydobyto 6 ,000  kibli galm anu, które prze* 
topiono w h u tach  Milowickich.

16. P o sz u k iw a n ia  g a lm a n u  w  p o lu  k o p a lń  g a lm a - 
now ych n a d  B r y n ic ą .

Wszystkie czynione poszukiwania w tem polu na gal­
man, od r. 1 8 2 1  do 1 8 2 9  nie dały korzystnych wypadków 
a mianowicie: w dawnych war piach w tak zwanej W a r - 
p ie p g ó r z e  pod Wojkowicami koscielnemi, po d  Sączo­
wem, pod miastem Siewierzem i w grun tach  miasta Cze­
ladzi.

W  tychże okolicach znowu w г. 18З 8  P. Kazimierz 
Kossowski b. urzędnik kopalń rządowych, czynił poszu­
kiwania na galman, szczególniej zaś na grun tach  W ojko­
wic-kościelnych, lecz i jego rezultata nie były najpomyśl­
niejsze.

VII. P&ÓCZKI GALMANOWE.
Przy kopaniu galmanu, znajduje się wiele okruchów 

i szlamów kopalnianych, które zawierają w sobie rudę  
kruszcową cynkową, z której można użytkować za po- 
przedniem oddzieleniem części obcych mechanicznie p o ­
łączonych, jako też iłów i gliny, przez płókanie.
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N a ten cel istnieje w zakładach rządowych przy ko- 
palniach n u l  galmanowych płóczek 5 :

1. Płóczka O lkuska. P rzy  drodze od Olkusza do 
Sławkowa poniżej ru iny kapliczki Ś° Jana  na starym O l­
kuszu , na wodzie stoku dawnej sztolni Pileckiej, założo­
ną została płóczka galmanowa w г. т 834? w której w k o ­
r y t a c h , płukane są szlamy. W r .  1835  zatrudniała ona , 
prócz dozorcy i£°, 6 płóczkarzy, 6  wozaków i L\ przebie- 
raczy, przyczem z 5 kibli okruchów i s z la m u , inaczej 
zupełnie straconego, otrzymuje się i kibel galmanu płu­
czkowego i 5§. Rocznie wydać może ta płóczka 8,ooo do
10,000 kibli. W  r. t 84o wydała przeszło 9,000 kibli ga l­
m anu  płukanego.

2. Płóczka pod S ta rc z y n o w e m , urządzoną została 
w r. i 836, która rocznie  do 2,000 kibli galm anu płóka- 
nego dostarczyć m oże , jakoż w r. j f i / o  wydała 1,700 ki­
bli płóczkowego galmanu.

3 . Płóczka pod B u k o w n em , u rządzoną została w r o ­
ku  i 835 , podobnież  jak poprzedzająca, gdzie do 4 ,000 
kibli galmanu rocznie w yrabiano. W  r. 1840 wydała ki­
bli 3,86o galmanu płukanego.

4. Płóczka S trzem iesz yck a  (zwana też S ła w k o w sk ą )  

Z powodu znacznej ilości okruchów i szlamów wydoby­
wanych z kopalni A n n a , wystawioną została w r. 1827 
płóczkarnia w małych Strzemieszycach na  strumieniach 
płynących od Jcraskiej-góry pod  Sławkowem, przy d r o ­
dze od Sławkowa do Strzemieszyc wielkich. Jest tam j e ­
dna  kadź osadowa do wymywania większych kawałów r u ­
dy galmanowej i 6 koryt szlamowych do przepłókiwania 
drobniejszych części i szlamu. Płóczka ta za trudn ia ła  
w г. 1 8 З 6 :  dozorcę, 10 ptóczkarzy, 6  wozaków i 3 s i ta ­
rzy. Otrzymuje się z 5ciu kibli szlamu i okruchów, jeden



kibel galm anu płókanego. Rocznie daje około 20,000 kor­
cy galmanu wypłókanego, j 4 do 165. W  r. i 84o wyda­
ła 18,870 kibli galmanu płókanego.

5. Płóczka H erk u les  pod B o b ro w n ik a m i. W  roku 
182*7 nad małym strumieniem do ВгупІсу wpadajacym 

Zaprowadzona, a w r.  1828 Opatrzona w kierat wyciagaję- 
cy szlamy galmanowe z głębszych wyrobisk, wydoje z 5ciu 
do 8 raiu kibli, 1 kibel ziarn galm anowych. Płóczka ta kil­
kunastu  robotników zatrudnia , i rocznie 6  do 12,000 ki­
bli galm anu płóczkowcgo wydaje.' W  r . 1840 10,200 
kibli galmanu płókanego dostarczyła.

Ogólne uprodukow anie  galm anu w płóczkach corocz­
nie jest różne, i tak, gdy w r . 1834 5,5oo kibli wypłu­
kano, w г. 18З8 47>°°° kibli, w г. 18З9  60,000 kibli, a 
w r .  i8 4 o  43,700 kibli galmanu dostarczały.

VIII. SPO ST U Z E Ż E N IA  NAD OGÓLNĄ ILOŚCIĄ PIVODUKCYI 
KOPALŃ GALMANOWYCfl.

Z pomiędzy kopalń rzędow/ych galmanowych otwo-, 
rzonycli, nateraz tylko 5 jest w biegu a mianowicie: Józef 
na starym Olkuszu, Jerzy w Starczynowie, Ulisses w Bu­
kownie, Anna w małycli Strzemieszycach i Barbara w Zy~ 
c h c ic a ch ,—  oraz pięć płóczek galmanowych obok p o ­
wyższych kopalń. Z powodu wyrobienia pól kopalnia­
nych , większa w porównaniu ilość drobnego galmanu, 
je s tk o p a n ę ,  która idzie do płóczek; i tak: gdy dawniej 
zachodził stosunek 10 :1 grubego do drobnego galmanu, 
dziś kopię ich prawie лѵ pół na pół. Skoro jednak otwo­
rzone zostanie dawne kopalń olkuskich, i rozpoczęta g łó ­
wna odbudowa na kopalni żychcckiej Barbara , stosunek 
dawny może się powrócić.
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Z pryw atnych kopalń galmanu , są w biegu tylko Bo- 
lesławska i Kozioł pod Sławkowem» Kopalnie te nie by­
ły ciągle w jednakowej rozciągłości prowadzone , i na j­
obszerniejsze prace w nich tylko od r. i 8 a a  do 1826  
miały miejsce. W tedy  to corocznie w pryw atnych kopa l­
n iach  galm anu, blisko З00 ludzi ciągle było za trudnio  
nycli, prócz furmanów przewożeniem ga lm anu z kopalń 
do h u t  zajętych. Od r. i 834 znów pryw atn i zaczęli n ie­
co kopać, lecz więcej od г. 18З7, a wydając rocznie 12 
do 18,000 kibli ga lm anu (głównie na kopalniach Bole. 
sławskich, pod Sławkowem i w Rogoźniku), za trudnia ją  
około 200 robotników temże wydobywaniem.

W e  wszystkich kopalniach rządowych galm anu r a ­
zem, oraz w płóczkach zajętych b y w a :

Sztygarów i dozorców  ..................... 8
G órników ..........................* .................................................175

W ozaków  ................................................................217
C ią g a c z y ....................................................................................70
Zarobników  ...................................................200
P łóczkarzy .....................................................................20
Sitarzy i przerabiaczy  ................................ 10

razem robotn ików  . . 700

Prócz tego w pryw atnych  kopalniach gal­
m anu, za trudn ionych  hyc m oże o k o ł o ................. aoo

zatem razem  ro bo tn ików  . . 900

Jaka była  ilość produkcyi ga lm anu  czyli rudy c y n ­
kowej, znajdująca się na końcu  rozdziału tego ta b l i c a , 
pod łu g  urzędowych sprawozdań u ło żo n a ,  wykazuje.

IX. HUTY I FABRYKI CYNKOWE RZĄDOWE, ICH OPIS 
I PRODUKCJA.

Fabrykacja  cynku w zakładach rządowych odbyw a 
się w cynkow niach : w D ąb ro w ie , Bendzinie i N iem cach ,
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oraz w walcowni Sławkowskiej. Po szczególe zakłady 
te przejść więc wypada.

i .  H u ty  cynkowe zwane K o n sta n ty n a  w D ą b ro w ie .

P od  wsią Dąbrowę o i- mili od Bendzina, przy samej 
kopalni węgla kamiennego Reden, w r. 1816 rozpoczęto 
fabrykacją cynku i ku tem u celowi pierwszą h u tę  cynko­
wą tam że w ystawiono, nazwawszy ją hu tą  K onstantyna. 
Zakład ten następnie bardzo rozszerzony, do czterech 
wzrósł cy n kow ni, z takąż ilością pieców do prażenia  
rudy  galmanowej.

Oprócz zakładu hutniczego p o w sta ło , w D ąbrow ie, 
szczególniej około r. i 8a 5 wiele budynków na pomie­
szczenie urzędników, robotników i wielkie koszary mie­
szczące w sobie nawet lazaret. T e  zabudowania u tw o­
rzyły kolonją R e d e n ; dziś kolonja ta jeszcze więcej roz­
szerzoną została, z powodu now opowstających zakładów 
wielko-piecowych i pudlingow yeh, H u tą  Bankową zwa­
nych.

Co do samychże cy n k o w i, te na obszernym stoją 
placu i dostateczną zawierają przestrzeń dla pomieszcze­
nia pieców prażelnych i składów galm anu i węgli k a ­
m iennych, w bliskości kopalni węgla kamiennego Reden. 
P o  równi pochyłej, za pomocą kołow rotu  konnego, lub  
też wprost od szybu wydobywalnego, nad  k tó rym  stoi 
m achina parowa, po kolejach żelaznych w tej kopalni 
w r .  1825 położonych, węgiel kamienny do h u t  może być 
odwożony.

Najpierwsza h u ta  cynkowa, oznaczona №1, wzniesio­
n ą  została w r. 1 816  o 8 piecach, w których się mieści 60  
mufli; w r. 1 8 2 0  dostawiono jeszcze 3 piece o Ąo m u ­
flach, to jest jeden piec o 12 muflach, cztery o 10, a sześć 
o 8 muflach.

том  i. 68



52S

H uta  cynkowa №  i i , stanęła w r ,  1819, rozszerzona 
w r. 1821 , zawiera 6 pieców, razem mufli 60,

H u ta  cynkowa :№ iii, w r.  1 8 2 2  wystawiona, m a i 4 
pieców, a w nich 1 Ą 0 mufli.

H u ta  cynkowa и° iv ,  stanęła г. 182З o 20 piecach 
z 200  muflami. Zatem razem w tych czterech hu tach  jes t  
5 i pieców, a 5oo mufli.

W  każdej z tych h u t  oprócz pieców w środku budyn­
ku  stojących, jest z boku izba oddzielna do robienia m u ­
fli i pokryw z gliny ogniotrwałej i do ich wysuszania, oraz 
są tam piecyki do przetapiania  surowego cynku w kocioł­
kach żelaznych lub glinianych.

Skład pieców muflowych i postępowanie przy o trzy­
m yw aniu  cynku, jest prawie takie same jak w Szląsku.

G alm an  brylasty , p rażonym  tu bywa w piecach rum- 
fordzkieb, podobnych do zwykle używ anych do palenia 
w apna;  lecz do prażenia  drobnego ga lm anu płuczkowe­
go, s łużą piece płomienne poziome.

Pieców rum fordzkich jest 4 , pieców zaś płom iennych 
do prażenia, jest 2.

Prócz tego dla korzystania z m ia łu  kruszącego się 
g a lm anu ,  była tu  mała płóczka o dwóch korytach szla­
m owych, niekiedy tylko czynna.

T a k ie  dawniej około r .  1824  do 1828 była tu  m ach i­
na  parow a siły 6  koni starej budowy, uży ta  do porusza-* 
n ia: i °  walców dogniecenia galm anu; 2 0 małej tłuczkar- 
ni o 6  stęporach, do tłuczenia zużytych mufli i cegieł 
z glinki ogniotrwałej, do następnego robienia mufli u ż y ­
wanych; 3° młynka do mielenia glinki do  roboty ogn io ­
trwałych mufli i kociołków potrzebnej, i 4° rozrab ia ln i 
czyli mięszania gliny w kufie z wodą, aby  osadzała się 
zwolna czysta glinka w korytach do dalszego użytku. —



529

Dziś te wszystkie roboty przestały być poruszane machiną 
tą  parowa.

P rodukcja  cynkn w Dobrowie, odbywa się tym sposo­
b em , na zasadach doświadczenia lat 20 od 1816 do 1836:

1. Prażenie . Jeden kibel ga lm anu surowego, wraży 
około 45o funtów, na p rażeniu  traci się ± część co do 
wagi czyli 33,5 §. Do wyprażenia 20 kibli galm anu 
brylastego w piecu rumfordzkim, trzeba 4 korce d ro ­
bnych węgli, a do galm anu płóczkowego w piecach p ło ­
miennych у korcy węgli drobnych.

2. Topienie. Do otrzymania cen tnara  cynku, trze­
ba 8 korcy węgla. D o  utrzym ania  mufli jednej,  potrze­
ba  rocznie 5 fur piasku i 8 korcy gliny ogniotrwałej na 
mufle i pokrywy. Mufla może wytrzymać ciągły bieg 1 i tu 
tygodni. Bieg pieca о то muflach, trwać może cięgle 
44 tygodni.

Mufle są ustawione z dwóch s tron  pieca, w k tó ry m  
jest ciąg poziomy, przez który przebiega płom ień do pali- 
ska, i galman w muflach grzeje; galman wtedy wydziela 
z siebie części cynkowe w postaci niedokwasu cynku, prze­
chodzące przez szyję mufli do zbieralnika, gdzie skrapla­
jąc się , tworzy tak zwane d r z e w a  c yn k o w e . —  Długość  
mufli jest 4 ' 6  , szerokość 18 4 wysokość 16", długość 
szyi 2", szerokość 6 4 wysokość 16 - Nachylenie szyi 45°. 
Przez ru rę  pod szyją cynk spada do zbieralnika (fig. 38).

Zwykły nabój galmanu , wynosi 1 10 do 1 5o funtów, 
zatem w przecięciu 126 funtów, do czego dodaje się co 
do objętości \ koksu. Otrzymana ilość c y n k u ,  wazy 20 
do 35 funtów, stosownie do procentowości g a lm an u ,  
która jest od 16 do 208.

Na 100 funtów cynku surowego, przy przetapianiu 
powtórnem na cynk czysty w tablice czyli cegiełki, ginie
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z pow odu  nieczystości i u la tn ia jących  się części cynku 
czystego, około i Ą do i 5  części na stu.

G dy  w r. i 826 wszystkie 5oo  mufli w czterech h u ­
tach czynne były , produkowano rocznie w tychże około
40.000 cen tnarów  cynku czystego w tablice, czyli tak 
zwane cegiełki przetopionego.

W tedy  użytych było prócz zawiadowcy, hu tm is trza  i 
assystenta hu ty  . L\ dozorców, 6  szmelcerzy i ich pom o­
cników, io o s u la r z y ,  a do robó t  przygotowawczych, 20 
robotników przy prażeniu  galm anu, x5 p rzy  czyszczeniu 
kanałów w piecu, 26  do tłuczenia  i mielenia, 24  do r o ­
bienia mufli i xo wozaków, czyli razem 260 ludzi.

Ogólna p rodukcja  tej h u ty  od r. 1816  do końca 1828 
wynosiła 2 6 2 ,0 0 0  centnarów cynku czystego.

W  r. 1 829  pożar wszczął się w hucie №  1, i nieco 
ją  zniszczył, a gdy nadto  odbyt na cynk upadał, zm nie j­
szono p rodukcją  cynku w tym roku do i 8 , 5oo c e n tn a ­
rów  i by ło  tylko w biegu э 5о  mufli, k tóre  i nateraz są 
czynne. Wszelako produkcja  ta cynku m ało  się wzniosła, 
albowiem w r. 1835 n iedoszła  nawet 20,000 cen tnarów , 
a w г. 18З6  była 24 ,000  cen tna rów , i wtedy pracowa­
ło: dozorców 5 , smelcerzy 18, sularzy 36 , innych zaś ro ­
botników 4 i ,  razem 100 ludzi. W  następnych l a t a c h ,  
z pow odu  dostarczania uboższego w p rocent g a lm a n u ,  
p rodukcja  się zniżyła i w г. 18З7 było 16,600, w r.  18З8
13 .000 centnarów , w г. 18З9 i 3 ,6oo centnarów , w roku  
i 8 4 °  za  ̂ 17 ,160 centnarów cynku czystego.

2. H u ty  cynkowe X a w e r y  zwane pod B e n d z in e m , 
T a  cynkownia dopiero w r. 1826  założona pod nazwi­
skiem hu ty  X aw erego , szczególniej w celu korzystania 
zw ęgli  kamiennych kopalni bendziriskiej, i dla tego wy­
stawiona na wychodni pokładu węglowego. Z n a jd u ją  się
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tu  dwie huty , jedna  w r. 1826, d ruga  w r. 1827 wzniesio­
ne, w jednejże linii, każda hu ta  o 20 piecach, a w nich 
po 2S 0  mufli, czyli razem w obu hu tach  5oo mufli.

D o p rażenia  galmanu sę 4 piece prażelne rumfordz- 
kie do g r lm a n u  brylastego, i 2 piece p łom ienne do gal­
manu miałowego i płóczkowego. Piece rum fordzkie  sa 
ustawione w czworobok, na obszernym placu za h u ta m i,  
przeznaczonym na składy galmanu.

Pomiędzy hutam i jest w środku w jednejże z niemi 
linii zabudowanie, w k tó rem  odbywa się tłuczenie p ra ż o ­
nego galm anu, suszenie i odłączanie glinki, oraz rob ie­
nie mufli i cegieł ogniotrwałych. Także przetapianie cyn­
ku  surowego na  czysty w tablicach odbywa się w tem za­
budow aniu , k tóre  służy oraz za magazyn.

Postępowanie hutnicze z galmanem dla otrzymania 
cynku jest t akie same jak  w Dąbrowie, z tę tylko ró ż n i­
ca, źe prócz kanału środkowego na płomień przechodzę 
jeszcze ciągi (fig. 38) ,  pod mufle, i krążęcy w nich p ło ­
mień dna mufli rozgrzewa; te ciągi maja 6 '  szerokości i 
sę od siebie w takiejże odległości 6 ".

Z dwóch h u t  d ruga  mało w biegu zostawała, wyda­
ły atoli obie od roku 1826 do końca r. 1829, przeszło
70,000 centnarów cynku.

W  r. 1829, gdy 35o mufli było w biegu wydała h u ­
ta bendzińska 22,700 centnarów c y n k u , przy czem uży­
tych było ]85 robotników.

W  г. 18З4 wydała zaledwie 9,000 centnarów cynku, 
lecz w i 835 znów rozpoczęto obszerniejsze wytapianie 
cynku w tej hucie, i wydała 35,4oo, w г. 18З6 zaś 39,000 
cent., przyczem użytych było  prócz zawiadowcy buty  i 
hutmistrza, Ą majstrów dozorujących, 46  szmelcerzy, 56 
sularzy i innych robotników 72, czyli razem 178 ludzi.
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W  następnych latach nieco się ta  produkcja  z powo­
du  uboższych galmanów zniżyła, i w r. 18З7 34 ,4o o c e n ^  
w 1838 3 r ,5oo cent. w r. i 83q 3a ,8oo; w 1 8 4 0 2 8 ,2 0 0  
cent. czystego cynku w hutach  bendzi risk ich otrzymano.

3 . H u ta  cynkowa Jo a n n a  w N ie m c a c h . Zakład ten 
przez prywatne towarzystwo (Kons. Wolickiego i P io t ra  
Steinkellera) w г. 182a wzniesiony, a w d. 27 marca 1824 
na  rzecz Górnictwa Rządowego nabyty, sk ładał się z je ­
dnej huty cynkowej o 200 muflach w 20 piecach, z pieca 
rumfordzkiego do prażenia galm anu, z m agazynu i k u ­
źni m u ro w an y ch ,  oraz z domów mieszkalnych,a  m ia n o ­
wicie m urow anego o piętrze dla urzędników , dwóch o 
piętrze na koszary dla robotników przeznaczonych i czte­
rech domów d rew n ianych , oraz cegielni.

W ęgla kamiennego dla tej hu ty ,  dostarcza kopalnia 
Felix w bliskości będąca.

H uta  cynkowa w Niemcach wydała od miesiąca listo­
pada 1822 do  końca marca 1824 przez 16 miesięcy ad-
ministraeyi p r y w a tn e j ..................................... cent. 8,346
od i kwietnia 1824 do końca r. 1829 . . .  —  65 , i 36

razem cynku . . cent. 7 3 ,4 8 2  
przyczem zatrudnionych było  1 13 robotników pod d y re ­
kcją hutmistrza.

W  roku  1829 zmniejszono produkcją  cynku w h u c ie  
w Niem cach, a w grudniu  wygaszono tymczasowo wszy­
stkie mufle. Znów w bieg w prow adzoną została ta h u t a  
w  г. 18ЗЗ, a w r. i 834 wydała 2 ,3oo centn., w r. 1835
6 ,4oo centn., a w г. 18З6 11,000 centn., p rzy czem  za ­
trudnionych  było 2 majstrów dozorujących, 16 szmelee- 
rzy, i 4  sularzy i 45 innych robotników, razem 77 ludzi. 
W  roku  1 8 З 9 І  i8 4 o  wytopiono tu  po 12,000 cent. cynku.
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4 - W alcownia blach cynkowych pod  S ła w k o w em . —  
Dla powiększenia produkcyi blachy cynkowej, której ma- 
łę  tylko ilość w walcowni białogońskiej m ożna było wy­
wal co wae, wzniesionym został nad kanałem wybitym w do­
li nie rzeki białej Przemszy pod Sławkowem, zakład do 
walcowania tablic cynkowych na blachę.

Zakład ten rozpoczęty w r. i 8a 5, ukończonym został 
w r .  1826 i składa się:

i °  z walcowni, w której w r .  18ЗЗ Bank Polski u rzą ­
dzić kazał d ru g ę  parę walców, z tych każda para  walców 
oddzielnem kołem wodnem jest poruszana; przy nich sę 
dwa piece zarzyste (glijowe), do rozgrzewania blach przy 
walcowaniu; przy walcowni jest magazyn na blachę cyn- 
kow ę, v węglarnia czyli magazyn na węgle kamienne.

2 ° z  odlewni żelaznej, w której sę dwa piece płom ien­
ne do odlewów z twardego żelaza(Hartguss), o której m ó­
wiliśmy już  na str. 434 -

Jest tu  dom mieszkalny dla urzędników i robotników, 
W ielki kanał odpływowy dolny 583 sężni długości, 

cały m urowany, m a 10 stóp spadku; dwa koła wodne walce 
poruszające: jedno  i 5 , drugie 16 stóp wysokości, szero­
k i e j  stóp, potrzebuję po 60  stóp sześć, wody na sekundę. 
Kanał górny odpływowy, ma i 5 i sężni długości.

W alcownia wydaje z 102 cent. cynku w tablicach 
100 centnarów blachy cynkowej; do ogrzewania pieców 
zarzystych,, używaję się drobne węgle kamienne.

Tygodniowo m ożna uprodukować З00 centnarów b la ­
chy, czyli liczęc 5o tygodni roboty  przez rok, i 5,ooo 
centnarów blachy cynkowej rocznie.

Walcownia sławkowska w końcu r. 1826 w bieg p u ­
szczona, dla niektórych odmian i reperacyi, czynnę nie 
była prawie cały rok 1827; do końca r. 1828 wydała
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14.000 cent* blachy, a w г. 1829, i 5,ooo cent. b lachy .— 
ЛѴ г. 1831 także m ało  czynny by ła ,  a tak z powodu tych 
stawań od swego założenia do końca г. 18З2 tylko 55 ,000 
centnarów blachy w yw alcow ała, a w ro k u  18ЗЗ, tylko
5,4oo cent. b lachy wydała. Lecz od r. 1834 produkcja  
nietylko wróciła do dawnego s ta n u ,  lecz nad to  wzniosła 
się, i tak w r. 1834 było 1 5,000 cent. blachy, w r. i 835
20.000 cent, około której to liczby ciągle nateraz p ro d u k ­
cja krąży. W  г. 18З9 wywalcowano 16,600 cent.,  a  w r. 
i 84o 23 ,ooo cent. b lachy cynkowej.

W alcow nia  sławkowska z a t r u d n ia : 1 walcmistrza, i 
35 robotników. G isernia  zaś żelazna obok niej istnieją­
ca, za trudn ia  1 5 robotników.

X. HUTY PRYWATNE CYNKOWE I ICH PRODUKCJA.

Świetny stan handlu  cynkowego około r ,  1821 , o b u ­
dziwszy znakomitą produkcją  cynku w górnictwie rządo- 
w em w obwodzie olkuskim, pow odow ał też p ryw atnych  
do  nieopuszczania tej gałęzi przem ysłu; jakoż prócz k o ­
palni ga lm an u ,  o k tórych już mówiliśmy, powstały 4  
cynkownie prywatne w bliskości jedna od drugiej pod m ia­
steczkiem Modrzejowem na samej granicy Królestwa P o l­
skiego z Szląskiem pruskim  i z okręgiem Krakowa. N a ­
te raz  tylko dwie z nich są czynne.

i . H u ta  cynkowa L e o p o ld  w Milowicah. Na kopal • 
ni węgla kamiennego w M ilowicach, wystawiło tow arzy­
stwo pryw atne  w r. 1822 za u g o d ą  z dziedzicem ów cze­
snym p. Błeszyńskim hutę  cynkową o 120 muflach w 12 
piecach. Zaledwie parę  lat by ła  w zupełnym biegu , lecz 
ju ż  w r. 1828 tylko 70 mufli zatrudnia ła . G a lm a n  do 
h u ty  b rano  kopany we wsi R o g o źn ik u ,  należącej do  te ­
goż dziedzica, lecz zakupy wano też w Wojkowicach-ko*



m o rn y c h , w Bolesławiu i w okręgu K rakow a, a m iano­
wicie w Lgocie, a to stosownie do tego, gdzie go taniej 
można było dostać. Tak w tej bucie jako i w innych 
prywatnych , o których mówić będziemy, zakupywany 
galman był dość drogi i brali go nadto  gdzie go dostać 
było m o żn a ,  bez względu na wydajność , szczególniej 
zaś w latach 1822 i іб а З ,  z togo więc powodu, jako też 
iż wydobywanie węgli kamiennych drożej ich kosztowa- 
ІО jak rządu, i że pryw atni,  dzierżawiący hu ty  cynkowe 
dzierżawę z nich dziedzicom g ru n tu  opłacać musieli, p ro ­
dukcja cynku prywatnych drożej przypadała , aniżeli 
w hutach  cynkowych rządowych w Królestwie i drożej 
jak w h u ta c h  szAąskich , 1 z tego też powodu, trudno  się 
było tym hu tom  utrzym ać i znieść współubieganie z cyn­
kiem rządowym.

W  pierwszych latach swego istnienia, hu ta  Milowi- 
cka wydawała nawet po ] 0,000 cent. cynku, lecz potem 
tylko zaledwie połowę tego ; wydała zaś od r. 1822 do r.
1833 do 70,000 cent. cynku w tablicach, poczem prze­

stała być czynną. W  г. 1.8З7 wypuszczona w dzierżawę 
P. Bochenkowa z Krakowa, w ciągłym zostaje biegu, oko­
ło /|,ooo do 5,000 cent. cynku wytapiając; w r. i 83c) do­
bra Milowice naby ł P. Kubiczek, posiadający kopalnia 
swą galmanu Kozioł pod Sławkowem. W  r. 1840 wyto­
piono cynku wr tej hucie 6 ,260 cent. z galmanu w R ogo­
źniku ukopanego.

2. Nieczynne huty  cynkowe dawniej w dobrach Z a ­

g ó rz u , to jest w D a n d ó w ce  i B o b rk u  istniejące. W  do­
brach Zagórzu dziedzicznych l i r .  Mieroszewskiego w r o ­
ku 1822, założyli prywatni przedsiębiercy dwie hu ty  cyn­
kowe przy dwóch kopalniach węgla kam iennego, które 
w tychże dobrach otworzone już były.

т о м  i. (19
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W  Dandówce przy kopalni w ęg la , niejaki K em p n er  
wystawił i zadzierźa w ił hu tę  cynkową? o i 5o m uflach , 
zakupując  głównie galman do niej w Bolesławiu i okrę­
gu  Krakowa; lecz ta  huta  nigdy w ciągłym biegu nie by­
ła ,  szczególniej dla b raku  galm anu. Następnie ją  dzie­
rżaw ił K rone; lecz już  w r .  1828 zupełnie ta h u ta  cynko­
wa opuszczoną zos ta ła ,  wydawszy około 18,000 cent. 
cynku w tablicach w czasie swego działania.

W  Bobrku przy kopalni węgla J ó z e f  zwanej, wysta­
wił w r. 1822 hu tę  cynkową o 120 muflach Szayer, i ónę 
dzierżawił aż do roku  1829; galman zakupywał podo­
bnież na kopalniach pryw atnych  w Królestwie i w okrę­
gu Krakowa. Uprodukowawszy w czasie swego biegu 
około 20 ,000 cent. cynku w tab licach , w r. 1829 wyga­
szoną zupełnie została. Dziś cynkownie w Dandówce i 
Bobrku, przeistoczone są na mieszkania dla górników 
kopalń węglowych oddziału Niwki.

3 . H u ta  cynkowa w S ie lc a c h , W  do b rach  Sielce, 
Xięcia Anhalt-Koethen-Pless (Xięcia  Anhalt-Pszczyńskie- 
go) god miasteczkiem Modrzejowem, n aw ars tw ię  węgla 
kamiennego, zwanej N a d z ie ją -L u d w ik a  pod  Sielcami, 
gdy cena cynkowa rokowała wielkie korzyści, wystawił 
t e n ż e  Xiąże w r. 1822 hu tę  cynkową o 100 m u flach ;  
lecz u trzym anie  tej buty w c iągłym  biegu, dla b raku , lub 
też trudnego  nabycia galm anu, nigdy miejsca nie miało, 
a za zniżeniem się ceny cynku, w r. 1828 przestała być 
czynną. W ogóle wydać mogła około 12,000 cent. cynku. 
Ł a tw o  dostrzedz m o ż n a , jakie s tra ty  ponieśli wszyscy ci 
przedsiębiercy h u t  pryw atnych  cynkowych, gdy h u ty  
powstałe, po kilku zaledwie la tach  czynności wygaszone- 
mi być musiały. O d r. 18З7 w dzierżawie Bochenka bank ie ­
ra  krakowskiego, wydaje rocznie  3 do 4?ooo cent. c y n k u



XI. SPOSTRZEŻENIA NAD OGÓLNA ILOŚCIĄ PRODUK-  
CYI CYNKU ЛѴ KRÓLESTWIE POLSKIEM.

Produkcja cynku polskiego, odbywała się i odbywa 
wyłącznie w obwodzie i powiecie olkuskim.

Produkcja cvnku rządowego w pierwszych latach jej 
powstania, to jest od r. 1 8 1 7  do r. 18 2  r, zaledwie wyno­
sząca od 5 do 9,000 centnarów, wzniosła się w r. 18 2 2  do
1 5.000 cent., a w Г.А82З 28,000 cent., w r. 18 2 4  do
54.000 cent., a wiatach 18 2 7  i 1828 już blisko 70,000 
cent. wynosiła.

Dopiero w roku 18 2 9  ograniczono produkcją tę do
50.000 cent. z powodu niedostatecznego odbytu.

Dziś roczny produkcja cynku rządowego krąży oko- 
fo 60,000 cent. cynku rocznie, a z tej ilości produkowa­
nego cynku, wyrabia się w walcowni sławkowskiej rocznie 
około 20,000 cent. blachy cynkowej, która służy do po­
krywania dachów i do innych robót z blachy; reszta zaś 
cynku, w cegiełkach lana, przechodzi do handlu zagrani­
cznego.

Huty cynkowe rządowe zatrudniają w ogólności oko­
ło 45o robotników.

Huty prywatne cynkowe powstawszy w r. 18 2 2 , ra­
zem wydawały od 8 do i4?ooo cent. cynku, lecz prawie 
zupełnie zostały wygaszone, w r. 1828 i 1829 , wskutek 
owczasowego zatamowania czyli raczej przytłumienia 
handlu cynkiem. Od lat kilku znowu dwie z nich wszedł­
szy w działanie w słabym są biegu, i zatrudniają 5o do 
80 robotników.

Jaka zaś była produkcja galmanu i cynku w Króle­
stwie Polskiem, od chwili ich powstania, następujący wy­
kaz z urzędoweini sprawozdaniami zgodny, okazuje.
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W  ogólności więc od roku 1 8 i 6 do końca roku 
18Ą0, Królestwo Polskie wydało:

w kopalniach rządowych, . galmanu kibli i Ta56,ooo 
—  prywatnych, . . —  —  202,000

razem... galmanu kibli i/p 8 ,o o o  
w hutach rządowych cynku czystego cent. 945,070  

—  prywatnych, —  —  —  1 З у^ З о

razem .. cynku czystego cent. i,o 83,ooo  
w walcowni rządowej w Sławkowie wywalcowano od 

r. 1826  dor. 1840  blachy cynkowej centnarów 196,880.

KONIEC TOMU PIERWSZEGO.

BUŚ
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